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" and Chance, historii The Selecter, dokoń-czenie 
powieści a Bad Manners, dalszy ciąg Tke Damned, 
łów parę a Lee Perry'm w ramack nadra-biania 
'zaległości z paletka reggae'awega ... i jeszcze 
Szczerze mówiąc mam taka ockotę na pisa- trackę. Jest też w przygotowaniu jedna petarda 
nie wstępniaka, że w zasadzie najlepiej ale ponieważ jej odpalenie zależy od te-go 

f dybym skończył w tym momencie... kiedy, nade jdą materiały chwilowo nie będzi— 

onownie okazało się, że zmieszczenie na emy się chwalić... Wobec nagromadzenia sporej 
84 stronack wszystkiego co do nas dociera ilaści relacji koncertowych warto byłoby po— 
przed każdą premiera kolejnego numeru dzielić się z wami wrażeniami autorów ale jakoś 

f raniczy z cudem, a na dodatek kosztuje ciężko z tym ostatnio. Mam nadzieję, że następ- 
ata walki i miliony ofiar więc szkoda mi- ny** razem nadrobimy zaległości, 
e jsca na tłumaczenia. Jest jak jest i pono- Przypominam o możliwości zamieszczania darm- 
wnie część materiałów musiała przesko— owych ogłoszeń w ramack rubryki BLACK MARKET, 
czyć do następnego wydania, a niektórzy dotyczących wymiany, poszukiwania rzadkich 
czytelnicy o słabszym wzroku i tak pu- tytułów płyt itd. Ostatnio jakoś ciszej i rubry- 
szczą mi kilka jobów za kolejne zmniej- ka podupadła więc domyślam się, że wszyscy wsz- 
szenie czcionki w niektórych tekstach... ystko mają... Sorry dla dwóch osób, które przys¬ 
ną ale czasem trzeba zdobyć się na despera- lały swoie ogłoszenia. Jeśli zrobi się ick 
c ję Cto ja) i poświęcenie Oto wy) aby znaleźć to zamieścimy w następnym numerze, 
złoty środek. Ból ze zmieszczeniem wszy— Ba koniec informacja dla tych. Którzy chcieli— 
stkiego powstał w głównej mierze z powodu by zamówić Garaż zagranicę. Można to zrobić za 
obszerności niektórych tekstów zamiesz- pośrednictwem sklepu internetowego Terra 
czonyck aktualnie, ale jeśli przeczytacie Cwww.jimmyjazz.terra.pl) więc nie piszcie do nas 
np. historie GG Allina, i)amnea, Bad Mannę- w tej sprawie. Oni to zrobią szybko, bezboleśnie i 
rs czy obszerny wywiad z Aliansem to spo- lepiej od nas. V kraju zamówienia na wysyłką 
dziewam się, że przyznacie mi rac ję... warto możecie składać na str. www.jimmyjazz.met.pl 
było. gdzie znajdziecie także pełny katalog wysyłk- 

Hasza płyta tym razem bardziej urozmaić- owy JIMMi JAZZ i bieżące informacje o naszych 
ona - głownie za sprawą krajowych bandów piane 
—i dobrze bo ostatnio kilka osób narzeka- Taaaa 
ło na zbyt dużą porcję siarki : 

krążku... Dla mnie to żadna wada c_ w r . I 

naród chce to ma... czasem się naginamy ck- iętam to w historii tego kraju jeszcze żaden szm- 
oć generalnie naród ma gówno do gadania atławiec naszego pokroju nie przekroczył dwu- I 
bo to nie narodu gazeta tylko nasza i cyfrówki z dwójką z przodu... i to jest dowód na | 


planach... 

la, dwudziesty 


__ u _ _ l pri 

tych, którym z namiTpo drodze. Jeśli naro— tó, ze człowiek intelii 


dówi z nami po drodze to klawo... Jak nie to sobie powód aby jebnąć piwko 
niech sobie wyda własny szmatławiec. ^ 

Wobec zaistniałej sytuacji już dzisiaj je- ^ / 

stem w stanie zapowiedzieć obecność w nas- / 

tępnym numerze materiałów o GBH, Beerzo- 
ne, Fast Cars, Nowej Kulturze, Neonach, Sec- 
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Każdemu / nas czasem udaje się zrealizować coś co w fazie tworzenia pochłan- ^ * i 

ia lata walki i miliony ofiar.. Szczecińskiej VESPIE, po nieco mniej krwawych przej¬ 

ściach udało się dokończyć pracę nad drugim albumem. Płyta przynosi wieljpmian muzycz¬ 
nych i nie tylko... Posłuchajcie co na temat nagrań, zawartości płyty i przyszłości kapeli powie- mm k p jem M 

dział Dzidkow i(G), Krzaku (K), pełniący w zespole funkcję basisty. Bg i H i H i » 

G: - Po wydaniu debiutanckiej kasety dla QQRYQ tak coraz bardziej zaczynało się to rozłazić na boki. M JL | , I | 

mieliście jako zespół dobry okres. Trochę się dzi- Nie ma koncertów, to się grać nie chce, to ja na pr- 
ało, pojawialiście się często n£ lokalnych końce- óbę nie przyjdę, grajcie beze mnie itede. Albo znu- 
rtach i wypadaliście do innych miast. Potem prz- dziło się któremuś, np. perkusiście. Wiadomo, że 
y szedł czas sporego zwolnienia wydarzeń i o Ves- perkusiści to jest specyficzna nacja, a my jeszcze 

pie zrobiło się ciszej. JHHB mieliśmy to nieszczęście, że u nas zmieniali się K: - Nie pamiętam dokładnie, bo było to dawno te- 

K: - Zważywszy na wiek, w jakim wówczas byliśmy i wyjątkowo często. mu, ale byłeś na nim, bo to były urodziny Tatinka, 

nasze “doświadczenie" sceniczne, to lepiej nie G: - Ostatnie miesiące jakoś zbytnio nie poprawi- huczne jakże i wesołe. Poszperaj w archiwum, a 
mogło być. Dziwki w majonezie i kokaina na śniad- ły sytuacji? Skąd taka kicha z muzykami? poznasz odpowiedź na to pytanie. Jeszcze przed 

anie. Nonjak się skończyła kokaina, a z dziwek sp- K: - No właściwie to głównie z tego o czym już wsp- koncertem perkusista się na nas obraził i nie chc- 
ły nął majonez to okazało si ęf że na® się nie chce omniałem. A co do ostatnich miesięcy... to jak naj- iał zagrać. W dniu koncertu powiedział, że nie zag- 
za bardzo prób robić. Atak poważnie... to tych kon- bardziej, problem i to duży. W zasadzie ze składu, ra, bo nie i kropka. Został zaszantażowany kompr- 
certów wcale dużolie było, a te poza miejscem który nagrywał płytę została nas trójka. Alicja, M a- omituj ącymi zdję ciami, k tó re przedst awiały go wy- 
zamieszkania kończyły się zazwyczaj piinusami w ciek no i moja skromna osoba. Przez chwilapóbo- korzystującego zapadłef w sfciączkę pacjentki (jest 
fundulzach. Tak to jeąt, jak zespół ma 8-9 osób w waliśmyzbębniarzem, którego ochrzciliśmy"kłus- jakimś rehabilitantem czy coś...) or% jego randkę 
składzie; albo łiikt cięjnie chce zaprosić, albo z le- ką", ze względu na pewęjg cechy jego osobowości, z ordynatorem szpitala. Na fali tego szantażu uda- 
Twościa wyrzyga na koszt podrć|y, a jakieś trasy ale te cechy zadecydowały też i o tym, że już nie gr- ło nam Się jeszcze zarejestrować w studio podkła- 
czy tego typu historie były ponad hasze możliwości amy razem. Jest nas zatem nadal trój <3 coś tam dy (bas, bębny, gitara) do płyty "Bujaj się!", a pot- 
organizacyjne i - co wydeije się być ważniejsze - zn- sobie czasami dłubiemy wspólnie, choć obecnie em nici nic.... 

ajomościowe czy kumoterskie. Poza tyri mieliśmy Maciek został przez swoją krwiożerczą kapitalisty- G:Czy fakt, ze nagrywanie całej płyty trwało pr- 
wtedy po 17, 18 lat. Wówczas tak laprawdę czło czną firmę, oddelegowany gdzieś w Polskę, w zwi- awie trzy lata należy wiazać z tym, że w księdze 
wiek nie za bardzo wie, czego chce ilsie n|ota. ązku z czym zapadła cisza. Guinessa nadal jest sporo miejsca na wpisy dot- 

Vespa t<| była taka zbieranina, trochę z łapani. Albo jesteśmy tacy przyjebam, że nikt grać z nami yczące rekordów...? 

Prz|z zespół przewinęło j|ię mnóstwo dziwnych lu- nie chce,-olbo jesteśmy wyjebani i wszyscy z nami K: Jesteśmy narodem, który uwielbia wpis^ać 
dzi. To nie wyglądało tak,że wszystkich łączyły ws- się grać boją w obawie przed niespełnieniem nasz- się do tej księgi... Fatum jakieś ciążyło nad tyfc al- 
pólne fascynacje; szachownica i zdjęcia Desmon- ych óczekiwań... albo ja jużnie vyiem co. Atak nap bumóm. Coś nas wszelkie rejestratory dźw^ku 
da Dekkera. Zespół powstał jako wypełniacz cza- fawdę to zapewne wynika z tego, że ska i pochod chyba nie lubią ^Najpierw byłąjmuzyka nagrana na 
su w jakąś przerwę zimową w szkole. Zamiast się ne cieszą się raczej małą popularnością. Przynaj- szybciora i takoż zmiksowana w Pile. I pierwszy zg- 
szlajac po ulicach i odmrażać sobie dupy, wygód- mniej wśród młodzieży łupiącej w jakieś instrume- rzyt... Kiedy pocztą dostaliśmy płyty z wyjaranymi 
niej było posiedzieć w piwnicy i pograć. Zwłaszcza, nty. Albo hip hop kurwa, jarać blanty, na ławce sie- efektami naszej pracy ciężkiej, a wytężonej {Jedź¬ 
że czekały tam instrumenty. Z czasem zapalili|my dzieę i rymować o złym osiedlu i hwdpjalbo jakieśl cie do domu - powiadali panowie, kurwa, na§tywa- 
się do pomysłu utworzenia zespołu ska, nawet nie syty w stylu licoś tani kurwa park |zy korny jakieś cze - My tu już skończymy. Wszystko będzie dob- 
za bardzo wiedząc co to jest. Ja o ska miałem tak- inne. A żeby tak z jajem, z trąbeczkami. pobujać rze), okazało się, ze "zginęły" dwa numery, /f szko- 
ie pojęcie, że... Madness i parę szwabskich łupa- się trochę to nieeę^Tylko ciężkie machanie głową ijgda, bo były fajowe. Na dodate| kolesie skasowali 
nek w stylu festynów piwnych w jakiejś Bawarii czy wymachiwanie łajkami w ryt|| soczystych kurwa całą sesję nie robiąc kopii więc zostaliśmy bez 
innych sceneriach. Gdyby mi ktoś wtedy Skafali- bitów, czy jak tam sie to mówi. No i jeszcze jedna możliwości poprawek w tych już zgranych kawałk- 
tes puścił, to bym pewnie powiedział, żó jazzu nie stroha medalu: coś trzeba umieć na tych dmucha- ach. Potem jakaś blollida rjfcstąpiła, aż wreszcie 
lubię. Ludzi dobiegliśmy na zasadzie: byleby urn- nych instrumentach żeby to brzmiało jakoś senso- w naszym ukochanym SiHtin nagraliśmy wokale, 
iał grać na jakiejś trąbce czy czymś innym dmucha- wnie. Bo o sobie nie mówię... Wiadomo, że basis- które wjebały jakieś szkodniki komputerowe (czyt. 
nym, to potem już ilu się wytłumaczy co to jest to ta jest najgłupszy w zespole (po wokal iście je|zcze obsługśltudia). No więc jeszcze raz to samo reje- 
ska. Przeważały wersje o szybszym reggae, a jak zwykle). śtrofraliśmy. Potem trąby, których część też wjeb- 

to nie skutkowało io wołaliśmy na pomoc ducha G: - Nie przyłożyłeś do tego ręki angażując się w ało - działanie pasożytów obrzydliwych. I tak się to 
Boba Marleya. A jednak jakoś to pojecha||2|apra śpiewanie w Hunkies? ciągnęło, ani się obejrzeliśmy, a tu pyknęło dwa 

wdę dużo zapału w tym byłoi chciało sie nam jak K: - A tam zaraz angażując się... Pewnie miało to lata-zaznaczam, bo wyolbrzymiasz, 
nie wiem co. Nawet tak barcfeo, żeby wyjebać ka- jakiś tam wpływ. Przyznaj się. w pierś biję... Tyl- G: - Wyolbrzymiam bo jestem słynnym poszukiw- 
skę na studio. Z takim skłaiem to same próbie- ko, że tak naprawdę, to spokojnie znalazłbym czas aezem sensacji... ale tu mnie zgasiłeś bo dwa 
my, umówić się na próbę trudno. Jak jest ośmioro na jedno i drugie. Ostatnio znalazłem czas na trze- lata to faktycznie norma przy nagrywaniu płyty, 
opierdalaczy, to łącznie wychodzi 666 powodów, cie naw^t Nowy projekt ma złowrogą nazwę Brain- K: ISekcję i gitarę nagraliśmy we wrześniu, dwa la- 
dla których nie można się spotkać. Z tego samego dead i w ogóle zespół będzie.. ivil, ivil, ivil. ta temu. Prawdą jest, że poza akcjami opisanymi 

powodu nie można zaklepać koncertu. Na doda- O.K... trochę olałem Vespę, sam nie wiem czerfju. wyżej, my też jakoś specjalnie nie biegaliśmy za 
tek, ten czas kiedy zacięły się pojawiać propozyc- Jakoś chyba mi sił i chęci zabrakło w którymś mo- tym i dużo w tym naszej winy. 
je jakichś koncertów, przypadł ri a moment chujo- mencie. Ale Maciek wziął za mordę wszystko, zna- G: - Wasz nowy album przynosi zmianę stylu zas- 
wy, krótko mówiąc. Mianowicie... konidc szkoły i lazł na to siły. W zasadzie to on zagonił towarzyst- ygnalizowaną już kawałkiem “Tadzio" zamiesz- 
co dalej? Jeden szuka pracy, inny jaką! tam ma i wo, żeby wreszcie skończyć tą płytę. Jak wróci to czonym na składaku “Pol-SKA Norma"... Myś- 


nie może fikać za bardzo, żeby go nie wyjebali, in- zapewne weźmie bata i Vespa ruszy z kopyta 
ny ma studia i dziobie jakieś bzduij ma nocach, że- G: - To kiedy zagraliście ostatni koncert? 
by zaliczyć. A jak gdzieś trzeba jechać, tojwiado- mk mm . .^ i 

mo, że ze dwa dni zawsze są w plecy. Trudno znale- _ 
źć dublera, żeby nauczył się partii saksofonu na 

przykład, zwłaszcza, że zna się jednego saksofoni- * 

stę. Z drugiej strony jechać na koncert w niepeł- ^ J . 1 

nym składzie to też lekka kicha". Parę razy próbow- W j|» 

aliśmy takiego manewru i nie kończyło się to dob- fi 

rze. Nadal mi wstydzą koncert jaki kiedyś daliśmy 7 } mjr ■ *S$ T 

w Niemczech w Bad Muskau chyba.... Na dodatek ^ ** 

przed Mr. Review. Kupa ludzi, a my taaaka kicha, ., ^ ^ X 

że w ogóle wstyd potem mordę gdzieś pokazać. * ■ f * w/' , Ą' ” 

Przepraszam wszystkich, którzy tam wtedy byli, ^ % 

ale właśnie wynikało to z grania bez dwóch instru- ^ m 

mentów. Po prostu nigdy nie byliśmy takimi wymia- ^ 

taczami, żeby na luzie sobie popykać z brakami w * / v 

składzie i żeby nie było tego słychać. Z ledwością ’ m 

udawało się nam poprawnie odegrać to, co wymy- . . M 

śliliśmy. A i z tym były problemy. Hmmm, no i jakoś 














Już widzę jak się obruszają ortodoksi i krzyczą, że 
chujnia, nuda, itd. Ale naprawdę nudne jest właś¬ 
nie ciągłe granie takich spidów. Polskie zespoły 
zasuwają tylko takie kawałki, nie wiem z czego to 
wynika. Brak u nas kapeli, która rżnęłaby tak nieco 
bardziej konserwatywnie, w pozytywnym sensie 
tego słowa. Nie mówię, że ta płyta to właśnie takie 
tradycyjne granie. Że, oto proszę, zespół, który za¬ 
pełnia lukę... nie, gówno prawda. Ja bym zajebiś- 
cie chciał mieć płytę polskiego zespołu, który grał¬ 
by jak np. The Slackers. Ale chyba jeszcze przyj¬ 
dzie trochę poczekać. Poza tym, wydaje mi się, że 
trochę się u nas zmieniło, kraj mam na myśli. Lu¬ 
dzie zaczęli dostrzegać, że takie enerdowskie gra¬ 
nie jest po prostu nudne na dłuższą metę i coraz 
częściej słychać głosy zachwytu nad The Skatali- 
tes zamiast nad jakimś Skaos czy Ngobo Ngobo. 

G: - Na kształt nagrań z płyty miało wpływ wielu 
ludzi, niektórych nie ma już w zespole. Czy to co 
udało się uzyskać na krążku to efekt konkretn¬ 
ych założeń stylistycznych czy coś co wyszło sa¬ 
mo z siebie? 

K: - W zasadzie numery były rejestrowane w takiej 
postaci, wjakiej je graliśmy na żywo. Nie zmieniali¬ 
śmy nic specjalnie, no chyba, że przy miksach prz¬ 
ychodził jakiś niezły pomysł. Wówczas próbowa¬ 
liśmy jak to będzie, raz zostawało, innym razem 
nie. Więc powinienem chyba odpowiedzieć, że to 
efekt konkretnych założeń. Wiadomo, że niektóre 
rzeczy jakoś tam wyłażą przy międleniu w kółko je¬ 
dnego tematu. Raz przez pomyłkę, innym razem 
jako arabski sabotaż. Płyta miała być inna niż "je¬ 
dynka", bo numery były inne. A jeśli o skład nagry¬ 
wający idzie, to w sumie w sesji nie brała udziału 


tylko Ania (trąbka) bo się ohajtała i wyjechała. Zas¬ 
tąpił ją niejaki Porek. Poza tym przypadkiem wszy¬ 
scy muzycy, którzy stanowili zespół gdy te numery 
powstawały, brali udział w nagraniach. 

G: - Na ile jesteście zadowoleni z tego jak brzmi 
nowy materiał? 

K: - Zawsze może być lepiej. Pewnie zupełnie ina¬ 
czej by to wszystko gadało, gdyby zostało nagrane 
w jakimś studio analogowym. Myślę, że brzmiało¬ 
by wtedy tak, jak mi się marzyło. Ale chyba nie jest 
źle. 

G: - Sporo się zmieniło także w tekstach... Poja¬ 
wiło się więcej realistycznej codzienności w mie¬ 
jsce historyjek z czapy... Kto jest za to odpowie¬ 
dzialny? 

K: Eeeee, historyjki z czapy-jak powiadasz - nie 
są złe. Tylko muszą być fajowo napisane. Na pier¬ 
wszej kasecie było wg mnie, parę niezłych tekstów 
z sufitu. Zresztą tutaj też są różne fantazje. Jak już 
mówiłem, to nie jest spójny materiał. A odpowie¬ 
dzialny za to jest Czereśniak, facet, który pisze nie 
tylko dla nas. To taki etatowy tekściarz polskiej sc¬ 
eny. Siedzi w Bieszczadach, ma dwie kozy, wstaje 
skoro świt, pali fajkę, potem poluje na bobra na 
obiad, a przez resztę dnia medytuje. Wieczorem 
odpala kompa i trawi w 20 min. całość informacji, 
które przesyła mu zleceniodawca: o czym ma być 
tekst, jakąś tezę trzeba mu dać, trochę materiał¬ 
ów graficznych i garść informacji ogólnych. On pot¬ 
em w transie wypluwa z siebie zazwyczaj 2-3 zwrot¬ 
ki i refren. Na następny dzień rano nic nie pamię¬ 
ta, ale tekst już jest u zleceniodawcy. Polowa pols¬ 
kich zespołów na tym jedzie. Myślisz, że kto Stasz¬ 
ewskiemu teksty pisze? Tyle, że ceni się chłopina, 


nas nie bardzo stać na te lepsze produkcję, odku¬ 
pujemy jakieś skrawki. 

G: - Skąd pomysł aby opatrzyć album tytułem 
“Bujaj się!". Brzmi to lekko dwuznacznie? 

K: - Nie wiem, skąd ten pomysł, bo to Macek na ni¬ 
ego wpadł. A że brzmi dwuznacznie to bardzo dob¬ 
rze. Mi się podoba... Bujaj się, jak ci się nie podo¬ 
ba.... Bujaj się, jak się podoba.... 

G: - Na nowej płycie poza Patrykiem śpiewa tak¬ 
że Alicja i Błażej. Wiele osób, które słyszały cało¬ 
ść twierdzi, że to jedne z jaśniejszych momentów 
tego materiału. Co ty na to? 

K: - Jak na lato. Jest urozmaicenie, element zasko¬ 
czenia może jakiś, żeby harcerskiego słownictwa 
użyć. Alicja już się wcześniej wykazała w numerze 
"Tadzio" i wyszło całkiem dobrze. Fajne są dams¬ 
kie wokale, byle nie piskliwe, bo wtedy to przeku¬ 
pa i bereciara wychodzi....ja takiej miejsca w auto¬ 
busie nie ustąpię. A Błażej... to nie odkryty jeszcze 
talent w dziedzinie śpiewu ulicznego. Musiałbyś 
posłuchać, jakim doskonałym jest rapistą. Napra¬ 
wdę, jeszcze niejeden Liroy z niego będzie. Zresz¬ 
tą korzenie ma te same, to teraz tylko krok. Mam 
nadzieję, że go wykona i porzuci archaiczną gitarę 
na rzecz mikrofonu, aby olśnić żałosnych polskich 
hiphopowców ril gangsta stajlem. No dobra, ale co 
by było gdyby cała płyta była zaśpiewana przez Bła¬ 
żeja, a jeden numer przez Patryka? Pewnie ten by 
świecił, bo jakoś tam wyróżniałby się na tle reszty. 
Rzecz względna. Fajnie jest, jak jest. 

G: - Czego życzyłbyś sobie w najbliższej przyszło¬ 
ści jeśli chodzi o Vespę? 

K: - No, znowu tych dziwek w majonezie i kokainy. I 
może żeby w ogóle grała... 





CD/MC VESPA “Bujaj się 


Drugi album szczecińskiej kapeli. Ostry zakręt w stronę swingującego 
ska. Mieszanka starego i nowego brzmienia grupy w nowych, przebojo¬ 
wych kompozycjach. Na płycie dodatkowe utwory - w tym “Tadzio” zn¬ 
any ze składanki “Pol-Ska Norma”... Pokochasz ten album. 


(plus poczta) 

PO PEŁNY KATALOG ŚLIJ 
KOPERTĘ + ZNACZEK ZA 1,30 


SPRZEDAŻ HURTOWA: 

JIMMY JAZZ RECORDS, TEL: 091/4338082 
ROCKERS PUBLISHING, TEL: 071/7966828 


SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA: 

JIMMY JAZZ !3ECO»DS, F.O.BOK 184 71-507 SZCZECIN 5 
TEL/EAK: OSI 4338082 E-MAIL: JIMMY-JAZZ(rrWfł».f»L 
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Gitarzysta i założyciel Black Flag GregGinn postanowił re- Belgijska firma GHETTO ROCK wydała CD "Whose Border, LLING JOKE “Kllling Joke" (Zuma), PRIDIGARJI “Vse ali 
aktywować zespół na dwa koncerty, które odbyły się 12 i Whose Fight" zawierający wybór najlepszych utworów z dw- vec" (Ohoho), DEROZER “Live In Studio" (Derotten/Mad 
13 września 2003r. w "Hollywood Palladiupi" w UosAngel- óch albumów grającej twardy oi! japońskiej formacji ALLE- Butcher), MANGES/QUEERS “AcidBeaters" split (Stardu- 
es. Black Flag zagrali w składzie: Greg Ginn - gitara, Dez GIANCE. Druga nowość z tejże firmy to reedycja dwóch alb- mb), COBRA *'Reality Check" (Measure). RYDERS Punk 
Cadena-gitara, DałeNixon-bass, DrummerDucket-perk- umów Street punkowej grupy z Kanady-KNUCKLEHEAD. Explosion" (Black Hole) POJAT “Palaa" (Ayshire) KLAMY- 
^ sj f r ke ^^ oka1, W r- roli su PP° rtów wystąpiły kapę- DIA “Kujanjuoksu" (Krakiund). 

le: 1208, Good Riddance, Fu Manchu. Całkowity zysk z ko- MISFITS wydali ostatnio płytę "Project 1950" nagraną w 

ncertów został przeznaczony dla organizacji Southern Ca- składzie znanym z występu w Polsce tj. Jerry Only (bas, CAPTAINOI! zapowiada niebawem reedycje albumu "Beat 
lifornia Cat Rescues zajmującej się ratowaniem zwierząt. voc), Dez Cadena (g, ex-Black Flag) i Marky Ramonę (dr). That!" THE PURPLE HEARTS. split CD ARGY BARGY/ 
Jak zaznaczyli muzycy Black Flag były to jedyne występy ze- Płyta zawiera eovery starych utworów rock’n’roli owych. Na DISCIPLINE, oraz koncertowy albym COCK SPARRER 
społu i nie zamierzają grać więcej żadnych koncertów or- lipiec i sierpień planowana była trasa "Misfits Fiend Fest", 

aztras - gdzie obok mistrzów (a właściwie Jerry’ego i reszty) grać Hit Records przygotowuje DVD COCK SPARRER. Niedaw- 

D i. . . . , „ . ™ limra . mieliTheDamnedI.Agnostic Front,Dickies,D.I oraz Japoń- no ukazało się też DVD poświęcone grupie PENETRATION. 

Reaktywowała się francuska legenda BERURIER NOIR i czycy z BALZAC. Japońscy epigoni Misfits wydali wspólnie Z tej okazji zespół z Pauline Murraynaczeleplanujeokazj- 
choc muzycy zapowiadają, że to tylko jednorazowy wybryk, ze swoją inspiracją kompaktowego singla "Don’t Open’Til onalną trasę po Wyspach. Koncert SLAUGHTER & THE 
ktorego celem jest zagranie kilku koncertów wiele osób je- Doomsday" oraz nowy piątyjuż album "Terrifying!". DOGS z 1996 ukazał się też na DVD Jeśli przy weteranach 
ttprakmny^ , * • • jesteśmy to odnotować wypada, że IGGY POP przygotował 

ywacja zaowocuje nowym albumem. Fani nie mieliby nic Jest nowy album CovertAction , a dzięki Firmie Disaster nowy album a w nagraniach wspomogli go starzy kumple z 
przeciwko temu. fani U.S BOMBS doczekali się w końcu kompaktowej ree- The Stoogeś - bracia Ron i Scott Asheton’owie. Płyta nosi 

7 . . u _ M c ly?i? e biutanckiego albumu grupy ^Put Strength In The Fi- tytuł "Skuli Ring". I jeszcze reaktywacje: W oryginalnym sk- 

Z kolei Henry Rollins oraz Keith Morris (pierwszy wokalis- nal Błow" wydanego na winylu w 1994 roku i to tylko w nak- jadzie z 1980 reaktywowała się legenda niemieckiego pu- 
ta Black Rag, a później Circle Jerks) wyruszyli na wspólną ładzie 500 sztuk. Jako bonusy dodano utwory z singla z n ka RAZORS W Dianach nagranie nowei ołvtv W Berlinie 
trasę koncertową z towarzyszeniem zespołu Mother Supe- 1994 i jeden kawałek !ive. mają za grać - podobno swój ostatni koncert- ANGELIC UP- 

nor. Na program koncertó^feźyły Bjvczesne utwory Bla-_ STARTS. Nowego wokalistę mają natomiast MENACE. 

ck Flą&Zyski z tych koncertów zostały przeznaczone dla BRAZYLIA nigdy mocno me stała sceną ska i pewnie się 

DNA ł The West Memphis Three. Podczas jednego z końce- to nie zmieni choć widać w tym względzie lekkie ożywienie, poiawił sie iuż album JOE STRUMMER & THE MESCALER- 
rtó^^mpścinniewysmmo siafra, WW ^liioWaz wtęcgrmówl lię oSrSte^^pleTL C* ofKórTj^z&I^OTgrać *id śSl^Pfy- 
lewał kawałek JealousAgain . ONG i ich albumie "Diversao de Rude Boy". Skoro juz jest- ta nosi tytuł "Streetcore" i zawiera 10 utworów, wtym prz- 

Brandon Cruz (wokalista Dr.Know i Dead Kennedys) post- S^SSo erdbk^ReW 0 " Song" Boba Marlęya. Wydawcą jest 

anowił odejść z Dead Kennedys. Swoją decyzję tłumaczył GANGSTERS, którym towarzyszyła na koncertach grupa 

KjS; SBMS3 OS?SSSsŁii^SSd’S,'ŚS saSm 

nie przystał na tą propozycję. W oficjalnym oświadczeniu ksyku i USA, w maju nagrali nowy albumfa od czerwca do 

stwierdził, że jeśli, naprawdę chcieli go zaprosić to mogli września przemierzyli pół Europy grając też w Polsce. Nieś- u^ Z | FE^i M R T G EXPERIENCE Rozoad li* sień at o m i a st 
do niego zadzwonić, a nie wysyłać pismo przez swojego ad- tety ze względu na opóźnienie z drukiem okładki nie udało amervkań!cv ooo ou n kowcv z TEEN ?DOLS * nat0miaSt 
wokata. Oprócz tego jeśli naprawdę chcieliby "zakopać wo- się zespołowi zabrać w trasę świeżutkiego albumu "Fake amerykanscy P°P P^nkowcy z TEEN IDOLS. 

Jenny topór" to nie procesowaliby się z nim przez sześć lat. Reaction" . Wiadomo już jednak, że płyta obok własnych szczęśliwi posiadacze składanki “United Colors Of Ska 

Reaktywowała sie stara ounkowa kaoela z Leeds ABRAS Sociaf^ Z6Sp ° U zawiera covery Kortatu 1 Seguridad Vo |.3" pamiętają pewnie zamieszczony tam utwór kapeli 
rnfnfSS SSfrSJiSSłilKr S ■ ATHENA. Jest to pierwsza i jedyna grupa ska z Turcji ale w 

■VE WHEELS. Grupa fna wystąpić na dru^iaj adycji festfw* oiczvźnia bardzo oooularna Z nowodzanipm no tur 

alu "Punk & Disorderly” w Berlinie. Gotowy jest już ich naj- Wokalista legendarnych T.S.O.L - JACK GRISHAM ostat- S wDlata e1ementv^Dunka ama^konciekSfrT^lhu 
nowszyalbum o roboczym tytule "Beatiful World". nio bardzo aktywny. Źamierzał wystartować w jesiennych 

wyborach na gubernatora Kalifornii. Tłumaczył, ze w ten 3 3 

Wznowił działalność także Discharge w składzie: Rainy - sposób będzie mógł lepiej niż dotychczas niszczyć państ- dropkick murphys maia nowv aihum "Riarkent"i co,, 
bass, Bones - gitara, Terry Roberts - perkusja i Rat (Varu- wo, a on i jego zespół były zawsze populistyczne Cóż, tro- szcz£u ^doo ulamości Tymczasem na s£ne wmc no Su 
kers) -wokal. W zeszłym roku DISCHARGE nagrał nowy al- chę ściemnia ale pewne jest tylko to, że konkurencję miał f ata ^ D ierwszv woLlista D^ 
bum jeszcze ze starym wokalistą Calem - wydany przez Sa- mieć silną... bo jednym zjego przeciwników w walce o fotel 

nctuary Rec., który został bardzo entuzjastyczne przyjęty byłby sam A. Schwarzenegger. T.S.O.L ma nowy album "Di- nck° llbSm "Savh HR "i rtanuif ooerać troctekonclrtów 
przez fanów. vided We Stand" (Nitro), a drugi zespół Grishama JOYKIL- nc Dum bavinMIM 1 planują pograć trochę koncertów. 

W sierpniu br. The Damned wyruszyli na wspólne tournee LER Wyd8ł d ' a Epltaph pt " Ready Sexed Go "' Ciągle bardzo aktywni są MAD SIN. Po powrocie z majowo- 

po U.S.A. z Misfits, D.I., Balzac, The Dickies i Agnostic Fro- Nakładem Distortion Records ukazała się - trzecia już chy- adTdo JaponiH BrazyIM U a w^ras^łym^oku^now a?bur^ 

^ssgssr m * m ’ mm . »'‘»"~ssre8r martf «g^^ 

M.,„ Ranione «»i„ W « ™S„ia „a toni™, po Wtk. ™ ŚKĆfif.SfżSŁ* 

Brytami Na program jego występów złożyły się klasyczne ur Idols i No Redeeming Social Value. Jest już gotowy alb- 2£> zu TH e CRAMPS Pterwszą Smutna w ^fekuTITat 
utwory Ramones. Poza tym cześć koncertów stanowią op- urn z coverami U.K SUBS. Ma nosie tytuł "Brand New Ra- Sna atak BriSRIW 
owiesci muzyka o historii Ramones i prezentacje video. Ig” ^Erurt«^La^ 0 Tr^hrai^ari?nol*^edt r efter r!»f albuml^iK^^oS 

Z końcem roku 2003 ROBOT.X planuje wejście do studia, D.Ó.A i innyct Podobnow^S^ngla^fcrds' ^ITaSo^ S 

ttlSSMSSĘt st R « r « t0 " Wrakobil1 "- poświęcony - GREEN day - nowy 

Na przełomie 2003/2004 brazylijskawytwórniaDesgrace ok^lfeiaTw^ wf^ S 

Records wyda składankę z nowymi zespołami psychobilly, over gwiazdę supportować będą... DIE BOHSE ONKELZ. FestiyaP? odbyflie^w dniach^15 18 M^a Wcztóniliied 
które w ostatnim roku pojawiły się na światowej scenie. Na Część niemieckie stacji radiowych i telewizyjnych zbojkoto- Lk w dniach 28-30 maia 2004 w tei samei rniefscnwnśri 
płycie znajdzie się również pułtuski Robotix z jednym wała koncert, a środowiska wrogie zawsze' kontrowersyjn- SfanLań^^ 
numerem - V!JJ "Złym Wójkom" w związku z przeszłością zespołu wyr^ gS3StAfKCMSS33B^ 

ziły głębokie ubolewanie . Rzecznik Rolling Stones powi- Killermptpm i Fa^t Sknrn iii? nr/v npn-mnrl« 5 nwQkirh 
Firma POP NOISE przygotowuje do wydania album "Międz- edziałtyko, że "To niemieccy promotorzy polecili nam ten klimatach iesteśmv warto wsoomnfefo iaoońskiei 0 runip 
ynarodówka" grupy AURORA. "Międzynarodówka" tojedy- zespół bo jest bardzo popularny w Niemczech". Jagger i Ri- 

ny studyjny album tego zespołu, który nie został wydany chards nie zauważyli problemu. I znów nie wiadomo o co if !Sbumte kilekcM rar^Sw^^SbzekaSlteiSKs 
ań°byHK)r SmńawskfR^a^teJkę zaprSekto^ł Chodzl R^em^-g^iPD^at^^K: 

Kain May. Kolejne plany wydawnicze POP NOISE to: DEZE- Pojawiły się nowe płyty VICE SQUAD “Rich And Famous" B^ck^Detou^Records poleca z kotó płyty "SmasWngff 


ANTI DREAD i drugi album szczecińskiej VESPY "Bujaj si- ne Upon The Dead" 
ę". Na wiosnę w katalogu wytwórni pojawią się m.in.: nowy 
album ĄNALOGS, debiuty NOWEGO ŚWIATA (punk 77) i Trochę innych nowości płytowych: DARLINGTON “Moron- 


in takie grupy ASTA KASK, ATTENTAT, GRISEN SKRIKER, 
SLOBOBANS UNDERGROUND i PERYERTS. 


--- J --w .. ../i Iiuuny .. I lunuoui Lwwjrc/i i. t/rmnnu i un iviui Ul r 

SKAUTOW (ska) oraz druga część składanki "Pol-SKA No- A-Thon" (Stardumb), SKINFLICKS "Beyond Good & Evil" Niew iele dociera do nas wiadomości 7 PERU a s/koda ho 
rma zawierającej nagrania krajowych zespołów ska. Do (Blind Beggar), PERKELE “Frań FlyktTillKamp" (Blind Beg- ^nk fokokce maia tam trachSte a ^fdziśsceńltr^ma s^e 
nagrania kolejnej płyty przymierza się także LUMPEX' 75, gar), HEADCASE "Ammunition" (Pure Impact), SUICIDE naifiorze NadauSn[eien J aistarsźa tamteis^moa 
który w zi m,e powi nien wejść do studi a. MACHINES “A»ch & SomeGasoHne" (Side One Dum- ^uiRoćo^ 

Jest już dostępna płyta nieco zapomnianej formacji 1984. Ybuj, CHANNEL 3 “CHa^Dr. Strange^STOL GRIP “Śh 6 melod^rfy acz poi i^nypun^k AUTONOMIA^ Spora popula 3 
wskTfo 0 rma U BOOnSH a y r0dZ3jk0ntraStU " WydatarZ6SZ& - Er0 ^ r T he Calico Rosę" (BYO), UNSEEN -Explodę rność zdobyła działająwod 1987 grupa pllCOSIS przJ 
a B OFISH. (BYO) i Compiete Jfcpg les Tł l E chodz ^ c od hardcore/punka po post punk z saksofonem i 

FORGOTTEN Out Of Print (BYO), GAMEFACE ‘Four To elementami ska Po trzech kasetach wvdali też niezłv PD 
W wDVA d D kcjl s^edzko-amerykańsklej czyli Burning He- Go" (Doghouse), GROOVIE GHOULIES “Monster Club" "ViviendoenRabia"(1999).ZnowvchgruDdobrzeorezen- 
art/BYO Records ukazała się płyta THE BUSINESS "Hard-(Stardumb), EL NADA “Nothing For Nobody" (Finger), tują się grające melodyjny punk FUTURO INCIERTO DALE- 
core Hooligans zawierająca 12 utworow dotyczących wył- ADOLF AND PISS ARTISTS “Generator" (TKO), NICOTINE VUELTA. 3 AL HILO AEROPAJITAS a zwłaszcza rewelacyjne 
arz^tfrun^ 7e?rSi “School Of Liberty" (Asian Man), APERS “The Buzz Electr- trio 9 V0LTI0S grające w stylu Green Day i mające na kon- 

(PlasicISeacOz coverami 1 P ^ ę U d6f ThG nfluence lc " (Stardumb), SLACKERS “Close My Eyes" (Hellcat), KI- cie trzy CD’s w tym ostatni "Tan Solo UnaVez Mas" (2002) 
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Kiedy jakiś czas temu na płycie dołączonej do Garażu pojawił się ALIANS do redakcji trafił list z pytaniem: - Co Alians robi na naszej skła¬ 
dance? Zdziwił mnie ty m bardziej, że muzycznie zespół doskonale wpasowuje się w to co lubimy, a na dodatek czujnego czytelnika zupełnie 
nie dziwiła obecność - na tym samym krążku - zespołu Kremlowskie Kuranty. Wtedy mi się nie chciało odpowiedzieć, ale teraz z przyjem¬ 
nością uprzedzę ewentualne pytanie, bo jestem przekonany o czujności naszego czytelnika. Odpowiedź brzmi: - Na naszej płycie Alians się 
znajduje. Dzisiaj ponownie... Bo to fajny zespół jest. 

Na dodatek czas dojrzał do tego aby zaprosić grupę na łamy Garażu. Przymierzaliśmy się już kilka razy ale zawsze było coś po drodze... Nie 
jest to pierwsze nasze spotkanie w pokoju przesłuchań. Specjalnych okazji nie potrzebowaliśmy ale stało się nią wydanie nowej płyty, która 
w chwili publikacji wywiadu zapewne będzie już w sklepach. 

Tym razem w roli śledczego wystąpił Maciej Mroczek (G), a szedł w zaparte Kazi (K). 




G: - Poprzedniego wywiadu dla "Garażu", j 
Alians udzielił jakieś drobne 15 lat temu, 
gdy ani "Garaż", ani Alians nie byli tym, fi 
czym są teraz. Pamiętasz tamtą rozmowę? 

KAZI: - No nie przesadzaj, to nie było 15 lat te¬ 
mu, nie postarzaj nas. 15 lat temu to nie było nie _ 

tylko zespołu Alians, ale także pisma Garaż, 
choć zdaje się, że już docierały do Piły jakieś 
nagrania sygnowane w ten sposób. ( Wspomnia- 
ny wywiad z pojawił się w lutym 1991 roku, a za- ifc 
tem prawie 13 lat temu, natomiast był to już 3 nu- 
mer Garażu z kolejną numeracją bo wcześniej- ■■■ 
sze edycje pojawiały się bez numerów od... 1986 ■ ł ■ 
roku. Tak więc, czasem trudno w to uwierzyć ale Agk 
czas płynie... - Dzidek) Ale samą rozmowę parni- wj 
ętam doskonale. Trudno, żebym nie pamiętał, bo SE 
to był w ogóle pierwszy wywiad, którego udzieli-rl** 
liśmy jakiemukolwiek tego typu pismu. Jesteśmy 
zespołem z małego miasta i mieliśmy początki 
mocno utrudnione, biorąc pod uwagę jak wtedy fu- 
nkcjonowała scena, to można powiedzieć, że właś- 
ciwie byliśmy na uboczu, mimo paru szczęśliwych 
zbiegów okoliczności, które pozwoliły nam zagrać 
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ROBIĆ, TO TRZEBA TO R ° B,C 0 

" tu i ów- która nagrywa szóstą płytę. Na pocz- 

dzie. Jednym z nich był fakt, że poznałiś- ątku najważniejszy jest entuzjazm, ■■■ 
my Dzidka na trzecim bodajże koncercie emocje, ale z drugiej strony nie da się Wl 
Aliansu w ogóle, i stąd potem wziął się ten ukryć, że brzmienie takich kapel jest 
wywiad. Na początku właściwie tylko od jednak dość przypadkowe, Pamięt- 
Dzidka i Makena uzyskaliśmy jakąś kon- am, jak pierwszy raz znaleźliśmy się 
kretną pomoc, dzięki której młoda kapela w dobrym studio. 10 tysięcy przycis- fil 
mogłaby przetrwać trudne początki, nie ków, a my wcale tak naprawdę nie J 
licząc oczywiście ludzi z Piły, ale to inna wiedzieliśmy, które chcemy przycis- ■ 
rzecz. Wtedy pojawienie się dla w nas w nąć. Gdy teraz miksujemy naszą nową pł- 
takim piśmie było dużej skali świętem, ytę, to każdy numer gra mi w głowic i wi- 
Garaż był mocno inną gazeta niż teraz, ale em, jak chcę, aby on potem grał na płycie, 
już wtedy bardzo mi się podobał - zawsze Podobnie jest z organizacyjną stroną prz- 
podkreślałem, że to dzięki temu, iż publi- cdsięwzięcia. Czasem z nostalgią wspo- 
kował teksty, jakie nie znalazłyby się w minam te fantastyczne początki, kiedy 
• żadnym innym piśmie wówczas. My też wszystko wydawało się super i wszystko 
mieliśmy pomysły muzyczne inne od po- było nowe, ale z drugiej strony doświad- 
wszechnie wówczas obowiązujących. czenic, które mamy, pozwala nam tak na- 
G: - Od "Mega Yogi" do "Równych pr- prawdę robić to, co chcemy i nie dać się 
aw" minęło już ponad 10 lat. Jest już w tak łatwo, jak kiedyś, przerabiać różnym 
Was poczucie w stylu "no tak jesteśmy cwaniakom. Choć niektórym nadal się to 
weteranami"? udaje. 

K: - W sensie - czy czujemy się starymi G: - A jakbyś wytłumaczył delikatną 
pierdzielami? Nie, nie czujemy się, jeste- woltę zespołu od punk rocka wzboga- 
r śmy nadal piękni i młodzi. Natomiast fa- canego jamajszczyzną, do jamajszczy- 
kt, że jeśli chodzi o Polskę, to chyba nie zny czasem tylko wzbogacanej punk 
ma takiego miejsca, gdzie coś się dzieje, a rockiem? 

I gdzie byśmy nic grali, zwiedziliśmy szm- K: - No, to jest naturalne, że kapela roz- 
| at Europy, co dało nam pewnego rodzaju wija się i poszukuje. Już kilkukrotnie 
doświadczenie i świadomość tego, czego gdzieś tam mówiłem, że zespół, który się 
chcemy. To jest oczywiste, że jest różnica nie rozwija, nie szuka, wcześniej czy po¬ 
między kapelą, która jest pierwszy raz w źniej staje się nudny albo staje się swoją 








własną karykaturą. Poza tym trzeba by tu wspo- wasz, pełnoprawnym jego członkiem. Ja zresz- leżnych firmach pracują same anioły, i że nikt nik- 
mnieć o atmosferze Piły, gdzie wśród naszych tą chyba nie potrafiłbym grać z kimś, kto nie omu nie próbuje nic narzucać. To tylko z zewnątrz 
kolesiów zawsze słuchane było takie granie, do byłby w pełni zaangażowany w zespół. Tak na- tak może się wydawać. Z drugiej jednak strony od 
jakiego teraz zmierzamy. Że na początku brzmię- prawdę to nie chcę o tym zbyt wiele mówić, ale zawsze uważam, że lepiej być szanowanym w 
liśmy inaczej? Byliśmy młodsi, nawet nie za bar- i tak co chwila ktoś pyta, a niektórzy nawet po- małej firmie, niż olewanym w dużej. Tak napraw- 
dzo umieliśmy zagrać tak, jak teraz. Ja zresztą nie zwalają sobie na różne domysły, więc co nieco dę bowiem w Polsce duże firmy wcale nie są zain- 
zgadzam się z tezą o jakichś radykalnych zmian- mówię. Gdy tylko Jacek wspomógł nas basem, teresowane wydawaniem takiej muzyki, więc to 
ach w naszym brzmieniu. Jeśli ktoś posłucha pły- stwierdziłem, że byłoby nie fair wobec niego, trochę sztuczny problem. Pidżama wydaje się w 
ty pierwszej i ostatniej, to pewnie będzie zasko- gdyby grał tylko wtedy, gdy jest nam potrzeb- SP, które jest dużą firmąw porównaniu z "Pasaże- 
czony różnicą między nimi, ale jeśli ktoś posłu- ^ ny, i gdybyśmy potem mieli mu podzi- ^ rem", bo ma po prostu profesjonalną dystrybu- 
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OTWARTOŚCI, NIE BĘDZIE MIEJSCA DLA 

cha wszystkich po kolei, to usłyszy, że to jest wci- ękować. Więc Jacek będzie grał w zespole Ali- cję, do której firmy niezależ- 
ąż ten sam zespół, który tyle, że ewoluuje. Logi- ans. Co do Dósioła - był nie tylko jednym z zał- ne też dążą i którą kiedyś pe- 
czny rozwój po prostu. Na dodatek myślę, że pi- ożycieli zespołu, ale także jednym z naj ważni- wnie uda im się zorganizow- 
szę dość charakterystyczne teksty, i mimo że też ejszych ludzi dla mnie, znaliśmy się doskonale ać, do czego mam nadzieję, 
staram się rozwijać i nie powtarzać, to jednak łą- jeszcze przed założeniem kapeli. I dlatego to, że się przyczynimy. Ale na 
cząone nasze stare i nowe płyty. że musiałem mu podziękować za współpracę, pewno nie jest to żaden major 

G: - Wiem, że muzycy nie lubią tego typu pyt- było dla mnie strasznie bolesne. Chętnie kiedyś label, i na początku Pidżama, 
ań, ale gdybyś przypiekany na wolnym ogniu stworzyłbym z nim jakiś inny projekt muzycz- zdaje się, że uzyskała od nich 
musiał podać swój płytowy Top 10 wszechcza- ny, ale w tym celu musi być spełniony jeden tylko takie sobie warunki, do- 
sów, to co znalazłyby się na nim? warunek, i Dósioł wie, jaki. piero potem, dzięki swej gig- 

K: - A co tam, możemy spróbować, z tym, że kol- G:-Mimo upływających lat i zmieniających antycznej pracy, zdobyli coś 
ejność jest przypadkowa: się muzycznych mód, Alians wciąż trwa na więcej. A mnie się trochę nie 

Bad Brains "Rock for Light" / Dead Kennedys nieformalnym topie polskiego undergroun- chce tak długo czekać... 
“Frankenchrisf' / The Clash “Sandinista" / Dub du. Nie kusiło Was nigdy by wzorem zaprzy- G: - Czym podyktowana 
Syndicate “Echomania" / Hepcat “Push'n'Shove" jaźnionej z Wami Pidżamy Porno związać była zmiana wydawcy z An- 
/ Linton Kwesi Johnson “Live" / Mano Negra się z jakąś większą firmą? teny Krzyku na Pasażera? 

“Casa Babylon" / Chumbawamba “Shhh" / Soci- K: - Tak i nie. Wiesz, my gramy już tak długo, i K: - Wydaliśmy w Antenie 
al Distortion “Somewhere Between Heaven and tak wiele razy stawiani byliśmy w jakichś sytu- Krzyku trzy płyty i czuliśmy, 
Heli"/Izrael“ 1991". acjach niemożności, że czasem kusi mnie zmi- że nasza współpraca jakby 

Zwracam uwagę na rozpiętość stylistyczną. Tak erzyć się z warunkami bardziej komfortowy- się już wypalała, że niewiele 
naprawdę jednak, to zmuszasz mnie do złego. Pa- mi. Tym bardziej, że to nie jest tak, iż w nieza- mamy sobie nawzajem do za- 


ŻADNEGO Z TAKICH ODMIEŃCÓW, JAK MY 



WSZYSCY TUTAJ 

trzę na swoje półki z płytami i z bólem uświada¬ 
miam sobie, co pominąłem. 

G: - Niedawno zespół opuścił grający od sam¬ 
ego początku basista - Dósioł. Czy zastępuj ący 
go Jacek znany m.in. z formacji Globtrotter 
jest już pełnoprawnym członkiem zespołu czy 
też wskoczył j edynie na zastępstwo no i przede 
wszystkim, co musi się wydarzyć, by zespół 
opuścił (został wywalony??), jeden z jego za¬ 
łożycieli? 

K: - Jacek dołączył do zespołu i jest, jak to nazy- 



oferowania, przynajmniej z 
naszej strony było takie uczu¬ 
cie, bo ja z szefem Anteny, Ar¬ 
kiem, w sumie często się kon¬ 
taktuję i on chyba takiego po¬ 
czucia nie miał, zresztą ofero¬ 
wał się w wydawaniem kolej¬ 
nego krążka. Nie da się ukryć, 
że oferta programowa Anteny 
jest nam całkowicie obca. Tak 
szczerze, to ja nie lubię muzy¬ 
ki, jaką Arek wydaje, i chyba 
jedynym strawnym zes- (JAKAŻ NU 
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połem 

stamtąd jest dla 
mnie Something Like Elvis 
(mówię oczywiście o kapelach z 
Polski, bo wiadomo że NoMe- 
ansNo jest super). w 

Mam wrażenie, że 
Arek obraca się wś¬ 
ród promotorów, kt¬ 
órzy zajmują się też 
takimi właśnie 
pokręconymi dźwięk¬ 
ami, więc co oni mogli 
zaproponować grupie 
Alians? Mieliśmy zat¬ 
em trochę wrażenie, że 
jesteśmy w tej firmie na 
bocznym planie, choć zd- mg* 
aję sobie sprawę, że Arek 
na pewno się z tymi sło- Ml 
wami nie zgodzi. |kj 

G: - Jak to się stało, że m 
w zespole zagościł ak- V# 
ordeon, który tak zn- 
acznie wpłynął na 
brzmienie grupy• 

Przecież w czasach, 
gdy startowaliście ^ 
jako zespół instru- fjj 
ment ten kojarz- 2^ o n y 
był raczej z wsio- w y m i 

weselami, niż punk 

rockiem? X4f 

K: - No i jesteś- N my dumni, że ten instru¬ 
ment dzięki na- m zagościł na stałe w te 



kimś się wzoruje, myślę, że znam gorsze 
wzorce. My zawsze dużo graliśmy, jeździ¬ 
ła* liśmy, graliśmy mnóstwo koncertów w ma- 

, . . -- - , , łych miejscowościach, czasem takich, które 

go rodzaju kap- _ elach - to się nazywa na mapie byłoby trudno zaleźć, więc jest nor- 

wkład w muzy-kę. To się stało trochę malne, że jeśli dla kogoś to były pierwsze kon- 

przez przypa- dek - używaliśmy przez ęj certo we przeżycia, to naturalne, że chwytał ten 

jakiś czas me- lodiki, ale melodikę ko- ^ k]i ma t. My gramy dość radosną muzykę, więc 

szmamie tru- ggj dno nagłośnić na końce- CZ ę StG byty to bardzo miłe koncerty, nie dziwię 
rtach, poza ąi tym trudno ją kupie, a Uf że ludzie chcieli to kontynuować potem 
psuje się ni-ezwykle łatwo. Więc na swoim podwórku. Wiele z tych zespołów, ś 
akordeon po prostu wszedł na to mie- gg ^ które na początku ograniczały się do kopio- 


leżnie od K: - Tamtą scenę sami tworzyliśmy, ale też 
tego, jak chyba zawsze byliśmy krytyczni wobec nie- 
się na nim których jej aspektów-np. tego, gdy ktoś ide- 
gra. Zgadz- ologią tłumaczył swą indolencję. Że mieliś- 
am się z tą my sporo racji, o tym świadczy fakt, że scena 
/i opiniąwlOO dziś niejest silniejsza niż wtedy-wprost prz- 
%, użycie kr- eciwnic, jest chyba mniej miejsc do grania, 
owy (jak go mniej pism, mniej wydawnictw, choć te, któ- 
jjjg* nazywamy) re jednak przetrwały, działają o wiele lepiej, 
było więc nat- niż wtedy. Co by nie mówić, chwilę po upad¬ 
ek uralną koleją ku komuny można było budować z niczego, 
■Sr rzeczy. Śmiem wystarczył sam entuzjazm. Dziś wiadomo, 
^ twierdzić, że je- że jeśli chce się coś robić, to trzeba to robić 
0^1 st więcej patent- dobrze. Ale i wtedy, i dziś nie brak ludzi, któ- 
(I ów muzycznych, rzy tego nie rozumieją. 

U które wprowadzi- G: - A jak dzisiaj odbierasz całą polską sc- 
liśmy do muzyki, enę? 

które dziś nie robią K: - No, już trochę o tym wspomniałem. Sp- 
na nikim wrażenia, otykamy mnóstwo świetnych ludzi, wiesz 
*** a które kiedyś, gdy z j a k to jest - rozumiesz się z nimi bez słów, lu- 

O nimi eksperymento- dzie dobrej woli, którzy zamiast bezmyślnie 
waliśmy, były zasko- się upić albo oglądać "Klan", wolą zorgani- 
czeniem. zować koncert czy pograć na puzonie. Ale 

G: - Kto wtedy był boli mnie to, jak wiele szans marnujemy, 
Ijgf Waszą inspiracją? często właściwie bez powodu. 

K: - Już wspominałem G: - Płyty Aliansu zawsze sprawiały wra- 
o angielskiej kapeli Bli- żenie pewnej logicznej, spójnej całości, 
nd Mole Rat, z którą dwa Tak było z "Gavroche", tak jest z "Równ- 
razy objechaliśmy dook- ymi prawami". Chyba najwłaściwsze by- 
oła Polskę, a raz Anglię, łoby tutaj określenie album koncepcyjny. 
Poza tym w ogóle wtedy Zgodzisz się z tym? 

przeżywaliśmy fascynację K: - Nie tylko się zgodzę, ale nie ukrywam, 
angielskimi kapelami folk że sprawiasz mi wielką przyjemność. Chyba 
punkowymi, do dziś zresz- j a ko pierwszy to zauważasz, a zawsze o to 
tą uwielbiam The Pogues. właśnie mi chodziło, żeby płyta była całoś- 
Na tej liście płyt, którą Ci cią, a nie tylko przypadkowym zbiorem pios- 
wcześniej przedstawiał- enek. Te dwie płyty, które wymieniłeś, fakty- 
em, spokojnie mogłoby cznie są najwyraźniejsze pod tym względ- 
się znaleźć "Peace and em, ale właściwie zawsze zdawałem sobie 
Love" albo "If I Should sprawę, że do tego chciałbym dążyć. Może 
Fali...". Kto zna te pły- na pierwszym krążku, "MegaYoga", jeszcze 
ty, to wie, że to natur- to do nas nie docierało, 
szczyki jakich mało. q : _ Widziałem, że na jednym z koncertów 
G: - Przez pewien grałeś w bluzie z napisem SHARP. Czy 
czas mów iło się o czujesz się jakoś szczególnie związany z tą 
wyjątkowej popu- subkulturą i jak oceniasz scenę skinhead 
larności Aliansu na naszym podwórku? 
jak grzyby po de- _ Szczerze mówiąc, to ja nie pamiętam, 
szczu powstawa- a bym grał w takiej koszulce, a jeśli nawet, to 
ły kolejne zespo- za pewne z przypadku. Ja mam mnóstwo sy¬ 
ty grające m patii do tego ruchu, bo lubię ludzi, którym 
punka, z któr- o coś chodzi i nie są głupi, ale sam nie jestem 
ych ledw ie kil- częścią tego. Gdy zaczynaliśmy grać z Alia- 
ka potrafiło nsem, to w Polsce chyba nie było jeszcze ani 
ustrzec się jednego Sharpa, i właściwie wszyscy skinh- 
przed bezmy- ea d z i ? jakich spotykaliśmy, byli naziolami i 
sinym kopio- p a l a ntami. A spotykaliśmy ich często, choci- 
w a n i e m a żby gdy graliśmy jako support na słynnym 
Waszego brzmienia., koncercie z Fugazi na warszawskich Jelon- 
Wiesz, każdy na początku na kach, na który przyszło 50 skinów i ich me- 

nelowatych kolegów z podwór¬ 
ka i urządzili tam małą ma¬ 
sakrę, czając się w ale¬ 
jce i stosując sta¬ 
rą słowiańs- 


jsce. Sam pomysł na użycie akurat tego CL) 
instrumentu zamiast melodiki do pewne- 
go stopnia podsunęli nam kolesie ze zna- 
komitej angielskiej kapeli Blind Mole 
Rat, ale w tym momencie akordeon i 
wszedł na miejsce, które przygotował mu już 
inny instrument. Kiedyś spotkałem się taką opi- 


wania Aliansu, odnajdywało potem swą 
własną drogę i czasem nawet za żadne sk¬ 
arby nie przyznałoby się do tego, że kie¬ 
dyś zaczynali od tak wyraźnej inspira¬ 
cji. To chyba bardzo dobrze. 

G: - A w ogóle to jestem ciekaw, jako 
przedstawiciel pokolenia, które nie pamięta 


n.ą (zust jakiegoś super speca od muzyk, klasy- |' amt h czasó £ jak ocen ilbyś zjawisko pt. 
cznej), ze akordeon to największa ścierna, jesl. ,. scena „ d , ^ a jak dzisiaj? .. Ch k . 

r 0 .»»V™, m H b i. 0 °" P ° Pr ? ZaWSZC onać Babilon, musisz najpierw spalić getto"? 
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ką taktykę dwudziestu na jednego i od tyłu. Tak- dek.. Otwartym trzeba być. Zabawne historie wiadomo Dunin jest zakochany w tekstach Gra- 
ich wydarzeń było wtedy mnóstwo, a ruch skin- zdarzają się czasem - nieraz graliśmy gdzieś w baża, które faktycznie są bardzo dobre. Gdy nie 
heads był wtedy synonimem głupoty i ciemnia- jakichś anarchistycznych centrach na Zachodzie znał jeszcze Grabaża osobiście, poszukiwał jego 
ctwa. Należałoby jeszcze dodać, że było to chw- i nasz koncert był pierwszym, na którym tam po- niepublikowanych tekstów, i ja głupi, chcąc wy- 
ilę po upadku komuny, a za komuny ci niby pra- jawiały się takie skinowskie załogi. Organizato- kazać się dobrą wolą, wysłałem mu te teksty. W 
wicowi skinheadzi często wspomagali komunis- rzy czasami początkowo reagowali dość nerwo- liście, który mi przysłał, opierdolił mnie straszli- 
tyczną milicję w pacyfikowaniu antykomunisty- wo, po czym okazało się, że wszystko przebiega wie na zasadzie, że co ja za chłam mu przysy- 
cznych demonstracji. Jak to godzili ze swą niby super i więcej tych ludzi łączy niż dzieli. Mó- łam, że to "łopatołogia" (dosłownie), że tylko st- 
prawicowościąto nie wiem, ale głupi zawsze zn- wiąc krótko - dla nas liczą się tylko ludzie w po- are teksty Grabaża były ok etc. Potem co prawda 
ajdzie argumenty. Czy wiesz, że pierwszy Sejm rządku i tacy, z którymi nie chcemy mieć nic ws- zmienił zdanie, ale najpierw udowodnił mi, że 
po upadku komuny o mało co nie powołał spec- polnego. Innego podziału nie znam. jestem prymitywem, i tak to trwa od tego czasu 

jalnej komicji, która miała badać, jak milicja i po dziś dzień. Najlepszy zaś był argument, że tak 

SB (dla wyjaśnienia młodszym - komunistyczna właśnie sądzą "jego znajomi studenci polonisty- 

tąjna policja) posługiwały się właśnie skinhead- ki". Ja wtedy akurat też byłem studentem poloni¬ 
ami w rozbijaniu opozycji? No więc gdy wresz- styki, o czym Dunin nie wiedział. Właściwie 

cie usłyszeliśmy o jakichś skinach, co nie są na- wsz y st ^ ie recenzje Aliansu, jakie wyszły spod 

ziołami, co mają zupełnie inne korzenie i z któ- WW | pióra Dunina, były tak samo dobre, jak ten list. 

rymi mogliśmy być po jednej stronie barykady, < 1 Nawiasem mówiąc ja po angielsku mówię bieg- 

to było jak ożywiający powiew wiatru, było to le, i trochę lepsze komisje niż Dunin to stwier- 

naprawdę fascynujące. W pewnym momencie |1 dzały na egzaminach. 

tacy kolesie pojawili się w Polsce. 1 jakkolwiek fe G: co sadzisz 0 kapelach, które wędrują do 

nigdy nie staliśmy się tego częścią i nawet nam | niemieckich czy szwedzkich studiów nagrani- 

to nie przyszło do głowy, mieliśmy kupę sympa- HIHH- yi owych, w momencie gdy i w Polsce można wy- 

tii do tego ruchu. Blind Mole Rat z Anglii, o któ- G:-Macie za sobą sporo koncertów poza gra- produkować profesjonalnie brzmiącą płytę 
rychjużCi wspominałem, a z którymi graliśmy nicami naszego kraju. . Jakie różnice i jakie (patrz "Równe prawa’’)? 
kiedyś często, byli bardzo zafascynowani Shar- podobieństwa jesteście w stanie wychwycić. K: - Cóż, motywacje bywają różne, bo np. moi 
pem, śpiewali o tym. A my nierzadko wykony- Który z zagranicznych koncertów był najlep- koledzy z INRI nagrywali płytę w Niemczech z 
waliśmy jakieś kawałki na scenie razem. Trzeba szyi wreszcie jak to się stało, że w ogóle zaczę- powodów ekonomicznych - wyobraź sobie, że 
sobie powiedzieć, że skinheadzi, których spoty- liście jeździć? tam wyszło im taniej. Tak szczerze to mnie nie 

kamy dziś, ze skinami z czasów naszej młodości K: - Tak naprawdę to nie ma czegoś takiego, jak interesuje, co kto robi ze swoimi pieniędzmi, i 
nie mają nic wspólnego, i bardzo dobrze. W su- "koncerty na Zachodzie", bo przecież zupełnie jak ktoś chce, to może sobie nawet nagrywać w 
mie już na początku lat 90-tych poznałem Pawła inaczej gra się w Anglii, a inaczej choćby w Nie- Australii, osobiście jestem jednak zwolenniki- 
z Analogs, bo akurat dość często bywałem w mczech. My zagraliśmy tych koncertów mnóst- em nagrywania jak najbliżej domu. Kiedyś tak 
Szczecinie. To nawet było zaskakujące boja nie wo i nauczyliśmy się, że podobnie jak i u nas, są nie było, ale teraz w Polsce sąjuż znakomite stu- 
mam pamięci do twarzy, a tu co i rusz spotyka- koncerty dobre i złe. Fakt, że niektóre zwyczaje dia nagraniowe i można nagrać wszystko. I żą¬ 
łem jakiegoś skina, co zawsze podejdzie, miło na koncertach na Zachodzie podobają mi się bar- miast wydawać kupę kasy na podróż, prom etc, 
pogada i w głowie ma równo. Jeśli pytasz o mu- dzo (np. zwykle większy szacunek do pracy zes- to chyba lepiej wykupić więcej godzin w studio, 
zykę, to nie będę żadnych generalnych ocen ro- połów), ale reguł nie ma, bo i tam możesz spot- co o wiele bardziej przekłada się na jakość nag- 
bił są kapele, które podobają mi się bardzo i ta- kać organizatora, który uważa, że sam fakt, iż on rań. Wiesz, jak się nagrywa u siebie, to jest o wi- 

ł . . ’ ci robi koncert na jakimś skłocie, jest już tak ws- ele większy luz - jak ci danego dnia coś nie wy- 

paniały, że powinieneś zagrać za 100 Euro, mi- chodzi, to się umawiasz na następny dzień, albo 
mo iż na koncert jechałeś 600 km wielkim bus- idziesz na obiad i nagrywasz później. Lepsze to 
em i na samo paliwo wydałeś trzy razy więcej. Ja niż jechać na koniec świata i mieć cztery dni, ki¬ 
nie ukrywam, że zrobiliśmy się ostatnio dość edy trzeba się zmieścić ze wszystkim, bo wiado- 
wybredni (może to dlatego, ze w takich Niemcz- mo, że drugi raz tam nie pojedziesz. 
ech, Holandii czy Belgii to już wszędzie byliś- G: - Spotkałem się z opinią, że Alians to pod 
my) i nie zgadzamy się na każdą propozycję, ale wieloma względami taki polski Clash. Czy 
to też w sumie podobnie jak w Polsce. Nie potrą- rzeczywiście śp. Strummer i spółka mają dla 
fię Ci powiedzieć, który koncert na Zachodzie Ciebie aż tak wyjątkowe znaczenie? 
był najlepszy - graliśmy na wielu fajnych festi¬ 
walach i w wielu fajnych klubach. A jak to się 
zaczęło? Jak zwykle, ktoś tam musiał zaryzyko- 
G: - A kto w ogóle przychodzi na Wasze konc- wać i zrobić nam pierwsze koncerty, dzięki kt- 
erty, skoro zdawałoby się - potencjalnie - naj- órym poznaliśmy następnych promotorów, i na- 
wierniejsza grupa fanów ska, czyli skinhea- stępnychitd. 

dzi, zdaje się nie dostrzegać Aliansu. Jak są- G: - A czy są jakieś różnice na przykład pod 
dzisz z czego to wynika? względem kasy, sprzedaży płyt tutaj i tam? 

K: - Pewnie z tego, że my nie jesteśmy zespołem K: - Oczywiście są, i oczywiście na plus dla Za- 
ska. My tylko wykorzystujemy tę stylistykę, aby chodu, ale jak już mówiłem - to nie są takie osta- 
grać nasz własny styl, ale ska jest tu tylko jedn- teczne reguły, bo i tam bywa różnie. Oczywiście 
ym ze składników. Poza tym za stary jestem, aby marne szanse, żeby w Polsce ktoś kupił od ciebie 
udawać, że jestem rudeboy i chodzę ubrany jak za jednym zamachem 20 płyt (dla siebie i kole- 
w Chicago w latach 30-tych. To nie mój świat i gów, którzy nie mogli przyjść na koncert), a na K: - Myślę, że jest w tym wiele prawdy, ale to się 
nie będę śpiewał o rzeczach, których nie ma. Na- Zachodzie to się zdarza, ale naprawdę bywa róż- stało tak samo przez się, nie było wynikiem jaki- 
tomiast kochamy jamajszczyznę. Ja w ogóle lu- nie. Trzeba liczyć się z tym, że na Zachodzie na- egoś zamierzenia czy decyzji. Po prostu mam 
bię całą muzykę Karaibów. I nie tylko muzykę, wet, jeśli płacą ci dobrze, to musisz sprostać og- podobne zainteresowania i podobny klimat lu¬ 
bo uwielbiam też książki stamtąd. Wiesz, jeśli romnym kosztom. Co z tego, że w Norwegii nie bię. Wiesz, tłumaczenie, dlaczego uwielbiam 
jakiś młody skinhead podchodzi do sprawy czy- sztuka załatwić koncert dla młodej nawet kapeli The Clash to jak mówienie, dlaczego lato jest le- 
sto subkulturo wo, to faktycznie zespół Alians za stawkę powiedzmy czterokrotnie większą niż psze od zimy, a wakacje od pracy w kopalni, 
ma mu niewiele do zaoferowania, bo na pew- w Polsce, skoro litr paliwa kosztuje w przeliczę- G: - Jednym z wyznaczników Clash były zaa- 
nym etapie rozwoju słucha się muzyki na zasa- niuna nasze 8 zł? ngażowane lewicowe teksty. Podobnie jest i u 

dzie kibica sportowego, a dopiero potem zaczy- G: - Jesteście chyba niezłym przykładem te- Was. A przecież dziś zdaniem wielu lewicow- 
na się słuchać tego, co dobre. Z drugiej strony go, że można jeździć zagranice, śpiewając wi- ość jest tożsama z komunizmem i automaty- 
my też nie różnicujemy naszej publiczności na ększość piosenek po polsku. Czy nie myślałeś cznie przez to skreślana. Czy mieliście w zw- 
takączy inną. Przychodzą ludzie - jestem wdzię- zatem o kompletnym zrezygnowaniu z angie- iązku z tym jakieś problemy? 
czny, że chciało im się ruszyć dupy i przyjść, i lszczyzny, zwłaszcza, że autorytety (np. Paweł K: - Bez przesady. Utożsamianie całej lewicy z 
dla każdego gram z równą satysfakcją. Gdy jak- Dunin* Wąsowicz w "Machinowej” recenzji komunizmem, to jak utożsamianie całej prawicy 
ieś 5 czy 6 lat temu zagraliśmy parę koncertów "Równych praw”) mocno się zżymają na Tw- z faszyzmem - przecież to nie na miejscu. Tak 
ze Skaferlatine, pierwszy raz na koncercie poją- oj ą wymowę języka Szekspira i Beckhama? naprawdę, to ja uważam cały ten podział na lew- 

wiło się mnóstwo skinów i dla nas to było wtedy K: - Przecież jaw ogóle nie używam angielsz- icę / prawicę za wymysł z XIX w. i rzecz zupeł- 
takim odkryciem, że proszę - może być całkiem czyzny, ona się pojawia tylko w coverach, a tych nie nie pasującą to dnia dzisiejszego. Kto jest le- 
fajnie. Ja nie lubię ciasnoty umysłów i szufla- nie będę tłumaczył na polski. Ja mam jedną swo- wicą? Miller zmieniający kodeks pracy na kórz- 
GARAŻ NR 20 • 10 ją ulubioną anegdotę związaną z Duninem. Jak yść pracodawców? Zaznaczam - nie wnikam, 











czy to dobrze czy źle, może faktycznie to stwo¬ 
rzy nowe miejsca pracy i będzie dobrze, nie zn¬ 
am się na tych kwestiach, tylko to po prostu nie 
jest lewica. Dla mnie ważny jest tylko podział na 
tzw. "społeczeństwo otwarte" - "społeczeństwo 
ograniczone". W tym pierwszym państwo istnie¬ 
je dla człowieka i jego prawa są na pierwszym 
miejscu, w tym drugim człowiek istnieje dla pa¬ 
ństwa i ma mu służyć. I to jest problem aktualny, 
bo nie brak ludzi, którzy w imię jakiejś fałszywej 
moralności chcieliby wszystkich pod każdym 
względem przerobić na swoją modłę. Zauważ, 
że w społeczeństwie, któremu brak otwartości, 
nie będzie miejsca dla żadnego z takich odmień¬ 
ców, jak my wszyscy tutaj. Czasem używam 
tych terminów "lewo-prawo", no bo jakoś trzeba 
się w dyskusji porozumieć, ale tak w istocie to 
bzdura. Niestety stwierdzić należy, że społecze¬ 
ństwo polskie jest tworem totalnie zamkniętym, 
charakteryzującym się całkowitą nietolerancją, 
kuriozalnym czasami konformizmem i konser¬ 
watyzmem jednocześnie. Natomiast naprawdę 
przerażające staje się, gdy zespoły grające ostrą 
muzykę zaczynają też głosić niechęć do odmien¬ 
ności, a takich dziwolągów nie brak. Co do kłop¬ 
otów z moją lewicowością, to takowych nigdy 
nie było, chyba że jako kłopoty potraktować nie¬ 
które niezbyt mądre recenzje. Charakterystycz¬ 
ną rzeczą było zresztą, że ci, którzy czepiali się 
mojej lewicowości albo w ogóle zaangażowania 
tekstów, zawsze sami w jakiś sposób byli wplą¬ 
tani w różne ideologiczne machinacje. Książkę 
mógłbym o tym napisać. 

G: - Podobno dość często bywasz w Barcelo¬ 
nie, co ma ponoć pewne związki z Twoją fas¬ 
cynacją muzyką z tych rejonów. Zakładam, 
że kochasz Ska-P miłością nie mniejszą od 
mojej, a co oprócz tego ciągnie Cię do słone¬ 
cznej (:D) Katalonii? 

K: - No tak, byłem w Barcelonie wielokrotnie, 
choć ostatni raz to akurat już dwa lata temu. Ska- 
P uwielbiam, ale było w sumie odwrotnie, najpi¬ 
erw zakochałem się w Barcelonie, a dopiero pot¬ 
em poznałem tę kapelę, podobnie było z innymi 
zespołami, które z tym miastem można utożsam¬ 
iać, jak choćby Sgt. Garcia czy było nie było Ma¬ 
no Negra. W sumie trudno mi powiedzieć, co mi 
się tak bardzo podoba - mi się tam wszystko po¬ 
doba. Ludzie, ulice, klimat, muzyka, język, pla¬ 
że. piwo, polityka. W ogóle jestem zakochany w 
kulturze Hiszpanii i południa. 

G: - No i na koniec poprosiłbym Cię o podanie 
najbliższych planów Aliansu, czyli kiedy uj¬ 
rzymy "Pełnię” i czego możemy się po niej sp¬ 
odziewać repertuarowo? Zwyczajowo może¬ 
sz też pozdrowić czytelników ”Garażu"(:D)... 
K: - Bardzo chętnie pozdrowię czytelników 
"Garażu" szczególnie, że sam nim jestem. Płyta 
"Pełnia" jest gotowa. Kosztowała nas ogrom pr¬ 
acy, nagrywaliśmy ja przez 14 miesięcy, i stano¬ 
wi kolejny krok w rozwoju zespołu. Znów bę¬ 
dzie się trochę różnić od poprzedniej i znów łat¬ 
wo rozpoznawalne będzie, że to Alians. Na pop¬ 
rzedniej płycie podsumowywaliśmy swoje 10 
lat, więc było trochę starego materiału, a tu będą 
same nowości, prócz jednego covera, o którego 
nagranie nas poproszono. Teraz nasi webmaste¬ 
rzy ciężko pracują nad graficzną stroną całości, 
no i chcemy jeszcze przygotować jakieś fajne 
multimedia na krążek, żeby już było to dopraco¬ 
wane w każdym szczególe. Z tym, że od momen¬ 
tu. jak wreszcie skończyliśmy mastering, to już 
jest z górki i "Pełnia" powinna ujrzeć światło 
dzienne gdzieś pod koniec września, w paździer¬ 
niku najpóźniej. Na pewno wkrótce podamy ofi¬ 
cjalną datę premiery - kiedy ten wywiad się opu¬ 
blikuje, to już wszystko będzie jasne. Ponieważ 
przez ostatnie miesiące o niczym innym nie myś¬ 
lałem, tylko o tej płycie, to teraz w reszcie będzie 
można pograć jakieś normalne próby i koncerty, 
na które oczywiście zapraszam. 
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Niestety The Damned nigdy nie byli w Polsce tak popularni jak Sex Pistols, The Clash czy nawet The Ex- 
ploited chociaż ich wpływ na rozwój punk rocka jest niepodważalny. Byli pierwszym punkowym zespo¬ 
łem, który nagrał singiel. "New Rosę" pojawił się w październiku 1976 roku dla niezależnej wytwórni 
Stiff, a legendamyjuż album "Damned, Damned, Damned" w lutym 1977 roku. Jako pierwsi koncert¬ 
owali poza Anglię (pojawili się na punkowym festiwalu Mont De Marsan we Francji u boku Eddie & The 
Hot Rods) i wyruszyli na podbój Ameryki. Na początku lat 80-tych gdy już dawno w rozsypkę poszli Sex 
Pistols, a The Clash zaczęli penetrować inne rejony muzyczne to właśnie oni byli uważani za jedyny zes¬ 
pół z "wielkiej trójki", który się nie sprzedał i nadal nagrywał dla niezależnych wytwórni świetne płyty, 
takie jak chociażby "Machinę Gun Etiquette" czy "Black Album". The Damned ze względu na wampiry¬ 
czny image frontmana zespołu Dave Vaniana postrzegani byli również jako prekursorzy sceny gotyc¬ 
kiej. Na pewno do tego nurtu można zaliczyć ich dwa późniejsze albumy takie jak: "Phantasmagoria" 
czy "Anything". 

Ich oryginalna muzyka, wygląd oraz swoiste poczucie humoru wywarły ogromny wpływ na wielu innych 
wykonawców. Do wielkich fanów The Damned zaliczają się m.in.: U.K. Subs, Lemmyz Motorhead, Mis- 
fits, G.B.H., a ostatnio również i Offspring. Pomimo wzlotów i upadków The Damned nadal istnieją i na¬ 
grywają kolejne płyty. O tym, że zespół jest w doskonałej formie może świadczyć chociażby ich najnow¬ 
szy, entuzjastycznie przyjęty na całym świecie, album "Grave Disorder" wydany przez firmę Nitro w 
2001 roku. 

Nie będę ukrywał, że The Damned należą dla mnie do kanonu punk rocka od samego początku i są jed¬ 
nym z moich ulubionych zespołów. Z nieskrywaną ciekawością śledzę ich poczynania od połowy lat 80. 
Poniższy wywiad z wokalistą Davidem Vanian’em przeprowadziłem korespondencyjnie w pierwszy dzi¬ 
eń 2003 roku. Część z pytań przygotował Marek Jurczenko. (Krzysztof Lach) 
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G: - Jak długo pracowałeś jako grabaż i jak to do¬ 
świadczenie wpłynęło na wykreowanie Twojego 
wampirycznego image’u? 

DAVID: - Pracowałem w tym zawodzie przez rok. To 
była praca, która nie miała nic wspólnego z moim 
image’m. Podjąłem się jej i zawsze starałem się 
wykonać tak szybko jak to było możliwe aby mieć 
więcej czasu by pojechać do Londynu i grać z zesp¬ 
ołem. Nie robiłem tego dlatego, że to wyglądało 
dobrze. Poza tym to była ciężka praca. 

G: - Czy to prawda, że Alice Cooper i New York 
Dolls stanowiły dla Ciebie inspirację na począt¬ 
ku kariery? 

D: - Tak obydwa zespoły, zwłaszcza The Dolls. 

G: - Powracając do lat 70-tych, czy mógłbyś pow¬ 
iedzieć jak to było na początku sceny punkowej 
w Londynie. Czy była jakaś współpraca z innymi 
zespołami i czy utrzymywaliście przyjacielskie 
kontakty z The Clash i Sex Pistols? 

D: - Nie było żadnej kooperacji. My podpisaliśmy 
kontrakt z niezależną wytwórnią i podróżowaliśmy 
w małej furgonetce. Pozostałe dwa zespoły podpi¬ 
sały kontrakty z dużymi koncernami i rozbijały się 
limuzynami. 

G: - Czy zdjęcie Eddie & The Hot Rods pojawiło 
się na okładce Waszej pierwszej płyty przez przy¬ 
padek czy też był to żart? 

D: - W Stiff Records zrobili to celowo i nawet nam o 
tym nie powiedzieli. 

G: - Czy japońskie wydanie singla "Neat Neat 
Neat" jest Waszym najrzadszym wydawnict¬ 
wem? 

D: - Nie wiem. Żyje w 2003 roku. Pozostawiam ten 
problem kolekcjonerom. Zostało wydanych wiele 
singli The Damned, których nie mam albo nawet 
nic o nich nie wiem. 

G: - Producentem Waszego drugiego albumu był 
Nick Mason z Pink Floyd. Dlaczego wybraliście 
go na producenta? 0 ile się orientuję chcieliście 
zatrudnić kogoś takiego jak Syd Barrett aby pój¬ 
ść w kierunku bardziej psychodelicznej muzyki? 
D: - Tak, to prawda. The Damned zawsze intereso¬ 
wali się psychodelią co możesz usłyszeć nawet na 
naszej ostatniej płycie "Grave Disorder" w utwo¬ 
rze "She". 

G: - The Damned wraz z Sex Pistols i The Clash 
należeli do prekursorów punk rocka w Zjednocz¬ 
onym Królestwie ale moim zdaniem byliście rów¬ 
nież "ojcami chrzestnymi" sceny gotyckiej (Tw¬ 
ój strój, niski głos). Również Wasze późniejsze 
płyty takie jak "Black Album" czy "Phantasma¬ 
goria" były inspiracją dla zespołów gotyckich? 

D: - Ja po prostu ubierałem się w ten sposób bo 
tak chciałem. Mój głos określa się jako baryton. 
Nigdy z góry nie planowałem aby być kimkolwiek 
lecz mój image podobał się wielu ludziom. W tym 
samym czasie inne zespoły patrzyły z pogardą na 
The Damned i jednym z powodów był właśnie mój 
wygląd.. W latach 80-tych to stało się bardzo pop¬ 
ularne. 

G: - Co sądzisz o pierwszej fali gotyckich zespo¬ 
łów, które były związane z londyńskim klubem 
"Bactave"? 

D: - Ja naprawdę nie byłem częścią tego ale chodz¬ 


iłem do "Bactave". Dla Mnie to nie była chwilowa 
moda bądź kaprys i nadal nie jest. 

G: - Czy mógłbyś powiedzieć coś o Waszym efe¬ 
merycznym projekcie Naz Nomad & The Nightm- 
ares. Czy album Naz Nomad został wydany jedy¬ 
nie w Niemczech? 

D: - Nie, to było wydane w Wlk. Brytanii. 

G: - Jerry Only, basista MISFITS wspominał, że 
kiedy reaktywował swój macierzysty zespół zap¬ 
roponował Ci abyś został nowym wokalistą MIS¬ 
FITS. Podobno myślałeś o tym przez jakiś czas. 
Czy mógłbyś to potwierdzić? 

D: - Nie to była tylko plotka, która krążyła wśród lu¬ 
dzi przez lata. To wszystko. 

G: - Kolejnym studyjnym albumem po "Anything" 
była płyta "I am Allright Jack And The Beansta- 
Ik" znana również jako "Not On This Earth". Czy 
to prawda, że ta płyta nie była autoryzowana prz¬ 
ez Ciebie? 

D: - Rat wydał to za moimi plecami i dlatego nie pr¬ 
acujemy już razem. 

G: - Jak wytwórnia płytowa mogła wydać album 
bez zgody frontmana zespołu? 

D: - Rat powiedział im, że jest wszystko w porząd¬ 
ku i cała wina spada za to na niego. 

G: - Widziałem w katalogu Cleopatry wiele "dziw¬ 
nych" płyt The Damned jedna z nich miała nawet 
okładkę zbliżoną do "Phantasmagorii" Czy te 
wszystkie wydawnictwa są bootlegami? 


D: - To są albumy, które 
Rat i Cleopatra nadal 
wydają. To nie ma 
nic wspólnego ze 
mną. Mają nawet 
jedną płytę The 
Damned z danc- 
e’owymi bitami. 

Okropność!. 

G: - Wracając je¬ 
szcze do bootle- 
gów wiele z nich 
zostało wydanych 
na świecie. Czy uwa 
żasz, żejakieśznich 
są warte uwagi? 

D: - Po raz kolejny 
... Nie interesują 
mnie jakieś sta¬ 
re wydawnictwa 
bootlegowe. Je¬ 
st teraz rok 
2003 i jestem 
zajęty pracą nad 
nowym album¬ 
em. 

G: - Co sądzisz w 
ogóle na temat pira¬ 
ckich wydawnictw? 

D: - One mogą być inte¬ 
resującym archiwalnym 1 
materiałem i od czasu | 
do czasu miło 

jest ich postu- (JAKAŻ NR 20 
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chać lecz niestety większość z nich jest koszmar¬ 
nej jakości i nie warto ich kupować. 

G: - Pomiędzy 1988, a 1992 rokiem The Damned 
grali sporo tras koncertowych w oryginalnym sk¬ 
ładzie: Dave Vanian, Captain Sensible, Rat Sca- 
bies i Brian James. Dlaczego nie udało Wam się 
nagrać jakiegoś albumu w oryginalnym składzie? 
D: - Zrobiliśmy to tylko dla pieniędzy. Byliśmy wtedy 
niezadowoleni ze wspólnej pracy. Ten układ nie 
miał przyszłości to nie to co dzisiejszy skład grupy. 
G: - Czy pracowaliście wówczas razem nad jaki¬ 
mś nowym materiałem? Czy nie było możliwości 
nagrania nowej studyjnej płyty w klasycznym sk¬ 
ładzie? FOT: MAREK JURCZENKO 



D: - Nie. Z powodów wymienionych powyżej. 

G: - Czy istnieje szansa aby zobaczyć The Damn¬ 
ed na żywo ponownie z Rat Scabies’em i Bria- 
n’em James’em? 

D: - Nie. Nie żyję przeszłością. Spędziliśmy dwa os¬ 
tanie lata koncertując na całym świecie i promując 
album "Grave Disorder". To jest to czym jestem te¬ 
raz zainteresowany. Myślę, że nikt z nas nie chce 
powracać do tego co robiliśmy 26 lat temu. Zape¬ 
wne wielu ludzi byłoby zdumionych odrzuceniem 
takiej możliwości lecz nie ja. Nie można przez cały 
czas żyć jedynie przeszłością. 

G: - Czy utrzymujesz kontakty z byłymi członkami 
zespołu? 

D: - Captain mieszka niedaleko Brian’a James’a w 
Brighton tak więc widuję się z nim od czasu do cza¬ 
su. Jego zespół grał z nami podczas naszego osta¬ 
tniego londyńskiego koncertu w Shepherds Bush 
Empire. 

G: - Kiedy Ty i Captain zdecydowaliście się wzno¬ 
wić działalność pod szyldem The Damned w poło¬ 
wie lat 90-tych niektóre kluby w Wlk. Brytanii 
reklamowały Wasze występy jako Vanian/Śensi- 
ble ex-Damned zamiast po prostu The Damned. 
Czy mieliście jakieś problemy z używaniem naz¬ 
wy The Damned? 

D: - Rat próbował stwarzać problemy i wielu promo¬ 
torów było tym zirytowanych ale w końcu przestał 
bawić się w tą głupią grę, ponieważ nie miał żad¬ 
nych legalnych praw by nam tego zabronić. 

G: - Z tego co słyszałem walka o prawa do nazwy 
The Damned zakończyła się w sądzie, Ponieważ 
Rat Scabies uważał, że prawa do nazwy przysług¬ 
ują jemu. Czy on naprawdę stwarzał Wam tak wi¬ 
ele problemów? 

D: - Nie. Nie rozmawiałem z nim od wielu lat. On te¬ 
raz nie ma nic wspólnego z The Damned ani nie mi¬ 
ał od prawie dziesięciu lat. Obecnie zajął się inny¬ 
mi projektami. 


G: - Dzisiaj The Damned ponownie są bardzo akty- trakt z Nitro Rec.? 

wnym zespołem koncertowym i gracie mnóstwo D: - Oni zaproponowali nam to. Nikt więcej się nie 
koncertów na całym świecie w związku z tym zgłosił. Wszyscy mówili, że kochają nas ale tylko 
mam pytanie dotyczące Waszych innych projekt- Dexter Holland sięgnął do swojej kieszeni i w ten 
ów: Phantom Chords i Punk Floyd. Co dzieje się z sposób pozwolił nam nagrać album dokładnie tak 
tymi grupami? jak chcieliśmy. 

D: Punk Floyd teraz nie działa. Nie można robić G: - Czy jesteś zadowolony z promocji i dystrybu- 
wszystkiego jednocześnie. Bardzo bym chciał pon- cji Waszej najnowszej płyty? 
ownie śpiewać w Phatnom Chords ale nie mam na D: - Nie. Odchodzimy z Nitro i będziemy szukać no¬ 
to teraz czasu. Może tego lata. Ostatni raz graliś- wej wytwórni. To nie ma nic wspólnego ze złymi do¬ 
my na Hootney Festival w Los Angeles cztery lata świadczeniami aczkolwiek jak już wspomniałem 
temu. bez nich nie mielibyśmy płyty"Grave Disorder", kt- 

G: - Jak długo udzielaliście się w tych zespołach? óra zebrała lepsze recenzje niż jakikolwiek inny al- 
lle płyt wydał Punk Floyd i Phantom Chords? bum The Damned i byliśmy z tego wszyscy zadowo- 

D: - Ja nie mogę odpowiadać za Captain’a, natom- leni. 

iast jeśli chodzi o Phantom Chords to zaczęliśmy G: - Wygląda na to, że bardziej koncentrujecie się 
grać na początku lat 90-tych. Phantom Chords ma na amerykańskim i angielskim rynku. O ile wiem 
na razie na swym koncie jedną oficjalną płytę i nas- nie zagraliście nawet trasy po Europie promując- 
tępną gotową do wydania. Jestem właśnie w ej "Grave Disorder". Czy uważasz, że Ameryka je- 
trakciejej miksowania. st obecnie lepszym miejscem do grania koncert- 

G: - W ostatnim czasie pojawiło się na rynku wie- ów dla The Damned ? 

le reedycji albumów i składanek The Damned. D: - Bardzo byśmy pragnęli zagrać trasę po Euro- 
Czy mógłbyś jakieś z nich polecić? Kiedy składa- pie. Niestety nie możemy znaleźć odpowiedniego 
nka "Play It At Your Sister" będzie dostępna? aenta bądź promotora, który zorganizowałby nam 

D:- Myślę, że jest już dostępna na rynku. Jeśli lub- koncerty. W Wlk. Brytanii i Stanach Zjednoczonych 
isz stary materiał The Damned to również i to polu- gramy w bardzo dobrych klubach dlatego też tam 
bisz. koncertujemy. Nadal mam nadzieję, że uda nam 

G: - Kiedy Patricia przyłączyła się do zespołu i czy się przyjec hać do Europy na wiosnę. 
coś w nim zmieniła? O ile wiem jest pierwszą ko¬ 
bietą grającą w The Damned? 

D: - Przyłączyła się do nas siedem lat temu i dzięki 
niej wszystko zaczęło nabierać kształtu. Kiedy do¬ 
szedł Pinch to zaczęliśmy komponować nowe utw¬ 
ory w tym składzie i zespół nabrał sił. Ona jest bar¬ 
dziej wytrzymała niż wielu byłych członków. Wierz 
mi. 

G: - W Polsce Patricia Morrison jest dobrze znana 
jako basistka Sisters Of Mercy. W związku z tym 
nasuwa się pytanie dlaczego zakończyła współp¬ 
racę z Andrew Eldritch’em po wydaniu albumu 
"Floodland" mimo iż to była jedna z najlepszych 
ich płyt i otrzymała wszędzie bardzo entuzjasty¬ 
czne recenzje? 

D:- On jest dupkiem każdy o tym wie. Jedyni ludzie, 
którzy lubią go to ci, którzy go bliżej nie znają. Prze¬ 
kręcił każdego kto kiedykolwiek z nim pracował. W . - - 

tamtym czasie zagarnął całą kasę. Każdy kto prac- wyrażający Wasz stosunek do polityki. 
ował z nim miał podobne doświadczenia. G: - ???? The Damned zawsze mieli polityczne utw- 

G: - Czy mógłbyś powiedzieć coś więcej na temat or y- Captain napisał ich wiele przez lata. Ten akur- 
solowej płyty Patricii "Reflect On This". Czy pla- at jest jednym z ostatnich, 
nuje w niedalekiej przyszłości nagrać kolejny sol- G: - Na Waszej oficjalnej stronie jest informacja 
owy album? na tema* sesji nagraniowej, w której mają wziąć 

D: - Brak czasu. Zbyt wiele dzieje się z The Damn- udział Lemmy z Motorhead, David Vanian oraz Pi- 
ecl nch. Czego można oczekiwać po projekcie Damn- 

G: - Czy fakt iż Offspring nagrał cover "Smash It Motor? Czy zamierzacie wydać ten materiał na 
Up" i został on zamieszczony na ścieżce dźwięko- płycie? 
wej do filmu "Batman Forever" pozwoliło Wam D:- Nie wiem. 

zdobyć większą i młodszą widownię? G: - Czy Captain Sensible nadal w trakcie koncer- 

D: - Myślisz, że zapewne tak było ale to spowodow- tów zakłada jakieś zabawne stroje? W przeszło- 
ało jedynie to, że małolaty myślały, że to utwór Off- ści znane były jego kreacje baletnicy z jeziora ła- 
spring, a my go jedynie gramy. Wystąpiliśmy na będziego albo pielęgniarki z robotniczym kaski- 
Warped Tour w U.S.A. i graliśmy dla bardzo młodej em na głowie? 
publiczności co było fantastyczne. Będąc w Nitro D: -Tak, robi to nadal. 

Rec. przyciągnęliśmy ich uwagę. Większość z nich G: - Coś do dodania? 
nigdy wcześniej nie słyszała o naszym zespole. D: - Głowa do góry! 

G: - Dlaczego zdecydowaliście się podpisać kon- G: - Dziękujemy za wywiad. 



G: - Na płycie "Grave Disorder" znalazł się utwór 
Democracy". Czy to jest Wasz pierwszy utwór 



We wrześniu 2001 nasz kolega Maci¬ 
ek miał okazję, w londyńskim klubie 
Halfmoon, podczas koncertu, osobi¬ 
ście poznać grupę Selecter. Choć już 
wówczas w łonie redakcji przebąki¬ 
waliśmy, co nieco o pomyśle wywia¬ 
du, to jednak dopiero teraz - przy ok- 
, v . azji wydania nowej płyty zespołu - . 

postanowiliśmy doprowadzić do je- r 
^ go realizacji. Przymiarki trwały dłu- 
go ale warto było czekać bo też nasz¬ 
ym rozmówcą miał być nie byle kto, 
tylko wokalistka The Selecter, Pier¬ 
wsza Dama Two Tonę - Pauline Bla¬ 
ck (P). Wywiad jest zasługą Maćka 
Mroczka (G), którego kilkoma pyta¬ 
niami wsparł Dzidek. 



G: - Mniej więcej 22 lata temu byliście wielką gwia¬ 
zdą, występowaliście w telewizji, a na Wasze konce¬ 
rty przychodziły setki ludzi. Dziś gracie dla garstki 
najwierniejszych fanów. Czy nie jest to trochę stres- 
| ujące? 

P: - 22 lata to szmat czasu i pozostaje mi się cieszyć, że 
nasza muzyka i cały Two Tonę przetrwał próbę czasu i 
że publiczność związana z undergroundem chce nas sł¬ 
uchać. Tak jest niemał na całym świecie. Nie odczuw¬ 
am tego jako stresujące. To raczej wyzwolenie ze wsz¬ 
ystkich układów i sytuacji przypisanych statusowi gw¬ 
iazdy pop. 

G: - A jakbyś porównała ska grane wtedy i to dzisie¬ 
jsze? 

P: - Nigdy nie robię tego typu porównań. 
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P: - Też o tym słyszałam, nie mogę się docze¬ 
kać... 

G: - Na koncercie, który widziałem graliście gł¬ 
ównie stare numery. Skąd bierzecie energię na 
odgrywanie po raz setny tych samych piosen¬ 
ek? 

P: - Wiele z nich to stare hity, jednak ani nam, ani 
publiczności, nigdy nie jest mało dobrych piosenek. 
Poza tym bardzo lubię występować przed żywioło¬ 
wą publicznością i nie wyobrażam sobie jak mogli¬ 
byśmy ich zawieść nie grając starych piosenek, na kt¬ 
óre wszyscy czekają. 

G: - Czy to znaczy, że nowszych kawałków nie gra¬ 
cie w ogóle? 

P: - Widziałeś nas na dość specyficznym koncercie 
przeszło dwa lata temu. Aktualny zestaw Selectera skł¬ 
ada się w połowie z nowych i starych utworów. 

G: - Skąd pomysł na reaktywację zespołu w 1993 ro¬ 
ku, po prawie dziesięciu latach przerwy. Czyżby fila- 
Ulin* o i r ' nowe g° Składu - Nick Welsh i Martin Stewart - u w- 

: S£| G: - "Przejdźmy, zatem do czasów W aża,i ‘ Ci S za atrakcyjniejszą od Bustera Bloodvassela 
entit 2 Tonę. Co jest tak wyjątkowego w z Bad Manners, gdzie grali wcześniej? 

’ s 7 klimacie niewielkiego przecież 
5s toc Coventry, że właśnie tam powsta- *1 
n 9 h dwie kapele, będące wizytówką 
2 Tonę, czyli Selecter i Specials? 1 
} * P: - Coventry leży w środkowej An- 
3 ? glii, w miejscu oddalonym od morza h 
najdalej jak to jest tylko możliwe w 
całej Wielkiej Brytanii. Być może 
więc, to brak jodu, sprawił, że zaró¬ 
wno my, jak i Specials, byliśmy tacy 
świetni! 

G: - Dla czytelników z Polski, hist¬ 
orie z czasów 2 Tonę, są trochę jak 
bajka. Jakbyś określiła atmosferę 
tamtych czasów? 

P: - Hmm... Duch roku’79 (czyli mi¬ 
ędzy innymi 2 Tonę), może być okr¬ 
eślony jako czas "społecznie zaang¬ 
ażowanej ostrej muzyki tanecznej". 

G: - W “Spirit of 69” George’a Marshalla, jest P: - Nick, Martin oraz ja to oś Selectera od mo- 
opisany pewien dość zaskakujący przypadek, mentu jego odrodzenia w 1993 roku. Nie znam 
gdy jedna z angielskich gazet oskarżyła Was lepszego kompozytora, niż Nick Welsh, zaś 
(w czasach, gdy w zespole był tylko jeden biały Martin to najsprawniejszy organizator i mena- 
Anglik) o wspieranie National Front. Pamięt- dżer, jakiego mogę sobie wyobrazić. Ten skład 
asz ten dość dziwny incydent? istnieje od prawie 12 lat, czyli 6 razy dłużej, niż 

P: - Nie rozumiem Twojego pytania. Książki Ge- trwała kariera pierwszego składu Selectera. Ten 
orge’a Marshalla uważam za znakomitą dokume- fakt powinien mówić sam, za siebie, 
ntację ery Two Tonę. Jako osoba o poglądach le- G: - Czy zakończyłaś już aktorski rozdział 
wicowych i jako czarna kobieta, z trudnością mo- swojej kariery artystycznej? 
gę uwierzyć w to, że ktokolwiek mógłby nas pos- P: - Nie zamierzam z niej rezygnować. Po raz 
ądzić o wspieranie NF. Skąd u licha wziąłeś ta inf- ostatni zagrałam w filmie "The Vice", wyprodu- 
ormację? [strona 95 angielskiego wydania "Spirit kowanym na zlecenie ITV w 2002 roku. Ciężko 
of 69"podaje informację, że London EveningNe- jest pogodzić granie muzyki z aktorstwem, ale 
ws zatytułowało jeden z artykułów poświęconych mam ten przywilej, że mogę wybierać, które ro- 
Two Tonę "Don 't rock with the sieg hailers", tuż le przyjmuję, a które nie. Niewiele aktorek ma 



o których wspomniałeś. Warto, zatem jak najw¬ 
ięcej grać na żywo, nagrywać, by zostawić jak 
najwięcej po sobie dla ludzi, którzy w przyszło¬ 
ści chcieliby słuchać naszej muzyki. Właśnie to 
robił Joe Strummer, którego uważam za wielkie¬ 
go artystę. 

G: - Czy rozmawiałaś ostatnio z Jerry’m Da- 
mmersem? Jaka jest jego opinia na temat re¬ 
aktywacji Specialsów? 

P: - Sam go musisz zapytać. 

G: - Co się dzieje ze starytni członkami Select¬ 
era, na przykład Neolem Daviesem? Nie bra¬ 
łaś pod uwagę powrotu do starych muzyków, 
gdy reaktywowałaś Selectera? Inny ex- Selec¬ 
ter - Charley Anderson - występował w szwe¬ 
dzkich The Skalatones, którzy byli często po¬ 
równywani do Selectera. Słyszałaś ich? 

P: - Neol Davies grał z nami przez dwa lata, ale 
zrezygnował z koncertów, gdy okazało się, że je¬ 
st chory. Rozstaliśmy się w przyjaznej atmosfe¬ 
rze. Charley Anderson został wywalony z orygi¬ 
nalnego składu Selectera po sześciu miesiącach. 
Ludzie często zapominają o tym fakcie. Mimo, 
że spotkałam Charley'a kilkakrotnie i wciąż ut¬ 
rzymujemy koiitakt mailowy, za nic w świecie 
nie chciałabym jego powrotu do zespołu. Wciąż 
pozostaje dla mnie zagadką, dlaczego ktokolwi¬ 
ek porównuje Selcetera do tak słabego zespołu, 
jak The Skalatones. Charley nigdy nie był dob¬ 
rym kompozytorem. ( Ch. Anderson napisał dla 
Skalatones muzykę do jednego utworu i tekst do 
innego o czym nasza rozmówczyni zdaje się nie 
wiedzieć, podobnie jak uszedłjej uwadze fakt, że 
w/w występował tam jedynie jako wokalista o st¬ 
atusie gościa, a my nawet przez chwilę nie poró¬ 
wnywaliśmy obu zespołów. Co do opinii na tem¬ 
at Szwedów, to uznajemy choć nie koniecznie po¬ 
dzielamy... -przyp. red.) 

G: - Czy, zważywszy na historycznie uznaną 
nazwę, media chcą Wam pomagać również 
dzisiaj? 

P: - Bezpośrednio zespołowi nie bardzo. Nato¬ 
miast wciąż pamiętają o Two Tonę. W zeszłym 
roku pracowałam jako narrator w BBC Radio 2, 
które przygotowało dwugodzinny program 
"The Two Tonę Story". Audycja spotkała się z 
olbrzymim zainteresowaniem. Stale jestem zap¬ 
raszana do radia czy telewizji by opowiedzieć 
coś o Two Tonę. Kilka lat temu Central TV poś¬ 
więciła Two Tonę prawie cały 
dzień. 

G: - Dlaczego dzisiaj ska' 
nie jest już tak popularne w 
Wielkiej Brytanii, przynajm¬ 
niej porównując do Europy 
czy USA? Czy są jakieś 
młode zespoły, które . 



pod tytułem umieszczając zdjęcie Se lec 
tera-przyp. red.] 

G: - Skinheadzi zawsze dość licznie 
odwiedzali Wasze koncerty. Zdarza¬ 
ły się jakieś poważne problemy z pra¬ 
wicową stroną tego ruchu? 

P: - Skinehadzi przychodzili i wciąż przychodzą 
na nasze koncerty. Zwykle są związani z ruchem 
SHARP. Dziś są to ludzie przyjaźnie nastawieni 
do nas i do naszej muzyki. W 1979 przychodzili 
też prawicowcy, których głównym celem było 
wszczynanie zadym. Dziś to się już w ogóle nie 
zdarza. 

G: - Podobno w Coventry powstaje muzeum 
Two Tonę... 



THE SELECTER 


taką możliwość. 

G: - Co sądzisz o tragicznej serii, która w ost¬ 
atnim czasie zabrała Joey’a Ramone'a, Dee 
Dee Ramone’a i wreszcie Joe Strummera? 
Co znaczył dla Ciebie punk? 

P: - Przemysł muzyę^ny zawsze tracił najbardz¬ 
iej wartościowe jednostki bardzo szybko. Zwy¬ 
kle nie chcemy o tym pamiętać, ale kiedyś musi 
umrzeć każdy z nas. Przypominamy sobie o tym 
dopiero, gdy umiera ktoś tak ważny, jak postaci. 


Ci się podobają? 

P: - Zależy, co rozumiesz pod pojęciem "ska". 
Selecter jest moim głównym zainteresowaniem i 
uważam, że gramy raczej Two Tonę Musie, niż 
ska. Każdy kraj ma inne spojrzenie na ska i życz¬ 
ymy wszystkim zespołom jak najlepiej. Nie sły¬ 
szałam żadnego młodego zespołu, którego brz¬ 
mienie byłoby w stanie przykuć moją uwagę na 
dłużej. Wyjątkiem jest amerykańska grupa Hig- 
hball Holiday, głównie ze względu na świetną 
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wokalistkę. 

G: - Dlaczego musieliśmy tak długo czekać na 
reedycję dwóch pierwszych albumów Selec- 
tera, ostatecznie wznowionych przez Captain 
Oi!? Jako zespól związany z Two Tonę, które¬ 
go wydawnictwa były dostępne w katalogu 
EMI, podobnie jak w wypadku The Specials, 
Wasze albumy powinny być dostępne w każ¬ 
dym większym sklepie. 


P: - "Too much pressure" i "Celebrate the bullet” 
zostały wznowione przez Captain Oi!, na zasa¬ 
dzie licencji wykupionej od EMI. Captain Oi! 
jest w stałym kontakcie z większością znaczą¬ 
cych światowych fanzinów i dystrybucji, dzięki 
czemu są bardzo znani i łatwo dostępni. Uważ¬ 
am, że świetnie reprezentują nasze interesy. 
EMI wydało ostatnio kilka kompilacji oraz alb¬ 
um "BBC Sessions" Selectera. Wytwórnie muz¬ 
yczne stanowią prawo, z którego jedyny zysk 
mająniemal wyłącznie one. Artysty nie pyta się 
o zdanie. 

G: - Po ”Too much pressure", nagranym dla 
Two Tonę, kolejny album, czyli "Celebrate 
the bullet", ukazał się nakładem Chrysalisa. 
Ten okres działalności grupy jest wciąż spow¬ 
ity mgłą tajemnicy, podczas gdy czasy Two 


Tonę zostały wielokrotnie opisane i omówio¬ 
ne w wielu publikacjach. Skąd taka dyspro¬ 
porcja? 

Ps - Po prostu nie chciałam na ten temat nic mó¬ 
wić. 

G: - A dlaczego zdecydowaliście się na opusz¬ 
czenie Two Tonę? 

P: - The Selecter odszedł z Two Tonę gdyż było 
niemal niemożliwością jednoczesne zgromadz¬ 
enie w jednym pokoju czternastu osób, potrzeb¬ 
nych do podjęcia jakichkolwiek ważnych decy¬ 
zji, ponieważ niemal stale ktoś z wytwórni był 
na trasie lub w studiu. Rozstanie przebiegło w 
przyjacielskiej atmosferze i daję słowo, że jego 
podłożem nie były względy finansowe czy arty¬ 
styczne. 

G: - Dla wielu Waszych fanów "Pucker" jest 
najsłabszym albumem w dyskografii zespołu. 
Gdyby nie Twój głos, miałby on niewiele wsp¬ 
ólnego z typowym brzmieniem Selectera. 

P: - Lubię wszystkie nasze albumy, inaczej bym 
ich nie nagrywała. Nie robię przecież tego tylko 
po to, żeby zadowolić oczekiwania naszych słu¬ 
chaczy. 

G: - A którą z płyt Selectera uznałabyś za naj¬ 
ważniejszą w historii? 

P: - Chyba dwa ostatnie albumy przyniosły mi 
najwięcej satysfakcji. Były to "Reąuiem for a 
Black Soul" firmowany nazwą Selecter Acous- 
tic, wydany przez Amaflame Record, oraz “Reel 
to reel", który ukazał się nakładem Captain 
Mod. Oba już powinny ujrzeć światło dzienne. 
G: - Wielu fanów Selectera irytowały wydaw¬ 
ane niemal co roku różnego rodzaju kompila¬ 
cje z cyklu "The Best Of...". Czy zespół rzecz¬ 
ywiście nie ma żadnego wpływu na to, co się 
ukazuje? 

P: - Absolutnie żadnego. Sugeruję żebyście ich 
nie kupowali, wtedy na pewno nie będą wzbu¬ 
dzać Waszej irytacji. Zresztą tak samo jest z wi¬ 
eloma innymi zespołami, nie tylko z Selecterem. 


G: - Kilka tygodni temu reaktywowali się The 
Beat. Wynikałoby z tego, że cała Wielka Piąt¬ 
ka ery Two Tonę, czyli Beat, Specials, Selec¬ 
ter, Madness, i Bad Manners jest znów na sce¬ 
nie. 

P: - The Beat byli zawsze moim ulubionym zes¬ 
połem. Miałam szczęście pracować z Ranking 
Rogerem kilka lat temu i okazało się, ze jest to 
bardzo utalentowany i miły człowiek. Sądzę, że 
im więcej zespołów jest wciąż aktywnych, tym 
lepiej. 

G: - Społeczne znaczenie Two Tonę, zdaje się 
być niemal zupełnie niezauważalne, podczas 
gdy punk, za sprawą Clash czy Pistols, jest 
określany jako jedna z najważniejszych rew¬ 
olucji w historii muzyki. Nie wydaje Ci się to 
trochę niesprawiedliwe? 

P: - Ska zawsze będzie niedoceniane, gdyż ory¬ 
ginalnie była to muzyka czarnych i w związku z 
tym nie spotkała się z aż takim entuzjazmem, jak 
ukierunkowany znacznie bardziej rockowo, pu¬ 
nk. To samo spotyka reggae. Jestem jednak cały 
czas zaskoczona, że muzyka, która zaczęła się 
na maleńkiej karaibskiej wysepce, miała tak po¬ 
ważny wpływ na zespoły na całym świecie. Jes¬ 
tem z tego dumna. 

G: - Dziękuję za rozmowę. 
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Każdy punk rockowiec, a nawet ktoś pobieżnie obeznany z muzyką punk zna początki tej sceny w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii, no i oczywiście w Polsce. Prawdą jest na pewno, że sceny ame¬ 
rykańska i brytyjska stworzyły podstawy tej stylistyki i wywarły wpływ na rozprzestrzenienie się 
po innych krajach zarówno samej punkowej rewolucji jak i jej sztandarowego tworu - muzyki:.. 
Warto chyba cofnąć się dwie dekady wstecz i prześledzić jak kształtował się i rozwijał nupk*rock 
w krajach mniej znanych. Każdy zakątek świata ma bowiem swą specyfikę, odmienne pfoblemy, 
a ludzie - różny temperament, język i obyczaje... W różnych zinach trafiają się dośp^i^ęsto raporty 
o aktualnej sytuacji sceny w krajach, nazwijmy je - egzotycznych, brak natomiast choćby krót¬ 
kich nawiązań do przeszłości. Historia jednak uczy, a tradycję - przynajmniej w tej dziedzinie 
znać trzeba. Warto zatem aby w tym cyklu znalazło się miejsce dla takich - interesują- _ 

cych krajów jak Szwecja, Finlandia, Włochy, Hiszpania, Jugosławia, Australia, Ja- ŚM 
ponia... Część tych krajów już odwiedziliśmy, zatem dzisiaj pora na Hiszpanię. 


Dzieje hiszpańskiego punk rocka są tematem, 
mało zbadanym, a zaledwie klika tamtejszych’ 
grup zostało zauważonych za granicą Pirenej¬ 
ów. Wieści o tamtejszej scenie ograniczały się 
przeważnie do kapel baskijskich, co wynikało z 
rozdmuchiwanego problemu separatyzmu reg¬ 
ionalnego i jego związków zarówno z polityką 
jak i muzyką punk. Jakkolwiek tamtejszy punk 
poza kilkoma wyjątkami nie zapisał się w jego 
europejskiej historii to zupełnie inną rolę odeg¬ 
rał wobec krajów Ameryki Łacińskiej w natur¬ 
alny sposób stymulując rozwój latynoskiego 
punka, a także tzw. combat rocka. Punk trafił do 
Hiszpanii w bardzo sprzyjającym momencie 
historii tego kraju. W 1975 roku zmarł wielolet¬ 
ni dyktator, generał Francisco Franco, rządzący 
krajem od Wojny Domowej 1936. Z jego śmier¬ 
cią zakończył się okres konserwatywnego po¬ 
rządku wspieranego przez wszechobecny Koś¬ 
ciół Katolicki. Przywrócono swobody obywat¬ 
elskie, a głową państwa został król Juan Carlos. 
Demokratyzacja oznaczała nie tylko wolne wy¬ 
bory, zniesienie cenzury czy autonomię dla Ka¬ 
talonii i Kraju Basków, ale też początek przem¬ 
ian w sferze mentalno-obyczajowej. Lata 80-te 
i 90-te okazały się dla Hiszpanii okresem wzgl¬ 
ędnego spokoju i całkiem harmonijnego rozw¬ 
oju społecznego i gospodarczego. W końcu też 
dynamicznie rozwinęła się scena punk rockowa 
z całą swą różnorodnością i autentycznością. 
Pierwsze kapele nawiązujące do punk rocka dz¬ 
iałały już w 1978 rozproszone po kilku większ¬ 
ych miastach. Siłą rzeczy były jeszcze mocno 
osadzone w rock'n'rollowej tradycji i próbowa¬ 
ły szokować najwyżej młodzieńczym entuzjaz¬ 
mem. wulgaryzmami czy obyczajowo-erotycz- 
ną tematyką tekstów. Za pierwsze hiszpańskie 
wydawnictwo punk rockowe uchodzi album 
"Los Exitos de Śex Pistols" (1978), zawierający 
covery Sex Pistols. sygnowany przez enigmat¬ 
yczną grupę Los Punkrockers z Madrytu. Lege¬ 
nda głosi, że był to jednak jednorazowy projekt 
muzyków związanych hard rockową grupą As- 
falto. Do pierwszych dokonań punk, z końcem 
lat 70-tych, przyznała się też inna madrycka ka¬ 
pela rock’n'rollowa RAMONCIN Y W.C (sin¬ 
giel "RockWRoll Dudua", 1978) ale tak napra¬ 
wdę pierwszą stricte punkową grupą, madrycką 
i hiszpańską w ogóle, byli prowokatorzy i frea- 


ku samochodowym 
i rozpadzie zespołu,^** 
ukazał się album singlo¬ 
wy, a później płyta skła¬ 
dankowa 


i kowcy z KA- 

1 KA DE LUXE. Ten działa¬ 

jący od grudnia 1977 do września 1978 zespół 
odegrał rolę zapalnika dla rozwoju stołecznego 
undergroundu i awangardy artystycznej. Pozo¬ 
stawił po sobie, zawierający cztery utwory, sin¬ 
giel "Kaka de Luxe" (1978), którego okładka 
ukazywała zdjęcie zdemolowanej przez zespół 
toalety. Dopiero w 1983 ukazał się wspomnien¬ 
iowy album "La Calciones Malditas". W skła¬ 
dzie kwintetu pojawiło się parę indywidualno¬ 
ści jak wielki fan Lou Reeda - pochodzący ze 
Szwajcarii wokalista - Manuel Campoamor, 
perkusista Fernando 'El Zurdo' Marąuez - wyd¬ 
awca fanzina "El Zurdo ", a także basista Nacho 
Canut, gitarzysta i grafik Carlos Berlanga i gita- 
rzystka 01vido 'Alaska' Gara, którzy założyli 
popularną na początku lat 80-tych nowofalową 
formację ALASKA Y LOS PEGAMOIDES 
(trzy single z lat 1980-82). Alaska, Canut oraz 
Eduardo Benavente (g, voc) i Ana Curra (kla¬ 
wisze, voc) tworzyli też - działającą w latach 
1980-83 grupę - PARALISIS PERMANEN- 
TE. Byli chyba pierwszą lokalna kapelą, która 
proponowała coś więcej niż tylko wygłupy, ga¬ 
rażowy rock'n'roll lub nowofalowy pop, wzbo¬ 
gacając z czasem swój prosty punk rock eleme¬ 
ntami rockabilly i w końcu rocka gotyckiego, 
przez cały czas bulwersując tekstami i ocierają¬ 
cymi się o pornografię widowiskami. Nagrali 
trzy single "Autosuficiencia' (1981), "Quiero 
Ser Santa" (1982) i "Nacidos para Dominar" 
(1983) oraz album "El Acto" (1982) wszystkie 
dla niezależnej madryckiej oficyny Tres Cipre- 
ses. Po tragicznej śmierci Benavente w wypad- 


z wczesnymi ,, ' * ^ 

nagraniami. W dość po- + ' - 
dobnym kierunku po- . 4 A 

szły dokonania innej 'Ktfr ^ 

legendy - DESECHABLES - powstałej w 
1981 w mieście Villarana koło Barcelony, ale 
później związanej bardziej ze sceną Madrytu. 
Wokalistka Tere, Miguel (g) i Dei Pei (dr) wy¬ 
chodząc od prostego punk rocka i garażowego 
rock'n'rolla w stylu The Cramps z czasem nasy¬ 
cił Repertuar elementami charakterystycznymi 
dla gotyku, obracając się wokół spraw magii, 
przemocy, seksu, a nawet sadomasochizmu bu¬ 
lwersując swymi parateatralnymi koncertami 
(które dali też m.in. we Francji). W 1983 po wy¬ 
danej jeszcze w Barcelonie kasecie demo, opu¬ 
blikowali singla "La Oracion", a następnie pły¬ 
ty "Golpe Tras Golpe" (1984) i "Bień Servicio" 
(1985, live), a do rozpadu jeszcze jeden album 
"Nada que entender'H1987). Ciekawostką mo- 
że być fakt, że gi¬ 
tarzysta zes¬ 
połu Mi- 

jł guel zos- 

9 *’- jf hk tał zastrz- 
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Na początku lat 80-tych w Madrycie dzia¬ 
łała już masa innych, agresywniejszych ka¬ 
pel punkowych, które nie zdobyły większ¬ 
ej popularności jednak wpisały się na trwa¬ 
łe do historii hiszpańskiego punka za spra¬ 
wą wydanych singli. Na pewno na wyrost 
lecz nie bez powodu miano "madryckiego 
The Clash" przypięto grupie PVP działają¬ 
cej w latach 1980-84. Zadebiutowali sing¬ 
lem "El Coche la Pląs" (1982), a następnie 
nagrali jeszcze jednego singla i dwa albu¬ 
my "Miedo" (1982) i "Las Reglas del Jue- 
go" (1984). 


Już znacznie ostrzejszego punk 
rocka zaprezentowała inna stołeczna kape¬ 
la ESPASMODICOS -założona z końcem 
1980, znana z singla "Enciente Tu Motor" 
(1982) i maksisingla "Dias de Destruction" 
(1983), a występująca w składzie: Kike Kr- 
uel (voc), J. Siemens (g), Cesar (b) i Carlos 
Torero (dr). W podobnym stylu brytyjskie¬ 
go punka '82 grali też TOREROS AFTER 
OLE (12" EP z 1983), O.X POW (Paul - 
^ voc., g.; Pedro - g., Andres - b. i perkusistka 
— Geli - dr.) znani z dwóch singli oraz forma¬ 
cja LARSEN (również dwa single "No" i 
"El Payaso" z lat 1983-84). Łagodniejszą 
muzykę inspirowana punk rockiem (The 
Ramones) i bazującą na surfie i rock'n'rollu 
przedstawili z kolei LOS NIKIS (Emilio 
Sancho - voc., Arturo Perz - g., Joaąuin Ro- 
driguez - b. i zmieniający się perkusiści). 
Niestety po niezłych singlach jak "La Am- 
enaza Amarilla" (1981) czy "Sangre en el 
Museo de Cera" (1982), od albumu "Mari- 
nes a Pleno Sol" (1985) tracili siłę wyrazu 
rozpadając się w 1989. Stylistyczną ewolu¬ 
cję przeszła też formacja LA BROM A DE 
SSATAN (tana - b., voc.; Tony - g., voc.; 
Goma - g., voc i Jordi - dr.) sięgająca swy¬ 
mi korzeniami 1978 i wpływów New York 
Dolls. Z czasem przeszła okres grania pun¬ 
ka '82 (EP "Terrorismo Autorizado", 1982) 
i po rozpadzie okazjonalnie reaktywowała 
się z 
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Z innych zespołów warto wspomnieć mo¬ 
że jeszcze power popowe LOS SECRET- 
OS i grających punkowe rockabilly LOS 
BOLIDOS oraz nowofalową grupę GLU- 
TAMATO YE-YE, której wokalista wyst¬ 
ępował na scenie przebrany za ... Hitlera. 
Ze starej generacji kapel madryckich do 
dziś przetrwało szalone trio garage punk 
LOS WEBELOS i mieszająca klasyczny 
punk i rock DELINCUENCIA SONO- 
RA 

Kończąc omówienie początków punk roc¬ 
ka w Madrycie wspomnieć trzeba jeszcze o 
zasłużonej dla hiszpańskiego punk rocka i 
new wave wytwórni DRO (Discos Radioa- 
ctivos Organizados). Założył ją, w 1982, 
niejaki Aviador Dro - od 1978 członek pun¬ 
kowej kapelki Alex Y Los Drugos, a od 
1980 nowofalowo-popowej - wzorowanej 
na Devo - formacji Aviador Dro Y Sus Obr- 
eros Especializados. Wytwórnia DRO nie 
ograniczała się tylko do kapel madryckich 
ale pomagała też zaistnieć zespołom z inn¬ 
ych miast czemu służyć miały m.in popula¬ 
rne składanki "Punk Que Punk?”. 

W drugim co do wielkości mieście kraju i 
stolicy Katalonii - Barcelonie - jako pierw¬ 
sze do punk rocka nawiązały grające ulicz¬ 
ny, garażowy rhythm'n'blues formacje BA- 
SURA (skandalizujący singiel "No Seas 
Lesbiana Mi Amor" - tzn. "nie jesteś moją 
miłością lesbijską"z 1978) i BANDA TR¬ 
APERA DEL RIO. Szczególnie ci drudzy 
wzorowani nieco na Dictators - dali znać o 
sobie odpowiednio mocnymi tekstami o 
seksie i przemocy na ulicach, a pozostawili 
singla "Rock Cloaca" i album "La Banda 
Trapera del Rio" (1978), później jednak 
okazjonalnie wracali na scenę. Jedną z naj¬ 
ważniejszych grup z rejonu Barcelony był 
powstały w 1980 kwartet DECIBELIOS 
Podstawowy skład tworzyli Fray (voc), 
Manel (g), Manolo (b) i Miguel (dr), a w 
późniejszym okresie przewinęli się jako 
muzycy towarzyszący - Boris (sax), Tony 
(g) i Javi (tb). Ten działający do 1990 zesp¬ 
ół odegrał ogromną rolę dla hiszpańskiego 
oi! i ska, gdyż w zasadzie był pionierem 
obu tych stylów na hiszpańskiej ziemi. W 
1982 debiutowali singlem "Paletas Putref- 
actos" i rewelacyjnym albumem "Caldo de 
Polio" (1984), a rok później MLP "Oi! 
(1985), na których przeważał Street punk / 
oi!. Kolejne wydawnictwa pokazały zespół 
jako sprawny muzycznie ale rozwijający 
się w stronę Street rocka z przewagą ska 
(album "Vacationes en el Prat" (1986) i ro¬ 
cka (album "Con el Tiempo y Una Cana", 
1989). Tak czy inaczej zespół zyskał nie ty¬ 
lko uznanie fanów w kręgach punk / skins 
ale i sporą popularność poza underground¬ 
em występując wielokrotnie w telewizji. 
Szerzej o grupie poczytać można w Garażu 
nr 15 stąd tyle tylko w telegraficznym skró¬ 
cie. 

W tym samym mniej więcej czasie w Bar¬ 
celonie pojawiły się też inne kapele. Jedną 
z ciekawszych i wpływowych grup punk 
byli ULTIMO RESORTE. Powstali w 
979 i działali w podstawowym składzie: 
ilvia (voc), Strong (g), Juanito (b), Rosa 
i Javier (dr). Grali - z czasem coraz 
’ - klasyczny "brytyjski" punk '82 
' i egzystencjalny- 
Silvii Escario, wyd- 
dwie 12" EP's "Cementerio Caliente" 
(1982) i "Una Causa Sin Fondo" (1983). Po 
latach wydawnictwa te wznowiono na CD 
"Que Dificil Es Ser Punk!". Co ciekawe Si- 
lvia wyróżniała się w barcelońskiej zało¬ 
dze tym, że podczas swego pobytu w Lond¬ 


ynie miała ponoć okazję poznać i... pobić się z Nancy o 
niejakiego Sida Viciousa... 

Inną kapelą z Barcelony była, powstała w 1981, KANG- 
RENA (Quique - voc, Kike - g, Johnny Sex - b i Manolo - 
dr). Wzorowani na grupach pokroju Chaos U.K czy Diso- 
rder przeszli do historii jako nihiliści opętani wizją zagła¬ 
dy świata co pokazali swym ostrym, chaotycznym punk 
rockiem na jedynym singlu "Terrorismo Sonoro" (1983). 
Przez kilka lat działali tu z przerwami, grający melodyjny 
punk, CODIGO NEUROTICO (singiel "Totus Tous", 
1983). Sporo kapel z połowy lat 80-tych, zgodnie ze świa¬ 
towa tendencją, mocno z-ostrzyło granie i upolityczniło 
przekaz. W tym kierunku poszły choćby grające ostry ha- 
rdcore/punk grupy SHIT S.A, FRENOPATICS i ANTI- 
DOGMATIKS, a perkusista Frenopatics 'Boliche' zało¬ 
żył w 1985 grająca prosty hardcore grupę SUBTERR- 
ANEAN KIDS. W latach 80-tych bardzo aktywną grupą 
z Barcelony był wreszcie kwartet L’ODI SOCIAL w sk¬ 
ładzie: Gas (voc), Damned (g), Poły (b) i Saina (dr), grają¬ 
cy również polityczny hardcore/punk. Dla odmiany - w 
latach 1981-87 - miała też Barcelona swoją kapelę mo- 
d/power pop BRIGHTON 64, po której pozostały dwa 
albumy. 

Z wspomnianą wytwórnią DRO była początkowo związ¬ 
ana także grupa SINIESTRO TOTAL z Vigo, w położo¬ 
nej na północnym-zachodzie kraju, peryferyjnej Galicii. 
Powstała z końcem 1981 w i początkowo działała w skła¬ 
dzie: German Coppini (voc), Miguel Costas (voc, g), Al- 
berto Torrado (b) i Julian Hemandez (dr). Zadebiutowali 
singlem "Ayuando A Los Enfermoc" (1982) wkrótce wy¬ 
dając albumy "Cuando Se Come Aqui ?" (1982) i nagrany 
już w trio bez Coppiniego - "Siniestro Total II: El Regre- 
so" (1983). Na wydawnictwach tych przedstawili osadzo¬ 
nego w rock'n'rollowej tradycji i pełnego humoru punka, 
a na "El Regreso" pojawił się m.in. szyderczy, antypapies¬ 
ki utwór "Viva Polonia". Grupa uwielbiała prowokacje. 
Zresztąjuż sama nazwa oznaczająca "kompletnie do nicz¬ 
ego" przysporzyła im sporo sympatii. Komercyjną popul¬ 
arność przyniósł im natomiast singiel "Surfin' CCCP i al¬ 
bum "Menos Mai Que Nos Queda Portugal" (1984), od 
którego przeszli w power popowe rejony. Ze starego skła¬ 
du do dziś pozostał już tylko Hemandez ale jako wokalis¬ 
ta i gitarzysta, a jego zespół z średnim skutkiem nagrywa 
obecnie dla koncernu Virgin i jako popularna grupa wys¬ 
tępował m.in. w Ameryce Łacińskiej, Japonji i USA. 


Z położonego w Andaluzji miasta Granada pochodzili ak¬ 
tywni do połowy lat 80-tych TNT. Grali klasyczny punk z 
- jak to określano wówczas - "inteligentnym przesłani¬ 
em". Nagrali demo "Una Naranja Mecanica" (1982), sin¬ 
gla "Cucarachas" oraz drugiego singla i album "Manifies- 
to Guemika" (1983). Inna kapelą z Granada był zespół 
KGB, który pozostawił jedynego singla z mówiącymi 
wszystko utworami "Treblinka" i "Luftwaffe" (1983). W 
mieście Murcia pojawiła się z kolei Street punkowa grupa 
LA UVI, która nagrała jedyny singiel "La Policia" (1982) 
dla zaczynającej wówczas firmy Spansuls. LaUvi działali 
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Guilenno (voc), Enriąue (g), Manolo 
(b) i Jose (dr) i z czasem związali się ze 
sceną madrycką. W połowie lat 80-tych Man¬ 
olo i Gulermo powołali w Madrycie nowy ze¬ 
spół, trio COMMANDO 9MM. Grupa zys¬ 
kała sporą popularność i pozostała wierna pu- 
nk'n'rollowej klasyce. Z trzeciego co do wiel¬ 
kości hiszpańskiego miasta Valencia pocho¬ 
dziła, przede wszystkim, powstała w 1980 fo¬ 
rmacja INTERTERROR (Willy - voc, Mig- 
ucl - g. Paco - b i Victor - dr). Pozostawili po 
sobie singla "Adios Liii Marleen" (1983, gd¬ 
zie wykonywali m.in. antywojenny utwór 
"Felices Dias en Auschwitz” czyli "Szczęśli- 
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uzy puwsu... .Id oazie Kapen aups & sperma aK aop.ero w l98l. Stopniowo udało im się g rupą R.l.p. W 1985 ukazał się pierwszy alb- 
- uchodzą za prekursorów hiszpańskiego har- ustabilizować skład (Bronkoki - voc, Rafa - g, um "Eskizofrenia", niebawem następny "Anti 
dcore i crusta a swego czasu reprezentowali Niko - b i Bernat- dr) i wyjść z garażu. Niefra- Todo " czyli - anty wszystko” (1986), a później 
Hiszpanię na historycznej składance World sobliwe podejście do nagrań studyjnych, roz- ko i ejne wydawnictwa składankowe i premie- 
' piasto Valladohd to w połowie maite kłopoty i płynny skład znalazły odbicie rowe (m.in albumy "Los Demenciales Chicos 
'“'^‘^IfMaszcza dww'nazwy tno DISI- w dosc skąpej dyskografii. Dopiero w 1987 Accelerados" (1988) i "Demasiadas Enemig- 

ri^ T ftnń kWa u^ L ° rr QlJA ^ H , ukazał ,c , h P^szy a bum 'Bilboko Gaz- os " (1991). Jako totalni nihiliści popadli.nies- 
Takze słoneczne Wyspy Kanaryjskie miały tetxean", wkrótce drugi "Jodete" (1988). Ko- tety w obłęd autodestrukcji i uzależnienie od 
juz w latach 80-tych swoich reprezentantów lejne cztery pojawiały się co kilka lat, a Toni- narkotyków co przypłacili zresztą życiem (w 
i08n S T nSkleJ S K enlC ? Unk ' W ° k “ n °( v °cX Lmo (g),Niko(b)iJimmi (dr) dział- 1992 zmarł najpierw losu, a parę miesięcy pó- 
,,, ., u P^ aw dy siQ tu gnipy KA\1I EIA ajądodzis. Ich ostatnim dziełem jest nadal os- źniej Juanma). Później ukazały sięjeszcze ko- 
REALi kwartet ESCORBUTO CRONICO adzony w punkowej klasyce album "Y Punk- mpaktowe wydawnictwa zawierające stare 
(Jordi - v °c, Zurda - g, Chiru - b i Lison - dr), to" (1999). Krótką acz burzliwą karierę zali- nagrania demo jak "Ensayos 1982" (pierwsze 
Ci drudzy zaczynali kopiując Sex Pistols, a w czył zaprzyjaźniony, a nawet powiązany ”ro- demo z 1982, 1997) czy koncertowe, a iedy- 
°® ra [' la Slt ' P 1 /cc staw 11 klasyczny pu- dzinnie z M.C.D - żeński kwartet VULPESS n y, który przetrwał - Paco kontynuował dzia- 
n ~7, j' Pływami pierwszych dokonan hard- z Bilbao, działający w latach 1980-83 w skła- łalność zespołu z nowymi ludźmi (trzy albu- 
core Udało im się wydać tylko singla Docu- dzie: Evelyn (voc) Loles (g), Ruth (b) i Piguy my ). W hołdzie dla zespołu ukazały się dwie 
mentacion (1982). Po rozpadzie w 1985 Jor- (dr). Panienki, bardzo chętnie grające covery, CZ ęści płyty "Tributo a Eskorbuto" 
di założył od°wą grupę CONEM RAD a Zu- wsławiły się wykonaniem własnej wersji ut- Wielką rolę dla całego hiszpańskojęzycznego 
rda i Chiru do dziś z powodzeniem działającą woru "I Wanna Be Your dog" The Stooges, • 
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punk rocka odegrała założona w 1980 w mias¬ 
teczku Agurain koło Vitoria (Euskadi) forma¬ 
cja LA POLLA RECORDS. Kapela przyjęła 
nie tylko śmieszną nazwę (w slangu "długie fi¬ 
uty") ale konsekwentnie wierna pozostała jak 
najbardziej przecież punkowemu prowokow- 
niu i wykpiwaniu wszystkiego i wszystkich. 
Nigdy nie dali się też ponieść obłędowi polit¬ 
yki wyznając hasło "Nie baskijski, nie hiszpa¬ 
ński ale wolny". Zadebiutowali singlem "Y 
Ahora Que?" (1983), pojawili się na kilku skł¬ 
adankach i niebawem nagrali pierwszy, a dziś 
klasyczny, album "Salve" (1984) dla oficyny 
Sonua. Regularnie zaczęły ukazywać się nast¬ 
ępne płyty jak "Revolucion" (1985), "No Som- 
os Nada" (1987), "Donde Se Habla" (1988), 
"Ellos Dicen Mierda, Nosotros Amen" (1989), 
"Los Jubilados" (1990) czy "Bajo Presion" 
(1993) by wymienić tylko niektóre. Od tej po¬ 
ry do dziś nagrali w sumie kilkanaście płyt ut¬ 
rzymanych w - wypracowanym na początku - 
klasycznie punk rockowym stylu. Mają na ko¬ 
ncie też składankę "14 Anos de La Poiła" 
(1997) i są w zasadzie najdłużej działającą hi¬ 
szpańska kapelą punk. Ostatnim, jak dotąd, 
wydawnictwem zespołu jest album "Bocas" 
(2001), a grupę tworzyli niezmiennie: Evaris- 
to (voc), Sumę (g), Txarly (g), Abel (b) i do 
śmierci w 2002 Fernando (dr). 

Sławę wykraczającą poza Hiszpanię zyskała 
symbolizująca walczący rock baskijski - grupa 
KORTATU. Powstała w 1983, w położonym 
przy granicy francuskiej miasteczku Irun, w 
składzie: Fermin Muguruza (voc, g), Ińigo 
Muguruza (b, voc) i Treku Armendariz (dr). W 
1985 zadebiutowała na składance dla wytwór¬ 
ni Sonua obok takich grup jak Jotakie, Kunduz 
Hi czy Cicatriz i jeszcze w tym samym roku 
dorobiła się albumu "Kortatu", który od razu 
rozszedł się w 40000 egzemplarzy. Zawarta na 
nim muzyka jest przebojowym miksem oi!, re¬ 
ggae, folku i ska, a zespół w tekstach dał wyraz 
skrajnie lewicowym sympatiom opowiadając 
się po stronie wszystkich uciśnionych przez 
kapitalistyczny system i aktywnie walczących 
o wolność i narodową niezawisłość. Jawnie 
popierali nacjonalistyczną baskijską organiza¬ 
cję terrory styczną ETA (Euskadi TaAskatasu- 
na), a Fermin udzielał się w sympatyzującej z 
ETA partii "Herri Batasuna". Nazwa zespołu 
pochodziła z kolei od nazwiska jednego z czł¬ 
onków ETA, zabitego przez policję, a koncerty 
jakie dawali w rodzinnych stronach zawsze 
odbywały się na tle baskijskiej flagi i przypo¬ 
minały antypaństwowe wiece. Do historii prz¬ 
eszedł przypadek, gdy po koncercie grupy w 
więzieniu dwóch osadzonych tam Basków 
wydostało się na wolność ukrytych w sprzęcie 
nagłaśniającym. W latach 1987-88 grupa grała 
kilkakrotnie za granicą, w tym na warszaws¬ 
kim festiwalu "Róbrege. Dyskografię Kortatu 
uzupełniają: drugi album "El Estado de Las 
Cosas" (1986), składanka "A Frontline Com- 
pilation" (1987), zaśpiewany w całości po bas- 
kijsku i zawierający post punk z wpływami ro¬ 
cka, reggae i soulu w stylu Red Skins album 
"Kolpez Kolpe" (1988) oraz zapis ostatniego 
koncertu z 1988 " Azken Guda Dantza" (1992). 
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Pod koniec działalności w składzie grupy poj¬ 
awiła się sekcja dęta oraz drugi gitarzysta Kaki 
Arkarazo. Po rozpadzie Fermin i Inigo pozos¬ 
tali aktywni m.in. udzielając się w punkowej 
grupie DELIRIUM TREMENS, prowadząc 
znany zespół NEGU GORRIAK grający ekl¬ 
ektyczny repertuar rockowy, a także nagrywa¬ 
jąc solowe albumy. 

W drugiej połowie lat 80-tych działało w Kra¬ 
ju Basków wiele innych niezłych zespołów. 
Warto wspomnieć tu przede wszystkim o punk 
rockowych grupach jak CICATRIZ (świetny 
debiutancki album "Inadaptados" z 1986), de¬ 
biutującej wspólnie z Eskorbuto grupie R.I.P 
(album "No Te Muevas", 1985), formacji oi! z 
Bilbao PUNETAZO OI! oraz punkowych fo¬ 
rmacjach AUTODEFENSA, NO, VOMITO 
i JOTAKIE czy pochodzącej w zasadzie z Ka¬ 
talonii hardcore'owej kapeli H.H.H - grającej 
jego starą szkołę z tzw. pozytywnym przekaz¬ 
em, w którym odcinali się zarówno od polityki 
jak i nihilizmu. Alex (voc, b), Koki (dr, voc) i 
Marc (g, voc) pozostawili po sobie singiel 'Tn- 
telectual Punks" (1986) i LP "A Por Ellos" 
(1990). Na scenie baskijskiej pojawiły się też 
formacje grające eklektyczny repertuar jak ba¬ 
rdzo popularna najpierw punkowo - hard rock¬ 
owa BARRICADA, grupa BALDIN BAN¬ 
DA grająca mieszankę punka, ska i funk z bas¬ 
kijskimi tekstami czy również baskijskojęzy- 
czna, łącząca hardcore/punk z folkiem, ska i 
popem, formacja HERTZAINAK. Ci ostatni 
- Josu Zabala (b, voc, acc), Gari (g, voc), Enri- 
que (g) i Txanpi (dr) - zadebiutowali w 1984 
albumem "Hertzainak" i w ciągu następnych 
dziesięciu lat działalności wydali kolejne pięć 
płyt ciesząc się sporą popularnością wśród Ba¬ 
sków. Na przełomie lat 80/90-tych lokalną po¬ 
pularność zyskały też punk rockowe śpiewają¬ 
ce po hiszpańsku formacje TIJUANA IN BL- 
UE i związana ze sąuattem w Bilbao grupa 
PARABELLUM (pięć popularnych płyt) or¬ 
az ska/punkowa DANBA. W latach 90-tych 
zaistniały choćby łącząca punk, hardcore i me¬ 
tal SOZIEDAD ALKOHOLIKA czy grająca 
melodyjny Street punk ISKANBILA (świet¬ 
ny, niestety jedyny album "Jaio Ta Hil", 1996), 
a pod koniec ubiegłej dekady ska core'owa for- 
macja SKUNK. Prawdziwą gwiazdą garage 
rocka nawiązującą do pre punkowych grup z 
Ameryki i Australii jest kwintet LA SECTA z 
Bilbao mający na koncie wiele wydawnictw. 
Do punkowej tradycji nawiązuje też mocno 
grupa SAFETY PINS - mająca na koncie czt¬ 
ery osadzone w garażowym punku albumy w 
tym płytę "Punk Rock Desasters" (2000) z co- 
verami starych kapel punk z Kalifornii. Na po¬ 
czątku lat 90-tych sporą popularność zyskała 
też grupa oi! ZAKARRAK (jedyny album 
"Larga Vida", 1994). Najważniejszą baskijską 
formacją ska jest SKALARIAK - kierowany 
przez wokalistę, Juantxo Skalari, sekstet pow¬ 
stały w 1994 w Pamplona i mający na koncie 
trzy albumy. Ostatnio w Bilbao pojawiła się 
też streetpunkowa formacja SUSPENDERS 
debiutująca płytą "Quien Siembra Vientos ... 
Recoge Tempestades" (2002). Warto dodać, że 
dużą rolę w propagowąnhjjokalnej sceny ode- 
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reincidentes 

grały ongiś wytwórnie Discos Suicidas, Son¬ 
ua, Oihuka i nadal aktywna oficyna Esan Oże¬ 
nki. 

Pozostawmy już jednak ten interesujący regi¬ 
on bo również w innych regionach Hiszpanii 
w latach 90-tych działo się sporo. W 1987 stol¬ 
ica Andaluzji - Sewilla - doczekała się wreszc¬ 
ie w miarę istotnej grupy punk rockowej. Wó¬ 
wczas to z garażowej kapeli Incidente Local 
wyłoniła się - do dziś aktywna i bardzo popula¬ 
rna w całym kraju - formacja REINCIDENT¬ 
ES grająca klasyczny, melodyjny pop punk z 
elementami rocka. Od debiutu w 1989 dla fir¬ 
my Discos Suicidas (album "Reincidentes") 
nagrali bodaj 10, utrzymanych w tej samej ko¬ 
nwencji, albumów, wydając ostatnio dla konc¬ 
ernu BMG. Podstawę składu tworzą Fernando 
Madina (voc, b), Finito de Badaj oz (g, voc), 
Juan Bareą (g) i Manuel Pizarro (dr). 
Szczególnie mocno rozwinęła się w wielu mi¬ 
astach scena Street punk / oi!. W Barcelonie w 
połowie lat 80-tych pojawiła się formacja oi! 
PISANDO FUERTE, której mimo lokalnej 
popularności nie dane było jednak szerzej zai¬ 
stnieć, a z grup, które przetrwały wymienić 
trzeba REMENCES, FRONTPILSEN czy 
SUBURBAN REBELS. Ci ostatni zyskali uz¬ 
nanie już kasetą "Barcelona oi!" (1996) ale i 
ich najnowszy album "Nacidos Para Provoc- 
ar" (2001) nie przynosi im wstydu. Z innych 
lokalnych grup oi! punk wspomnieć trzeba też 
PILSENERS, OPCIO K-95, ENTRE VAN- 
DALS i ULTIMO ASALTO. Oprócz dość pr¬ 
ężnej ostatnio sceny streetpunkowej Barcelo¬ 
na stała się też chyba stolicą hiszpańskiego ska 
zainicjowanego działalnością Decibelios i po¬ 
jawieniem się w 1985 typowej formacji ska, 
SKATALA, a później następnych, jak DR. 
CALYPSO czy KOMANDO MORILES. 
Interesująca choć niewielka scena punkowa 
powstała też w stanowiącej odrębny region 
Galicii. Mimo, że tradycyjny, zbliżony do por¬ 
tugalskiego język gallego jest rzadko używany 
w miastach to jednak peryferyjne położenie i 
społeczna specyfika ujawniły się w twórczości 
tamtejszych kapel. Szczególne kontrowersje 
wzbudzała, nieistniejąca już grupa z Vigo - 
RUIN BOIS (J.Luis - voc, Mikel - g, Piri - b i 
Sonia - dr), która wydała dla nie mniej kontro¬ 
wersyjnej firmy belgijskiej Pure Impact album 
"Sempre En Galiza" (1995). Krytykowani z le¬ 
wa i z prawa przez skrajnie polityczne frakcje 
tak naprawdę podkreślali jedynie odrębność 
swych stron i ich lokalne problemy. Obecnie 
pewną kontynuacją Ruin Bois jest grupa DIS- 
TURBIO 77. Powstała w 1992 streetpunkowa 
grupa SKACHA w składzie: Esteban (voc), 
Roberto (g), Martin (g), Pavlo (b) i Kino (dr) 
po dwóch pierwszych albumach - "Sempre 
Ceibes" (1995) i "Xustiza Cega" (1997) - któ¬ 
rymi zyskała uznanie w całym kraju, zrealizo¬ 
wała dwa następne - i działa do dziś. Nie istnie¬ 
je już prawdopodobnie kolejna lokalna grupa, 
formacja oi! KELTOI!. Vigo to jednak nie tyl¬ 
ko oi! punk ale i siedziba działającego od 1994 
żeńskiego trio PUSSYCATS grającego gara- 
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ge pop punk i mającego na koncie trzy albumy. 

Z miastem Valencia związana jest przede wszy¬ 
stkim powstała w 1993 strcetpunkowa ALTA 
TENSION, która ma już trzy albumy ale swojej 
sporej popularności jakoś nie może udokument¬ 
ować wydaniem tej bardzo dobrej płyty, której 
wszyscy oczekują. Wyśmienity album nagrała z 
kolei grająca ostry i ciężki oi! z angielskimi tek¬ 
stami grupa SOCIAL CO MB AT "(album "First 
Strike", 2001). Jeszcze w latach 90-tych powst¬ 
ała grupa oi! LAST WARN ING, działa tu także 
grająca melodyjny hardcore punk, młoda grupa 
WALLRIDE, mająca na koncie dwa albumy. 
Cenionągnipą skajest SKAPARAP1D. Nie ist¬ 
nieje już natomiast budząca ongiś spore emocje 
prawicowa formacja DIYTSION 250, po której 
pozostały bodaj trzy albumy. 

Palma de Mai lorka na słonecznych Balearach to 
siedziba streetpunkowej oficyny Bronco Bullf- 
rog, wokół której zdaje się kręcić lokalna scena. 
Wyróżniającą się i związaną z tą wytwórnią gru¬ 
pą byli w drugiej połowie lat 90-tych OI! THE 
ARRASE grający "walczący" oi! punk (album 
"Anarkoi!, 1998). Działa tu także strectpunko- 
wa grupa ULTIMO ASALTO (album "Nuestro 
Argullo Pasado", 2001) oraz formacja ska - SK- 
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ARABAJOS. Na początku poprzedniej dekady przekazem. Samodzielnie debiutowali albuma- 
wpływową grupą z Majorki była natomiast for- mi "Ruido Anticapitalista" (1991) i "Alerta Ani¬ 
macja hardeore/punk ĆEREBROS EXPRIM- ifascista" (1993) i są nadal aktywni, czego dow- 
IDOS. odem ostatni album "Ingobemables" (2000). Na 

Na koniec tej krótkiej wycieczki po Półwyspie pograniczu punk i "combat rocka" lokuje się 
Iberyjskim powrót do stołecznego Madrytu, gd- działająca od 1990 madrycka grupa BOIKOT, a 
zie działa spora i zróżnicowana scena. Do trądy- lokalną gwiazdą ska są MALARI ANS. Najwię- 
cji streetpunk/oi! nawiązuje grupa TAQUICA- kszą karierę spośród zaczynających w underg- 
RDIA. która nagrała tu.in. album z coveratni roundzie kapel - także komercyjną - zrobiła w 
Anglików z The Business. Klasyczny oi! gra fa- ostatnich latach założona w 1994 grupa SKA-P. 
kże formacja STEELCAP. Do rock'n'rollow- Na swych pięciu albumach - w tym ostatnim 
ych źródeł punk rocka, garażowego rocka i pop "Que corra la voz" (2002) przedstawiła eklekty- 
punka nawiązały na swój sposób formacje PIO- czną acz pełną energii i przebojową muzykę łą- 
LINES i NUEVO CATECISMO CATOLI- czącjawikiszeroko pojęty rock ze ska i" walcz- 
CO - każda mająca na koncie po kilka płyt. Od ący^^^^g^nj^Nie pierwszy to i na pewno nie 
1989 działa tu także hiszpańsko-amerykańska ost^^||rżvą>atlek suk<§pu hiszpańskiego rocka 
formacja PLEASURE FUCKERS łącząca pu- i umywanego przez punk. fSopel) 
nk z ostrym garage rockiem jaki przedstawili na IplP^ 7 ' 

wielu singlach i pięciu albumach. Nurt anarcho . -5^'^ 0PCI0-K9 

punkowy reprezentuje przede wszystkim trio .Mi ^ 

SIN DIOS. Założone w 1988 i działające w skł-j 
adzie Pepe (g, voc). Pepino (b, voc),Canino (drjf f t 

voc) trio pokazało się jako zespół zafascynować ' 
ny czynnymi formami walki z systemem, a djrL W ^ 

namiczny punk rock nasycili skrajnie lewicow-NL & m 1 X 

ym, antykapitalistycznym i antyfaszystowskim ‘1/ M.śR B i WWUfilOE 
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W dupę amerykańską reklamę na polskiej ziemi (200) 


Reedycja najbardziej kontrowersyjnego i obrazoburczego 
wydawnictwa, jakie zostało stworzone dotychczas w Polsce. 
Antypolityczne, antyklerykale i pełne erotyzujących pieśni. 
Prezentacja multimedialna. Dwujęzyczny rys historyczny, gg 
teksty nagrań i zdjęcia Pary. W sumie 62 nagrania i teledyski 
co daje ponad 140 minut prawdziwej punkowej zadymy! 


Reedycja jedynego albumu toruńskiego kwartetu, 
w którego skład wchodzą m.in. muzycy Kobranocki. 
Gwarantowany przekaz antypolityczny i antyklerykalny. 
r ezentacja multimedialna (bio, zdjęcia, teledyski, nagrania). 
Dwujęzyczna biografia, teksty nagrań i zdjęcia zespołu. 

W sumie 20 utworów i 6 teledysków. 


7 PARA WINO i*AHA WIKO 

i X J Kolędy alternatywne (CD) 

KOTC00142 

To zebrane na jednej płycie legendarne 2 materiały 
opublikowane w połowie lat 90. pod tytułem: 

"Punk kolędy" i "Zakazane kolędy". To 
najoryginalniejsza z dotychczasowych prób 
innego wykonania bożonarodzeniowych kolęd - 
kanonu polskiej tradycji. 

Mis dla katolików i niewiernych! 


FARBEK LEHBK 

Bez pokory/My maszyny (2CD) 


Zawiera dwie pierwsze pełnometrażowe płyty grupy 
z lat 1991 i 1993.46 utworów, 7 teledysków i nagrań 
koncertowych, czyli niemal 140 minut muzyki jednego 
z filarów polskiej sceny punk. Prezentacja multimedialna. 
Dwujęzyczna historia zespołu, teksty nagrań i zdjęcia muzyków. 

Punk’s not dead! 


KOTCD0012 QUO VADIS "Ouo tóds"(thrasWdeath; oryginalny album + demo + multimedia) 
KOTCD0022 GEISHAGONER “Catcłmg Sroadness'(tecfVthrash; oryginalny album + demo + multimedia) 
MB SPARAGMOS Tft™"(thrashóeath: wybór 20 najciekawszych kawałków na 12-tede+multimedia) 
KOTCD0042 SYMBOUCIMMORTALTTY Oedsion is Power"( death; oryginalny album + demo) 
KOTCD0052 DAMNABLE Vommunication ofSounds^CD (grind/death; wszystkie sesje studyjne + live) 


KOTCD0062 AHRET DEV “Heish"(death; oryginalny album + demo + próba) 

KOTCD0072 KOLABORANCI Ib my urodzeni wiatach 60-tych"2CD (punk; nagrania z prób 1987-88 + multimedia) 
KOTCD0082 MOSKWA “Moskwa 2CD (fest punk; oryginalny kultowy album + studio + live + multimedia) 
KOTCD0092 ANTIGAMA JAN AG “Siekiera/Destination Death" {gńrri chaos punk; split album, 13 utworów) 
KOTCD0102 SKŁADAK “Realm ofGrind"( grind death metalcore; 21 kapel, 29 utworów, 66 minut krwawą rzeźni) 


Tomasz Tyłkołak' ryłko 
skrytka pocztowa nr 28 
3-953 warszawa 37 
rizjakot@prm.pl 
p^/dy wizjakot.prm.pl 


zapowiedzi wiosna/lato 2004: 
PARA WINO “Bandid RockinYBandycki rock’CD 
PARA WINO “Charakteropatie? CD 
GEISHA GONER “Hunting for the Humań? CD 
QU0 VADIS “Politics’ 2CD 
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"Śmierć 
!" - słyszy- 
. Sękata pięść rozgniata puszkę, 
spomiędzy palców wytryskują strużki pienis¬ 
tego płynu. Pięść należy do rozebranego do 
pasa, muskularnego, krótko ostrzyżonego mł¬ 
odziana, stojącego na pryzmie gruzu w otocz¬ 
eniu sobie podobnych. To Czyściciele. Naprz¬ 
eciwko nich - rockersi: długie włosy, skórzane 
kurtki, motory. Rzucają się na siebie. Wybu¬ 
cha gigantyczna bitwa gangów, taki subkultu¬ 
rowy Grunwald na placu wielkiej budowy. Le¬ 
je się krew, trzaskająkości. Jatka... 

Tak rozpoczyna się film "Lunapark" Pawła 
Ługina. Fabuła jak fabuła: oczyszczający spo¬ 
łeczeństwo z "chwastów" bojówkarz odkry¬ 
wa, że jego ojcem jest znienawidzony kompo¬ 
zytor i do tego Żyd. Oczywiście mamy happy 
end - chłopak wybiera ojca zamiast zemsty za 
sponiewieraną matkę. Kurtyna. W filmie ciek¬ 
awe jest jednak tło: obraz subkultury liubero- 
wców, z której rekrutują się Czyściciele. Do 
roli głównego bohatera został wybrany 20-let- 
ni Andriej Gutin, naturszczyk, koleś z Liuber- 
ec. O granej postaci mówił: "Mamy podobne 
charaktery. Jak on - nie piję, nie palę. Codzien¬ 
nie ćwiczę. Rosja potrzebuje ludzi w formie, 
aby mogła iść do przodu... Chcemy pokazać 
światu, że my, Rosjanie, jesteśmy zdolni do le¬ 
pszego życia... Nie lubimy punków, rockers¬ 
ów, Coca-coli... Pederaści? Złapaliśmy takie¬ 
go, w publicznych ubikacjach. Zanurzyliśmy 
mu głowę do pełnego kibla. Krzyczał: "Dzie¬ 
ci, co robicie?". 

...Liubercy to miasteczko pod Moskwą, jakieś 
130 tysięcy mieszkańców. Taki rosyjski Pru¬ 
szków czy Wołomin. Tu w 1966 roku narodzi¬ 
ła się nowa moda, styl życia, ruch. 16-letni To- 
la Kluj ko w za butelkę wódki w zakładach 
"MontażAutomatyka" kupił żelazne sztangi, 
koła kolejki wąskotorowej, pocięte szyny. 
Przydźwigał to z kumplami do piwnicy budy¬ 
nku na ul. Mira 7. Tak powstała siłownia "Ty¬ 
tan" - pierwsza kaczałka (od słowa kaczaf - 
pompować). Potem jedna po drugiej zaczęły 
powstawać następne:"Atleta","Hantel", "Wy¬ 
ższa Szkoła", "Moskwicz", "Muromiec"... Ta 
ostatnia najpierw nazywała się "Narcyz", 
• ale jak starsi koledzy wyjaśnili, że taka naz- 
© wa jest dobra dla pedałów, to ją zmieniono. 
^ Dziesięć lat później już setki i tysiące nast- 
jjr olatków cały wolny czas spędzało w piwni- 
cach. Nic innego tam nie robili, tylko pom- 
3 powali, ćwiczyli, budowali muskulaturę. 
^ Nie palili, nie pili, dziewczyny omijali z da- 
® lęka. Liczyło się tylko ciało, mięśnie i siła. 


W jednych dźwigali zrobione własnoręcznie cię¬ 
żary z wyszabrowanego na złomowisku żelast¬ 
wa, w innych ćwiczyli boks i karate. W szczyto¬ 
wym okresie w Liubercach było ponad sto kacza- 
łek, w których trenowało po 20-30 chłopaków. 
Bywalcy kaczałek dorobili się własnego stroju: 
kraciaste spodnie z elanobawełny - dwie proste 
rury po 30 centymetrów szerokości; przeciwde¬ 
szczowa kurtka "balonówka" - granatowa, gruba, 
na watolinie, z zamkiem błyskawicznym; buty 
"żegnaj młodości": ciężkie, filcowane sapogi, ja¬ 
kie nosili jeszcze ich dziadowie; czasem białe ko¬ 
szule i wąskie krawaty. Za strojem przyszła ide¬ 
ologia. Hymn liuberowców głosił: "Urodziliśmy 
się w Liubercach, rośniemy w Liubercach - centr¬ 
um wielkiej, fizycznej siły, wierzymy że nasze 
marzenia się spełnią i Liubercy będą centrum Ro¬ 
sji!". Prości chłopcy z przedmieścia - tak j ak ang¬ 
ielscy skinheadzi z lat 60-tych - nie chcieli się ws¬ 
tydzić swojej biedy i nieokrzesania. Uczynili z 
tego powód do dumy. "U nas była zasada 'nic im¬ 
portowanego'. U nas złotej młodzieży nie było. 
Tyłko zdrowy, proletariacko-inżynierski trzon" - 
wspominał po latach jeden z liuberowców. 
Tymczasem złota młodzież ze stolicy - dzieci ap¬ 
aratczyków i inteligencji - zachłysnęła się w lata¬ 
ch 80-tych zachodnią pop-kulturą, do której jako 
pierwsza miała dostęp. W dobie pieriestrojki gw¬ 
ałtownie rozmnożyli się hipisi, punki, rockersi. 
Liuberowcy traktowali ich ze wstrętem i pogar¬ 
dą. "Oni byli nie nasi, nieradzieccy. Brali narkot¬ 
yki, słuchali zagranicznej muzyki, mieli pienią¬ 
dze, rodziców na stanowiskach, zagraniczne ciu¬ 
chy' ', opowiadał wspomniany już liuberowiec. 
"Urządzaliśmy polowania na tych hipów, punk¬ 
ów, wszystkich długowłosych... W dni wolne zbie¬ 
rali się w Parku Kultury i Wypoczynku im. Gorki¬ 
ego. Tam ich dopadaliśmy. Tłukliśmy ich ile wlez¬ 
ie, obcinaliśmy długie włosy, zabieraliśmy ubra- 
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Na początku 1987 r. niedostrzegany do tej pory 
ruch liuberowców ujawnił się. Watahami po kilk¬ 
udziesięciu chłopa przybywali do Moskwy, by 
gromić "frajerów" i odbierać im rzeczy "niegod¬ 
ne radzieckiego człowieka". Pierwsze w ZSRR 
koncerty rockowe, które ściągały do parku tłumy 
młodzieży złaknionej zachodniej muzyki, regul¬ 
arnie kończyły się potwornymi bijatykami. W bi¬ 
ały dzień milicja musiała oczyszczać i zamykać 
park dla spacerowiczów. Liuberowcy rozpoczęli 
też wyprawy na Majakowkę - wielki stołeczny 
bazar, ośrodek nielegalnego handlu. Początkowo 
atakowali spekulantów z powodów ideologiczn¬ 
ych: tłukli ich i niszczyli ich towar. Potem już no¬ 
rmalnie rabowali deficytowe produkty: dżinsy, 
gumę do żucia, coca-colę, pierwsze magnetowi¬ 
dy, sprzęt grający i walutę, by sprzedawać to na 
młodzieżowych imprezach. To już był rekiet. 
Partia początkowo potraktowała liuberowców ja¬ 
ko nieoczekiwanego sprzymierzeńca w walce z 
zachodnimi dewiacjami ideologicznymi ("spon¬ 
taniczny odruch zdrowej młodzieży radziecki¬ 
ej"), pozwoliła im nawet zorganizować pierwsze 
od 20 lat zawody kulturystyczne "Liuber 88". 
Władza szybko jednak spostrzegła, że nie jest w 
stanie kontrolować ruchu. Liuberowcy (a także 
ich coraz liczniejsi naśladowcy z innych miast i 
dzielnic) terroryzowali wszystkich bez różnicy. 
Latem 1988 roku doszło do słynnej bitwy koło 
kawiarni "Pory Roku" w Parku Gorkiego. Tym 
razem z grupą 50 liuberowców nie starli się hipisi 
czy punki ale regularny pluton OMON-u. Milic¬ 
janci wyparli z parku chuliganów ostrzeliwując- 
ych się kamieniami ale rozpoczęło to wojnę. Jesi- 
enią moskiewski komitet partii rozpoczął nagon¬ 
kę prasową nie tylko na liuberowców ale na całe 
ich miasto przedstawione jako wylęgarnia wszel¬ 
kich możliwych patologii. Młodzież z Liuberec 
dostała od władz miasta pisemny zakaz wyjazdu 
do stolicy, którego przestrzegania pilnowały mi- 













licja, nauczycielskie patrole, komitety rodziciel¬ 
skie, drużyny komsomoiskie. Kolegia, na podst¬ 
awie art. 206 kk (chuligaństwo) pakowały na 15 
dni do aresztu setki liuberowców. Chłopaki zdo¬ 
bywali pierwsze więzienne sznyty. 

W odpowiedzi liuberowcy zintensyfikowali naj¬ 
azdy na stolicę. Teraz do Moskwy zjeżdżało na¬ 
raz cztery-pięć band po kilkuset napakowanych 
kolesi. Wodzowie liuberowców - "Died", "Sie- 
ry", "Zajec" - potrafili na oczach zdumionej mil¬ 
icji w kwadrans skrzyknąć na tzw. Krestach prz¬ 
ed stacją kolejową 300 chłopaków: przywódca 
dzwonił do pięciu kolegów, każdy z nich do pię¬ 
ciu następnych i tak dalej. Po 1990 roku liubero¬ 
wcy byli już tak dobrze zorganizowani, że sami 
organizowali zawody kulturystyczne o randze 
mistrzostw kraju: "Liuber 90”, "Liuber 91", "Li- 
uber 92”... 

Ruch liuberowski jednak zaniknął. Chłopaki za¬ 
jęli się poważnymi sprawami. Wraz z afgańcami 
stworzyli kadry rosyjskiej mafii. Już w 1989 ro¬ 
ku jedna brygada potrafiła wyciągnąć z rekietu 
5-10 tysięcy dolarów tygodniowo. Wprawdzie 
Sierożę "Zajca” Zajcewa w 1993 roku zastrzeliła 
azerska mafia ale np. ”Died” (Sasza Diedow) je¬ 
st wciąż przywódcą tzw. grupy "spartakowski- 
ej". Dziś w Liubercach są dwie organizacje maf¬ 
ijne ("systemy"), w dwóch częściach miasta roz¬ 
dzielonych torami. W każdej jest około dziesię¬ 
ciu brygad liczących po 10-15 zawodowych ga¬ 
ngsterów plus siatka pomocników. Każdy "sys¬ 
tem" ma swego starszego ("kimura") i wspólną 
kasę (taki "fundusz socjalny", z którego płaci się 
na uwięzionych kolegów i... cerkiew). Z dawn¬ 
ych czasów została tradycja organizowania zaw¬ 
odów sportowych, np. brygada "Mansura" urzą¬ 
dza co roku, w maju, mistrzostwa Moskwy w ta- 
ekwondo. I jeszcze jedno: nie handluje się nar¬ 
kotykami. 

My jednak nie piszemy tu historii przestępczości 
zorganizowanej (o tym można sobie poczytać 
np. w książce Virginie Coulloudon "Mafia sowi¬ 
ecka"). Liuberowcy gardzili zachodnią muzyką 
rockową ale i oni musieli stworzyć jakiś kod kul¬ 
turowy. Nawet polscy gitowcy odnaleźli się w 
muzyce SLADE. Głosem liuberowców stało się 
LIUBE. 

Ja z liubereckim rockiem zetknąłem się w 1991 
r. Szedłem sobie wieczorkiem w towarzystwie 
Saszy i Iriny - ruskich punków-odjazdowców z 
Symferopola - ulicą nadczarnomorskiej Ałuszty. 
Coś się wypiło, było mi wesoło i naraz z poblis¬ 
kiego dansingu usłyszałem skoczną muzyczkę. 
Trochę się to kojarzyło z disco-polo, ale było du¬ 
żo bardziej dynamiczne i melodyjne, takie czas- 
tuszki na rockowo. Rock-and-rolnicy, można 
powiedzieć. "Fajne", mówię, "co to takiego?". 
Sasza i Irina spojrzeli na mnie z odrazą: "Toż to 
Liube, kapela liuberców...". 

Jednak mi się spodobało. LIUBE łączą lekkość i 
melodyjność popu z rockową dynamiką i ostry¬ 
mi tekstami. Podobno specjaliści nazywają to 
"miejski romans": rock ale spokojny, z element¬ 
ami ludowymi czy nawet cerkiewnymi. Jakbym 
musiał do czegoś porównać do najbardziej koja¬ 
rzyłoby mi się to z ULTIMA THULE (choć bliż¬ 
sze jest muzyce pop niż Szwedzi). Tak brzmią 
moje ulubione hity jak "Gitara semistrunnaja", 
"Mama", "Za Tiebia" czy stopniowo rozkręcają¬ 
cy się "Kombat". Ale możliwości LIUBE są sze¬ 
rsze. Zupełnie mnie rozklejający numer "Staryje 
druzja" to ballada w stylu Iggy Popa. "Sołdat" to 
też ballada, ale bardzo agresywna. "Uloczki mo- 
skowskije" - czastuszka w rytmie ska. "Atas" łą¬ 
czy dyskotekowy rytm, folkowy refren, hip-ho- 
pową dynamikę; podobny - folkowo-dyskoteko- 
wy - jest "Wieter". "Dorogę" cechuje melodyj¬ 
ność tradycyjnego rosyjskiego romansu, ale ma 
popową aranżację (przeszkadzajki, dęciaki); 
czystsza jest piosenka "Tam za tumanami". "Jest 
Tolko Mig" to przebój typowy dla schyłkowej 
fazy dansingu (gdyby nie nazbyt jazzujący chw¬ 
ilami saksofon). "Rebiata z naszego dwora" czy 


“Samowoloczka" też są kawałkami tanecznymi 
ale bliższymi, hm, disco-polo (choć chórki i roz¬ 
klekotane klawisze przypominają pop lat 60). 
Instrumentalny "Frogrock" brzmi jak parodia te¬ 
chno. ) 4 > 

Początki zespołu sięgają 1987 r., kiedy kilku 
muzyków, znudzonych królującym na radziec¬ 
kiej estradzie przesłodzonym "popsem" (pop¬ 
em), postanawia stworzyć "muzyczny kolektyw 
z lekkim nachyleniem narodowo-patriotycznym 
i męskim wokalem". Problem był jednak z wok¬ 
alistą. Odpowiednim kandydatem okazał się wr¬ 
eszcie Nikołaj (Kola) Rastorgujew, wyrzucony 
dyscyplinarnie z Politechniki za obicie donosi¬ 
ciela (niestety - uczelnianego sekretarza Kom- 
somołu). Teksty pisał dla nich poeta z "Jesienin- 
owskim 5) smutkiem w oczach" - Aleksandr Sza- 
ganow. 14 lutego 1989 r. w studio "Zwuk" nagra¬ 
li dwa pierwsze kawałki: "Liubercy" i "Bafko 
Machno". 6) Potem znana ongiś piosenkarka Ałła 
Pugaczowa zaprosiła ich do swego telewizyjne¬ 
go programu "Urodzinowe spotkania". To ona 
stworzyła wówczas ich image, przebierając ich 
w tzw. "majki" (matroski): podkoszulki w biało- 
niebieskie paski, które nosiło się pod mundurem 
w radzieckiej flocie i wojskach lądowych. Tak 
zaczęła się trwająca wciąż kariera rosyjskiej ka¬ 
peli Numer Jeden. 

Pierwszy album ukazał się w ostatnich chwilach 
istnienia Sowieckowo Sojuza. Na okładce ryci¬ 
na w stylu lat 20., przedstawiająca członków ze¬ 
społu upozowanych na rewolucyjnych bojowni¬ 
ków wojny domowej. Tytuł płyty: "Atas!". To sł¬ 
owo z języka "błatnego" (rosyjskiej grypsery) - 
ostrzeżenie, hasło do ucieczki. W tytułowym ut¬ 
worze, śpiewanym w żargonie, słowo to wyk¬ 
rzykiwane jest 32 razy. LIUBE nawiązało do tra¬ 
dycji "błatnych pieśni", tworzonych przez kry¬ 
minalistów w łagrach i na melinach. Ale mamy 
tu też lokalny patriotyzm w utworze "Liubercy": 
"Idę przed siebie, mam 20 lat / Tuż za mną koł¬ 
choz Radziecki Świat / A za kołchozem miasto 
moje / Miasto i ja dwa gieroje / Ach Liube, Liu¬ 
be, ach Liuberce moje".^ Drugi album pt. "Kto 
skazał, szto my płocho żyli?" brał w obronę ży¬ 
cie w ZSRR. Największy przebój z tego albumu 
skierowany jest do Ameryki: "Nie rżnij głupa, 
Ameryko / Przykro mi to mówić, cóż - / Musisz 
oddać nasza Alaskę / Oddaj że rodzinną - już!". 
W 1992 roku przebój ten wykorzystywali w sw¬ 
ojej kampanii wyborczej komuniści. Konstantin 
Kustanowicz z Vanderbilt University o tych dw¬ 
óch pierwszych albumach tak mądrze napisał: 
"można tu znaleźć typowy postmodernistyczny 



pastisz - mieszaninę parodii i nostalgii, eklekty¬ 
zm stylów, intertekstualność, brak tego, co Derr- 
ida®nazywa 'transcendentalnym naznaczeniem' 
tj. jakimś rodzajem prawdy ostatecznej repreze¬ 
ntowanym w tekście ". 

Następne płyty były jednak już bardziej jednoz¬ 
naczne. "Zona Ljube" adresowana była do bar¬ 
dzo w Rosji licznej subkultury gangsterskiej i 
szerzej - kryminalnej; "Kombat" - do tych milio¬ 
nów Rosjan, którzy służą, służyli lub służyć bę¬ 
dą w armii. Okładka czwartego albumu była bar¬ 
dzo charakterystyczna: czerwona gwiazda z sie¬ 
rpem i młotem na zielonym, żołnierskim suknie. 
Tytuł albumu znaczy "komandir bataliona" - tyt¬ 
ułowy kawałek to największy rosyjski przebój 
od upadku Związku Radzieckiego. Weterani z 
Afganistanu i Czeczenii uważają, że to ich pieśń, 
chociaż grupa poświęciła ją 50 rocznicy zwycię¬ 
stwa nad faszyzmem. W Rosji wszyscy znają 
słowa, jak hymn narodowy: "Kombat - ojczulek, 
ojczulek - kombat, / Ty serca nie chował za plecy 
rebiat. / Lecą samoloty i tanki goriat, / Tak bije 
nasz kombat, kombat! / Kombat - ojczulek, oj¬ 
czulek - kombat, / Za nami Rosja, Moskwa i Ar- 
bat 9) /Ognia, baterija! Ognia, batalion! Kombat, 
komandujet on". 

Za to w kolejnym (1997) albumie "Pieśni o liudi- 
ach", jak ubolewał cytowany już spec, zespół 
" wykorzystywał wartości klasy średniej i polity¬ 
czne schematy: rodzina, dzieci, miłość, matka, 
ojczyzna, patriotyzm, heroizm a nawet (!) piłka 
nożna". Bodaj ostatni longplay grupy ukazał się 
w 2000 roku. Zawierał m.in. numery "Sołdat" i 
"Kochać się można po wojnie". Jako że wybuch¬ 
ła druga wojna czeczeńska te przeboje królowa¬ 
ły niepodzielnie we wszystkich stacjach radio¬ 
wych. Za swe zasługi (m.in. za występy dla wo¬ 
jsk w Czeczenii) Rastorgujew dostał od Jelcyna 
tytuł zasłużonego artysty Federacji Rosyjskiej. 
Bo to się podoba. Nie przepadający za LIUBE 
dziennikarz napisał o śpiewanej a capella piose¬ 
nce "Wyjdę nocą w pole z koniem":" Można nie 
znać rosyjskiego i nie lubić muzyki cerkiewnej, 
ale kiedy się słucha tej pieśni, chce się płakać. 
Widziałem na koncercie kobiety i mężczyzn, któ¬ 
rzy składali ręce jak do modlitwy, śpiewali raz¬ 
em z grupą i płakali ." A w innym miejscu: "Na 
koncerty ludzie przychodzą z narodowymi chor¬ 
ągiewkami. Rodzice przyprowadzają dzieci, dzi¬ 
adkowie przychodzą dla wspomnień, pijaczki 
chcą słuchać pieśni zastolnych (biesiadnych), 
łysi błatnych (bandyckich)". “Ideologię" LIUBE 
najlepiej oddaje image zespołu. Na plakacie dw¬ 
óch kolesi w mundurach Armii Czerwonej, trz¬ 
eci w skórzanym płaszczu czekisty, czwarty w 
dresie, a piąty dumnie pręży nagą umięśnioną 
klatę... 

Dziwaczne? Odrażające nawet? LIUBE trudno 
nam zrozumieć. Rosja to zupełnie inny świat. 
Polska chłonie wszystko jak leci z najdalszego 
choćby Zachodu ale na leżący za miedzą Wsch¬ 
ód się wypięła. A mi się podoba, że oni potrafią 
pozostać sobą, że docierają stamtąd też inne dź¬ 
więki niż mlaskanie TATU. 

(Jarosław Tomasiewicz) 

1) rosyjski zespół pop-rockowy 

2) rosyjska subkultura, coś pomiędzy skinheadami i gitowcami 

3) miasteczko pod Moskwą 

4) z góry przepraszam wszystkich znawców muzyki za moje toporne 
ucho i nazbyt swobodne skojarzenia 

5) Jesienin to taki dawny rosyjski poeta, twórca sentymentalnych roma¬ 
nsów 

6) na cześć wodza ukraińskich anarchistów w czasie wojny domowej 

7) wszystkie tłumaczenia wg J. Huga-Baaderaf^^L Wg * . \ 

8) taki filozof - postmodernizm i te sprawy i I 1 * 

9) najsłynniejsza ulica Moskwy > t J 
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JAZZ 055 
BEERZONE 

“Strangle all the Boybands” 

Brytyjski Streetpunk na doskona¬ 
łym poziomie. Surowo, oszczędnie 
ale melodyjnie i przebojowo. wcześ- 

r niejszy album grupy, której wyda¬ 
wnictwa znaleźć można m.in. w kata¬ 
logach wytwórni TKG. Cyclone Rec- 
ords i Gaptain Gi! Gd teraz także 
w katalogu Jimmy Jazz Records. 

KASETA - 12 zł. (+ poczta) 


KATALOG SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ OTRZY¬ 
MASZ PRZYSYŁAJĄC DO NAS ZAADRESOWANA 
DO SIEBIE KOPERTĘ PLUS ZNACZEK ZA 1,30 ZŁ. 
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ja, Mighty Dogz czy Concrete Worms z Belgra¬ 
du. 

G: - W Waszej nazwie wiele osób dopatruje 
się lewicowych inspiracji. 

D: - Jesteśmy lewakami, bo chcielibyśmy przy¬ 
zwoicie żyć z naszej pracy, bo pojęcie społecz¬ 
nej sprawiedliwości nie jest dla nas pustym sło¬ 
wem i jesteśmy przeciwko nacjonalizmowi i 
« w n « ąpfc w afĘf wszelkim formom dyskryminacji, ale historia 

3UP Wwl JKe, JSłt Jfc i sŁ mK 5Ł m naszej nazwy ma zupełnie inne pochodzenie. 

Osadzona w tradycji brytyjskiego punk-roc- bitnyi wyraźny przekaz i wspanialiludzie. Zaw- 

ka muzyka i "bałkańskie" problemy to najk- sze chciałem mieć szansę spotkać Joe go osobi- wanycnprzeznajwięKsze serosKie zaKtaay oazi 
rótsza charakterystyka młodej serbskiej kap- ście, a po jego śmierci lista osób, które chciał- ezowe Yumco. Wszyscy nosiliśmy te spodnie, 
eli, która za sprawą swojej debiutanckiej pły- bym poznać składa się już prawie wyłącznie ze bo b yty tanie, ale jeszcze bardziej dlatego, ze 
ty "Rebel Anthems" gości tym razem na na- zmarłych. przypominały mundury armii amerykańskiej. A 

szych łamach. Fragmentów albumu posłuch-G:-Jesteście z Novego Sadu, miasta które jest sama nazwa doskonale nadawała się zarowno 
ać można na garażowym kompakcie, a o prz- stolicą serbskiego punk-rocka. dja zespołu jak i dla jakiejś organizacji. Red 

eciwnościach losu, z jakimi borykają się czło- D: - Nie wiem czy to stolica serbskiego punk-ro- Union me są juz produkowane bo jak wykaza- 
nkowie zespołu i ich krajanie zamieszkujący cka, ale faktycznie przypada tu najwięcej dob- śledztwo, firma Yumco sprzedawała większo- 
ten najciężej doświadczony w ostatnich lata- rych zespołów na kilometr kwadratowy w całej ?c swojej produkcji albańskim separatystom w 
ch przez historię rejon Europy, z wokalistą Serbii. To chyba zasługa atmosfery tego miasta i Kosovie, aicharmiaUCKuzywałaichjako mu- 
grupyDasko rozmawia Andrzej Kuspiel(G). specyficznej mentalności jego mieszkańców, ndurow dla oddziałów walczących przeciwko 
***** Niestety większość z tych grup pojawia sięz zni- serbskiej armii i policji. To chyba najlepszy do- 

G: - Może się mylę, ale po przesłuchaniu płyty enacka i równie prędko znika. Rzadko która z wó d na t0 > że wszystkie konflikty narodowości- 
odnoszę wrażenie, że Waszym ulubionym zes- nich działa dłużej. Zespół powstaje, zagra kilka ? we S£ l dla wielu osobjedynie okazjądo robienia 
polem jest Swinngin' Utters? koncertów, jeśli ma trochę szczęścia to uda mu świetnych interesów. ... 

D: - Lubimy Swinngin' Utters, ale nie jest to nasz się coś nagrać, a chwilę później jego członkowie G: " To wiemy juz, skąd wzięła się nazwa, więc 
największy faworyt. Numerem jeden na naszej tracą zapał i rozchodzą się w różne strony. W Se- poprosimy teraz o krotką historię grupy 
liście są The Clash, a dalej SLF, US Bombs, Ne- rbii nie można zbyt często koncertować, bo kraj D: ~ Zaczęliśmy w 2000 roku, jak wiele innych 
wton Neurotics, Coock Sparrer i wiele Innych, jest mały i nie ma wielu okazji do grania, a od ki- zespołów tylko po to żeby pograć sobie dla przy- 
Jest jeszcze dużo zespołów, które nie są dla nas lkunastu lat możliwości wyjazdu poza jej grani- jemnosci muzykę, której sami lubiliśmy słuch- 
jakąś muzyczną inspiracją i czasami w ogóle nie ce są bardzo ograniczone. Jest wiele zespołów ac - To był czas totalnej depresji w Serbii, zarow- 
grająpunk-rocka, ale lubimy je, bo niekiedy mo- znanych z radia czy telewizji, które istnieją od no ekonomicznej jak i mentalnej (teraz zresztą 
żerny się czegoś od nich nauczyć. ponad 10 lat i w tym czasie zagrały zaledwie kil- też me jest lepiej), a my próbowaliśmy poprzez 

G:-Album ”Rebel Anthems” jest dedykowa-kadziesiąt koncertów. Życie kulturalne kraju og- muzykę uciec od całego tego gówna. Okazało 
ny Joe Strummer’owi. Muzyka The Clash by- ranicza się do kilku większych miast, ale jeżeli S1 Q» że t0 ’ co robimy podoba się także innym lu¬ 
la dla Was przepustką do świata punk-rocka? koncertuje się tam zbyt często to staje się to nu- 
D: - W moim wypadku tak było. Lubiłem The dne dla publiczności i sale świecą pustką. W No- 

Clash jeszcze zanim się dowiedziałem, że muzy- vym Sadzie przestały grać grupy naszych przyj- - - .. -. T * u. /i- \ 

ka, jaką grają to punk. Pierwsza kaseta jak miał- aciół, czyli Blitzkrieg i Provokacija i w tej chwili Jj ak to się zaczęło. Nasz skład to: Ljuba (bas) 
em zawierała ich nagrania. Oni byli takim zesp- aktywnie działa jedynie Vrisak Generacije. Ale Chiatto (Perkusja), Nenad (gitara i wokal) i Da- 
ołem, jakim my chcielibyśmy być, ale niestety w innych rejonach też gra się punk-rocka i ist- sk° (^ oka J)-. J . .. 

pigdy nam się to nie uda. Świetna muzyka, do- nieją dobre zespoły takie jak chociażby Korozi- G: - Jesteście drugim serbskim zespołem nag- 


dziom i zaczęliśmy traktować cała sprawę nieco 
poważniej. Nagraliśmy demo, które wysłaliśmy 
do kilkunastu wytwórni poza granicami Serbii... 
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nagrywaj ącym dla Bandworm Records 


cznie w Niemczech, po tym jak wysłaliśmy do 
Bandworm Records demo żawierające 5 utwor- 
nagrania w sumie do 15 wytwó- 
HMT dostaliśmy pozytywne odpowiedzi z 11. Nie 
bardzo mogliśmy uwierzyć, w aż takie zaintereso¬ 
wanie naszą muzyką, ale Mark z Bandworm Reco¬ 
rds podszedł do tego chyba najbardziej entuzjasty¬ 
cznie i dlatego wybraliśmy jego firmę. Nie jest to 
może największy label z pośród tych, które chciały 
wydać nasz materiał, ale nie żałuj erńy wyboru. 

G: -łzy po zakończeniu wojny w Kosovie sytuacja 
w Serbii powróciła do stanu względnej normalno¬ 
ści? " 

D: - łie. Kosoyo jest nadal strefą działań wojennych i 
ludzie giną codziennie z rąk faszystowskich idiotów. 

Na terenie samej Serbii politycy kłamią, oszukują i kra¬ 
dną. Nic się nie robi, żeby zapobiec korupcji czy przestę¬ 
pczości. Jest nadal takie samo bagno jak przeź ostatnie 13 
lat. Przekręty Wary gospodarczej typowe dla okręgu prz¬ 
ejściowego, nacjonalizm, bieda. Obecnyggystem składa 
się z najgorszych elementów kapitalizmu i "socjalistycz¬ 
nej" biurokracji. Nawet najzagorzalsi nacjonaliści i anty- 
komuniściprzyznają, że za czasów Tito żyło się lepiej. Ten 
kraj po prostu nie funkcjonuje. Błędne koło, z którego nie 
ma wyjścia. Nie widzę szansy na jakieś radykalne zmiany w 
najbliższej przyszłości. 

G: - Premier Zoran Djindjic wydawał się być najrozsąd¬ 
niejszym człowiekiem na serbskiej scenie politycznej. Czy 
jego śmierć ma jakiś wpływ na sytuację w kraju? 

D: - To faktycznie był najprzyzwoitszy serbski polityk. Był ty¬ 
pem pragmatycznego bussinęsmana i neo-liberałem. Nie podo¬ 
bały mi się jegclplany dotyczące prywatyzacji gospodarki, ale 
szanowałem go za próbę wykorzenienia skrajnego nacjonaliz¬ 
mu z polityki i rozwiania mitów, jakimi serbskie społeczeństwo 
było zatruwane w okresie rządów Milosevica. Byłem w szoku, ki¬ 
edy zobaczyłem, że gang prymitywnych kryminalistów i zwykły¬ 
ch zbirów, jakimi posługiwał się były reżim, może posunąć się tak 
daleko, żeby dokonać zamachu na premiera. To ci ludnie sąnaj wię¬ 
kszym problemem Serbii, dużo większym niż śmierć jakiegoś poje¬ 
dynczego polityka. 

G: - Tekst Waszego utworu ”Jfaivenile Army" jest wymierzony w 
armię. Czy po wszystkich przegranych wojnach w okresie ostat¬ 
nich kilkunastu lat jait ona nadal popularna w społeczeństwie? 

D: - W okresie rządów Milosevica ludzie nasłuchali się bzdur o tym 
jak to Serbowie są "narodem wojowników" itp. Nacjonalistyczna pro¬ 
paganda rozpalała takie emocje. Ktmwojny, Serbii jako oblężonej twi- 

. l natomiast 



wo filmy opowiadające o walkach rodzimych pa¬ 
rtyzantów z wojskami okupacyjnymi w czasie II 
wojny światowej. Wasze nagranie "The Partis- 
an" miało być również wyrazem hołdu dla ru¬ 
chu oporu w Jugosławii? 

D: - To jest stara francuska piosenka, coverowana 
między innymi przez Leonarda Cohena. Jest ona 
hołdem dla wszystkich ludzi, którzy ryzykowali i 
często oddali swoje życie w walce z faszyzmem, 
największym złem w historii. Nie wiem czy obe¬ 
cnie znalazłoby się wielu ludzi gotowych do tak¬ 
ich poświęceń, gdyby zaszła potrzeba. Nie wol¬ 
no o tym zapomnieć i nie wolno pozwolić żeby 


ideologia ta kiedykolw iek^ 
rodziła. Jes- 


się od- 
teśmy 



fcą powraca¬ 
jących do domu z nikomu nie potrzebnej wojny. I właśnie o tej "przegra¬ 
nej generacji" traktuje ta piosenka. To wszystko dotyczy zresztą każdej ze 
stron biorących udział w konflikcie. Chorwaci mają swoją wersję tej samej 
propagandy, bośniaccy muzułmanie i Albańczycy swoją... A my robimy, co 
tylko się da, żeby uniknąć poboru do wojska. Srazba wojskowa w Serbii jest 
obowiązkowa. Ostatnio skrócono ją wprawdzie do 9 miesięcy, ale to też za 
długo, żeby zgadzać się na szykany, głód i bezsensowne narażanie swojego 
zdrowia. ^fU 

G: - Podczas wojen na Bałkanach to Serbowie zawsze byli prezentowani 
na ekranach telewizorów jako agresorzy i winowajcy. 

D: - W Serbii było za to dokładnie odwrotnie. Wszyscy inni byli winni, a cały 
świat sprzysiągł się przeciw nam. A prawda jest taka, że wszyscy ci rzeźnicy i 
mordercy to najgorsze męty społeczne niezależnie od ich narodowości. Takie ge¬ 
neralizowanie, że cały naród ma zło we krwi ma też najcz ęściej faszyzujące po- 
dłoże. ^ 

G: - Czy to prawda, że wojna bardzo podzieliła nie tylko społeczeństwo, ale i 
scenę muzyczna w Serbii? Podobno pierwszy jugosłowiański wykonawca psy- 
chobilly Tony Montano był oddanym zwolennikiem reżimu Milosevica, a z ko¬ 
lei zespół Direktorii należał do jego największych oponentów. 

D: - To prawda, że scena jest bardzo podzielona. Takie szumowiny jak Tony Monta¬ 
no wychwalały wojenne przygody octcfziałów Miloseyica i głosiły, że napawa ich to 
dumą narodową. Każda okazja była dla nich dobra, żeby sprzedać kilka swoich gów¬ 
nianych płyt i zdobyć chwilową populamośćjlegułąbyło ,/.c tylko takie beztalencia i 
łajdacy trzymali z tym reżimem. Kiedy mówi się jednak o opozycji wobec rządów Mil- 
osevica to trzeba wiedzieć, że były wśród niej dwie zasadniczo odmienne opcje: ci, któ¬ 
rzy byli przeciwnikami jego szalonychf łanów i ci, którzy uważali go za zbyt miękkiego 
i nie dość agresywnego wobec innych narodów i religii. Dodatkowo jego partia Bazy wa¬ 
ła się "socjalistyczną", więc dla tych ludzi był on zwykłym komunistą. Direktori definity¬ 
wnie należą do tej drugiej kategorii. Nie lubię ich, bo sąultra-nacjonalistami. |§P^£ 

G: - W latach 60-tych i 70-tych kinematografia jugosłowiańska produkowała maso- 



dumni z 
antyhitlerowskiego 
ruchu oporu w naszym kraju, wbrew 
temu, co twierdzą obecnie niektórzy prawicowi "hi¬ 
storycy" próbujący minimalizować jego znaczenie. 

G: - Wszystkie piosenki na płycie są śpiewane po 
angielsku, macie w repertuarze jakieś serbskie 
teksty? 

D: - Nie, śpiewamy tylko po angielsku. Po pierw¬ 
sze dlatego, że to bardzo melodyjny język, a po dr- 
Pj ugie, że wiele osób może dzięki temu zrozumieć 
nasze teksty. Nienawidzę "Garażu" dlatego, że je¬ 
st wydawany po polsku i kompletnie nic nie mo¬ 
gę z niego zrozumieć, ale ciągle próbuję wgryźć 
z się w teksty i może z czasem mi się uda. Dlacze¬ 
go macie tak dużo niepotrzebnej litery "z" w 
wielu słowach? (nigdy się nad tym nie zastana¬ 
wiałem -A.K.) 

G: Jak wygląda w chwili obecnej serbska 
scena? 

D: - Rozwija się powoli, bo warunki są bar¬ 
dzo niesprzyjające. Jest kilka zinów, w tym 
mój (www.scabzine.com), prowadzę także 
» raz w tygodniu program radiowy "Rebel 
Radio", są też punkowe audycje w lokal¬ 
nych stacjach w innych miastach. Ludzie 
próbują z lepszym lub gorszym skutkiem 
organizować koncerty zespołów z zagra¬ 
nicy, ale w tym wypadku największym 
problemem jest różnica w poziomie ek¬ 
onomicznym między nami, a resztą 
| świata. Przyjeżdżają tylko te zespoły, 
które godzą się z faktem... że finanso- 
Ip5 wo wyjdą na tym, w najlepszym wy- 
> padku, "na zero", ale coś się jednak 
dzieje. Były koncerty takich grup 
jak U.K. Subs, Red Alert czy Peter 
& the TTB, ale odbywają się one na 
ogół tylko w Belgradzie 
G: - Mógłbyś wytłumaczyć, na 
czym polega fenomen turbo-fo- 
lku w Serbii? 

D: - Ta muzyka to zlepek brzmi- 
I eń orientalnych (czyli pocho¬ 
dzących z kręgu kulturowego, 
którego "prawdziwi" Serbo¬ 
wie powinni nienawidzić jak 










zarazy - ha, ha), tanecznego popu i hard-rockow- ni Fantastiko "Idemo na mars", Banja Mali Kni- G: - Na koniec jeszcze jedno pytanie, dlaczego 
ych riffów gitarowych. To był soundtrack ery ndzalubCeca. tekstów Waszych piosenek nie powinno się 

Milosevica. Muzyka miał promować “nowe wa- G: - Czego byście sobie życzyli na przyszłość? czytać w trakcie słuchania muzyki? 
rtości moralne" czyli: szowinizm, zbrodnie, ki- D:-Jeździć po całym świecie, koncertować i do- D: - To dotyczy tylko pierwszego słuchania, 
cz, łatwe życie, kurewki i bycie zwykłym przyg- brze się bawić w towarzystwie ludzi, którzy ch- Wydaje mi się, że przyjemniej jest usiąść wygo- 
łupem. Jeśli ktoś miałby szansę zobaczyć serbs- cąnas słuchać. Chcielibyśmy żeby doszła do sk- dnie, posłuchać muzyki, a dopiero potem zająć 
kie video klipy lub koncerty wykonawców tur- utku nasza trasa po Niemczech, Austrii i Belgii się tekstami i poszukać w nich czegoś interesują- 
bo-folkowych to polecam "arytystów” i płyty ze szwedzką grupa The Vigilantes jesienią tego cego dla siebie. To tylko rada, nie trzeba jej trak- 
będących kwintesencją tego gatunku takich jak roku. I mamy nadzieję, że nasza nowa płyta uka- tować zbyt poważnie. 

Ivan ”200 na sat" (manifest turbo-folku), Djoga- że się pod koniec 2004 roku. G: - Dziękuję za wywiad. 





Po kilku numerach, które przyniosły czytelnikom ledwie kilka wywiadów z kapelami ska, coś j akby drgnęło w temacie. Także w temacie lok- — 
alnych przedstawicieli tego nurtu. Jednym z nich jest olsztyńska grupa Skauci, która właśnie przygotowuje się do wydania debiutanckiego Łj 
materiału. Wywiad z grupą, którą reprezentował Grzesiek (S) przeprowadził Paweł Reda Haddad, wspierany przez Macieja Mroczka. 


G: - Istniejecie już dość długo (a tak precyzyj¬ 
niej to ile to już wiosen?), dlaczego wciąż od¬ 
rzucacie błagalne prośby Marka Sierockiego 
i wciąż nie gracie na Festiwalu w Opolu? 

S: - Już od około 5 lat jesteśmy zasypywani pro¬ 
pozycjami zagrania w Opolu, Sopocie. Chciano 
nas wydelegować na konkurs Euro wizji, ale cały 
czas czekamy, kiedy wyjaśni się skandaliczna 
sprawa Wojciecha Młynarskiego, który jakiś cz¬ 
as temu przywłaszczył sobie jedną z naszych pi¬ 
osenek. Do momentu, kiedy ta sprawa nie zosta¬ 
nie uregulowana, będziemy grać tylko w 
małych knajpkach dla garstek ludzi, któ¬ 
rzy lepiej bawią się przy naszej muzyce. 

G: - A jak się to wszystko zaczęło i roz¬ 
kręcało? Kiedy poczuliście: - Jesteśmy 
kapelą, możemy grać koncerty? 

S: - Tak na serio to w 1998 rokują z moimi 
dwoma kolesiami, Kadafem i Męką, po¬ 
stanowiliśmy coś razem pograć. Tak z nu¬ 
dów. Początkowo był to punk rock miesz¬ 
any ze ska. Zrobiliśmy parę kawałków i 
chcieliśmy je gdzieś koniecznie zagrać. 

Nasz pierwszy koncert okazał się komple¬ 
tnym niewypałem, ale dało nam to konk¬ 
retnego kopa i postanowiliśmy robić muzolę 
taką, przy której nie dałoby rady stać w miej¬ 
scu. Chcieliśmy po prostu, 
aby ludzie się przy nas baw¬ 
ili. Pojawił się Seba z trąb¬ 
ką, a na bas wszedł Gło¬ 
wa, a później Ponton. 

Za perkusją siadł Toca, 
doszły klawisze - He- 


G: - Często tak liczny skład zespołu jest 
barierą dla koncertów w miejscach odleg¬ 
łych od rodzinnego miasta. Jak wy sobie 
radzicie z tą zmorą? 

S: - Z tą zmorą niestety sobie nie radzimy. Od 
czasu jak nasze kawałki z płyty demo poja¬ 
wiły się w necie mieliśmy sporo ciekawych 
propozycji, z których niestety musieliśmy 
zrezygnować właśnie z powodu kosztów do¬ 
jazdu. Czasem nie możemy zebrać składu, a 
czasem ciężko zgrać termin pasujący wszy- 
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było sporo kapel punkowych. Pomyślałem, że kole¬ 
jna za wiele nie zmieni, tym bardziej, że wszystkie 
zespoły w naszym mieście grały już trochę i było 
nam do nich daleko. Aż pewnego dnia wpadła mi w 
ręce jakaś niemiecka składanka ska i... mnie wyje¬ 
bało z butów. Na początku graliśmy punk/ska, ale 
przeczuwałem, że nasza muza pójdzie raczej w tą 
drugą stronę. 

G: - Powiedziałeś o tym, że kolejna kapela punk 
nic by nie zmieniła. Czy to znaczy, że waszym cel¬ 
em poza doskonała zabawą jest próba wpływa¬ 
nia na zmiany w głowach Waszych odbiorców ty¬ 
lko za pomocą innej stylistyki muzycznej? 

S: - Po prostu w Olsztynie nie było wtedy żadnej ka¬ 
peli ska i bylibyśmy kolejną punkową kapelą której 
nikt prócz znajomych by pewnie nie zauważył. A je¬ 
śli chodzi o zmiany w głowach odbiorców to... cho¬ 
dzi tylko o wywołanie dobrego humoru (zaprawia¬ 
nego piwem czy tam innymi trunkami) i pobudzenie 
do wstania zza stołu i pobujania się przy fajnej mu¬ 
zie. 

G: - Czego słuchacie na codzień? 

S: - Ja słucham oprócz ska, reggae i punkrocka róż¬ 
nej muzy - dancehall, psychobilly. Może to być na¬ 
wet hip-hop. Muzyka musi być zrobiona z głową, 
ale bez zbędnego wymóżdżania i solówek. A jak ch¬ 
cę się rozerwać włączam 
radio Maryan. Toca słu¬ 
cha oczywiście oprócz 
- jazzu. Eros lubi ra¬ 
czej punk rocka, Michał - 
klasyka jazzu. 

G: - Jesteście bardzo sp¬ 
rawną technicznie kap- 


C 


ndi. Seba przeszedł na bas, a Męka z basu na trą¬ 
bkę. Hendiego na klawiszach zastąpił Isiek i po¬ 
jawił się jeszcze Michał z B łuski na puzonie i dr¬ 
ugi wokal - Eryk z nieistniejącego już De Fizols. 
Ja od początku śpiewałem i grałem na gitarze. 

A przez ten cały czas najwięcej radochy dało 
nam chyba granie koncertów. Poznaliśmy nap¬ 
rawdę parę dobrych kapel i paru kolesi, którzy 
tym wszystkim w okolicy kręcą i którzy się jesz¬ 
cze chcą tym zajmować - szacuneczek. 


stkim. Pomimo tego staramy się wybierać na 
koncerty coraz dalej od Olsztyna ale bywa, 
że organizacja nawali lub ktoś, czegoś nie 
dociągnie do końca fpo dupie dostaje zawsze 
kapela. 

G: - Właściwie, dlaczego zdecydowaliście 
się na ska? Ja znam odpowiedź na to pyta¬ 
nie - Bo to absolutnie zajebista muzyka - 
ale chciałbym usłyszeć Waszą wersję. 

S: - Kiedy zaczynaliśmy grać, w Olsztynie 


- SKRUCI - SKRUCI - SKRUCI - SKflt. 

elą i preferujecie stylistykę od jakiej zaczynało 
wiele grup ska. Znając ewolucję wielu zespołów, y 
zagranicznych startujących od współczesnego 
ska, z czasem podążających w stronę tradycyjne¬ 
go brzmienia, zastanawiam się .... jak bardzo lu¬ 
bicie klasycznych jamajskich wykonawców? 

S: - Nie sądzę że ktoś słysząc po raz pierwszy ska w| rt 
starym, klasycznym wykonaniu np. Laurek a Aitke- 
n’ a czy Prince'a c *,| m T || 95 

Buster’a na dzień * I ^**"*“‘ NI* 
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I S: - Skauci me są projektem, lecz dobrze wcześniej Bluska ze J 

ł zgraną drużyną, w której każdy wie co Szczytna. Co jakiś czas odbywają się 
H chcemy osiągnąć robiąc muzykę, a koncerty w Ostródzie, Prabutach, Giżycku, 
i szeryfem jestem ja. Prawie wszyscy Kętrzynie. Graliśmy też z trójmiejskimi Bileta- 
mieszkamy w jednej dzielnicy. Uczy- mi do Kontroli, AEFDE i Lumpeksem. Było 
my się, studiujemy, pracujemy, albo - trochę tych koncertów, za dużo, żeby wszystkie 
W jak co niektórzy-tylko się obijamy. wymieniać. A na koncertach jest różnie. Kiedy 
G: - Dlaczego wciąż nie wydaliście gramy w Olsztynie, czasem są prawie wszyscy 
oficjalnego materiału i spragniona olsz- znajomi z innych kapel, czasem jest sporo mł- 
tyńskiego ska publiczność musi się wsłuchi- odych, nieznajomych twarzy, ale przeważnie 
wać w nienajlepsze jakościowo bootlegi? gdy jest większy koncert - pojawia się stały 
S: - W sumie to nigdy nam na tym nie zależało, skład punks & skins, chociaż ostatnio widać 
Wystarczało nam granie koncertów. Nie myś- coraz więcej ogolonych młodych głów. Zaje- 
leliśmy o tym. A jeśli chodzi o te "nienajlep- biście się nam też gra w 

sze jakościowo" nagrania to nawet ża- Trójmieście, gdzie 

łuję, że puściliśmy to , publika to pra- 

w obieg, bo # * $ wie sami 

* v . ! skins 


dobry zafascynuje się tym brzmieniem. Często 
przygoda z tą muzą zaczyna się właśnie od wsp¬ 
ółczesnego, szybszego, bardziej atrakcyjnego 
ska bo ta muzyka nie da się nie lubić. Lecz każdy 
po jakimś czasie odkrywa moc tych pierwszych 
kapel z lat sześćdziesiątych i zaczyna sięgać do 
korzeni. Nie da się po prostu grać tej muzyki bez 
znajomości klasyki. Często słuchając kawałków 
mówisz: "Gdzieś to już wcześniej słyszałem". 
Korzenie ska, tak jak każdej innej muzy, zawsze 
będą inspirować. Sąjak studnia bez dna. 

G: - Interesuje mnie Wasze zdanie, spostrzeż¬ 
enia, uwagi na temat innych polskich kapel 
ska i w ogóle "sceny". 

S: - Jest parę zespołów ska w Polsce. Graliśmy 
na przykład ze Skambomambo i z polskich grup 
ska, jakie wydziałem na żywo zrobili na mnie 
najlepsze wrażenie. Szkoda, że nie gra już Blus¬ 
ka, było trochę tych imprez z nimi... Jest jeszcze 
kilka kapel na Śląsku, ale niestety nie miałem 
okazji zobaczyć ich na żywca. A jeśli chodzi o 
"scenę" to chyba jeszcze? o czymś takim nie ma 
co mówić, skoro właśnie kapele ze śląska ani ra¬ 
zu nie grały u nas na północy i też kapele od nas 
nie grały na południu. Nie ma raczej regularnych 
imprez ska jak na przykład w Niemczech. My¬ 
ślę, że wszystko dopiero raczkuje. 

G: - Jak sądzisz, dlaczego to raczkowanie tak 
długo u nas przebiega? Przecież tradycja gra¬ 
nia ska w Polsce ma już ponad 8 lat, bo to wte¬ 
dy pojawiły się kasety Skankana i Dr. Cycos, a 
kilka grup jeszcze wcześniej sięgało po te ryt¬ 
my przy różnych okazjach. 

S: - Nie wiem, może dlatego, że większość kapel 
ska decyduje się raczej na pewną niezależność i 
wystarcza im granie koncertów w małych klub¬ 
ach, a kapele które chciały zaistnieć w mediach 
nie prezentują raczej rewelacyjnego poziomu. 
Wciąż jest też mało ludzi (chociaż zespołów co¬ 
raz więcej), którzy próbują organizować jakieś 
większe, głośniejsze imprezy ska, na które zap¬ 
rosiliby zagraniczne kapele, które pokazałyby 
klasę i mogłyby przekonać ludzi do tej muzy. 

G: - Kim są i jakie doświadczenie posiadają 
panowie wydobywający dźwięki w ramach 


gdy teraz tego słucham to raczej nie zosta¬ 
wia to pozytywnych wrażeń. h 

G: - Wkrótce pojawi się debiutancki al- i ^ f 

bum Skautów. Wiele osób, które was wi- * s 0 

działy na koncertach ocenia Was bardzo 
wysoko. Czy wg Was ten krążek pod- j i 

trzyma tą opinię wśród waszych fanów? 

S: - Z płytki jesteśmy raczej zadowoleni, a f t- W' 

to czy trafi ona w gusta odbiorców to się J |F -« 

okaże. / 

G: - Jak wygląda scena w Olsztynie i oko¬ 
licach? Kto i w jakich proporcjach skła- " ^fn.srv 

da się na Waszą koncertową publiczno¬ 
ść? 

S:-Gra tu trochę kapel min. 4:04, Edelwei- i skin-girls, co pozytywnie wpływa na atmosferę 
ss Piraten, Nitersi, Incomunicado, Kuśka imprezek. Pozdrówka dla wszystkich naszych zna- 
Brothers. Kiedyś grała wspomniana już jomków. Do zobaczenia na koncertach. 
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ZMARTWYCHWSTANIE 

Po rozpadzie kapeli, każdy z członków zajął 
się własnymi projektami. Jon Moss i Lu za¬ 
łożyli The Edge, z którym nagrali nawet al¬ 
bum. Po rozstaniu Jon grał jeszcze w Jane 
Aire And The Belvederes, The Nips, Ad¬ 
am & The Ants, Culture Club, Heartbeat 
UK. Natomiast Lu pojawiał się w Spizz, 

Shriekback, The Waterboys, The Meko- 
ns, PIL, Thomas Mapfumo, Jane Aire & 

The Belvederes. Brian James założył 

Tanz Der Youth, potem próbował kariery solow- nalnym gigiem The Damn- 
ej, nagrywając dla firmy Illegal Records. Zagrał ed, potem pojechałem do Holandii, 
też turę koncertową ze swym idolem -Iggy Pop- gdzie miałem załamanie nerwowe, naprawdę 

poważne i to było straszne. Przyłączyłem się do 
The Softies (prowadzonego przez ex-spadochro- 
niarza Big Micka, który wcześniej był technicz¬ 
nym TheDamned), razem z nimi grałem w Niem¬ 
czech i Holandii przez dwa miesiące. Tam nau¬ 
czyłem się jak grać na gitarze w zespole" . Z nimi 
także nagrał singla "Jet Boy Jet Girl". Po odejś¬ 
ciu natychmiast założył King i wytrzymał z nimi 
aż do sierpnia’78. King zagrał 5 koncertów w Pa¬ 
ryżu i zarejestrował sesję dla nieocenionego Jo¬ 
hna Peela 

em, założył Brian James and the Brains by w Rat i Captain pozostawali w kontakcie i rozczar- 
koncu razem ze Stivem Batorsem (ex-Dead Bo- owan ; dotychczasowymi doświadczeniami pos- 
ys) znalezc się w supergrupte Lords OfThe New tkwili znowu zjednoczyć swoje siły. 

Church, z którą występował w latach osiemdzie-^ • „ n . n \ 

siątych. Dave dołączył do Doctors of Madness, Ca P taln: \ Ponieważ razem z Ratem stanowihs- 
gdzie razem ze swym dobrym kumplem-Kidem niy niezastąpiony tandem, ja postanowiłem zos- 
Strange pogrywał od marca do maja 1978, pro- ^gitarzystą, a Rat oczywiście pozostał przy 

muj ąc na koncertach ostatni album" Sons of Sur- %f r , s ^ ; .... . . , .. ... 

vival". Razem zagrali około 15 koncertów i gru- Rat d ? dał: 7 Mamy mieć najlepszego wokahs- 
pa się rozpadła. Rat Scabies, który wcześniej od- na swiecie, Kto mm jest. 
szedł z The Damned, założył najpierw Rat Scab- Captain: - "Jest tylko jeden. Zadzwoniliśmy do 
ies' Runners, który przetrwał zaledwie od listop- MEET 
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ada do grudnia 77 i zagrał ledwo 2 koncerty. Po¬ 
rzucił ten projekt i w styczniu powrócił z kapelą 
o nazwie White Cats, tym razem pograli dłużej 
bo aż do sierpnia 78. 

Rat tak wspomina ten czas: " Graliśmy w każdym 
kiblu Londynu, a na domiar złego mieliśmy kula¬ 
wy management, kiepskie piosenki i reszta kape¬ 
li po prostu mnie nienawidziła ". 

To w czasie jednego z koncertów White Cats, 
Rat spotkał ponownie Captaina. Opowiedział 
mu o tym jak nie może dogadać się z resztą ka¬ 
peli i ma już serdecznie dosyć tego zespołu. Po¬ 
mimo tych narzekań, Captainowi bardzo podob¬ 
ał się show i zauważył, że był on zagrany w du¬ 
chu Damned. Rat znalazł się też w składzie Dru- 
nk & Disorderly, kapeli, która wspierała The Cl- 
ash podczas ich koncertów w Rainbow. Sam Ca¬ 
ptain najpierw powrócił do Johnny Moped, by 
wkrótce potem wyjechać do Europy razem z The 
Softies, gdzie pogrywał od kwietnia do czerwca 
78. Sam tak skomentował ten czas: - "Zagrałem 
kilka koncertów z Johnny Moped, przed pożeg- 


the DAMNED łnpcno*! 

.MobłDwc-gr; 
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Dave'a, ściemniając mu, że mamy już kontrakt i 
a ten głupek uwierzył". 

Sam Dave wspomina: - "Powie¬ 
dzieli mi, że jedziemy do Am¬ 
eryki, co oczywiście okaz¬ 
ało się nieprawdą, ale 
wszystko skończyło 
się dobrze". 

W ten oto sposób 
mieliśmy trzech z 
czterech oryginal¬ 
nych członków The 
Damned. Pano¬ 
wie obawiali 
się, że Brian 
James może 
zagrozić im 
sądem w przy¬ 
padku użycia 
nazwy The Da- 
mned, postano¬ 
wili więc dział¬ 
ać jako The Do- 
omed. Poza tym 
nikt nie mógł im 
zarzucić, że nie są prawdziwym The Damned 
bez Briana Jamesa i jak to szczerze stwierdził 
Rat: "Nikt nie mógł oskarżyć nas, że próbujemy 
zarobić kasę, czego oczywiście chcieliśmy, ale 
nie chcieliśmy, żeby ktokolwiek wiedział o nasz¬ 
ych zamiarach". W międzyczasie Rat zagrał je¬ 
szcze na pożegnalnym koncercie Sida Viciousa, 
który właśnie wyjeżdżał do USA. Miało to miej¬ 
sce w Electric Ballroom, 15 sierpnia, a w składz¬ 
ie poza Ratem byli Sid & Nancy - wokale, Steve 
New - gitara i Glen Matlock - bas. 

15 września zagrali pierwszy po reaktywacji ko¬ 
ncert, występując pod nazwą Les Punks, koncert 
odbył się w Electric Ballroom, a na basie zagrał 
stary kumpel kapeli, niejaki Lemmy (Motorhe- 
ad). Sam Lemmy tak wspomina pierwsze spotk¬ 
anie z Ratem: - "Pierwszy raz spotkałem Rata 
Scabiesaw Dingwalls. Pojawił się w długim pła¬ 
szczu i powiedział: Jestem Rat, a Ty jesteś Lem¬ 
my, ty długopióry trzęsimóżdżku. Zaproponowa¬ 
łem więc kolejkę, on postawił następną. Ten wie¬ 
czór zakończyliśmy na kolanach jako kumple na 
wieki". 

Po tym koncercie pojechali na kilkanaście kon¬ 
certów po Wielkiej Brytanii, tym razem na basie 
zagrał Henry Badowski, kumpel Captaina z gru¬ 
py King. Nie wiadomo z jakiego powodu Rat 
uwziął się na Henry’ego i notorycznie mu doku¬ 
czał, a nawet próbował pobić. W końcu, w paź¬ 
dzierniku Henry miał tego dosyć i opuścił zesp¬ 
ół. Poszukiwania nowego basisty nie trwały dłu¬ 
go i już wkrótce w zespole pojawił się Algy Wa- 
rd, dziewiętnastolatek o anielskiej twarzy i naj¬ 
bardziej przerażającym śmiechu jaki zdarzyło 
się chłopakom usłyszeć. Algy podobnie jak Ca¬ 
ptain i Rat mieszkał w Croydon i zdążył już po¬ 
grać trochę w The Saints. 

W tym składzie pojechali do Francji, gdzie wyk¬ 
azali się między innymi rzucaniem koktajli Moł- 
otowa z okien hotelu, co kosztowało ich ponad 
2000 funtów, całą forsę, która mieli zarobić na 
tym tumee. Po powrocie pojechali na kończącą 
rok, trasę po Wielkiej Brytanii i Irlandii. Tym ra¬ 
zem wykazali się naprawdę wisielczym poczu- 
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ciem humoru. Przed wyjazdem do Szkocji okaz¬ 
ało się, że Dave gdzieś zaginął i nie mają wokali¬ 
sty. Chyba nie myślicie, że taki drobiazg mógł 
im przeszkodzić. Skaptowali Gary Holtona, któ¬ 
ry za 30 funtów zgodził się zaśpiewać. Po drodze 
miał nauczyć się kawałków, ale zalał pałę, na mi¬ 
ej scu stwierdził, że wszystko już umie i rzeczy¬ 
wiście chłopaki zaczęli grać "Stretcher Case", a 
Gary śpiewał tekst "Stab Your Back". Jak to stw¬ 
ierdził Captain: - "Nigdy nie widziałem nic podo¬ 
bnego". Aby usprawiedliwić nieobecność Dav- 
e'a, Rat mówił, że Dave nie żyje i koncert jest ku 
jego pamięci, no kurde, mili ludzie. Żeby było 
całkiem zabawnie pytali publikę, czy w tej sp¬ 
acji powinni zagrać, kiedy załoga potakiwała 
Gary dodawał od siebie: - "Niepowinno mnie tu¬ 
taj być ale robię to dla Dave’a ". W styczniu Van- 
ian "powrócił do żywych", a sam zespół powró¬ 
cił do nazwy The Damned i na koncertach w Lo¬ 
ndynie rozdawał darmowe kopie singla "Dodgy 
Demo", gdzie znalazły się kawałki "Love Song" 
i “Burglar". W kwietniu Chiswick Records pod¬ 
pisał z nimi umowę na wydanie singla z opcją na 
album. Singiel "Love Song" okazał się oszała¬ 
miającym sukcesem, EMI, które rozprowadzało 
go po sklepach nie mogło nadążyć z realizacją 
zamówień. Singiel wszedł do TOP 40 i chłopaki 
wystąpili w telewizyjnym Top Of The Pops. Sin¬ 
giel ukazał się w czterech wersjach okładki, z kt¬ 
órych każda przedstawiała jednego z członków 
zespołu. W czerwcu pojechali na trasę z Auntie 
Pus i The Ruts. Paul Fox wspominał, że cały czas 
robili sobie wzajemnie kawały i tak np. Captain i 
Rat przechadzali się po scenie, czytając gazetę, 
kiedy The Ruts grali swój set. Ci dla odmiany 
kupili na jednej z farm worek nawozu i wrzucili 
go na scenę nie oszczędzając przy tym publiki. 
Captain długo twierdził, że nigdy nie spotka tak 
zabawowych gości jak The Ruts, aż do chwili, 


gdy na jego drodze pojawili się Anti-Nowhere 
League. Czerwiec i lipiec to następna trasa po 
USA, zaraz po powrocie kolejny manager miał 


TRZECI ALBUM 


Lato 1979 The Damned spędzili na nagrywaniu 
materiału na nowy album. "Machinę Gun Etiqu- 
ette", który wyprodukowali sami z pomocą Rog¬ 
era Armstronga. Wreszcie swój talent mogli ob¬ 
jawić, dyskryminowani dotychczas Captain i 
Rat. Wspomniany już pierwszy singiel "Love 
Song" w pełni objawił potęgę talentu reaktywo¬ 
wanego zespołu. We wrześniu panowie pojecha¬ 
li do Monachium i nagrali TV Show, gdzie opr¬ 
ócz nich pojawili się Motorhead, The Skids i Ro- 
cky Sharpe & The Replays. Wtedy też narodził 
się projekt Motordamned. Obydwa zespoły mia¬ 
ły zagrać jednocześnie te same kawałki na sin¬ 
gla. Zaczęło się dosyć cywilizowanie, ale wkrót¬ 
ce wszyscy byli totalnie pijani i z trudem zarejes¬ 
trowali "Over The Top" oraz Ballroom Blitz" z 
repertuaru Sweet. Pod koniec sesji tylko Lemmy 
i Algy trzymali się jeszcze na nogach. 

W październiku ukazał się drugi singiel promuj¬ 
ący album, tym razem był to "Smash It Up" z 


"Burglar" na stronie B. Radio BBC zakazało pr¬ 
ezentacji singla ze względu na tytuł, a sam zesp¬ 
ół promował płytkę rozsyłając np. nalepki "Sm¬ 
ash It Up" z prośbą o naklejanie ich na szyby ba¬ 
nków. Pomimo braku promocji radiowej singiel 
doszedł do 35 miejsca na liście. Na następnym 
małym krążku znalazł się kawałek "I Just Can't 
Be Happy Today" wspierany przez "Ballroom 
Blitz" (z sesji nagrane j razem z M otorhead) i 
"Turkey So¬ 
ng". Ten sing¬ 
iel doszedł 
tylko do poz¬ 
ycji 46 na liś¬ 
cie. 

W tym samym 1 
miesiącu uka¬ 
zał się w koń¬ 
cu, długo ocze- 
kiwany album 
"Machinę Gun Eti- 
ąuette", który dotarł 
do 31 miejsca na 
Top 40. Posłuch¬ 
ajcie tego alb¬ 
umu i oceń¬ 
cie sami, 




n 
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ja uważam go za skończone arcydzieło i chyba 
najlepszy krążek w dorobku grupy. Świetne pro¬ 
porcje pomiędzy agresją, melodią i bardzo dobra 
produkcja to bezapelacyjnie atuty tego albumu. 
Oprócz typowych punkowych perełek mamy tu 
utwory prezentujące nieco inną stronę kapeli i 
odkrywające nowe obszary muzyczne. Wsłuch¬ 
ajcie się w taki np. "I Just Can't Be Happy To¬ 
day", "Plan 9 Channel 7", "Smash It Up" czy za¬ 
kręcony walczyk "These Hands". W prawdzie 
na płycie znalazło się hasło "Trzy lata anarchii i 
destrukcji", ale zdecydowanie jest to dzieło twó¬ 
rcze, które udowadnia, że 
% Brian James nie był jedy¬ 

nym, który potrafił pisać 
piosenki dla The Damned, 
a wręcz przeciwnie, bez 
niego band prezentuje się 
dużo ciekawiej. Niestety 
klątwa wisząca nad kapelą 
znowu dała o sobie znać. 
Algy zaczął pić coraz wię¬ 
cej i w końcu doszło do bi¬ 
jatyki z Ratem, która moc¬ 
no zważyła atmosferę w 
grupie. Pod koniec roku 
znowu zagrali trasę po 
Wielkiej Brytanii i Algy 
wyleciał z kapeli. Mome¬ 
ntalnie założył heavy met- 


alowy Tank, z którym występował przez długie 
lata. 

NOWY BASISTA 
NOWY ALBUM 
NOWE KŁOPOTY 

Jego następcą został Paul Gray, którego panowie 
podkradli z Eddie & The Hot Rods. Z Paulem 
znali się od dawna i na początek wspólnego gra¬ 
nia zaproponowali mu rejs barką po kanale oks- 
fordzkim. Frajerzy z Chiswick zapłacili za bar¬ 
kę, mając nadzieję, że panowie będą odbywali 
tam próby, jednakże Ci ostatni nie zabrali nawet 
gitar, za to Rat wziął ze sobą wiatrówkę, z której 
strzelali do wszystkiego, co przepływało obok, 
lub wyglądało na tyle interesująco aby to ostrze¬ 
lać, o wypitym w tym czasie alkoholu chyba nie 
warto wspominać. Następnie chłopaki zażyczyli 
sobie autobus na następną trasę, kiedy manager 
zamiast tego kupił nowego minibusa, w ciągu 
godziny, zdołali go podpalić, zdewastować i zer- 


wać kawałek dachu. Następnie zatrzymali się 
przy poczcie na zerwany dach nakleili znaczki i 
z wiadomością "Więc nie chcesz abyśmy podró¬ 
żowali autobusem?" wysłali managerowi. 

Kiedy ponownie wyruszyli na trasę busik był 
kompletnie pooklejany taśmą. Po następnych 
wydarzeniach na trasie we Włoszech Paul na 
wszelki wypadek spisał swój testament. Po pow¬ 
rocie nagrali "History Of The World Part 1", któ¬ 
ry ukazał się na następnym singlu. Paul zagrał 
swój pierwszy koncert w Ojczyźnie i od razu 
weszli do studia w Walii, aby zarejestrować ma¬ 
teriał na "The Black Album". 

W październiku 1980 roku ukazał się on jako po¬ 
dwójne wydawnictwo. Na drugim LP znalazł się 
mroczny i bardzo zakręcony "Curtain Cali", któ¬ 
ry trwa ponad siedemnaście minut i fragment 
koncertu dla fan clubu. Po wyczerpaniu się nak¬ 
ładu płyta została wydana ponownie, tym razem 
jako pojedynczy LP z kompletnie czarną okład¬ 
ką i wytłaczanym napisem The Damned. Była to 
oczywista parodia okładki "białego albumu" 
The Beatles. Sama muzyka była kontynuacją te¬ 
go, co zaczęli na poprzednim krążku, ale oprócz 
stricte punkowych numerów znalazły się tu ko¬ 
mpozycje utrzymane w specyficznym, gotyc¬ 
kim klimacie, pełnym tajemniczości i odniesień 
do dziewiętnastowiecznej Anglii. Posłuchajcie 
choćby "Dr Jekyll & Mr Hyde", "History Of The 
World part 1", " 13 Floor Vendetta" czy totalnie 
odlotowego "Curtain Cali". 

Pamiętam, że gdy kiedyś szedłem przez puste, 
uśpione miasto i słuchałem tego ostatniego kaw¬ 
ałka z walkmana, to w pewnym momencie zacz¬ 
ąłem się bać, że ktoś czai się w ciemnościach i 
stanie mi się coś złego. Zresztą spróbujcie posłu¬ 
chać "Curtain Cali" w nocy i w samotności, a bę¬ 
dziecie wiedzieć, o co mi chodzi. Kiedy tak słu¬ 
cham, “Czarnego albumu”, to aż dziw mnie bie¬ 
rze, skąd w tych jajcarzach i alkoholikach tyle 
rewelacyjnych pomysłów. Może to rzeczywiś¬ 
cie prawda, że dobry rock'n’roll napędzany jest 
alkoholem. W każdym razie okazało się, że to, 
co zapoczątkował Album "Machinę Gun Etiq- 
uette" znalazło kontynuację na "The Black Alb¬ 
um" i zaczęło się krystalizować w specyficzny, 
łatwo rozpoznawalny styl zespołu, który pomi¬ 
mo, że wciąż trzymał się punkowego kanonu to 
jednak wyraźnie poszukiwał też nowych środ¬ 
ków wyrazu. 

Następny singiel "There Ain't No Sanity Clause" 
pojawił się na rynku przed świętami Bożego Na¬ 
rodzenia i był to ostatni singiel dia Chiswick, fir¬ 
my, która miała już dosyć współpracy z naszymi 
milusińskimi. 

Sytuacja była nieciekawa, gdyż The Damned 
był ciągle związany kontraktem z Chiswick i fir¬ 
ma twierdziła, że zespół jest jej winny 40 tysięcy 
funtów. W końcu nagrali następną EP-kę "Frid- 
ay The 13 " dla NEMS Records, firmy, która ob¬ 
iecała spłacić przynajmniej część ich zadłuże¬ 
nia. W czasie nagrywania piosenek na tą EP-kę 
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liużyć, ^^^^^^^^^■■klawiszy, 
które okazały się wła- ^^^^łsnością Ro¬ 
mana Jugg'a, faceta, który pogrywał w lokalnym 
punkowym bandzie o nazwie Victimize. Roman 
znał się już wcześniej z Paulem i obiecał karmić 
jego koty, gdy on wyjeżdżał na kolejną trasę. Ra¬ 
zem z grupą na trasę miał jechać nowy klawiszo- 
wiec imieniem Tosh. W nocy przed koncertem 
Paul zadzwonił do Romana z zapytaniem, czy 
nie pojechałby z nimi na trasę. Okazało się, że 
mamusia nie puściła Tosha na tumee, uznając 
The Damned za złe towarzystwo dla swego syn¬ 
ka. Tak więc Roman dołączył do zespołu w ostat¬ 
niej chwili. To była mała tura, na której wspiera¬ 
ły ich dzikusy z Anti-Nowhere League. Wreszcie 
The Damned trafili na godnych siebie dowcipni¬ 
siów i równie ostrych pijaków. ANL to nie był 
zespół, który możnaby terroryzować jak poprze¬ 
dnie supporty, to raczej kolesie, którzy sami mo¬ 
gli przywalić. Zabawa była tak przednia, że Dave 
i reszta ponownie zaprosili ANL na dużą jesien¬ 
ną turę po Wielkiej Brytanii. Magoo z ANL tak 
wspomina ten czas: - "To najlepszy zespól z jak¬ 
im kiedykolwiek byliśmy na scenie i poza nią, 
oczywiście poza nami samymi", Animal dodaje: - 
"Gdyby nie spotkanie z The Damned prawdopo¬ 
dobnie nie byłoby nas dzisiaj na scenie ". 
Powinniście się już przyzwyczaić, że w przypad¬ 
ku tego przeklętego zespołu nic nie idzie tak jak 
powinno i tym razem firma NEMS oszukała gru¬ 
pę wystawiając czeki bez pokrycia, nie płacąc za 
sprzęt i przejazdy. 

SUKCESY I KŁOPOTY 
W związku z tym, że kontrakt z NEMS nie został 
ostatecznie podpisany, grupa nadal związana by¬ 
ła z Chiswick i dopiero kontrakt z Bronze Reco- 
rds rozwiązał ten problem. W lecie 1982 roku pa¬ 
nowie weszli do studia Rockfield, gdzie nagrali 
nowy album "Strawberries". Nie był to może al¬ 
bum wytyczający nowe szlaki, ale kawał dobrej 
muzyki, który potwierdzał pozycję i styl forma¬ 
cji. Już pewnie nie możecie się doczekać, co tym 
razem poszło źle. Rat niezadowolony z utworu 
"Pleasure & Pain", zarzucił Paulowi, że jest to 
zwykła piosenka miłosna i tak od słowa do słowa 
doszło do kolejnej bijatyki, której ofiarą został 
Paul. Ta scysja spowodowała także mocne och¬ 
łodzenie stosunków pomiędzy Ratem, a Captai- 
nem, oto komentarz tego ostatniego: - "Cała ta 
sprawa to wstyd. To było zupełnie niepotrzebne. 
Bezpośrednim skutkiem incydentu z Paulem było 
pogorszenie moich stosunków z Ratem ". 
Wracając do samej płyty to pierwsza edycja zos¬ 
tała wydana ze specjalną wkładką, która napraw¬ 


dę pachniała truska¬ 
wkami i mój egze¬ 
mplarz nawet po ty¬ 
lu latach wciąż ma 
jeszcze ten delika¬ 
tny zapach. W ty- 
m też czasie The 
Damned nagrali , 
kawałek "Fun 
Factory" razem 
z gitarzystą Ki¬ 
ng Crimson 
Robertem Fri- 
ppem. Z niewiadomych 
powodów ten numer ukazał się na singlu 
dopiero w latach dziewięćdziesiątych. Qjy n Merrick, 

Atmosfera w zespole była nieciekawa i panowie bo o nim mowa, od dawna 
zajęli się różnymi projektami solowymi. Najbar- m iał ochotę na wspólne granie i przezornie 
dziej spektakularny sukces odniósł Captain Sen- nauczył się partii basu we wszystkich utworach 
sible, który nagrał dla A&M solowy album "Wo- mając nadzieję, że któregoś dnia Roman poprosi 
men And Captains First" z pomocą grupy Doiły g 0 o pomoc. Tak więc basista znowu pojawił się 
Mixture. "Happy Talk", ostatni utwór nagrany w ostatnim momencie i kolejna tura ruszyła. Po 
na album i wydany na singlu okazał się strzałem powrocie panowie znowu pojechali do Amery- 
w "dziesiątkę" i czerwcu został hitem jakiego ni- gdzie niespecjalnie im się wiodło i po powro- 

gdy nie miał cały zespół. Numer jeden na ogól- c ie rozstali się z kolejnym managerem i wytwór- 
nokrajowej liście przebojów to niebywałe osiąg- nią, bo Bronze Records akurat padało na pysk. 
nięcie, i jednocześnie ciężki orzech do zgryzie- Tym razem było o tyle lepiej, że nie byli związa¬ 
nia dla reszty kapeli, która zaliczała jednego nie- ni kontraktem i mieli trochę kasy po wydaniu os- 
uczciwego managera po drugim, kiepskie kont- tatniego albumu. 

rakty, i nad którą zbierały się coraz cięższe chm- Niestety nadal nie działo się dobrze. Captain cią- 
ury niezgody. gle zajęty był karierą solową, Dave też znikał na 

Wydany w lipcu singiel "Lovely Money" uplas- dłuższy czas i wyglądało na to, że naprawdę zai- 
ował się na 42 miejscu listy, a w miesiąc później nteresowany kontynuacją działalności The Da- 
kolejny singiel Captaina - "Wot" - zdobył pozyc- mnedbył Rat Scabies. 

ję 26. W drugiej połowie 1983 zagrali tylko kilka kon- 

Następny, wydany we wrześniu, singiel "Dozen certów i w zasadzie każdy znalazł sobie coś na 
Girls" przepadł na listach. Bronze Records nie boku. Captain wydał drugi solowy album "The 
miała dobrego pomysłu na promocję grupy i w Power Of Love", a reszta formacji, ukrywając 
konsekwencji płyty nie sprzedawały się tak dob- się pod szyldem Naz Nomad & The Nightmares, 
rze jak powinny. Oto opinia Rata: - "Ich pomysł nagrała utrzymany w konwencji lat sześćdzie- 
na promocją to baseballowe czapki i satynowe siątych album "Give Daddy The Knife Cindy". 
matynarki, a my zdecydowanie nie byliśmy tego Rat próbował utrzymać wszystko w kupie, a jed- 
rodzaju zespołem ". nocześnie pogrywał nawet z Jimmym Page'm z 

Po singlach we wrześniu ukazał się wreszcie al- Led Zeppelin. W kwietniu solowy singiel Capta- 
bum "Strawberries" który jako pierwszy doszedł ina "Glad lf s Ali Over" dotarł do szóstego miejs- 
od piętnastego miejsca na listach przebojów, ca na liście, a wydany w dwa miesiące później 
Wreszcie cały zespół osiągnął sukces komercyj- singiel Damned "Thanks For The Night" tylko 
ny. Podczas jesiennej tury scena została żarnie- do miejsca 43. Captain przestał pokazywać się 
niona we wnętrze kościoła i oprócz Dave’a w str- na próbach i nie pojechał na koncert do Hiszpa- 
oju księdza pojawiały się trzy tańczące zakonni- nii. W sierpniu grupa zagrała koncert w Brockw- 
ce, a cały spektakl mocno tchnął wiktoriańską ell Park dla czterdziestu tysięcy ludzi i był to os- 
Anglią, którą coraz bardziej fascynował się Van- tatni występ Captaina Sensible w szeregach for- 
ian, przygotowujący całe widowisko. To właśn- macji. Panowie rozstali się w sporym gniewie, 
ie wtedy przyjął się zwyczaj odśpiewywania niejako przy okazji pozbywając się kolejnego 
przez publikę przyśpiewki "Capitan jest frajer- managera. 

em, Captain jest gwiazdą pop" do czego zr- NOWY GITARZYSTA I DUŻA FIRMA 
esztą sam zainteresowany tą publiczność We wrześniu podpisali wreszcie upragniony ko- 
namawiał. ntrakt z MCA Records, a Roman Jugg przejął 

Atmosfera w zespole nadal nie była zbyt obowiązki gitarzysty. Na początku wszyscy w 
dobra, a Paul nie zapomniał o incydencie w MCA łapali się za głowy i byli przeciwni temu 
Rockfield i ostatecznie rozstał się z resztą w kontraktowi. Oto słowa Steve'a Kutnera (faceta, 
marcu 1983./ Momentalnie dołączył do który kontrakt podpisał): - "Wszyscy wfirmie by- 
UFO i pogrywał z nimi aż do 1987 roku. li zszokowani. Szef marketingu stwierdził: "Nie 
Na kilka dni przed tumee zespół został bez będą z nimi pracował, to zwierzęta”. Wszyscy 
basisty, niespodziewanie pomoc nadeszła byli przeciwko nim. "Nieco wcześniej The Dam- 
ze strony Romana, którego kumpel jeszcze ned weszli do Patchway Studio, nory, gdzie na- 
z czasów Victimize pojawił się znając każ- grywali pierwszy album i za ostanie pieniądze 
dy kawałek The Damned. Okazało się, że GARAŻ NR 20 • 20 











nagrali demo wersje nowych kawałków, które 
przekonały facetów z MCA. Ostatecznie poja¬ 
wiło się światełko w tunelu i pociąg o nazwie 
The Damned znowu ruszył. 

Pierwszy, wydany w marcu 1985 singiel "Grim- 
ly Fiendish" dotarł do miejsca 21 na listach i by¬ 
ło to spore rozczarowanie. Ten singiel sygnali¬ 
zował też zmianę stylu, piosenki grupy stawały 
się bardziej klimatyczne, nie było już punkow¬ 
ych wygłupów, a całość miała okazać się bardzo 
spójna. Sam image grupy, także uległ zmianie, 
fascynacje erą Kuby Rozpruwacza uwidoczniły 
się w pełni i panowie wyglądali jakby żywcem 
przeniesieni z epoki wiktoriańskiej Anglii. Na 
wiosnę zaczęli nagrywać nowy album. 

W międzyczasie pojechali na dużą turę koncert¬ 
ową. W czerwcu w sklepach pojawił się rewela¬ 
cyjny singiel "Shadow Of Love" (miejsce 25 na 
liście), a już w lipcu album "Phantasmagoria", 
który odniósł największy sukces komercyjny i 
osiągnął 11 miejsce na listach przebojów. Część 
starych fanów odniosła się nieufnie do zmiany 
stylu, ale wciąż przybywało nowych, których fa¬ 
scynowała aura tajemniczości, nawiązanie do 
gotyckiego rocka i image rodem z horrorów. 
Następny singiel "Is It A Dream" uplasował się 
na liście na pozycji 34. Pod koniec roku Roman i 
Rat weszli w związki małżeńskie, a wcześniej 
Captain i Rat zostali szczęśliwymi tatusiami (dz¬ 
ieci pewnie zostały przeklęte już przy porodzie). 
Zaraz po ślubie chłopcy poj echali w krótką trasę 
po USA, trzeba tu powiedzieć, ze trochę się usp¬ 
okoili i nie pili tyle, co wcześniej, ale też nie mo¬ 
żna z nich robić świętych bo to właśnie w tym 
czasie Rat zrobił z Romanem i Brynem rundkę 
po barach w Chiswick, co skończyło się dla nie¬ 
go miłą drzemką w rynsztoku. Gdy się obudził 
akurat otwierali bary, więc czas już był najwyż¬ 
szy na powtórkę. 

W styczniu 1986 roku singiel "Eloise" wszedł na 
drugie miejsce listy przebojów. The Damned 
wreszcie mieli totalny hit. Bez promocyjnego 
video, bez kosmicznych pieniędzy na promocję, 
mieli niezaprzeczalny hit. W lutym i marcu nas¬ 
tąpiły kolejne koncerty po Wielkiej Brytanii i 
pierwsza duża trasa po Stanach. Po powrocie Br- 
yn przeżył horror, gdyż w czasie wyjazdu do Ni¬ 
emiec zgubił paszport i Henry McGroggan prze- 
szmuglował go przez Holandię, Belgię do Nie¬ 
miec, kiedy w końcu o północy dotarli do Ham- 
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burga okazało się jeszcze, że nie mają rezerwacji 
w hotelu. Po prostu życie w trasie z The Dam¬ 
ned. 

Bryn to ogólnie miał szczęście do przygód w 
tym czasie, w Australii został aresztowany, po 
tym jak rozwalił szybę w drzwiach klubu i sto¬ 
czył nierówną walkę z kilkoma obszczymurami. 
Na szczęście miał świadka, że został zaatakowa¬ 
ny i skończyło się na 200 dolcach kary. 

W lecie 1986 roku członkowie The Damned raz¬ 
em z producentem - Jonem Kellym pojechali do 
Danii aby nagrywać nowy album. Studio położ¬ 
one było pośrodku niczego i chłopaki moment¬ 
alnie poczuli się znudzeni, 
w dodatku manager za¬ 
bronił dowożenia im 
alkoholu, tak więc 
Roman i Bryn odm¬ 
ówili pracy dopóki 
nie dostaną 
skrzynki pi¬ 
wa i paru 
butelek 
wina dzien¬ 
nie. Oprócz 


rę innych problemów. W związ¬ 
ku z tym, że tak intensywnie koncertow¬ 
ali, utwory na nową płytę nie były jesz¬ 
cze gotowe, w dodatku Dave przybył w 
kilka tygodni później, a Rat nie mógł się dogadać 
w producentem. Ostatecznie album został nagra¬ 
ny, choć zrodził się w bólach i cierpieniu. Po po¬ 
wrocie do starej, dobrej Anglii zagrali trzy konc¬ 
erty upamiętniające dziesięciolecie istnienia. 
Podczas ostatniego z nich Captain dołączył do 
grupy przy "Smash It Up". Koncerty były total¬ 
nie wyprzedane, a wielu fanów odeszło z kwitk- 


Na jesieni pojawił się pierwszy singiel z nowej 
płyty, zatytułowany podobnie jak album "Any- 
thing" (32 pozycja na liście), tym razem promo 
video nakręcono na czas, ale - przynajmniej mo¬ 
im zdaniem - nowy album był dużo gorszy od 
poprzednika. Brak entuzjazmu w studiu w jakiś 
sposób przełożył się na muzykę, 
która wydaje się zbyt napuszona 
i przearanżowana. Jon Kelly pr¬ 
óbował ukierunkować band w 
złą stronę, namawiając ich do 
większej komercji. Steve 
Kutner właśnie opuszczał 
MCA i nie było nikogo, kto 
spojrzałby krytycznym ok¬ 
iem na to, co narodziło się 
w Danii. W końcu album 
pojawił się na półkach 
w grudniu i doszedł do 
40 miejsca na liście. 

W lutym wyszedł nas¬ 
tępny singiel" Gigolo" 
(pozycja 29), który 
został pobity przez 
wydany w kwietniu 
"Alone Again Or" (o 
dwa oczka wyżej). 
Był to jednocześnie 
ostatni singiel dla 
MCA, firmy, która 
rozczarowana braki¬ 
em komercyjnego suk¬ 
cesu postanowiła poz¬ 
być się grupy. 

W lecie panowie pozw¬ 
olili sobie na odpoczy¬ 
nek . (i ja chyba też 

mogę w tym momencie 
odpocząć i zakończyć 
część drugą historii, zap¬ 
raszając jednocześnie na 
ciąg dalszy w następnym 
numerze). 

Foty: Arch,. intmet Marek Jurczenko (C.D.N.) 
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| DEZERTER „UNDERGROUND OUT OF POLAND” NOISE 042 MC & CD f DEZERTER “DEUTER” NOISE 046 MC & CD 

I Reedycja pierwszej „amerykańskiej” płyty, wydanej pierwotnie na winylu przez | | 20 historycznych kawałków grupy DEUTER nagranych przez trio DEZERTERA 
„Maximum Rock’n Roli” w 1987r.i wznowionej następnie przez QQRYQ. Materiał ^ z udziałem Kelnera - lidera, wokalisty, tekściarza zespołu DEUTER. Podobnie jak 
muzyczny to pierwszy, legendarny singiel DEZERTERA, fragmenty koncertu ^ ‘‘Underground out of Poland” płyta zostanie wydana w digipacku wraz z książeczką 
jarocińskiego z 1984 r., tajemnicze studio radiowe z 85 r. oraz dodatkowo kilka i • : z tekstami, a jako bonus na płycie znajdzie się videoclip do utworu ‘‘Złe myślf 
utworów w wersjach nigdy wcześniej niepublikowanych. Na okładce do tego i \ 
wydania dołączono teksty do wszystkich utworóv^j^^p |^^| .Pt/-;- 
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BULBULATORS 

Nenie nIkie 


Th' Śt 


BULBULATORS „nie nie nie" NOISE 041 MC&CD 

Obok PO PROSTU to obecnie najlepsza polska grupa 
punk’77.To jest drugi materiał BULBULATORS na 
którym oprócz premierowych utworów znalazły się 
dwa covery: ODDZIAŁU ZAMKNIĘTEGO „Ten Wasz 
Świat” i THE KIDS „Du Ju Laf De Nazi” oraz dwa 
utwory w wersjach koncertowych znane z ich 
debiutanckiego materiału. Ponadto na płycie znajduje 
się utwór „Biało-czerwoni” znany ze składanki 
„Wykopmy rasizm ze stadionów". 
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RAMZES i THE H00UGANS „Trzecia połowa” 
NOISE 044 MC&CD 

Trzeci i jak dotychczas najlepszy materiał RAMZESA i 
HOOLIGANÓW. 15 premierowych kawałków obok 
których nie można przejść obojętnie. Coś dla punków, 
skinów i kibiców piłkarskich. 


HAPPY END 


PO PROSTU „Happy end” NOISE 045 MC&CD 

Miejmy nadzieję, że wbrew temu co głosi tytuł nie jest 
to pożegnalna płyta PO PROSTU. Jak zwykle pojechane 
teksty Szczepana i jedyny w swoim rodzaju punk’77. 
Na płycie oprócz premierowych kawałków znalazło się 
kilka starych hitów m.in.„Prosta gra 2002”. 
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POP NOISE I FURIA MUSICA 

PREZENTUJĄ: 


AURORA „MIĘDZYNARODÓWKA” MC&CD 

We współpracy z Furia Musica ukazuje się jedyny studyjny 
album legendarnej rzeszowskiej formacji AURORA. Na płycie 
znajduje się 12 kompozycji śpiewanych w kilku językach. 
Jako bonus na płycie znajdują się utwory “Polska po polsku", 
“Wszyscy przeciwko wszystkim” oraz “Nie żyję”. 


PO PEŁNY KATALOG POP 

NOISE 

przyślij kopertę i znaczek 

na adres: 

P.0. B0X 9008, 90-964 ŁĆ 

IDŹ 9 

e-mail: popnoise@wp.pl 



ROZPROWADZAMY RÓWNIEŻ PŁYTY NASTĘPUJĄCYCH FIRM: 
ANAGRAM, BLACKOUT!, B.Y.0, CAPTAIN OH, FALLOUT/JUNGLE, FAT 
WRECK CH0RDS, HARRY MAY, H0NEST D0N’S, M00N SKA EUR0PE, 
MORTARHATE, NEW RED ARCHIYES, PINK AND BLACK, STEP I, 
TAANG!. 

PONADTO WYŁĄCZNIE W DYSTRYBUCJI POCZTOWEJ MAMY 
WYBRANE PŁYTY Z HELLCAT I EPITAPH. 





























Jak sami za chwilę zobaczycie, The Real McKenzies to bardzo rozrywkowa ekipa i grzechem byłoby nie zobaczyć ich na koncercie, jeżeli 
tylko zagrają gdzieś w okolicy. To jedna z najciekawszych obecnie kapel w stajni Fat Wreck Chords. Chłopaki występują i nagrywają w 
składzie: Paul McKenzie (wokal), Dirty Kurt Robertson (git.,wok.), Matt MacNasty (kobza), Mark "The Bonę" Boland (git.), Jamie Fawkes 
(bas), Brad Attitude (perk.). Grupa zgodziła się zaryzykować wywiad dla naszego brukowca, na pytania odpowiadał Dirty Kurt Robertson 
(DKR), a Garaż reprezentował Marek Jurczenko (G). 



The Real 

McKenzies 


czas następnej trasy, żeby wjechać do Polski mu¬ 
simy mieć wizy, a to sporo kosztuje. Straciliśmy 
trochę kasy grając w Czechach, ale jesteśmy 
przygotowani na to, że finansowo będziemy "w 
plecy", za każdym razem, gdy pierwszy raz od¬ 
wiedzamy jakiś kraj. Spodziewajcie się nas w 
przyszłym roku. 

Gf - Wiecie coś o Polsce, czy 
znacie, coś poza polską wó¬ 
dką, oczywiście))))))? 

DKR: - Robicie świetne ogó¬ 
rki kiszone. Wasz kraj przetr¬ 
wał wiele historycznych zmi- 
pracyzHonestDon’s/Fat an [ podziwiam Waszą wytrwałość. Macie dzie- 
Wreck? dzictwo kulturowe, z którego powinniście być 

DKR:- Absolutnie, Hone- dumni i nie możemy się doczekać aby do Was 
stDon's rządzi. przyjechać i zobaczyć to wszystko na własne 

G: - Przybliż czytelnik- 0CZ y 

om^Wasz dorobek płyto- q. _ Która część Szkocji jest najpiękniejsza? 
iwo j • DKR: - Pojedź tam, naprawdę warto, cała Szko- 

a i V ą S1 , ę m % Cja jest cudowna, 
mego: debiut, który ukazał / J _ .. ^ 0 . 

się 10 lat temu dla IFA Re- G: ,T fragn.ecie powrotu do Szkocji, czy tez 
cords, album "Clash 0 f ™'' c,c P ozos,ac " Kanadzie ? 

Tartans" dla Sudden Dea- DKR: ' Wol <? z y c w Kanadzie, ale co kilka mie- 
th, oraz ostatnie dwa krąż- sl ? c y CZU JĆ potrzebę aby odwiedzić ponownie 
ki "Loch'd and Loaded" i Szkocję. 

"Oot & Aboot" dla Honest G: - Co oznacza dla Ciebie bycie punkiem w 
Don's Records. Bodajże dzisiejszym świecie? 

mamy jeszcze kiepski alb- DKR: - Jestem punkiem od 1979 i nie znam inn- 
um koncertowy tylko dla ego życia. 

najbardziej zagorzałych G: - Jaka jest Twoja opinia o punkowych gwi- 


KAŻDY DZIEŃ JEST BARDZIEJ ZWARIOWANY OD POP- 

r r 


RZEDNIEGO... KTOREGOS DNIA TO OPISZĘ, ALE OBA¬ 
WIAM SIĘ, ŻE KSIĄŻKA BĘDZIE TOTALNIE OBLEŚNA.... 



G: - Jaki jest Wasz obecny skład, mieliście du¬ 
żo zmian w zespole? 

DKR: - Poza Paulem i mną skład zmieniał się 
wielokrotnie, ale poza perkusistą, mamy ten sam 
skład od trzech lat. 

G: - Czy ciężko jest Szkotom w Kanadzie? 
Macie szkockich przodków, czy po prostu jes¬ 
teście fanami szkockiej kultury? 

DKR: - W Kanadzie jest bardzo wielu Szkotów, 
kiedy Szkocja przegrała wojnę z Anglią, więzie¬ 
nia przepełnione były szkockimi więźniami i 
Anglicy wyekspediowali wielu z nich na stat¬ 
kach do Kanady. Większość z nas to pierwsza 
generacja szkockich emigrantów, a część chłop¬ 
aków urodziła się na Wyspach i w Irlandii 
G: - Gdzie graliście zanim spotkaliście się w 
The Real McKenzies? 

DKR: - A grałem w Curious George, JP5, Stick 
Monkey, Paul był w Enigmas, Tartan Haggis (to 
był prototyp, z którego powstał The Real McKe¬ 
nzies). Jamie'go skasowaliśmy z Gob & Excess- 
ives, Bone'a z Powerclown, Teda i Eddie'go z 
Gongho's & Excessives, a Matt grał w kapelach 
dudziarzy oraz na ulicach aby przeżyć. 

G: - Skąd wzięła się idea aby połączyć punk 
rocka ze szkockim folkiem? 

DKR: - To był pomysł Paula McKenzie, pewne¬ 
go razu na imprezce były dwa gramofony i rów¬ 
nocześnie z jednego leciał Andy Stewart, a z dr¬ 
ugiego Sex Pistols, reszty możecie się domyślić. 
G: - Jakie kapele były Waszą inspiracją? Sły¬ 
szałem plotkę, że zaczęliście mixować punk i 
folk po usłyszeniu Dropkick Murphys, czy to 
ma w sobie coś z prawdy? 

DKR: - Absolutnie, nie. Istniejemy już około 
dziesięciu lat, a Dropkick Murphys powstali nie¬ 
co później. 

G: - Czy jesteście zadowoleni z Waszej współ- 
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fanów. azdach MTV, Offspring czy Green Day? 

G: - W jakiej ilości sprzedał się dotychczas al- DKR: - Jaki to jest, kurwa punk? 

bum “Loch’d & Loaded"? G: - Czy To prawda, że prawdziwi Szkoci nie 

DKR: - Prawdę mówiąc nie mam pojęcia, nie noszą bielizny pod kiltem? 

myślę o finansowej stronie całego przedsięwzię- DKR: - Tak to prawda, a jak mamy dobry dzień 


cia i nie ma to wpływu na nasze kon¬ 
certy. Nawet nie chcę wiedzieć ile 
zarobiliśmy na danym koncercie, 
ani ile płyt, czy gadgetów sprzedaje¬ 
my. Po prostu gramy mając nadzie¬ 
ję, że to pokryje nasze rachunki. 

G: - Co porabiacie poza graniem 
w The Real McKenzies? 

DKR: - Kiedy nie jesteśmy akurat 
w trasie to szukajcie nas totalnie pi- 
janiutkich w najbliższym pubie al¬ 
bo w rynsztoku przed nim. 

G: - Twoja opinia o filmie "Bra- 
veheart"? 

DKR: - Uważam, że jako film jest 
rewelacyjny pomimo tego, że nie 
do końca pokrywa się z faktami. 

G: - Dużo śpiewacie o szkockiej 
whisky, jaka jest Wasza ulubio¬ 
na? 

DKR: - Preferujemy pierwszy 
destylat, ale wypijemy każdą, ja- 
kąprzed nami postawisz. 

G: - Skąd wzięło się Wasze lo¬ 
go? 

DKR: - Każdy szkocki klan ma 
swoje roćiowe godło i to, co wi- i 
dzisz na płytach i koszulkach to 
właśnie jest godło klanu McKe¬ 
nzie 

G: - Kiedy w końcu zagracie 
w Polsce? 

DKR: - Mam nadzieję, że pod- £ 


to używamy szminki albo 










zakładamy kondomy. DKR: - Każdy dzień jest bardziej zwariowany macie jakieś ulubione alkohole? 

G: - Czy czujecie się częścią rodziny Fat Wre- od poprzedniego. Nawet w najdzikszych snach DKR: - Pije, co mi dadzą, z jednym wyjątkiem, 
ck Chords, jakie są Wasze stosunki z resztą fi- nie potrafiłbyś sobie wyobrazić śmiesznych, ok- nie lubię Sambuca (to my też nie, cokolwiek to 
rmowychkapeliFatMike’m? ropnych, a czasem odrażających historii, które jest). 

DKR: - Na początku czuliśmy się jak nowe dzi- się nam wydarzają na okrągło. Któregoś dnia to G: - Plany na przyszłość? 

eciaki w bloku, ale po wielu trasach z koleżkami opiszę, ale obawiam się, że książka będzie total- DKR: - Koncerty, koncerty, koncerty, nagrać pł- 

z firmy, czujemy się częścią rodziny, której Mi- nie obleśna. ytę, koncerty,...napić się w końcu z Wami. 

ke jest ojcem, a Erin mamusią. G: - Jaka jest Twoja opinia na temat reaktyw- G: - Ostatnie pieszczoty z polskimi czytelnik- 

G: - Gdzie możemy kupić Wasze koszulki, pł- acji starych punkowych kapel, czy Twoim zd- ami 

yty i inne gadgety? Może na waszej stronce aniem, oni są ciągle szczerzy w tym, co robią? DKR: - Przepraszam, że jeszcze nas w Polsce 
internetowej? DKR: - Uważam, że świetnie, iż możemy je w nie było, ale dopiero od dwóch lat przyjeżdżamy 

DKR: - Tak, na: www.realmckenzies.com, spr- końcu ponownie zobaczyć, to, że odłożysz na do Europy i pewnie bylibyśmy już u was, gdyby 
awdźcie też: www.fatwreck.de, tu powinniście chwilę gitarę nie oznacza, że przestajesz być nie te pieprzone wizy. Mam nadzieję, że spotka- 
znaleźć dystrybucję na Europę. szczery, poza tym nie uczyli Cię, że trzeba szan- my się w przyszłym roku. Wasz Dirty Kurt Rob- 

G: - Czy zdarzają się Wam jakieś zabawne ować starszych? ertson 

historie na trasie? G: - Jesteście znani jako niezrównani pijacy, G: - Dzięki za wywiad 

************************************** 



Tym razem wstępu nie będzie, bo cała 
nasza redakcja głęboko ufa w swojej 
bezgranicznej naiwności, że nikomu z 
czytelników Garażu nie jest on potrzeb¬ 
ny, przed Wami bowiem... 




Początki Bad Manners sięgają zamierzchłej prz¬ 
eszłości, a konkretnie roku 1976 kiedy to kilku 
uczniów Woodberry Down Comprehensive 
School położonej w londyńskiej dzielnicy Stoke 
Newington zapragnęło zostać gwiazdami rocka, 
nie tyle może z przekonania o dziejowej misji ja¬ 
ką mają do spełnienia, co raczej z braku lepszego 
zajęcia. W składzie zespołu znalazł się Louis 
Cook (gitara), Bolly Yusosevski (bas), Brian 
Tuitt (perkusja), Alan Sayagg (harmonijka) i 
Paul Hyman (trąbka), a funkcję wokalisty objął 
najpotężniejszy chłopak w całej szkole, czyli 
Douglas Trendle (ur.1958). Już ze składu instr¬ 
umentalnego jasno wynikało, że nowo powstałej 
kapeli nie uda się grać klasycznego rocka, ale też 
dobór instrumentów był raczej kwestią przypad¬ 
ku niż chłodną oceną faktycznych umiejętności 
poszczególnych muzyków. I tak na przykład Pa¬ 
ul Hyman zanim zdecydował się zostać trębacz¬ 
em próbował swych sił jako gitarzysta i basista 
podobnie zresztąjak Bolly Yusosevski, który za¬ 
nim skoncentrował się na grze na basie usiłował 
opanować trudną sztukę wydobywania dźwięk¬ 
ów z saksofonu tenorowego. Do pierwszego ofi¬ 
cjalnego występu grupy doszło już wkrótce, a 
miał 


pela ochrzciła się mianem Stand Back i wystart¬ 
owała jako support bluesowego zespołu The Ba¬ 
ck Stage Boogies. Samego koncertu nie można 
było uznać za wielkie wydarzenie natury artyst¬ 
ycznej, ale Dough odkrył dzięki niemu, że bycie 
w centrum zainteresowania to to, co lubi i co 
chce robić w przyszłości. Tym sposobem sprawa 
wyboru dalszej drogi życiowej była już przesą¬ 
dzona, problemem pozostawał natomiast rodzaj 
repertuaru jaki miałby dopomóc grupie w zdob¬ 
yciu statusu ''gwiazdy estrady". Era hippisow- 
skiego art-rocka dobiegała końca, na ulicach Lo¬ 
ndynu pojawiły się już pierwsze punki i chociaż 
Dough nie ukrywał, że był okres w jego życiu, 
kiedy to fascynował się takimi zespołami jak 
Deep Purple, Led Zeppelin, a zwłaszcza Uriah 
Heep to znacznie bardziej inspirował go jednak 
klasyczny rythm & blues i jamajskie reggae. 
Zwłaszcza ta druga inspiracja była trudna do un¬ 
iknięcia, bo okolica w której mieszkał i dorastał 
była dzielnicą zamieszkałą w dużej mierze przez 
potomków żydowskich uchodźców ze wschod¬ 
niej Europy i jałtajskich emigrantów. Preferen¬ 
cje muzyczne innych członków 
grupy też nie poddawa¬ 
ły się łatwej klasyfikac¬ 
ji i tak na przykład Al¬ 


an Sayagg był wielkim fanem bluesa, skąd wz¬ 
ięła się także jego miłość do gry na harmonijce 
ustnej, Martin Stewart uwielbiał Capitana Beef- 
harta, Chris Kane stare płyty Billego Haley'a, a 
Andy Marson wariował na punkcie Charliego 
Parkera. 

Po powrocie do Londynu ewolucji uległa nazwa 
zespołu na Stoop Solo & the Sheet Starchers, 
ale i ona nie uchowała się zbyt długo, bo nowo 
przyjęty do zespołu basista David Farrent zap¬ 
roponował jej zmianę na Buster Bloodvessel & 
his Bad Manners. Buster Bloodvessel był jed¬ 
ną z postaci występujących w beatlesowskim fi¬ 
lmie "Magical My stery Tour", a Dough doszedł 
do wniosku, że pseudonim ten lepiej oddaje jego 
osobowość niż rodowe nazwisko, którym los 
obdarzył go w momencie przyjścia na świat. W 
ostateczności stanęło jednak na skróconej wersji 
i w ten sposób na muzycznej scenie pojawili się 
Bad Manners. Wraz ze zmianą nazwy poszerz¬ 
eniu uległ też skład instrumentalny grupy, a jej 
szeregi zasilili Martin Stewart (klawisze), An- 
drew Marson (saksofon altowy) i Chris Cane 
(saksofon tenorowy). 24 grudnia 1978 roku Bad 
Manners zagrali koncert we wschodnio-londyń- 
skim Bridge House, który przez większość obe¬ 
cnych na nim dziennikarzy został uznany za mo¬ 
cno infantylny, a najdobit¬ 
niej oceniła go recenzja w 
gazecie "Sound" autorst¬ 
wa późniejszego animato¬ 
ra brytyjskiej sceny oi Ga- 
rrego Bushella, który wy¬ 
stęp zespołu skwitował 
krótko: - Nuda!. 

Następny rok stał się po¬ 
czątkiem eksplozji popu¬ 
larności karaibskich rytm¬ 
ów na Wyspach Brytyjsk¬ 
ich, a nowo powstała fir¬ 
ma 2 Tonę wydała singla 
"Gangsters" pochodzącej 
z Coventry grupy The Sp- 
ecials rozpoczynając tym 
sposobem nowy rozdział 
w historii muzyki ska. 

Bad Manners jakby nie do 
końca identyfikując się z 
tym stylem pozostawali 
nieco na uboczu całego 
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zjawiska, grając w pubach wschodniego i północnego Londynu i cze- Uśmy stare klasyki po to żeby pokazać ludziom jak dobrze można się przy nich 
kając na swoją szansę. Ich muzyka w tym okresie zawierała znacznie bawić. Żeby odnieść sukces nie trzeba od razu śpiewać własnych piosenek, tak 
więcej rythm&bluesa niż ska i zespół nie bardzo właściwie wiedział, samo jak nie trzeba byś właścicielem domu, żeby dobrze bawić się na wypra- 
w jakim kierunku ma pójść jego dalszy wianej w nim imprezie ". Prawdopodobnie proporcje w doborze cudzych i wła- 

Póki co grali koncerty, na których repertuar w dużej mierze składały snych kompozycji spotkałyby się z druzgocącą krytyką niechętnych zespoło- 
się utwory innych wykonawców i cieszyli się, że ktoś w ogóle chce wi recenzentów, gdyby nie fakt, że materiał był naprawdę świetnie nagrany i 
ich j^W^^óićzas jednego z takich występów w miejscowości Di- świadczył o rosnącej formie grupy. W pierwotnej wersji okładkę płyty zdobić 
ngwalls doszło do kontaktu z Jerrym Dammersem złheSpęćials, za- miało zdjęcie londyńskiego przytułku dla bezdomnych i siedzących przed we- 
łożyćielem firmy 2 Tonę, kłófy zaproponował zespołowi nagranie si- jściem mieszkańców tego przybytku, ale pod naciskiem wytwórni zdecydo- 
ngla dla swojej wytwórni Propozycja została przemyślana, ale do po- wano się na rysunkową postać przedstawiającą Bustera trzymającego mikrof- 
dpisanie kontraktu nie dószło, jako że Buster i spółka zdecydowali się on w ręku, który to rysunek na długie lata stał się łatwo rozpoznawalnym log- 
na współpracę zMagnetdłećords. Wtedy decyzja ta nie miało dla zes- iem grupy. Album dotarł do 34 miejsca na brytyjskiej liście bestsellerów, co 
połu większego znaczenia,2Tonę była jedną z wielu firm jakie pows- samo w sobie było zupełnie przyzwoitą pozycją tyle tylko, że w tym sa^ 
tawały jak grzyby po deszczu w brytyjśkim krajobrazie mjuzycznym i mym czasie płyty The Specials czy The Beat plasowały 
nic nie wróżyło jeszcze jej późniejszego wpływu na rozwój sceny się dużo, dużo wyżej. Fundamentalny krok 
ska. Z perspektywy czasu okazało się jednak, że Bad Manners byli je- na drodze do wielkiej kariery zo- 
dyną grupą z więlkiejpiątki", która pozostawała poza strukturami tej stał j ednak zrobiony 
wytwórni, dla 2 Tonę nagrywali bowiem The Specials, Selecter, Mad- i B a d ^ 

ness i The Beat, chociaż współpraca z tymi ostatnimi zespołami og¬ 
raniczyła sięjedynie do wydania jednego singla. 

Mimo sporej aktywności koncertowej grupa 
nadal nie miała dobrej jya 
rzucano jej kofiowa- 
' The 
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Manne¬ 
rs mogli wyruszyć 
na swoją pierwszą trasę z praw- 
Uad- dziwego zdarzenia, grając między inn- ■ 

^ ness, obsceniczno- Y mi u boku Stiff Little Fingers i The . 
ść koncertów, głupotę tekst- Jam. Grupa wyglądała w trakcie tych l 
ów i znacznie większą niż w przypad- koncertów bardzo malowniczo i na- * 
ku innych wykonaw ców ska obecność skinheadów wet n a tle punk-rockowych zespol¬ 
ona koncertach. Teksty Bad Manners faktycznie me należały do sp- ów i ich publiczności jej image świa- ^ 
ecjalnie zaangażowanych zwłaszcza, ||$ti porównywało się je ztymi dczył o oryginalności i daleko posu- 
autorstwa The Specials rozprawiającymi się z brytyjską codziennoś- niętym "niedopasowaniu" poszczę- 
cią pod rządami konserwatywnej premier Margaret Thatcher. Dodat- gólnych muzyków. Buster i klawi- 
kowym argumentem dla niechętnych grupie recenzentów stało się szowiec Martin Stewart preferow- 
nagranie 15 lutego 1980 roku debiutanckiego singla "Ne Ne Na Na ali ciężkie glany i białe kombinez- 
Na Na Nu Nu", którego tytułowy utwór zawierał tekst brzmiący jak ony firm malarskich nawiązujące 
artykulacja osoby chorej psychicznie lub wńajlepszym wypadku ga- do stylu bohaterów "Mechanicz- 
worzenie niemowlęcia. W tzeczywistosci był to cq|er zespołu The ne j Pomarańczy", saksofonista 
Dorits, który wbrew niepochlebnym opiniom dotarł niespodziewanie Andy Marson v^sj^>umcy w zł- 
do 28 miejsca na listach przebojów i znalazł się także na zarejestro- otc J marynarce kojarzył się jze 
wanym w kwietniu 1980 roku debiutanckim albumie "SkaVB n Pł~ swingową orkiestrą lat 40-tych, 
yta została nagrana w Coventry w studio Horizon, gdzie swój debiut- Chris Kane, który nie ukrywał 
ancki materiał "Too much pressure" nagrał także Selecter. Z 13 preze- swojego uwielbienia dla Billy Halle- 
ntowanych na niej numerów tylko 5 było autorstwa samego zespołu. y' a i wczesnego rockabilly, prezentował się jak 
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Pozostałe były wersjami znanych standardów, a w przypadku kawał- typowy teddyboy w watowanej marynarce i creepers butach, Louis Cook (w 
ka "Magnificent seven" motywem muzycznym z westernu "Siedmiu międzyczasie zdążył już zmienić nazwisko na Louis Alphonso w hołdzie dla 

ws P an i a ty c h M - Buster wspominał legendy muzyki ska Rolanda Alphonso) paradował w laboratoryjnym kitlu 
* po latach "Kiedy zaczynaliśmy, gra- przebrany za szalonego naukowca, a wizerunku grupy dopełniali Alan 
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Sayagg i David Farren w garniturach z "second niedorozwiniętej dzie- 
hand", dziecinnych okularach słonecznych i sł- wczyny. Piosenka ta 
omkowych kapeluszach. wydana na singlu raz- 

Kolejnymi osiągnięciami okazały się być sing- em z "Just a feeling" 
iel "Lip up fatty", który doszedł do 15 miejsca dotarła w marcu 
na liście oraz pochodzący z tego samego albu- 1981 roku na 13 miejsce list be- 
mu "Special Brew" plasujący się aż na miejscu stsellerów płytowych. Oprawa 
3. Kawałek ten, co ciekawe, był własną kompo- graficzna albumu zawierała 
zycją zespołu, a dotyczył markowego piwa o tej po raz pierwszy charaktery- 
samej nazwie. Złośliwi twierdzili, że to właśnie styczne czamo-żółte elemen- 
dzięki niemu grupa pojechała na swoje pierwsze ty, które stały się drobnym 
zagraniczne tournee, Special Brew produkowa- wyróżnikiem Bad Manners 
ny był bowiem przez skandynawski koncern na tle grup związanych z 2 
Carlsberg, a firma Magnet wysłała Bad Mannę- Tonę strojących swoje logo 
rs właśnie do Finlandii. Czy tak było w istocie i wydawnictwa w czamo- 
nie wiadomo, ale faktem bezspornym pozosta- białe szachownice. Pomysł powstał z 
je, że trasa okazała się być spektakularnym suk- inicjatywy kilku sympatyków grupy, będących pr- 
cesem. Tysiące ludzie oczekiwało przybycia fo- acownikami londyńskich służb miejskich. Na wyposażeniu ry- 
rmacji na lotnisku w Helsinkach, grupa zagrała chże znaj do wały się rolki z czamo-żółtą taśmą używaną do oznaczania miejsc 
kilkanaście koncertów i wystąpił między inny- niedostępnych do parkowania i właśnie kilka takich rolek posłużyło fanom do udekoro- 
mi na festiwalu rockowym przed 40 tysiączną wania pubu podczas jednego z koncertów. W lutym grupa zaprezentowała się także obok zespoł- 
publicznościąu boku heavy-metalowców z Iron ów ze stajni 2 Tonę w dokumencie poświęconym muzyce ska, czyli filmie "Dance crazy". Nieste- 
Maiden, którzy wspomogli nawet ekipę Bustera ty dobra passa została przerwana podczas koncertów w Irlandii, w trakcie których Alan Sayagg 
instrumentalnie w trakcie wykonywania jedne- przeszedł załamanie nerwowe, nie pozwalające mu na dalszą pracę i wymagające pobytu w szpit- 
go z numerów. To właśnie podczas trasy w Finl- alu, który opuścił ze zdiagnozowaną schizofrenią. Po tym wydarzeniu, tak naprawdę nigdy już nie 
andii "Special Brew" doszedł do 3 miejsca na li- powrócił do zdrowia, lecz między rokiem 1980, a 1992 w okresach lepszej kondycji psychicznej 
ście przebojów, a firma Magnet uczciła to doni- występował wraz z zespołem i na dobre opuścił go dopiero w roku 1993 pozostając jednak w kont- 
osłe wydarzenie wysyłając kapeli kilka butelek akcie z jego innymi członkami i zachowując prawo do powrotu w ich szeregi... jeśli kiedykolwiek 
szampana. poczuje się lepiej. Jego miejsce w grupie zajmowali kolejno, w połowie lat 80-tych Jerry Tremai- 

W 1980 roku Bad Manners zagrali jeszcze w ne, zastąpiony później przez Stevi'ego Smith’a i w 1994 roku ostatecznie przez David f a Turne- 
Danii, Szwecji i Norwegii, a na początku roku r’a, którego styl gry na harmonijce ustnej zbliżony był najbardziej do gry samego Sayagga. 
następnego w Irlandii, Hiszpanii i we Włoszech. "Loonee Tunes" doszedł zaledwie do 36 miejsca w rankingach, co jak wiadomo nie świadczy o ni- 
W tym ostatnim kraju Buster otrzymał dożywo- czym, a raczej świadczy jedynie o ignorancji nabywców płyt, bo jest to jeden z najlepszych album- 
tni zakaz pokazywania się w miejscowej telewi- ów w dyskografii grupy. W lipcu 1981 roku wydarzyło się jednak coś, co poprawiło humor zarów- 
zji, po tym jak wyszło na jaw, że transmitowany no samym muzykom jak i ich wytwórni. Singiel zawierający skankową wersją kankana XIX -wie- 
na żywo koncert grupy na festiwalu w San Re- cznego kompozytora francuskiego Jacąuesa Offenbacha znalazł się na 3 miejscu w notowaniach i 
mo, podczas którego jej wokalista obnażył się zawładnął eterem rozgłośni radiowych. Do rejestracji tego utworu doszło w sposób nieco przypa- 
przed publicznością, oglądany był przez Jego dkowy, Buster usłyszał mianowicie jego oryginalną wersję w radio i postanowił przerobić ją dla 
Swiętobliwość Jana Pawła nr.2. Ten drobny wy- potrzeb własnego zespołu. Rok później sława tej kompozycji dotarła nawet do granic Polski, sta- 
bryk powinien być chyba jednak wybaczony jąc się chyba pierwszym utworem, który spopularyzował nazwę Bad Manners wśród bywalców 
zespołowi, bo w trakcie pobytu w Hiszpanii sp- rodzimych dyskotek. 

ełnił on zbiorowo dobry uczynek ukrywając i "Can-Can" znalazł się oczywiście w repertuarze kolejnego longplaya "Gosh It's", który ujrzał 
przewożąc bezpiecznie, w swoim busie, na ter- światło dzienne jesienią 1981 roku. Okazało się, że wystarczył jeden hit, żeby cała płyta osiągnęła 
en Wielkiej Brytanii, brata Chas Smasłfa, wok- najwyższy szczyt w historii długogrających wydawnictw zespołu, a konkretnie miejsce 18. Upod- 
alisty The Madness, który zdezerterował z szer- obania masowego odbiorcy są jak widać nieodgadnione, bo materiał należy raczej do przecięt- 
egów francuskiej Legii Cudzoziemskiej i poz- nych i oprócz "Can-Cana" jeszcze tylko utwór "Walkinginthesunshine" zasługuje na miano wiel- 
bawiony dokumentów desperacko szukał moż- kiego przeboju. Wydanie albumu zbiegło się oczywiście z dużą trasą koncertową po Zjednoczo- 
liwości powrotu na łono ojczystego kraju. nym Królestwie, w trakcie której zespół supportowany był przez żeńskie trio Doiły Mixture, ka- 
W listopadzie 1980 roku grupa nagrała drugi al- riera którego ograniczyła się jedynie jeszcze do wspomagania kilka lat później gitarzysty The Da- 
bum zatytułowany "Loonee Tunes*’, który tym mned, Captaina Sensible, podczas solowego etapu jego działalności. Organizatorzy przecenili 
razem zawierał zaledwie trzy utwory innych jednak nieco atrakcyjność zespołu dla publiczności, bo grupa często grała dla 500-700 osób w sal- 
wykonawców, w tym dwie kompozycje instru- ach przewidzianych na 3 tysięczną widownię. W listopadzie tego samego roku wydana została 
mentalne i znany standard "Teąuilla". Podobnie EP-ka zawierająca 4 nagrania, z których tylko "Don't be angry" pochodziło z najnowszego albu- 
jak debiut większość materiału została zarejest- mu. Pozostałe, a wśród nich wielki przebój Pereza Prado, z końca lat 50-tych, "Buena Serra", uka- 
rowana w studio Horizon w Coventry i stanowi zały się jedynie na tym wydawnictwie i prezentowały grupę w trochę odmiennej od dotychczaso- 
on jedną z najlepszych pozycji w dyskografii wa, tzn. latynoskiej, stylistyce. W 1982 roku grupa ponownie odwiedziła Włochy i zagrała kilka 
kapeli. Wydawnictwo cechowała bardzo duża koncertów w Izraelu, a jeśli chodzi o pracę w studio to ograniczyła się do nagrania 3 singli "Got no 
różnorodność, obok numerów ska znalazło się brains" (miejsce 44), "Samson & Delillah" (58) i "My girl Lollipop". Ten ostatni będący coverem 
tu także reggae z elementami dubu "Echo gone utworu jamajskie piosenkarki Millie z roku 1962 miał najwięcej szczęścia z całej trójki dochodząc 
wrong", klasyczny rock'n'roll czy też, jak kto do miejsca 9. 

woli rockabilly "Back in 60" oraz wodewilowy Zdecydowanie mniejszym sukcesem okazał się nowy album "Forging ahead!" wydany w listo- 
utwór nawiązujący do muzyki lat 30-tych "Just padzie, który zakończył swoją karierę w Anglii na miejscu 78. Dlaczego tak się stało - nie wiado- 
pretending". Dla tych, którzy zarzucali grupie mo, bo muzyka na nim zawarta zasługuje niewątpliwie na większe wyróżnienie. Obok przebojow¬ 
ych piosenek z singli znalazła się tu jeszcze instrumentalna wersja utw¬ 
oru irlandzkiego barda Van Morrisona" What's up crazy pup" wykonana 
z iście rock’n'rollowo-swingowym zacięciem, nie mniej przebojowe 
"Falling out of love" i "Seventh heaven" czy chociażby nagrany specjal¬ 
nie dla potrzeb telewizyjnej audycji dla dzieci "Educating marmalade", 
w którym to programie Buster był częstym gościem. Najprawdopodob¬ 
niej zawiniła nowa sytuacja na rynku muzycznym. Muzyka ska traciła 
na popularności dosłownie z miesiąca na miesiąc. Na listach przebojów 
panoszyły się zespoły z nurtu New Romantic, dalszej działalności zap¬ 
rzestał The Specials, a wkrótce jego los podzielił także Selecter. Na sce¬ 
nie obok Bad Manners pozostał na dobrą sprawę jedynie Madness, ale 
"nutty sound" tych ostatnich przeradzał się coraz bardziej w muzykę 
pop. Warto wspomnieć, że do utworu "Samson & Delillah" zastał nakrę¬ 
cony najdroższy videoklip w historii zespołu, w którym Buster Blood- 
vessely niszczył nowojorski Empire State Building ucharakteryzowany 
oczywiście na King-Konga. "Forging ahead!" był ostatnią pozycją jak 
nie najwyższego lotu poziom literacki jej utwo- Bad Manners nagrali dla Magnet records, ale za przyzwoleniem firmy ukazała się jeszcze w 1983 
rów trudnym do zgryzienia orzechem musiał roku składanka "The height of Bad Manners" sygnowana przez Telstar i zawierająca najwięk- 
być kawałek "Suicide" opisujący historię samo- sze przeboje z okresu 3-letniej współpracy z wytwórnią. (Andrzej Kuspiel) 
bójstwa molestowanej seksualnie ciąg dalszy w następnym numerze 


SC • OZ UiV ZVłIVf) 












Zjawisko powrotu starych kapel, o którym piszemy czasem przy okazji wykonaw¬ 
ców brytyjskich nie jest obce także naszym realiom. Co jakiś czas wracają na 
scenę grupy aktywne przed laty, niekiedy aby zaistnieć ponownie na dłużej , a 
czasem tylko po to aby o sobie przypomnieć. Kompaktowa reedycja materiału 
Zielonych Żabek, która pojawiła się ostatnio stała się pretekstem do ponow¬ 
nego zaistnienia zespołu w salach koncertowych. Na ile trwały to proces, a 
na ile wynikający z potrzeby chwili pokaże przyszłość. Dzisiaj proponujemy 
wam kilka chwil z Mirkiem S’Malcem, ex-liderem Zielonych Żabek, GaGa, a ob¬ 
ecnie Radical News, którego w imieniu Garażu o kilka kwestii zahaczył Grze¬ 
siek Kempa. 


rl ■ ■ 1 r 7 / 

ESPÓŁ CZASÓW PRZEŁOMU 


W 1988 r. po wygraniu Jarocina zrobiło się o 
as głośno we wszystkich mediach. Jak oce- 
iasz to, co się potem działo? 

- Myślę, że Zielone Żabki były symbolem czas¬ 
ów wielkiej nadziei Polaków w ogóle. System 
przestał być aktywny, można było dużo powie¬ 
dzieć na jego temat i ZŻ to robiły. Ludzie nie tk¬ 
wili już w kajdanach komunizmu, a jeszcze nie 
wkręcili się w następny układ. Ten okres był cz¬ 
asem wielkiej wolności, wielkich możliwości i 
otwarcia. Nagle gdzieś zniknął konflikt pokol¬ 
eń, wszyscy spotykali się ze wszystkimi i potra¬ 
fili ze sobą rozmawiać. Ludzie z domów kultury 
razem z punkowcami robili koncerty. U nas w 
Jaworze był dyrektor domu kultury - ten, które¬ 
go skrytykowaliśmy w kawałku "Kultura”, ale 
później współpracowaliśmy ze sobą dłuższy cz¬ 
as. To było fajne. Zdaję sobie sprawę, że on tam 
jakieś wałki la-ęcił przy okazji, ale z drugiej stro¬ 
ny otwierał również wiele możliwości przed na¬ 
mi. Dawał nam sprzęt, salę, mówił: "macie, rób¬ 
cie". 

Czy nas to przerastało? Chcieliśmy się pokazać, 
zaistnieć. Ja, szczerze przyznam, chciałem, że¬ 
byśmy zdobyli I nagrodę w Jarocinie, ale nie mi¬ 
eliśmy planów, co dalej. Nie myśleliśmy o pły¬ 
cie, bo rynek muzyczny był wtedy praktycznie 
żaden. 

- Jak to było naprawdę z tą nagrodą, bo naro¬ 
sło wokół tego sporo plotek - rozrzuciliście pi¬ 
eniądze wśród publiczności? 

- Nie, ludzie tak myśleli, bo z daleka nie było za 
bardzo widać, co rzucamy. Nagrodą był Złoty 
Kameleon, statuetka z gipsu. Nasz przyjaciel, 
który nam trochę pomagał i chciał być takim na¬ 
szym Malcolmem McLarenem, podsunął nam 
pomysł, żeby tę figurkę rozbić i rozrzucić frag¬ 
menty. Tak zrobiliśmy. Wiele gazet później spe¬ 
kulowało na ten temat. 

- Wtedy też nie pozwoliliście się filmować 
polskiej telewizji. 

- Telewizja kreowała swój wizerunek Jarocina, 
wykorzystywali pewne fragmenty i interpreto¬ 
wali po swojemu. Była to ostra manipulacja i nie 
chcieliśmy mieć z tym nic wspólnego. Wiedzie¬ 
liśmy, że nie będziemy mieć żadnego wpływu na 
montaż, więc powiedzieliśmy, żeby wyłączono 
kamery przed naszym występem. Bardzo się na 
nas obrazili. Punkowcy za to byli w ekstazie 
(śmiech). 

- Czy na waszą twórczość miał wpływ fakt, że 
byliście z małego miasta? 

- Punk rock od początku był muzyką miasta. Pie¬ 
rwsze polskie kapele powstawały w Warszawie, 
Trój mieście, Wrocławiu. Drugi rzut to były 


kapele z większych miast, np. Abbadon z Bydg¬ 
oszczy. My byliśmy trzecim, największym rzut¬ 
em. Największym, bo najwięcej mieszka ludzi 
w małych miastach. Byliśmy reprezentacjątych 
właśnie małych społeczności. Pewne problem- 
y, o których śpiewaliśmy, np. w "Kulturze", by¬ 
ły uniwersalne. 

- Jeden z waszych najbardziej znanych ka¬ 
wałków ”Numerek w krzaczkach” miał 
wymowę wręcz straight-edgową, choć o st- 
raight edge'u mało kto wówczas słyszał. 
Opowiedz coś o nim. 

- Ten numer jest trochę inspirowany opowiada¬ 
niami Marka Hłaski, takimi jak np. "Ósmy dzień 
tygodnia", który opowiada o szukaniu wielkiej 
miłości. Paradoksalnie, wielu rozumiało ten ka¬ 
wałek dosłownie i odbierało go wręcz jako hym 

- że powinno się iść do knajpy, napić się browar¬ 
ów, a potem iść w krzaki z dziewczyną i tam się 
chędożyć. Wtedy w Polsce piło się dużo alkoho¬ 
lu. Widziałem, że "knajpy pełne są młodzieńc¬ 
ów, może twórczych, może zdolnych. Ich ambi¬ 
cje giną w kuflach, bo za dużo tu chwil wolny¬ 
ch". Widziałem otaczającą rzeczywistość, że al¬ 
kohol generalnie jest problemem. 

- Czy był problemem dla Ciebie? 

- ...Tak. Chociaż nie był to jakiś priorytet w ży¬ 
ciu. 

- Dlaczego ZŻ się rozpadły? 

- Coraz mniej potrafiliśmy się dogadać z Mister- 
em. Ja byłem skłonny jeździć wszędzie z konce¬ 
rtami, chciałem grać jak najwięcej, byłem w pa¬ 
sji grania, on trochę mniej. Do tego nałożyły się 
jego kłopoty ze zdrowiem. Kiedyś mieliśmy gr¬ 
ać koncert na wyjeździe, czekaliśmy we trójkę 
na Mistera, który w końcu zadzwonił, że nie 
przyjedzie. To był koniec. Poza tym założyłem 
nowy zespół, zacząłem spotykać się na próbach 
z nowymi ludźmi. Eksperymentowaliśmy, po¬ 
szukiwaliśmy i tak powoli zaczęła powstawać 
GaGa. Zagraliśmy jeszcze jeden koncert razem, 
tzn. Zielone Żabki i GaGa w Dzierżoniowie. Za¬ 
czątki stylu GaGa to była piosenka "Twoja anar¬ 
chia". 

- W 1992 r, miał 
miejsce wasz pa¬ 
miętny występ w 
Jarocinie, trans¬ 
mitowany przez 
telewizję.. 

- Na początku na¬ 
szego koncertu 
wyszedł nasz ko¬ 
leżka i zapowie¬ 
dział: "anarchis¬ 
tyczna stacja 


wizji to nie po 
szło, bo zaga 
dał Ówsiak. 

- Uważam, 
że koncert 
ten jest jed¬ 


nym z ważniejszych wydarzeń w historii pol¬ 
skiego punk rocka w ogóle. Sobota wieczór, 
Telewizja Polska, najlepszy czas antenowy, a 
tu koleś śpiewa ”Jesteśmy punkowcami i bę¬ 
dziemy tak grać do usranej śmierci” i ” Wypi- 
erdalać, wypierdalać". Dzisiaj to by nie prze¬ 
szło... 

- Dokładnie. To było to, o czym mówiłem wcze¬ 
śniej. To były czasy dużego eksperymentu, wol¬ 
ności, ludzie byli naprawdę otwarci. Potem lu¬ 
dzie mówili nam, że oglądali ten koncert razem 
z rodzicami, którym się bardzo podobało. Wielu 
starszych ludzi mówiło: "rewelacja". 

- Jak prawdziwy punkowiec obróciłeś się 
wtedy przeciwko swojej publiczności 

- Były już wtedy w Jarocinie silne tendencje do 
pewnego "kibolostwa", co mnie strasznie wku¬ 
rzało. Punk od początku, jak każda subkultura, 
miał swoje dobre i złe strony i uważałem, że te 
złe trzeba krytykować bez żadnej ścierny. Wie¬ 
działem, że cześć ludzi inteligentnych to zrozu¬ 
mie. 

Zostaliśmy wciśnięci między Defekt Muzgó, 
który był laureatem poprzedniego Jarocina, a 
Proletaryat. Nas nikt nie znał, nikt nie kojarzył 
nas z Zielonymi Żabkami. To było świadome 
posunięcie, żeby wystąpić in cognito, chcieliś¬ 
my zobaczyć, na ile jesteśmy w stanie zrobić coś 
nowego, nie podpierać się nazwą ZŻ. Specjalnie 
założyłem ciemne okulary, miałem zupełnie in¬ 
ną fryzurę, poza tym minęło trzy lata, powstało 
wiele nowych zespołów. W Jarocinie było tak, 
że jeśli grał zespół znany, który miał swoją pub¬ 
liczność i po nim wychodził zespół nieznany, no 
to nie miał szans. I tak było z nami wyszliśmy, a 
tam się gotowało. Pierwszy utwór to był kompl¬ 
etny amok. Zaczęli do nas krzyczeć "wypierda¬ 
lać", więc odpowiedzieliśmy w ten sam sposób. 

- To była improwizacja? 

- Tak, zupełny freestyle. Myślę, że jestem jed¬ 
nym z pierwszych ffeestylowców w Polsce 
(śmiech). 

-1 co, poleciało na scenę coś? 

- Niewiele. Ja byłem w takim transie, że nie zau¬ 
ważałem niczego. Oglądałem to później na 

video i nie widziałem jakiś lec- 
c y c h 
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przedmiotów. Myślą, że publiczność po prostu mogły. Jeśli chodzi o alkohol, to w Żabkach na 
ścięło. Byli w szoku, że koleś zastosował samoo- przykład nigdy nie piliśmy przed wyjściem na 
broną i odpowiedział tym samym, z tą samą siłą. sceną. W GaGa wyglądało to trochę inaczej... 
Nawet ze zdwojoną siłą, bo miałem za sobą sporo jakieś winko z chłopakami przed koncertem... 
kilowatów... Potem widziałem, jak ta atmosfera - A powinno być chyba na odwrót, nie? 
zaczyna się zmieniać. Opowiadali mi później lu- - No właśnie... (śmiech). Zdają sobie sprawę, że 
dzie, którzy nie byli pod sceną, ale słyszeli z dale- nie trzeba ruchu Hare Kriszna, by nie pić przed 
ka, że coś się na niej dzieje. Ta energia była wycz- koncertem (chóralny śmiech). Jednak to nie tak, 
uwalna z daleka i dużo ludzi zaczęło się zbiegać, że byłem alkoholikiem i nie potrafiłem sobie z 

- Skąd pomysł, by w 1996 r. spotkać się i nagrać tym poradzić. Nie wstąpiłem do ruchu, ponieważ 

piosenki Zielonych Żabek? byłem sfrustrowany. Byłem w jakoś sposób roz- 

- W 1994 r. Znalazłem u Makena ze Zgorzelca ko- czarowany otaczaj ącąrzeczywistością, co można 
ncert ZŻ z grudnia 1988 r. Pod jego nieobecność było usłyszeć w tekstach GaGa, ale miałem też tą 
zakradłem mu się do domu i wykradłem tą kasetą, pozytywną energią poszukiwania. Opowiadał o 
za co później mnie ścigał (śmiech). Sprzedałem tym "Faraon” i inne kawałki z drugiej strony "Re- 
materiał za parą złociszy kolesiowi, który wyda- bel ii". 

wał Falą. Fakt, przegiąłem, ale nie żałuję. Chciał- - Mantrę zaśpiewałeś już w Jarocinie w ’93, co 
em, żeby to zobaczyło światło dzienne, a nie leża- znalazło się na kasecie koncertowej, 
ło gdzieś w domu. Niejaki Krzysztof Kozak (zna- - Tak, już wtedy fascynowałem się mahamantrą 
ny obecnie wydawca hip hopu, właściciel wytwó- Hare Kriszna, czytywałem "Bhadavadgitę". 
rniRRX-przyp. mój) prowadził hurtownią muzy- - Jak załoganci zareagowali na Twoją przemi- 
czną i zobaczył, że to się dobrze sprzedaje. Zapr- anę? 

oponował, byśmy nagrali stare kawałki. Zapłacił - Generalnie dość krytycznie. Większość wręcz 
za studio w Poznaniu, wynajął dobry sprzęt i raz- zaniepokoiła się mocno. Pomyślałem: sorry, to 
em z Misterem i ówczesnym perkusistą GaGi na- jest moje życie i nie mogą ograniczać się grupą, 
graliśmy to. Kozak wydał kasetą "Orkiestra już Jestem indywidualistą i chcą myśleć po swojemu, 
do tańca gra" i zaproponował, żebyśmy zrobili Trudno. Było to dla mnie nieco ciężkie. Być mo- 
materiał na następną. Pozostało nam 7 kawałków, że byłem neofitą i jak dzisiaj na to patrzą, to taki 
więc pomyśleliśmy, że warto coś jeszcze dograć, fanatyzm inni mogą nienajlepiej oceniać. Dla m- 
"Inny świat" to kawałek, który powstał jeszcze w nie to nie było złe, bo dzięki temu mogłem złapać 
tamtych latach, czyli koło ’87 r. "Pod McDonal- dystans do wielu spraw. Uciąć wszystko, powie- 
dem" to była też rzecz nowa, wiadomo, gdy grały dzieć: dosyć, ja idą do klasztoru. Ten mój klasztor 
ZŻ to McDonalda jeszcze w Polsce nie było. to nie było, rzecz jasna, zamknięcie się w murach, 

- Kiedy zetknąłeś się Ruchem Świadomości ale w pewnym sposobie myślenia, odcięcie się od 

Hare Kriszna? świata zewnętrznego przez pewien pogląd. Z dru- 

- Tak na poważnie w ’93, ale już od początku lat giej strony ten "klasztor" to nie było jakieś pranie 
90. zacząłem interesować się alternatywnymi sp- mózgu. Mam normalne kontakty, także z ludźmi, 
Ojrzeniami na rzeczywistość w oparciu o religią. z którymi kumplowałem się wtedy. 

- Co Cię w nim uwiodło, jak to się ładnie mówi? - Nie obawiasz się, że możesz być postrzegany 

- Podobała mi się jego rewolucyjność. Ja zawsze równie negatywnie, co neofici typu Maleo czy 
chciałem zmieniać świat i zobaczyłem, że ten Budzyński? 

ruch też chce to robić. I realnie zmienia ten świat - Ja mówią o swoich poglądach, o swoim patrze- 
na lepszy. Pomyślałem, że warto poznać to bliżej niu na rzeczywistość, staram się pokazać to jak 
i... poznaję do dziś. Jestem zagorzałym zwolenni- najbardziej przejrzyście. Nie uważam się za fana- 
kiem Hare Kriszna, sympatykiem, ale nie fanaty- tyka religijnego, ale mam pewne poglądy i one są 
kiem. Jestem wyznawcąKriszny. w jakiś sposób sprzężone z filozofią wedyjską. 

- Pod wpływem krisznaizmu przestałeś jeść Jest to nierozerwalne, bo ja w tym jestem, 

mięso? - Czy ludzie kojarzą Cię z Zielonymi Żabkami, 

- Nie, wegetarianinem zostałem wcześniej. Wcz- czy rozpoznają Cię? 

eśniej też przeszkadzały mi niektóre używki, na - Tak, ta rozpoznawalność ogranicza się do konc- 
przykładpapierosy, z których nie umiałem zrezy- ertów, imprez i to jest fajne. Mamy wtedy możli- 
gnować. Byłem nałogowym palaczem, jarałem wość porozmawiania. Kiedyś rozpoznawali mnie 
szlugi, wielokrotnie próbowałem je rzucać. Dop- na ulicy i trochę mi to przeszkadzało, 
iero bhaktf yoga, czyli medytacja, mantra mi po- - Dzięki za rozmowę. 
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Znakomiks 8 Specyjał 

cena: 11 zt 


Znakomiks „XXX specyjał" przeznaczony jest wyłącznie dla pełnolet¬ 
niego odbiorcy. Zawarte w nim sceny erotyczne skreślają z listy 
odbiorców osoby niepełnoletnie (dzieci). 


Dziewanna 

cena: 9.60 zt 


Tak wiele legend i podań skrywa się w wioskach rozrzuconych na 
wschodnich kresach Polski. Legend nieznanych, niedostępnych, 
żyjących swoim własnym lokalnym życiem. Przekazywane ustnie, 
nigdy nie publikowane, nie miały okazji zagościć szerzej w umysłach. 
Warte zaś są tego by magia je przepełniająca została odkryta. Album 
ten to pierwsza część cyklu przedstawiającego nieznane legendy 
polskie, osadzone przeze mnie w realiach współczesnych. Teraz 
przebudzone. 
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SOUTHERN 

WAY 

Rebellion Records wydało niedawno płytę, która może zapo¬ 
wiadać nowy kierunek w działalności tej firmy. Wytwórnia 
kojarzona do tej pory jedynie ze streetpunk, wydając debiuta¬ 
ncki CD zespołu SOUTHERN WAY, rozpoczęła pierwszy i - 
mam nadzieję nie ostatni - romans z psychobilly. Postanowił¬ 
em przybliżyć nieco czytelnikom Garażu to holenderskie tr¬ 
io, bo jest tego warte. Spośród grających w zespole muzyk¬ 
ów, gitarzysty Tank'a, perkusisty Bart'a i krzyczącego do 
mikrofonu basisty Dennis’a, postanowiłem przesłuchać tego 
ostatniego, wychodząc z założenia, że najgrubszy w zespole 
ma najwięcej do powiedzenia... (Pawdł Czekała) 


Batmobile, Milwaukee Wildmen, Motorhead, 
Last Resort i Sparrer to nasz żelazny repertuar. 

G: - Która z piosenek z Waszego albumu lu¬ 
bisz najbardziej? 

Sr - "Metal Girl". Ona jest najbardziej piekiel¬ 
na, ma agresywne riffy. No i oczywiście ta met¬ 
alowa gitara... 

G: - Czy poza futbolem, piwem, dziewczyna¬ 
mi i diabłami Wasze piosenki maja jakieś 
przesłanie dla ludzkości, czy macie to w du¬ 
pie? 

S: - Mówiąc szczerze to nie martwimy się tym. 
Nie patrzymy czy mamy coś do powiedzenia, 
czy nie. Po prostu gramy to co lubimy. Nie chc¬ 
emy nikogo ani niczego osądzać. Chcemy grać 
na punkrockowych koncertach, na koncertach 
dla skinheadów i tylko to jest dla nas ważne. 
Nasze przesłanie to zabawa, wspieranie naszej 
lokalnej drużyny piłkarskiej, oglądanie horro¬ 
rów picie piwa. To wszystko... 

G: - Kto pisze teksty piosenek i muzykę? 

S: - Ja pisze wszystkie teksty. Muzykę robi każ¬ 
dy z nas trzech. Kiedy ktoś przyniesie jakiś riff, 
który podoba się reszcie zespołu, sprawdzamy 
jak to brzmi i próbujemy zrobić z tego komplet¬ 
ny numer. 


G: - Zaczęliście grać w 2001 roku, a już w dwa nią, która zainteresowała się nami. Gramy dopi- 
lata później nagrywacie debiutancki album, ero od półtora roku więc nie wybrzydzamy, a 
który uważam za doskonały. Musicie mieć ja- Wolter z Rebellion, kiedy spotkaliśmy się po raz 
kieś muzyczne doświadczenie. Opowiedz nam pierwszy wydał nam się w porządku. On ciężko 
o zespołach w jakich graliście wcześniej. pracuje dla wszystkich zespołów z wytwórni, 

-—--—-więc postanowiliśmy podpisać z nim kontrakt. 

G: - Southern Way miał być na początku ka¬ 
pelą punkową? 

S: - Tak, mieliśmy grać streetpunk. Na początku 
graliśmy tylko cowery Iron Maiden, a kiedy zro¬ 
biliśmy kilka własnych kompozycji, to do typo¬ 
wo streetpunkowych numerów Tank ułożył roc- 
k'n'rollowe riffy. Dodatkowo Bart nie grał wcze¬ 
śniej nigdy na perkusji, a zespołami na których 
się wzorował stali się Batmobile i Milwoukee 

-Wildmen, więc nasz styl grania zmienił się ze str- 

S: - Zanim powstało SOUTHERN WAY wszys- eetpunknaPsycho/rocknToll. 
cy trzej graliśmy w różnych kapelach. Tank, nasz G: -W tym roku gracie koncert razem z Fren- G: - Ile piw wypijasz dziennie i czy często od- 
gitarzysta grał w zespole GEWOON RADAR, zy, Cenobites, Milwoukee Wildmen... czy ma- wiedzasz coffeshopy? 
który grał death metal z tekstami po holendersku. cie tremę? To przecież górna półka? S: - Nie odwiedzamy coffe shopów. Tam siedzą 

Grał też okazyjnie w kilku innych grupach. On S: - Nie mamy tremy. Graliśmy dużo z naszymi teraz sami turyści. Tank cały czas pracuje i nie 
po prostu lubi to robić. Ja, czyli Dennis, zanim wcześniejszymi kapelami i każdy z nas jestotrz- może pić, ale my dwaj z Bartem zawsze wypie- 
zacząłem śpiewać i grać na basie w SOUTHERN askany ze sceną. Dla nas to wielka szansa poka- m y P° sześć buteleczek... Ja na pewno. 

WAY, występowałem w ska-streetpunk kapeli zać sięnp. obokFRENZY. Jesteśmy dobrze prz- G: - Opowiedz cos o RBC Roosendaal. Jak 
AREA 51, która grało dużo koncertów w Holan- ygotowani. CENOBITES i MILWAUKEE WIL- idzie w lidze? 

dii. W tym zespole gra też teraz na basie nasz pe- DMEN to nasi przyjaciele. Bardziej martwimy S: - RBC Roosendaal to mały klub ze stadion- 
rkusista Bart. On jeszcze udziela się w hardco- się żebyśmy po występie mieli siłę na zabawę i em na jedynie 5000 osób. Najważniejsze dla 
re'owym GROUND CONTROL i old school ha- piwo... nas jest to, że jest tam przyjemnie, a piwo jest 

rdcore'owym OFFSIDE. Jest w Holandii jeszcze G: -W Waszej muzyce można dokopać się po- tanie. Kibicujemy temu klubowi od bardzo da- 
kapela oi! o tej samej nazwie, ale w niej nie gra. za psycho, do śladowych ilości innych gatun- wna. Poprzedni sezon skończyli na 13 miejscu 
G: - Dlaczego wybrałeś bas, a nie grę na kon- ków muzycznych. Czy wynika to z Waszych na 18 drużyn w pierwszej lidze, ale ważne jest 
trabasie? fascynacji muzycznych??? to, że nie spadli do drugiej. 

S: - Nie jestem na tyle szybki, żeby sobie pora- S: - Tak, słuchamy dużo różnej muzyki i niejako G: - Co powiesz na zakończenie ludziom w 
dzić. automatycznie przenosimy to do naszych utwór- Polsce, żeby zachęcić ich do słuchania Wasz- 

G: - Jesteście pierwszym psycho/rockabilly ów. Czasami nawet nieświadomie. Tank bardzo ej chorej muzyki?? 

zespołem jaki wydał Rebellion Records. Ta lubi metal i musiał zagrać to solo w "Metal Girl". S:-Jeśli lubicie psychobilly zmieszane ze spe- 
wytwórnia jest bardziej kojarzona ze Street- On zaraził nas wszystkich tym metalem, kocha edrockiem i rockWrollem, to kupcie nasz CD. 
punk, nagrywają dla niej przecież Knockdo- Anthrax i Ironów. Bart zajebiście lubi stary Nap- Jeśli lubicie futball, piwo i horrory, to musicie 
wn, Badlands i Razorblade. Dlaczego nie wy- alm Death, Brutal Truth i Spazz. Ja słucham sta- kupić nasz CD. Mamy nadzieje że spotkamy 
dajecie dla Drunkabilly czy Crazy Love? rego ska z Jamajki. Wszyscy jednak słuchamy się na koncertach w Polsce i wypijemy razem 
S: - Rebellion Records była pierwszą wytwór- streetpunk i psycho, a Frenzy, DementedAre Go, kilka pi w... Pozdrawiamy Was!!! 
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Nie wiedzieć czemu niewiele mieliśmy do tej pory w historii zespołów grających w stylu klasycznego brzmienia punk 77. Poza legendą Po Prostu, 
niegdysiejszymi poczynaniami Sex Bomby, aktywnymi Bulbulators i Nowym Światem czekającym na swój płytowy debiut, raczej trudno byłoby 
znaleźć grupę w tym stylu i na poziomie pozwalającym bez wstydu włączyć ją do grona wykonawców-wizytówek polskiej sceny punk. Być może 
coś w tej materii drgnie za sprawą ANTIDREAD, którzy lada chwila zadebiutują albumem " 15 seksistowskich piosenek o dziewczynach, pieniądz¬ 
ach i przemocy", którego tytuł wydaje się tak samo intrygujący jak nazwa kapeli. Chcąc zaspokoić ciekawość zadaliśmy grupie 

kilka pytań. W roli przesł uchu - jącego wystąpił Skoda (G), a w imieniu zespołu^odpowiadał.^ 

gitarzysta (A) 


G: - Skąd nazwa 
ANTI-DREAD? Czy to efekt jakie¬ 
jś niechęci do Rastamanów? 

A: - W zasadzie to gówno nas obchodzą Rasta- 
mani. Nikt z nas nie nosi dreadów, więc nazwa¬ 
liśmy się ANTI-DREAD. Sam lubię reggae, ale 
śmieszny wydaje mi się fakt, że Polak jest Ras- 
tamanem. Nasza nazwa to po 
prostu nazwa i nic więcej, ża¬ 
den manifest ani żadne tego 
rodzaju bzdury. 

G: - W Waszym logo oprócz 
nożyczek i brzytwy jest też 
żelazny krzyż... 

A: -1 co z tego??? 

G: - To symbol, który koja¬ 
rzy' się z faszyzmem. 

A: - Nie możemy brać odpo¬ 
wiedzialności za czyjeś skoja¬ 
rzenia. Mi się kojarzy raczej z 
ostrzejszymi odmianami roc- 
k'n’rolla, którą jest np. grany 
przez nas punk rock. To odzn¬ 
aczenie było nadawane za od¬ 
wagę już podczas pierwszej 
wojny i dopiero potem zawła¬ 
szczyli je ci debile od Hitlera. 

A poza tym to czy sam fakt uż¬ 
ywania żelaznego krzyża czy¬ 
ni z kogoś prawicowego głup¬ 
ka. Przecież np. częstym mot¬ 
ywem używanym przez punk¬ 
owe kapele jest agrafka, a nie 
oznacza to, że są to zespoły dla krawcowych. 

G: - Ale gracie też cover Śrubokrętów "An- 
Ti-So-Cial"... 

A: -1 co??? 

G: - Chodzi o to, że wielu ludzi kojarzy ich ja¬ 
ko sztandar sceny prawicowej. 

A: -" Antisocial" to numer z ich pierwszej płyty, 
z czasów zanim się spedalili. Bardzo lubię tą pł¬ 
ytę, to klasyka punk rocka. Nie mam kompleksu 
związanego z kolorem mojej skóry i nie czuję 
się niedowartościowany, żeby bawić się w takie 
gówna. Gramy też cover Eddy Granta, więc my¬ 
śląc w ten sposób moglibyśmy być również Ra- 
stamanami. Prawicowi Rastamani i do tego biali 
- to brzmi dobrze, podoba mi się zajebiście, chy¬ 
ba zostanę przy tym. 

G: - W porządku, też mi się to podoba, ale 
wróćmy do muzyki. Co Was pcha w objęcia 
punk rocka??? 

A: - Lubimy go. 

G:-Tylko tyle??? 

A: - No i jeszcze... chcemy zostać gwiazdami 
punk rocka... 

G: - Takimi jak te w Waszej piosence??? 

A: - Dokładnie takimi samymi. 

G: - No, ale teraz tak poważnie, piosenka 
”Chcę być gwiazdą Punk Rocka” to przecież 
krytyka klientów, którzy chcą zrobić karierę 
na melodie punk. 

A: - Tak, pojawiło się wiele grup, które chcą być 
tak znane jak Green Day, Sum czy Good Charlo¬ 
tte, a w większości są to po prostu dzieci z dob¬ 
rych domów, które nie wiedzą, co to jest praw¬ 
dziwe życie, które stać na dobre instrumenty i 


drogi sprzęt. 

G: - Ale przecież nie wszyscy rodzą się w rodz¬ 
inach patologicznych i wychowują na ulicy... 

A: - Oczywiście, masz rację, ale po co udawać. 
Scena melodie jest pełna tego rodzaju okazów. 
Zresztą to samo dotyczy sceny streetpunk, pełno 
na niej ulicznych wojowników, których jedyna 


walka to rzyganie w kiblu na koncercie. Scena 
anarcho-punk to z kolei smarkacze, którzy boja 
się wyjść z domu i najlepiej walczy im się wyda¬ 
jąc jakieś popaprane gazetki o niczym. 

G: - Ilu Was jest w zespole i kto na czym gra? 
A: - W zespole jest pięciu głąbów, którzy myślą 
tylko o alkoholu, gołych dziewczynach i boksie. 
Lubimy też filmy, na których nie trzeba myśleć. 
Gramy na dwóch gitarach, basie i perkusji. Śpie¬ 
wamy do mikrofonów. Czasem zamieniamy się 
instrumentami. 

G: - Bardzo ładnie wyrażasz się o sobie i swo¬ 
ich kolegach z zespołu. 

A: - No cóż, prawda jest czasami ciężka, ale trz¬ 
eba się jej trzymać. Nie jesteśmy pracownikami 
naukowymi na żadnym uniwersytecie. Nie zaj¬ 
mujemy się logarytmami tylko zbieraniem kap¬ 
sli od piwa i badaniem wytrzymałości organiz¬ 
mu na przedawkowanie wzmacnianych substa- 
ncj i płynnych. To nasz jedyny wkład w naukę... 
G: - Nadal nikogo nie przedstawiłeś. Czemu 
ma służyć ta anonimowość. 

A: - Chcemy też zostać tajemniczymi Don Pe- 
drami.. Aspirujemy do wielu tytułów poza byc¬ 
iem gwiazdami punk rocka... Jeszcze się zdzi¬ 
wisz jakie mamy aspiracje... 

G: - Kto jest adresatem muzyki Anti Dre- 
ad??? 

A: - Każdy, kto chce nas słuchać. A jak zostanie¬ 
my gwiazdami to nawet ci co nie chcą. Nasze pi¬ 
osenki będą na każdej playliście. A nasz numer 
będzie latał 300 razy dziennie w każdej stacji. 
Cała Polska puści pawia jednego dnia.. Wiesz., 
taki punkowy “Testosteron”... No, a w Garażu 
będziecie robili wywiady tylko z nami... 


G: - Nie gracie dla żadnego konkretnego odb¬ 
iorcy, dla żadnej subkultury... 

A: - Powtarzam, gramy dla każdego, kto nas 
chce słuchać. Nie obchodzi nas, co on myśli, w 
co wierzy, ani jak wygląda. Ważne żeby nie pier¬ 
dolił głupot i nie nawracał nikogo na swoje myś¬ 
lenie tak jak jehowi. 

G: - To o czym są w tak¬ 
im razie Wasze piosen¬ 
ki??? 

A: - O tym, co najważni¬ 
ejsze w życiu, czyli o ko¬ 
bietach, zabawie, alkoh¬ 
olu o tym żeby trzymać 
się z dala od polityki. Nie 
wpisujemy się w mocno 
promowane ostatnio prz¬ 
ez wszelkiego rodzaju 
media popieranie homo¬ 
seksualizmu ani toleran¬ 
cji. Ogólnie staramy się 
przekazać pewne życio¬ 
we prawdy, takie jak ta, 
że jeśli ktoś wchodzi ci 
na głowę to trzeba go z 
niej zrzucić, albo że dzie¬ 
wczyny są bardzo fajne, 
a interesowanie się nimi 
to nic złego. 

G: - Skąd ten seksizm w 
tytule płyty? 

A: - Lubimy dziewczy¬ 
ny... niektórym to wysta¬ 
rczy, żeby nas okrzyknąć seksistami... Chcieliś¬ 
my ich uprzedzić i okrzyknęliśmy się sami... 
Niech wymyślącoś innego. 

G: - Można powiedzieć, że gracie melodyjnie, 
w starym stylu. 

A: - Będziemy dumni, jeśli ludzie będą odbiera¬ 
li naszą muzykę jako melodyjną i w stylu takich 
kapel jak Undertones, Ramones, Clash czy Pist- 
olsi. Mamy nadzieję, że w naszym wydaniu brz¬ 
mi to jedynie nieco nowocześniej. 

G: - To wasi idole??? 

A: - Między innymi. Z nowych zespołów bar¬ 
dzo lubimy U.S.Bombs, Rancid i całe to zajebiś¬ 
cie grające komercyjne gówno. 

G: - Ale ja nie pytałem się czego słuchacie. 

A: - Aleja chciałem to powiedzieć. 

G: - To ja przepraszam. Kiedy coś wydajecie? 
A: - Właśnie skończyliśmy nagrywać. Zimą te¬ 
go roku albo wiosną przyszłego wyjdzie nasz pi¬ 
erwszy album, a kilka utworów ukaże się na skł¬ 
adankach. Wydawcą naszej płyty będzie wyda¬ 
wca tego szmatławca, bo przecież inaczej nie 
zamieściłby wywiadu z nami. Producentem pły¬ 
ty jest Paweł z Analogs. 

G: - Ooooo... widzę, że dbasz o promocję... 
Ale gdyby nie pomogło to na wszelki wypad¬ 
ek powiedz coś na zakończenie. 

A: - Ty naprawdę myślisz, że my dla jaj śpiewa¬ 
my: "Chcę być gwiazda punk rocka"? To szcz¬ 
era prawda... Za kilka lat będziesz się wszyst¬ 
kim chwalił, że robiłeś z nami pierwszy wywi¬ 
ad. Guzik z mojej koszuli będzie wart miliony.... 
Czekajcie niecierpliwie na naszą płytę, bo wa¬ 
rto. Nienawidzimy was!!! 
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SPANISH BARROW IN GUITAR tną ostro i majągdzieś fakt, że ich przodkowie przedkładali - 


SPANISH BARROWIN GUITAR tną ostro i majągdzieś fakt, że ich przodkowie przedkładali 
miecze nad instrumenty. Głową zespołu jest śpiewający i grający na gitarze Yoshi, z którym 
udało mi się zamienić kilka słów i dowiedzieć się skąd ma fajny samochód i pieniądze na wyda¬ 
wanie płyt. Posłuchajcie też na naszej składance jak tych trzech Japończyków (poza Yoshim w 
zespole występują również Shigeru, na basie i Ida na perkusji) radzi sobie z chorym rockabilly I 
a naprawdę warto. (Paweł Czekała) 

Garaż: - Wydaje mi się że w Japonii mieć w 100% pewność, że wszystko będzie tak jak by- 
żyje więcej Elvisów niż w Stanach, śmy chcieli. 

Ćo o tym myślisz? G: - Skąd miałeś kasę aby się tego podjąć? Czy pie- 

Yoshi: - Mieszkałem kilka lat temu w niądze na założenie wytwórni zarobiłeś w Stanach 
Memphis w Tennessee i tam jest naj- grając numery Elvisa? 
więcej sobowtórów Króla. Moje zain- Y: - Taaaak... 

teresowanie rock'n'rollem zostało mi G: -Dlaczego nie wydaliście pełnowymiarowego al- 
przekazane przez mojego ojca, który bumu? Kiedy to zrobicie? 

wolał słuchać piosenek zza Oceanu, y : _ z albumem jeszcze poczekamy. Na razie, w sierp- 
niż japońskich. Wolał amerykański i n j u na g ra liśmy nowy singiel pt. M Devils Presley", 
brytyjski rock. . ^ który powinien ukazać się do końca roku. 




niż japońskich. Wolał amerykański i nagraliśmy nowy sii 
brytyjski rock. który powinien ukazać się 

G: - Jak to się stało że mieszkałeś w q : . ą 0 C zym śpiewacie? 
Stanach? Y:-O motorach i samochc 

Y. - Grałem w zespole WHITE CRO- 0 dziewczynach i miłości. 
WS 1 graliśmy covery Elvisa. kie ckliwe historyjki... 

G: - A kiedy założyłeś THE SPANI- G: _ A czeg0 na co dzień 
SH BARROW IN GUITAR? mkowie samurajów sk: 

Y: - To było w 2001 roku, kiedy wró- cywilizacją? 
ciłem do Japonii. Bardzo chciałem da- y: _ Stray Cats 
lej grać więc w naturalnej konsekwe- * 
ncji tego założyłem zespół. 

G:-Skąd wzięła się nazwa? \ 

Y: - Pochodzi od skojarzenia z szyb- X 
kim hiszpańskim graniem gitarowym i 
dźwiękiem jaki wydaje z siebie silnik V 

V - 8 - \l 

G: - Bardzo ciekawe... Dlaczego Wa- v 

sz debiutancki mini album wydaliście f ^ 

sami? Czy żadne wytwórnie nie były X ^ 

Wami zainteresowane? Tetsuya z On X 

The Hill Records bardzo mi Was zach- X * \ 

walał? X 

Y: - Wolałem założyć swoją własną wytw- ^9 

omie SHINWA RECORDS, bo chciałem 


% 


Y: - O motorach i samochodach. Nie lubimy piosenek 
o dziewczynach i miłości. Mamy w dupie te wszyst- 1 
kie ckliwe historyjki... 

G: - A czego na co dzień słuchają w Japonii poto¬ 
mkowie samurajów skażeni zachodnią — 

cywilizacją? 

Y: - Stray Cats, 
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L ta, Reverend Horton Heat.. 

G: - To wszystko??? 

Y: - No nie... są przecież jeszcze Soc- 
ial Distortion, AC/DC, Aerosmith, 
Ramones, Beatles, Kiss... 

G: - Coraz groźniej to wygląda, zat¬ 
em nie kontynuujmy tego tematu. 
Powiedz, jak określiłbyś Waszą mu¬ 
zykę? 

Y: - To progresywne rockabilly, ale 
tylko w 50%, reszta to naleciałości in¬ 
nych gatunków. 

G: - Czy łatwo znaleźć w Japonii 
miejsce do grania takiej muzyki jak 


1 Wasza? 

X Y: - Nie jest z tym najgorzej. Czasem uda 
\ nam się wyprzeć z klubów tych dennych 
v \ Dj'ów, którzy je opanowali. 
v \ G:-Czy scena w Japonii jest silna? 

\ Y: - Tak, powstaje coraz więcej zespołów 
A A X grających psychobilly. To samo dzieje się 
’* \ na scenie punk, szczególnie jeśli chodzi o 
\ melodie. 

\ G: - Czy istnieją u Was niezależne roz- 
\ głośnie radiowe, w których puszczają 
X muzykę inną niż ta z syfiastych list 
X przebojów? 

X Y: - Niestety nie ma niczego takiego... 
X Dlatego jedynym sposobem napozna- 
X nie ciekawych grup nadal jest, przede 
X wszystkim, kupno płyty albo wizyta 
na koncercie. 

Jjk G: - Czyj samochód jest na okład- 
x X ce Waszej płyty? 

X Y: - To moja bryka, Ford z 1931 ro- 
" ^ ku. Przywiozłem go ze Stanów, 

sam wyremontowałem i odrestauro¬ 
wałem. 

G: - Jest zajebisty. Przejdźmy jednak do smut¬ 
nych spraw. Czy techno w Japonii też jest tak 
bardzo popularne, czy to tylko Europejska cho¬ 
roba? 

Y: - Niestety u nas jest podobnie jak w Europie, też 
dużo ludzi słucha tego gówna. 

G: - Na koniec powiedźcie kiedy przyjedziecie 
do Europy zagrać kilka koncertów? 

Y: - Zaraz jak nas zaprosisz. Wsiadamy w samolot i 
będziemy jutro u Ciebie!!! 

G: - Ale się wjebałem... to może... Co to ja chcia¬ 
łem... ładna dzisiaj pogoda... która godzina, dz¬ 
ięki za rozmowę. 
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DEADLINEtojednaztych kapel, któAi 
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ia się na znaczących imprezach w Europie. Wybre- i' 'W" " > * -W J? L- \rasa ‘do USA w kwietniu 

dne grono naszej redakcji miało okazję niedawno R ń- *-V <.f /-C < * orni 

obserwować Deadline, co ostatecznie zdecydowa- i * • r. ' V* , ł 2004 i prawdopodobnie konce- 

to o chęci szerszego przedstawienia grupy na tam- * ' * - f ~ f m " 

ach Garażu. Na pytania Marka Jurczenko (G) odpo- f ^ niamfna cnnt h ,h 

wiadają: Liz i Herve, których funkcję w zespole po- ' > \ ^ *. / mam Y P |an Y na S P ||1; ,ub 

znacie poniżej. , „ ~ . awa -. 

wydać w znanej, streetpunkowej firmie, która w G:-Czy wiecie cos o polskiej scenie punk? 

G: - Kto aktualnie tworzy Deadline? nas uwierzyła. Wprawdzie mamy z tego mniej ka- L: - Tylko tyle, że Analogs to największy polski skin- 

Herve: - Liz (voc.), Herve (b.), Dave (dr.), James (le- sy, ale też mniej pracy przy promocji i sprzedaży, a band i że lubię nagich facetów na scenie?!? (Paweł 
ad g.), Lee (g.) za to więcej czasu na działalność w zespole. jest coś w Waszym życiu , czego o Was nie wiem?? 

G: - Gdzie, kiedy i dlaczego powstał zespół? G: - Gracie dużo koncertów? Kiedy w końcu zawi- ????????-Urko) 

H: - Pomysł aby sformować Deadline powstał w tacie do Polski? H: Taaak, spotkaliśmy Analogs w Czechach, są 

momencie, gdy zobaczyłem Liz na scenie, gdy zaś- H: - Tak, gramy teraz sporo koncertów szczególnie naprawdę doskonali na żywo i maję za sobę wielu 
piewała kilka kawałków z Gundog. Od razu wiedzia- od czasu zmiany składu. Ray i Nic z Knuckledust ludzi. Przyjaźnię się z Pawłem. To naprawdę równy 
łem, że ma rewelacyjny głos i świetnę prezencję, opuścili nasze szeregi aby skoncentrować się na facet. Słyszałem także Ramzes & The Hooligans, 
Zapytałem kilku kumpli z Knuckledust (innej londy- swojej macierzystej kapeli. Zamiast nich mamy sąd bardzo dobrym zespołem. Poznałem tez muzy- 
ńskiej kapeli), czy nie chcieliby pograć z nami na dwóch nowych chłopaków Dave’a i Lee, którzy sę kę innych polskich grup ale nie byłem w stanie za- 
boku. Powiedzieli tak i powstał Deadline. Razem z bardziej zaangażowani w zespół. W rezultacie gra- pamiętać ich nazw. Chyba się starzeję... 

Liz napisaliśmy kilka piosenek, zagraliśmy kilka- my prawie w każdy weekend, co nas cieszy. G:-Gdzie graliście przed założeniem Deadline? 

naście prób i postanowiliśmy je nagrać. Naszym Liz: -Zagramy w Polsce z Analogs, 5 grudnia wZiel- H: - Ja poczętkowo grałem we francuskim zespole 
zdaniem brzmiały świetnie, więc zagraliśmy nasz onej Górze. psychobilly, a potem w Gundog. 

pierwszy koncert i wydaliśmy EP-kę. Po jej wydaniu G: - Pamiętam, że widziałem jak udzielaliście wy- L: - Śpiewałam w londyńskiej punkowej kapeli UxB 
wydarzenia potoczyły się lawinowo, dostawaliśmy wiadu dla telewizji, czy media cięgle interesują G:-CzyjesteściezadowolenizewspółpracyzCa- 
mnóstwo ofert koncertowych i w ciągu pierwszego się ruchem Oi!? ptain Oi! Records? Następną płytę też wydacie 

roku zagraliśmy z takimi gwiazdami jak The Damn- H: - Nie, kompletnie ich to nie interesuje, ten wyw- dla nich? 

ed, The Business, The Distillers, etc. iad robiliśmy dla szwedzkiej telewizji, zresztą oni H: -Tak, Mark Brennanjest bardzo w porządku, a w 

G: -Dlaczego w takim razie rozpadł się Gundog? też okazali się totalnymi frajerami. Pieprzyć me- dodatku pracuje tam nasz kumpel Watford Jon, wi- 
H: - Poczętkowo Deadline miało być tylko takim pr- dia. ęc jest to świetny układ, gdy naszymi szefami sę 

ojektem na boku, ale okazało się bardziej intere- G: -Pytanie do Liz... Jak to jest grać w zespole ta- nasi kumple. Nie wiem jeszcze kto wyda nasztrze- 
sujęce od tego, co robiliśmy w Gundog. W dodatku kich alkoholików jak Deadline? ci album, czas to pokaże... 

wokalista Gundog nie był już zainteresowany sce- L: - Duuuużo radości. Nigdy nie mogę im dotrzy- G: - Co sądzicie o reaktywacji coraz większej ilo- 
nę streetpunk, więc James i ja postanowiliśmy sk- mać kroku, gdy zaczynają pić. Próbowałam, raz, ści starych, punkowych grup, czy Waszym zda- 
oncentrować się na Deadline. Gundog przeszedł czy dwa, ale nigdy przed koncert em. Przeważnie niem oni ciągle są szczerzy w tym, co robią? 
raczej w stan hibernacji niż rozpadu. Wtk K H: ' C z $ść z nich jest szczera, a część nie. Ale to wi- 

G:-Ile płyt wydaliście dotychczas? £ *m 1 na publiczności jeżeli te nieszczere wciąż mogę gr- 

H: - Wydaliśmy w kolejności: EP-ke ”TV Dreams" UH W WmM ać koncerty. Po prostu powinniśmy je olać i nie ku- 

(zima 2001), 2 albumy na CD i LP "Morę To Jt..." ^ pować biletów na ich występy (zresztą z reguły bar- 

(lato 2001) i "Back For Morę" (wiosna 2003) oraz: ^ ^ ^ dzo drogich). Jest masę nowych i dużo lepszych ka- 

EP-kę z Filaments "Punk Unity" (wiosna 2002) i y * >- ^ *"* pel. które warto zobaczyć. Przynajmniej ja łatwo 

split-MCDzBrassknuckle Boys(łato 2002). r v odróżniam jedne od drugich. Np. taki Cock Sparrer 

G: - Ile egzemplarzy pierwszego albumu sprzeda- J , jest w 100% szczery i mam dla nich wiele szacun- 

liście dotychczas? : LI • / ’ . * ku, dla odmiany Sham 69 to kompletny syf. Opow- 

H: - Jak na razie około 4 tysięcy CD’s i 2 tysięcy ” * f W iem Wam historyjkę z nimi związaną: Kiedyś odmó- 

LP’s. Ciągle nad tym pracujemy i nasze płyty są ba- ^ j wili wspólnego koncertu z nami ponieważ na okła- 

rdzo tanie!!! * t / dce pierwszej płyty mamy wytatuowanego skinhe- 

G: - Czy to prawda, że największym animatorem ry' f| h ada z pitbułlem... czy to nie jest wystarczająco ża- 

brytyjskiego Oi! jest obecnie Francuz (Herve jest : x*. ^ łosne? Graliśmy zConflict, Damned, Exploited, Bu- 

Francuzem jakbyście nie wiedzieli) - hahahaha? idę spać wcześnie, ale czasami jak np. na Anti-Fe- siness i nikomu to nie przeszkadzało, ale nie oka- 
H: - No, nie wiem, zapytaj Watford Jona - hahaha, ście w Czechach zalałam się w "pestkę". Panowie zaliśmy się wystarczająco dobrzy dla Sham 69... . 

ale to prawda, że staram się jak najbardziej prom- zwykle śmierdzą obrzydliwie następnego dnia pop G: - Herve, jaka jest obecnie francuska scena Oi!, 

ować nas i inne zespoły, ale nie tylko kapele Oi!, przepiciu i śpią przez cały dzień w busie. Tak nap- które zespoły są najlepsze? 
także HC. Jest jeszcze kilku ludzi, którzy ciężko pr- rawdę to kocham ich wszystkich i było mi ciężko, H: - P38 z Marylii byli świetni, ale się rozpadli, szk- 
acują dla naszej sceny np. Watford Jon (oczywiście gdy Ray i Nic odeszli bo spędziliśmy razem wiele oda! Lubię starsze kapele jak Komintern Sect, La 
robi to w czasie, gdy nie jest zajęty piciem piwa w fajnych chwil. Dave i Lee robią dobrą robotę i wszy- Souris Deglinguee, oni są moimi faworytami. W tej 
ulubionym pubie), lain z Beerzone, Ray z Knuckle- stko zaczyna się kleić w zespole, towarzysko też chwili nie mam specjalnego kontaktu z francuską 
dust, czy Marcus z Foreign Legion. zostaliśmy kumplami, i pokazali, że nie odstają w sceną, wciąż są tam fajne kapele, ale nie znam na- 

G: - Dlaczego Wasz drugi album wydaliście dla piciu. zw. Bardzo podoba mi się muzyka Brigada Flores 

Captain Oi! Records, co stało się z Waszą firmą G: -Pamiętasz jakieś zabawne historyjki? Magon, ale ich teksty są zbyt polityczne jak dla 

New Blood Records? L: - Całą masę, ale najbardziej utkwiła mi w głowie mnie. Nie lubię mieszania polityki z muzyką, ale to 

H: - New Blood to dobra nazwa, ale to tylko hobby nieco makabryczna, kiedy Ray (stary perkusista) moja prywatna opinia. A był jeszcze, francuski ska 
... a nie poważna firma. Ciężko jest pogodzić gra- miał wypadek motocyklowy podczas ostatniej tra- band, który mnie kompletnie "rozwalił" - 8o6 Cr- 
nie w zespole z prowadzeniem niezależnej firmy sy po Niemczech. Jechał motocyklem z dziewczy- ew, rewelacja. Niestety też się rozpadli. 
i... z codzienną pracą. Postanow iłem drugi album ną i omal nie zginął, następnego dnia znaleźliśmy G: - Jakaś dobra, świeża krew w angielskim Oi!? 

\ go pod prysznicem w kałuży krwi, ale najśmieszni- L: - The FILAMENTS i FOAMERS to dwa najlepsze 
" | ejsze było to jak opowiadał całą historyjkę w bu- bandy w tej chwili i prawdziwa konkurencja dla De- 

% ' sie, tak jakby to była "bułka z masłem". adline. 

I • G: - Jak wygląda obecnie scena Oi! w Londynie? G: - Ostatnie pieszczoty z czytelnikami Garażu? 

~~ H: - Londyńska scena Oi! punk ma się coraz lepiej. H: - Wszyscy polscy punks i skins spróbujcie przy- 
Kin ’ 8, pBMn3^' . V„ M y działamy bardzo aktywnie, co inspiruje wiele jechać do Zielonej Góry aby zobaczyć nas i Analo- 

zespołów do tego samego. Najlepsze aktualnie gr- gs... tylko nas zbytnio nie spijcie tą Waszą szalo- 












Wszystko zaczęło się gdzieś tam na pierwszych 
punkowych koncertach w klubie "Vortex" latem 
1977. Regularnymi bywalcami klubu była pacz¬ 
ka kumpli z położonej w zachodnim Londynie 
dzielnicy Southalł. Southall miało, i ma zresztą 
do dziś, bardzo kosmopolityczny charakter sta¬ 
nowiąc mieszankę etniczną złożoną z przeważ¬ 
nie biedniejszych Anglików oraz imigrantów z 
Azji - zwłaszcza z Indii i Pakistanu, a także Jam¬ 
ajki i Afryki. Naturalnym więc było, że wyrośli 
z tego środowiska Malcolm Owen, Paul Fox i 
Dave Ruffy fascynowali się na równi rock’ńro- 
llem jak i "czarną” muzyką graną na ulicy, a reg¬ 
gae odbierali jako szczerą, niekomercyjną i zbu¬ 
ntowaną muzykę. Brakowało tylko impulsu by 
samemu zacząć coś robić, zabić nudę i wykrzy¬ 
czeć co leżało im na sercu. Ten impuls przyszedł 
ze strony The Clash, którzy w utworze "White 
Riot" uświadomili im, że nie tylko Czarni mają 
prawdzie problemy ale i Biali potrzebują praw¬ 
dziwego buntu. 

W sierpniu 1977 na próbę garażowej 
kapeli Hit & Run grającej w składzie Fox (gita¬ 
ra), Ruffy (bass), Paul Mattock (perkusja) trafił 
z zamiarem śpiewania kolega Foxa - Malcolm 
Owen. Dojście Owena ożywiło mocno poczy¬ 
nania zespołu, który do tej pory zadawalał się 
konwencjonalnym rock’ńrollem i zagrał bodaj 
parę razy w lokalnych pubach. Wówczas powst¬ 
ały pierwsze utwory "Rich Bitch", ”Out Of Ord¬ 
er”, "Lobotomy" i "Pm Not Sofisticated”. Z cza¬ 
sem zmienili nazwę zespołu na The Ruts i stali 
się coraz bardziej świadomi o co im chodzi, zwł¬ 
aszcza gdy z końcem roku z zespołu odszedł ko¬ 
nserwatywny Mattock, a dołączył kumpel Ruff- 
y'ego, John 'Segs' Jennings, który przejął gitarę 
basową. Pierwszy koncert jako The Ruts (Owen 
- śpiew, Fox - gitara, Jennings - bass i Ruffy - 


w kraju falę przemocy. Niestety konfłik 
tów etnicznych nie dało się szybko za 
łagodzić i co jakiś czas dochodziło do 
ich eskalacji jak choćby w 
1981 na koncercie oi! w Hambro- 
ugh Tavem w Southall właśnie 
Od początku w akcję "Rock 
Against Racism" włączyli się 
też chłopaki z The Ruts i st 
anęli razem na scenie z 
pochodzącymi z tej sam¬ 
ej dzielnicy Misty In Ro- 
ots... W czerwcu 1978 
Owen z kolegami postanowili 
też, że swój pierwszy singiel wyda¬ 
dzą w małej wytwórni People Unitę, na- 


perkusja) zagrali w styczniu 1978 w High Wyc- 
ombe Town Hall jako support dla Wayne Coun- 
ty & The Electric Chairs. 

Od wiosny 1978 do lata 1979 przez 
Londyn przetoczyła się fala zamieszek na tle et¬ 
nicznym. Wiele z nich podsycanych było przez 
odradzający się w tym czasie National Front, kt¬ 
óry środowiska imigrantów próbował zepchnąć 
na margines społeczeństwa i na niepokojach sp¬ 
ołecznych budować swą siłę. W obliczu zagroż¬ 
enia prawicowym ekstremizmem uaktywniły 
się z kolei bojówki imigrantów oraz lewicowe 
organizacje Anti-Nazi League i Rock Against 
Racism. Wielokrotnie po antyrasistowskich de¬ 
monstracjach i koncertach dochodziło do ulicz¬ 
nych starć poszczególnych stron barykady oraz 
bitew z policją. Wielokrotnie też polała się kr¬ 
ew. Na koncertach pod hasłem "Rock Against 
Racism " grały obok siebie zarówno kapele reg¬ 
gae czy ska jak Aswad, Misty In Roots, Steel 
Pulse, a później też Special A.K. A ale i takie gr¬ 
upy jak The Clash, Tom Robinson Band, Sham 
69, X-Ray Spex, Mekons czy Gang Of Four, i 
nie ważne było, czy wszyscy myślą tak samo i 
jak patrzą na politykę. Dla wszystkich natomi¬ 
ast jasne było, że powstrzymać trzeba szalejącą 


leżącej właśnie do rastamanów z Misty In Ro¬ 
ots. Singiel "In A Rut" ukazał się na przełomie 
grudnia i stycznia 1979 i został dobrze przyjęty 
w undergroundowych środowiskach. Utwór 
"H-Eyes" ze strony B singla, mówiący o zagroż¬ 
eniu ze strony heroiny stał się - jak się później 
okaże - swoistym proroctwem i epitafium dla 
Owena. Ale po kolei... Jeszcze w tym samym st¬ 
yczniu 1979 singiel zaprezentował w swej aud¬ 
ycji radiowej John Peel, a 
zespół błyskawicznie sta¬ 
wił się na jego zaprosze¬ 
nie w studio by nagrać pi¬ 
ęć utworów: "Savage Cir- 
cle", "Babylońs Bumi- 
ng", "Dope For Guns", 
"Black Mans Pinch" i "Cr- 
iminal Mind". Następnym 
krokiem było przyjęcie 
oferty nie do odrzucenia 
ze strony Virgin Records i 
nagranie rewelacyjnego 
singla "Babylońs Bumi- 
ng"/"Society". 

Ruffy po latach wspomin¬ 
ał: "Wiedzieliśmy, że "Ba¬ 
by lon's Burning" to jest 
prawdziwy kawałek, a gdy go graliśmy, ludzie 
bzikowali. Granie na żywo było dla nas barome¬ 
trem. Myślę, że właśnie dlatego dostaliśmy się 
do wytwórni, bo oni szukali jakiejkolwiek kapeli 
byleby tylko miała "nazwę’i nosiła skórzane ku¬ 
rtki". Singiel ukazał się maju 1979, a tytułowy 
utwór przywołujący klimat ulic opanowanych 
przez zamieszki miał początkowo nosić tytuł 


‘Londońs Bur- ; 
ning". Z wia¬ 
domych wzgl¬ 
ędów zrezygn- : 
owano z powielania pa¬ 
tentu The Clash sprzed 2 lat... 
Singiel dotarł na 7 miejsce list przeboj¬ 
ów i był objawieniem wśród grup punkowych. 
Trzeba pamiętać, że w połowie 1979 sporo kapel 
pierwszej fali już nie istniało, wiele popadło w 
komercję, a scena mocno się podzieliła. Po Sex 
Pistols pozostało żałosne wspomnienie, The Cl¬ 
ash tracili uznanie ortodoksyjnych fanów odch¬ 
odząc w tekstach od spraw naprawdę im bliskich 
i myśląc bardziej o podboju rynku amerykańsk¬ 
iego, a Sham 69 wypalili się i stali sięofiarąpoli- 
tycznych ataków zarówno z prawa jak i lewa. W 
tej sytuacji zarówno część krytyków jak i ludzi 
ze środowisk punk rockowych już wówczas wi¬ 
działa w The Ruts potencjalne sumienie sceny i 
nową nadzieję ulicznego, a za razem społecznie 
realnego, punka. Druga taką grupę byli U.K Su- 
bs. The Ruts natomiast nigdy nie chcieli być li 
tylko kapelą punkową, choć w wywiadzie dla 
New Musical Express z lipca 1979 Ruffy z roz- J 
brajającą szczerością mówił: "Myślę, że nie chc¬ 
emy być innym zespołem niż jesteśmy. Gramy 
szybkie numery, gramy wolne numery, gramy re¬ 
ggae. Gramy dobrą muzykę i oczywiście jesteś¬ 
my bardzo punkowi". 

Latem zespół załapał się na trasę z The Da- 
mned i mało istotną grupą Auntie Pus. Wszyst¬ 
kie koncerty wypadły bardzo dobrze mimo, że 
będące w świetnej komitywie kapele mocno raz¬ 
em imprezowały. Wspomina Fox: " Dokładnie 
przez całą trasę robiliśmy sobie wzajem- , , 
nie jaja, jedni drugim. Gdy graliśmy, Rat | 
1 albo Captain łazili sobie po sc- t. 

| enie czytając "The Sun" albo 
I** jedząc 
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■ W lutym 1980 po trzeciej sesji u saksofon i w sumie krytyka określiła Ruts D.C 
Johnny Peela ruszają w trasę "BI- co najwyżej jako grupę post punkową. Wkrótce 
ack To Blighty", na której poją- tj. w maju pojawiła się płyta "Animal Now" - 
wiają się problemy z Owenem, nie dorównująca na pewno "The Crack" ale mi- 
♦ l Po pierwsze jest to mement gdy mo nieco depresyjnego klimatu będąca całkiem 
A znów zaczyna brać narkotyki, a niezłym albumem z paroma bardzo interesując - 


£■ infekcja gardła jaką załapał. W "Mirror Smashed", "Slow Down" czy "Despon- 
kwietniu pojawił się kolejny dency". Na płycie mamy też nieco awangardo- 
* singiel "Staring At The Rude wy "Parasites" i świetny reggae f owy "Fools". 

■w , Boys" gdzie w tytułowym ut- Latem 1981 zespół wziął udział w tra- 

ęm worze nawiązują niejako do sie świętujących swe 5-cio lecie The Damned, 
odradzającej się sceny ska, gdzie zagrały tez Anti-Nowhere League i Vice 
choć nie jest to utwór w tym Squad. Powoli jednak kapela traciła impet i stało 
*9 stylu. Na drugiej stronie 
my reggae’owy "Love In Vain". Sin 


ma- się jasne, że bez Owena nie przetrwa długo. Cor¬ 
az rzadziej z kolegami występował tez Bamacle, 
\ giel trafił znów na TOP 25 ale kapela którego w końcu skusiła oferta popersów z Visa- 

m jakoś nie czuła wiatru w plecy, a ich ge, do których w końcu się przyłączył. Reszta 

kolejne utwory stawały się coraz mniej punko- natomiast pożegnała się z wytwórnią Virgin, kt- 
we. Niewątpliwie powodem tego była pogłębia- óra coraz bardziej narzekała, że zespół nie przy- 
jąca się alienacja Owena, który - jeśli wierzyć nosi dochodu, a z drugiej strony kompletnie nie 
i - mocno przejmował się wszech- dbała o jego bieżące interesy. W 1982 Ruts D.C 
' czy trapiły zagrali z The Clash, którzy właśnie wydali swój 
"Combat Rock", a Fox z nudów założył z Ratem 
Scabies'em (The Damned) efemeryczne trio Fo- 
xes & Rats grające covery standard- 
, ów z lat 60-tych. Jako Ruts D.C przy 

pomocy producenta i speca od dubu - 
Mad Professora nagrali wreszcie alb- 
gW urn "Rhythm Collision". Ukazał się 
Wr on w lipcu 1982 i nie zawierał już na- 
^ ^ y wet śladu punk rocka za to w całości 

utwory reggae i dub. Największym 
^Ęm powodzeniem cieszył się wydany na 
singlu utwór "Whatever We Do". W 
międzyczasie zespół zagrał jeszcze 
JSp parę koncertów w Europie - m.in w 
W" Belgii, Holandii, Niemczech i Jugos- 
ławii. 

Ruts D-C rozw ^ za li się lat- 
em 1983 wydając na zakończenie 
dwa single: zawierający 3 bardzo 
* % wczesne utwory i zdjęcie Owena 
' na okładce singiel "Ste- 
I # w pping Bondage" oraz 

\ £ singiel "Weak Heart" z 

^ \ * 4 * odrzutami z sesji "Rh- 

V* a ^ ^ | ythm Collision". Po 

'A W rozpadzie zespołu 
^ * Ruffy związał się z 

AR&t JT % formacją Aztec 
^ Camera, a w latach 
90*tych współprac - 

mu. Przedawkował / t:. \ ował z Adamem 

tu heroinę. Miał niespeł- .a tód Blj' a* Antem, bdwynem 

naf26 lat. Śmierć Ow- ^ / . pf i \_Collinsem | grupą 

ena przerwała plam * r ^ ZionTrain. Foxzo- 

wypadu na drugą trasę -tym \ stał wziętym muz ykiem ses- 

_ Z- „jjjl—- J yjnym, a później inżynierem dźwięku i pro- 

nowym albumie ora| przyszłej trasie w USA. ducentem mlft płyt XTC, Sugareub|g, 10000 

Fox, Jennpngs i Ruffy postanowili je- Mania^^^ĄpŻ*. .Tennings utworzył m.in no- 
dnak kontynuSfSSPdziałalność. I )o stałego skł- wofalowy projekt Smali A\e i współpracował z 
koncertowy "Humań adu wszedł, wspomagający ich wMfeśniej w stl- Joe Strummerem. 

Jest też reggae w "Jah War" i to nie żadna dio, saksołonista i klawiszowiec Gary Bamac- Miarą znaczenia zespołu i pamięci o nim jest po- 
nędzna imitacja ale porządne roots z punkową le, a zespół przyjął nazwę Ruts D.C (od łacińs- kaźna dyskopatia pośmiertna obejmująca prze- 
dynamiką i tekstem inspirowanym etnicznymi kiego zwrotu "da capo” - od początku). W sier- de wszystkim nagnmlPwe ISPs ale też i Ruts 
walkami w kwietniu 1979 w Southall. Mamy pniu ukazał sięjeszcze singiel" West One (Shine D.C. W 1987 "Rhythm Collision" ukazała się 
wreszcie utwór "S.U.S" inspirowany brutalnoś- On Me)" / "The Crack" nagrany jeszcze z Owe- ponownie zmiksowana i zdubowana przez Mad 
cią policji gdzie pojawiają się elementy dubu, nem ale już nieco odmienny stylistycznie i nie- Professora, a w 1999 na nowo zmiksowali ją Zi- 
niejako zapowiedź tego na czym zespół zakoń- jako wpasowujący się w żałobę po śmierci wok- on Train. Na "The Complete Peel Ses- 

czy swą działalność. I jeszcze okładka, gdzie wi- alisty. Zbiór 10-ciu odrzutów, utworów z singli, sions" zebrano wszystkie sesje u 

dzimy masę ludzi w salonie, a wśród nich sporo trzeciej sesji u Peela i "live" zawiera natomiast Johnny Peela. Utwory singlowe 

znajomych postaci, choćby samych The Ruts i wydana przez Virgin we wrześniu 1980 płyta i sporo rarytasów z wczesnego okre- 

chłopaków z The Damned. "The Crack" trafił na "Grin And Bear It". su zawierają m.in płyty "Rules" 

16 miejsce list przebojów, a na dokładkę miesiąc Jako Ruts D.C zespół zaznaczył swą czy "In A Can". 

później pojawił sięjeszcze singiel "Jah War" / "I obecność niezłym singlem "Different View" 

AiiftSofisticated". wydanym w lutym 1981. Singiel jfjA 

Do końca 1979 Ruts koncertowali na pokazał kapelę jako konty- 
Wyspach (m.in występując z Laurelem Aitken- nuację tego co najlepsze w • 

em) oraz zrobili mały wypad do Francji (m.in The Ruts choć niewątpliw- 1 ^ 

pojawili się w paryskiej telewizji) i Belgii. Zali- ie brakowało tu agresywn- C / 
czyli też drugą sesję u Johnny Peela. ego głosu Owena, doszedł 
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r tym co go znal 

. obecną przemocą. Nic dowiemy już 

flektoty. (...) W drodze go także osobiste problemy, w każdym razie 14 
*^^0*** r ' m na drugi koncert trasy kupi- iipca 1980 matka znalazła go martwego w do- 
liśmy z farmy worek nawozu. Podcz- 
PP as bisów granych przez Damned rozsypali¬ 
śmy to na środku sceny i rozrzuciliśmy po wid¬ 
owni. Yanian i Segs toczyli to wszystko po powie¬ 
rzchni i rozcierali innym po twarzach. The Dam¬ 
ned wspominali później tą trasę jako jedną z naj¬ 
sympatyczniejszych. Captain Sensible: " Pamię¬ 
tam Owena jak trafił do szpitala po tym gdy pod- JBA 

czas solówek gitarowych walił się talerzem po > 

głowie. Z czoła trysnęła mu krew. (...) Ruts byli a|MV 

najlepszym supportem jaki mieliśmy... do czasu ' Kg? 

gdy spotkaliśmy A nti-Nowhere League ". Dla ch- a WM 

łopaków z The Ruts była to natomiast prawdzi- B 4P 

w ą^szko ła punk rocka. W sierpniu w sprzedaży | * 

pojawił się k oleiny s ingiel "Something That I 1 / 

Said" "Give Youth A Chance". Pierwszym, i / 

przebojowy utworem zwykli wówczas otwierać mm! 

swe koncerty. Na stronie B znalazł się niemniej 
udany utwór w stylu reggae. 

No i przyszedł czas na album, którym kapela 
przypieczętow ać miała dotychczasowe sukcesy. 

Oczek i wani j był y spore i zespół sproitał im w 
pełni bo wydana z końcem września 1979 płyta 
"The Crack" to dzieło wybitne. Nagrana w trzy 
tygodnie płyta dziś intryguje, a i wótyczaslceni- 
ana była jako jedna z najlepszych i najbardziej 
oryginalnych płyt punkowych końca lat 70-ty- 
ch. Zaczynając^siędźwiękiepi policyjnych syr¬ 
en album stanowi ciekawą fuiję nieszablonowo 
potraktow anego punk rocka i reggae. Nie ma i.. 
prosty cłf trój akordowych utworów, są za to uni- 
kałne, niemal metjlowo zagrane ale przestrzen¬ 
ne frazy gitarowe loxa zmieszane z pełnym ene- .. 
rgii głosem Owena. Tak prezentują się "Babylo- 7 The Damned i myśli o 
n’s Buming", "złowieszczy "Dope For A Guns", 

"Backbiter" czy mówiący o chęci uwolnienia się 
z wszechobecnej przemocy "Criminal Mind", 
albo zamykający płytę 
Punk r _ 




Niedawno ponownie wznowiono album "The Crack" tym raz¬ 
em na jednym CD z materiałem z "Grin And Bear It". Nigdy nie 
doczekał się natomiast reedycji longplay "Animal Now". Dla 
tych, którzy chcą poznać The Ruts z najlepszych czasów tj. z 
Owenem - kilka firm wydało składankowe kompakty zawiera¬ 
jące wybór najlepszych utworów. Sporo zespołów przyznało 
się wreszcie do inspiracji ze strony The Ruts i Ruts D.C (m.in 
Dag Nasty, Blaggers I.T. A czy New Model Army), a grupa Lea- 
therface nagrała utwór "Little White God" dedykowany pamię¬ 
ci Owena. Z kolei firma Rejected w 2000 wydała płytę "A Trib- 
ute To Ruts, Vol. 1" która mimo, że cieszy z racji szacunku dla 
tradycji to potwierdza jednak jak trudno zbliżyć się do geniuszu 
jakim niewątpliwie byli The Ruts. (Sopel) 



DYSKOGRAFIA : 

“In A Rut" (7", People Unitę, 1979) 

“Babylon’s Buming" (7", Virgin, 1979) 

“Something That I Said" (7", Virgin, 1979) 

“The Crack" (LP, Virgin, 1979; później reedycje na CD) 

“Jah War" (7", Virgin, 1979) 

“Staring At The Rude Boys" (7", Virgin, 1980) 

“West One (Shine On Me)" (7", Virgin, 1980) 

“Grin And Bear It" (LP, Virgin, 1980) 

“Different View" (7", Virgin, 1981) 

‘Animal Now" (LP, Virgin, 1981) 

“Rhythm Collison" (LP, Bohemian, 1982) 

“Weak Heart" (12" EP, Bohemian, 1983) 

“Stepping Bondage" (7", Bohemian, 1983) 

“Live & Loud" (LP, Link, 1987) 

“The Peel Sessions" (MC, Strange Fruit, 1987) 

“Rhythm Collision Dub, Vol. l"(MC,R.O.T.R, 1987) 

“You're Gotta Get Out Of It" (CD, Virgin, 1987) 

“The Complete Peel Sessions" (CD, Strange Fruit, 1990) 
“BBC Radio 1 - Live In Concert" 

(CD, split z Penetration, Windsong, 1992 
“Demolition Dancing" (CD, Receiver, 1994) 

“Live & Loud’" (CD, split z The Adverts, Step-1,1995) 
“ChoieeCuts Best Of ’ (CD, Virgin, 1995) 

“Something That I Said Best Of' (CD, Caroline, 1995) 
“Rułes" (CD, Vince Lombardy Highschool, 1996) 

“Rhythm Collision Remixes" (CD, Echo Beach, 1999) 

“In A Can" (CD, Cancan, 2000) 

“Criminal Minds Best Of ’ (CD, Recall, 2001) 

“Busin' Out The Essential Ruts Collection" (CD, EMI, 2001) 
“The Crack" / “Grin And Bear It" (CD, EMI, 2003) 
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Dyskografia Evil Conduct nie jest zbyt obszerna, 
historia grupy tei nie obfituje w jakieś mrożące kr¬ 
ew w żyłach wydarzenia czy dramatyczne zwroty , 
ale muzyka jest na tyle interesująca , żeby dostar¬ 
czyć porcję niezapomnianych wrażeń zwłaszcza 
tym ze słuchaczy; którzy lubią tradycyjne brytyjs¬ 
kie brzmienie wczesnych lat 80-tych . Korzeni taki- 
ego grania szukać należy w twórczości 4 Skins , La- 
st Resorty Sham 69 czy StiffLittle Fingers i chociaż 
formacje te miały niewątpliwie duży wpływ na rep¬ 
ertuar trzech Holendrów to jest to dla nich jedynie 
punkt wyjścia i trudno byłoby zarzucić zespołowi 
totórność czy naśladownictwo . Taką muzykę polu¬ 
bili przed laty i taką grają dzisiaj na przekór zmien¬ 
iającym się trendom i modom. Han (gitara i wok¬ 
al), Frans (bas) i Ray (perkusja) od prawie 20 lat 
na scenie, dziś po raz pierwszy przed polską publi¬ 
cznością y wprawdzie nie na żywo, ale za sprawą 
opowieści swojego perkusisty (R), którego przesłu¬ 
chał Andrzej Kuspiel (G). 

KVIL 

CONDUCT 

G: - Evil Conduct istnieje od lat 80-tych, ale Wa¬ 
sza pierwsza płyta pojawiła się na rynku dopiero 
w 2000 roku. Co robiliście w międzyczasie? 

R: - Zespół założyliśmy w 1985 roku. W tym czasie 
wizerunek skinheada prezentowany w mediach był 
taki, że zorganizowanie koncertu było prawie niem¬ 
ożliwe. Doprowadziło to w konsekwencji do tego, 
że gdzieś około roku 1988 rozwiązaliśmy zespół i 
przez dwa lata próbowaliśmy grać dalej jako kapela 
ska pod nazwą Bouncing Soles. Później Han i ja 
przestaliśmy w ogóle zajmować się muzyką. Frans 
grał dalej z innymi zespołami. W 1997 spotkaliśmy 
się wszyscy razem i rok później odbył się nasz pier¬ 
wszy koncert po reaktywacji. 

G: - W latach 80-tych jedyną holenderską grupą 
znaną trochę szerzej poza granicami kraju był 
The Magnificient. Moglibyście opisać ówczesną 
holenderską scenę? 

R: - W Holandii wszystko zaczęło się około roku 
1979 (a może nawet już w 1978) za sprawą między¬ 
narodowego sukcesu zespołów skupionych wokół 
firmy 2 Tonę. Dla mnie i Han'a ta przygoda zaczęła 
się w drugiej połowie 1979 roku. Wszystko było 
nowe i muzyka i ubiór. Najpierw trzeba się było do¬ 
wiedzieć jakie ciuchy się nosi, a potem zdrowo nak- 
ombinować, gdzie je zdobyć, bo w grę wchodziły 
właściwie tylko sklepy w Anglii. Co do zespołów to 
istniały N. V. Le Anderen i Riot Punks z okolic Am¬ 
sterdamu i Squad z Haagi, który później przekształ¬ 
cił się w The Magnificient. W Limburgii, czyli poł¬ 
udniowej Holandii, gdzie mieszkamy rzadko kiedy 
te zespoły się pojawiały, więc zamiast czekać na nie 
jeździliśmy do Londynu żeby zobaczyć koncerty 
brytyjskich kapel. Wiele osób w Holandii tak robi¬ 
ło, bo podróż promem była stosunkowo tania. Na 
początku lat 80-tych holenderska scena oi! była cał¬ 
kiem spora, ale już w latach 1983-84 liczba punków 
i skinów drastycznie spadła. Koncerty odbywały się 
coraz rzadziej. Zespołów było dużo, ale większość 
z nich grała hardcore. Dlatego też sami zaczęliśmy 
grać, bo chcieliśmy pokazać, że jest jeszcze inny ro¬ 
dzaj punk-rocka. 

G: - Discipline i Evil Conduct reprezentują dwa 
różne kierunki, w jakich zmierza oi!musie. Wy 
gracie w stylu brytyjskiej fali lat 80-tych, oni ra¬ 
czej amerykański oi!core. Jakie zespoły wypeł¬ 
niają przestrzeń między tymi dwoma tendencja¬ 
mi? 

R: - Między naszym stylem, a hardcorowym brzm¬ 
ieniem jest jeszcze proste i surowe angielskie brzm¬ 
ienie kapel w rodzaju Condemned 84. Taką muzykę 
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ciągle aktywny Get Out. Innym holenderskim 
zespołem, którego na pewno warto posłuchać 
jest The Bips wykonujący typowo brytyjski 
punk. 

G: - Sami nie jesteście już nastolatkami, jak 
wygląda publiczność pojawiająca się na ko¬ 
ncertach grupy? 

R: - Bardzo różnie pod względem wiekowym. 
Na koncerty przychodzą nasi starzy znajomi i 
przyjaciele, ale także wiele dzieciaków od nie¬ 
dawna interesujących się tą muzyką. Subkul- 
turowo też pełen przekrój skins, punks, psych- 
obillys. 

G: - Określenie "apolityczność" zrobiło ka¬ 
rierę w ostatnich latach. Wiele zespołów ok¬ 
reśla się tym mianem, ale znacznie mniej je¬ 
st w ten sposób odbieranych przez publicz¬ 
ność. Wam się udało. To zasługa stabilnej 
sytuacji politycznej w Waszym kraju? 

R: - W Holandii też jest o wiele za dużo polity¬ 
ki na scenie skinheads, ale w chwili obecnej je¬ 
st faktycznie dość spokojnie. Większość chyba 
zrozumiała, że polityka nie ma z ruchem skin¬ 
heads nic wspólnego. Polityka nie dotyczy ski¬ 
nheadów jako subkultury tylko pojedynczego 
człowieka i jego osobistych przekonań. Kto 
chce się nią zajmować powinien zwrócić się w 
stronę partii politycznych. 


G: - Okładka najnowszego albumu "Eye for 
an eye" kojarzy się jednoznacznie z legend¬ 
arną płyta "Skinhead Moonstomp" grupy 
Symarip. W Waszej muzyce trudno byłoby 
jednak znaleźć jakieś odzwierciedlenie ins¬ 
piracji muzyką ska? 


R: - Słuchamy bardzo dużo ska i reggae. Han i 
ja kochamy tę muzykę, zwłaszcza skinhead re¬ 
ggae. Han ma nawet wytatuowany na plecach 
motyw z okładki Symaripu. W naszym przyp¬ 
adku fascynacja ta zaczęła się od płyt grup z 
ery Two Tonę, ale wiadomo, że każdy, kto lubi 
te zespoły prędzej czy później trafi także na ja¬ 
majskie oryginały. Początkowo brzmienie "sk¬ 
inhead reggae" wydawało nam się trochę dzi¬ 
wne, ale kiedy usłyszeliśmy "One step beyo- 
nd" w wykonaniu Prince Bustera zaczęło nas 
to co raz bardziej wciągać. Obydwaj zbieramy 
winyle ze ska z lat 60-tych wydane przez Troj¬ 
an Records. Tak, tak jesteśmy dwoma starymi 
Trojan-skins, ha, ha, ha. Niestety niewiele tego 
słychać w naszej muzyce, bo po prostu jako in¬ 
strumentaliści jesteśmy zbyt słabi żeby przyz¬ 
woicie grać reggae. Chyba melodyjny sposób 
śpiewania jest w przypadku Evil Conduct naj¬ 
bardziej wyraźnym nawiązaniem do reggae i 
ska. 

G: - To jak już wspomniałeś o tatuażach, to 
porozmawiajmy o zawodach jakie wykonu¬ 
jecie? 

R: - Han zajmuje się tatuażem zawodowo i ma 
własne studio "King of Kings". Specjalizuje 
się w "oldschoolowych" motywach, czyli wsz¬ 
ystkie te róże, serca, kotwice, pin-up girls czy 
żaglowce. Czasami można go spotkać na mię¬ 
dzynarodowych konwencjach tatuażu. Frans 
jest z zawodu fotografem i grafikiem, a ja sprz¬ 
edawcą. 

G: - Jeśli wierzyć informacji zamieszczonej 
we wkładce do płyty to Wasz debiutancki al¬ 
bum "Sorry...no!" został nagrany w jeden 
dzień 

R: - Naprawdę tak było. Wszyscy pracujemy i 
nie mogliśmy siedzieć tygodniami w studio. 
Nagrań dokonaliśmy pewnej niedzieli. Zaczę¬ 
liśmy o 10 rano, a o 21 materiał był już gotowy. 

G: - Wszystkie zagraniczne zespoły, które 
nagrywały dla holenderskiej wytwórni Nor- 
disc koncertowały nie w Holandii tylko w 
sąsiedniej Belgii. Jest jakiś powód tego sta¬ 
nu rzeczy? 

R: - Scena holenderska jest mała i trudno jest 
zorganizować koncert, który pokryłby przyna- 





jmniej wszystkie koszty, nie mówiąc już o mini¬ 
malnym zysku. W Holandii nie ma jakiegoś klu¬ 
bu czy knajpy dla skinheadów tak jak ma to miej¬ 
sce w Bruggi, w Belgii. Tam są ludzie z załogi Li- 
ve & Loud, którzy już od lat organizują koncerty i 
mają wiele międzynarodowych kontaktów i dlat¬ 
ego jest im łatwiej kogoś zaprosić. My też części¬ 
ej gramy koncerty w Niemczech niż w Holandii. 
Moim zdaniem scena niemiecka jest lepsza, a już 
na pewno dużo większa niż holenderska. Holen¬ 
drzy i Niemcy wbrew temu, co się często o nich 
mówi mają bardzo wiele wspólnego ze sobą. Mo¬ 
że nawet więcej niż sami chcieliby to przyznać. 

G: - Holandia słynie w świecie z tego, że społe¬ 
czne problemy są rozwiązywane w bardzo pr¬ 
agmatyczny sposób. Ten pozytywny obraz zo¬ 
stał ostatnio zakłócony przez zamach na pop¬ 
ularnego polityka Pima Fortuyn ł a, który sw¬ 
oją popularność oparł na anty-emigracyjnych 
sloganach. Czy rasizm odgrywa obecnie więk¬ 
szą rolę niż przed laty? 

R: - Wydaje mi się, że pod tym względem nic się 
nie zmieniło. Pim Fortuyn jako polityk mówił to, 
co wielu ludzi na ulicy mówi od 10 lat. Wreszcie 
znalazł się ktoś, kto powiedział to głośno i stąd 
jego sukces w wyborach. 

G: - Według statystyk Holendrzy są narodem, 
który jest najbardziej zadowolony ze swojego 
życia seksualnego. Możecie potwierdzić te wy¬ 
niki? 

R: - Ja niestety nie mogę, bo nie mam obecnie 
dziewczyny. Ale na szczęście za 3 tygodnie bę¬ 
dziemy grać koncert i mam nadzieję, że pojawi 
się tam wiele pięknych gruppies, które pozwolą 
mi sprawdzić czy faktycznie tak jest. 

G: - Czy istnieją w Holandii zespoły śpiewają¬ 
ce w rodzimym języku, bo jak do tej pory nie 
dane mi było żadnego z nich usłyszeć? 

R: - Jest jeden bardzo popularny zespół Heidero- 
osjes nagrywający dla Hellcat albo Epitaph, któ¬ 
ry śpiewa po holendersku, ale ich wokalista to 
kompletny przygłup. 

G: - To na zakończenie kilka słów o typowo ho¬ 
lenderskim zjawisku pod nazwą "Gabber" 

R: - "Gabber” to ogolony na łyso, łykający extasy 
idiota, który słucha bardzo, ale to bardzo szybki¬ 
ego, gównianego techno (jakieś 5000 bitów na 
sekundę) i w większości wypadków jest prawi¬ 
cowym ekstremistą. Do niedawna "gabbar" nosi¬ 
li flajersy, koszule Fred Perry i Lonsdale, ale od 
jakiegoś czasu sięgają także po glany i szelki. Ni¬ 
ektórzy z nich zaczęli się też pojawiać na oi!ow¬ 
ych czy hardcoreowych koncertach. Jeśli któreg¬ 
oś z nich spotkacie to najlepiej od razu go odstrz¬ 
elić. To przez nich skins w Holandii mają znowu 
złąprasę. 

G: - Dziękuję za wywiad 


"ItfaJniebezpiecznieJszjr muzy*: punk rocka". "Terrorysta Rack^Ralla", "Punke- 
nsteln, "Terminator" albo po prostu "walnięty debil"... Jeden z najbardziej kontr¬ 
owersyjnych i na pewno najbardziej obsceniczny wykonawca w historii rock'n'ro— 


kie widział świat. Łamał wszelkie możliwe normy zachowania, przyznawał się do 
wszystkich dewiacji i wykonywał najbardziej ekstremalną odmianę punk rockowe- 



więc chyba powiedzieć prawdę, bo swą niezaprzeczalną oryginalnością i Łezkom- 
gomi^wą działalnością przez 15 lat zasłużył by potraktować go z szacunkiem... 

Aby zrozumieć kim naprawdę był GG Allin połowie pierwszej piosenki zaczął biegać, ska- 
musimy cofnąć się do 28 sierpnia 1956 roku. To kać, niszczyć ozdoby na sali. Reakcją pozosta- 
właśnie wtedy w małym miasteczku Littleton łych dzieci był płacz. Wkrótce został umieszcz- 
niedaleko Bostonu (stan New Hampshire) na ony w klasie specjalnej, dla trudnej młodzieży, 
świat przyszedł drugi syn państwa Allinów. Je- Z początkiem szkoły średniej stwierdził, iż w 
go ojciec fanatycznie wyznawał kult Jezusa 
Chrystusa i jeszcze przed narodzinami syna mi¬ 
ał wizje, w których ponoć widział przyszłość 
swego nienarodzonego. Dlatego też Allin otrz¬ 
ymał imię "Jezus Chrystus" (tak właśnie widni¬ 
eje w metryce: "Jesus Christ Allin"), a ponie¬ 
waż jego brat Merle ucząc się mówić ciągle prz¬ 
ekręcał trudne "Jesus Christ" na "Ge Ge" - wkr¬ 
ótce po uproszczeniu przerodziło się ono na 
"G.G.". 

Allinowie mieszkali w dwupokojowym do¬ 
mu bez prądu i bieżącej wody. Ojciec ciągle zn¬ 
ęcał się nad dziećmi oraz żoną, niszcząc jej ulu¬ 
bione rzeczy. Już od narodzin wpajał przemocą 
swemu synkowi kim jest: bijąc go, podpalając, 
terroryzując bronią i zmuszając do kopania wł¬ 
asnych grobów, w których musiał przesiady¬ 
wać. W ten sposób uświadamiał mu, że jako Je¬ 
zus Chrystus jest nadczłowiekiem odpornym 
na ból, którego życie ma zbawić ludzkość. G.G. 
zrozumiał ten fakt już jako dziecko i od tego 
czasu czuł nieuniknioną ofiarę dla sprawy - sw¬ 
oje samobójstwo. W tym okresie u małego G.G. 

"MOJ UMYSŁ JEST KARABINEM MASZYNOWYM, 
MOJE CIAŁO KULAMI. PUBLICZNOŚĆ JEST CELEM." 

zaczęła się rozwijać wypaczona osobowość, je- żaden sposób nie pasuje do swych rówieśników 
dnocześnie paranoja i egomania, a zachowanie i aby to podkreślić pomalował oczy, zaczął nos- 
swego sadystycznego ojca zaczął postrzegać ić buty na wysokim obcasie, kolorowe bluzecz- 



jako normalne. W jednym z wywiadów gdy za¬ 
pytano go czy jako dziecko był wykorzystywa¬ 
ny seksualnie, odpowiedział: "Nie sądzę. Naw¬ 
et jeżeli, to traciłbym przytomność. Powiedzi¬ 
ałbym, że byłem nadużywany psychicznie (...). 
Jeżeli nawet miałbym normalną rodzinę, może 


ki... krótko mówiąc ubierał się w damskie ciu¬ 
chy. Wtedy też rozpoczęła się jego kariera muz¬ 
yczna - wraz z Merle (gitara) założył swój pier¬ 
wszy szkolny zespół LITTLE SISTER’S DA¬ 
TĘ, który łączyło uwielbienie dla narkotyków 
(LSD) i młodych dziewcząt. Na gitarze baso- 


byłbym gorszy? Naprawdę niewiele o tym my- wej grał tu niejaki Al Chapel, a zespół wykony- 
ślę”. wał wyłącznie rockowe covery. Na jednym z 

Tuż przed rozpoczęciem szkoły mat- występów w bardzo małym, spokojnym mias- 
ka wreszcie wyprowadziła się od męża i zabrała teczku udało im się skłócić młodych mieszkań- 
z sobą młodych Allinów, a pierwszą rzeczą jaką ców przeciwko starym. G.G. czuł wówczas, że 
zrobiła była oficjalna zmiana imienia młodsze- jest stworzony do czegoś wielkiego, 
go syna na "Kevin Michael" ale i tak G.G. już W 1976, G.G. i Merle po raz pierwszy po- 
do niego przylgnęło. W wieku około 10-ciu lat jechali na koncert The Ramones ale prawdziw- 
G.G. po raz pierwszy usłyszał w radiu roc- ym punktem zwrotnym okazał się wyjazd na 


k'n'rolla i już wówczas wiedział co zamierza ro¬ 
bić do końca życia. Rock'n'roll porwał braci Al¬ 
linów wprost do piekła. Początek był banalny, 
bo zaczęło się od The Beatles, The Rolling Sto¬ 
nes, The Kinks czy The Monkees ale już na po¬ 
czątku lat 70-tycl> doszły do tego nagrania The 
Stooges, The New York Dolls czy Alice Coope¬ 
ra itp. Ten brudny, szorstki, garażowy rock'n'ro- 
11. To było właśnie "to coś" czemu bracia Allin¬ 
owie zaprzedali swe dusze. 


The Dictators. Wkrótce powstaje punk rocko¬ 
wa grupa MALPRACTICE (G.G. - perkusja, 
Merle - bass, Jaff Penny - gitara i Brian - gitara). 
Zespół wyjeżdża na koncerty po New Hamps¬ 
hire, które wypadają wyjątkowo dobrze, choć 
wszędzie gdzie grają mają problemy z właścici¬ 
elami klubów. Rok później rozpadają się, ale 
pozostawiają po sobie singla "Love Tunnel" / 
"Devil’s Triangle" (FU Angel Records, 1977). 
W 1978 G.G. i Merle tworzą THE JABBERS 
(G.G. - perkusja i wokal, Merle - bass, Peter He- 


G.G. oszczędzał wówczas każdy gr¬ 
osz aby pod koniec tygodnia wydać pieniądze nault - gitara) i w tym składzie wydająjednego 
na nagrania. Na pierwszym gigu w szkole już w singla “Bored To Death" / "Beat Beat Beat" / 















THE JABBERS rozpadli się w 1984 
roku. Do tego czasu ukazały się jeszcze 2 si¬ 
ngle oraz rejestracja video z 1981 gdzie prz¬ 
ez 20 minut występu z playbacku widać pi¬ 
erwsze akrobacje sceniczne G.G.. Działal¬ 
ność z The Jabbers była najważniejszym i 
najbardziej twórczym punktem w jego kar¬ 
ierze muzycznej, a po latach Allin stwier¬ 
dził, iż stworzył ten zespół by terroryzo¬ 
wać kluby i ludzi, których nie lubi. To mia¬ 
ła być jego zemsta i okazja wyrzygania ca¬ 
łej złości tłumionej latami. Taki zespół nie 
mógł istnieć długo, a i kolejne grupy G.G. - 
SCUMFUCKS, TEXAS NAZIS, CEDAR 


“OneManArmy" (Blood Records, 1979). G.G. STREET SLUTS, DRAG WHORES, SEWER 
na dobre wziął się za pisanie tekstów, a poniew- SCUM, AFTERBIRTH, PSYCHO, DISAPPO- 
aż siedzenie za perkusjąnie pozwalało mu w pe- INTMENTS, AIDS BRIGADE, BULGE, TOI- 
łni rozładować całej swej energii - w końcu zos- LET ROCKERS - były zwykłymi efemerydami, 
tał wokalistą zespołu. W tym momencie drogi Boston to nowy etap w życiu G.G. Allina. Przez 
braci Allinów się rozeszły. Merle wyjechał do kolejne lata G.G. wkłada do ust wszystko, bez 
Bostonu i założył zespół Thrills, natomiast G.G. uprzedniego sprawdzenia co to jest (pokarm dla 
ponownie stworzył w Manchester THE JABBE- psów), sporadycznie biorąc prace jako robotnik 
RS, w nowym składzie, zostając jego wokalistą, fizyczny. Natomiast bardzo dużo koncertuje aby 
Niebawem ukazuje się singiel “Cheri Love Aff- tylko zarobić na alkohol. W 1984 ukazał się dru- 
air" / “1980’s R'N'R" (Destiny Records, 1980), a gi album pod szyldem GG ALLIN & SCUMFU- 
G.G. Allin bierze ślub ze swoją ukochaną ze sz- CKS "Eat Me Fuc" (Blood Records) z takimi kl- 
kofy średniej Sandy i wkrótce na świat przycho- asykami jak "Cock On The Loose" czy "Fuckin 
dzi ich córeczka Nico. G.G. podejmuje również The Dog". Składa się z nagrań studyjnych i kon- 
pracę jako odźwierny w prywatnej klinice. certowych, najbardziej paskudnych, nieokrzes- 

W 1980 ukazuje się pierwszy LP "Always anych i najbrudniejszych jakie do tej pory wyd- 
Was, Is And Always Shell Be" (Orange Recor- ał. Nawiasem mówiąc Allin okazał się bardzo 
ds). Jest to bez wątpienia najlepsza płyta w całej płodnym artystą. Jego dyskografię tworzy duża 
dyskografii G.G. Allina i zawiera 11 zajebistych liczba singli, natomiast nagrania z pierwszej po- 
utworów z chórkami i melodyjnymi riffami jak łowy lat 80-tych, które ze względu na niewielki 
"nnn't TM Tn — budżet wyszły w bardzo małych nakładach 

są nie do zdobycia i osiągają dziś zawrotne 
ceny, a jeżeli dana płytka posiada autograf 
G.G. Allina jej wartość odpowiednio wzra¬ 
sta. 

Z czasem G.G. do występów wprowa¬ 
dził nowe elementy, ujawniając tym sam¬ 
ym swoje ekshibicjonistyczne ciągoty. Za¬ 
czął rozbierać się i onanizować, zadawać 
sobie ból poprzez walenie głową o podło¬ 
gę, okładanie się pięściami po twarzy i bó¬ 
jki z publicznością. Z tego powodu często 
był tak pobity, że całe dnie spędzał leżąc w 
pokoju bo nie mógł się w ogóle poruszyć. 
Podczas występów wokal zaczynał scho¬ 
dzić na dalszy plan, a główną "atrakcją" 
jego koncertów stał się - z czasem coraz 
bardziej - obsceniczny pokaz. G.G. zaczął 
wierzyć, iż poprzez zadawanie sobie bólu 
umacnia swoje ciało i w czasie kolejnych 
występów ciął się rozbitą butelką (po wcześniej 
Me", "Gimmie Some Head" czy “You Hate Me wypitym alkoholu),ostrą krawędzią pogiętej pu- 
&IHateYou". szki lub czymkolwiek co się do tego nadawało. 

G.G. ALLIN & THE JABBERS koncertują czę- p om ału obrastał w legendę, a jego wydawnict- 
sto w całym New Hampshire, niestety przez wy- 
bryki G. (i. mogą dac tylko jeden występ w ka/d- I ~ 

ym klubie bo kto raz ich poznał już więcej nie ^ 

pozwolił im zagrać w swym lokalu. Koncerty st- KL 

a ją się wówczas ucieleśnieniem zdziwaczałej I 

osobowości G.G., który - gdy na dobre oswaja 1 

się z mikrofonem-zaczyna urozmaicać występy \ 

rzucając się i tarzając po scenie jak zranione zw- \ 

ierzę. Czasem zachowuje się tak jak by chciał I 

własnymi rękoma rozerwać swe ciało na strzę- 

py. Zaczął również schodzić ze sceny, bić widz- JMKjBH 

ów i wypijać im drinki, co wówczas wywoływa- 
ło wielkie oburzenie wśród publiczności. 

Małżeństwo Allina trwało około pię- 
ciu lat. G.G. uczęszczał do psychiatry, który uś¬ 
wiadamiał mu, że może powrócić do społeczeń¬ 
stwa. G.G. nigdy w to nie wierzył i twierdził, że 
nie potrzebuje żadnej pomocy i dobrze mu takim 
jakim jest. Wziął rozwód, opuścił swą rodzinę i 
pojechał do Bostonu aby całkowicie poświęcić 
się dla rock'n'rolla. Pozostawił za sobą wszystko 
co miał, nie oglądając się już nigdy za siebie. Od 
tej pory, bez chwili wytchnienia, rozpoczął szal¬ 
eńczą drogę do piekła. 
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wa - zwłaszcza kasety wideo - przynosiły mu co¬ 
raz większe dochody. Z racji tego, że często zmi¬ 
eniał miejsce pobytu (szpitale, więzienia) albo 
był na b^ni - sprzedażą jego płyt i kaset zajmo¬ 
wał się (robi to zresztą do dziś) jego brat Merle. 

Warto nadmienić, że poza koncertami 
na video nagrywano również klipy z G.G. Alin- 
em. Jeden z pierwszych nakręcono w 1984 roku 
jako G.G. ALLIN & THE FLYING 69 "Live Fa¬ 
st Die Young". Nagrany gdzieś na tle popisanej 


ściany, z dużym kosz¬ 
em na śmieci w tle, i z 
Allinem tarzającym 
się po ziemi. Zdjęcie z 
tego clipu zdobi okła¬ 
dkę płyty "Doctrine 
Of Mayhem" z 1990 
roku. W 1987 nakrę¬ 
cono "The $ 20 Po- 
em" gdzie rzecz dzi¬ 
eje się na śniegu, a 
półnagi mężczyzna 
przywiązany do 
drzewa słucha 
G.G. Allina "recy¬ 
tującego" ów tekst 
podczas gdy autor 
w tym czasie ona¬ 
nizuje się, okłada 
mężczyznę po 
twarzy i obficie 
pluje na niego. 

Kolejne dwa chara¬ 
kterystyczne to "Expose Yourself To 
Kids" (1988) nagrany z AIDS BRIGADE - maj¬ 
ący jeden z najbardziej chorych tekstów nawoł¬ 
ujący do wykorzystywania seksualnego dzieci - 
oraz nagrany z THE MURDER JUNKIES w 
1992 roku "Ki 11 Police", w którym G.G. własno¬ 
ręcznie "zasztyletował" policjanta. Podobny te¬ 
kst miał wówczas Ice-T lecz dobrowolnie usun¬ 
ął go ze swego albumu. G.G. twierdził, iż wersja 
Ice-T była zwykłym plagiatem jego pomysłu. 

Pod koniec lat 80-tych występy G.G. 
Allina osiągnęły apogeum stając się odrażający¬ 
mi i wynaturzonymi pokazami, które trudno so¬ 
bie wyobrazić. W czasie swych koncertów G.G. 
urządzał toaletę ze sceny, sikał i srał - również 
pod sceną między publicznością. Standardem 
stało się też picie krwi, moczu, wpychanie sobie 
w dupę mikrofonu i pałeczek od perkusji. Allin 
smarował ciało gównem, a nierzadko wcierał je 
w świeże rany, co kończyło się zatruciem krwi i 
pobytem w szpitalu. Resztki odchodów rzucał w 
publiczność albo zlizywał z rąk lub podłogi! Nic 
więc dziwnego, że nie raz osoby bardziej wrażli¬ 
we wymiotowały lub mdlały na jego występach. 
Te zazwyczaj nie trwały zbyt długo i kończyły 
się maksymalnie po upływie pół godziny, najcz¬ 
ęściej jednak kończyły się szybciej gdy G.G. na¬ 
tychmiast trafiał do szpitala lub był aresztowa¬ 
ny. 

W wielu wywiadach pytano go dlaczego robi ta¬ 
kie rzeczy. Wyjaśniał, iż taka jest jego droga ży¬ 
ciowa. Wierzył, że zadawanie sobie bólu i picie 
krwi dodaje mu siły, a poza tym ból towarzyszy 
mu od dzieciństwa i jest dla niego czymś wręcz 
naturalnym. Pozostaje jeszcze picie moczu i zli¬ 
zywanie gówna - trudno to zrozumieć - ale On to 
naprawdę lubił! Całe jego życie było pasmem 
udręk i obscenicznych zachowań, a były to rze¬ 
czy, które przekraczały wyobraźnię normalnego 
człowieka. W czasie pobytu w jakimś klubie po¬ 
trafił na przykład spokojnie wejść do damskiego 
kibla i po krótkiej rozmowie z przypadkową dzi¬ 
ewczyną, wyjąć jej podpaskę z majtek, włożyć 
ją sobie do ust i ssać - ku obrzydzeniu innych dz¬ 
iewczyn będących w kiblu. Przed rozpoczęciem 
występu często rozdawał autografy w zamian za 
napoje alkoholowe, a jeżeli któryś z fanów chci¬ 
ał krwi na swej nowej koszulce - nie było proble¬ 
mu natychmiast rozcinał sobie rękę lub rozbijał 
czoło. Natomiast w przypadku gdy na którymś z 
występów nie pojawiły się jego odchody, krew 
lub chodził w gaciach, oburzona publiczność żą¬ 
dała zwrotu pieniędzy za bilety i natychmiast 
dochodziło do bójek, podczas których w sumie 
stracił 6 przednich zębów. W czasie różnych im¬ 
prez czy na ulicy G.G. często popisywał się swy¬ 
mi "zdolnościami", np. jedząc hot-doga potrafił 
go sobie zwymiotować na twarz albo na spotka¬ 
niu ze znajomymi najpierw główną rolę odgry¬ 
wała wielka strzykawa do robienia lewatywy, a 















później G.G. zajadał frytki z ketchupem domy¬ 
ślacie się gdzie wcześniej był ten "ketchup” ? 

G.G. nie mówił nikomu co ma robić. 
Jego występy były tylko jego, natomiast każdy 
widz miał okazję wyciągnąć z tego własne wni¬ 
oski. Do wielu ta terapia wstrząsowa przemawi¬ 
ała i G.G. otrzymywał dużo listów od swych fa¬ 
nów, w których pisali, że odmienił ich życie. On 
z kolei cieszył się gdy fani przyłączali się do je¬ 
go show (chociażby gdy na scenę wrzucono ma¬ 
rtwego kota, którego G.G. natychmiast próbow¬ 
ał gwałcić). Ale tak naprawdę nie lubił swej pub¬ 
liczności. On nienawidził wszystkich ludzi i ko¬ 
chał być nienawidzonym. Nie miał wielu znajo¬ 
mych z reguły przebywał sam, nie słuchał też in¬ 
nych zespołów uważając, że tylko On jest jedy¬ 
nym prawdziwym wykonawcą punk rockowym 
i hardcore’owcem. Dlatego też pod koniec lat 
80-tych zaczął ujawniać program swej działal¬ 
ności. Zaczął kreować się na mesjasza, który ma 
ponownie wprowadzić rock'n'rolla do podziem¬ 
ia i tym samym oczyścić go z komercyjnych 
oszustów i oszustw. Zresztą zawsze nienawidził 
udawania w punk rocku albo kapel które na swy¬ 
ch występach używały np. sztucznej krwi, zesp¬ 
ołów które śpiewały o rzeczach, które ich nie do¬ 
tyczą, a po występie wracały do swych wygod¬ 
nych domów. W 1988 roku w wywiadzie dla 
"Maximum R 'N'R " obwieścił, że ma popełnić sa¬ 
mobójstwo na koncercie 31 października 1989 
roku czyli w Halloween. G.G. twierdził, iż sam¬ 
obójstwo będzie najlepszym zakończeniem jego 
działalności. Ponieważ zawsze sam decydował 
o swoim życiu nie chce aby śmierć go zaskocz¬ 
yła. 

Plan ten nie powiódł się z winy same¬ 
go G.G... W czasie kwietniowego występu w 
Detroit poznał pewną dziewczynę, która natych¬ 
miast chciała za niego wyjść. Panienka urządzi¬ 
ła w swym domu kilkudniową orgię z udziałem 
prawie 50-ciu osób. W czasie tej imprezy G.G. 
przykuł ją do łóżka (ponoć na życzenie samej 
dziewczyny) następnie znęcał się nad nią przyp¬ 
alając papierosami, nacinając skórę, a na koniec 
podpalając jej nogę. Dziewczyna trafiła do szpi¬ 
t ala, natom iast G.G. został skazany na 2 lata wi¬ 
ęzienia w 


przyzwyczaili, że dostają Twoje pieniądze. Mu¬ 
simy przestać ich karmić, dlatego teraz musicie 
mnie poprzeć. Głównego lidera i terrorystę roc- 
k'n’rolla..." 

Po osiemnastu miesiącach w 1991 roku 
G.G. wyszedł na zwolnienie warunkowe. Od ra¬ 
zu wziął się ostro do pracy. Z Merle tworzy zes¬ 
pół THE MURDER JUNKIES i ruszają w trasę 
zagrać kilka koncertów. Jest to czas gdy G.G. pr¬ 
aktycznie każdy występ zaczyna będąc już nago 
Jego zwariowane show znów dostarczają widz¬ 
om niezapomnianych wrażeń: raz pozwala ko¬ 
muś pod sceną pobawić się swym siusiakiem, 
innym razem wypina się na scenie, a fani mogą 
mu się przyjrzeć z bliska, a nawet wepchnąć pal¬ 
ce w dupę. W innym miejscu najpierw sadza ku¬ 
pę pod sceną, później rozsmarowuje ją sobie po 
twarzy i rusza w stronę publiki. Oczywiście w 
takiej sytuacji ludzie prawie tratują się uciekając 
w panice przez ciasne drzwi. 

W marcu 1992 G.G. został zaproszony do tele¬ 
wizyjnego "Talk Show", a całe zastępy cenzor¬ 
ów musiały się nieźle namęczyć aby ostatecznie 
zgodził się wystąpić w ubraniu. Zresztą fakt ten 
nie przyniósł większych korzyści ani skrępowa¬ 
nemu ciuchami Allinowi ani gospodarzowi pro¬ 
gramu - panu Geraldo. 

Niestety obsceniczne zachowanie i 
przemoc, która towarzyszy jego koncertom spo¬ 
wodowały kolejne zatrzymanie, jeszcze tego sa-j 
mego roku. Tym razem został aresztow¬ 
any w Austin (Texas) i zn- 
ó w u m 


we że ten człowiek jeszcze żyje!". Pomimo tego 
G.G. nadal był pełen sił i nowych pomysłów. Po 
raz drugi wziął udział w talk show (tym razem u 
Jerry Springera) razem ze swoją 17-letnią dzie¬ 
wczyną Liz oraz jej ojcem i siostrą. Starsze kobi¬ 
ety będące w studiu siedziały z otwartymi gęba¬ 
mi nie mogąc uwierzyć w jego opowieści o pró¬ 
bach gwałtów i bójkach na koncertach, a G.G. tł¬ 
umaczył, iż świat nie jest taki wspaniały i każdy 
musi być gotowy by obronić się przed pobiciem 
lub gwałtem. Tego uczył ludzi na swych występ¬ 
ach. Sam natomiast twierdził, że został zgwałco¬ 
ny przez system. 

Nagrywa 15 piosenek na nową płytę G.G. 
ALLEN & THE MURDER JUNKIES "Brutall- 
ity & Bloodshed For Ali" (Alive Records), która 
wprost ocieka krwią, a G.G. jest ogarnięty żądzą 
zemsty i praktycznie w każdym tekście opisuje 
czyjeś morderstwo: "Kill The Father Rape The 
Mother", "Raw, Brutal, Rough and Bloody", "I 
Kill Everything I Fuck", itd. Na okładce zakrwa¬ 
wiony G.G. dzierży równie zakrwawiony kor¬ 
pus kobiecego manekina. Natomiast muzycznie 
jest to najbardziej toporna płyta w jego dysko¬ 
grafii, a teksty są wręcz wykrzykiwane. G.G. zn¬ 
ów planował swe samobójstwo, tym razem po 
wydaniu tej płyty. 

W międzyczasie wziął udział w trze¬ 
cim talk show i z Murder Junkies wyruszył w 
•ąse “Terror In America". Cała 


' Michigan. 
I Po wyda- 
I niu wyroku 
został skierowany na badania psychiatryczne, a 
po przeprowadzeniu wszystkich testów specjal¬ 
iści stwierdzili, że: "Mr. Allin nie jest w żaden 
sposób chory umysłowo, jego inteligencja jest 
co najmniej średnia, nie przejawia żadnych skł¬ 
onności morderczych ani samobójczych, nato¬ 
miast w czasie badań był bardzo spokojny i po¬ 
mocny. Przyznał się, iż jest całkowicie zadowol¬ 
ony ze stylu życia jakie aktualnie prowadzi". 

W więzieniu Allin zapomina o samobójstwie i 
pisze listy, w których ogłasza swój program wal¬ 
ki z komercyjnym rockiem: "(...) To jest czas 
walki. To jest czas zemsty. Musimy zniszczyć 
rock'n'rolla, który teraz istnieje. Musimy znisz¬ 
czyć nagrania firm przez ich bojkot. Jeżeli chce¬ 
sz mieć jakieś płyty - kradnij je, bo Oni już się 


eszczony 

■ w więzieniu w Mich¬ 

igan. Jak przedstawiono w sądzie 
powodem aresztowania było: "złamanie waru¬ 
nków zwolnienia". G.G. odczuł to jako spisek 
rządu przeciwko jego osobie. Podczas tej od¬ 
siadki przeprowadzono z nim wiele wywia- * 
dów, w których zawsze podkreślał, że pobyt 
w więzieniu powoduje, że staje się jeszcze 
bardziej zbrodniczy i tym samym lepiej bę¬ 
dzie mógł niszczyć system oraz unikać kol¬ 
ejnych aresztowań. Ponoć otrzymywał 30 - 
40 listów tygodniowo od swych fanów, mi¬ 
ał też listę zespołów, które ustawiały się w kolej¬ 
ce aby z nim grać. Wtedy też po raz pierwszy pl¬ 
anował wyjazd na trasę po Europie, problemem 
było jedynie to - czy dostałby paszport? Allin za¬ 
czął również pisać książkę, autobiografię, którą 
chciał wydać niezależnie, i która miałaby być ni¬ 
ejako jego Biblią. 

W marcu 1993 wyszedł na wolność. 
Wyglądał już jak wrak człowieka, a lekarze wi¬ 
dząc go coraz częściej powtarzali: "To niemożli- 


trasa _ 

szła bardzo dob¬ 
rze i nikt nie przeczuwał nad¬ 
chodzącej tragedii. G.G. i jego brat bawili się 
A\tyśmienicie, a ich piciu i ćpaniu towarzyszyły 
ciągle jakieś obsceniczny ekscesy. Przed konce¬ 
rtem w Houston na przykład młodziutka Miche- 
lle przyznaje się roadie zespołu Evanowi, że nie 
ma pieniędzy na bilet, ale bardzo chce zobaczyć 
występ G.G. Allina. Evan po konsultacji z Merle 
ubija interes z Michelle, a następnie informuje 













dając mu tabletki (prawdopodobnie LSD), co 
G.G. skomentował: - "Narkotyki? Ja je kocham! 
- po czym wszystko połknął bez zastanowienia. 
Praktycznie od pierwszego utworu zaczął bójki 
z publicznością, część od razu uciekła z klubu. 
Po trzech utworach sala była prawie pusta, a wk¬ 
urwiony G.G. wyszedł aby zawołać widownię. 
W końcu rozwalił sobie głowę puszką i zalał się 
krwią, a koncert skończył się po dziesięciu min¬ 
utach. Nagi i zakrwawiony GG wyszedł na zew¬ 
nątrz i przechadzał się po ulicy. Natychmiast po¬ 
jawiła się policja ale G.G. po założeniu spodni 
wymknął się boczną ulicą i taksówką wrócił do 
hotelu. Wieczorem udał się na całonocną impre¬ 
zę, po której, w poniedziałek rano 28 czerwca 
1993 roku, został znaleziony martwy. 


G.G., iż po występie ma dla niego niespodzia¬ 
nkę. Po koncercie Merle zabiera dziewczynę do 
samochodu i odjeżdżają w ustronne miejsce. 
Gdy wyszli z samochodu Michelle stwierdziła, 
że jeszcze nie jest gotowa i musi wypić jeszcze 
jedno piwo, a poza tym kręcą się tam przechod¬ 
nie którzy ją onieśmielają. Gdy wyjechali z mia¬ 
sta i zatrzymali się przy drodze w miejscu gdzie 
było spokojnie, a dziewczyna była już gotowa, 
G.G. zdjął koszulkę i położył się na ziemi. Wte¬ 
dy ona zdjęła majtki przykucnęła nad jego gło¬ 
wą i... nasikała mu do ust! 

Pod koniec czerwca ta niesamowita 
trasa dobiegła końca i cała ekipa znów znalazła 
się w Nowym Jorku aby dać ostatni koncert. By¬ 
ła niedziela 27 czerwca 1993. 

GG stawił się na scenie w gaciach, 
które od razu zdjął. Jakiś fan podbiegł do niego 


LSD i nalał whisky... 

Pomimo, iż od jego śmierci minęło 
już 10 lat legenda G.G. Allina jest ciągle żywa i 
co pewien czas jego brat przypomina o nim wy¬ 
grzebując zapomniane nagrania i wydając kolej¬ 
ne płyty i kasety oraz inne ciekawostki. Rok po 
śmierci światło dzienne ujrzał godzinny film do¬ 
kumentalny autorstwa Todd’a Phillipsa "Hated", 
ukazujący działalność G.G. Allina & The Murd- 
er Junkies. W 1996 ukazała się płyta G.G. "Ter¬ 
ror In Ameryka" (Alive Records) z 22-ma piose¬ 
nkami z legendarnej trasy. Natomiast w 1998 ro¬ 
ku G.G. Allin doczekał się płyty ze swymi cove- 
rami "Straight From Heli A Tribute To G.G. Al¬ 
lin". W 1999 roku Evan Cohen wydał książkę "I 
Was A Murder Junkie - The Last Days Of G.G. 
Allin", opisującą ostatnią trasę koncertową. W 
2002 ukazała się płyta "No Shit, If s... G.G. Allin 
& The Jabbers Tribute" gdzie znajdujemy zesp¬ 
oły z USA, Niemiec, Australii, Szwecji, Włoch i 
Brazylii. Również w ostatnich latach za sprawą 
Merle Allina ukazało się wiele nagrań z począt¬ 
ków jego działalności: wznowiono między inn¬ 
ymi pierwszą płytę oraz stare single (wszystko 
na CD). 

Na zakończenie pozwolę sobie jeszcze za¬ 
cytować pewnego dzieciaka, który uciekając z 
koncertu Allina powiedział: "Nie mogę uwie¬ 
rzyć, że to się naprawdę wydarzyło". (Remik) 


Pogrzeb Allina odbył się trzeciego 
lipca w jego rodzinnym miasteczku Littleton. 
Merle nie pozwolił balsamować zwłok, dlatego 
jego sine i poobijane ciało wyglądało okropnie. 
Do trumny G.G. był ubrany w nowiutką ramon- 
eskę, a poniżej miał jedynie majtki (z napisem 
"Eat Me") oraz buty. W ręce trzymał mikrofon, a 
obok butelkę whisky oraz kilka zdjęć. Merle po 
raz ostatni otworzył mu usta, włożył do nich 


V^X JL 


n ^ 11 


JL 


Tlili! 27 lllill) 

"Make Your Gamę" CD 

Elmo Records 2003 
Nie wiem jakim kryterium kierują się wytwó¬ 
rnie Elmo i Grover wydając kolejne płyty, 
mając jeden adres i zapewne wspólne dow¬ 
ództwo. W katalogu jednej i drugiej trafiamy 
na wykonawców ska więc podział przynajm¬ 
niej zastanawiający. Ktoś bystry powie, że 
w ofercie Elmo więcej jest grup nawiązują¬ 
cych do innych gartunków jak choćby soul 
czy mod no i katalog tej firmy opiera się, w 
większości, na płytach winylowych. Praw¬ 
da. THE 27 RED wyszli jednak także na CD, 
a z mieszaniem stylów mają niewiele wspó¬ 
lnego. Są dobrym technicznie ska-bandem 
ale jak dla mnie to za mało aby uznać ich za 
kapele wartą grzechu. Ekipa zasuwa skocz¬ 
ne kawałki choć mam wrażenie, że zbyt ma¬ 
ło melodyjne jak na uprawiane przez nią en- 
erdowskie ska. Wokalista ma fajny głos ale 
brak mi tu kopa i energii w muzyce. Jakieś 
takie statyczne i monotonne to granie... są¬ 
czy się, a ja zaczynam ziewać... albo zapyla 
szybkim rytmem, a ja się zastanawiam gdz¬ 
ie tu energia? Przydałoby się wykrzesać kil¬ 
ka iskier ale to zdaje się już nie na tym krąż¬ 
ku. (Dzidek) 

GAllAŻ NU 20 • 50 


(ELMO RECORDS, P.O. Box 3072, 48016 
Munster, GERMANY) 
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"lvan" CD 

Neuroempire Records 2001 

Bodajże trzecia płyta w dyskografii rosyjski¬ 
ej kapeli i aż strach pomyśleć jak musiały 
brzmieć dwie poprzednie, bo "studyjna" ja¬ 
kość nagrań na tym wydawnictwie może 
przyprawić o ból głowy nawet osobników o 
niezbyt wysublimowanym guście. Od strony 
muzycznej też niewiele lepiej, częste pokrz¬ 
ykiwanie "oi, oi, oi", sporo hałasu i gdzie, 
niegdzie kilka taktów ska (chociaż to okreś¬ 
lenie trochę na wyrost). Tematycznie, sądz¬ 
ąc po angielskim tłumaczeniu tytułów, też 
mocno standardowo tzn. piwo, wóda, stadi¬ 
onowi hooligani i w ogóle wielce bojowo, bo 
są tu jeszcze jakieś wojny i partyzanci z wy¬ 
ciętego lasu. Te ostatnie wątki to zapewne 
efekt nadmiernej konsuntfpcji sowieckiej ki¬ 
nematografii w okresie'dzieciństwa. Kilka 
niezłych melodyjek można jednak z tej pro¬ 
dukcji wyłowić i gdyby zespół trochę poćwi¬ 
czył, a potem nagrał się w miarę porządnie 
to może z czasem dałoby się tego słuchać 
bez bólu, ale póki co można sobie darować 
to "arcydzieło". (Andrzej Kuspiel) 


7 TFFW do flaszki dorzucą. (Andrzej Kuspiel) 

“Hooligans" CD . rHE ĄBJUSTERS 

Neuroempire Records 2003 "Ottis Redding Will Saye 

Tym razem mamy do czynienia z wydawnict- America” CD 

wem typu "the best of...". Od strony produ- Grover Records 2003 

kcyjnej nieco lepiej niż na krążku omawian-zapowiedzią tego albumu była "bestka" 
ym powyżej, co nadal nie znaczy, że dobrze, The Adjusters - recenzowana przeze mnie 
ale jakiś tam postęp jest jednak odczuwał- jakiś czas temu - i bardzo byłem ciekaw no¬ 
ny. Wśród tytułów utworów prawie połowa W ęj płyty bo zawierała ona również kilka na- 
ma jakieś związki z alkoholem, a perełką w g ra ń zwiastujących zmiany w repertuarze 
tym gronie jest kawałek "Wódeczka z piw- g rU py. No i faktycznie zmiany są i to zapew- 
em", który to drink jest jak wiadomo wynal- n e dla wielu fanów zespołu ciężkie do stra- 
azkiem wschodnich Słowian. Nie dziwi więc wienia. Album rozpoczyna ska/hip hopowy 
specjalnie obecność w tym zestawie jedyn- (bez jaj!) kawałek instrumentalny, który na 
ego na płycie coveru, czyli "Fussball, fick- początku może szokować, a potem staje 
en, alkohol!" z repertuaru niemieckich Lok- S ię normalną częścią płyty doskonale wpa- 
almatadoren, który wyszedł zespołowi sła- sowaną w jej klimat. Drugi numer to już kla- 
biutko, ale to pewnie dlatego, żeby nie wy- S yk brzmienia tej grupy. Ska-soulowy, zaje- 
różniać się szczególnie na tle innych kawał- bisty "Gun" ze słodkim żeńskim wokalem i 
ków. Wokalista kapeli musiał chyba w dzie- miękkim głosem wokalisty. Wypas jak chol- 
ciństwie kształcić głos w zespole folklorys- e ra, którego wartości nie zmniejsza nawet 
tycznym, bo jego zaśpiewy najbardziej koją- dochodzące z drugiego planu zatrzymywa¬ 
ną się z rosyjskimi czastuszkami, ale nie nie płyty palcem... "Can’tSeeTheLight" st- 
sądzę żeby komuś to przeszkadzało, bo wś- ar t U je ciężkim rytmem reggae/ska wspar- 
ród kumpli musi się grupa cieszyć wielką tym nowoczesnymi wstawkami i rozpozna- 
popularnością, biorąc pod uwagę, że i poś- walnym na końcu świata głosem Dr. Ring- 
piewać z nią można, bo teksty ma proste, a Dinga (który wystąpił tutaj w roli gościa), 
jak akurat nie grają to na pewno chętnie się j a |< zwykle trochę soulu i ponownie śpiewa- 
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jąca dziewczyna roznosi mnie po ścianach, 
a ciężkie brzmienie numeru przypomina mi 
najlepsze płyty Gary Claira. Doktorek poja¬ 
wia się jeszcze nie raz i szkoda, że tak rzad¬ 
ko. Trzy numery i dwa killery... nie jest źle. 
"Master Blaster" to wolny, monumentalny 
kawałek reggae w soulowej polewie. Woka¬ 
listce już mam ochotę się oświadczyć. Jak 
na razie uczta. Następny w kolejce to "If 
You" i... tutaj dla fanów nadchodzą ciężkie 
chwile... to pierwszy numer który można 
było sobie darować. Jakieś hip-hopowe po- 
pierdy, co z tego że rytmiczne... ale to nie to 
czego spodziewam się po doskonałym wst¬ 
ępie... Pamiętam żeby zawsze omijać ten 
indeks. Następny "Mumia in Tibet" strawi- 
alny choć stosowanie perkusyjnych patent¬ 
ów z pogranicza dancehall i drum’n’base 
jest dobre ale nie dla mnie... Jak nie musze 
to nie słucham. "Monkey Hate Reggae" wp¬ 
rowadza mnie ponownie na właściwe tory. 
Kawałek trochę trąci mieszanką soul i regg¬ 
ae w stylistyce trip hopu ale klimat stwarza¬ 
ny przez deklamującego wokalistę przypo¬ 
mina mi nieco Clash’owskie "Ghetto Defe- 
ndant" z albumu "Combat Rock". Fajne. 
"Supergoodlookin" trochę w tym samym 
stylu ale za sprawą perkusji ponownie wra¬ 
cam myślami do Gary ClaiTa. Czuć w nume¬ 
rze soulowy rytm i reggae’ową pulsację, do 
tego z oddali przebijają organy Hammonda. 
Ponownie w roli głównej wokalistka i jedyne 
co mnie trochę nuży to zbyt monotonny ryt- 
m i jakieś palcowo/płytowe jazdy w tle. Ale 
nich im będzie. Następny numer pomijam 
milczeniem bo to kolejny indeks do odstrz¬ 
ału... jakieś perkusyjno-wokalne sraczki 
potrzebne chyba tylko po to aby podkreślić 
atuty najlepszych utworów na płycie, trochę 
kojarzące się z późnymi płytami Beastie 
Boys. "Loose Version" zaczyna się nastroj¬ 
owo i czekam na decyzję... Żeński wokal i... 
ciężki soulowo/hip-hopowy numer. Zajebis¬ 
ty klimat i można w nim znaleźć wszystko z 
poletek uprawianych przez Adjusters. Pot¬ 
em mamy już tylko "When Things Fali", mo¬ 
cno rytmiczny reggae’owy numer i znowu 
trochę hipa z hopem ale bez cierpienia. Wo¬ 
kalista śpiewa barwą głosu, który skądś 
znam i dobrze mi się kojarzy ale... w mim 
wieku... I na koniec zabijający "lt’s Like Th- 
at" z jakimiś płytowymi jękami w tle ale bez 
nachalności i znowu soul, reggae, Hammo¬ 


nd i dwa wokale. 



Ta płyta ma kilka krótkich momentów po wy¬ 
eliminowaniu których jestem w stanie słu¬ 
chać jej w kółko... i będę to robił z uporem 
maniaka, a wyróbcie jak chcecie. (Dzidek) 

(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, Mu¬ 
nster, GERMANY) 

AGAINST Mli!! 
"As The Eternal Cowboy" CD 

Fat Wreck Chords 2003 
Nie znałem tej kapeli wcześniej... i chyba 
nie chce jej znać. Jakieś nieokreślone pop- 
melodikowe popłuczyny z namiastka punk 
rocka i wokalistą, który w poprzednim wcie¬ 
leniu był kowbojem i gwiazdą nocnych liba¬ 
cji przy ognisku gdzie odgrywał smętne po- 
pierdułki z wiejskich zabaw. Bez kopa, bez 
przekonania i bez wyrazu... Może w Amery¬ 
ce kogoś to kręci, ale ja ... w Polsce żyje... 
Jak najdalej od tej płyty. (Dzidek) 

(FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, 
San Francisco, CA 94119-3690) 

AGNOSTIC FROOT/DISCIPLINE 
"Working Class Heroes" 2LP 

Knock Out Records 2003 
Dla fanów Agnostic Front i Discipline jest to 
zdecydowanie konieczny zakup, a dla mani¬ 
aków winyli to na dodatek gratka w postaci 
kolejnego fetyszu. Winylowa wersja albumu 
na licencji I Screem Records to dwa krążki, 
na których każda z kapel prezentuje się w 
nagraniach koncertowych. W zasadzie nie 
ma się nad czym rozwodzić bo oba bandy 
są doskonale znane (także z tego numeru 
Garażu) i wszyscy fani starego hardcore i 
Oi! doskonale wiedzą czego oczekiwać. At¬ 


mosfera obu setów koncertowych napraw¬ 
dę gorąca i nie brak tu ewidentnych hitów z 
repertuaru obu grup. Chóralne śpiewy, dos¬ 
konała jakość nagrań fajne wydanie i biały 
winyl to coś co spowoduje, że limitowany 
nakład tego wydawnictwa bardzo szybko st¬ 
anie się niedostępny. Polecam! (Dzidek) 
(KNOCK OUT RECORDS, Postfach 
100716, 46527 Dinslaken, GERMANY) 

ALPHA BOY SCIIOOL 
"Big Fight" CD 

Elmo Records 2003 
Żywiołowe ska to jest to co zawsze przeko¬ 
na do siebie wielu tranów. Zwłaszcza jeśli 
zespół wykonuje je na poziomie i z tym czy¬ 
mś co sprawia, że nie mamy ochoty w poło¬ 
wie kawałka skakać na następny. Alpha 
Boy School mają to coś głównie z sprawą 
fajnie i miękko śpiewającego wokalisty bo 
muzycznie kapel takich jak oni są dziesiąt¬ 
ki. 11 kompozycji zawartych na płycie nie 
stanowi jakiejś specjalnej rewelacji ale też 
trudno od każdej płyty oczekiwać rewolucji. 
Osiem pierwszych utworów to podstawowa 
zawartość krążka, a następne trzy to bonu¬ 
sy z wczesnych singli grupy. Czasem szybc¬ 
iej, czasem wolniej, trochę tradycji tej star¬ 
szej i nowszej ("Big Fight", "NothingTo Lo¬ 
se" - Tribute to Specials), niekiedyjakaś zn¬ 
ana przeróbka ("Summer" Gershwina) ale 
generalnie sporo dobrej zabawy. I o to cho¬ 
dzi. (Dzidek) 

(ELMO RECORDS, P.O. Box 3072, Muns¬ 
ter, GERMANY) 

AMAZOMBIES 
“Bitches & Stitches" CD 

Go-Kart Records 2003 

Perkusista AMAZOMBIES ma fajnie. Gra 
sobie z dwoma dziewczynami, które stoją 
na scenie przed nim i ma na co patrzeć. Ja 
muszę oglądać stale czterech kabanów, kt¬ 
órym do tego wali z pyska tanimi piwami z 
supermarketu. No, ale żarty na bok bo mi 
najebią na próbie. Muzyka AMAZOMBIES 
to pop-punk na średnim światowym pozio¬ 
mie. Niczym nie zachwycają, ale słucha się 
ich przyjemnie. Choć wspomniałem o pop, 
to można znaleźć w ich utworach również 
dużo korzennego zacinania w stylu 77 i 
streetpunkowych patentów. Jest rytmiczna 
perkusja, skocznie pierdzący bas i nie prze- 


kombinowana gitara. Zdarza się też że śpi¬ 
ewające na pierwszym wokalu dziewczyny 
zastępuje perkusista i tak też jest dobrze. 
A o czym śpiewają? 0 miłości, wrakach sta¬ 
tków (to nie żart!), oraz rozrabianiu w bar¬ 
ach. Chyba się w nich zakochałem. (Paweł) 
(Go-Kart Records, P.O. Box 20, Prince 
St. Station, New York, NY 10012, 

U.S.A.) 

ANAL BEAR]) 
“We, The Dreg: Variety Gala 
1997-2001" CD 

Boss Tuneage 2003 

Płytę ta można inaczej nazwać "The Best 
Of...". ANAL BEARD to podziemny punkowy 
zespół, którego twórczość to coś na kształt 
kabaretu, satyry, czasem farsy. Używają 
odniesień do różnych gatunków muzyki, 
aby skrytykować cały świat, ale również i 
scenę na której funkcjonują. Surrealistycz¬ 
ne przenośnie i przepełniająca wszystko 
kpina, również w podejściu do muzyki i inst¬ 
rumentów. Zespół ten to niewątpliwy wyróż¬ 
nik wśród innych brytyjskich kapel. Nazywa¬ 
ni są grupą punkową raczej przez wymowę 
ich twórczości, a nie samą muzykę, bo ta 
często jest bardzo daleka od punk rocka 
oscylując wkoło jazzu czy folku. Zespół nie¬ 
tuzinkowy, a płyta ta pozwala zapoznać się 
z dużym fragmentem ich dokonań. (Paweł) 
(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, 
Bedfordshire SG19 2WB, U.K.) 

AISGELIC UPSTARTS 
“Teenage Warning" CD 
“We Gotta Get Out Of This 
Place" CD 

Captain Oi! Records 2003 
Jak strasznie długo kazano nam czekać na 
kompaktowe reedycje dwóch pierwszych 
albumów Angelic Upstarts, ale wreszcie są 
i to w świetnej szacie graficznej. Po różnych 
perturbacjach wydał je w końcu Captain Oi! 
i chwała mu za to. Debiutancki album jest 
odrobinę eklektyczny i aż nie pasuje na de¬ 
biut, ale to rewelacyjna płyta i takie utwory 
jak tytułowy "Teenage Warning", "Student 
Power", 'Tm An Upstart" czy "Leave Me Al- 
one" to absolutne klasyki. Dodatkowo ma¬ 
my 2 singlowe bonusy, które polscy fani zn¬ 
ają ze składaka "Back Stage Pass". Drugi 



sccono sł chance 


OLO ^CHOOL M.CL. 


r-M 


przyślij kopertę ze znaczkiem na odpowiedź po pełny katalog naszej dystrybucji pocztowej 
(płyty, kasety, fanziny, koszulki, naszywki, plakietki - hard cor ef punk/ reggae/ underground) 

PASAŻER, PO BOX 42, 39-201 DĘBICA 3 

www.pasazer.pl pasazer1@poczta.onet.pl 0-14/6810184 


GARAŻ NR 20 • 51 















album jest bardziej spójny stylistycznie i ró- słabych punktów. Cały album do wciągnię- kże mocnym punktem katalogu wydawcy 
wnież zawiera maksymalną dawkę hitów, tu cia za jednym podejściem, a potem... pono- tej płyty. Ciężko przekonać mnie do kapel z 
aż szkoda wymieniać, bo nie ma numerów wnie. Hit za hitem więc co się będę wytną- kręgu hardcore, bo czasem ich członkowie 
słabych. Absolutna klasyka ulicznego pun- drżał. (Dzidek) zapominają, że jak się wydaje płytę to już 

ka i aż grzech nie mieć, szczególnie w kon- (FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, nie gra się tylko dla siebie. Backfire! o tym 
tekście nowych nagrań Mensiego słychać San Francisco, ęA^941J.9-3690) _ pamiętali i dzięki temu mam na półce zaje- 


jak dobry był to niegdyś zespół. Na deser 
mamy jeszcze dwa świetne bonusy: "Nowh- 
ere LeftTo Hide" i "Unsung Heroes 2". Pis¬ 
ać o świetnych książeczkach z historią i te¬ 
kstami to już w zasadzie nie wypada, bo to 
w Captain Oi! norma. Polecam całym serc¬ 
em. (Marek Jurczenko) 


BACKFIRE! 

Change The Gamę 
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BALZAC 

“Out Of The Light Of The 13 Dark 
Night" CD 

G-Force Records 2003 
I stało się Japończycy podbijają Europę. 

Tym razem forpocztą inwazji są demony z 
Balzac. Niemiecka firma G-Force wydała 
przekrojowy materiał skóśnookich kościo¬ 
trupów. Nie napiszę tu nic nowego jeżeli st¬ 
wierdzę, że inspiracja Misfits jest bardzo 
czytelna zarówno w warstwie image, tekst¬ 
ów jak i muzycznej. W zasadzie wszystko 
już o nich napisałem przy okazji recenzji po¬ 
szczególnych płyt Balzac. Teraz dodatkowo _ 

mamy DVD z kilkoma teledyskami tak żeby (| SCREAM RECORDS, Broekstraat 10, 
i oczy miały odrobinę radości. Dodam tylko, 1730 Kobbegem, BELGIUM) 
że na tej kompilacji znajduje się raczej now- KAI1I A\ T MS! 

szy materiał i to te najbardziej przebojowe .... . 

kawałki z płyt. (Marek Jurczenko) HandsOfTime CD 

_(G-Force Records, Wohlerhof 4, 30900 Rebellion Records 2003 

(Captain Oi! Records, P.O.Box 501, High Wedemark, Germany) Nowa płyta BAD LAN DS to nowe wyzwanie 

Wycombe, Bucks, HP10 8QA, England) AIJTOZYMK dia fanów z Jednej strony tak| ch grup jak 

ANGELIC IJPSTARTS "Bink" CD f°£‘ A D L Dls c T °E!°r<i % z C0CK f- 

"StMIRomT^neart-CD Bodensatz 2000 

Captain Ol! Records 2003 Nie jestem zwolennikiem pakowania wszeł- chłopak poradził sobie z tym doskonale. 
Znam kilka osób, które twierdzą, że ten alb- k,ch stylów muzycznych na jednej płycie. Muzyka BADLANDS jest spokojna, niewąt- 
um jest najsłabszym w dorobku Angelic Up- AUTOZYNIK ostro kombinują. Utwory są ro- p |j W j e p Un k 0 wa, ale też folkowa. Na pewno 
starts i mają rację. Nie chodzi zresztą może zbudowane, trochę punka, rock n roiła, ps- dużym plusem w porównaniu z pierwszym 
nawet o samą zwartość muzyczną ale roz- y cho - metalu, rocka (brzmienie lat 70 - De- albumem jest to, że nie ma tu dłużyzn, któ- 
czarowanie jakim zapewne była dla fanów - e P Purple!!!!), jazzu, country, innych dziwa- re pojawiały się wcześniej, kiedy Viktorzos- 
w momencie premiery płyty - stylistyka utw- ctw > trąbka a’la T. Stańko, klawisz, akorde- tawał w s t U dio sam z mikrofonem i gitara 
orów. Po buntowniczym, punkowym brzmię- on ' inne... Niektóre fragmenty są nawet przeciwko mikrofonowi. Jak to kiedyś ktoś 
niu wcześniejszych albumów zostało tu nie- ciekawe, jako spójne kompozycje w całości powiedział: punk rock i poezja śpiewana, 
wiele, a jedynie "Never Say Die" można na- są... mało witalne, powiedziałbym nużące. tym razem n j e wzbudziło to mojego śmie- 
zwać namiastka przeboju.. Płyta jest mięk- v ,ele utworów jest zaśpiewanych po ukrai- C h Uf bo proporcje zostały dobrane z rozwa- 
ka, łagodna i zwyczajnie inna. Stąd zapew- psku, inne po angielsku i po niemiecku. go a wykonanie zasługuje na szacunek, 
ne krytyka tego tytułu. Ja lubię czasem wró- Mnie ta muzyka zupełnie nie wciąga, wręcz (Paweł) 

cić do nagrań ze "Still From The Heart" ale nudzi. Czasem wokal o smutnej i przygnę- (Rebellion Records, Engstoep 57, 5246 
tez nie za często więc polecam ten krążek biającej barwie głosu przypomina mi legen- bd Rosmalen, Holland) 
tym którzy muszą mieć wszystkie płyty tej dam y (też niemiecki) EA 80. Informacja na KAI) MANNFIHS 

grupy oraz tym, którzy chcą poznać Angelic okładce wskazuje, że rejestracji nagrań do- «c *!Zaau » AZ 

Upstarts w wersji soft. (Dzidek) konano w latach 9799. Ogólnie płytę potrą- StupiClIty OU 

(CAPTAIN Oi! RECORDS, c/o P.O. Box ktowałem jako ciekawostkę i zupełnie nie Jump Up! Records 2003 

501, High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, odczuwam potrzeby powrotu do niej. W zasadzie nie ma czego zachwalać, bo ta- 
ENGLAND) (Skoda) kie płyty zachwala już sama nazwa wykona^ 

AM1DOTE THE BABOOiYZ wcy. Heavy-ska weterani w kolejnej odsło- 

“Back In Year Zero" CD "Take Warning" CD r '“nieSeolan! 

DirtyFaces 2003 Aggressive Noise/Black Butcher Bad Mannerl jaką zapoczątkowaliśmy w 
Ci faceci to się chyba nigdy nie zmienią i za- Records 2003 tym numerze opowie o zespole tym, którzy 

wsze będą grali agresywnego pogo punka. Niemiecka formacja The Baboonz to mała go nie znają... (sorry, poniosło mnie), a ja 
Tym razem jakoś mniej mi podeszli niż na fabryczna do produkcji kawałó ska w różn- od siebie dodam tylko tyle, że kapela po raz 
poprzednich płytach. Mam wrażenie, że ych odmianach. Dominują na krążku szyb- kolejny potwierdza klasę dając nam zbiór 
tym razem postawili na brudniejsze brzmię- kie numery o punkowej agresywności ale doskonałych własnych utworów wspartych 
nie, albo nagrywali w gorszym studiu i jak- czasem grupa sięga po kompozycje bardzi- - tradycyjnie - coverami. Nie ma lipy proszę 
oś mnie ten album nie rusza. Wszystkie nu- ej stonowane jak choćby słodki "That Nig- słonia... (Dzidek) 

mery zlewają się w jedno i płyta w całości ht". Takie numery koją organy słuchu odbi- (Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, P. 
męczy. Przydałoby się trochę urozmaicenia orcy po dość agresywnych kompozycjach i 0. Box 184,71-507 Szczecin 5) 
i bardziej przejżyste brzmienie. Szkoda, doskonale tonują płytę poprawiając jej od- HANG MATU & OlMłlJESTRA 
(Marek Jurczenko) biór. Jeśli ktoś lubi szorstkie ska w punko- i;i\ircT<kv 

(Dirty Faces, Volker Jaedicke, Universita- wej polewie to może sięgać po ten album. HImi» IUD 

tssts 16,44789 Bochum, Germany) (Dzidek) “Magia negra” CD 

(BLACK BUTCHER RECORDS, Kurze Geis- LiquidatOr Records 2001 

marstr. 6, D-37073 Gottingen, GERMA- Pamiętam, że recenzując w którymś z pop- 
NY) rzednich Garaży płytę hiszpańskiej formacji 

BABY ŁITTŁE TABLETS Malarians wyraziłem żal, że tak rzadko po- 
“Baby Little Tablets” CD i awia się na nie J w P artiach śpiewanych pa- 
Pncc Timoacte Onr>Q ni 0 imieniu Begonia i oto okazało się, że 
la™*™/™ qarv i St c tadm ctc „Y'! dama * a na co dzień występuje z zupełnie 
Japończycy z BABY LITTLE TABLETS robią jnnwrr) zesoołem i tam rn ważnipi^7P 

wszystko co jest w ich mocy, żeby zniszczyć slławokalńi ’^ -OrkiesmJ 

pop-punk. Surowe brzmienie i krzykliwie ™ tlt fgiunk^niewalliacych od 

We'?rtnreniłem 1 tpn^ianrt 'iułnrt p" P' erwsze g° do ostatniego taktu muzyki na 

piosenk??aka tes\ na b h-m CD Crimbshfre nieJ zawartej - Utrzymana, zgodnie z nazwą 
piosenKi jaKa jesi na tym uu. urimosnire i gryny yy klimacie tradvcvinp£*o <?ka 7 lat fi O- 

^ze^ob^pro^te^orzące punkt^kt? ntewieHtą domie^zką^alypsoT^- 
--— Kwm ułT?" n ^ u bu J a bardzo łagodnie bez jakichkolwiek 

ANTI-FLAG ^dą |<K dS*rte Tez M****ifr*' '"W*™- Nie ma tu ża- 
"The Terror State" CD Uj^ak R J amone P s zaclsó^e<*byli 

Fat Wreck Chords 2003 jeszcze młodzi i uważali, że przejścia to nie- ur^S n& zł^Tbo sta to m^Ta 
Po wydaniu "Undreground NetWork" Anti-FI- potrzebne nikomu pierdoły. Właściwie sło- taneczna i do słuchania w takich miejscach 
ag na chwilę zapomnieli o Fat Wreck wyda- "lubię" nie jest adekwatne do tego co jest^tworzona W ten knaipiany SK 
jąc kolejny Ilbum ale ponownie wrócili na czuję i myślę o tej kapeli. Oni są po prostu Swate sie nawef Soslnka"MemS 
tono tej ^twórni now^m albumem, który zajeb^ck Dajcie mi tego więcej - kiedy no ^ n fna jldnlTz aKanfamentem pfa- 
potwierdza ich wysoką formę z wcześniej- ^^^ w | ł) 0 Rnv 7d qanriv Rofł nina i kojarząca się z zasnutą papieroso- 
szego krążka. Mocny, agresywny punk z od- < Bo . s s . Tu 1 e . ag ®L. p -?- Box . 74 ’ Sand y> Bed “ W vm rivmem snehmka 7 tJant^tPrcUiPUn fli¬ 


zu. (Andrzej Kuspiel) 

BAREFOOT 
“Onły Souvenirs" CD 

Boss Tuneage 2003 

Jeśli lubisz/lubiłeś MEGA CITY 4, SENSEL- 
LES THINGS, SAMIAM, czy THE DOUGHBO- 
YS, to te dziesięć numerków, które będzie¬ 
sz mógł wykręcić razem z BAREFOOT, spra¬ 
wi ci przyjemność. Lekko, i pop-punkowo. 
Żadnego prężenia się i szukania własnego 
stylu, czy nowości. Zwykłe piosenki, które 
po prostu płyną, ale nie porywają. Jeśli ma¬ 
sz ochotę na coś mocniejszego, albo zaan¬ 
gażowanego to nie baw się tym. Luźna muz¬ 
yka dla luźnych ludzi... (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bed- 
fordshire SG19 2WB,U.K.) 

THE BARK ALLEY DRIYKS 
"Live Free or Die, Die, Die” SP 

DSS Records 2003 
Trzy numeru przyzwoitej kapeli. Streetpunk 
z zastrzeżeniem, ze wokalista jak 
najrzadziej powinien śpiewać bez instrume¬ 
ntów. Kawałki dość dynamiczne i nierówne 
ale powstrzymam się od radykalnych ocen 
z powodu małej dawki muzyki jaka jest na 
płycie. Fajne numery to "New Hampshire" i 
’Voice of Glory" z pierwszej strony. Na dru¬ 
giej gniot o tytule "Hooligan Youth". (Dzid¬ 
ek) 

(DSS RECORDS, P.O. Box 4021 Linz, AUS¬ 
TRIA) 




skokami w stronę ulicznej konwencji, melo- fordshire SG19 2WB, U.K^ ^ ^ wrMłikwM mu . Zespół radzi sobie z instrumentami wy- 


' wym dymem spelunką z gangsterskiego fil- 
■> i/ii/riiiri mu. Zespół radzi sobie z instrumentami wy- 
dyjny 1 doskonale zrealizowany to już kanon If ALllMKE! bornie, od strony obróbki studyjnej też nie 

i dobrze, że grupa nie zaniża lotów. Mam do ”Change Tb© Gamę” CD udoskonalono na siłę brzmienia wzorując 

nich słabość nie tylko ze względu na muzy- / Scream Becords 2003 si § na autentycznych jamajskich dźwięk- 

kę ale także sposob śpiewania wokalisty i 25 minut cieżkiei old school’owei siarv kt- ach - a sama wokalistka głos ma bardzo 

ret\^tvr^p Z rhó^ldT^r^kłari óra wbija ™ siad źenie. Dobrze zrealizowa- urokliwy i szkoda jedynie, że większość ut- 
retystyczne chórki 1 nakładki). Studio jest = me | 0 C | V j ne j j norvwaiacei Backfire' do- worow wykonywana jest po angielsku, bo fr- 
od tego aby korzystać z jego możliwości , ggj.gg, mff ^ agmenty hiszpari^języczne na płycie dod- 

kolesie właśnie tak robią. W zasadzie brak nktem p a muzyc znej mapie tego kraju, a ta- a & nożyce nieco egzotyki i latynoskiego lu- 


REERZOYE 
"British Streetpunk” CD 

Captain Oi! Records 2003 

Kiedyś już miałem okazję pisać o tej płycie 
kiedy BEERZONE wydali swój album "They 
Came, They Saw, They Counquered" dla 
TKO Records. Od tamtej pory nic się nie 
zmieniło i żywiołowy, melodyjny streetpunk 
tej kapeli kręci mnie na takich samych obr¬ 
otach. Captain Oi! dołączył do materiału ze 
wspomnianej płyty trochę bonusów w pos¬ 
taci ośmiu kawałów z singli zespołu, zmie¬ 
nił tytuł i podarował fanom na Wyspach. Pa¬ 
rę kompozycji to perełki prostego melodyjn¬ 
ego punka ale dla mnie niezmiennie królują 
"Beerzone", i "Gazza Gazza". Lubię ten ze¬ 
spół. (Dzidek) 

(CAPTAIN Oi! RECORDS, c/o P.O. Box 
501, High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, 
ENGLAND) 

BEN GRIM 
“Retro” CD 

Boss Tuneage 2003 

Daleki jestem od zachwytu nad tą kapelą. 
Płyta zawiera ich wszystkie studyjne dokon¬ 
ania, czyli kilka singli i jeden mini album. 
To, co grają oscyluje wokół brzmień takich 
grup jak ALL, BIG DRILL CAR, THE DOUGH- 
BOYS i MEGA CITY 4, co w zasadzie wystar¬ 
cza abym nie był ich fanem. No, ale jak to 
mówią w kręgach, które nie mają swojego 
własnego gustu, każda muzyka ma swoich 
odbiorców i każdej muzyki można posłu¬ 
chać, do czego ja zdecydowanie się nie sto¬ 
suję. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.0.Box 74, Sandy Bed- 
fordshire SG19 2WB, U.K.) 

BENiYY 

“Our True Intent Is Ali For Your 
Delight” CD 

Boss Tuneage 2003 

Skrzyżowanie pop-punk z rockiem lat 70- 
ych nie jest dla mnie łatwe do przyjęcia, a 
taka jest właśnie propozycja muzyczna zes¬ 
połu BENNY. Miejscami wręcz nie do straw¬ 
ienia. Siląc się na swobodę grania i jajcars- 
two wydali płytę nierówną, zawierającą kil¬ 
ka lepszych fragmentów ("A Week’s A Long 
Time" czy "Kumbyah") i kilka takich, przy 
których ma się ochotę wyłączyć płytę. Ogól¬ 
nie szkoda czasu i tyle... (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, 
Bedfordshire SG19 2WB, U.K.) 
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KI<K1<1MC1< Kl<ACII powoduje, że jakoś chłopakom nie do koń- by uciekł z jakiejś thrashowej kapeli), a nie- P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

"Runawav" CD ca wierz ?- Nie przeszkadza mi to jednak do- kiedy kolesie miękną bądź odjeżdżają w str- KOU\ ])M1) ICONS 

A/i wd + u ^unciwciy uu cenić tego co robią w kategoriach czysto ar- onę ostrego streetpunka o obliczu jakie od "D„inc" mp 

Maa butcner Hecoras 2003 tystycznych bo to dobra płyta. (Dzidek) razu mówi nam skąd pochodzi zespół. 17 _ . 

Kolejni fani czerwonych gwiazd ze stajni (PASAŻER,P.O.Box 42,39-201 Dębica 3) kompozycji, które znajdujemy tutaj to solid- Trująca Fala 2003 

Mad Butcher. To kurwajakaś mania... Ktoś KLISTFKIIFAI) na porcja przyjemnych łomotów gitarow- Solidny, dość monumentalny hardcore/pu- 

takim kolesiom powinien kiedyś pokazać "PnnL Rrwalo” rn ych. Chłopaki się pocą aż miło i mimo łat- nkzwokalem a’la LemmyzMotorhead. Do- 

kilka zdjęć z przeszłości, dać do poczytania w /a a ! d + JT wych do wyłowienia inspiracji i wpływów in- bre brzmienie i konkretne numery. Zespół 

kilka książek albo zabrać na wycieczkę do r\Ob HecorOS/Maa butcner nyC h stylów zespół nie bawi się w precyzow- pochodzi z Kanady i to wszystko co o nim 

Moskwy., a najlepiej pozwolić im pomiesz- ReCOrdS 2003 anie nazwy muzyki którą gra, nazywając ją wiem. Zupełne spoko dla zwolenników ostr- 

kać trochę na Kubie. Szybko by im przesz- 18 szalonych numerów w wykonaniu Szwe- po prostu Punk Rockiem. Amerykańska od- ego grania. (Skoda) 

ło. Jestem pewien, że tacy z nich komuniści dów z Blisterhead powinno być obiektem miana tej muzyki ma swoje znaki rozpozna- (TRUJĄCA FALA, P.O. Box 13, 81-806 SO- 

jak z koziej dupy sterowiec ale może wresz- pożądania każdego fana punk ’77 i wściek- wcze zarówno w sferze dźwięków jak i zwią- P0T ®) 

cie przestaliby się wygłupiać. Muzycznie łego streetpunka bo to co się dzieje na tej zanej z nimi otoczki, która sprawia, że wiele KOIJIN T CIMJ SOULS 

Berenice Beach prezentuje się przyzwoicie płycie to złoty środek między oboma styla- kapel ma jazdę w stronę ostrego image po- "Anchors Aweigłl" CD 

i słychać, że chłopaki mają obcykane aktu- mi. Zajebisty krążek rozpoczynający się ka- żując na twardzieli. Chłopakom z The Boils Fnitanh 9 nno 

alne trendy w punk rocku. Fascynacja punk- wałkiem "B-BopBoys", który kojarzy mi się ta opcja raczej nie przystoi bo 3/4 grupy ii 

ową częścią twórczości Rancid jest bar- z przeróbką jakiegoś rock'n'rollowego szła- wygląda jak żywa reklama etiopskiej sieci S,? f i£ y ,? 
dziej niż oczywista. Kawałki solidne, szyb- gieru z lat 60-ych. Myślałem, że to wybryk, fast-foodów. Na szczęście nadrabiają zdję- 

kie i melodyjne. Kilka zajebistych numerów ale następny Tve Got A Feeling" utrzymuje ciami w towarzystwie w miarę dożywionych a 

na czele z najlepszym na płycie "R.A.G.". tempo i wariacki klimat początku. Dalej też fanów. d ° Zą 7? dU T, y 0ra t z .T em ' ^ aJ . ą ® w0 -l 

Porządny streetpunk z tekstami o naprawi- jest podobnie. Chłopaki jadą ostro i bez "Pride and Persecution" to dobra płyta dla ,3°^ „ z .! y 3. napeia jest cieKawa 
aniu świata i walce o lepsze jutro mas prac- zbędnych zwolnień. Część utworów brzmi każdego kto ceni punkową solidność, ene- zar 0 ' wni ona. żywca jakinapłytacn. Ancn- 
ujących miast i wsi... (Dzidek) agresywniej, niektóre bardziej miękko ale rgię i umiarkowaną melodyjność, dla każd- ors , e !?y za wiera wiele smaczków i zag- 

(MAD BUTCHER RECORDS, Kurze Geism- za to wariactwo muzyków daje o sobie znać ego kto szuka w punk rocku odrobiny korby 9 d * z 9 się N aku k ^9 L s ? 

arstr. 6, D-37073 Gottingen, GERMANY) n a każdym kroku. Numer "Hey Boys" (zch- i chwili wariactwa na poziomie, który - w po l^ m 0 , j!Tl zdanie ’ T1 i est bardziej dojrzały i 
KUŁA GORĄCZKA orkami - je!, je!) zwycięża wszystko, ale po- mojej ocenie - stawia ten album dość wyso- wykonał duzy krok d 9 przodu w porównaniu 

"Spokój" CD za nim jest jeszcze kilka killerów, dzięki któ- ko, jednak na pewno nie stanowi pozycji, okładkald^kifefest'dobrana dcTzawa?^ 
PacP 7 Pr 9 nn<? rym od dzisiaj włączam ten album do swoje- która mogłaby pozwolić kapeli spocząć na 

Hasazer 2003 gQ zestawu ołvt dvżurnvch Punk rockowa laurach Fra£mentv ołvt brzmią momenta- a 9 muzycznej, letni wieczór, księżyc w peł- 
Biała Gorączka jawi mi się jako kolejny kra- kopa | n j a hitów. (Dzidek) mi bardzo surowo i (zdawać by się mogło) a wokół chmury i odpływający żaglowiec 

• ---- --- - .. • - Y •• na pełnym morzu. Hit za hitem, solidna da- 


jowy kolon conflictowo-crassowy. Oczywiś- (KÓB RECO r D Ś, Via Cantarene, 63/c, 
cie w takich wypadkach nieodzownym ele- c 710 q 

mantom tfA/ńroznćri ioct cfaHiilctu/n nncnni. 7.9 }}™LL 


■ archaicznie ale mam wrażenie, że to zabieg . , mil , D . .__. . , . . . 

zamierzony grupy, którego celem jest jaśni WCh0dzl P ° 23 


Se^oTrank^wMmmałoścfniektórycłfsłu (MAD BU^HER RECORDS, Kurze Geisnv »£ E* 

rh JZ g nn ć arstr 6, D-37073 Gottingen, GERMANY) asną twórczość. Rozpoczynające album ut- (www.sonicrecords.pl 

koncCTt Gomc^w śzczectńslóm'kluWe'77 BLITZKRIEG wory "For Me And You" i "On My Own" brz- lfe , 1 

c t zk “Bark tn nn futur#*" PD mi 3 J ak z różnych bajek ale wiadomo od ra- Ska Got Soul CD 

która nadodatek swoją muzykę i przekal Step-1 Musie 2003 na pfJnfnie KalzorDonLld^bidzie^jejboh Ż Mad Butcher R ^ cord ^ / R 0B 

potrafi uatrakcyjnić działaniami żywcem wy- Nie jestem na 100% przekonany czy wyda- aterem Tak czv siak takie komDozvcie iak ReCOfdS 2003 

ciągniętymi z teatralno-cyrkowych pokaz- nie tej płyty było koniecznością, bo niedaw- wsnomnianp nrzed rhwila r/v rhnćhv "Npw Braces to jedna z najstarszych niemieckich 
ów. Nadal myślę, że to niezły band i muzycz- no ukazały się wznowienia dwóch oryginał- Maioritv" "TheKill" "EvervWord" "Deera grup ska, znana z pierwszych składanek pt. 
me podoba mi się nawet nieco bardziej niż nych albumów Blitzkrieg, a zespół nie był aż dation » "Hourelass" i "The Crunch" sa wv " Skandal "- 0 zespole zrobiło się cicho w 
Włochaty (do którego porównania na rodzi- taką rewelacją, żeby wszystkie przejawy je- ctarrzaiarum nnwndem ahv wvri a( Jnać re P ewn ym momencie, a obecnie grupa wys- 
mvm nndwńrkii sa niPimikninn^ cfłńwniP J«i Q hu* starczającym powoaem aoy wyciągnąć rę koczyła z nową j to jaką??? Olbrzymi 


mym podwórku, są nieuniknione) głównie go aktywności wymagały uwiecznienia dla ke D0 ten album (Dzidek) 6 ... 

za sprawą bardziej żywiołowego traktowa- potomnych. Kompakt zawiera nagrania de- /fun RECORDS 3126 W Carv St 303 Ri- ładunek popowej przebojowości dorzucony 
nia inctmmontńuł i tA,ioi,c™i - - --*.-- -— =- -=— u ™ w.i^ary »i. juj ki dQ domlnu j ąC y Ch rytm ów ska stworzył dos- 

konały materiał, o którym ciężko zapom¬ 
nieć gdy raz porazi organy słuchu. Miękkie 


nia instrumentów i większej dbałości o for- mo, alternatywne wersja utworów zamiesz- chmond VA 23221 USA) 

mp inłnwnćr mii7\/Uńu/ tn żrocTta ton _-i_* cnmona * VA - "“A* ^ 


KOO/LFHOUMIS 


mę. Żywiołowość muzyków to zresztą ten czonych na longplayach i nagrania koncert- 

element, który zdecydował o mojej opinii o owe tej kapeli będącej przedstawicielem . (( . — r - -_- -- T .. 

grupie po obejrzeniu koncertu. Skojarzenia drugiej fali brytyjskiego punk-rocka. Jakość Evil DelUXe CD brzmienie zespołu doskonale sprawdza się 

muzyczne z Włochatym pojawiają się zresz- demówek jest nieszczególna, ale ciągle w Crazy Love ReCOrdS 2003 na ty m krążku. Album wchodzi doskonale w 

tą na każdym kroku bo np. "Prawdziwy i ste- granicach dopuszczalności, fragmenty stu- Kolejny niemiecki band grający rock’n’rolla biurze, w domu i na balandze u znajomych, 
rylny. a z krwi i kości" to numer, który obie dyjne prezentują się wprawdzie dużo lepiej, w sposób, który ma sens. Trzech kolesi z Jak dla mnie.., na listach przebojów mogły- 
kapele mogłyby zamieścić na swojej płycie ale i na ich podstawie trudno się dziwić, że Boozehounds łupie prosto i bez krępacji. by gościć zawsze tylko takie kapele. (Dzi- 
bez większego ryzyka rozpoznania przez zespół mimo grania podobnej muzyki nie je- Rytmiczne i szybkie numery pokazują dob- dek ) 

słuchaczy. Tak czy siak Gorączka radzi so- st jednak wymieniany jedynym tchem obok ry warsztat i dowodzą sporego osłuchania (Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
bie nieźle i prezentuje kawał solidnej muzy One Way System, Exploited czy Discharge. kapelami amerykańskimi bo ich rockabilly p -°- Box 184 > 71-507 Szczecin 5) 
dla każdego kogo wkurzają krótkie, melo- Posłuchać można, ale żywą gotówkę powi- ma właśnie taki posmak. Czasem mam wr- KKICKFIELl) 

dyjne numery z tekstami zawartymi w sche- nni zainwestować w to wydawnictwo jedy- ażenie, że gdyby trochę wyostrzyć brzmię- “Brickfield" CD 

macie "zwrotka-refren, zwrotka-refren, ko- nie fanatyczni zwolennicy punka UK’82. nie w takich kompozycjach jak 'Tm Runni- p //w A/f • onnQ 

mec". Ja w tekstach nie kumam wielu kwe- (Andrzej Kuspiel) ng" i "Haze of Blood" to kawałki do złudzę- n . + . . DUIIUU & musie ZUUJ 

stii istotnych dla muzyków, a po przesłuch- (STEP-1 Musie, PO Box 21, Tenter- nia przypominałyby ukraińskich Mad Hea- Pan ™? ta ktoś jeszcze czechosłowacką se- 
aniu płyty zastanawiam się czy oni wycho- den,Kent TN30 7ZZ UK) ds, czego zasługą jest tez sposób śpiewa- I! ę 5 lr T,°, wą dla dziaci 0 przygodach Pana 

dzą czasem z domów bo wizja świata jaką KOILFU nia wokalisty i sposób gry na kontrabasie. J au? . Mllcz W face ^. w . p? ar W; meloniku 

roztacza zespół to jakiś hollywoodzki horror "utnlcn ODR 4p Rates" trochę zmienia nastrój, jest bawił się z milusińskimi < jak dobrze pam.ę- 

z miliardowymi nakładami na efekty specj- UtOlSO Vlllamos CDR SP WO | nje j Szy j bardziej country’owy ale potem tar %. ta ł m ł zadn y ch pedofilskich 

alne. A z kawałka "Taniec godowy" dowie- ??? 2003 wracamy do stylistyki pierwszych dwóch P° dtek stow. W ostatnim odcinku nakręco- 

działem się, że aby świat był lepszy m.in. Singlowa samoróba z Węgier dołączona do utW orów chociaż "Bothering Me Too" jest nym j uz po "aksamitnej rewolucji" i przez- 
kobiety nie powinny się malować i chodzić jednego z numerów fanzina "Radical Roo- nieco spokojniejszy i bardziej mroczny za naczon ym raczej dla dorosłej widowni Pan 
w butach na obcasach... no i że są głupie i ts". Dokonania naszych bratanków w kate- spra wą cofniętego wokalu i zastosowane- Tau bł ^ kał się po nocn y ch lokalach Pragi 
bezwolne bo to robią od zawsze...Chłopaki gorii streetpunk są owiane mgłą pewnej g 0 na nim efektu Dalej mroczny klimat pod- zdradza j ąc duży p0Cl ^ do alkoholu 1 tar § a ' 
zlitujcie się, wyobrażacie sobie świat w któ- niewiedzy spowodowanej zwykłym brakiem trzymuje "Jill" ale to doskonały numer umi- -i ąc ze sob 3 ba § az problemów typowy dla je- 
rym wszystkie panny paradują w klapkach znanych wykonawców tego rodzaju. Moje e jętnie zmieniający atmosferę płyty Kolej- s,em życia człowieka 0 zniszczonej wątro- 
lub sandałach i wyglądają jak maszkary!!!!! mniemanie o słabości węgierskiej sceny n y utwór to "i Repay" i znowu mam skojarz- bie - Wspominam o tym dlatego, że jeden z 
"Mechaniczne karmienie cz. 1" to ponow- raczej się nie zmieniło po przesłuchaniu tej enja z Ukraińcami potem wolniejszy mię- muz y kow Brickfield stylizowany jest na tą 
nie tematy męsko-damskie i... "Wojna płci płyty. Dramatu nie ma ale do szału daleko. kki a)e bardz0 przebojowy "Silence"’ a po kultow 3 w Czechach i Słowacji postać, a i 
wciąż trwa!!!...". Ciekawe gdzie przebiega Chłopaki tną mocno i siarczyście ale dość njm -Mad Man Boogie" a czy boogie mo- sam bohater przywołany jest tu w jednym 
linia frontu? Wg moich długoletnich obser- przeciętnie choć zapewne są sygnałem jak- ze być spokojne'? "Razorback" rozpoczyna kawałku - kiedy to spotyka na ulicy gromadę 
wacji wynika, że większość kwestii życiow- ichś zmian na lepsze. Jestem pewien że na- druga po ł 0 wę płyty i robi to obiecująco choć m ł° dz 'encow ubranych podobnie do niego 
ych reguluje zwykła ludzka mądrość bądź stępne nagrania Boiler dadzą odpowiedź w sposób nieco stonowany, wolny począt- w melonikl tyletylko - ze na n °S ach zamiast 
głupota. Na styku jednej i drugiej nawet Bu- na to na ile są to zmiany w kategorii jako- ek z czasem nabiera rumieńców ale zespół dellkatn y ch lakierków zawodnicy ci noszą 
dda nie byłby w stanie błysnąć, a tzw. wojna ści. Dwa przyzwoite i średnio nagrane num- deC yduje się na niezbyt szybką klimatycz- ciężkie glany. Zespół jest nową grupą gita- 
płci jest taką samą bzdurą jak jej brak... ery z tego krążka nie dają podstaw do jaki- na kompozycję. I dobrze, bo to jakaś odm- rzysty słowackiej Zony A, a sama muzyka 
więc czemu nie śpiewać o tym drugim, chśgłębszych opinii. (Dzidek) j ana "Daydreams" to kolejna galopada w n,ewiel f odbiega od dokonan jego macie- 

"Przerwać Program" to jeden z utworów wy- TIIF K01LS stylu już sugerowanym... i mam wrażenie, rz y s ^ e j' orrna cji.Melodyjnystreetpunkzel- 

mierzonych w system (pamiętam, że 20 lat »p r j de And Persecutiotf’ CD że znam ten numer ale... nie potwierdza te- ^ksofonem f 

temu w tekstach punkowych to słowo ro- TUn p& r nrH<z Onn? go opis na płycie wiec morda w kubeł. No i ny saksofonem i opatrzony słowackimi te- 

biło taką sama furorę. Chociaż czasy były rhłnn oki 7 thf rdii ^ nip mnfe w w zasadzie do końca dzieje się to samo. Fa- k 9 tami - ^ uzy ^ zn [f duza rozko 9 z dla ? r | a ' 

inne, a i system takoż), który to temat stan- cnnJsh J ne ’ szybkie i krótkie rock’n’rollowe kawałki now słuchu, zgrabne kompozycje, melodyj- 

owi jeden z najczęstszych wątków w tekst- I n 21 d ' a ka żdego kto lubi w muzyce energię i te- n,e za ^ ra ? a 1 ^śpiewane chwilami kojarz- 

ach Gorączki. Trudno się z zespołem w wie- p^^nrńwTf^hnnwP^n nn m P°’ a nie sm ęt n e pitolenie i zarzynanie ^cesięzThe Boys, a chwilami zAngelic Up- 

lu kwestiach nie zgodzić - bo świat jaki jest, nm^°dohrvrh h noiaw^a sl^w n? kota - Fa j na P ^ 0 nie ty,ko dla fanów °stre- s J arts zakresu , St,l! . fr °™ tbe n J9‘ 

każdv wie i wszelkiej maści chuiozv w nim P rost u - dobrych. Czasem pojawia się w ni- rocka hiiiv m/iripk) ch mi nik tme mówi, ze była to zła płyta). Kil- 

nie brak - ale przesadyzm i niekonsekwen- k****%* JAZZ RECORDS, k a n agrań wjKlaJe ml się bl i^) nl^dęiy 


cja zjakim przedstawiane są pewne sprawy 


’ tyfikowanymi coverami, albo przynajmniej 











ich linie melodyczne nie do końca są orygi- raz i to zapełniając całe stadiony 50 000 wi- 
nalnego autorstwa instrumentalistów Brie- dzów. Grupy rządzące tam w latach 90-tych 
kfield, ale w sumie nie powinno to nikomu jak Flema, 2 Minutos czy Attaque 77 mo- 
przeszkadzać, bo kapela na pewno do wtór- cno się na Ramones wzorowały, a i dziś do- 
nych nie należy. Produkcja jest chyba najwi- liczyć się tam można nawet prawdziwych 
ększym mankamentem tej płyty, zwłaszcza naśladowców kwartetu z Nowego Jorku 
jeśli porówna się ją z ostatnim albumem (Embajada Boliviana czy Expulsados). Bull- 
Zony, ale jest to wynik ekonomicznych rea- dog epigonami Ramones na.pewno nie są 
Nów nagrywania dla wydawcy zina Bulldog, ale zbyt daleko od wymienionych powyżej 
a nie dla wytwórni EMI. (Andrzej Kuspiel) kapel nie odbiegają. Działający od 1989 
"- — kwartet z Rosario ma już koncie chyba czt¬ 

ery płyty utrzymane w stylu melodyjnego 
• punka osadzonego na rock’n’roiłowych ko¬ 
rzeniach i zabarwionego sporą dawką me¬ 
lancholii. "Circo Calesita" to 16 utworów 
zaśpiewanych miękko po hiszpańsku i zag¬ 
ranych lekko ale na tyle różnorodnie by nie 
znudzić, a prywatnie wyłowiłem tu nawet ul¬ 
ubione utwory "El mar esta desierto" i "An- 
tecendentes policiales". Na pewno jestem 
za mało krytyczny bo zespołowi wytknąć 
można i brak dynamiki w graniu i nie za wi¬ 
ele ciekawych pomysłów. Nic jednak nie po¬ 
radzę na to, że Mantu, Willy, Rata i Bebe uj¬ 
ęli mnie swym graniem, a sceptyków prze- 
(BULLDOG MUSIC, c/o VIadimir Cerveny, konywać nie będę. (Sopel) 


prickfieL 




kiej którą kocham ciężko zmazać wtopę. Pi¬ 
erwsze przesłuchania nie zwiastowały nie 
dobrego. Posłuchałem, odłożyłem, trochę 
popsioczyłem, a teraz nie mogę żyć bez te¬ 
go krążka. Zajebisty zbiór punkowych hit¬ 
ów. Melodyjne punkowe piosenki jak za da¬ 
wnych lat (chociaż głos czasem nie ten). Hit 
za hitem, a śpiewany przez Diggle’a "Sick 
City Sometimes" to już totalny wypas. W 
przeszłości zdarzało mi się psioczyć na te¬ 
go pana ale widocznie ktoś mu doniósł bo 
na tym albumie jest dla mnie królem. Jego 
kompozycje takie jak "Wake Up Cali". "Dri- 
ving Your Insane" czy "Certain Move" to hi- 
ciaki jakich nie zna świat, a uzupełnione ka¬ 
wałkami Shelley’a stawiają ten album w je¬ 
dnym rzędzie z najlepszymi krążkami Buz- 
zcocks sprzed lat. Zapolujcie na ten album. 
(Dzidek) 

( www.sonicrecords.pl ) 


P.O. Box 48, 199 21 Praha 9, CZECH THE BUSINESS 

. riAlirc „ łrllSF “Under The Influence” CD 

BRHiADA ILOllES BfAIiON Plastic Head 2003 

“Rock or die” CD Legenda brytyjskiej sceny wydała nową pły- 
Machete Records 2003 ^ ale P ie 1° premierowe utwory tylko 

Na najnowszym albumie paryska kap ela innych kapel w wykonanm BUSINE- 

gra dużo lepiej niż na swoich wcześniejsz- SS. Wsrod autorow granych utworow znale- 

ych wydawnictwach I nie jest to już jedynie ? 1 s !<? ™, n - ' r0 " Cross - Se ^ lst0 ' s A C k rass ' 
agitacja w "słusznej wierze" poparta muzy- Slade, ęiash .Green Day Sham 69. Mimo 
ki, lecz świetna od strony instrumentalnej duz ?J różnorodności materiału wyjsciowe- 
porcja oi-music z elementami ska. Stylisty- dla Powstón.a tej płyty, wszystkie nume- 
cznie materiał podobny jest nieco do doko- d °* tadnie ak jak powinien brzm- 

nań ich krajanów z Molodoi, tyle że trochę lec BUSINESS i do jakiego brzmienia przyz- 
twardszy od strony brzmieniowej. Dla uroz- «y czalł " as , P rzez wszystkie lata swojego 
maicenia repertuaru mamy tu kilka moty- g rama - Ciężko brzmi nawet Basket Case 
wów reggae, ale jak łatwo się domyśleć nie z re P e rtuaru Green Day. Crucyfied Iron 
w stylu Boba Marleya tylko The Ruts czy br - z ,“ C H^ SS ‘ 



The Clash. Wszystko to razem bardzo zgra- . ... . , Ł lJŁ . 

bnie się na płycie komponuje i kilka nagrań n P tez brzmi wspaniałe, choc zdawało by 
takich jak tytułowy "Rock or die", "Banlieu ?<?■ z f F'tz prezentuje zupełnie mnę szko- 
rouge" czy "Identite" można sobie zanucić, ^ wokalną .Podsumowując, płyta interes- 
jeśli ktoś bardziej muzykalny i niewrażliwy u J^ ca - a prz ^p^|fy|| t ę^.R°, ka ^ u - , ( ? c f 
na rewolucyjne teksty, którymi utwory te są ©chstronnosc BUSINESS. Miło kiedy legen- 
opatrzone. Francuski jest wprawdzie język- darn Y zespoł potrafi okazać szacunek i uzn- 
iem bardzo tajemniczym, ale coś tam jedn fiJJf 0 e ...... 

ak idzie wyłapać i dowiedziałem się, że wal ^L aS H C n H n a n R fn 6 ’ Wa ' 

czyć należy dla swej klasy, a nie dla rasy czy "S Tora ’ u o » ox "J r M - IXT 
narodu, widać więc, że członkowie zespołu II UJ) I 1IIL Lu Al A 

podobnie jak jego antagoniści z drugiej str- "King Of Foolz” MCD 

ony politycznej barykady na indywidualizm f^/j a( j Mgfr Records 2003 

nie stawiają iw związku z tym mają u mnie Austrjacy z BUS t THE CHAIN maja już za so- 
potęznego minusa. Problem Nikaragui tez b ą wydany w 1997 roku EP, kiedy to byli je- 
juzod dobrych kilku lat jest chyba rozwiąza- szcze projektem ubocznym grupy ONLY AT- 
ny i wałkowanie go me ma większego sen- TITUDE COUNTS. Po wielu latach przypom- 
su ale rozumiem, że to wyraz nieutulonego nieli 0 sobie krążkjem "King Of Foolz" i 
żalu, ze urodzili się zbyt pozno i nie w roma- c noć jest na nim tylko sześć utworów, to ud- 
ntycznej srodkowo-amerykanskiej dżungli owadniają, że w Wiedniu wiedzą jak się robi 
tylko w mieszczańskim i obrzydliwie wygód- masakrę w starym stylu. Ich old school har- 
nym Paryżu. (Andrzej Kuspiel) dcore to ciężki walec przetaczający się prz¬ 

ez nasze uszy. Nie chcę narzucać żadnych 
skojarzeń, nie chce tego zespołu szufladk¬ 
ować, więc powiem tylko, że czyste uliczne 
brzmienie zderza się z metalicznymi gitara¬ 
mi, brzmią pełnie i ciężko. Miejscami sąjak 
Agnostycy z "One Voice". Mam nadzieję, że 
nie zatrzymają się i wkrótce przyjdzie mi re¬ 
cenzować ich kompletny album, ale jak na 
razie cieszę się tym co mam. Na zakończe¬ 
nie warto chyba odnotować fakt, że zespół 
nagrywał w tym samym studio, gdzie swoje 
- materiały realizowały takie grupy jak Ryke- 

IA lllffeA I fil 1 A C P rs i Discipline. (Paweł) 

LU UIIIh Lubił C.r. (Mad Mob Records, P.O. Box 610641, 
"" hm **<« ma e,« nur r s,.a« 10937 Ber|j Germany) 

■ niiww 


arę też robi dobre wrażenie. "London Calli- 


LA UIDA LOCA E.P. 

nas t998 "SCKERK lim EiHE BIUME" 1" SIRGll 


BROILI] RS 

”La vida Loca E.P.“ CD 

DSS Records 2002 J m WT* 

Już dawno stwierdziłem, że język niemiecki UMP 

całkiem konkretnie nadaje się do śpiewa- \. 

nia punk rocka. Moją teorię całkowicie pot- gśf~ 

wierdza Broilers. Zgrabne i sympatyczne pi- iw 

erwsze 5 utworków zrealizowane zostało w mm # 

2002. Dodatkowo na płycie zamieszczono !f - j. 

singiel z 1996 r. pt. "Schenk mir eine Blu- ■ li 

me". Reasumując CD zawiera sympatycz- pj 

ne, proste, oilowe dźwięki. Nie ma tego zb- 

yt wiele (28 min), ale w końcu to EP-ka. y- 

(DSS RECORDS P.O. Box 739, 4021 Linz, ^ 

Austria) ^ 

bulldog buzzcocks 

"Circo Calesita” CD "Buzzcocks" CD 

Pinhead Records 2000 Cherry Red Records 2003 

Miałem ostatnimi czasy sposobność posłu- Miałem spore obawy sięgając po tą płytę, 
chać sporo argentyńskiego punk rocka i ze Ostatni album klasyków punk 77 raczej m- 
zdumieniem stwierdzam, że Argentyna to nie nie zachwycił i z takim podejściem z mo- 
kraj, gdzie dominuje granie melodyjnego je strony P. Shelley i S. Diggle mogli się spo- 
punka w stylu The Ramones. Nie powinno dziewać najgorszego bo mogę wybaczyć ki- 
v fl?HtiAX i ra 5 t 4 n nie chę kapeli która mnie średnio jara ale ta- 


CIIAlUiE 69 
"Meme direction” EPCD 

Combat Rock 2003 

Doskonale znani u nas Charge 69, po zmia¬ 
nie składu objawili się nowymi nagraniami. 
4 kompozycje z tej płyty brzmią dużo ciężej 
niż poprzednie dokonania grupy i podobają 
mi się zdecydowanie bardziej. "O.G.M." Ag¬ 
resywnie rozdziera uszy słuchacza i przy¬ 
gotowuje na "Quand je serai mort" gdzie 
dostajemy pistolsowskie gitary, a i sam nu¬ 
mer jakby skonstruowany pod wpływem An¬ 
glików. "On nous a toujours dit" trochę w st¬ 
arym stylu grupy ale też dużo agresywniej... 
Zmiana na wokalu okazała się silnym wsp¬ 
arcie dla brzmienia zespołu, bo sposób śpi¬ 
ewania zdaje się, wymusił zmiany brzmien¬ 
iowe grupy. Potwierdza to już na koniec "Le- 
s Rats". Dajcie mi nową płytę!!!!!! (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

CHIUKENPON 
"When She Come Smiling" SP 

Burning Heart Records 2003 

Singielek zwiastujący najnowszą płytę Chi- 
ckenpoxów, przynosi trzy znakomite ska 
popowe piosenki, idealnie pasujące na ka¬ 
żdą balangę. Wesołe toto takie, skoczne, i 
miłe nawet przy ...nastym wysłuchaniu. 
Czekam na całą płytę. (Maciej Mroczek) 
(Dystrybucja: Leech Records, P.O. Box 
154,8042 Zurich, Switzerland) 

TIIE UIIINKEES 
"Searching out for a brighter 
futurę” CD 

Asian Mart Records 2003 

Pełen odjazd. The Chinkees (co jest pogar¬ 
dliwym określeniem, znaczącym mniej wię¬ 
cej tyle, co "żółtek") tworzy trzech amerka- 
ńskich Chińczyków, basistka z Japonii oraz 
Włoch. A u nas sensację wzbudza Maltań¬ 
czyk, który wokaluje w Skambomambo... 
Grupa wycina ska wymieszane z punk rock¬ 
iem, ale./ No właśnie. Chciałbym wierzyć, 
że rasowa i kulturowa ciekawostka, za jaką 
można uznać Chinkees, nie była głównym 
powodem, zainteresowania, jakie ich pocz¬ 
ynaniom okazała firma Asian (!!) Man Reco¬ 
rds. No, bo niestety pierwsze pięć numer¬ 
ów to nędza. Dalej jest fajny "Where is the 
avenue?" i jeszcze fajniejszy “Beautiful 
day, much brighter now". A potem znowu, 
aż do końca, bryndza. Zdecydowanie dla fa¬ 
nów brzmień jamajsko-kalifornijskich. (Ma¬ 
ciej Mroczek) 

(Dystrybucja: Leech Records, P.O. Box 
154,8042 Zurich, Switzerland) 

TIIE CLIOlJE 
”Vanbourgh Park” CD 

Detour Records 2003 

Ale old school, ja pierdolę. Modsi rządzą, i 
to nie Ci Weller’owscy, ale Ci co by jego ojc¬ 
em mogli na upartego być. Sixties jak się 
patrzy - żadnych tam punkowych, funkowy- 
ch czy regałowych wycieczek, do których 
przyzwyczaiły nas kapele revivalowe. Bo o 
ile grupa działała stosunkowo niedawno 
(druga połowa lat 80), o tyle brzmieniowo 


zatrzymała się gdzieś tak po drugiej płycie 
Kinksów. Klawiszki, niezbyt natrętne gitarki 
i sound a’la Who, wcześni Stonesi czy na¬ 
sze Czerwone Gitary. Rhythm’n’blues, tro¬ 
chę soulu, szczypta jazz’i ku. Ogólnie muzy¬ 
ka prosta i przyjemna. O ile przy poprzed¬ 
nich wydawnictwach Detour Records byłem 
raczej taki letni, o tyle Clique podoba mi się 
strasznie. Dlatego stawiam 5 z plusem i 
gorąco polecam. (Mroku) 

COCA € A ROLA 
”From Sweden to Poland” MC 

Pasażer 2003 

"Ze Szwecji do Polski" to prawdziwa trans¬ 
fuzja kulturowa. Legendarna Szwedzka ka¬ 
pela, ciut pastiszowa i wesołkowata, ale 
pełen punk rock. Wydawnictwo to prezentu¬ 
je grupę aż w 25 kawałkach, które pocho¬ 
dzą z 4 płyt nagranych w latach 1994 
2000. Jakość sama w sobie!. Goście potr¬ 
afią nieźle grać i śpiewać, oczywiście zaw¬ 
sze po Szwedzku. Dla zwolenników szwedz 
kiej muzy niezła gratka, kto nie zna, a lubi 
radosne, luźne granie rzecz do wciągnię¬ 
cia. Polecam. (Skoda) 

(PASAŻER, P.O. Box 42, 39-2001 Dębica 

CON1LICT 
”There’s No Power Without 
Control” CD 

Mortarhate Records 2003 

Kolejna płyta CONFLICT nie wnosi nic nowe¬ 
go do kanonu ich grania, który od lat się nie 
zmienia. Monodeklamacje i oprotestowy- 
wanie wszystkiego i wszystkich w tradycyjn¬ 
ej formie szeptano-wycharczanych przemó¬ 
wień znów porwą serca naszych rodzimych 
pryszczatych buntowników. Tym razem po 
rajtach dostało się Księżnej Dianie, wiwise- 
ktorom (to jeden z żelaznych tematów na pł¬ 
ytach CONFLICT), globalistom, którzy nasł¬ 
ali policję na Gul lian lego, oraz wszystkim, 
którzy nie żyją tak jak kazał by im ducze Co- 
lin. Dzięki bogu są to tylko wizje szalonego 
artysty i nikt ich nigdy nie wdroży w życie, 
bo Hitlera trzeba było nazwać demokratą. 
Należy jednak pamiętać, że CONFLICT jest 
filarem sceny undergroundowej i cieszę 
się, że tego rodzaju zespoły wydają płyty i 
grają koncerty, bo punk rock nie jedno ma 
imię i każdy w nim znajdzie coś dla siebie. 
(Paweł) 

(Dystrybucja: Jungle, Old Diary Mews, 62 
Chalk Farm Road, Camden, Londyn, NW1 
8AN, England) 
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TIIE CRAUK 
”Live Atlanta USA 2001” CD 

DSS Records 2003 

Zajebiście lubię THE CRACK ale ta płyta to 
jest kloc i przynosi kapeli więcej szkody niż 
pożytku. Nagrywanie koncertu, który brzm¬ 
ieniowo jest, co najwyżej średni, nie ma se¬ 
nsu. Nawet tak doskonałe numery jak "My 
World" czy "Nag Nag Nag" brzmią tu jak pie- 
rdzenie w bambus. Brak dynamiki i punko- 
wo-glamowego mięcha jakim zawsze prze¬ 
konywali mnie The Crack dyskryminuje ten 
album i ostrzegam wszystkich przed pocho¬ 
pnym zakupem. Ponieważ miejsce pierdów 
jest w kiblu to również ta płyta powinna tam 
wylądować. Album dla naprawdę najwierni¬ 
ejszych fanów. (Dzidek) 

(DSS RECORDS P.O. Box 739, 4021 Linz, 
AUSTRIA) 

CRASIIEB OUT 
“Here, now and real” CD 

Step-1 Musie 2003 

Crashed out działają na brytyjskiej scenie 
już od prawie 10 lat, a ostatnio doczekali 
się nawet wydawnictwa typu "the best 
of..." nakładem firmy DSS Records, ale nie 
zmienia to faktu, że do pierwszej ligi to zes¬ 
pół na pewno się nie łapie. "Here, now and 
realy" jest ich drugim albumem wydanym 
pierwotnie w 1998 roku nakładem Hamm¬ 
er Records, a jego tegoroczne wznowienie 
różni się od oryginału jedynie kilkoma utwo¬ 
rami bonusowymi. Właśnie te ostatnie, bę- 




dące rezultatem innej sesji nagraniowej połem w poprzednim Garażu). Muzycznie nia ale to tylko poprawia odbiór płyty. Nie łem na nim utwory znane z poprzednich 
prezentują się najlepiej, bo jest w nich tro- klimaty również mocno zbliżone do twórczo- mam faworytów bo wchłaniam tą grupę w wydawnictw jak choćby "Same Old Story", 
chę więcej życia i chęci grania., ale i one wi- ści Niemców, czyli agresywne psycho-czady całości i podejrzewam, że gdyby kolesie za- "Hooligans Heaven", "Nice Boys Finish La- 
zerunku grupy w zasadniczy sposób niezm- z maksymalnie punkowym wypierdem i ult- grali tango to też zrobiliby to w ataki spos- st" czy "Rejects of Society". Domyśłam się 
ieniają. Najbardziej znaną postacią w zesp- ra melodyjnym podejściem do życia. Ja tej ób, że nie miałbym wątpliwości, że ten tan- zatem, ze proces przygarniania grupy pod 
ole jest Dece a Wadę, wieloletni bębniarz płyty mogę słuchać w kółko i polecam każd- iec pochodzi z Jamajki. (Dzidek) swoje skkrzydła firma Captain Oi! zaczęła 

Angelic Upstarts, lecz niewiele z tego dla emu kto chciałby dowiedzieć się dlaczego (Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, od wydania składanki... Warto ją mieć. 
kapeli wynika, bo na omawianym albumie w ostatnim czasie wiele osób zaczyna odkr- P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) (Dzidek) 

to jeszcze nie on zajmował miejsce za perk- ywać ponownie siłę klasycznego rock’n’roi- DEATH BY STFRFO (CAPTAIN Oi! RECORDS, c/o P.O. Box 

usją. Instrumentaliści do wirtuozów nie na- la, który - jak w przypadku Dead Kings - od- ... ntn Th - w-n^, n# n»ath" rn 501, High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, 

leżą, pomysły muzyczne też raczej mało or- powiednio wzmocniony punkową agresyw- c vancy vi wam ENGLAND) 

yginalne, a tempo poszczególnych utworów nością, przebójowością kompozycji i perfe- _ , Epitapn 2003 limriPT I\F 

aż się prosi o podkręcenie. Tak, tak pano- kcyjnym wykonaniem, może zwalić z nóg. Jeśli ktoś liczy, że płyta z “Epitafu" zawierać . . * m r*r\ /i o 

wie sam image z "Mechanicznej Pomarań- Mnie zwala... w całości. Nie ma drętwych będzie miękkie granie to jest w poważnym oallllS ot oinners OL)/ Lr 

czy" nie wystarczy, agdybyAlex słuchał wa- numerów, nie ma słabizny, nie ma siły na błędzie. Death By Stereo gra solidny, siar- IScream Records/Knock Out Records 
szej muzyki w swoim Durango 95 to wyprze- Dead Kings! (Dzidek) czysty hardcore z równie mocnymi teksta- Jak oo te J pory dokonania holenderskiej Di- 

dzałyby go na podlondyńskiej szosie nawet (Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, mi. Ostro i dynamicznie choć czasem potrą- scipline omijały moj odtwarzacz szerokim 

rowery i wózki inwalidzkie. (Andrzej Kus- P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) fi 3 też nieźle przysłodzić. Dla mnie jest to łukiem i na podstawie kilku nagran, których 

kapela kontynuująca kierunek, który nieg- dane mi było posłuchać kojarzyłem kapelę 

dyś zapoczątkował No Use For A Name i pó- z klimatami typu walcownia blachy lub pod- 

źniej niestety od tego odszedł, czyli trochę <?bny zakład produkcyjny zajmujący się obr- 

melodii, dużo czadu,metalowo-hardcore’o- óbką ciężkich metali. Najnowsza płyta kaz- 

we riffy (zajebiste "szczoteczki" na gitara- ała mi przewartościować tę ocenę, bo zaw- 

ch) konkretne brzmienie i pokombinowane arty jest na niej kawał porządnego grania, 

aranżacje. "Into The Valley of Death" jest nieco twardszego sortu, ale nie pozbawio- 

moim zdaniem lepszą płytą od poprzedniej n y niezbędnej porcji melodii, która czyni go 

"Dry of the Death", ale debiutancki albumu lekkostrawnym dla bardziej wrażliwych org- 

trudno będzie kapeli przeskoczyć pod wzgl- anizmów. Płytę rozpoczyna melodyjny hit 

ędem świeżości. Ta płyta jest zdecydowa- "Everywhere we go", później dostajemy po 

nie lepiej zagrana technicznie i z rozmach- uszach ciut ostrzejszym "Citizens revange" 

em zaplanowana. Wokalista posiada niezły ■ utrzymanym w stylu Dropkick Murphys ka- 

głos, kiedy trzeba drze się w niebogłosy, wałkiem tytułowym, a w kolejce czekają już 

ale też potrafi zajebiście śpiewać i to woka- następne szlagiery jak "Death or glory"czy 

■xr> ani * em wywołującym potężne dreszcze emocji "Ftebel without a cause" i zanim się czło- 
IILAIlMM, patrz wspomniany NU FAN płyta "Incogni- wiek obejrzy dochodzimy do zamykającego 
"Morę To It" CD to". Utwory takie jak "Wasted Words", "Th- album utworu "These boots". Po drodze 
New Blood 2001 ese Are A Few 0f M y Favorite Things", "Go- mamy jeszcze kilka innych energetycznych 
i* c/* r Mnra" rn od Morning America" są tego niezaprzecza- kawałków, których wymienić tu nie sposób, 
~ + -rrt O ? r lr| y m dowodem, no i za to właśnie kocham ala wszystkie one trafią zwłaszcza do osób 

Laptain Ul! Hecoros 2003 Death By Stereo. Gorąco polecam! (Skoda) preferujących współczesną, amerykańską 


piel) 

(STEP-1 Musie, PO Box 21, Tenterden, 
Kent TN30 7ZZUK) 


nRSSHfS 




C RAS II FI) OUT 
"Workingclass Agression, The 
Years 1996-2003" CD 


ńcc Dn^Tonno Ten zes P ół Jest ostatnio mocno na topie, a (www.sonicrecords.pl) 
uoo necurus zuuo więcej o nim każdy może poczytać na inny- 
Twórczość Crashed Outjakoś nigdy nie ele- C h stronach tego numeru Garażu. Skupmy 
ktryzowała mnie w sposób szczególny. Ot S ię zatem na płytach. "Morę To It..." wyda- 
zawsze dało się wyciągnąć z ich płyt kilka ny dwa lata temu to bardzo dobry krążek z 
kawałków do rzeczy Tutaj jest podobnie, kawałkiem solidnej streetpunkowej jazdy, 

Składak z ostatnich 6 lat działalności grupy surowej, ostrej i melodyjnej (patrz recenzja 
zawiera kilka kloców (np. "The Jarrow Son- Garaż 18). Numery takie jak: "TV Dreams", 
g", "So Smali Minded" lub "One Of The Bo- "No Way Out", "Love Song", "Time To Go" 
ys" i powód ich pojawienia się na płycie bę- czy "Hate Song" zwiastują wybuch, który 
dzie dla mnie na zawsze zagadką), a także nastąpił dwa lata później bo "Back For Mo- 
trochę przyzwoitych numerów. W mojej opi- r e... "To jest BOMBA. Płyta zaczyna się od 
nii zespół najlepiej wypada w utworach o m- tytułowego utworu, który rozsadza słucha- 
ocnym rdzeniu rock’n’rollowym gdzie wyek- cza energią i melodyjnością... Niesamowi- 
sponowany bas napędza numery, a gitara ty głos śpiewającej Elizabeth Rosę to 50 % 
dodaje im właściwego brzmienia, ale taki- czadu jaki emanuje z nagrań grupy, a każdy 
ch kawałów jest niewiele. Fajnie brzmią kto lubi śpiewające panienki będzie spał z 
"This Is Our Musie" i "From The Darknes" ta płytą. Na "Back For Morę" Deadline okrz- 
rozpoczynające płytę czy późniejszy "Grip epli jako zespół i wypracowali doskonałe 
On Reality". Przegięciem są ze dwa numery własne brzmienie, którego nie da się pod- 



odmianę streetpunka wzmocnioną lekkim 
wpływem Social Distortion. Reasumując je¬ 
st to bardzo dobra płyta tylko Bóg raczy wie¬ 
dzieć, czemu członkowie kapeli pozują na 
takich zakapiorów, kiedy powszechnie wia¬ 
domo, że Holendrzy to na ogół ludzie bar¬ 
dzo życzliwi dla otoczenia. (Andrzej Kus- 
piel) 



DFMFMFI) A UH (JO 
"Live At Galaxy" CD 

Crazy Love Records 2003 




trwające prawie 5 minut... można przy nich robić. Numery w stylu "Last Night", "What Zamieszczony ńa tei ołvcie koncert nasra 
skonać czekając na koniec... no ale takie y 0 u Think", "On The Road", "Lilr”, zaczyn- no w 2002 roku w Kłute "Ga°axv^ w Santa 
są konsekwencje bawienia się w minutowe a jący się solowym śpiewem Elki Róży "The Anna w Kaliforni i dzięki temu możemy oosł- 

Dić^Dł^ U ^D 7 idek^ 0Z, nie ^ azC ^ musi ku * Way We Were" czy motywem ska "Going uchać DAG w bezpośrednim kontakcie z pu- Winylowa wersja zeszłorocznego albumu 
?DK RKORMPn Rnv lin, ^owhere rozpierdalają mnie po ścianach. b |j Czno ś C ią. Jakość nagrania jest doskona- DISCIPLINE to zapewne sygnał dla zbiera- 

austpia* ’ ' Cała/eszta zresztą podobnie...Tej płyty nie łai gdyby n ie publika wyłaniająca się mię-czy czarnych krążków (chociaż ten jest bia- 

Tiir miv\T ifrmir da się słuchac na siedząco i może się to ud- dzy utworami i zapowiedzi muzyków trudno ty), że jest okazja powiększyć kolekcję o ko- 
1 liii IJAiTlAAI lllł\ ac tylko nieboszczykowi więc me polecam. b y łob y stwierdzić, że to koncert. 13 utwór- lejny doskonały album. DISCIPLINE są dziś 
“The Unholy Sounds Of 0ba album y warta każdego grzechu ale br- bw zarejestrowanych na płycie niczym nie bezsprzecznie jedną z najlepszych kapel 
Damnatinn" PD ak drugiego na półce to dramat i rozpacz, zaskoczy tych, którzy lubią zespół, a jedy- streeteore i przyzna to każdy kto zna choci- 
I iU& Vm i onn? Zró 5 ? by zdob y d "- DEADLINE n j e uzupełni dyskografię na półce. Tym, kt- aż jeden album tej grupy. Pierwszy raz mia- 

ruupiu ruu zuuj rządzi!! (Dzidek) brzy nje znaja tej klasycznej iuż gruov zaDO- łem okazję recenzować ich dokonania pra- 

I ku U m i r0 W u błyta w dor - < NEW BL00D RECORDS, P.O. Box 52, znanie się z nią w werlji koncertlw^na pe- wie 2 lata temu ale dzisiaj w zasadzie mógł- 
obku The DAMNAT ON, których znamy z wy- Gravesend, DA119ZL, ENGLAND) wno w n j czym n j e zaszkodzi bo to solidna b Y m przepisać recenzję albumu "Love Thy 

Rstt!aMnn nfc^» j rr^rrw ,fc £ H RE l 0R ^ S \ C/ l^ ^ P 0 ^ 3 chociaż z zasady odradzam pierw- Neighbour" bo nic się nie zmieniło w moim 
remlm UrT.uf ^ 59^’. au™ WyC ° mbe ’ Bucks - HP10 8QA, szy kontakt z albumami koncertowymi. Tak odbiorze grupy jak i w jej obliczu. Tyle tylko, 

centem krążka jest Blag Dahlia z Dwarves ENGLAND) C zy s ; a k, krążek ciekawy zarówno muzyczn- że jest coraz bardziej popularna. Nadal ma- 


(u boku których też mieli okazję zagrać). M 
uzyka jaką nam proponują to szalone, me¬ 
lodyjne zapierdalanki pełne punk rocka i 
horroru. Częste odwołania się do klasyków 
gatunku nie przeszkadzają mi absolutnie. 
Chłopaki przynajmniej nie udają że to oni 
odkryli takie granie. Utwory są ostre, a wo¬ 
kalista potrafi zawyć jak trzeba. Gęsty dźw¬ 
ięk i brak monotonii. Diabły gęsto wylewają 
się z głośników. Pierwsze zwolnienie dopie¬ 
ro na siódmym indeksie, ale tylko na chwi¬ 
lę, dla zmylenia, potem znów ruszają, ziem¬ 
ia się trzęsie, rozpada, a w szczelinach już 
widać demony. Na podsumowanie: pierw¬ 
szy track "Fuel Injection Priest" zabija, re¬ 
szta numerów podtrzymuje niebezpieczeń¬ 
stwo aż do jedenastego "RIP". Potem dwa 
koncertowe bonusy i już na pewno trudno 
będzie zasnąć. (Paweł) 

(People Like You, Schaferstrasse 33a, D- 


oeais Gone Bad 


ie jak i wizualnie bo jak na przedstawicieli my ostre, uliczne, hardcore’owe granie, tot- 
extremalnego psycho przystało muzycy pr- a,nie melodyjne, ocierające się o Oi!-music 
ezentują się na scenie dość "uroczo" usty- > klasyczny rock’n’roll. Wokalista Joost De 
lizowani. Ich ciekawie zgniłe i zmasakrowa- Graaf to wizytówka kapeli rozpoznawalna 
-ne twarze pokazują nam zdjęcia na okładce P rz Y pierwszym dźwięku jaki wydaje jego 
kompaktu... Miłych wrażeń. (Dzidek) gardło. Hit goni hit i cały album to killer, a 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, wyróżnianie którejś kompozycji to robienie 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) sobie jaj więc to już koniec recenzji... (Dzi- 

DISUIPLIjNT dek > 

H Dfllorłc < KN °CK OUT RECORDS, Postfach 

Kejects Ot society CD 100716, 46527 Dinslaken, GERMANY) 

Captain Oi! Records 2003 IHSTUKBAŃCH 

Recenzując jakiś czas temu album "Love ; N 

Thy Neighbor" szczytowałem.... I nic się nie 

zmieniło. Dzisiaj moje odczucia są dokład- OTK/SteetmuSIC 2003 

1117/U’C m\T17 lt/lll nie takie same jak poprzednio. Siarczysta Now y album holenderskich DISTURBANCE 
11 ^ -j n • r ■ lf mieszanka Street rock’n’rolla o hardcor- zaczyna się jak przyzwoita płyta psycho, ja- 

Guide Boat Drinks And Cruise e’owym zacięciu w wykonaniu Discipline k *miś szeptami i jękami z zaświatów, ale 
Cocktail" CD powoduje, że mam ochotę skakać i drzeć P° tem kapela jedzie już tak jak wszyscy, kt- 
Mad Butcher Records 2002 ryja do kolejnych piosenek, wspierając och- <«“kiwać• 


44147 Dortmund Germany) Najnowszy album Dears Gone Bad wjawft W# glos wokalisty Joosta De Graafa, któ- punk wymta- 

I Ult DEAD KINGS się J w Europie za sprawą Mad Butcher Ręeo- °“ywiscie ma w dupie moją pomoc bo ze s^^unkcwmn bitamietem bez 
"King By death Fool For A rds. Grupa gościła kiedyś w Garażu i nś na- doskonale sobie radzi beze mnie. Discipb- 1 

liłałimfl" nr\ S 7 Pi Dh/cie wipr każdv ktn ślpd 7 i 7 awartośr ne t0 wa < ka n soczystego brzmienia i ulicz- pa stanowi niezmienne zaplecze pierwszej 

o i n ^ e ^*[ ne ^ koleinach numerów mógł usłvszeć to czvm ne J a S res j'- a zarazem doskonała wizytów- europejskiej i chyba ten album nic w tej 

Crazy Love Records 2001 SSl^Amei^aSe TSmaScMrock^al ka scep y holenderskiej, która za często się kwestii nie zmieni chociaż kilka utworów ta- 

Jeśli ktoś lubi MAD SIN to zwariuje przy tym L/reg^ae/skaw bardzo tradvcM^m nie chwali swoimi osiągnięciami, alejakjuż kich jak "Business Meeting", "Generation 

krążku bo płyta powstała w wyniku współ- zacznie to... na kolana X", "What AboutUs?" czy "ConstableCock- 

pracy muzyków tej grupy z ludźmi z innych ' ^ ka^ii Zastanawiam się tylko jaki jest status tego ney" to niezłe numery, a i inne zapewne nik- 

znanych kapel psycho (patrz wywiad z zes- nim w kr ^ żka w dyskografii grupy bowiem znalaz- ogo nie odstrasza. Przyzwoity album punk- 

skierowac nieco w stronę swingowego gra- & owych rzemieślników. (Dzidek) 




(OTK/STREETMUSIC, PSF 350 141, tego zaszczytnego miejsca to tytułu melodyjniejszy z możliwych rodzajów punk CD "Fuck The System" bardzo mi się podo- 
10211 Berlin, GERMANY) klasyka i tak nikt jej nie odbierze, bo była rocka. Ich punk 77 może się czasem wyda- ba. Czad od początku do końca, brzmienie 

D.O.A. P° P rostu pierwszym pełnometrażowym wać mocno... niepunkowy bo grupa gra bar-konkretne, choć bardziej naturalne niż na 
Para ’Q 1 " pri wydawnictwem tego typu w Polsce, dzo radośnie, a wiele kawałków zostaje w poprzedniej płycie "Beat the Bastards". 
_ .yL 3 " 1 o °' e -P nnno (Andrzej Kuspiel) głowie już po pierwszym przesłuchaniu. Je- Kierunek cały czas ten sam - podwójna sto- 

Baa Dog Records 2003 (JIMMY JAZZ RECORDS, P.O. Box 184, śli ktoś lubi kapele naszych sąsiadów z poł- pa, gitara żyleta, impet i spora dawka muzy- 
Pamiętam czasy, kiedy D.O.A. zamieszali 71-507 Szczecin 5) udnia śpiewających w rodzimym języku_to cznej agresji. Nie dostrzegam na płycie sła- 


tym albumem w muzyce punkowej i to stra¬ 
sznie, ale jest to już historia, a płyta stała 
się klasyką punk rocka. Nic więc dziwnego, 
że Bad Dog wydali jej reedycję wzbogaconą 
o bonus w postaci utworów z E.P. "Don’tTu- 
rn Yer Back On Desperate Limes". 0 samej 
muzyce zespołu nie będę się chyba musiał 
rozwodzić, bo firma QQRYQ wydała kiedyś 
ich bestkę i dwa późniejsze albumy... 
(Paweł) 

(Bad Dog Records, P.0.Box 61 06 41, 
10937 Berlin, GERMANY) 

DOIJOHllOYS 
“La Majeure 1987" 7" EP/CDEP 

Boss Tuneage 2003 

Klasyka kanadyjskiego punk rocka. Oczywi¬ 
ście nie taka jak D.O.A., ale zawsze klasy¬ 
ka. Reedycja ich pierwszego EP, którą moż¬ 
na kupić tak w formacie CDEP, jak i na winy- 





zwariuje przy tym krążku. Tak jak ja... (Dzi- bych punktów, a przy takich numerach jak 
dek) tytułowy czy "There Is No Point" lub, zaska- 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, kujący jak na kompozycję EXPLOITED, "Wa- 
P.O. Box 184,71-507 Szczecin 5) s It Me" - nie mogę spokojnie wysiedzieć. 

ELISION Zdecydowanie Punk’s not Dead! (Skoda) 

“Nephilim" CD FARBEN LEH1IE 

Mad Mob Records 2003 "Bez Pokory/ My Maszyny" 
Na przestrzeni ostatnich dziewięciu lat ta 2CD 

kapela ewoluowała i szła do przodu aż do Dywizja Kot 2003 

obecnej mieszaniny metalu i hardcore. Jak Kolejne po Kolaborantach i Moskwie wyda- 
dła mnie są zbyt nowocześni. Emocjonal- W nictwo z serii Polsh Punk Classic, tym ra¬ 
nie, sfałszowane chwyty na gitarach nie ro- zem w r0 |j głównej Farben Lehre. Szczerze 
bią na mnie wrażenia, jako na osobie bar- m ówiąc to nigdy nie wpadłbym na pomysł 
dzo odpornej na nowe sposoby zagospoda- aby ten zespół zaliczyć do klasyki polskiego 


nmininr 1 !/ lllTllDIIYfi rowywania przestrzeni eterycznej, jakby to punka bo dla mnie stawianie Farben Lehre 
DIWII 111 LII JflUIirlll^ napisano w pewnym piśmie dla głuchych z ( Z całymszacunkiemdlaichmuzyki)wjedn- 
"Blackout" CD Wrocławia. Hipnotyzujący, metalowy chaos ym szer egu z Dezerterem, Moskwą, 
, kimir tak w formacie cdep iak i na winv- Hellcat Records 2003 w stylu Neurosis do jakiego od czasu do Abaddonem cz Xenną jest grubo przesadź- 

lu Dotonanv obecnie remaśterińe nS Bardzo lubię tą kapelę ale tak to już jest, że czasu doc ! e r a zes P dt [Cwniezmnie nie wzr- one . A d , a mnie to jest klasyka i FL do niej 
tvm trzem utworom oełnieiszeeo brzmień moi faworyci zawsze maja u mnie najbardz- usza ’ choc doGemam to wjaki sposob muz- daleko. Dotyczy to zresztą wydanych także 
^Ccok.b^akSo^aekko^ien^^ iej pod górkę. Cóż, zrobić, barierka zawsze ycy doprowadzają do płaczu swoje mstrum- wcze śniej Kolaborantów, których klasyka- 
wno uż wcześnie?ł?sźlli ten zSł wtec nieconej Nowy album bostońskich Irian- e J"£ Poziom wysokt, ale me trafiony w moj mi trudno nazwać chociaż zapewne byta t0 

z przyjemnością zapoznają się z reedycją dczyków (chociaż ciekaw jestem ilu takich Sh Rprnrdę P o Bnv ri 064i ka P ela ist0tna dla tego co działo się niegd- 
z przyjemnością zapoznają się reeaycją jes ' jeszcze w sktadzie kapen ^ ciąg)ych (Mad Mob Records, P.O. Box 610641, yś na polskiej scenie punk. 

Sandy, zmianach personalnych) jest od strony mu- 10937 Berlin, Bermany) „Od wie iu lat śledzę to co sl„ 

3 -:.-I^IMIIlUIUJUyL i i/ owym poletku i jedyne co od dawna zauwa- 

IIIJDSN FAIjCONŚ zam w odniesien i u do Farben Lehre, to że 


(Boss 0 'Tuneage 6 ^ P O Box 74 Sandy, zmtenacłT^ 10937 Berlin, Germany^ „ ,0d wielu lat śledzę to co się dzieje na punk- 

Bedfordshire, SG19 2WB, U.K.) ’ ’ zycznej bez zarzutu. Grupa konsek fcgnWIf 

DOWN HY I ylW u P rawia swoją streetpunkową działkę wrzu- 
. ... . 1 j 111 . m ,, cając do niej często i z premedytacją elem- 

Windwardtidesandwaywardsails enty celtyckiego folku w ilości, która fartów 
CD tego ostatniego intryguje (sprawdziłem!!!), 


n„ P c«7p ciitc Ali" Cnłit CD £ ru P a co J akiś czas ™Y óa i e PWę • stara si( ? 
une oize OIIIS MII opili uu dotrzeć do mediów balansując pomiędzy 

.. . jCł ^. jw vwr .__ /f Knock Out Records 2003 Obiegiem medialnym, a klubowym. W moim 

Golf 2003 a przeciwników nie odstrasza. Zabieg ten Emschelkurve 77 w odsłonie jaką pokazuje odczuciu, z punk rockiem nie ma to (także 
Choć okładka tej mającej swoją premierę zresztą przeprowadzany jest bardzo niewie- ta płyta prezentują się jako sprawny punko- muzycznie) już od dawna wiele wspólnego, 
na początku czerwca płyty sugeruje, że mo- Ikim nakładem sił i środków, tzn. głównie z wy dand opierający swoja muzykę na moc- Myślę, że uczciwiej jest nazywać Farben Le¬ 
że zawierać kilka kompozycji dla niedowar- użyciem (dość nierockowych) instrument- no rock’ n’ roi owych podwalinach. Zespół hre kapelą rock’n’rollowa o punkowym rod- 
tościowanych fanów magii i czarów, to na ów (jakieś panie kobzy czy inne cuda, np. w 6 ra dosc typowo dla większości memieck- owodzie. 

szczęście jest to złudne. Nowe płyta DOWN ostrym "Buried Alive" oraz niesamowitych ich (i niemieckojęzycznych) kapel dorzuca- Potwierdzają to zresztą wydane właśnie w 
BY LAW to powrót do klasycznego amery- "The Dirty Glass” i "As One", do tego jaki- j^c do czadów rożnej maści zmiękczacze w postaci jednego wydawnictwa dwa albumy 
kańskiego grania punk rocka. Jest prosto i eś ichne bałałajki czy inne mandoliny w postaci zwolnień i nastrojowych wstawek, uzupełnione nagraniami bonusowymi, wi- 
melodyjnie, bez udziwnień i zakrętów, które "Bastards on Paradę"), sięgania po tradyc- Jest w tym sporo energii i przyzwoity poz- deoklipami i fragmentami koncertowymi, 
tak przeszkadzają każdemu wielbicielowi yjne utwory irlandzkie (jak np. w doskona- ' om ale jakoś nigdy nie byłem przesadnym Trudno na tych płytach znalezć klasycznie 
muzyki ze śmietnika. Teksty to jak zwykle łym "Black Velvet Band") czy mieszania kii- fanem takiego grania. Dużo lepiej prezentu- punkowe numery, natomiast bez problem- 
dużo twórczego krytycyzmu, ale i autoironii matów balladowych (patrz ckliwy "World Fu- się w drugiej części płyty Amerykanie z ów da się znaleźć kilka rock’n’rollowych 
("(I Wanna Be In) AC/DC"). Ci którzy przes- II ofHate") z punkowym wykopem (no, tego Hudson Falcons. Ich set brzmi spójniej i ba- przebojów w punkowej manierze, trochę 
tali słuchać tego zespołu po wydanej w jest tu do koloru, do wyboru). Dzięki temu fdziej do mnie przemawia choc muzycznie dziwolągów i kilka ballad. Mnie to jakoś nie 
1999 roku "FlyThe Flag" mają okazję do zr- twórczość zespohi zyskała już dawno włas- plasuje się dość blisko stylistyki ich poprz- porywa choć z sentymentem słucham so- 
ewidowania swoich poglądów dotyczących ne oblicze, doskonale znane fanom, które edników, a niekiedy wokalne zawodzenia bie "Emigrantów", którzy byli bodaj pierw- 
tej grupy. DOWN BY LAW są w dobrej for- jednak z płyty na płytę zdaje się być nieco P ana P rz Y mikrofonie doprowadzają mnie szym utworem dzięki któremu grupa stała 
mie. (Paweł) łagodniejsze. Niemniej kiedy słucha się ca- d ? stanów bliskich autodestrukcji. Przyzw- się identyfikowalna. Kolejne to "Merelane 

(Dystrybucja w Europie: Plastic Head, łego krążka to raczej trudno mu coś zarzu- °)ty krążek^ doskonale wyceny w formie di- Ogniska" i "Akcja-Segregacja", które gdzi- 
P.O.Box 6, Wallingford, D.O., 0x10 9FB, cić bo obok momentów łagodniejszych ma- g*'P ack > którego celem jest zapewne prze- eś tam zostały mi w pamięci i pamiętam je- 
U.K.) my też cała masę energetycznych numer- de wszystkim prezentacja obu kapel w odl- szcze "Handel", który katowałem kiedyś w 

Dli CYCOS ów a w nawale przebojów, których tu nie br- egłych od siebie miejscach globu. Jak ktoś radiu na społeczne życzenie. Na tym wyda- 
"Dr ak nikt nie będzie się zastanawiał czy kapę- ma w sobie żyłkę odkrywcy to polecam, wnictwie znajdujemy bardzo wiele lekkich, 

ur. uycos ou |a gra os trzej niż poprzednio czy nie. Zwła- (Dzidek) _ ^ łatwych piosenek chociaż czasem tematy- 

J 1171 my Jazz Records 2003 szcza, że Dropkick Murphys potrafią dbać o (KNOCK OUT RECORDS, Postfach ka tekstów usiłuje nadać im poważny cha- 
Tej płyty chyba nikomu specjalnie przedsta-t 0 by z płyty nie wiało nudą i zawsze znaj- 100716,46527 Dinslaken, GERMANY) rakter... nie zawsze skutecznie. Jeśli ktoś 
wiać nie trzeba, jako że ilość publikacji z dzie się ki)ka fragmentów, które mnie zas- ENDSTAND lubi twórczość ekipy z Płocka to będzie miał 

polskim ska jest natury śladowej i każdy, koczą (tym razem palma pierwszeństwa "Never Fali IntO g ratk e* a J eśli nie t0 zapewne znajdzie so- 

kto choć trochę interesuje się tym gatunk- na | ezy się -Relds of Athenry" z udziałem ! ---* DU<+ 

iem muzycznym materiał załogi ze Szczeci- śpiewającej dziewczyny). Niemniej jako upi- T ^ 

na znać powinien. Osobiście mam do tego erdliwy zrzęda muszę się do czegoś doje- trująca kala 2003 wybierać... (Dzidek) 

wydawnictwa duży sentyment, bo jego kas- P ać, żeby nie wyszło, że moje spojrzenie na Mam słabość do zespołów z Finlandii, myś- (DYWIZJA KOT, P.O. Box 28, 00-953 War- 
etowa wersja była pierwszym produktem twórczość bostończyków pozbawione jest jednak, że zwolennicy czadu w stylu En- szawa) 

firmy Rock’n’roller, jaki nabyłem gdzieś w k rytyki i stwierdzam kategorycznie, że ka- sign, Section 8 , Puke itd., będą zachwyceni FISH1SONE 101 

okolicach 97 roku w mikroskopijnym sklep- pe | a S ję rozmiękczyła bo w piosence "Time zespołem Enstand. Utwory są osadzone w "Nuttasaurusmeg Fossil Fiielm' 
i ku na tyłach warszawskiego kina "Relax". To Go » na wstępie przez około 19 sekund średnio szybkim tempie, a krzyczący wokal 

Owa placówka handlowa jest już od dawna słychać tylko harmonię pozostałe 46 mi- uzupełnia niezliczone harmonie gitar grają- ■ ne rOłlKay ZOD 

zamkniętą kartą historii podobnie jak i sam nut j 25 sekund płyty daje się słuchać... w cych masę melodii! Zajebiste zwolnienia Columbia 1996 

Dr. Cycos, o reaktywacji którego chodziły k 5 łko j non stop j| korespondują z lekko złamanymi rytmami. Ci panowie grali ska, gdy w USA ska się ra- 

wprawdzie słuchy jakiś czas temu, ale któ- No, i to już w zasadzie cała recenzja poza Jestem naprawdę pod wrażeniem. czej nie grało (Oj, trochę kolegę poniosło.... 

ry póki co nadal przebywa w stanie hiberna- wzmianką, że wydany w digi-packu album Wokale oczywiście po angielsku, ale w śro- Są na to dowody, ze kiedy Fishbone kombi- 
cji i jedyną pamiątką po jego działalności je- zawiera bonusowy DVD z kawałkami live i dku kasety znajduje się wkładka z tłuma- nowali, zęby sie zawiązać taki zespółjaklo- 
st ta właśnie kompaktowa reedycja albumu zapowiedzią przygotowywanego do wydań- czeniami textów. Pozycja godna polecenia, asters nagrywał już płyty i nie był w tym odo- 
uzupełniona fragmentami koncertowymi i j a pełnego wydawnictwa DVD z dokonania- (Skoda) sobniony - przyp. tej wrednej świni red. na- 

plikiem wideo. Sama muzyka to taki chuli- m j grupy Ale o tym napiszę jak nakład Gar- (TRUJĄCA FALA, P.O. Box 13, 81-806 czelnego). Choćby z tego względu należy im 
gański rocksteady-beat opatrzony niezłymi a żu podskoczy o kilka tysięcy albo jakaś ks- Sopot 6 ) się szacunek i co najmniej pobieżne zapoz- 

tekstami, z okazjonalnym udziałem saksof- jężniczka poprosi mnie o rękę bo chwilowo EVIL nanie z twórczością, w której ska miesza 

onu i klawiszy i wzbogacony standardami nie mam na czym obejrzeć tych cudów. (Dzi- M Evil" MC się z punkiem i funkiem. Fishbonem inspi- 

muzyki knajpiano-dancingowej zarówno po- de k) (www.sonicrecords.pl) -*■* *- - -- 1 

Iskiej (Bella Donna) jak i światowej (Tequi- - 

Ila). "Rzeki marzeń", "Nina", "Knajpa zło¬ 
dziei" czy utrzymane w stylu specialowskie- 
go "Ghosttown" "Swastyki w szkolnych to¬ 
aletach" oraz pozostałe utwory to kawałek 
fajnego bujającego grania, może niezbyt 
perfekcyjny od strony wykonawczej, ale i 
nie schodzący poniżej przyzwoitego pozio¬ 
mu. Zwolennicy wirtuozerii i tak przejdą za¬ 
pewne obojętnie obok tej płyty w swej dro¬ 
dze do filharmonii, lecz nie sądzę, żeby zas¬ 
tali tam tak imprezową atmosferę, jaką ża¬ 


bie jakiś inny obiekt zainteresowań.... Płyt 
wychodzi ostatnio sporo więc każdy może 


pewniają mniej wymagającym koneserom 
jamajskich brzmień produkcje rudebojów z 
Pomorza Zachodniego. Być może w jakiejś 
bliżej niesprecyzowanej przyszłości docze¬ 
kamy się zalewu produkcji rodzimych kapel 
ska, ale jak na razie płyta Dr. Cycosa ciągle 
pozostaje numerem jeden w tej dziedzinie i 


Tri liana Fala rowały się takie tuzy współczesnego szoł 

1 . . . . .. i r r J< ^Z * , biznesu, jak No Doubt, Mighty Mighty Boss- 

1 0uh i/awiałod.abelnią W metalowe brz- 1 £ Red Hot Chili Peppers Już to o 

mienie EVIL wtłoczył brutalne, ale me pozb- ś ś ' iadczy . Dalej - Fishbone tworzyli 
awione sensu teksty a te wykrzyczane są 4 ącznie muzy Ł y czarnoskórzy, co jest kol- 
i chyba przez samego Belzebuba. Podwójna ej ” ciekaw ostką z gatunku sympatyczn- 

f *1 raz ’ że im ** n, °»*»o n« w P to P i * 

to brak długich, męczących solowek. Czas- t łańcuchy, dwa, że USA to rrie Anglia i 
I em cht °P a . kl grają sżybciutko i jest konkret- tam stopi eń integracji ras jest znaczniemn- 

( n ™UJACA U FALA 5 pO S ^x a 13 81-806 iejszy ' wydawnictwo powinno 

(TRUJĄCA fala, P.O. Box 13, 81806 po godZl ć wszystluch zainteresowiinych. Do 

r rnr rvm nv r mi debiutant ów skierowana jest pierwsza z 
I UL LAl LIII ILU ptyt ( k tóra stanowi zbiór największych prze- 
M Fuck The System" CD bojów grupy z takimi hicioramijak "Party at 
Dream Catcher gtound zero" czy "Bonnin’ in the boneya- 
nil 1 H 1 zn Rarnrri* ODm rd "-Weteranów, ucieszy CD nr 2, gdzie zna- 

1IK. 1'Allll , necoras jdują się ^ ącznie piosenki dotąd niepub- 

"Ne budeme lepsi!" CD The ^ x P ,0l ? e ^pewno nikomu nietrzeba |j kowane . takie Fiszbonowskie absolutne 

Rabiat Records/ Youngster Seadog ^asacre” 1 ^^naoraw^Kwietnie^aWa^ rar Vt as y- Bardzo fa J na kapelka z bardzo ot- 
RecordS 2003 wartym podejściem do muzyki - polecam. 
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nawetgdyby miała zostać zdetronizowana z Dr . Pako t0 słowack ie trio uprawiające naj- “u z^cząfs^zelSkiem do ( Mroku » 
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FLATLINERS 
"Pandemonium" CD 

Crazy Love Records 2002 

Nie wiem czy grupa THEE FLATLINERS zmi¬ 
eniła nazwę czy pojawił się jakiś nowy ba¬ 
nd. Sądzę, że starzy znajomi skrócili nazw- 
ę. Album graficznie utrzymany jest w mrocz¬ 
nym nastroju i tak też się zaczyna. Pierwszy 
i tytułowy utwór to mroczne, przetworzone 
jakimś efektem, "Pandemonium" powtarz¬ 
ane bez końca na dźwiękach ostrej muzyki. 
Potem płyta zdecydowanie ożywa za spra¬ 
wą "Going Deadside" co podtrzymują nas¬ 
tępne kompozycje: "Ressurection", "Garg- 
otles" i "Dreams of Agony". Ten ostatni to 
zresztą jeden z moich faworytów na płycie. 
Ostre gitary, szybkie tempo, wściekły kont¬ 
rabas i... aksamitny męski wokal. Ostre, tr¬ 
ochę upiorne psycho/rockabilly może się 
podobać chociaż zdaję sobie sprawę, że ro¬ 
dzaj muzyki preferowany przez Flatliners na 
pewno nie należy do tych ultra-przebojow- 
ych, które przy pierwszym przesłuchaniu zj¬ 
ednują sobie fanów. Szczególna rolę w grze 
kapeli spełnia kontrabas (to warunek aby 
wydać się w Crazy Love) oraz gitara, która 
pełni rolę bardziej czytelną niż w przypadku 
podobnych grup. Tnące powietrze solówki 
cofnięte nieco do tyłu nadają specyficzne¬ 
go posmaku poszczególnym kompozycjom 
i sprawiają, że muzyka staje się bardziej int¬ 
rygująca. Moi kolejni faworci to zaśpiewany 
przez dziewczynę kawałek "The Sky Is A Po- 
isonous Garden" i następny "Life Beyond 
The Grave" w wokalnej odsłonie damsko- 
męskiej. Im dłużej słucham "Pandemoni¬ 
um" tym bardziej odkrywam tą płytę, a z do¬ 
świadczenia wiem, że z takimi krążkami ro¬ 
zstaję się niechętnie... Polecam każdemu 
kto od muzyki nie oczekuje rzeczy oczywis¬ 
tych i lubi jak płyta ma klimat. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

FRENZAL 1UIOMH 
"Sans Souci" CD 

Fat Wreck Chords 2003 
"Sans Souci" to najnowsza pozycja na kon¬ 
cie tej świetnej kapeli z Australii. Bardzo sy¬ 
mpatyczne, pełne upalnego słońca utwory 
zostały zarejestrowane w słonecznej Kali¬ 
fornii. Efekt jest miażdżący. Zespół gra ba¬ 
rdzo sprawnie, aranżacje od konkretnego 
czadu po pościelowe klimaty, połamane 
rytmy i proste riffy. Dużo, dużo melodii. W 
tekstach zawartych jest wiele idiomów i 
nieznajomych australijskich wyrazów, zre¬ 
sztą Frenzal Romb ma ponoć oznaczać "wi¬ 
ęcej niż jeden penis"! Najlepsze numery to 
"Punisher" i "Ballchef" oraz "C**Ksuck- 
er". Ci, którzy lubią takie granie na pewno 
będą usatysfakcjonowani. Pozycja obowią¬ 
zkowa. (Skoda) 

(Fat Wreck Europę, Waldmarstr.33, 
10999 Berlin, Germany) 

FULL CIJOURT PRESS 
"Live life large" MC 

Enigmatic 2003 
Uwaga walec!!! Mieszanka gatunków: od 
Metalu przez HC po elementy Hip-Hop. Mu¬ 
za świeża, utwory osadzone w średnim te¬ 
mpie, nieźle ciągną, wszystko wporzo. Nap¬ 
rawdę dobra kapela z Belgii. (Skoda) 
(ENIGMATIC, P.O. Box 40, 41-709 Ruda 
SI. 9) 


tego mała odmiana w postaci utworu "Zui- 
pe!" przyprawionego elementami ska i cov- 
eru "Down Under" australijskiej grupy Men 
At Work. Kompozycje w stylu "Spirit Of The 
Street", "Terrorist Attack", "Cops Are No 
Humań Beings", "Homeless" czy "Under 
Age" mają w sobie coś co łączy współczes¬ 
ne, uliczne granie ze starymi kapelami, dzi¬ 
ęki czemu słuchając Funeral Dress mam 
wrażenie, że to starzy znajomi, a większość 
ich utworów to doskonale znane mi kawał¬ 
ki. Grupa zdaje się dość umiejętnie przek¬ 
łada ten klimat na swoje występy gdzie - jak 
widać na zdjęciach - nikomu nie przeszka¬ 
dza "A" w kółeczku znajdujące się w logo 
grupy, bo pod sceną tak samo doskonale 
bawią się punkowcy z irokezami pod chmu¬ 
ry jak i shinheadzi. Na dodatek fajna okład¬ 
ka płyty utrzymana jest w clockworkowym 
stylu co dopełnia wizerunku. 

Po dwunastu kompozycjach stanowiących 
trzon albumu dostajemy na deser trzy num¬ 
ery koncertowe nagrane w słynnym klubie 
"CBGB’s" w Nowym Jorku z czego ostatni 
to ballada zaśpiewana "pod harmonię" o 
tytule ("Beer is Good") nie wymagającym 
wnikania w zawartość tekstową. Lubię tak¬ 
ie zespoły. (Dzidek) 

(DSS RECORDS, P.O. Box 739,4021 Linz, 
AUSTRIA) 




FUNERAL DRESS 
"A Way of Life" CD 

DSS Records 2003 

Zarówno teksty jak i muzyka tej kapeli nie 
należą do skomplikowanych i odkrywczych, 
ale nowy krążek Funeral Dress podoba mi 
się właśnie dlatego, ze nie ma tu żadnych 
naciąganych fajerwerków, a grupa wybrała 
najprostszy sposób na to abym nie cisnął 
tej płyty w kąt na długie miesiące. Szybkie, 
proste i melodyjne punkowe kawałki o nie¬ 
co surowym brzmieniu, ale fajnie zaśpiewa¬ 
ne przez wokalistę wspieranego czasem 
przez kolesia z Discipline i pannę z Banner 
of Hope (super kawałek "Fade Away"). Do 


GENEllATION 69 
"Strength Thru Strenth" CD 

DSS Records 2003 

Firma DSS zdecydowanie utrafiła wydając 
niedawno płytę świetnej malezyjskiej grupy 
Roots & Boots. Tym razem Austriacy jak wi¬ 
dać poszli za ciosem i wydali kapelę pocho¬ 
dzącą z bliskiego Malezji Singapuru. Nies¬ 
tety płyta grupy Generation 69 poza otocz¬ 
ką egzotyki nie jest w stanie niczym zainte¬ 
resować. Grupę tworzy pięciu skinów, któ¬ 
rzy w momencie zakładania zespołu w 
1996 mieli po 13 lat, a więc gdy powstawał 
ten materiał (1999-2001) mieli po 16-18. 
Młodość jak się patrzy, jest trochę umiejęt¬ 
ności ale nie za wiele pomysłów by zagrać 
oryginalnie. Prosty ciupany oi! do tego nie 
za dobrze nagrany i zmiksowany, tekstowo 
też mocno schematyczny. Spośród 14 zaś¬ 
piewanych po angielsku utworów jest jeden 
cover "Skinhead Times" The Oppressed i 
jest to zdecydowanie najlepszy utwór. Re¬ 
szta nie pozostaje w pamięci. Tą płytą zes¬ 
pół w Europie na pewno nic nie zwojuje, ale 
jest to ich kompaktowy debiut więc może 
następnym razem. (Sopel) 

(DSS RECORDS, P.O. Box 739,4021 Linz, 
AUSTRIA) 

THE GENERATORS 
“Excess, Betrayal & Our Defarly 
Departed" CD 

People Like You 2003 
Nowa płyta GENERATORS to lekkie przynu- 
dzanie w porównaniu z poprzednim mini-al- 
bumem “State Of The Nation". Zespół pos¬ 
tanowił nieco zwolnić i grać bardziej rocko- 
wo co nie wyszło mu na dobre. Mimo, że ut¬ 
wory są urozmaicone i same w sobie cieka¬ 
we, to wolę jednak ich wcześniejsze obli¬ 
cze. Z dziesięciu zawartych na płycie piose¬ 
nek żadna nie jest dla mnie hitem. Jeśli 
THE GENERATORS będą szli dalej w tą stro¬ 
nę, to raczej będę musiał pogodzić się z fa¬ 
ktem, że jest to już kapela nie dla mnie. 
(Paweł) 

(People Like You, Schaferstrasse 33a, D- 
44147 Dortmund, Germany) 

THE GENERATORS 
"From Rust To Run 1997- 
2003" CD 

TKO Records 2003 

Kiedy się wydaje składankę podsumowują¬ 
ce kilkuletni okres działalności zespołu to 
trzeba mieć powody i podstawy. Powody są 
bo Genarators grają już trochę, ale z pods¬ 
tawami kiepsko bo skoro spośród 14 utwo¬ 
rów zaledwie połowa nadaje się aby naz¬ 
wać ją mianem dobrych no to ja się pytam 
czy to kapela jest kiepska czy dupy dał ktoś 


kto składał tą płytę. Odpowiedzi pewnie nie 
poznam, a składaka możecie sobie daro¬ 
wać bo nie ma na nim nic szczególnego. Kil¬ 
ka ciekawszych numerów wiosny nie czyni 
więc szkoda zdrowia, bo są setki lepszych 
płyt. (Dzidek) 

(TKO RECORDS, 3126 W. Cary St., #303 
Richmond, VA.23221, U.S.A.) 

GIRLS ON TOP 
“Electroluxury" CD 

GOT 2003 

Nowa płyta G.O.T. to rewelacyjny kawał ośli- 
złego punk rocka, jakiego lubię najbardziej. 
Od perwersyjnego wstępu, aż po "Zombie" 
kończący CD, cały czas słyszymy melodyjny 
punk w starym stylu z niesamowitą dawką 
seksualnej perwersji w warstwie tekstow¬ 
ej. Wyobraźcie sobie groźną dominę śpiew¬ 
ającą z takim np. Heartbreakers i będziecie 
mieli przedsmak tego, co dzieje się na krąż¬ 
ku. Momentami robi sięglamowojak choć¬ 
by w “Boys Meat", mamy też kosmiczny wa¬ 
lczyk we fragmentach “LivingDoll". Ogólnie 
na drugim pełnym albumie nie ma takich 
wpadek jak te dwie na debiucie i jest to za¬ 
jebista pozycja dla wszystkich, którzy lubią 
punk’77. Moje naj... to znanyjuż ze świąte¬ 
cznego singla “I Hate My Parents", “Hoo- 
verGroover" oraz “Vivienne Westwood Sho- 
es", zresztą aż szkoda wymieniać bo nie 
ma tu słabych punktów. Kiedy ten zespół 
zostanie w końcu dostrzeżony? (Marek Jur- 
czenko) (www.girlzontop.uk) 

GOOD RIDDANCE 
"Bound By Ties Of Blood And 
Affection" CD 

Fat Wreck Chords 2003 
Good Riddance to już uznana marka. Zes¬ 
pół pochodzi z Santa Cruz, oczywiście Kali¬ 
fornia, Przyznaję się, że ta grupa fascynuje 
mnie od pierwszej płyty, ponieważ każda 
kolejna jest świetna, choć każda trochę in¬ 
na. Ten album jest piąty, nie licząc maxi-sin- 
gli. "Bound By Ties Of Blood And Affection” 
to powrót do nieco wolniejszych rytmów or¬ 
az do konkretnych emocji. Oczywiście wszy¬ 
stko okraszone jest agresywną hardcore’o- 
wą muzyką, kombinacjami fajnych melodii, 
socjopolitycznymi tekstami i dużą zawarto¬ 
ścią pozytywnej energii - czyli Good Rid¬ 
dance w całej okazałości. Utwór przy któ¬ 
rym wymiękam to zamykający album "Bob- 
by Baun”... Nie mam nic więcej do dodania. 
Polecam. (Skoda) 

(Fat Wreck Europę, Waldmarstr.33, 
10999 Berlin, Germany) 

GRAVELT11A1’ 
“Concrete Of Udder Chaos" CD 

Moon Ska Europę 2003 
Choć wyglądają na zdjęciu na głupków, a 
pierwszy utwór zaczynają w stylu znanym z 
polskiego pop rocka początku lat 80-tych, 
to musze przyznać, że GRAVELTRAP tną cał¬ 
kiem sprawnie swój melodie coś tam i tro¬ 
chę punk rocka też. Wbijają się w całą ma¬ 
sę jednakowych zespołów tego rodzaju, co 
to są dobre pod względem muzycznym, 
wszystko jest u nich na miejscu, ale nic nie 
zostaje po przesłuchaniu ich płyty. Nie ma 
się ochoty po nie sięgnąć ponownie. Częs¬ 
to dochodzę do tego rodzaju wniosków po 
przesłuchaniu płyt z Moon Ska, ale taka je¬ 
st prawda. (Paweł) 

(Moon Ska Europę, P.O. Box 184, Ash- 
ford, Kent, TN24 025, U.K.) 

GREEN MONSTER 
“100000 Punkrockers in the 
Green Valley" CD 

Is it true..? Records 2003 

Chyba pierwsza w historii czeska płyta z 
muzyką psychobilly, więc należałoby mieć 
dla niej wiele wyrozumiałości, bo początki 
są zawsze trudne, ale obiektywnie stwier¬ 
dzić trzeba, że lokuje się ona w okolicach 
średniej światowej tego gatunku. Muzycy 
nieźle opanowali warsztat, wokalista nie 
dość, że ma bardzo fajny głos to jeszcze do¬ 
datkowo całkiem dobrze radzi sobie z angi¬ 
elskim, miejscami pojawiają się dźwięki sk¬ 
rzypiec i damskie wokalizy, a i do samych 
kompozycji też nie ma się o co przyczepić. 
Biorąc pod uwagę wszystkie wymienione 
czynniki mój entuzjazm powinien być znacz¬ 
nie większy, a nie jest. bo niestety materiał 
pozbawiony jest znamion jakiejkolwiek ory¬ 
ginalności. Niby wszystko jest w porządku, 
ale płyta nie zachęca do częstszych z nią 
kontaktów, bo podobnie do Green Monters 
grają setki innych kąpiel i ciężko będzie zes¬ 
połowi wychylić się z ich grona i zwrócić na 
siebie uwagę potencjalnych słuchaczy. Na 
szczęście album zawiera zaledwie 8 kawał¬ 
ków, więc kończy się zanim zaczyna się ro¬ 
bić naprawdę nudnawo. (Andrzej Kuspiel) 


GUFF 

“The Guff Is A Disaster" MCD 

Go-Kart Records 2003 
GUFF to typowi molowi melodyjniacy. Nos¬ 
talgicznie zaśpiewany punk rock miałby sz¬ 
ansę podbić serca fanek i fanów, gdyby nie 
fakt, że aż tłoczno od takich kapel w pocze¬ 
kalni. Myślę, że moja przygoda z ich mu¬ 
zyka była jednorazowa i miała związek z pis¬ 
aniem tej recenzji, bo chyba więcej nie się¬ 
gnę po tą płytę. (Paweł) 

(Go-Kart Records, P.O. Box 20, Prince St. 
Station, New York, NY10012, U.S.A.) 

GUNDOG 

“5 years of oi! Sweet & beers!" 

Bandworm Records 2003 

Wydane w formie digi-packu dzieła zebrane 
londyńskiej kapeli, która zakończyła działa¬ 
lność już jakiś czas temu i na gruzach, któ¬ 
rej powstał nieco odmienny stylistycznie, 
lecz nie mniej sympatyczny Deadline. To, 
co prezentował Gundog od strony muzycz¬ 
nej to typowy brytyjski oi, szorstki, w niez¬ 
łym tempie i nie pozbawiony swoistej melo- 
dyjności. Zdecydowaną większość kawałk¬ 
ów śpiewa obdarzony mocnym gardłem wo¬ 
kalista, ale w dwóch utworach pojawia się 
kobiecy głos i wiele wskazuje na to, że są 
one wykonywane przez obecną solistkę De- 
adline Liz, bo zdjęcie tej uroczej panny z mi¬ 
krofonem w ręku prezentuje nam wkładka 
do kompaktu. Z ciekawostek mamy tu jesz¬ 
cze cover starej francuskiej kapeli RAS 
"Memoires d’un skin" i całkiem udane ska 
"Our mates", w którym zespołowi udało się 
pociągnąć jamajskie rytmy prawie do koń¬ 
ca utworu, lecz w pewnym momencie rozp¬ 
ierająca muzyków energia kazała im skoń¬ 
czyć z tą karaibską łagodnością i finał to 
znowu chuligańska rąbanka z okolic stadio¬ 
nu. Nagrania zostały poddane ponownej 
obróbce studyjnej, opatrzone kompletem 
fotek i krótką historią kapeli i tym sposob¬ 
em dostaliśmy do rąk podsumowanie muz¬ 
ycznej aktywności zespołu, który nie należ¬ 
ał może do wybitnych, ale był na tyle dobry, 
że warto o nim pamiętać. (Andrzej Kuspiel) 
(BANDWORM Records, Schellheimerpla- 
tz8, D-39108 Magdeburg, Germany) 

THE HEADHUNTERS 
"Awantura" CD 

Headhunters 2003 

Znam ten materiał na pamięć, a czytelnicy 
Garażu powinni doskonale kojarzyć zespół 
z naszej płyty w numerze 18. Headhunters 
grają mocno rockowo ale doskonale wpas- 
owują się w konwencję ulicznego grania co 
zresztą dodatkowo podkreślają teksty. Ty¬ 
tuł wydawnictwa nie jest z czapy i doskona¬ 
le pasuje do tematyki, która w tekstach prz¬ 
ewija się najczęściej wspierana przez oso¬ 
biste rozważania autora... Krążek ma kilka 
fragmentów, których nie jestem w stanie 
przełknąć bo brzmią zbyt metalowo - żeby 
nie powiedzieć grandżowo - ale na szczęści 
nie są długie, a ich obecność rekompensu¬ 
ją kawałki, które śmiało można nazwać hici- 
akami, takiejak "Tylko zadzwoń", "Schy¬ 
łek", "Pani Śmierć", "Dziewczyna Chuliga¬ 
na" czy ’ "Jestem jaki jestem". Myślę, że je¬ 
śli Headhunters starczy wytrwałości i muzy¬ 
cy trochę bardziej krytycznie podejdą do 
kwestii selekcji swoich dokonań to następ¬ 
ne wydawnictwo będzie o niebo lepsze. A 
to... tego słucham częściej niż wielu płyt, o 
których możecie przeczytać w tym numerze 


(TOMASZ DUŻYŃSKI, Rycerska 19/3, 
56-400 Oleśnica) 

THE HEARTACHES 
“Lunacy & Devastation" CD 

People Like You 2003 
Grający od 1999 roku Belgowie z The HEA¬ 
RTACHES mają moc, której wielu kapelom 
brakuje i których po prostu nie słucham. 
Muzycznie bliscy Forgotten, U.S. Bombs, 
czy Generators. Ich piosenki właściwie są¬ 
czą się z głośników, a głos wokalisty - ostry 
ale niski - opowiada nam historie o życiu... 
Nie tylko ja jestem zafascynowany tym zes¬ 
połem. Sam Jon Maurer, basista Social Di- 
stortion postarał się, aby to nie kto inny ale 
właśnie The HEATACHES supportowali jego 
zespół F0XY. Ja ze swojej strony mogę jedy¬ 
nie umieścić ich w moim top 10, co niewąt¬ 
pliwie uczynię... (Paweł) 

(People Like You, Schaferstrasse 33a, D- 
44147 Dortmund, Germany) 

IIEARTRREAK ENGINES 
“Good Drinks, Good Butts, 
Good Fellows" CD 

People Like You 2003 

Były wokalista The Spook, Lou, spotkał we 








wrześniu 2002 roku Grische, trudniącego bardzo zbliżony do polskiego, dlatego spok- resywnym wokalem śpiewającym po słowa- są mi zbyt bliscy. Ni to punk rock ni to brit 
S!ę strzelaniem z kontrabasu w Pitmen. ojnie można przynajmniej wykumać o co cku i angielsku, przy czym tego drugiego je- pop. Dwa utwory znajdujące się na płycie w 
Umówili się ktoregos razu i zaczęli pic alko- mniej więcej chodzi w danym numerze. Są st zdecydowanie mniej. Ja mam słabość do zasadzie mi wystarczą (Paweł) 
hol. połączył do nich Sid Vega i Fuse na git- słabe momenty na płycie, ale też i zdarzają słowiańskiego punka więc dla mnie wybór (Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bed- 

arach, oraz Rocco na perkusji i tak powstał się fajne patenty. Ogólnie sympatycznie, jest oczywisty. Na półkę. (Dzidek) fordshire, SG19 2WB UK) 

ten zespół. Ich muzyka to horror rock skrzy- (Skoda) (Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, V r #lt/117V 

zowany z psycho i punk rockiem, czyli coś (PAPAGAJUV HLASATEL RECORDS, c/o P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) lAtt/lŁl. 

całkiem ciekawego do tego bardzo uniwer- Pavel Friml, Mrśtikova 393, 664 82 - 


"Duchowa rewolucja" CD 

W Moich Oczach 2003 
To bodajże pierwsze kompaktowe wydanie 
tej płyty, która dzisiaj - jak wszystkie dokon¬ 
ania Izraela - uchodzi za klasykę krajowego 
reggae. Wcześniej tytuł ten pojawił się jedy¬ 
nie na dwóch kasetach w katalogu firmy Sil- 
ver-Ton (jeśli mnie pamięć nie myli). Na ko¬ 
mpakcie znajdują się 23 kompozycje, które 
w rankingu popularności ustępują zapewne 
wielu utworom z repertuaru grupy jednak 
jeszcze nigdy popularność jednych kawałk¬ 
ów nie świadczyła o słabości innych. Mamy 
doskonałą płytę, a "Duchowa Rewolucja", 
Nikt", "Polka Rege" i "Na co czekasz" to jej 
TXTr'inrv r r szta ndarowe kompozycje. Mniej więcej poł- 
I.MIIILA 1 owa materiału opatrzona jest angielskimi 
"Streetrhapsody" CD tekstami co zapewne zwiastowało nadej- 
Rabiat Records 2003 ścle albumu "1991" (cały po angielsku). 



salnego. Szybkie rytmy i melodyjne śpiewa- Rićany u Brna, Czech Republic) 
nie, momentalnie zbliżone swoim brzmieni- IIIJKF1HTCII 

em do wycia wilka. Kto by tego nie polubił. « Turbo chareed Understatpm^nt" rn 
Utwory równe, dobrze zagrane, brzmiące rn 

pełnie i profesjonalnie zrealizowane. Czy to Thrm ,cfh /onn? 

punkabilly czy horror rock’n'roli??? Posłu- c ' "TOLIgh DlSCtrade 2001/2003 
chajcie sami tylko nie gaście światła jeśli S/wajcarzy są z piekła. Misfits, Ramones i 
rozumiecie co śpiewa wokalista... bo nie Motorhead to ich natchnienie. Grają swob- 
zaśniecie (Paweł) odmę i mocno. Punk rock przenikający się z 

(People Like You, Schaferstrasse 33a, D- ostr y m hard rockiem. Kiedy dostałem ich 
44147 Dortmund, Germany) pierwszą płytę postanowiłem, że zrobię o 

TVY17 TITIT liii w MIMIAT nicb materiał do Garażu. W między czasie 
II,L 111 IjIjIJ HjIjI iTunm dotarła do mnie druga i jest jeszcze lepsza, 

FX1’L0SI01\ T co dowodzi, że zespół nie stoi w miejscu, 

"Introducing The Hillbilly Moon ale rozwija się i to w dobrą stronę. Nie będę 
Fynlnsinn " m się rozwodził nad rnuzyką, bo znajdziecie 
r i Ł gl J,u »'y n ich numery na składance, a o samym zes- 

L>razy LOVe Hecorcis 2UU1 pole dowiecie się wszystkiego wywiadu. 

Kiedy na promocyjnym składaku CrazyLove Paweł) ---—. . • . ~ . ,. 

Records usłyszałem kawałek "Johnny Are (Through Disctrade, P.O Box CH-8026 Pierwsza Ptyta zespołu była symfonią, dru- N l e wydaje mi się aby miało to jednak jaki- 
You Gay?" to runąłem. Wiedziałem, że ta Zurych, Switzerland) ’ ga jest rapsodią. Nie wiem, na czym polega f s znaczenie dla kogoś kto zna siłę muzyki 

kapela nie może być słaba. Dzisiaj całego TIITIIT rdznica między tymi gatunkami, bo muzyka lzraela 1 w,a > ze każdy szanujący się fan reg- 

krążka The Hillbilly Moon Explosion słuch- ... /e . ...... 11 „ “I poważna jest mi obca z natury, ale sądząc £ a ? powinien mieć ten krążek na swojej 

am jak maniak bo to co prezentuje ten zes- Babllon/Serkl dietetyczne CD po tym, co generuje słowacka kapela to ra- P,2 c LKa 7 /i/,u 

pół załatwia za jednym zamachem moje za- LOU & Rocked Boys 2003 psodia musi stać nieco wyżej w hierarchii [y\MOlCH OCZACH, P.O. Box 80, 41-902 

potrzebowanie na melodyjne granie, prze- Już kiedyś miałem okazję recenzować dok- ważności, gdyż wydawnictwo to bije na gło- B y tom 2 ) 

bojowe piosenki, rock’n’rollowo-country’o- onania Hurtu i próbowałem być miły. Dzisiaj wę i tak bardzo udany debiut. Album jest z JAMitIAH IAitIMAII 

wy feeling, lekkości przebojów z lat 60-tych jestem wkurwiony i nie mam ochoty być mi- gatunku zwalających z nóg, ultra-melodyj- "Easy Skankin" CD 

i różnorodność, która jest dla wielu wykona- ty ale ponieważ każdy artysta ma prawo do ne, chamskie granie wspomagane wokal- r 0D u Q i e Bf> rnrc jc iqqj 

wców słowem nieznanym. To co wyprawia wyrażania własnych myśli poprzez sztukę e™, PO usłyszeniu którego nikt już więcej jeśli ktośluhi «;kaaiPhrai<iiiPmii wtimnr 
ta grupa tojesttotal. Śpiewające stado las- nadmienię tylko, że ja tej sztuki nie kuma- nie powie, że język naszych południowych V ce wariactwa to oolpcam ta nłvtP CnnrLw 
ek i koleś, który za bardzo im nie przeszka- m. Mieszanka kabaretu, poezji śpiewanej, sąsiadów brzmi niepoważnie. Gitary tną da nie iest ona łatwa w nrihin^ftry^ha^ 
dza, ale jak już się dorwie do mikrofonu to punka, patentów ściągniętych od Berurier narządy słuchu jak kubański kołchoźnik trz- do n iei nrzekonać ale ieśn ktnś ,,hi pircn? 
wie po co. Hillbilly to, najkrócej rzecz ujmu- Noir i do tego totalny rozpiździaj stylistycz- cinę cukrową swoją maczetą, a wszystko to rvme ntv to warto śoróbnwar 7esnńł nnrh 
jąc, coś pomiędzy country i rockabilly. Zap- ny... nie jara mnie. Ajeśli ktoś ma w tej ma- ku chwale oi-music, w której podobno nic odzj z Holandii działa nd i i nasrał r 7 t 
ewniam, że w formie podanej na tym albu- terii odmienne zdanie to sobie może łykn- nowego wymyślić się nie da, ale jak słychać erv a i bumv a ♦’ n tn irh trzaria nłuta S Innrn 
mie to naprawdę explozja przebojów, poś- na jednym CD wznowione właśnie dwa niektórym udaje się zagrać ją znacznie lep- tu jakieeoś zwariowanego swingu fi mkuia 
ród których wspomniany na początku jest materiały tej kapeli... bo wyszły. (Dzidek) M niż innym. Wielkiej różnorodności nagra- cvch za 5 rvwek trorhe nnst minka' rnrkQta 
normalnym kawałkiem bo takie utwory jak (ROCKERS PUBLISHING, Powstańców Śl- niom Incidentu nie można zarzucić, bo wsz- S| So folku F n r£wnŁ S‘ 
"Chick Habit", "Rag Doli Baby", "Maniac ąskich 20-22, 53-333 Wrocław) vstkie one sa stvlistvcznie mocno nodoh- aay ’ m !pJSKiego folku i o dziwo ta dzwięk- 


ystkie one są stylistycznie mocno podob- 


I UHM “SffJŚSteSŚ 

nnlar" fin C0Z nmatDy KOmDinOWaC. Jest tu wpraw- 7n tvre tai mii7\/ki hr?mi - Hol i Lc atn io 


“I Farm Is Lying To Be Popular” CD 


nnania- zot y ce te J mu zyki brzmi - delikatnie mówiąc 


Lover", "Jeanie", "Fish Outa Water", "Ali I 

Can Do Is Cry" to równie porywające nume- , , „„„ 1W ruMUiai ^ 

ry i w niczym mu nie ustępują. Pośród 13 n n u ar t R^rnrHc dzie J edna ballada wykonana z akompania-. niezbyt elegancko zwłaszcza sdv .,żvwp 

kompozycji trafiamy także na słodziutka ni- Graj d mentem akustycznej gitary i chociaż gatun- g0 w Ł ® sposób n liakfsp!edv 

by-balladkę w stylu lat 60-tych pt. "Remem- a m«izvka to^r^w^nmp^ninn i ek ten uprawiac P° winni wyłącznie brodaci g e - c%jWokalista {faD^Mvślp £ 

ber" oraz "Clarksdale Boogie" w stylu okre- ^ bS .Jest to ten V 


ślonym. w.tytule. Miazga. "Róbcie'co chce- si ? P? sceniez min ^ Wernyhory to 


, z którym trzeba 


cie Jakiużtomam (Dfideki wykonawcami. Nie jest to łatwa sztuka, dla w wypadku nawet ona nie razi w tvm zaznajomić się indywidualnie. Najlepiej za- 

^irXcia- JIMMY JA2Z records P ros *yoh ludzi, do jakich i ja osobiście się mu L CZ mm zestawte Drobnwn uroźma ce- P odac takl f cos na lm P rez ie w porze, gdy 
(Dystrybucja. _J1MMY JAZZ RECORDS, za|jczam a moja ZQna powiedzia)a kied ^ J est Sl ? n a uzie. a towarzystwo jest już mo- 


P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 



uchałem tegolfo^e^ak zaraz nie zamknę m^któTy'sfanowTą S mSź^Twariadena °r° rozmi ę k ozone. Dodam jeszcze, żewok- 

temat poczynań chłopca ze sztucznymi rzę- 


najlepiej charakteryzuje ich twórczość, któ- sam j 0 


ra czasem osiąga tempo odrzutowca, a cz- fRABIA"? 1 RECORDS fZ Box sT' Pekars- w nie ^ dwa P uzon V' dwie trąbki i dwa sakso- 

asem plasuje się w stanach zbliżonych do ka , 54, 602 00 Brno, CZECH REPUBLIC) fony ‘ (Sopel) łrłJ<J11 w , 

metalowych sredmakow. To tyle. (Paweł) T1IF T\ T 111MlllTVT]V11tt JEoSE JAMuS 

(Go-Kart Records, P.O. Box 20, Prince St. ... ^ 1 .. "Mksinn" CD 

station, New York, ny 10012 , u.s.a.) In Your Loudspeaker" CD 7vI/f onno 

ILEGAŁITY / SVINE! ^ . Downer Records 2003 Punk . ska na pozjomje którv ™^ 

"Kto je kto'7'Tak se neboj!” CD juf^noportunos 21ale też nie P 0 ^ 9 - Słyszałem około 347 ta- 

Pohoda Records 2003 IżwJapo^cwtefttoiSta^^i^alS kich kapel w tym roku ' więc nie mogę być 
Splitdwóch Czeskich, ognistych kapel. Bar- kieiś tic P encii ' ? ?‘ po ich stronie... Nie chcę przez to powiedzi- 


osób, w tym Gcio osobowa sekcja dęta, a 


kiejś licencji? Tego niestety nie jestem w 


Product of our environrnent 

HOLLYWOOD HATE 


eć że jest to kiepska kapela, ale nie wyróż- 

(Pa- 


dzo fajna okładka, nietypowa, a zarazem stenie stwierdzić ale nie to iest istotne 

radykalna^ape^Tenipośrednio szybkie ważna J est muzyka ’ a ta J est P^adpańsS; ^ a t) Się niCZym - P ° pr0stu grają 1 już ' 
punkowo, brzmi jak lepiej nagrane demo! dzi sobtelwtetntefntełatwm 1 tworzywem^ < D y str y buc i a: plastic Head - Unit 3-S, Bus- 
"Product Of n.ir Fnvironm^nt" rn no a to jest zaletą w tego typu graniu. Musi f a kim iestkr^żówkJ hel1 Business Esteta ’ Hithercroft, Walii- 

Hollywood Hate to kapela, która na bazie szybciej no i z większym jadem oraz wkurw- bile ^az^ dobach 

agresywnego, streetpunkowego grania do- ieniem. Na pewno pozycja godna uwagi dla n ósenlk w śSdnim tLol^ melod^nvcM 
skonale porusza się w granicach określo- zwolenników ostrego ortodoksyjnego pun- w k Nma^ 

nych tradycją punka z okresu jego narodzin ka, bez sentymentów i w "old schoolowym" ^ D '^ ner o n The Hiil Records Havamu 
. hardcore owej luty, jaka dzisiaj kręci wiele wydaniu. (Skoda) i FkimUJwSi tJLiSLw 

zwłaszcza amerykańskich - zespołów. Chł- (POHODA RECORDS, Jaraskova 205, Vod- ? aao naftami!! ’ To y ahoshl ’ 

opaki zawsze tną agresywnie, gitarzysta st- nany 389 01, Czech Republic) c ’ Japanj 

rzela krótkimi solówkami w momentach ki- IMPFHI/II V F/lTHFIt * ■ E UF 

edy raczej trudno się ich spodziewać i robi “Fists Of Fury" CD 

le skuteczn i e ; w ? kali fS v y spier ‘ Trniar* onrn Black B ottle Records 2003 

ają chórki innych muzyków, kawałek leci za Irująca hala 2UU3 orientalne intro pozwoli wam przygotować 

kawałkiem. Melodia i szybkie tempa, suro- Jak się ta płyta ma nazywać niestety me je- sj d (kj Uważajcie juz nierws^ cios 
we brzmienie gitar i wściekły głos frontma- stem w stanie odczytać. Tytuł nie jest chy- SStn?eblzDiec^v Mulicie miedoc^ ££ 

na, i super kawałki takie jak "Slow Ride", ba najistotniejszy. Ważna jest muzyka, a ta S'^nie^doi egłyTas wściekłe 
■ - - ,r n "u iri/hrt,," est nteresuiaca. Dwa wnkala- me*k\ i da- KO - ^owy, aoy me aosięgfy was wscieKte 


SKSWS SrW^rS^ w1lkim da : 

"PunKismytam- 



JOYKILLFK 
“Ready Sexed Go!" CD 

Epitaph Records 2003 


n P V 1 < TW J u ruszytłe ; TRUJĄCĄ FALA poRoYnsi «nfi en. scenit V noise makers. Maciek ze Schizmy bpitaph Records 2003 

petyną i w katalogu zaczęły się pojawiać £™JĄCA FALA, P.O. Box 13, 81-806 So- dał sję tym razem pozngć jakQ doskonał J Melodyjny, amerykański hardcore w star- 

kolejne ciekawe grupy. Do takich zaliczam P° ) iirninrw wyjec, a jego młodsi przyjaciele jako bardzo V 71 sty 13 - t0 muzyka jaką raczy na Joykiller i 

Hmiywood Hate. (Dztdek) I utalentowani muzycy. Wróżę tej grupie świ- pomimo nazwy, kapela może sprawić odro- 

b- k R W WA oóołr . (o AY ry st " #303 "Streetsymphony" C.D etlaną przyszłość. Hardcore na najwyższym bin ? radości fanom old school z dużą daw- 

mcnmond, VA.2322l, U.S.A.) Bulldog Musie 20Ó3 poziomie... (Paweł) k 4 melodii. CD ma w podtytule “Anthology" 

HO Uli A j 0 dosyć niespotykane aby zespół wydawał 1PAI\ T FMA ! J eze,i si ^ nie 32 utwory to wszyst- 

"...at VOn zacvrć!" CD dwa albumy niemal wjednym czasie dla dw- "Je Suis Un Baseball Bat Vs K0, P? S r upa zarejestrowała podczas swo- 
Papagajuv Hlasatel Records 2003 óch wytwórni... Hm., może to jakaś nowa clm.ii" /r^nc jej - d ? ,ała ^ , .°f CL Momentami przypominają 

Kolejna kapela z Czech, którą w ostatnich świecka tradycja. Trudno sobie tez wyobra- ^Kllll j /UDo mi nieco Dickies jak w np. Samty czasem 

dniach mam okazję poznać. HOUBA pogry- zić aby oba byty dobre. Niemniej INCIDEN- , Bos , s Tuneage 2003 kojarzą się ze starym the Vandals, innym 

wa wesoło, lekko Kalifornijsko, tak ... luza- TOWI się to udało. Grupa nie gra odkrywczo Zespól posiada jakieś personalne powiążą- razem dorzucają klawisze do gitarowego 
cko, ale pełen punk rock. Język czeski jest ale na poziomie. Szorstki streetpunk z ag- nia z MEGA CITY FOUR, więc muzycznie nie brzmienia, co mocno je zmiękcza. CD zawi- 

J & era 3 albumy 18 utworów dotychczas niepu- 









blikowanych. Słuchać wyraźnie, że panowie 
zmiękczają brzmienie z każdym krążkiem, 
co niekoniecznie wychodzi im na zdrowie. 
Mnie najbardziej przekonuje 8 kawałków z 
debiutanckiego MLP, a potem zaczyna rob¬ 
ić się z tego college punk, którego mam już 
absolutny przesyt. (Marek Jurczenko) 
(www.sonicrecirds) 

KEEP ON 
"Princess Of Oi" MC 

Keep On 2002 
Cóż to się porobiło - cztery skinhead girls z 
Indonezji grające oi! punk!. Debbie, Mitha, 
Dian i Desty po pierwsze wyglądają uroczo, 
a po drugie młócą miłą dla ucha muzykę. 
Na pewno te dwanaście prostych i krótkich 
utworów nie brzmi jak pierwsza ani druga 
liga punk rocka ale i tak nie jest źle jak na 
pierwszy chyba żeński zespół oi! z Indone¬ 
zji. Panny śpiewają - po angielsku - o przem¬ 
ocy na ulicach, o tym, że ich kraj nie jest zły 
ale rząd jest do niczego, że są dziewczy¬ 
nami chodzącymi do pracy, że trzeba zatrzy¬ 
mać dyskryminację kobiet... "A Place We 
We’re Bom", "Violence", "Working Class", 
"Scream For The Oi!", “Woman’s Pain", 
“Skinhead Youth". Grają też cover "Chels¬ 
ea Girl", kolegów z zaprzyjaźnionej zdaje 
się kapeli, Combat z Jakarty. Zastanawiam 
się tylko, gdzie do cholery są nasze dziew¬ 
czyny i czy muszą brać przykład z Azjatek?. 
(Sopel) 

KICK JONESES 
“Tales Of Discontenet" CD 

Boss Tuneage 2003 

Nie. grają aż tak chujowo, jak sugerowała by 
to okładka, na której widzimy kawałek ogró¬ 
dka i krasnala, a pierwszy utwór jest nawet 
ostro rockowy. Drugi to już nuda, a następ¬ 
ne smutek... Członkami tej grupy są ex-mu- 
zycy ze Spermbirds, ale jakie to ma znacze¬ 
nie, jeśli muzyka nie ma nic w sobie. Niby 
punkowo, ale nie punkowo, niby nowofalo- 
wo, ale nie do końca. Nudni i tyle. (Paweł) 
(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, 
Bedfordshire, SG19 2WB, U.K.) 

KING DJANGO MEETS THE 
SCRUCIALISTS 
"King Django meets the 
Scrucialists" CD 

Grover Records 2003 

Doskonały album dla każdego kto lubi ska, 
rocksteady, dub i reggae. King Django to 
postać znana w środowisku twórców jamaj¬ 
skich rytmów obecna już na kilku albumach 
i często goszcząca na płytach zaprzyjaźnio¬ 
nych wykonawców. Tutaj także mamy do 
czynienia z gośćmi. Najważniejszymi są ni¬ 
eznani mi bliżej THE SCRUCIALISTS, zesp¬ 
ół, który w doskonały sposób wywiązuje się 
z funkcji towarzyszących ale jest także do 
spółki z Kingiem Django autorem całości 
materiału na krążku. Poza tym najbardziej 
widoczna jest gościnna obecność na płycie 
Dr. Ring-Dinga, który po opuszczeniu Allsta- 
rs rozbija się po różnych płytach wspierając 
wielu wykonawców. Tym razem słyszymy go 
w dwóch utworach - "Feast" i "Dancehall 
Rock" - gdzie jego obecność podnosi znacz¬ 
nie temperaturę utworów. Poza tym krążek 
utrzymany jest w dość łagodnych klimatach 
ale zupełnie nie nuży, a nawet jest jednym z 
ciekawszych wydawnictw firmy Grover w os- 
atnich miesiącach. Polecam z pełna odpo¬ 
wiedzialnością, że nudzenie się przy tej pły¬ 
cie jest niemożliwe. (Dzidek) 

(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 

K-LINE 
“Lesson Learned" MCD 

Boss Tuneage 2003 

Choć wytwórnia przedstawia ten zespól ja¬ 
ko nową nadzieję punkowej sceny, to śmi¬ 
em w to wątpić. Wolna, przekombinowana 
muzyka tworząca raczej klimat niż zamęt. 
Na pewno gdzieś w tle przebija się punk ro¬ 
ck, ale jest to tylko jeden z elementów skła¬ 
dowych ich brzmienia. Nie wierzę żeby w tej 
formie zespół w jakiś sposób zaistniał, cho- 
ć... to samo myślałem o Lepperze. (Paweł) 
(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bed¬ 
fordshire SG19 2WB, U.K.) 

KLINGOM 
"Up Uranus" CD 

Crazy Love Records 2003 
Nowy album KLINGONZ to wściekłość i tot¬ 
alna energia. Punkowe gitary i oszalały ko¬ 
ntrabas plus diabelski wokal. Ekstremalny 
rock’n’roll dla niegrzecznych chłopców - 
bez majtek (tak właśnie prezentują się mu¬ 
zycy na okładce) - zafascynowanych obcymi 

GARAŻ NR 20 • 60 “ 


nie z tego świata i wariactwem bez granic. 
Kawałki takie jak 'Tm Old (But I Used To Be 
Young)", "Deepspace 69" czy "Klownz" to 
gejzer energii potęgowany delirycznym ryt¬ 
mem. Nawet w przypadku bardziej "nastro¬ 
jowych" kompozycji jak "Polytohomaniac" 
słychać, że jest to spokój pozorny jaki zaz¬ 
wyczaj poprzedza burzę. Z resztą też nie je¬ 
st gorzej. Szalone tempo w jakim kapela 
odgrywa swój repertuar powoduje, że alb¬ 
um kończy się za szybko, ale to nie jest ża¬ 
den problem... można zacząć od nowa. 
(Dzidek)___ 
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(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 



KOMANDO M01ULES 
'The best of..." CD 

No Co 2000 

Jeśli ktoś lubi latynoskie wydanie muzyki 
ska to zapewne będzie z tą płyta chodził 
wszędzie. Zespół jak zespół, ale dla pewnej 
grupy odbiorców muzyki, jaką uprawia, już 
sam fakt śpiewania po hiszpańsku jest de¬ 
cydującym argumentem za tym aby wejść w 
posiadanie krążka. Mnie osobiście w tych 
klimatach bardziej jara śpiewający we ws¬ 
pomnianym narzeczu Laurel Autken (inna 
sprawa, że on nawet jakby tylko chrząkał 
będzie nie do pobicia) czy bardziej żywioło¬ 
wy SKA-P, korzystający częściej z punkow¬ 
ych patentów. Utwory kręcące na poziomie 
spędziewanym jeszcze przed włączeniem 
płyty... Zgrabna garstka kawałków złożony¬ 
ch w kolekcję mającą stać się wizytówka gr¬ 
upy spełnia zadanie. 15 numerów z podsta¬ 
wowej zawartości krążka plus 5 bonusów 
"live" i 3 video clipy, powinny rożwiać wątp¬ 
liwości tych, którzy mogliby je mieć. (Dzid¬ 
ek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

KOMPANIA KARNA 
"Regres" CDR 

Sub Culture 2002 

Ech, Panie, łza się wokół kręci. Pamiątkowy 
materiał po KK (słychać, że odzysk z kase¬ 
ty). Takie nagranie nie może brzmieć czys¬ 
to, cały urok jest zawarty w tym prymitywiź- 
mie. Na płycie znajduje się w sumie 25 ka¬ 
wałków trochę nagrań...hm..."studyjnych", 
reszta pochodzi z koncertów. Wszystkie ut¬ 
wory datuje się na lata 1987-1989. W śro¬ 
dku dosyć obszerny tekst - wspomnienie po 
KK i tamtych czasach oraz sporo zdjęć. Dla 
młodych punkowców jest to spora lekcja 
historii, a dla weteranów - powrót do prze¬ 
szłości. Czy hardcore’owcy wiedzą gdzie tk¬ 
wią korzenie Schizmy? W Bydłoszczy. (Sko¬ 
da) 

(SUB CULTURE Distro & Tapes, Robert 
Komorowski, Bocianowo 42/3, 85-042 
Bydgoszcz) 

K0NT1U)VERS 
"Kontrovers" MC 

Trująca Fala 2003 

Męski HARDCORE. 20 szybkich numerów, 
zfuzowany bas, opuszczone struny, zdarty 
wokal, krótko mówiąc czadzisko niemiło¬ 
sierne. Kapela pochodzi ze Szwecji, zresz¬ 
tą słychać, że to zespół po linii Misconduct. 
(Skoda) 

(TRUJĄCA FALA, P.O. Box 13, 81-806 So¬ 


pot 6) 

KOTTONMOUTH KINGS 
“Rollin Stoned" CD 

Suburban Noize 2003 
Nie wiem czyjestem osobą posiadająca od¬ 
powiednie kwalifikacje do recenzowania ta¬ 
kich płyt, ale w zasadzie sam też miewam 
czasem czkawkę... KOTTONMOUTH KINGS 
to biała grupa hipohopowa, która czasem 
przyśpieszy i np. trzeci utwór można nazw¬ 
ać hardcore’owym. Nie stronią też od ball¬ 
ad. Płyta jest strasznie długa i gdyby wyciąć 
z niej połowę, to chyba lepiej by się tego sł¬ 
uchało. W sposób pewny mogę się wypo¬ 
wiedzieć jedynie o utworach ostrych, któr¬ 
ych nie jest zbyt dużo, ale za to są bardzo 
dobre. (Paweł) 

(Dystrybucja: Plastic Head, Unit 15, Bus- 
hell Business Esteta, Hithercroft, Wallin- 
gford, Oxon, 0X10 9DD, U.K.) 

KllYPTONIX 
"Les Comtes De La Krypt" CD 

Crazy Love Records 2001 

W stosunku do recenzowanej przeze mnie 
poprzednio płyty Francuzów pochodzącej z 
1997 roku, na tym krążku nie zaszła w kwe¬ 
stii języka żadna poważna zmiana. Kolesie 
nie pękli i nadal po francusku śpiewane są 
nawet te utwory, których tytuły zamieszczo¬ 
no w wersji angielskiej. Pewne jest także, 
że Kryptonix to solidna firma. Ich psycho- 
kawałki uzupełniane między utworami frag¬ 
mentami ścieżek dźwiękowych z horrorów 
mają charakterystyczne brzmienie i specy¬ 
ficzny klimat (któremu sprzyja właśnie to, 
ze śpiewają po francusku). Utwory takie jak 
"Vampirella", "Freddy’s Back", Marche du 
Creve" czy "Le Possede" to perełki. Ten os¬ 
tatni zwłaszcza za sprawą fajnego wykorzy¬ 
stania fortepianu. Fajnie się słucha więc 
nawet jeśli ktoś preferuje tylko angielskoję¬ 
zyczne kapele, nie powinien się zawieść. 
(Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

LA FRACTION 

"Aussi Long Sera - Le Chemin" MC 

Trująca Fala 2003 

10 łagodnych piosenek z lekkim pazurk¬ 
iem. Na pierwszym planie wokalistka - Ma- 
gali śpiewa po Francusku kawałki wpadają¬ 
ce w ucho z tekstami, które napisała zdecy¬ 
dowanie kobieca ręka. Aha, w Trującej Fali 
masz jak w banku, że oprócz oryginalnych 
tekstów na wkładce znajdziesz tłumacze¬ 
nia utworów zamieszczonych na wydawnict¬ 
wie. 

Wracając do LA FRACTION to ten zespół gra 
fajną, przyjemną muzykę, wokalistka pot¬ 
rafi nieźle śpiewać, a francuski to ładny ję¬ 
zyk. Melodyjne, zagrane z wyczuciem i w 
oszczędny sposób kawałki eksponują na 
pierwszy plan wokalistkę, która ma co pra¬ 
wda delikatny głos, ale szeroką skalę. 

Przez dłuższą chwilę na zakończenie poja¬ 
wiają się coś jakby indiańskie śpiewy rod¬ 
em z Francji, noooooo.... to jest moim skro¬ 
mnym zdaniem jedyny słaby punkt na kas¬ 
ecie. (Skoda) 

(TRUJĄCA FALA, P.O. Box 13, 81-806 SO¬ 
POT 6) 

LAtiWAGON 
"Blaze" CD 

Fat Wreck Chords 2003 

Stało się. Lagwagon nagrał najlepszą płytę 
w swojej karierze. Zabrało im to sporo cza¬ 
su. Od ostatniego "prawdziwego" albumu 
"Let’s Talk About Feelings" minęło aż 5 lat 
(wydany w 2000 roku "Let’s Talk About Lef- 
tovers" był kolekcją nagrań demo, cower- 
ów i tym podobnych zapchajdziur). Za tą zw¬ 
łokę chłopaki zresztą przepraszają we wk¬ 
ładce, ale tak czy inaczej warto było pocze¬ 
kać. Już od pierwszego kawałka ("Bum") w 
uszy rzuca się trochę złagodzone brzmienie 
co w przypadku tej kapeli uznać należy za 
plus. Na poprzednich albumach Lagwagon 
zdecydowanie brakowało mi spokojnych 
momentów w rodzaju chociażby "The Kids 
Are Ali Wrong" w których Joey Cape mógłby 
wykazać się wokalnie, gdyż osobnik ten ma 
bardzo charakterystyczny, od razu rozpozn¬ 
awalny styl śpiewania. Dalej jest uItramelo- 
dyjnie i z głośników wyskakuje hicior za hici- 
orem. Piosenki "I Must Be Hateful", "Fadi¬ 
ng Apart" czy "Dinnerand Movie"-żeby wy¬ 
mienić tylko kilka tytułów - pokazują, że Jo¬ 
ey ma talent do pisania niejednoznaczn¬ 
ych, refleksyjnych tekstów, w których opow¬ 
iada o czymś więcej niż o zarywaniu dziew¬ 
czyn i spijaniu browarów na plaży, w przer¬ 
wach pomiędzy drapaniem się w jaja, a mo¬ 


czeniem dupy w Pacyfiku. Jednym słowem - 
dla wszystkich miłośników melodyjnego gr¬ 
ania rodem z Fat Wreck Chords pozycja ob¬ 
owiązkowa. W chwili gdy piszę te słowa wła¬ 
śnie zakładam buty aby udać się na plażę 
właśnie z "Blaze" w słuchawkach, toteż za¬ 
chęcam wszystkich do uczynienia tego sa¬ 
mego, chociaż pewnie gdy ta recenzja się 
ukaże bardziej odpowiednie będzie lepie¬ 
nie bałwana. (Karol Grabowicz) 

LANDMINE SPRING 
"Are We The Culprits" CD 

Laudspeaker 2003 
Zaczyna sięjakjakaś awangarda mutyki fo¬ 
rtepianowej, albo inna warszawska jesień 
symfoniczna i już chciałem rzygać, ale po¬ 
tem przypierdolili w struny. Nie jest to jed¬ 
nak punk rock, choć niewątpliwie z takiej 
muzyki się wywodzi (jak np. wszystko co do¬ 
bre w heavy metalu lat 80-tych i 90-tych). 
Helmet, albo inne popaprane kapele, to ni¬ 
ewątpliwie ich koledzy "po brzmieniu". Me¬ 
talowcy z nich pierwsza klasa. Może dla to 
jakiś Panterowców??? Zawyli się prawie na 
śmierć już w drugim utworze, a potem to już 
tylko męka. Strach się bać. (Paweł) 
(Loudspeaker, P.O.Box 6, Wallingford, 
D.O., 0x10 9FB, U.K.) 



THE LAWRENCE ARMS 
"The Greatest Story Ever Told" CD 

Fat Wreck Chords 2003 

The Lawrence Arms gra w sposób, którego 
nie lubię, ale udało się kapeli przekonać m- 
nie do siebie. Jak wiadomo nie każdej muz¬ 
yki daje się słuchać zawsze. Tej się da. Ze¬ 
spół naprawdę zgrabnie miesza melodyjny 
pop punk ze zwykłymi piosenkami. Wiele 
utworów ma fragmenty zwolnień i nastrojo¬ 
wych wstawek, czasem pojawia się zmięk¬ 
czona gitara, a niekiedy szybki, punkowy fr¬ 
agment. Wokalista ma fajny głos i nie śpie¬ 
wa z manierą studenta pozującego na pun- 
kowca. Do tego album opatrzony doskona¬ 
łą okładką utrzymaną w konwencji graficz¬ 
nej z początków ubiegłego wieku. No i co tu 
dodać. Taka płyta spodoba się też waszym 
sąsiadom. (Dzidek) 

(FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, 
San Francisco, CA 94119-3690) 

LEGIONNAIRES 
"Life in the Legion" CD 

Step : l Musie 2003 

Pobawmy się przez chwilę w wizjonerstwo i 
spróbujmy sobie wyobrazić jak wyglądała 
praca nad niniejszym albumem. Prawdopo¬ 
dobnie było to tak: Chłopaki słuchali kiedyś 
starego Skrewdrivera, lubią Perkele i gdzi¬ 
eś tam w domu mają kilka płyt z viking-rock- 
iem. Jeden z nich jest czarnoskóry, więc 
wpadli na pomysł, że znajdą sobie jeszcze 
jakąś historycznie brzmiącą nazwę i będzie 
z nich drugi Templars. W tej marketingowej 
strategii zapomnieli tylko o jednym dość 
istotnym czynniku, a mianowicie, że wypa¬ 
dałoby jeszcze nauczyć się jako tako grać, 
bo same dobre chęci do muzykowania nie 
wystarczają. Niestety nieporadność, z jaką 
kapela radzi sobie (a raczej nie radzi) z ins¬ 
trumentami jest po prostu rozbrajająca i 
nie pomoże usprawiedliwienie, że to punk- 
rock, bo wszystko się sypie i chyba ciężka 
była praca technika w studio, który musiał 
to posklejać jako tako do kupy. Dodatkowo 
to zespół jest z USA, ale jego angielski mo¬ 
że być poletkiem doświadczalnym dla ling¬ 
wistów, bo brzmi jak norweski z Gibraltaru 
lub serbo-łużycki z dorzecza Amazonki. (An¬ 
drzej Kuspiel) 

(STEP-1 Musie, PO Box 21, Tenterden, 
Kent TN30 7ZZUK) 

LENGTII OF TIME 
"Antiworld" CD 

I Scream Records 2003 

To naprawdę dziwna kapela. Zespół, który 
albo zostanie zaakceptowany przez wielu 
albo nie znajdzie uznania. Nie wiem co o ni- 
ch myśleć bo Length Of Time grają tyle nie- 
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jednym arp Young Man" reggae-punkowego "Br- to pełny odjazd), któryż pełną odpowiedzią- Najlepsze numery to te najbardziej spokoj- 
utworze możemy trafie na ciężki metalowy itish Justuice (nikt tak zajebiście nie mie- Inością polecam każdemu kto chce mieć w ne: "No New Manifesto", "Left and Leaving 

TtA 0StaC P ° rCję emocjorv ? z + a .il egga f z , punkia ™ jak kapele z końca domu fa J n 3 P^ę ze standardami w fajnych Blues", "Restating The Óbvious", "The La- 
alnego hardcore, który zamienia się w nas- lat 70-tych), Land of The Free", "We Make wersjach. Naprawdę super! (Dzidek) stGoodbye", szybsze utwory brzmią trochę 
trojowy fragment ucięty kolejnym ostrym A Noise" i "Disco Romeo" staje się niezbę- (LIQUIDATOR RECORDS, Aptdo.52015, soft rockowo, natomiast zamykający album 
wejściem wściekłego gitarzysty i wokalisty, dna każdemu kto usłyszał ja pierwszy raz. 28080 Madrid, SPAIN) "Desperate Attempts" jest konkretnym na- 

ktory mógłby śpiewać w chórach piekieł- Zrób wszystko abyją zdobyć. (Dzidek) lAfi ( W /0\1S wiązaniemdTe^driwI SłaSTphS 

nych. Myślę, że najwięcej frajdy ta płyta jest (CAPTAIN Oi! RECORDS, c/o P.O. Box 

w stanie sprawić tym, którzy lubią core’o- 501, High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, r# . PlastlCO* CD Kzys e zfnnw brzmień^ 

wo-metalowe wyziewy ocierające się o do- ENGLAND) Ubersee ReCOrĆS 2002 T all7p^/noś^ nil 

konania Danziga. Mnie nie wszystko pory- LIMFfTI I Na dobry P° cz 3 tek wita nas na tej płycie lid- ia L katalogu Jestfnna 3 P0ZyC 

wa w jednakowym stopniu, ale kawałków ni*,- ronna r _* ■ iwij. Vn er Bad Manners Buster Bloodvessel, zap- sam zesoołThe Lost Patrol to kolainvrinw 

"This Is Not Fear", "One Linę LeadsTo Ano- !t s G °""f Get L GG roszony przez argentyńską formację do u£ Srato że&wtói nSte 

ther", "Was It Heaven", "Anger To Believ- . TKO RecordS 2002 ziału w nagraniach, ale jego rola ogranicza muzykę (Skoda) g ą 

er", "I HadTo Know" i "Babylon Starz" słu- Brutalna muza i teksty, szybkie motorhea- się tylko do odśpiewania z nią jednego utw- (BURNING HEART RECORDS Box 441 
cham z przyjemnością. Płyta nie jest łatwa i dowe solówki. Da się słuchać, choć zespół oru. Album nie zawiera materiału autors- 70148 Orebro SWEDEN) ’ ’ 

lekka, ale... może być przyjemna. (Dzidek) nie j est specjalnie rewelacyjny. Litwory są kiego i jest rodzajem hołdu, jaki najpopular- ’ « a« tgv 

(I SCREAM RECORDS, Broekstraat 10, P ro ste, ciężkie i chropawe. Nie za szybko, niejszy południowo-amerykański zespół _ MJIJSI 

1730 Kobbegem, BELGIUM) brzmienie surowe, zdarty wokal. Krótko ska postanowił złożyć argentyńskiej muzy- The Babylon DlStrict" CD 

LENIWIEC mówi 3 c Limecell to pięć wieprzy, smród po- ce rockowej. Dla odbiorców z Europy niewi- Knock Out RecordS 2003 

"Uprzedzenia" CD /TKn U pFrrtDnc^ e,e Z teg0 wynika ’ b0 kt0 na starym kont y- 0d czasu wydania poprzedniego albumu 

uprzeozema uu (TKO re CORDS 3126 W. Cary St.#303 nencie zna przeboje argentyńskiego rocka LOUSY widziałem zespół na żywo dwukrot- 

Nie przepadam za twórczością jaka jest R,chmond > VA.23221. U S A ) nie i już za pierwszym razem byłem mile za- 

udziałem Leniwca bo nie Tak mam co zr LIONS LLIJI1 brzmią oryginały, ale ich skankujące wersje skoczony. Koncert pokazywał kapelę w du- 

obię? Nie przemawia do mnie akordeon i "TV and Movie Themes" CD bron| 3 same , ogromną dawką energii, żo lepszej odsłonie niż płyta. Chłopaki nad- 
skoczne kawałki odklepywane na jednym Pork Pie 200? sym P at V cz ^ melodyką i perfekcyjnym wyk- al oddają się agresywnemu, punkowemu 

patencie. Nawet wplatanie w to reggae’ow- Miodas dla wszystkich fanów ska w odsłS ^ ym kawałkiem ’ kt ° ry może ^ raniu ' a wokalista ciągle drze ryja na pogr- 

ych wstawek nie jest w stanie zmienić mo- nie skierowanej w stronę tradycyjnego brz- s?utw^n^^^ dnMhorH 7 Sfo ni ^i' bulgotu ' ale ma t0 iUZ 

jego podejścia... albo się coś lubi albo nie mienia. Ten krążek to zbiorowy Droiekt wie- S * u * wor dos ultrayiolento pochodź- dużo bardziej cywilizowany wymiar mz pop- 
... Nowy album niczym się nie różni od sta- lu muzyków z wielu znanych formacji ska ^ Cy t reper * uaru P ra °JCOw argentyńskiego rzednio. Album zaczyna, mocno podszyty 
rego. Ja średnio rozróżniam poszczególne wvkonUacvch znane motSwVfiimńS 2S punka-rocka grupy Los Violadores i wykony- rock’n’rollem, kwałek "L.F.F.L" (Lousy For- 
kawałki więc nie jestem w stanie napisać o gramów telewizyjnych Nie ma się co rozwo- P^ udzia,e gitarzysty tego ever, Forever Lousy) i już jest dobrze... Ost- 

nich nic ponad to co już napisałem. dzić bo płyta jeit super Dr.RingDinTw muzycznym Los Ca- ro , melodyjme, czytelny wokal, bez przesa- 

Stylistycznie Leniwiec podąża śladami nie- Bondowskim "From Russia With Love” ins- ^ c ° n c® P^zyP omina ł^ na te J Płycie hiszpan- dystycznych wymiotów. Kawałek za kawał- 
gdysiejszgo Aliansu ale robi to na swój spo- trumentalny motyw ska z "Rocky" ^Sećret znaczy s P° r ? w ' ch muzyce ro- kiem odkrywają dla mnie ten zespół ponow- 

sób, który mnie nie rusza ale wielu osobom Agent Man" (to już chyba grali wszyscy) w « T g ? ar ' szybszych t r ^ m ow, ale jak me. Fajne gitarowe zagrywki i wyskakujące 
przypada do gustu i zapewne właśnie one ^konaniu m.in.Warji z: B® teLTSize ® P£a. r °9 kow ® c overy to trudno, zęby pun- znienacka solowki. Do tego chórki i ciężkie 
sięgną po nową płytę i ucieszą się bo jako Spitfire, Mark Foggo w zajebistym "Fireball K cl ? zko ? cl sk yP |ł się wyłącznie na mięk- gitary. Tekstowo chłopaki jadą ostro po 
bonus zamieszczono na krążku materiał z XL 5" (skąd to jest???), znowu mstrument- S./f'T2 SZ , zyz ™ e '- Sabych . n 9 gran na te J wszytskich którzy im we czymś podpadają, 
debiutanckiej kasety i fragment video z Prz- alne ska, ale tym rażeni motyw ze "Święte- ze swiecą szuka c, wszystkie a źródeł naprawy świata upatrują zapewne 

ystanku Woodstok. go" z solowa Doktorka Saieszcze mE ka .^ łkl /L 0S i ą . znam 'ona przebojów, więc w serii dobrze skierowanych ciosów, choć 

Niestety zespół dokonał tu także profanacji? "Aniołków Charliego ; '"M AS H”Ci)tóf SltoSb ?- d / iemiatol i azj ^ toradzęniezw 'J darzaJą im się chwile zadumy - Mocne 
jednego z najsłynniejszych jamajskich klas- natti Kid" "Wojen Gwiezdnych"''"Baywat- tdczma W ?L SĆ . w posiadanie tego albumu, brzmienie i przebojowe numery. Żadna tam 
yków "Rudy A Message To You" robiąc z ni- ch" i kilku ’inny£h mnte lub bardziej S bo nle d u, SC ' Z f, e f°^ k u t0 w dodatku na J- extaza ale Przyzwoita pozycja z kilkoma wci- 
ego ogniskową przyśpiewkę, a na dodatek VC h orodukcii PM^eS rarytasem zi wzid wyzszej klasy ' ( Andrze ) Kuspiel) ągającymi numerami. Polecam zwłaszcza 

dowiedziałem się z opisu na wkładce, że je- ędów^^mutcżnych alefei atraSści d?m LOS FASTIUIOS "RghtWith Me", "City'sChar", "Somersau- 

go autorem nie był Dandy Liyingstone tylko Iłnia dostonała okładka (digkpack) z dołf "Ya Basta" EPCD wómgo^ekft "S” TU® H ?'' 

ń; S22L!? bZOnym sir;gj!m winylowym o średnicy CD z KOB Records/Mad ButCher śred nio fascynuf się żamlnlę^ zespot 

kompozycjami. RecordS 2003 ami występującymi w spódnicach.(Dzidek) 

Cztery nowe numery Los Fastidios poza (KNOCK OUT RECORDS, Postfach 


c hło paki nie zdecydowa| i S ię na " Redem pti- dwoma dodatkowymi nU i„ KUt ,, J( 
on Song autorstwa Bob and the Marley.... Radzę zdobyć za każdą cenę. (Dzidek) 

Koniec świata, jak mawiał Popiołek A podo- (www.vielklang.de) . ___ . 

bno żyjemy w erze internetu.. (Dzidek) TH17 I nriTCT zmianą składu nie przynosz ^ ,nnych zmian - 100716,46527 Dinslaken, GERMANY) 

(PASAŻER, P.O. Box 42, 39-201 DĘBICA „ D1 K c 1 W „X* Sprawnie zagrane, przebojowe streetpunk- THE UJNATIX 

3) Plague Soundscapes CD owe kawałki, które są zapowiedzią dwóch ..„oti*" on 

LES APACHES Epitaph RecordS 2003 wydawnictw zespołu Już dostępnej (wyda- niY OfYYl 

..i w-* * Najgorsza rzecz jaka wyszła w EoitaDhRec- ne J ty,kowPo,sce ) składanklzna j ,e P sz y mi a, ^ UIY ^UUJ 

Agltateur CD or( j| Brutalny grindco^e z wyw^zeszczan- otworami w wszystkich płyt grupy plus nini- ^ gowno ja pierdolę Greckie Exploited, 
Combat Rock 2003 ymi tekstami. Dla mnie kompletne zaskocz- e i sz $ EP * k 3 O zawartymi na niej plikami vid- k ^° 7 r ® P rzy kazdym słuchaniu powoduje zal, 
Bardzo podobała mi się poprzednia płyta enie i rozczarowanie 23 kawałki w dwadzi- e °) oraz nowe g° albumu grupy planowane- ze zam ' ast n a P'wo (greckie jest jednak ro- 
tej francuskiej kapeli i z tą jest podobnie, eścia parę minut, ia dziekuie i “wysiadam", go na styczeń 2004. "Ya Basta", "Storia wnie chujowe, jak ta płyta...), wydałem na 
Kolesie nie szczypią się w klimatyczne zab- (Marek Jurczenkó) Senza Tempo", "Partisans" i "La Mia Libe- n ' e całe 3 Euro - Textowo sztampowy anar- 

awy. wymyślanie patentów, łamańce i cuda (Epitaph Europę,PO BOX 10574 1001 rta " wywslaj^ z butów tJyromil^ą, rea liz a cja 'Stycznoekologiczno-antyglobalistyczny 
na kiju. Od pierwszych dźwięków zasuwają EN Amsterdam, The Netherlands) ' ' fa jny m > chórkami. Jak zwykle nie ma lipy. p ełk °t. pez chocby cienia własnego pomyś- 

ostro i melodyjnie. Szorstkie gitary, ochryp- Tlllll) K 1 Y/l A- TII17 KI1\JKV (Dzidek) lunku. Muzycznie: fatalna realizacja, bez- 

ły głos wokalisty, wyskakujące znienacka ( K0B RECORDS, Via Cantarene, 63/c, I- nadziejne brzmienie wszystkich instrumen- 

solówki, mocne chórki i szybkie kompozyc- UKl €00 S 57129 Verona, Italy) tow 0' a wiem, ze niektórzy perkusiści mogą 

je określają charakter ich muzyki. Punkowa "Co Tonga Tonga" CD < MAD BUTCHER RECORDS, Kurze Geism- Sl( ? i ara ć tekturowym werblem Larsa Ulri- 

jazda na całość. Do tego materiał dobrze / innirlatnr arstr - 6 > D-37073 Gottingen, GERMANY) cha - ale t0 > co serwuje pałker Lunatix to je- 

zmiksowany dzięki czemu głos wokalisty Bardzo dobra orodukda w tei firmie iużm^ THE LOST PATROL st już ka rw a kompletne przegięcie). Kole- 

ada za mową ślimaków. Jest dobrze, ale nk rfa^ostać " S e 0ngs AbdUtlRdn ^ in g ^% c 0 ° 

^ionychnumerów^DzWek) ^ ^zący muze^pó.Ypfe^ po ^giS Kiedy włąT^^Thetosfpftrd św^dczySże EmptuT^ 

^ S M/ J li7sz«ec Z in R 5 f 0RDS ’ ^c^iSą^ 

184 71507szczec n 5) k «go ska, rocksteady i reggae. Mamy tu to na odtwarzacz CD. Syn po kilku taktach Luje kompletne rzygi, a undergroundowy 

Illi% If IJAĄAUIJb zatem Tonga Tonga i Hooligans Wailer- stwierdził, że to jakaś maruda. No, o co sklep Rhythm Records w Atenach nanółre 
The Punk Collection" CD sow > "This Woman" Dekker’a, "Redempti- chodzi - chłopak się nie zna, bo od kilku mi- z napisem "Grecki punk" ma łącznie może 
Captain Oi! Records 2003 ?M V/ S So g , i^ ar e ^ a ^ n 54 '^u Maytals ’<? w - esięcy odkrywa płyty RAMONES i ma ucho z pięć płyt. Jako młody Grek, po przesłucha- 
Nie umiem żyć bez tej płyty. Chłopaki z Ley-.i" yB ° y ii 0 , ipop lll . e ’ Chosewife Cho- skrzywione. ^ niu Lunatix, też bym wolał słuchać bouzou- 

ton Buzzards nagrali w swojej historii 5 sin- ^ or S an a czy Tackoo Perry ego. Tru- Moja zona powiedziała, że w końcu przynio- ki i Greka Zorby. (Mroku) 
gli. jeden album i kilka sesji radiowych ale dno tez wykonawcom zarzucić zwykłe odk- słemjakąś fajną muzykę i żebym u redakto- r rnF « |t» kf i» w 

to co zrobili i co częściowo znalazło się na standardów bo utwory wykona- ra Dzidka więcej takiej muzy poszukał.... 1 “L ii 

tym krążku to jest masakra. Kapela powst- n ? nap [ awd ę su P er 1 widać w nich chęć Ale do rzeczy. _ + . 26 Years CD 

ała w 1976 roku więc czego się można sp- własne J interpretacji z utrzymaniem sty^st- Na płycie znajduje się 12 romantycznych i Captain Ol! Records 2003 

odziewać Ich brzmienie to klasyczny pu- ykl tradycy J ne go rocksteady i ska. Próba za- nastrojowych numerów. Powiedzmy sobie Hm.... co ma znaczyć ten tytuł, można się 
nk 77 gdzie odnajdujemy elementy wszyst- kończona sukcesem i dzięki temu mamy szczerze, me znajdziemy tu nawet śladu pu- domyślać. Lurkers nagrali nowy album i do- 
kiego co najlepsze w takich kapelach jak doskonał y album z utworami znanymi ale nkrocka. Muzyczka zagrana i wyprodukowa- brze zrobili. 15 kawałków zaręjestrowan- 
Ruts, Clash Boys czy nawet The Adicts P° dan y mi niec o inaczej. Poza Lord’em Ka- na na najwyższym poziomie, mięciutko, sły- ych w czerwcu i lipcu tego roku ma nieco ro- 
słuchając tej płyty mam masę skojarzeń ya w każdym utworze słychać bardzo aktyw- chać bardzo dużo instrumentów akustyczn- ckowy posmaczek ale w obszarze przewi- 
ale to bez znaczenia bo kapela ma własny ne wokahstkl co bardz0 uatrakcyjnia krążek ych głównie gitary, pianino, flet, perkusja .. dzianym przez nieprzekraczalne granice 
styl i kopa, który za sprawą takich mega-hi- ( wyk ? nany z dominującym żeńskim wokal- •• Prawdziwa pościel, podkład na wieczór punk rocka. Styl kapeli rozpoznawalny naty- 
ciakówjak "19 & Mad" Youthanasia" "Sh- em " p ough And Tough" Stranger’a Cole’a we dwoje. Myślę, że zakochane licealistki chmiast, melodyjne kawałki i utrzymana st- 

miałyby przy czym cierpieć i wylewać łzy. ylistyka nieco agresywniejszego punka 77. 
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This album contains 14 blasts 
of rebellious rock, knocked 
out in 20 minutes! As a 
bonus the 4 track John Peel 
Session recorded for BBC 
radio in 1984 is includedl 


11 sing-along tracks aro a 
unique mix of rhythm and blues, 
psychobilly, and rock 'n roli. 
the Kings give them their own 
toothless and tattoed flavor 
(+ 3 bonus tracks) 


Loud n proud n boldl 
That is what this12 song 
Neck CD is about. 

Mix the Dropkicks, Flogging 
Molly and the Pogues. 

Corning: 10/2003 


NEW MAIIORDER CATALOG OUT NOW! ChecR our websit: www.coretexrecords.com 




Corning Soon: TURB0L0VER zun istztsn fiscft CO RUN UKE HELL gira m hel C8. NECK - new CD 


Najbardziej kręcą mnie numery w stylu "Co- 
nspiracy", Go Sane","Never Use ThatGun" 
oraz "In Richmond". I choć ciężko mi zganić 
ten album za coś to mam nieodparte wra¬ 
żenie, że większa ilość nieco szybszych ka¬ 
wałków w stylu "Misery" lub "Mass Media 
Believer" mogłaby jeszcze bardziej uatrakc¬ 
yjnić krążek bo jedyny zarzut jaki mogę prz¬ 
eciw nie mu wystosować, to dość uparte 
trzymanie się prze zespół jednego tempa 
utworów. Fajne tak czy siak. Dziadkowie so¬ 
bie radzą... (Dzidek) 

(CAPTAIN Oi! RECORDS, c/o P.O. Box 
501, High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, 
ENGLAND) 

MANIFEST!) JIJNUEHON 
"Manifesto Junkebox“ MCD 

Boss Tuneage 2003 

MANIFESTO JUNKEBOX to bardzo popular¬ 
na grupa z Finlandii i każdy, kto ich słyszał 
wie na co ich stać (i na co nie stać). Dla mn¬ 
ie ich muzyka jest rozwleczona, niewyraźna 
i mało porywająca. Są jednak tacy, którty 
brandzlują się tego rodzaju działalnością 
muzyczną i to właśnie im wytwórnia Boss 
Tuneage zafundowała miłą niespodziankę. 
Na jednym cyfrowym nośniku znalazły się 
bowiem utwory z debiutanckiego EP oraz ze 
splitu z I Excuse, (1999 i 2001 rok). Ja po¬ 
wiedziałbym, że jest ich aż sześć, inni może 
powiedzą że tylko sześć, ale jest to kwestia 
indywidualnego podejścia do przestrzeni 
permanentnego pojmowania dźwięku jako 
sposobu na samo wyrażanie się wobec inn¬ 
ych, jak napisaliby w gazecie zajmującej się 
urządzeniami do ściągania sygnału telewiz¬ 
yjnego. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bed- 
fordshire SG19 2WB, U.K.) 

MANSIC 

“Everyday Is A Tragedy" CD 

Bug Records 2003 
Pamiętacie jak kiedyś recenzowałem fajny 
MCD grupy [sic]? Teraz przemianowali się 
na Mansic i ze starego składu pozostali tyl¬ 
ko wokalista Nizze i basista Micke. Dobrali 
sobie trzech nowych ludzi i zaczęli znowu. 
Musiało się w zespole sporo pozmieniać bo 
nieco wcześniej dostałem demówkę “Punk- 
rock Paperdoil" w jeszcze innym składzie. 
Najważniejszym nowym nabytkiem jest chy¬ 
ba Marcas, który gra na gitarze i skrzypc¬ 
ach. Troszkę zwolnili, grają odrobinę melo¬ 


dyjniej, ale nadal króluje nad wszystkim ag¬ 
resywny wokal Nizze. W wolniejszych mom¬ 
entach przypominają mi nawet Ultima Thu- 
le, tworzą ten sam nieco rzewny nastrój, kt¬ 
óry chyba tylko Szwedzi potrafią wyczarow¬ 
ać. Specyfiki brzmieniu przydają też skrzyp¬ 
ce. Moje ulubione utwory to zdecydowanie 
“BigBrother", "IfsThe Gamę" i “Believe in 
War". W zalewie zamerykanizowanych pro¬ 
dukcji Mansic wyróżnia się zdecydowanie, 
choć czasem wydaje mi się, że mogliby je¬ 
szcze wzmocnić brzmienie i odrobinkę pod¬ 
kręcić tempo. (Marek Jurczenko) 
(www.mansic.com) 

MARKSCHEIDER KUNST 
"Krasivosleva" CD 

Gala Records 

Rosyjski zespół grający ska w stylu Mighty 
Mighty Bosstones, czyli w rzeczywistości, 
jest to mieszanka stylów muzycznych wyko¬ 
nana z energią, czasem zagrana na wiele 
instrumentów, a utwory kipią przebojowoś- 
cią. Wszystkie teksty w języku rosyjskim, zr¬ 
esztą taka rosyjska dusza jest zawarta we 
wszystkich numerach i to dodaje uroku tej 
kapeli. Każdy kawałek to potencjalny prze¬ 
bój. Teksty nie zawierają głębszych treści, 
generalnie luzik. W piosence "Rjeka" wyra¬ 
źnie słychać inspiracje muzyką biesiadno- 
cygańską. Na okładce opisano 10 numer¬ 
ów, jednak krążek zawiera ich 12. Ostatni 
kawałek zatytułowany "Wiosna" jest moim 
ulubionym utworem na tym wydawnictwie. 
Polecam M KUNST wszystkim choćby z sa¬ 
mej ciekawości sprawdzenia jak się teraz 
gra na Wschodzie. (Skoda) 

MATCHROOK ROMANCE 
“West For Wishing" MCD 

Epitaph Records 2003 

Gitarowe brzmienie, melancholijne wokale 
i od czasu nieco mocniejsze gitary to pomy¬ 
sł na życie realizowany przez Matchbook 
Romance. Znowu kłania się MTV i jakieś Li- 
nkin’ Parki. Podobne zagrywki i darcie mor¬ 
dy w niektórych momehtach. Następna ka¬ 
pela, która koniecznie chce zrobić karierę, 
a że nie proponują nic odkrywczego? Waż¬ 
ne żeby jakiś łowca talentów z majorsa ich 
zauważył i już będzie dobrze. Tylko 5 ut¬ 
worów, a tak się zmęczyłem. Ja tego nie ku¬ 
puję, za to chętnie sprzedam. (Marek Jurcz¬ 
enko) 

(Epitaph Europę,PO BOX 10574, 1001 


EN Amsterdam, The Netheriands) 

ME FIRST 4X1) THE GIMME 
GIMMES 
"Take A Break" CD 

Fat Wreck Chords 2003 
Ta kapela wydaje co jakiś czas album, który 
łykam w ciemno bo melodie punkowe przer¬ 
óbki znanych numerów zawsze podane są 
w taki sposób, ze nie mam zastrzeżeń. Tym 
razem muzycy z różnych znanych kapel zwi¬ 
ązanych z Fat Wreck ponowne pod nazwa 
ME FIRST AND THE... dali nam 13 super 
wersji. Moje ulubione to "Hello", "Ain’t No 
Sunshine", "Mona Lisa" i "lsn’t She Lone- 
ly" ale pozostałe to też niezła zabawa. Faj¬ 
ne i do wciągnięcia. Polecam w ciemno. 
(Dzidek) 

(FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, 
San Francisco, CA 94119-3690) 

THE MILWAIJKEES 
“This Is A Stick Up!" CD 

Boss Tuneage 2003 

Tu mi się dopiero perełka trafiła. To praw¬ 
dziwi wyjce. Rock skrzyżowany z emo i do 
tego post-core. Co to kurwa jest. Oczywiś¬ 
cie jeśli ktoś lubi Dinosaur Jrto proszę bar¬ 
dzo, ale jeśli raczej preferujesz punk rock, 
to zapomnij. Muszę powiedzieć Dzidkowi 
żeby zeskanował okładkę tej płyty, by Was 
przed nią ostrzec. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bedf- 
ordshire SG19 2WB, U.K.) 

MISFITS 
"Projekt 1950" CD 

Misfits Records 2003 
Można by właściwie dyskutować, czy od str¬ 
ony personalnej jest to płyta Misfits, bo bi¬ 
orąc pod uwagę, że basistę i wokalistę Jer- 
rego Only na perkusji wspiera Marky Ramo¬ 
nę, a na gitarze Dez Cadena to równie dob¬ 
rze zespół ten mógłby występować pod szy¬ 
ldem Ramones lub Black Flag, ale od stro¬ 
ny muzycznej jest to faktycznie najbliższe 
dokonaniom Misfits, więc niech im będzie. 
Album zawiera 10 coverów przebojów z lat 
50-tych, w typowej dla herosów "horror pu¬ 
nka" manierze wokalnej i instrumentalnej. 
Wszystkie te nagrania są doskonale znane, 
ale śmiem wątpić czy ich nowe wersje zapi¬ 
szą się złotymi zgłoskami w kanonie muzyki 
rozrywkowej, bo w przeważającej większoś¬ 
ci przypadków wyszły kapeli średnio. Najle¬ 


psze wrażenie robi "Diana" Paula Anki i 
"Runaway" z repertuaru Dela Shannona, 
pozostałe są niestety lekko toporne i nie 
oddają uroku oryginałów. Misfits nie są z 
pewnością zespołem, który mógłby przygr¬ 
ywać do tańca na studniówce w amerykań¬ 
skiej higschool, ale z "Greatest balls of fi- 
re" Jerry Lee Lewisa, "Donny" Ritchego Va- 
lensa czy "Latest flame" Presleya niekoni¬ 
ecznie trzeba było robić rzeźnię, żeby przyb¬ 
liżyć te klasyki nowym pokoleniom. Na sz¬ 
częście na otarcie łez mamy jeszcze dołoż¬ 
oną do albumu w formie bonusa płytę DVD, 
na której kilka utworów z tej płyty w wersji 
koncertowej i wspólny występ Misfits i ich 
japońskich epigonów Balzac w Nagoya z 
2002 roku. (Andrzej Kuspiel) 

TIIE MIXEL1’RICKS 
“Complete The Grin" CD 

Boss Tuneage 2003 

Okładka tej płyty trochę zniechęca, bo prze¬ 
dstawia, szczerze mówiąc, nie wiadomo 
co, ale zawartość jest z pozoru całkiem zn¬ 
ośna. To muzyka łącząca nowoczesny mel¬ 
odie punk ze starym, dobrym 77. I tak jest 
przez pierwsze dwa-trzy utwory. Potem za¬ 
czynają się schody. Numer czwarty "You 
Spit Me Out" spowodował, że koty uciekły z 
mojego pokoju, a ja zazdrościłem im, bo 
musiałem dalej słuchać tej płyty, żeby dok¬ 
ończyć recenzję. Czasem zapędy twórcze 
muzyków tego zespołu rozwalają niezłe po¬ 
mysły, bo przerost nieudolnej aranżacji nad 
dobrym, prostym rytmem jest okrutny. Brz¬ 
ęczące gitary przeszkadzają, a wokalista 
miejscami zawodzi, aby dopasować się do 
reszty instrumentów. Im głębiej wbijamy się 
w ta płytę tym jest gorzej. Trudno dotrwać 
do końca. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bedf- 
ordshire SG19 2WB, U.K.) 

MORDY 
"Of Fruits" CD 

Post_Post 2003 
Post_post jest to właściwe określenie dla 
tej płyty. Są osobnicy którzy namiętnie słu¬ 
chają takich niepokojących dźwięków. Osz¬ 
czędne, transujące, płyną wraz z pierwszy¬ 
mi taktami. Brzmienie naturalistyczne. 
O.K. Wkurza mnie tylko delikatny podźwięk 
efektów studyjnych, powoduje to, że całość 
brzmi zbytnio "po polsku", ale być może 
czepiam się. "Zmora" to trzeci numer na pł- 
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ycie z mocniejszym basem i schizofrenicz¬ 
ną gitarą - jest już wporzo i cały ten materiał 
nabiera jakiegoś konkretnego wyrazu. Sak¬ 
sofon w następnym utworze pt. "Z mózgu" 
robi trochę klezmerski klimat i też nie jest¬ 
em przekonany czy to właściwy zabieg. Zes¬ 
pół rozkręca się z numeru na numer coraz 
bardziej, aż do finałowego "Samurajski" i 
ten utwór jest chyba jedną z najlepszych 
opowieści muzycznych na tym CD. Polecam 
na długie jesienne wieczory (jeśli ktoś lubi). 
(Skoda) 

(Post_Post c/o Rockers Publishing, ul. 
Powstańców Śl. 20-22, 53-333 Wrocław) 

DEIUIICK MORGAN Ml]F I S 
THE HIGH NOTES 
"Live" CD 

Grover Records 2003 

I tak nie wierzę, że to koncert. Jedyne co te¬ 
go dowodzi to słyszalna żywiołowa reakcja 
publiki i przedłużane - niekiedy - fragmenty 
utworów, w których Derrick Morgan dosko¬ 
nale bawi się głosem - zapewne - nieźle po¬ 
dkręcając publikę. Uwielbiam tego gościa 
więc recenzja będzie krótka i treściwa bo 
jeszcze ktoś puści pawia jak zacznę przes- 
adystycznie słodzić. W krótkich, żołniers¬ 
kich słowach jest tak... 11 numerów nagra¬ 
nych na dwóch ścieżkach (nie wierzę...) po¬ 
dczas ubiegłorocznego ska-festu w Ross- 
lau. Znane kompozycje Morgana, wśród kt¬ 
órych m.in. "Reggae Train", Don’t Cali Me 
Daddy", Miss Lulu", The Hop", "Conqueri- 
ng Rułer"... Korba jak się patrzy. Jak ktoś 
nie zna jednego z najstarszych wykonaw¬ 
ców ska, a chciałby poznać to nie musi szu¬ 
kać płyty studyjnej bo ta jest na takim pozi¬ 
omie, że załatwia temat i nie ma lipy. Album 
potwierdza także, że wychwalani przeze m- 
nie swego czasu High Notes są doskonał¬ 
ym zespołem także na żywo i dzięki ich wyk¬ 
onaniom klasyków mistrza może on w pełni 
zaprezentować ich walory. Do łyknięcia w 
ciemno. (Dzidek) 

(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
48016 Munster, GERMANY) 

MOSKWA 
"Nigdy” CD 

Zima 2003 

Legendarne wydawnictwo, legendarna kap¬ 
ela. Słucham tego z rozrzewnieniem. Płyta 
w niewielkim stopniu różni się od oryginału, 
wydanego przez sam zespół w 1986 roku, 
tylko na kasecie magnetofonowej. Materiał 
po małych przeróbkach okładki i dźwięku 
jest wiernym odzwierciedleniem tamtych 
czasów. Moskwa w doskonałej odsłonie. 
(Skoda) 

(ZIMA P.O. Box 2,44-120 Pyskowice) 

MOTION CITY 
SOIYDTHACK 
“I Am The Movie" CD 

Epitaph Records 2003 
Kosmiczna nazwa a muzyka to nowe pop- 
punkowe granie, jakie często możecie zo¬ 
baczyć na MTV. Kapele jakich są w tej chwili 
setki i ta niczym się nie wyróżnia. Dosyć 
melancholijny punk z elementami emo i po¬ 
pu zupełnie do mnie nie trafia. Brzmienie 
mają takie, że przez cały czas trwania płyty 
zastanawiałem się, czy to on i grają, czy mo¬ 
ja komórka dzwoni. Miałkie i mdłe do bólu. 
Do kosza. (Marek Jurczenko) 

* * * * * 

Bardzo spokojny, zajebiście melodyjny pop- 
py punky melodie. Słucha się tego z niezwy¬ 


kłą przyjemnością. Muzyka ogólnego zasię¬ 
gu. Utwory są bardzo stonowane, ale nie 
pozbawione witalności. Na uwagę zasługu¬ 
je estetyka wykonania całości od okładki 
po realizację dźwięku, a zwłaszcza na pier¬ 
wszy plan wybijają się aranżacje i sam po¬ 
mysł na granie. Czasem z pod dźwięków wy¬ 
łania się leciutki, trochę zabawkowy dźwięk 
klawisza (już wiem skąd ten sam pomysł 
wziął się na ostatnim Strung Out), muzycy 
ogólnie grają zawodowo, a wokal po prostu 
rozwala. Kalifornia rządzi. (Skoda) 
(www.sonicrecords.pl) 

M0T01UIEA1) 
“Speed Not Comfort" 2CD 
Eagle Records 2002 

Motorhead grając wściekły ryth’n’blues, 
czy hard rock, czy jak kto woli, przetrwał la¬ 
ta i cały czas czerpią z nich i metalowcy, pu- 
nkowcy i inni rockowcy. Dwupłytowy album 
"Speed not Comfort" jest zbiorem starsz¬ 
ych nagrań z prób? W każdym razie zareje¬ 
strowanym na żywca, uzupełniony trzema 
numerami w wersji koncertowej. Są tu rów¬ 
nież moje ulubione "Stone Dead Forever", 
"Bastard" i oczywiście “Ace Of Spades". W 
sumie na wydawnictwie znajduje się 28 
historycznych kawałków i pomimo pewnych 
niedoskonałości technicznych słucha się 
ich z prawdziwą przyjemnością. (Skoda) 

THE MOVEMENT 
“Move!" CD 

Destiny Records 2003 

Płyta, przy której wielokrotnie szczytować 
będą wszyscy zwolennicy brzmienia mod z 
naszym redakcyjnym kolegą Maćkiem na 
czele. Kapela jest duńska i jak najbardziej 
współczesna, ale śpiewa po angielsku i 
brzmi bardziej autentycznie niż większość 
protoplastów gatunku z przed ćwierćwie¬ 
cza, a co więcej nie ma w jej produkcjach 
żadnej cukierkowatości, która często zda¬ 
rzała się wykonawcom grającym w tym sty¬ 
lu. The Movement grają bardzo melodyjnie, 
wplatają w swoją muzykę odrobinę ska, ale 
wszystko to podane jest w bardzo szorstk¬ 
iej formie bez zbędnych efektów i zmięk¬ 
czeń studyjnych. Słychać tu dużo wczesne¬ 
go The Jam, ale także Stiff Little Ftngers i 
The Clash, więc jak ktoś lubi dokonania wy¬ 
żej wymienionych to do albumu Duńczyków 
długo przekonywać się nie będzie. Takie ka¬ 
wałki jak "Losing you", "Control your tem¬ 
per" czy "I need you" to murowane hity po¬ 
rażające surową energią, którą dzielą się 
ze słuchaczami trzej panowie w jednorzęd¬ 
owych garniturach i wąskich krawatach. Je¬ 
st jeszcze jeden aspekt tego wydawnictwa, 
o którym należy wspomnieć, bo bez niego 
prezentacja grupy byłaby niekompletna. 
Wszystkie kawałki dotyczą mianowicie soc- 
jalno-politycznych aspektów życia widzian¬ 
ych z bardzo lewicowej perspektywy i sporo 
w nich trafnych spostrzeżeń, ale chociaż 
też nie uważam, żeby kapitalizm był najwyż¬ 
szą formą rozwoju ludzkości to w przeciwie¬ 
ństwie do tria z Kopenhagi nie sądzę, żeby 
kubański socjalizm był dla niego jakąkol¬ 
wiek alternatywą. (Andrzej Kuspiel) 

Mimo 

"Ultra Panic”"CD 

Asian Man Records 2003 

Amerykańskie ska, zagrane w taki sposób, 
że kapcie spadają. Nie wdając się w szczeg¬ 
óły techniczne, płytę można określić jako 
zbiór siedemnastu bardzo melodyjnych 
ska-punkowych czadów. Nad wszystkim un¬ 


osi się duch twórczości, zaprzyjaźnionych z 
MU 330, Toastersów, z jednej strony oraz 
Bosstonsów z drugiej. Są, i takie przyjem¬ 
ne, melodyjne, mocno okraszone dęciaka- 
mi plumkania. Ale jest też iście bosstone- 
s’owski wykop i czad. W Stanach MU 330 
jest bezapelacyjnie zaliczane do czołówki 
gatunku, co owocuje regularnymi wojażami 
po Ameryce i nie tylko. "Ultra Panic" to już 
siódme wydawnictwo grupy i, w porównaniu 
z poprzednimi, znacznie na nim więcej od¬ 
niesień do tradycyjnego ska, niż do, rządzą¬ 
cego na poprzednich płytach, punk rocka. 
Jest to trynd w USA dość rzadki - kapele ra¬ 
czej odchodzą w kierunku brzmień nieco 
ostrzejszych, niż skankerskich. Mnie się ta 
płyta podoba ogromnie. Faworyci to: czado¬ 
we "Speedbumb" (numero uno!) "Raw Fi- 
sh", "Lied To", czy "Oh my God", a potem 
nieco delikatniejsze "Hey now" i "Mygun is 
broken". Stylistycznie ptyla idealnie zacho¬ 
wuje gatunkową złotą proporcję, dzięki któ¬ 
rej nawet słuchając całej, siedemnastopio- 
senkowej płyty, nie czujemy znużenia i iry¬ 
tacji. Kupujcie w ciemno. (Maciej Mroczek) 
(Dystrybucja: Leech Records, P.O. Box 
154,8042 Zurich, Switzerłand) 

NAIW 

"Post Alkogolnyje Strachy" CD 

Fee Lee Records 2000 

Od początku mam problemy z pisownią, po¬ 
nieważ Naiw oraz wszystkie tytuły powinie¬ 
nem napisać cyrylicą. Tak, to punkowa kap¬ 
ela pochodząca z Rosji, prawdopodobnie z 
Moskwy. Od pierwszych dźwięków zamiesz¬ 
czonych na tej płycie zespół atakuje nas so¬ 
czystym i melodyjnym punk rockiem a’la 
Ramones. Bardzo fajne kawałki, zaśpiewa¬ 
ne głównie po rosyjsku, troszkę po angiel¬ 
sku, na płycie opisane są jako "Strachy" 1- 
11 + "bonus trieki" (5 szt). Płyta warta grz¬ 
echu. Równo, punkowo, na temat. Najlep¬ 
szy numer: "Stogradusow", czyli 100stop¬ 
ni. Tytuł płyty oraz zamieszczone na niej zd¬ 
jęcie zespołu wskazuje, że muzycy Naiw lu¬ 
bią sobie wypić. Lubię tę Rosyjską duszę! 
(Skoda) 

NEOPHYTE 
"Ad vitam Afternam” CD 

Combat Rock 2003 

Nowy album Francuskiej kapeli znanej z pły¬ 
ty i wywiadu w Garażu. NEOPHYTE nadal ch¬ 
arakteryzują się ostrym brzmieniem i przy¬ 
wiązaniem do sprawdzonych patentów. Zd¬ 
ecydowanie mogą się podobać komuś kto 
lubi francuskie teksty i ciężkie granie. Tro¬ 
chę brak mi w ich twórczości prób pchnię¬ 
cia zespołu do przodu, ale jak już wspomni¬ 
ałem na wstępie obowiązują stare patenty i 
może w tym przypadku to jest to co zespoł- 
wi najlepiej wychodzi i czego oczekują fani 
... jeśli tak to karawana jedzie dalej i wszys¬ 
cy są zadowoleni. Poleciłbym kilka piosen¬ 
ek, którą/nnie najbardziej przekonują ale 
tytuły są po francusku więc liczę na wyrozu¬ 
miałość. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

NICOTINE 
“Samuraj Shot" CD 

Sky Musie Entertainment 2003 

Czterech japońskich czadersów, którzy w 
jednej z piosenek śpiewają “Punk rock city! 
Here we come! We are Nicotine from Chi¬ 
ba". Dotąd kapele z Kraju Kwitnącej Wiśni 
traktowano z lekkim przymrużeniem oka 
dodęj ^ja i jg g jnktów za_pochodzenie w_ 


myśl zasady "się broni, bo egzotyczna". 
Mnie ta płyta zachwyciła. Począwszy od sty¬ 
lizowanej na tradycyjną japońską rycinę ok¬ 
ładki, gdzie samuraj, nosi irokeza i milion 
kolczyków, skończywszy na samej muzyce. 
Wydawać by się mogło, że w temacie melo¬ 
die punka, wszystko już zostało powiedzia¬ 
ne i każdy kolejny zespół, skazany jest na 
wtórność. Nicotine pokazuje, że niekonie¬ 
cznie. Fajny wokalik, który w uroczy sposób 
kaleczy angielski, czadowe brzmienie, chó¬ 
ry i energia tak w kilku słowach można okr¬ 
eślić muzykę "punk rock band from Chiba". 
Zdarzają się również wstawki ska (choćby 
w "Killer Shark Attack", czy "SongAboutGr- 
een Age"), zdarzają zapędy metalowe 
("Amnesia"), a całość okraszona jest dwo¬ 
ma coverami: Bryana Adamsa ("Kids Wan¬ 
na Rock") oraz Boba Geldofa, ("Do They 
Know lt’s Christmas”), które przypominają 
oryginały tylko za sprawą tytułów. Godny za¬ 
znaczenia jest również fakt, że w czasach, 
gdy przeciętna "płyta” zespołu punkowego 
trwa 30 minut, Nicotine zrobiło płytę, na kt¬ 
órą składa się... 25 numerów, co nawet w 
wypadku wydawnictw z cyklu "Greatest hi- 
ts", jest rzadkością. Baaaaardzo ciekawa 
pozycja. (Maciej Mroczek) 

(Dystrybucja: Leech Records, P.O. Box 
154,8042 Zurich, Switzerłand) 

NICOTINE 

"School Of Libertyn" CD 
Asian Man Records 2003 

Ultra melodyjna odpowiedź samurajów na 
amerykański N.O.F.X. Perfekcyjnie zagra¬ 
ne utwory z wszystkimi ckliwymi zagrywka¬ 
mi i zatrzymaniami tempa. Wydawcy płyty 
nie ukrywają, że zespół jest zafascynowany 
dokonaniami ekipy Fat Mike’a. Można o 
tym przeczytać na ulotkach reklamujących 
to wydawnictwo. Naśladownictwo jednak 
popłaca, bo poprzednia płyta tych melodyj¬ 
nych szaleńców sprzedała się w 60.000 
egzemplarzy. Osobiście wole N.0.F.X. w or¬ 
yginale, ale każdy kraj może mieć ich w sw¬ 
ojej własnej wersji. (Paweł) 

(Asian Man Records, P.O.Box 35585, Mo¬ 
nte Syreno, Ca 95030, U.S.A.) 

NO AUTHORITY 
“Honk if you are Horny" CD 

Leech Records 2003 
Szwajcarskie No Authority, najtrafniej moż¬ 
na określić przez porównanie do kapel tak¬ 
ich, jak Mighty Mighty Bosstones bądź Voo- 
doo Glow Skulls. Czyli ska-punk, z delikat¬ 
nymi core'owymi naleciałościami. Ośmioo¬ 
sobowy (w tym cztery dęciaki) skład powi¬ 
nien zapewnić muzyce No Authority pełne, 
soczyste brzmienie. No i właściwie pod tym 
kątem ciężko się do czegokolwiek przycze¬ 
pić, bo w kwestii realizacyjnej płyta prezent¬ 
uje dobrą europejską średnią. Czegoś tylko 
kurcze jednak tu brakuje. Po pierwsze: ład¬ 
nych melodii, po drugie: jakiegoś brudu, kt¬ 
óry zatarłby wrażenie studyjnej sterylności 
bijącej z każdej kompozycji. Po trzecie, wo¬ 
kalista No Authority, ma się tak do Dicky 
Barretfa jak kwiatek do kożucha. W każ¬ 
dym razie, mnie taki bezpłciowy głos nudzi. 
Jasne są na tej płycie dwa punkty: "Break 
it!" (czad i melodia jak się patrzy) oraz co- 
ver Phila Collinsa, "Jesus he knows me", 
zrobiony w wersji ska. Ostatni z tych utwo¬ 
rów sugerowałby, że No Authority, pochodzi 
z tego samego szczepu, co polskie Good 
Religion czy amerykańscy O.C. Superton- 
es, czyli łączenia ska-punka z katolickim 
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przekazem. Okładka nie wyjaśnia sprawy pokrzykuje. Muzycznie monotonny łomot i 
do końca, więc pozostanie nam życie w bło- nic więcej, ale trudno się dziwić, bo jak ktoś 
giej nieświadomości. Płyta raczej dla ska- stara się wykrzyczeć w krótkim czasie jak 
punkowych maniaków. (Maciej Mroczek) największą ilość sloganów to wiadomo, że 
(Leech Records, P.O. Box 154, 8042 musi na tym ucierpieć ich muzyczna opra- 
Zurich, Switzerland) wa. (Andrzej Kuspiel) 

NO EX (STEP-l Musie, PO Box 21, Tenterden, 
"The War On Errorism" CD KentTN30 7ZZUK) 

Fat Wreck Chords 2003 “Jc.uT^S 

NO FX to zespół, którego nikomu nie trzeba tacn aay L-U 

przedstawiać. Grają bardzo długo, bo od Leech Records 2003 

1983 r. Przez ten czas wydali 10 płyt (tzw. Znowu Szwajcarzy w odsłonie roots ska. I 
long play), około 6 EP-ek i 7 krótkich singli, znowu absolutny profesjonalizm. Zajebiste 
"The War On Errorism" to płyta nawiązują- żeńsko-męskie wokale, rasowe, stylowe 
ca klimatem do najlepszych wydawnictw ze- brzmienia sekcji i świetna realizacja. Wszy- 
społu, mam na myśli np. "Ribbed". 14utw- stko to podane w zgrabnym digipacku, z 
orów i wszystkie są zajebiste. CD na najwy- masą zdjęć i informacji. Koleś (nie mniej 
ższym poziomie, super brzmienie, super ar- szwajcarski, niż Milka, czy Swatch)jam’uje 
anżacje, perfekcyjne wykonanie. NoFx zaw- tak, jakby urodził się dobre pięćdziesiąt lat 
sze potrafili połączyć ostre motywy i punko- temu na Jamajce. Do tego klawisze, bongo- 
wą chropawość, melodyjne "miodzio" i łag- sy i cztery osoby w sekcji dętej. Mnie ta pły- 
odne, przyjemne dla ucha pochody. Teksty ta kompletnie rozpierdoliła, zwłaszcza, że 
zawarte na tej płycie są bardzo radykalne i jedynym moim kontaktem z muzyką pocho- 
polityczne. Bezpośrednio krytykują Georga dzącą ze Szwajcarii, były dotychczas nagra- 
Busha i jego administrację - patrz np. utwo- nia psycho-ska firmowane przez The Peac- 
ry: "Idiots Are Taking Over", "Franco UnAm- ocks, oraz sugar oi! serwowany przez Vani- 
erican". Ila Muffins. Jak się okazuje także brzmie- 

"TheWarOn Errorism" jest pierwszym alb- nia bardziej korzenne nie są Szwajcarom 
umem wydanym i zrealizowanym w całości obce, gdyż obok ska, możemy tu także usły- 
w macierzystym Fat Wreck Chords, a nie w szeć rocksteady, reggae, a nawet raggamu- 
Epitaph. Zdjęcia zamieszczone w środku ffin. Spośród 15 zamieszczonych na płycie 
wkładki wyraźnie nawiązują do czasów Min- utworów, 6 to kompozycje instrumentalne 
orThreat, Dead Kennedys, 7 Seconds, Cir- (momentalnie przywodzące na myśl muzy- 
cle Jerks itd. Na krążku zawarte są dodat- kęThe Skatalites), zaś reszta to utwory wz- 
kowo 4 krótkie filmy. bogacone także wokalnie. Teksty, traktują 

Pierwszy to prezentacja, zapowiedź nowej 0 wielu sprawach (choćby świetny "Rudies 
płyty w wykonaniu Fat Mika i jego psa oraz united"), choć głównym ich tematem są 
Melvina (gitarzysty). Drugi to teledysk rysu- szeroko pojęte stosunki damsko-męskie... 
nkowy do utworu "Franco UnAmerican" nie (ech, te baby). 

pozostawiający wątpliwości o co tak napra- Słuchając poszczególnych instrumentów, 
wdę chodzi wg muzyków-w wojnie Irackiej, odnosi się wrażenie później potwierdzone 
Trzeci to reportaż z ostatnich wyborów pre- przez informacje zawarte we wkładce, że 
zydenckich w Stanach. Film rozpoczyna się grajkowie z Open Season, muszą mieć po- 
sceną zaprzysiężenia Busha, a dalej przed- kończone jakieś muzyczne fakultety, bo po¬ 
stawiona jest retrospekcja wyborów, wiad- ziom zawodowstwa prezentowany przez ze- 
omości, fragmenty demonstracji, wypowie- spółjest raczej nieosiągalny dla amatorów, 
dzi politologów itd. Czwarty to zarejestrow- Dla zwolenników naturszczykostwa to wa- 
any na koncercie "Idiot Son Of an Assho- da, dla mnie olbrzymi walor, bo po pierw- 
le". Bardzo fajna płyta. (Skoda) sze, kolesie zawsze mogliby z takimi papie- 

(FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, rami odpierdalać Warszawską Jesień, zam- 
San Francisco, Ca 94119-3690, U.S.A.) iast jakiegoś ska, a po drugie niedawny ko- 
NONE MORĘ BLACK ncert Ernesta Rangi i na (ex-Skatalites) w 
"File Under Black" CD ty ,ko Utwierdził mnie w przekonaniu, że 

Fat WrarU Chnrń c za £ ranie dobrego tradycyjnego ska, wyma- 

.. ., 1 yiiorus zuuj g a konkretnych umiejętności technicznych. 

Nonę Morę Black to przyjemna muzyka w o pen geason to aktualnie jeden z czołow- 
sty u klasycznym dla wyborni Fat Wreck. h europejskich zespołów, grających trad- 
Chorio, melodia, nieco zdarty wokal, nie za J cyjne ska . J (Macie j Mroczek) 
szybko, harmonia i niezłe brzmienie. Mozę j L 4 ech R eC ords (PO Box 154, 8042 Zur- 
sama muzyka niezbyt porywa, ale nudy nie ich switzerland) 
ma. Piosenki są spokojne, ale wykonane z ’ ' 

pazurem. Pozycja z pewnością interesują¬ 
ca. Zwolennicy grania w stylu Asexuals, De- 
scendens/AII, Down By Law będą usatysfa¬ 
kcjonowani. (Skoda) 

(FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, 

San Francisco, Ca 94119-3690, U.S.A.) 

Ol POLLOI 

“Alive & kicking" CD 

Step-1 Musie 2003 

Szef Step-1 musi być albo bardzo dobrym 
człowiekiem, albo też muszą go łączyć z Oi 
Polloi jakieś powiązania natury osobistej, 
bo trudno sobie wyobrazić inne wytłumacz¬ 
enie faktu, że nakładem tej firmy ukazało 
się w ostatnim czasie kilka płyt zespołu, 
bez których świat na pewno by się nie zaw¬ 
alił. Bądźmy szczerzy, poza debiutem "Uni¬ 
tę & win" pozostałe płyty Oi Polloi są niewa¬ 
rte materiału, z którego zostały wyproduko- 
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OPERACE ARTABAN/ 
ZACIATOK KOŃCA 
"Skinheads brotherhood" CD 

Rabiat Records 2003 


wane. Nie inaczej jest i tym razem. Zapis Z Operace Artaban już się chyba nie polubi- 
koncertu z Genewy z 2001 roku gęsto pop- my . Próbowałem, starałem się, ale ich twar- 
rzetykany komentarzami-deklaracjami wok- de i ponure, a co najgorsze pozbawione jak- 
alisty, co do których mam mieszane uczu- jchkolwiek znamion melodyjności kompo- 
cia, bo z niektórymi z nich się zgadzam a ni- zycje kompletnie do mnie nie trafiają. Może 
ektóre świadczą jedynie o tym, że widzi on i cieszą się w Czechach popularnością, ale 
świat z perspektywy piaskownicy. Anty-am- j a powodów tej fascynacji nie rozumiem. Z 
erykanizm, odpady atomowe, homofobia, sześciu zamieszczonych tu nagrań niezłe 
wyzwolenie zwierząt, izraelscy okupanci i jest jedynie utrzymane w rytmie topornego 
wszechobecni naziści, czyli wszystkie plagi S ka "Erzika Josef" opowiadające o seksua- 
świata tego, zjakimi zmaga się grupa Oi Po- inej przygodzie z poznanym w barze transw- 
lloi. Może gdyby przypadkowy kamień rzuć- estytą, ale to trochę za mało żeby zmienić 
ony ręką któregoś z palestyńskich nastolat- opinię o zespole. Na szczęście album ten 
ków, których tak żarliwie broni trafił autora zawiera także materiał drugiej, tym razem 
tych frazesów w głowę to odblokowałoby słowackiej kapeli i właśnie dla jej nagrań 
mu to jakieś zwoje w mózgu i dostrzegłby opłaca się zainwestować w ten krążek, bo 
wówczas złożoność problemów, o których muzyka Zaciatok Konc^rto zupełnie inna 


bajka niż ta produkowana przez ich czesk¬ 
ich kumpli. Melodyjnie zagrane lekkie kaw¬ 
ałki z dużą ilością "ooohhhhów” i "aaaahh- 
hhów" w refrenach, szybsze tempo, w sum¬ 
ie trochę jak Blitz w swoich najlepszych lat¬ 
ach. Numer jeden to "Everyday riot", ale 
pozostałe są niemniej udane, więc wygląda 
na to, że Incident dorobił się na Słowacji 
bardzo poważnego konkurenta. Zobaczy¬ 
my, co przyniesie samodzielna płyta zespo¬ 
łu, ale kapela ma teraz trudne zadanie do 
spełnienia, bo poprzeczka zostało ustawio¬ 
na bardzo wysoko. (Andrzej Kuspiel) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

OS CATALEPTHOS 
"Zombification" CD 

Crazy Love Records 2000 
Pisaliśmy o tym zespole przy okazji brazylij¬ 
skiego odcinka "Punka Egzotycznego" jako 
o jednym z najbardziej znanych przedstawi¬ 
cieli brazylijskiej sceny Psycho. No i praw¬ 
da. Ten album potwierdza dobrą formę zes¬ 
połu. Os Catalepticos wykonują dość bezk¬ 
ompromisową odmianę psycho, zbliżając 
się stylistycznie do tego co robią DAG, cho¬ 
ciaż chyba wydają się bardziej melodyjni. 
Płyta jest szybka, mocna i nawet fakt dość 
podobnej aranżacji kolejnych kawałków i 
zbliżonego tempa, za bardzo nie przeszka¬ 
dza obliczu grupy. Fajnie się tego słucha zw¬ 
łaszcza jeśli ktoś preferuje takie mocniej¬ 
sze brzmienia. W tekstach zespół najwię¬ 
cej czasu poświęca temu co najbardziej ja¬ 
ra kapele śpiące w trumnach... śmierci, ro¬ 
bakom, demonom itp. atrakcjom... (Dzid¬ 
ek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184,71-507 Szczecin 5) 

1>A11AD0X IJ.It./SAMTY 
ASSASSINS 
"The Best Of...” Split CD 

Step-1 Records 2003 
W zeszłym numerze Garażu były recenzje 
płyt obydwu zespołów, więc raczej tylko z 
dziennikarskiego obowiązku muszę wspo¬ 
mnieć, że Step-1 wydał ich bestkę, na któr¬ 
ej każdy z zespołów, w których śpiewał Spi- 
ke z Blitzkrieg prezentuje się w ośmiu utwo¬ 
rach. Post diszczerowski punk rock raczej 
dla twardszych... (Paweł) 
(www.steplmusic.com) 

PARNI YAUAK 
“Gradske price" CD 

Hi Fi Centar 1998 
Do Serbii wybrałem się także po płyty. No i 
trochę muka. Poza kilkoma smętami Azry, 
Filmu i nielicznymi płytami Parniego Valjaka 
oraz Prljavo Kazaliste, znalazłem tylko Ra- 
mons-owatych Chorwatów z Kud Idijoti i Rit- 
am Neredę, która wbrew obiegowym opini¬ 
om wielu "apolitycznych" jest po prostu ze¬ 
społem naziolskim. Parni Valjak na swojej 
debiutanckiej płycie prezentuje mieszankę 
pop-punka, power popu, glam rocka i hard 
rocka. Mówiąc szczerze jest to raczej płyta 
z gatunku soft. Słychać, że członkowie gru¬ 
py są muzykami, a nie amatorskimi grajka¬ 
mi (tylko czemu zamiast perkusji jest auto¬ 
mat grany z klawiszy?), więc wycieczki w ki¬ 
erunku grup artystowskich, których jest na 
płycie nie mało, wypadają sprawnie. Ale je¬ 
st to sprawność z gatunku tych kompletnie 
mnie nie ruszających. Steve Vai też wyplu¬ 
wa z siebie milion dźwięków. No i co z tego? 
Ano nic, nuda, jak mawiał inżynier Mamoń. 
Dlatego też słuchając płyty uważnie wpatry¬ 
wałem się w indeksy, zatrzymując się je¬ 
dynie przy tych najkrótszych. Drugie, pełni¬ 
ejsze, przesłuchanie pokazało, że mam ra¬ 
cję. Bo też najkrótsze utwory, jak "Ulićne 
tuce” czy "Jablane" wypadają najfajniej. Ży¬ 
wioł, energia, prostota. Reszta raczej dla 
zwolenników. Choć dla radykalnych punko- 
wców płyta nie będzie żadną rewelacją, to 
liczni w naszym kraju fani klimatów jugols- 
kich powinni być zadowoleni. (Mroku) 

PARNI YAUAK 
“Vruce igrę" CD 

Hi Fi Centar 1998 
Radykalna zmiana image’u widoczna na ok¬ 
ładce (widoczne na pierwszej płycie fascyn¬ 
acje The Kinks, musiały ustąpić fajansowi 
Madness czy The Specials), ma swoje odz¬ 
wierciedlenie także na płaszczyźnie muzy¬ 


cznej. W składzie grupy pojawia się saksof¬ 
on, a repertuar jest bardziej zbliżony do kli¬ 
matów rock and rollowych (znakomite "Kad 
Miki każe da se boji") czy punkowych ("Joś 
jedna o hrastu"), niż do art rocka. Jest i ska 
("Ne uda raj me za igrę" - tylko czemu tak za- 
jebiście cicho nagrane?!) i rocksteady ("N- 
eda") i niezła balladka ("Hvala ti"). W zgod¬ 
nej opinii punkowej publiczności, "Vruce ig¬ 
rę" , była ostatnią znośną płytą Parniego Va- 
Ijaka, który z czasem ewoluował w kierunku 
pop-rockowego repertuaru, u nas wdzięcz¬ 
nie uprawianego przez Budkę Suflera i Lo¬ 
mbard. Tak czy siak, "Vruce Igrę" to płyta 
dobra, a wziąwszy pod uwagę absencję na 
półkach sklepowych Pankrti, Pekińskej Pa¬ 
tki, czy VIS Idoli, nawet bardzo dobra. Jak 
się nie ma co się lubi... (Mroku) 

LEE PERRY 
"Baffling Smoke Signal" CD 

Heartbeat 2002 

Dzięki firmie Heartbeat otrzymujemy cieka¬ 
wą składankę produkcji dziś już prawie 70- 
letniego Lee Perry’ego wielkiego "szama¬ 
na" konsolety, jednego z twórców reggae, 
producenta, eksperymentatora, ekscent- 
ryka i dziwaka. Zebrane tu nagrania zareje¬ 
strowano w połowie lat 70-tych głównie w 
słynnym jamajskim studio Perry’ego zwan¬ 
ym "Black Ark". Są tu zarówno utwory jego 
macierzystej formacji The Upsetters jak i 
innych grup z Kingston, które po solidnej 
konsumpcji ziela Perry nagrywał: Devon 
Irons, Aura Lewis & Fuli Experience, Brent 
Dowe, The Congos czy Leroy Sibbles. Kilka 
utworów na płycie pojawia się po raz pierw¬ 
szy, niektóre są w alternatywnych wersjach 
i to głównie stanowi o wartości tej płyty. Tak 
naprawdę jednak obojętnie co z dorobku 
Perry’ego by tu się znalazło zawsze będzie 
ciekawą wycieczka do początków roots re¬ 
ggae. (Sopel). 

PLAN 

"Bulldoze Your Dreams" CD 

Mad Mob Records 2003 
Ciężki, mielący wszystko hardcore w wyko¬ 
naniu tych Berlińczyków przetacza się wol¬ 
no nie oszczędzając niczego co napotka na 
swojej drodze. Są jak zapowiedź cierpienia, 
jak koszmar, przed którym chcesz uciec, 
ale jednocześnie pociąga cię i chcesz zoba¬ 
czyć co będzie dalej, chcesz wytrwać do ko¬ 
ńca. Nie proś o litość... (Paweł) 

(Mad Mob Records, P.O.Box 61 06 41, 
10937 Berlin, Germany) 

PLAN A PROJECT 
“Plan A Project" CD 

Go Kart Records 2003 

Mam ich album wydany w 1999 roku przez 
tą samą wytwórnię, którego tytuł brzmi “Sp- 
irit Of A Soldier" (recenzowany w którymś z 
wcześniejszych Garaży) i choć nowa płyta 
jest kontynuacją drogi, jaką szedł w tamt¬ 
ym czasie zespół, to stwierdzam, że chłop¬ 
aki cały czas szukają tego, co dla nich najl¬ 
epsze. Tym razem pierwsze, co ciśnie się 
na język, to porównanie ich do Rancid z pie¬ 
rwszych płyt. Ich wzorami są na pewno The 
Clash, Operation lvy i Bouncing Souls, żeby 
nie powtarzać wcześniej wymienionego gig¬ 
anta. Wokalista zaciąga slangowo niczym 
mieszkaniec jakiegoś getta, a ostrza gitar 
po prostu tną. To punk rock wysokich lotów, 
bo poprzeczka którą postawili sobie PLAN 
A PROJECT to nie jakaś nędzna łupanka tyl¬ 
ko pierwszoligowy, pełen energii dynamicz¬ 
ny punk rock. Jeden z hitów mijającego sez¬ 
onu letniego. (Paweł) 

(Go-Kart Records, P.O. Box 20, Prince St. 
Station, New York, NY10012, U.S.A.) 

THE PLANET SMASIIERS 
“Mighty" CD 

Golf2003 

Osiemnaście indeksów znajdujących się 
na płycie to dawka solidnego ska, które ra¬ 
dzi sobie z każdą krytyką. Pulsują na całe¬ 
go. Jeśli wejdziecie na stronę internetową 
wytwórni, to znajdziecie na niej reklamę tej 
płyty jako grupy ska/punk, ale jest to wieru¬ 
tne kłamstwo. Nie ma na niej ani kawałka 
punk rocka. Ska i jeszcze raz ska, ale nowo¬ 
czesne, nie roots jamaica. Nie jest to jedn¬ 
ak nachalne cyrkowe niemieckie granie - 
nie martwcie się... (Paweł) 

(Dystrybucja: Plastic Head, Unit 15, Bus- 
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PIENIY ENUFF 
"Roots Rebel Ska M CDS 

Leech Records 2003 
Singiel szwajcarskiej załogi grającej bardzo 
przyjemny mix rocksteady, ska i klasyczne¬ 
go reggae. Fani klimatówjamajskich powin¬ 
ni być w siódmym niebie, bo zespół prezen¬ 
tuje się naprawdę zawodowo, jest odpowie¬ 
dnie brzmienie i spore umiejętności techni¬ 
czne, które w tego typu muzyce są chyba ni¬ 
eodzowne. Wokalista, który wszystkie utw¬ 
ory wykonuje po angielsku {jak dla mnie du¬ 
ży plus), ma bardzo ciekawą, głęboką barw- 
ę głosu, a całości dopełnia solidna, sekcja 
dętą, która w przeciwieństwie wielu pokre¬ 
wnych kapel, nie stara się koniecznie błys¬ 
nąć na tle pozostałych muzyków, tylko bar¬ 
dzo sensownie współpracuje z nimi. Otwier¬ 
ający singiel, utwór "What we get", utrzym¬ 
any w stylistyce tradycyjnego ska, nieco sz¬ 
ybszy "Battle of skaggerak" i kończące roc- 
ksteady/reggae "Run run run" i "Roots re¬ 
bel ska", powodują, że z niecierpliwością 
czekam na pełną płytę. (Maciej Mroczek) 
(Leech Records (PO Box 154, 8042 Zur- 
ich, Switzerland) 

POKER FACE 
“Poker Face” CD 

Shing 2003 
Muzycznie, od miejsca w którym znajdują 
się warszawscy POKER FACE można by prz¬ 
eciągnąć nieprzerwaną linię bezpośrednio 
do 7 Seconds, poprzez Gang Green, Attitu- 
de Adjustment i starych Youth Brigade. Ch¬ 
oć dostałem ten krążek zaledwie wczoraj, 
czyli w zasadzie po terminie jaki narzucił mi 
redaktor naczelny tego szmatławca, jako 
termin zamknięcia numeru, postanowiłem, 
że recenzja tej płyty musi ukazać się naty¬ 
chmiast i nie może czekać aż do wiosny. Po¬ 
wód tego jest jeden, po prostu bardzo pod¬ 
oba mi się ten CD. Nie ma na nim łamanych 
rytmów ani mrocznych galopad, tylko trady¬ 
cyjny hardcore o bardzo punkowych korzen¬ 
iach... Jebanie dobra płyta. (Paweł) 
(SHING., P.O.Box 117, 38-300 Gorlice) 


POLEMIC 
“Nelam si s tym hlavu" CD 

BMG 2002 
Debiutancka płyta Polemica "Do the ska" 
była pozycją z rodzaju genialnych i przyspo¬ 
rzyła grupie wielu fanów także poza rodzin¬ 
ną Słowacją. Tym bardziej niezrozumiałą b- 
yła zmiana stylu na następnych dwóch alb¬ 
umach, na których zespół z białych rudeb- 
ojów próbował przeistoczyć się w czarnych 
jak noc rastamanów. Trochę potrwało zani- 
m muzycy zrozumieli swoje błędy, ale lepiej 
późno niż wcale i oto mamy w ręku najnow¬ 
szą pozycję w ich dyskografii. Debiutowi ta 
płyta ta może nie dorównuje, ale jest to nie¬ 
wątpliwie bardzo przyzwoity materiał preze¬ 
ntujący nieco bardziej komercyjne oblicze 
muzyki ska. O tym, że w rytmach tych drze¬ 
mie duży potencjał przebojowości nikogo 
chyba (przynajmniej z pośród czytelników 
tej gazety) przekonywać nie trzeba, tym ba¬ 
rdziej jeżeli za zgrabnymi melodiami stoi pr¬ 
ofesjonalizm instrumentalistów i perfekcyj¬ 
na realizacja studyjna. Mamy tu wiązankę 
miłych dla ucha hitów, z których grona wyła¬ 
muje się tylko ska-punkowy kawałek "Dile- 
ma", nie tyle gorszy od reszty, co raczej bu¬ 
rzący sielankowo-wakacyjną harmonię ko¬ 
mpozycji. Grupa nie do końca zapomniała 
także o reggae, ale tym razem muzyka ta st¬ 
anowi tylko urozmaicenie (i to całkiem uda¬ 
ne) repertuaru podobnie jak swing i połudn¬ 
iowo-amerykańskie czy też orientalne brz¬ 
mienia. Płyta, w sam raz na jesienno-zimo¬ 
we wieczory, dzięki której uda się może do- 
czekaćjakże odległego lata. 

PS. A tak swoją drogą to ciekawe, kiedy pol¬ 
ski oddział BMG zaprezentuje nam w swojej 
palecie muzycznych propozycji płytę jakieg¬ 
oś krajowego wykonawcy ska zamiast kole¬ 
jnych Leszczy czy leszczopodobnych laure¬ 
atów programu dla niesłyszących ptf "Id¬ 
ol". (Andrzej Kuspiel) 

PO PROSTU 
"Happy Elid" CD 

Pop Nosie 2003 

Z niecierpliwością czekałem na zapowiada¬ 
ną od dłuższego czasu płytę PO PROSTU, a 
teraz, kiedy wreszcie dotarła do mnie, przy¬ 


szło mi ją zrecenzować, po zaledwie trzyk¬ 
rotnym przesłuchaniu. Zacznę od tego, że 
jest to płyta, jak zwykle, dość spec>ficzna 
pod względem brzmieniowym. Jeśli ktoś zn- 
a wydaną wcześniej przez Rock’n’roller "M- 
adonnę + Dżeksona" to doskonale wie, o 
czym mówię. Wszystkie instrumenty wyda¬ 
ją się być stłoczone, zabierając sobie nawz¬ 
ajem miejsce. Gdyby nie było to PO PROS¬ 
TU, to nazwałbym to dużym minusem, ale w 
tym wypadku jest to specyfika ich brzmien¬ 
ia i działanie celowe. Szczepan wykrzykuje 
swoje życiowe prawdy tworząc własny jęz¬ 
yk, nie zawsze zrozumiały, dla kogokolwiek 
poza nim samym. Brak mi na tej płycie zde¬ 
cydowanych hitów, gdzie tak jak w przypad¬ 
ku ich debiutanckiego CD, czy już w mniej¬ 
szym stopniu na drugiej płycie, doskonały 
punk rock grany przez zespół połączył się z 
geniuszem słowotwórczym Szczepana w 
wyniku czego powstały tak wiekopomne ko¬ 
mpozycje jak "Perełetka", "Dyskoman" czy 
"Pięści Wandajfa". Brakuje mi też tak wiek¬ 
opomnych postaci jak cyganomulatowąso- 
tatar, albo dyngsiara. Choć PO PROSTU bę¬ 
dą dla mnie zawsze królami punk rocka, to 
jednak nadal ich debiut uważam za najbar- 
ziej udaną płytę, co nie przeszkadza mi ocz- 
ywiście słuchać "Happy Endu". (Paweł) 


Po Prostu 



HAPPY END 


(Pop Nosie, P.O.Box 9008,90 964 Łódź) 

THE PORTERS 
"Are In The Black" CD 

Black Butcher Records 2003 
Reedycja płyty którą już miałem okazję rec¬ 


enzować na łamach Garażu. Wówczas wyd¬ 
ał ją Jump! Up Records. Zatem w krótkich, 
żołnierskich słowach przypomnę, że to dos¬ 
konały materiał dla każdego kto kocha się 
w mieszance punka, power-popu, mod i no- 
rthern soulu. Ja ta płytę mam od dawna i 
często do niej wracam, bo takich kapel na 
poziomie nie ma dziś zbyt wiele, a THE POR¬ 
TERS są w swojej klasie mistrzami. 

P.S. Tej amerykańskiej kapeli nie należy 
mylić z ich niemieckimi “imiennikami”. Mu¬ 
zyka wykonywana przez oba zespoły jest di¬ 
ametralnie różna, a jedynym wspólnym ele¬ 
mentem, jest to, że muzycy grają na podob¬ 
nych instrumentach i maja jednakowa naz¬ 
wę. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

PRIDHiARIJ 

“Vse ali vec" CD 

Ohoho Records 2002 

Przez wiele ten słoweński zespół kojarzył 
mi się silnie z polskim Kultem, głównie za 
sprawą bardzo podobnie brzmiącego saks¬ 
ofonu i maniery wokalnej jego lidera. Na na¬ 
jnowszym albumie te analogie nie są już 
tak jednoznaczne, bo repertuar płyty jest 
wybitnie ska-punkowy z dużym naciskiem 
na pierwszy człon tego określenia, a jak wi¬ 
adomo formacja Kazika Staszewskiego z 
rudebojami niewiele ma wspólnego. Wiel¬ 
kim fanem takiego grania nie jestem i na 
ogół wolę, kiedy oba te gatunki egzystują 
sobie samodzielnie, ale jak już ktoś chce 
koniecznie je łączyć to trudno. Faktem jest, 
że w bardziej czadowych numerach zespół 
wypada dużo lepiej i chyba ze ska to nie do 
końca jest mu po drodze. Niby mają w skła¬ 
dzie dwa saksofony, trąbkę i organy Hamm¬ 
onda, ale na muzykę jakoś specjalnie się to 
nie przekłada i karaibskiego klimatu można 
tu szukać nadaremno. Album ten nie jest 
na pewno wielkim wydarzeniem, ale muzy¬ 
ka Pridigarji może przypaść do gustu, zwła¬ 
szcza że kilka piosenek łatwo wpada w 
ucho, dwa utwory operują lekko swingow¬ 
ym nastrojem, a ultra przebojem tego wyd¬ 
awnictwa jest cover zapomnianego dysko¬ 
tekowego hitu grupy Boney M "Ma Baker"*) 
kobiecie-gangsterze szalejącej na ulicach 









































wszystkie wschody słońca 
"luv etno logie dub" 
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Chicago w latach 30-tych'ubiegłego wieku, cie, że na krążku gościnnie wystąpili muzy- jak najgorzej - dwie ulice dalej, w znakomi- st And Shout" Beatlesów. Któregoś dnia 
(Andrzej Kuspiel) i*.,,™ cy z Napalm Death Government Issue, Poi- tym, świetnym, cudownym Trafiicu ten sam wszyscy uciekli... jednak po kilku dniach na 

PllLJAVO IlA/ALIS1 h son 'dea I Accused. To już drugi CD PSEU- krążek kosztował 15 złotych mniej...), jest wolności spotkali się i założyli zespół. 

“Prljavo kazaliste" CD DO HEROES, który mam okazję usłyszeć, próbą powrotu do, znanej z "And outcome Kiedy otworzyłem oczy płyta nadal grała. 
HiFi rpntar 1QQR fJ^J^koś do mnie nie trafiają. (Paweł) the wolves" i "Life won’t wait", mikstury Wiem, że normalny człowiek sam nie wymy- 

•i redakcvinv kolega An BC 'v d ?’ n?'? 0 ? 20 Prmce ST - P unk rocka, z szeroko pojętymi rytmami z śli takiej muzyki jaką grają RANDY... Ta kap- 

j redakcyjny kolega, An- stad, on. Naw York. ii s a i Karaibów. Niby jest to patent znany już od ela jest nieziemska Agresywna, melodyk 

czasów The Clash, ale Rancid robi to w spo- na, wściekła, zaraźliwa i nie do powstrzym- 
sób świeży, odkrywczy i bardzo energetycz- ania... 31 minut ognia, którego nie da się 
ny. Zresztą od piosenki poświęconej, zmarł- ugasić. Łykaj wszystko co nosi nazwę RAN- 
emu przed rokiem wokaliście Clashów Joe DY... nawet jak to będzie marka slipów mę- 
Strummerowi, dedykowany jest, otwierają- skich w słoniki... na pewno będą kurewsko 
cy płytę, utwór tytułowy. Szybki motoryczny czadowe. (Dzidek) 
punk, złożony w hołdzie artyście, który "dzi- 


Jakiś czas temu mój redakcyjny kolega, An- stadion, New York USA) 
drzej Kuspiel, napisał bardzo pochlebną re¬ 
cenzję tej płyty, motywując ja także elemen¬ 
tami kombatanckimi z cyklu "za moich cza¬ 
sów to...". Najeżyłem się zatem ciut, no i co 
tu dużo mówić muszę przeprosić, przyznać 
rację, klęcząc na korcu maku. Miał chłop 
rację. Na pierwszy boom zainteresowania 
jugo-punkiem, ze względów obiektywnych 
załapać się raczej nie mogłem, więc pierw¬ 
szym kontaktem z muzyką z Bałkanów był 
Jugoton. Moje podejście do muzyki Prljavo 
Kazliste było zatem nie skażone myśleni¬ 
em, że "kiedyś to kapele stamtąd" itd. Mu¬ 
zyka zawarta na Prljavo Kazaliste, może 
być określona jako klasyczny, rock and roll- 
owy punk. Otwierająca bomba w postaci 
"Ja sam mladić...", czy dalsze "Bit ce bol- 
ja", "U mojej opinii problema nema" (znak¬ 
omity numer), "Vezce i poznastva", "Noć" 




ęki swojej muzyce, będzie żył wiecznie". Pó¬ 
źniej, wybrany na singla, trochę popowy 
"Fali Back Down", z brzmieniem mocno zła- 
! godzonym przez organy Hammonda i cieka¬ 
wym wokalem Tima Armstronga, który w 
warstwie wokalnej, w porównaniu z poprze¬ 
dnimi płytami, znacznie dominuje nad Lar¬ 
sem Frederiksenem. Temu drugiemu jakoś 
lł/imr/ll \rw<k tak brakuje kopa i typowej agresji. Jako trz- 
ecie " Red Hot Moon " najbardziej zbliżone 
Radical Sound System CD do ska, choć ciut słabsze od znanych i lubi- 

czv "Sretno diiete" to do Drostu świetnp L ° U & Rocked 8oyS 2003 anych "Hooligans" czy choćby "Time Bom- 

Duńkowe DtosenW 'ukofonowantem ćltef Nie P rze P adam za smędzącymi produkcja- b". Kolejne "David Courtney", "Start now”, 

dziestomi^owei uczty z PrMavoKazlistew mi z P° granicza re gg ae ' sound systemu i "Out of control", "Django" to znakomite st- _ 

roli dania głównego tesYbodai naifainSs™ Poptuczyn punk rocka, ale ten krążek się br- reet punkowe numery-czad, agresja i potę- (KNOCK OUT RECORDS, posttach 100 
numer na całei pNdi pt "Na pos edneTtr^ onL Solld ? a produkcja 1 fajne mo, » w V ™zy- zna energetyczna bomba. No i wreszcie nu- 716,46527 Dinslaken, GERMANY) 
==Kn Pt alb= eT J czne z w P |e 0'°nymi, niezłymi tekstami zap- mer osiem - najbardziej kontrowersyjny i 
ro^nydo S fnasowei puWicznoścr i^?ma tu e * ne " e Pokona ortodoksów... ale ich moim zdaniem najlepszy na płycie "Arrest- 
żadnego puszczarka^ika żadnego zmiTkcz" T' e P. rzekona nic - Smalec P° raz kole J n y P°- ad Shanghai". Muzycznie najbliżej tej ko- 
ania brzmienia ant wpaslonylh solówek kazUje Slę " nowej i odstonie stylistycznej i mpozycji do bardzo popowego calypso, kt- 
dla muzycznych onarkstów Punkote mf e K szczerza mówiąc me wiem czy, poza pierw- ore przywodzi na myśl krajobrazy znane z 
chona mećt y Dlusem Mritkin k ę ' szyn ? okresem J e g° działalności w Zielon- folderów biur podróży. Tymczasem w warst- 
1)111 y chZabkach > nie jest to najlepsza rzecz ja- wie tekstowej "Arrested in Shanghai" to 

l 111*1/1111 Uil/Jlliln 1 li ką zrobił. Fajny puls, niezły klimat i wspólny ostra krytyka chińskiej interpretacji pojęcia 
"Crno bijeli svijet" CD mianownik dla wszystkich tych, którzy lubią "wolności", która dedykowana jest wszyst- 
HiFi Centar 1998 & d y reggae’owe zapędy artystów nie wykra- kim, "którzy zdecydowali się powstać, gdy 
Druga i, według mnie, najlepsza płyta lege- cza J3 P° za zasi ’ę& naszej rzeczywistości, kazano im siedzieć cicho". Zajebiście fajny 
ndy sceny jugosłowiańskiej. To z niej pocho- Wydawnictwo opatrzone doskonałą okład- numer. "Travis Bickle", następujący po ni- 
dzi wylansowany później przez Kazika hit ką ' specjalnym pudełkiem, które dopełnia- m, to utwór inspirowany słynnym "Taksów- 
"Czarno biały świat" (czyli "Crno bijeli svi- & wrażenia profesjonalizmu jakie niesie karzem" (T.Bickle, grany przez Roberta De 
jet"). Ja nie wiem, może Kazik po prostu nie ten album - Niez t a PW a ' na Pewno się jej Niro to jego główny bohater). Punk rockowe 
lubi ska, ale jakoś tak się składa, że co się dmbmcu'»'« Przetykane klawiszowym (Strangl- 

bierze za ska piosenki kapel z dawnej Ju- J 



gosławii (wcześniej "Malcziki", oryginalnie 
wykonywane przez Idoli), to ów skamański 
rdzeń, jakoś tak dziwnie znika i zostaje tyl¬ 
ko rock, z folkowym popierdywaniem. Tak 


llEALITA 
"Street Machinę" CD 

Bulldog Musie 2003 


ROCKERS PUBLISHING, Powstańców ers’owatym) refrenem. Kolejna perełka na 
ląskich 20-22, 53-333 Wrocław) płycie. Dalej następują, niezły "Memphis" i 

JOEY kamom: dobry "Spirit of’87" (na pohybel wszystk- 
"Don’t Worry About Me" CD im ’ k t órz y wolą organizować dyskoteki, za- Kolejny dobry krążek z Czech. Tym razem 
■ Sanctuarv 2002 7 1iaa ^P unk ,P'(W ch ^oc^^ow- ch p|pjedne) i dostajemy po uszach mocnym, agresywn- 

pod względem wizualnym, jak i muzycznym Solowy album zmarłego orzed z góra dwo nl G ^!?^i, Ghost Band ■ Jako 13 figuruje ym streetcore’m. Słychać, że zespół wie do 
Crno bijeli svijet" jest przesycony fascyna- ma?atvJoev’a Ramonę to Dłvta slczególna " K kol ® jr ? a karaibska ( kom Ppj^cja, czego służą gitary, a wokalista zna swoje 
cją ruchem TwoTone, na co wskazuje choć- Po pj er wsze to nieiako suplement do twór 1 Tropica London ( z tę k stem If you miejsce dzięki czemu album Czechów jest 
by sam tytuł płyty. A ponieważ członkowie cz0 ^ ci jednej z kaD J e | WSZ echczasów oo dr h h mG ’ °?u 3 + ??° d ? ing !/ k u 0ry P 0- na P raw dę doskonałym kawałkiem ulicznej 
grupy, wiedzą doskonale, do czego służą in- ugie rozliczenie życia wokalisty The Ramo d ° bnie J ak Red Hot Moon - czy Ghost ba ' muzyki. Częste zmiany tempa i łamany ry- 
strumenty, to efektem jest rewelacyjna mi- "f* a ? rz ™? e ^bi to po prostu zbiór b^ KL JG , S rozliczeniem z podstępną rasą ko- tm nie pozbawia muzyki melodyjności i za|> 
eszanka ska, reggae i power popu, dla któ- dzo'dobrych oiosenek nie aż tak^często b ą (° bu .P anow wokalistów dotknę o to ewniam, że każdy kto po nią sięgnie nie bę- 
rej fundamentem jest typowa dla jugo-kap- dz ° ś nagrań J^ n ' e f zcz ? s F' e w ° statnim czasie, a o roli ku- dzie żałował. 14 kawałków plus teledysk 

el, umiejętność komponowania fajnych me- wspomagała cał^masa znaiomycM 5Po t3 tn J , n ? J ? p,ej , m ? wl tekst gwarantują doskonałe wrażenia i chwilę za- 

lodii. Ja, choć w kwestii znajomości wspo- pfzyjactółjakMi ck^Leig^ Andy Sh^rnoff ^ al ' Back Bown ’ lf 1 J f 1 ba( r k dow n. y o- dumy nad poziomem kapel zza naszej połu- 
mnianych kapel, jestem (jeszcze!) mały pik- j^omyDr Chud Mafkv Ramonę aFmI’ P be my fr ! end ): R ale J az do k °- dniowej granicy. (Dzidek) 

uś, to nie zawaham się postawić "Crno bije- d^S Br^m ^ sar ? e P unk ro , ckl - Ja dne świetne (BULLDOG MUSIC, Belehradska 47, Pra¬ 
li syijet" na absolutnym topie płyt pochodź- nteSto P r fy kład kon ^y a ' b um "Otherside"), ha 2, Vinohrady, CZECH REPUBLIC) 

ących z Bałkanów. (Mroku) ^ J y . ? P mne dobre (Punk’n’rollowe "Bom Frustra- 

awą charakterystycznego głosu Joey a - ted"), bardzo dobre ("Back up against the 
przypomina te spokojniejsze i pokombino- wali"), lub całkiem przeciętne ("Roadblo- 
m nfr e Aih^° r ^ Z dWÓ «\ h A/2 S l a ^lF h W 1 *™- ck "’ czy trochę zbyt popowy "Stand yourgr- 

R nes. Album otwiera "What A WonderfulWo-pund") 

* rld " - punk rockowa wersja standardu spo- ją płytą Rancid szczęśliwie wrócił do paten- 
pularyzowanego ongiś przez Louisa Arms- tu, polegającego na mieszaniu różnych gat- 
tr ^ ga L Je ? ttuswietny . StopThinkingAbo- unków, choćby luźno opartych o estetykę 
utlt - bardzo osobisty i podobnie jak "I Got punkową. Eklektyzm, dzięki któremu Ran- 
Knocked Down (But I II Get Up)" opisujący cid był w połowie lat 90, trzecią siłą (po Off- 
rozdarcie Joey a pomiędzy zmaganiami ze spring i Green Day) amerykańskiego punk 
straszną choroba, a chęcią życia. Mamy tu revivalu, podparty absolutnie zawodową re- 
refleksyjne Spirit In My House" czy "Maria alizacją, gwarantuje tej płycie sukces, choć 
Bartiromo , humorystyczny "Mr. Punchy", raczej nie na miarę "And out come the wol- 
gorzki w wymowie i wyrażający rozczarowa- ves". Charyzmatyczny, charakterystyczny 
i Ventling(lt’s A Different World wokal Armstronga, znakomita gra Matta 

PUO ri : r riO\ T IMrifFT Ic d h y n ' Je f ttaż ^ 0 ,V er 1 ? 69 " The st °cg* Freemana (w Stanach - basowy guru, nie 
I 11111111.11111^ liAtliEl es będący tu me tylko najbardziej psycho- tylko w kręgach punkowych, jako aranżer i 

It Wasn t Us CD deheznym utworem ale tez swoistym pow- producent współpracował m.in. z Belindą rd , vvr ecK c norns sou i 

Combat Rock 2003 nas toletn,ego okresu życia Joe- Carlisle czy... CelineDion), ciekawe aranże Doskonała ^Ma kaoeT ^óra ^ft^^ 

Ta płyta ma tylko 7 kawałów ale za to napra- ^ P ow f ało w więks ^ scl i P^ede wszystkim, bardzo ciekawe, ładne SS m 

wdę niezłych. Stary archaiczny nieco, ale n a nican^«otoJ° ey 3 3 n . iakt . ora melodie -oto metoda Rancida, na nagrywa- mieszania wołvwówfo?ku 7 nijnkipmhP 7 rn- 

kręcący, punk z dęciakami i mocnymi woka- naBHpnF/c°w?i^k/t? P M 3U ' N ’ G jest fl t0 J ed ' ni e kolejnych świetnych krążków. Gorąco, zmywania tegoco z Dunkiem sie koiarzv 
lami potrafi zaintrygować. Do tego czasem ^ ak d ? P K?ct yjn3 i P ^ t3 ' Na . pewno rafleks yj- gorąco polecam. (Maciej Mroczek) Dość łagodne gitarv n?e od hip rai a 

dostaiemv ounkv-reggae’owp wstawki aip na 1 0S °P'Sta ale i przepełniona optymizm- ń » V nv osc t ła 6° ane gitary nie odbierają zespoło- 

n i e j a kteś^ol ko we i e kczacz^e tvlko or^ em - 'Jakby nie było płyta punkowa. Dziśjuż „ 1A . IX _ U1 Wl siły brzmienia, a jednocześnie potęgują 

wdziwe^ miesko na wMst^anwh gto nie musimy się martwić 0 J e g° zdrowie, za Welfare Problems" CD wrażenie melodyjności kompozycji, czas¬ 
ach i we właściwym t0 winni mu i esteśm y P ami ^ i trzymanie Knock Out Records 2003 em przywołując skojarzenia z wykonawca- 

pewniej angielska ale pewności nie ma bo te j P^y J ak relikwi obok albumów The Ra- To moje pierwsze spotkanie z tym zespół- m , takimi Jak Gw "Jgm Utters czy kapele z 
bfak nl ten temat i^ -ones. (Sopel) em ale na pewno z gatunku J-contact... KnzieT 

Niezła pozycja dla miłośników starego brz- RANCID Kapela rozniosła mnie nastrzępy już pierw- sa S ildowlćz dokonani Pogup^hnrfp 

mienia i tylko szkoda, że taka krótka bo 20 "Indestructible" CD szym cl0S 1 em ? ? azwie Dirty Tncks "' P 01 ' WnmeSS brzmi^Sd 

apety ' „ . Ih . t .. . Warner 2003 ów wmachT agresywniej Ptytystucha się bardzo dobrze 

(Dystrybucja* J g |MMY JAZZ RECORDS Bw ' elb,am ten zes P°ł od czasow P^Le- Bad, Bad", "We’re Ali Fucked Up Morę Or J akza wsze kiedy muzyka broni się lepiej niż 
P O Box 184 71-507 Szczecin 5)^ ' g ? u 3 T je ^ ° t p L n '' nie Pp u J e nawe t- nie- Less", "Cheap Thrills"... Ostatnie co parni- J akak <>'wiek formajęj zachwalania. Moje ul- 

■ ' ’ p«Frnn ni Hni ^ F° t s l? bszy krąz ? k Ranc,d ’ sprzed trzech ętam to trochę spokojniejszy "X-ray Eyes".. ^ b,one ™™ er y CrosaTbe 0caan "’ " Ye 

1 »LUI)U IILHIIL^ lat. Mimo, iz solowe kompozycje członków potem straciłem przytomność W trakcie Bansand Braes , "Lest We Forget" i numer 
"Prison of Smali Perceptron" CD grupy, były w znakomitej większości dobre zapaści miałem sen że ktoś donadłwc 7 P <5 tytułowy, a i pozostałym nic nie brakuje. 

GO Kart 2003 ( Lars Frederiksen And The Bastards), lub nych The DAM N ED i ’ zamknał ichw iedn vm ( Dzidek ) 

Mieszanina Husker Du. Bad Religion i Jaw- P ar dzo dobre (Transplants), to jednak, co pomieszczeniu z kolesiami z The HIVES. Do CHGRD S, P.O. Box 193690, 

beaker. Jedne utwory dają się słuchać bar- Rar ] ci d, to Rancid. "Indestructible" (chujo- tej gromadki wpuścił chłopaków z The JAM i San Francisco ’ CA 94119-3690) 
dziej, inne mniej. Warto wspomnieć o fak- Wl - ^ry ustala ceny płyt w Empikach życzę prZ ez miesiąc puszczał im wszystkim "Twi- GARAŻ ]\ T R 20 • 07 




THE REAL MCKENZIES 
"Oot & Aboot" CD 

Fat Wreck Chords 2003 



















HEI) UNION 
“Rebel Anthems" CD 

Bandworm Records 2003 
Punk-rock z Serbii, ale jeśli ktoś oczekuje 
bałkańskiej egzotyki to może się poczuć ro¬ 
zczarowany, bo kapela brzmi mocno "po 
amerykańsku", a dokładniej mówiąc jak 
amerykańskie zespoły wzorujące się na br¬ 
ytyjskich pionierach gatunku. Skojarzenia z 
wczesnymi produkcjami Swingin’ Utters na¬ 
rzucają się same z siebie, ale jak się dob¬ 
rze przysłuchać np. kawałkowi "Land of the 
living dead" to nachodzi refleksja, że i kilka 
albumów Bad Religion muszą chłopaki mi¬ 
eć na półce. W wywiadzie z zespołem, który 
możecie przeczytać gdzieś obok dużo jest 
mowy o fascynacji muzyką The Clash, ale 
szczerze mówiąc trudno stwierdzić, żeby 
fascynacja ta znalazła odzwierciedlenie w 
twórczości własnej grupy. Wszystkie teksty 
są po angielsku, co przybliża nieco temat¬ 
ykę utworów, szczególnie, że o głupotach 
nie śpiewają, ale i odbiera im nieco orygin¬ 
alności. W sumie cała masa fajnych kawał¬ 
ków, wśród których wybija się wspomniany 
już "Land of living dead", "Juvenile army", 
"The partisan", gdzie zespół wspiera we 
francuskojęzycznych fragmentach kobiecy 
wokal i "I hate girls like you", do którego to 
utworu znaleźć można na płycie także vide- 
oklip, ale to tylko w przypadku pierwszych 
stu egzemplarzy albumu. (Andrzej Kuspiel) 
(BANDWORM Records, Schellheimerpl- 
atz 8, D-39108 Magdeburg, Germany) 

RiJECIfWiTii 
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night") i kawałków instrumentalnych, a po¬ 
zostałe też nic nie wnoszą. Bardzo popwy 
album, bez którego mógłbym się spokojnie 
obejść. (Marek Jurczenko) 

***** 

Goście z Revillos wyglądają jak gwiazdy Ne- 
w Romantic i na zdjęciach prezentują się ja- 
k kumple A-ha. Do tego laski w kapeli nie są 
zbyt urodziwe, a więc ogólne fiasko. Muzy¬ 
cznie też nie jest za ciekawie. Jeśli ktoś lubi 
lekko funkowo-popowy (zwłaszcza popowy) 
odlot, może będzie usatysfakcjonowany, ja 
natomiast uważam, że kapela ani nie jest 
oryginalna, ani świeża, ani specjalnie inter¬ 
esująca.... płyta tylko dla fanów zespołu. 
(Skoda) 

(Captain Oi! Records, P.O.Box 501, High 
Wycombe, Bucks, HP10 8QA, England) 

THE REYOLYERS 
“End Of Apathy" CD 

People Like You 2003 

Od czasu, kiedy rewolwery wydały na pocz¬ 
ątku 2002 roku swoją debiutancką płytę, 
ani na chwilę nie zatrzymują się i cały czas 
grają. Byli w Hiszpanii, Czechach, Austrii, 
na Węgrzech, we Włoszech. Grali też w Nie¬ 
mczech i właściwie nie ma już w Europie kr¬ 
aju, który by ich nie znał. Melodyjny, punko¬ 
wy i dekadencki rock’n’roll, jaki proponują 
jest po prostu przyjemny. Glam w stylu Sią¬ 
dę i New York Dolls. To odwoływanie się w 
swoim brzmieniu do lat 70-tych, zapewnia 
ich muzyce płynność, ostrość i jednocześn¬ 
ie miękkość, których często dzisiaj brakuje 
zespołom, które są albo zbyt melodyjne al¬ 
bo zbyt grubo ciosane. REVOLVERS trafiają 
dokładnie w środek, a ich nowa płyta jest 
doskonała. (Paweł) 

(People Like You, Schaferstrasse 33a, D- 
44147 Dortmund, Germany) 
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REJECTEl) YOUTH 
“21 Century Looser" CD 

Bad Dog Records 2003 

Debiutancki album REJECTED YOUTH to 
coś, co wyróżnia się zdecydowanie z całej, 
masy europejskich streetpunkowych prod¬ 
ukcji. Brudne brzmienie, agresywny wokal i 
rzygające pijacką melodyką chórki. Utwór w 
utwór przeboje. Podobieństwo do OXYMO- 
RON jest tu niewątpliwie duże, ale REJECT¬ 
ED YOUTH są bardziej chaotyczni, a co za 
tym idzie mniej przewidywalni. Są po prostu 
dzicy. Widziałem ich występ na festiwalu w 
Czechach i trochę mnie zawiedli, bo po pro¬ 
stu byli do niego nieprzygotowani, a szko¬ 
da, bo bardzo czekałem na ich koncert. Ma- 
m jednak nadzieję, że była to tylko chwilo¬ 
wa niedyspozycja i zobaczę ich kiedyś na 
scenie w dobrej formie. Na razie polecam 
ich płytę. (Paweł) 

(Bad Dog, P.O.Box 6106 41,10937 
Berlin, Germany) 

11ENO DWORCE 

"Naysayers And Yesmen” CD 
“You’re Only Making It Worse" CD 

Boss Tuneage 2002/2003 

Jest ich trzech i podstawowy rockowy zest¬ 
aw instrumentów. Gdzieś umknęła mi wcz¬ 
eśniej debiutancka płyta tej kapeli ("Nay¬ 
sayers And Yesmen"), ale teraz, kiedy oby¬ 
dwie dotarły wreszcie do mnie jestem w pe¬ 
łni usatysfakcjonowany. Duch Social Disto- 
rtion unosi się znad głośników aż miło. Utw¬ 
ory średniego tempa i głos wokalisty wcho¬ 
dzą głęboko do serca i nie można przez dł¬ 
ugi czas zapomnieć ich muzyki. RENO DIV- 
ORCE to punk rock skrzyżowany z tradycyj¬ 
nym amerykańskim rockowym graniem, to 
nie pop-punk, ani old school hardcore, to 
inna jakość grania, a ich piosenki to histo¬ 
rie, których możemy wysłuchać i nauczyć 
się z nich czegoś o życiu. Ja ich uwielbiam. 
(Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, 
Bedfordshire SG19 2WB, U.K.) 

llEYILLOS 
“Jungle Of Eyes" CD 

Captain Oi! Records 2003 

Kolejny album Revillos to zbiór rarytasów i 
wersji singlowych znanych kawałków. Płyt¬ 
ka zbyt wiele nie wnosi i stanowi gratkę tyl¬ 
ko dla zagorzałych fanów grupy. Ja zmęczył¬ 
em się słuchaniem po dwa razy tych sam¬ 
ych utworów (“Bitten By A Love Bug", “Mid- 



TI1E 111 FES 
"Death Ot Glory" CD 

TKO Records 2003 

The Riffs są przedstawicielami tej grupy ka¬ 
pel, które nie mają najmniejszego zamiaru 
kombinować jak koń pod górę grając punk 
rocka, tylko pełnymi garściami czerpią z te¬ 
go co już inni wymyślili dawno temu, a co ja¬ 
ko patent sprawdzony nie powinno być mo¬ 
dyfikowane. Punk 77 w bardzo rock’n’rollo- 
wym wydaniu i post-pistolsowskim brzmie¬ 
niem powoduje, że słucha mi się tego krąż¬ 
ka doskonale. Kawałki w stylu "Death Or 
Glory", "For You" czy "L.A. Suicide" są tyl¬ 
ko fragmentem doskonałej całości, na któ¬ 
rą składa się dwanaście punkowych hitów. 
(Dzidek) 

(TKO RECORDS, 3126 W. Cary St., #303 
Richmond, YA.23221, U.S.A.) 



RIPMEN 

"Terror of The Beagle Boys" CD 

Crazy Love Records 2003 

Nowy album RIPMEN’a rozpoczyna tytułowy 
numer, który pędzi tak, że mam wrażenie 
jakbym siedział w spadającej windzie... Os¬ 
tre, szorstkie gitary tną powietrze, kontrab¬ 
as dyktuje tempo, a wokalista śpiewa jakby 
obserwował moją windę z boku i palił papi¬ 
erosa... Bezduszny skurwiel! Przy drugim 
kawałku "Trunk Fuli Of Rockets" winda nad¬ 
al leci w dół, a kapela nie przestaje. Wście¬ 
kły psycho rock’n’roll atakuje moje uszy i 
nie wiem co mnie bardziej absorbuje, rytmi¬ 
czne dźwięki czy strach, że zaraz pizdnę o 


ziemię. Kiedy zaczyna się "She Hits Me Wi- 
th A Whip", mam chwile oddechu bo tempo 
spada więc czas na przemyślenia i zasta¬ 
nawianie jak długo potrwa moja podróż... 
Ktoś usłyszał moje myśli bo "Law Of The 
Gun" zaczyna się teksańskim wstępem na 
trąbce, a całe życie pojawia mi się przed 
oczami... Ale szkoda czasu na pierdoły... 
numer jest tak zajebisty, że zapominam o 
wszystkim. Kiedy się kończy zastanawiam 
się czy słuchać dalej czy zrobić powtórkę... 
Następny tytuł - "Voodoo Woman" - jednak 
na tyle mnie intryguje, że daję mu szansę. 
Zaczyna się klimatycznym kontrabasem, 
który rozpędza inne instrumenty i rozgrze¬ 
wa prawie deklamującego wokalistę i do 
końca mamy ciągłe zmiany nastrojów z kon¬ 
trabasistą w roli głównej. "Spider" to zmia¬ 
na nastroju bo nagle znajdujemy się w sali 
kinowej i słuchamy ścieżki z jakiegoś filmu, 
a potem... chłopaki przypominają mi, że si¬ 
edzę w spadającej windzie, która coraz czę¬ 
ściej obija się o ściany szybu. 

Tu wypada dokładnie połowa płyty i resztę 
zostawiam do odkrycia tym, którzy zdecyd¬ 
ują się po nią sięgnąć. Sugeruję pośpiech 
... zanim wasza winda walnie o zieeeeeeee- 
eeemmmmmię. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

110H0TIX 

“Kosmiczna odyseja Helvisa" LP 

Black Sky Records 2003 

Z kronfkarskiego obowiązku należy odnoto¬ 
wać fakt, że debiutancka płyta Robotixa do¬ 
czekała się swojej winylowej reedycji, oczy¬ 
wiście nie w kraju tylko za zachodnią grani¬ 
cą, gdzie gramofony przeżywają (przynajm¬ 
niej w pewnych kręgach) swoją drugą młod¬ 
ość. Znany i łubiany materiał w nowej sza¬ 
cie graficznej i uboższy o cover numeru "Yo- 
u don’t know me very well" z repertuaru 
The Meteors stanowi nie lada gratkę dla 
wszystkich psychomaniaków, zwłaszcza że 
nakład ograniczony jest do 500 egzempla- 
rty, więc właściwie już w momencie wyda¬ 
nia longplay ten jest rarytasem na sajkowej 
giełdzie płyt poszukiwanych i niedostępn¬ 
ych. (Andrzej Kuspiel) 

ROCKAHILLY MAFIA 
"Serious Rockin’" CD 

Crazy Love Records 2002 
Ten zespół fajnie się nazywa i to jest w zas¬ 
adzie wszystko co mi się w nim podoba. No 
dobra, jeszcze dwa kawałki, tytułowy i "Ma- 
d Boy in The Dark" oblecą bez bólu. Przy 
czym pierwszy trwa heroicznie ponad 4 mi¬ 
nuty i przez ostatnie 1,5 minuty doprowa¬ 
dza mnie do progu załamania. Reszta w wi¬ 
ększości jest śpiewana po niemiecku i ni¬ 
ech mnie ktoś spróbuje przekonać, że moż¬ 
na przez to przejść bez samookaleczania 
się (aby zmniejszyć ból trzeba go podobno 
skierować w inna stronę, a to najlepsza m- 
etoda aby przetrzymać tą płytę w całości). 
Nie chce mi się więcej tracić papieru na ten 
wybryk. Jak mi ktoś podpadnie to mu wyślę 
muzycznego wąglika w postaci tego krążka. 
(Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

RUllBER GUN 
"Grease Up! M CD 

Knock Out Records 2003 
Dość miękkie, melodyjne punkowe granie 
w starym stylu to jest wizytówka muzyczna 
holenderskiej formacji Rubber Gun. Brzmi¬ 
enie mocno nawiązujące do punka '17, lek¬ 
ko podparte rockowymi wpływami, a do te¬ 
go fajnie śpiewająca wokalistka. Krótko 
mówiąc rock’n’roll inaczej... Nie mam och¬ 
oty słodzić dalej. Tym którzy na hasło "punk 
77" reagują histerycznym ślinieniem się 
powiem tylko, że warto zdobyć tą płytę... 
Od dzisiaj Holandia kojarzy mi się zdecydo¬ 
wanie lepiej niż dotychczas... za sprawą Ru¬ 
bber Guni takich kawałów jak " Fear", "Wa¬ 
ste Of Time", "Let It Rot", "Said And Done" 
czy "Deadland"... Bardzo eleganckie... Bar¬ 
dzo. (Dzidek) 

(KNOCK OUT RECORDS, postfach 100 
716,46527 Dinslaken, GERMANY) 

RUDE PRAYO 
"Non mi pento" CD 

KOB Reccords/Mad Butcher 
Records 2003 

Podobno w tym zespole pogrywają jacyś lu¬ 
dzie związani niegdyś z legendarna forma¬ 
cja NABAT. Nawet jeśli to, muzyka niezbyt 
przekłada się na dokonania tamtej kapeli 
bowiem RUDE PRAV0 to punk, dość melo- 
dyny ale jednak z inklinacjami w stronę pop¬ 
owego brzmienia co dodaje mu... przebojo- 
wości. Brzmi to bardzo rock’n’rollowo, na 


dodatek grupa wykonuje kawałek "L’otta- 
wo nano", który jest niczym innym jak pun¬ 
kowa wersją utworu, który pod tytułem "M- 
amma mia" święcił triumfy na listach prze¬ 
bojów w wykonani grupy ABBA. Włoskie tek¬ 
sty i 12 kompozycji na płycie. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

THE RUMRLERS 
"Hołd On Tight CD 

Knock Out Records 2003 

THE RUMBLERS powstali w 1996 roku w Fi¬ 
ladelfii i chwała im za to. Kapele zmontowa¬ 
ło kilku kolesi związanych z amerykańskimi 
formacjami grającymi melodyjny punk, jak 
chocby znani z Garażu Teen Idols. Fascyna¬ 
cje mutyków zmierzające w stronę dokon¬ 
ań Social Distortion, Devil Dogs i Heartbre- 
akers ukształtowały pierwotne brzmienie 
kapeli, która w 1999 roku zawiesiła działal¬ 
ność za sprawą Donnie Switchblade’a, zał- 
otyciela, wokalisty i gitarzysty zespołu. Kol- 
eśpoświęcił się pracy realizatora dźwięku i 
ma dziś na koncie realizacje kilku niezłych 
albumów. Na szczęście jakiś czas temu ka¬ 
pela wróciła na scenę bo ta - jak wiadomo - 
jest jak narkotyk... Dzisiaj Rumblers dają 
nam do ręki album "Hołd On Tight", który 
zamiata wiele płyt z mojej półki. Duże wpły¬ 
wy starego amerykańskiego punka plus sp¬ 
oro rockowych naleciałości. Niezbyt szyb¬ 
kie tempa, łagodny głos Donnie’go, spokoj¬ 
ne ale wyraźne solówki i 13 kawałków wart¬ 
ych paru groszy wydanych na płytę. Brak ut¬ 
worów szczególnie faworyzowanych bo wci¬ 
ągam album w całości i wam radzę podob¬ 
nie, jeśli tylko nadarzy się okazja.. (Dzidek) 
(KNOCK OUT RECORDS, postfach 100 
716,46527 Dinslaken, GERMANY) 



SAPULAND 
"Positiv mc Sapu" CD 

Combat Rock 2003 

Bardzo dziwna płyta. To nie znaczy, że zła. 
Wręcz przeciwnie. Różnorodność w tym prz¬ 
ypadku jest jej siłą, która intryguje, a jedno¬ 
cześnie nie pozwala się nudzić. Grupa SAP¬ 
ULAND - jak sądzę analizując zawartość wk¬ 
ładki - dość mocno wkomponowana w klim¬ 
aty uliczne, a jednocześnie nie stroniąca 
od zaangażowania. Wrażenie jakie wynoszę 
po przesłuchani płyty jest takie, że nie zdzi¬ 
wiłbym się gdyby zespół uprawiał do tego 
jeszcze jakieś działania sceniczne typu tea¬ 
tralnego. Album otwiera klasyk "Dirty Old 
Town" znany z miliona wykonań, choć po 
raz pierwszy słyszałem go po francusku 
(jak wszystko tutaj). Potem leci lekko regg- 
ae’owy "Prechi Precha", a po nim "Je Ne 
Veux Pas Etre Gros" przypominający przyg¬ 
rywkę do występu Blues Brothers... z waria¬ 
ckim wokalem. Fajne... Następny "Geraldi- 
ne" to jakaś przeróbka w stylu surowego 
rock'n’rolla, a po niej "Riviver Gene" czyli 
pierwsza większa siara na krążku. Powiało 
punkiem, ciężkim, monumentalnym brzm¬ 
ieniem z fajnym żeńskim wokalem w tle i 
tnącymi uszy solówami na gitarze... "Qui 
Belle Me Suive" to szybki kawałek z ost¬ 
rymi gitarami ale nie podejmuje się go oce¬ 
niać. Widać, że kapela ma niezła frajdę z 
wykonania, które z czasem zamienia się w 
szybką galopadę aby zakończyć się stadn¬ 
ym beczeniem... kóz. Numer kręci. Potem 
jakaś tankująca przygrywka przechodząca 
w "99 Luftballons" - największy przebój po- 
pe-liniastej Neny. Kapela zresztą wydaje 
się robić z tego kawałka niezłe jaja czego 
nie mogę docenić ze względy na nieznajo¬ 
mość języka żab. Następny w kolejce jest 
"Troubadour" z repertuaru The Adicts wy¬ 
konany dość nowatorsko, hm.... Przypom¬ 
ną trochę dyskotekowe wykonania kawał¬ 
ków Sex Pistols z filmowego "Szwindla". 
No ale nadal fajnie się tego słucha, a kap¬ 
ela jest w ekstazie. Następny numer to zaj¬ 
ebisty punkowy kawałek "La Bourse Ou La 
Vie", melodyjny i z mocnymi chórkami. Do 
końca płyty jest jeszcze 11 utworów więc 
polecam je zainteresowanym jako kolejne 
odkrycia. Warto nadmienić, że czekają nas 

















jeszcze przeróbki dokonań takich twórców 
jak Wayne County, Tom Waits czy Kurt Kom¬ 
bajn. Wszystko w stylu od Chumbawamby 
przez klimaty Pogues, reggae do punk roc¬ 
ka. Mi się podoba. Inaczej, zjajem i bardzo 
ożywczo na tle jednostajnej łupaniny wielu 
kapel. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

SCHIZMA 
“XIII" CD 

Shing 2003 

Wysoko energetyczny i pobudzający kokta¬ 
jl, jaki zaserwowała nam Schizma jest odp¬ 
owiednio dostosowany do czasów, w jakich 
dane jest nam żyć. Agresja i gniew; krzyk i 
hałas; bluźnierstwo i siła. Ta płyta to kolej¬ 
ny dowód na to, że są zespołem w pełni pro¬ 
fesjonalny i najlepiej radzący sobie z now¬ 
ym hardcore’m, jaki gra obecnie na naszej 
scenie. Ich pozycja jest tak mocna, że w za¬ 
sadzie przyćmiewają wszystkie inne kape¬ 
le, a dystans, jaki trzeba by było pokonać, 
aby im dorównać jest olbrzymi. Ta płyta to 
od początku do końca rzeź. Toczący się wal¬ 
ec gitar wzmocniony sekcją, która wzmaga 
jeszcze brutalność brzmienia i głos tnący 
wszystko jak żyletka. Ta płyta to kolejny mo¬ 
cny cios zadany przez SCHIZMĘ. (Paweł) 
P.S. Płyta zawiera teledysk!! I 
(Shing Records, P.O.Box 117, 38-300 
Gorlice) 

SECOND CHANCE 
"Long Distance Love" CD 

Pasażer 2003 

Hardcore’owa jazda z angielskimi tekstami 
w 15 odsłonach trwających 35 minut. Pier¬ 
wszy numer "War For Oil" jakoś mnie nie ru¬ 
szył ale potem jest już bez zastrzeżeń. Chł¬ 
opaki jadą jak się patrzy. Hardcore Second 
Chance jest mocno osadzony w konwencji 
old school chociaż kapela brzmi nowocześ¬ 
nie i nie ucieka od bardziej współczesnych 
patentów. Podoba mi się głos wokalisty i 
energia z jaką moje uszy atakują kolejne 
kawałki. Nie boję się nazwać wielu utworów 
przebojowymi bo "Where Is Your Honor", 
"Declaration" czy "Beerland" to dla mnie 
przeboje. Materiał brzmi bardzo dobrze od 
strony realizacyjnej i sporą krzywdą dla mi¬ 
ejsca gdzie powstał jest brak wzmianki o 
nazwie studia. Polecam. (Dzidek) 

(Pasażer, P.O. Box 42,39-201 DĘBICA 3) 




alistki. To "Stepping Razor" z dorobku P. To- 
sha. Dalej mięciutki "Shock To The Syst¬ 
em", a po nim dub’owy i przestrzenny "Spi- 
rit of 79" z krótkimi przyspieszeniami. "Do 
It Right" mnie zabija i to drugi klasycznie 
brzmiący kawałek. Taki jak lubię i jakich 
oczekiwałem na płycie więcej. Super! Płytę 
zamyka wolne reggae "Peace Crisis", a po 
nim następują 3 bonusy zawierające wers¬ 
je i duby. Nowy album Selectera to płyta do¬ 
bra i nastrojowa. Na pewno też trudno naz¬ 
wać ją albumem ska. Bardziej pasuje okre¬ 
ślenie album z muzyką jamajską. Jeśli to i 
głos Pauline Black są wystarczającym pow¬ 
odem aby sięgnąć po niego to nie ma na co 
czekać. (Dzidek) 

(CAPTAIN MOD RECORDS, c/o P.O. Box 
501, High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, 
ENGLAND) 

SEYEllEl) IIEAl) OF STATE 
“An Anvitation To a 
Beheaving... M MC 

Trująca Fala 2003 
Konkretny czadzik!!! Szybko i na temat. 
Prawdziwy Hate na maxa, bez litości. Płyta 
nagrywana w 1999 w Portland (wiadomo 
Poison Idea, Flag of Democracy - to zobowi¬ 
ązuje), a mixowana w Szwecji w studio S0- 
UNDLAB przez mistrza kręcenia gałką Mie¬ 
szka Tałarczyka (to też zobowiązuje). Bar¬ 
dzo fajna pozycja. (Skoda) 

(Trująca Fala, P.O. Box 13, 81-806 Sopot 

6) SHOHTCIJT TO NEWA11K 
"Head fn Hands, Hearts In Half' 
7"EP/CDEP 

Boss Tuneage 2003 

Szkoda miejsca na recenzje takiej nędzy, 
która nie ma nawet nic wspólnego z punk 
rockiem. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bed- 
fordshire, SG19 2WB, U.K.) 

Sil OUT ROHM) 
"Languague" CD 

Asian Man Records 2003 

Gdyby Blink 182 miał w swojej muzyce ele¬ 
menty ska, brzmiałby dokładnie tak samo 
jak Short Round. Bardzo lubię i Green Daya 
i Offspringa i uważam, że melodyjność to 
tylko zaleta, ale jak jest za dużo cukru to 
się robi niedobrze. Taka jest muzyka Short 
Rouond - gładka, miła, słodziutka. Niby pu¬ 
nk, ale jakiś taki kompletnie bez jaj, niby 
ska, ale jakieś takie niedorobione. Nuda. 
(Maciej Mroczek) 

(Dystrybucja: Leech Records, P.O. Box 
154,8042 Zurich, Switzerland) 


we aranżacje i fajny, głęboki wokal, powod¬ 
ują, że mimo dość oczywistych inspiracji 
Mighty Mighty Bosstones, zespół brzmi św¬ 
ieżo i bardzo ciekawie. W warstwie tekstow¬ 
ej "Smilingoutthe tragedy", stanowi zmas¬ 
owany atak na Amerykę i jej sposoby przyw¬ 
racania pokoju na całym świecie, choć zda¬ 
rza się też liryka miłosna, a nawet barowo- 
imprezowa. Szczerze mówiąc wielkim fan¬ 
em ska z Niemiec (poza No Sports, Skaos i 
kilkoma innymi), nigdy nie byłem. A tu poja¬ 
wia się taki Skafield i każe zrewidować wła¬ 
sne poglądy. A może, dlatego jest tak fajn¬ 
ie, że w muzyce nie wyczuwa się typowego 
dla kapel zza Odry, przerostu formy nad tre¬ 
ścią? Zdecydowanie dobra płyta. (Maciej 
Mroczek) 

(Leech Records, P.O. Box 154, 8042 
Zurich, Switzerland) 


strz-ostwem świata jest dla mnie klimat ja¬ 
kiego dostają kawałki gdy do dzieła ruszają 
saksofoniści (tenor i baryton). Okładka - 
też jak zwykle - ozdobiona masą zdjęć i ko¬ 
miksem, a wśród wykazu najlepszych konc¬ 
ertów z ostatniego okresu aktywności zes¬ 
połu wymienione dwa występy w Polsce, w 
Krakowie i Wrocławiu. Od dawna, żaden al¬ 
bum Francuzów mnie tak nie ruszył. Kolej¬ 
na, najlepsza płyta SKARFACE. (Dzidek) 




SKA-,1 

"Venice Goes Ska" CD 

Mad Butcher Records / KOB 
Records 2003 
To chyba drugi przypadek w historii moich 
muzycznych odkryć, kiedy zdarza mi się ch¬ 
walić włoską kapelę ska. Pod tym względ¬ 
em niestety Włosi nie są najmocniejsi ale 
SKA-J wydaje się być światełkiem w tunelu. 
Kapela przycina bardzo sparwnie i w stylu 
jaki lubię, czyli dużo tradycji, do tego swing¬ 
owy klimat i trochę klasyków na tapecie. 
Poza własnymi kompozycjami grupa sięga 
np. po motyw z "Różowej Pantery" czy klas¬ 
yczne kompozycje jazzowe. Brzmi to wszy¬ 
stko super i naprawdę nie ma się do czego 
przyczepie. Więc się nie czepiam. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


SKAMMEJU 


THE SELETEll 
"Real To Real" CD 

Captain Mod Records 2003 

Nie będę ściemniał i napiszę wprost... Ten 
album dla mnie małe rozczarowanie. Uwiel¬ 
biam stare płyty Selectera, lubię później¬ 
sze, nie przepadam za jedną z nich. Ten kr¬ 
ążek miał mi przynieść kolejne chwile z ulu¬ 
bioną kapelą i nie za bardzo mu się udało. 
Nie jest to zła płyta bo nie może. Nazwa i 
doświadczenie robią swoje, niemniej spo¬ 
dziewałem się całej masy porywających nu¬ 
merów, a dostałem ich zaledwie kilka bo re¬ 
szta to reggae’owo-dub'owe zabawy muzy¬ 
ków. którym bliżej do muzakowych zapęd¬ 
ów niegdysiejszych Specials niż stylu, który 
Se ectera identyfikuje od lat. Pierwszy nu¬ 
mer "Black Skaliner" to jakieś ciupano-kat- 
arynkowe ska którego nie słucham bo nu¬ 
da... "ArmagideonTime" to jamajski klasyk 
. dostajemy go tutaj w wersji reaggae i brz¬ 
mieniu muzaków J. Dammersa. Nieźle, ale 
gdzie jest Selecter? "Algebra" daje lekkie¬ 
go kopa i już jest nieźle ale jakoś tak na pół 
gwizdka. Gdyby nie wokal Pauline Black to., 
mógłby to być numer każdej kapeli ska. 
"Beat Down Babylon" to znowu bliżej regg¬ 
ae. Wolno, nastrojowo, przestrzennie... Fa¬ 
jnie ale... gdzie jest Selecter? "Keeping 
The Trees Clean" to reggae z czymś czemu 
bliżej do deklamacji niż śpiewu. Linton Kwa¬ 
si Johnson byłby tym kawałkiem zachwyco¬ 
ny. Jest!!! "Monkey’s Uncle" przypomina 
stare dobre klimaty i czekam na więcej, ale 
znowu dostaję ciężkawy brzmieniowo reg¬ 
gae numer z przestrzennym wokalem wok- 




B£Uy 


SICK OF IT ALL 
"Life On The Ropes" CD 

Fat Wreck Chords 2003 

Nowy album SOIT to kontynuacja stylu tej 
grupy znanego z ostatnich płyt. Wściekłe 
hardcore’owe jazdy to już norma podobnie 
jak lekkie nawroty w stronę bardziej ulicz¬ 
nego łomotu, które mogą tylko powiększyć 
grono odbiorców ich muzyki. Rozwodzenie 
się nad tym co gra ten zespół to obrażanie 
czytelników Garażu więc zatrzymajmy się 
na stwierdzeniu, że to kolejna doskonała 
płyta tej ekipy, bo tylko takiej informacji po¬ 
trzebują ci, którzy zaczną poszukiwania aby 
ją zdobyć. (Dzidek) 

(FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, 
San Francisco, CA 94119-3690) 

SKAFIELD 
"Smiling out the tragedy" CD 

Leech Records 2003 

Globalizacja w pigułce. Wydany przez Szwa¬ 
jcarów, niemiecki zespół, grający iście am¬ 
erykańską mieszankę ska z punkiem,^ kt¬ 
órym na basie pogrywa Polak. Wystarcty? 
Keine Grenzen. Skafield, na swojej debiut¬ 
anckiej płycie prezentuje znakomity, orygin¬ 
alny sposób grania ska-punka. Mimo. że 
zespołów hołdujących podobnej stylistyce, 
jest na świecie milion, to jednak coś w muz¬ 
yce Niemców potrafi zaintrygować. Cieka- 


TIIE S KALIN FUS 
"Belly Dance" CD 

Black 

Butcher Records / KOB Records 
2003 

To drugi album tej kapeli jaki mam okazję 
poznać i pierwszy, który podoba mi się nap¬ 
rawdę. Zespół zdecydowanie okrzepł reper- 
tuarowo i choć wykonuje bardzo nowoczes¬ 
ne (a nie każdemu to podchodzi), przebojo¬ 
we ska, to robi to naprawdę dobrze i raczej 
ciężko usiedzieć w miejscu słuchając tej 
ptyty. Miłośnicy tradycyjnego grania pewnie 
się nie skuszą ale fani szalonych tańców na 
parkiecie zapewne nie odmówią (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

SKARFACE 
"Mythic Enemy # 1" CD 

No Co 2003 

Nowy krążek Francuzów doskonale znan¬ 
ych w Polsce z koncertów i trzech tytułów 
płyt wydanych na kasetach. Premierowy al¬ 
bum przynosi następną porcję ska-hitów w 
charakterystycznym dla Skarface - nieco 
szorstkim - stylu, ale za to bardzo melodyjn¬ 
ych i porywających już od pierwszego prze¬ 
słuchania. Grupa zawsze dbała o jakość 
wydawnictw i ich objętość więc tym razem 
także dostajemy 20 numerów, pośród któr¬ 
ych takie jak "Last Warrior", "H For Histo- 
ry", "Fatal Exit", "BigMother", "Are You Ru¬ 
de?" i "Du Nord Au Sud" to killery, a reszta 
to pierwsza liga. Fred Także tym razem pod¬ 
śpiewuje sobie czasem po angielsku, co 
uatrakcyjnia płytę, ale i tak największym mi¬ 


(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

SKEWWIIIFF 
"Taedium Vitae" MC 

Trująca Fala 2003 

Średnia pozycja. Przeciętny zespół. Muza 
mało interesująca (przynajmniej mnie). Na- 
pieprzanka bez konkretnego pomysłu i ce¬ 
lu, a może to ja się nie znam. Słychać, że 
goście z SKEWWHIFF potrafią grać, ale nie 
uderzają w te dźwięki, które ja czuję. Z tego 
powodu warto samemu sprawdzić kapelę i 
przekonać się czy to gada czy nie. (Skoda) 
(TRUJĄCA FALA, P.O. Box 13, 81-806 
Sopot 6) 

"Skins & Punx New Genaration vol. 

3" CD 

1’UNKINARI / LUMPEN 

KOB Records 2003 

Kolejne dwie włoskie kapele w serii prezen¬ 
tującej młode kapele. Tym razem mamy ch¬ 
yba najbardziej wyrównany poziom zespoł¬ 
ów, a przy okazji poziom naprawdę niezły. 
PUNKINARI brzmią mniej agresywnie i mn¬ 
iej finezyjnie od swoich sąsiadów na krążku 
ale prezentują niezłe streetpunkowe rzemi¬ 
osło. Może wokalnie należałoby coś próbo¬ 
wać zmienić bo na dłuższą metę brak mi ja¬ 
kiegoś urozmaicenia w śpiewie wokalisty 
ale nie jest źle. 6 numerów, które dostaje¬ 
my dobrze rokuje kapeli na przyszłość. Je¬ 
szcze lepsza przyszłość wróżę LUMPEN, kt¬ 
órych muzyka ma już dzisiaj odpowiednią 
dozę agresji, brzmi soczyście i przebojowo 
jak na tego typu granie. Ten band podoba 
mi się dużo bardziej i jego set uważam za 
zdecydowanie lepszy. Jeśli ktoś lubi sięgać 
po nowych wykonawców z innych krajów to 
myślę, że to odkrycie nie będzie zawodem. 
(Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

SLAPSHOT 
"Digital Warfare" CD 

I Scream Records 2003 
SLAPSHOT to nie jest kapela z kosmosu tyl¬ 
ko klasyk, który doczekał się już nawet poś¬ 
więconych sobie składanek z cyklu "A Trib- 
ute...". Najnowszy album grupy to wszyst¬ 
ko z czym band jest kojarzony czyli old sch¬ 
ool hardcore, agresywny i melodyjny, zawa¬ 
rty w 13 osłonach pośród których znalazł 
się nieśmiertelny "Straight Edge" z repert¬ 
uaru Minor Threat. Mnie ta płyta rusza w 
całości bo jest taka jak lubię, bez dziwoląg¬ 
ów, łamańców przesadnego darcia ryja. Po 
prostu konkretna i przebojowa. Wiele utwo¬ 
rów brzmi mocno Oi!-owo ale to tylko atut. 
Gdybym miał wyróżnić jakieś kompozycje to 
po wahaniach wybrałbym "Kill Your Pare- 
nts", Spiritof81", "TearDown TheWalls" i 
"Wasted Time". Album Slapshot jest kolej¬ 
nym doskonałym wydawnictwem belgijskiej 
firmy I Scream Records, która staje się co¬ 
raz bardziej prężna jeśli chodzi o scenę har¬ 
dcore. Już jestem ciekaw kolejnych tytułów 
wjej katalogu. (Dzidek) 

(I SCREAM RECORDS, Broekstraat 10, 
1730 Kobbegem, BELGIUM) 

SLOW (iIIERKIN 
“Run Screaming" CD 

Asian Man Records 2003 

Podstawowy problem tej kapeli polega na 
tym, że trafiła do mnie w jednej przesyłce 
m.in. z MU 330, Skafieldem czy odkryciem, 
jakim jest grupa Open Season. No i w tym 
towarzystwie, Slow Gherkin (czyli Powolny 
Korniszon), prezentuje się jako kolejna so¬ 
lidna grupa z Ameryki. Gdyby losy naszego 


















spotkania miały bardziej intymny charak¬ 
ter, założę się, że pokochałbym ten album 
od pierwszego przesłuchania. Jest w nim, 
bowiem wszystko, co fajne: podoba mi się 
wokal, rasowe brzmienie gitar, mocno osa¬ 
dzone w klimacie lat 60, rewelacyjna realiz¬ 
acja i wszystkie inne techniczne niuanse, 
które tam są normą, a u nas nie do końca. 
Zespół również (kolejny plus) dość inten¬ 
sywnie (a’la Stranglers) korzysta z klawi¬ 
szy, które nadają całości specyficzne, stylo¬ 
we brzmienie. Repertuar grupy to dość nie¬ 
typowy ska-punk, z szybką przycinką prze¬ 
dzielaną czadowymi numerami, których 
brzmienie wzbogaca trąbka. Oprócz tego 
są jednak również numery reggae’owe, po- 
wer popowe, czy nawet soulowe. Mnie tego 
typu miksy strasznie kręcą, a zważywszy na 
popularność w naszym kraju Adjustersów, 
sądzę, że jest nas więcej. Muzykę Slow Gh- 
erkin można określić właśnie, jako mix The 
Adjusters z, trochę już zapomnianymi rodzi¬ 
mymi Dee Facto, którzy na stałe osadzili 
się w mojej świadomości, jako pionierzy gr¬ 
ania punka z trąbką. Zacna płyta. (Maciej 
Mroczek) 

(Dystrybucja: Leech Records, P.O. Box 
154,8042 Zurich, Switzerland) 

THE SMELLY ANCIIORS 
"Anchors Awaigh!" EP 

DSS Records 2003 

THE SMELLY ANCHORS grają ostro i cięż¬ 
ko. Wsparci charczącym głosem wokalisty 
zrobią dobre wrażenie na kimś kto lubi agr¬ 
esywne, uliczne granie. Cztery numery z tej 
EP-ki podobają mi się i chciałbym dopaść 
większa porcję ich dokonań. (Dzidek) 

(DSS RECORDS, P.O. Box 4021 Linz, 
AUSTRIA) 

SNOT ROCKETS 
“Bankrupt" CD 

Boss Tuneage 2003 
Circle Jerks czy Adolescents, to zespoły, kt¬ 
órych echo możemy usłyszeć w twórczości 
SNOT’ów. Sam osobiście bardzo lubię tak¬ 
ie lekkie i swobodne granie. Chłopaki czer¬ 
pią garściami z innych gatunków muzyczn¬ 
ych. Robią to oczywiście w sposób perfekc¬ 
yjny. Nie jest to muzyka dla ludzi, którzy 
szukają natchnienia i artyzmu. Zwykłe pun¬ 
kowe granie na poziomie. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, 


Bedfordshire, SG19 2WB, U.K.) 

SOUTHERN WAY 
“Southern Way" CD 

Rebellion Records 2003 
Już od pierwszych dźwięków jakie wydają z 
siebie Ci zwyrodnialcy, słychać że jest dob¬ 
rze. Mieszanka psychobilly, rockabilly, stre- 
etpunk i speedrock grozi w każdej chwili wy¬ 
buchem. Tną aż miło i jak to mówiło się da¬ 
wniej, nie pierdolą się w tańcu. Szybko i du¬ 
żo energii. Mocny wokal, który charczy jak 
w porządnym streetpunkowym bandzie. 
Mój ulubiony utwór z tego krążka, który jest 
debiutem pełnoformatowym SOUTHERN 
WAY, jest piosenka "Football is fun", choć 
jest to najlżejszy numer na płycie. Zresztą 
wszystkie utwory zagrane śą na wysokim 
poziomie i nie znalazły się na niej żadne za¬ 
pchajdziury. Polecam tą "eklektyczną" pły¬ 
tę na koniec dodając tylko, że zespół poch¬ 
odzi z Holandii, co w zasadzie nie ma żad¬ 
nego odbicia w tym co gra. (Paweł) 
(Rebellion Records, Engstoep 57, 5246 
BD Rosmalen, Holland) 

THE SMALL HOIJRS 
"The Anthology" CD 

Detour Records 2003 
Jeśli ktoś kiedyś oglądał angielski film pod 
tytułem “The Commitments", to łyknie rep¬ 
ertuar Smali Hours bez zająknięcia. Bardzo 
fajny, głęboki wokal, idealnie wpasowujący 
się w stylistykę mocno osadzoną w tradycji 
soulu i rhythm’n’bluesa. Grupa działała na 
przełomie lat 70 i 80, a jej fanami byli nie 
tylko modsi, ale też skinheadzi, a przede 
wszystkim chuligani londyńskich drużyn pił¬ 
karskich, głównie Chelsea, Millwall i West 
Ham. Zamieszki, do jakich dochodziło na 
koncertach Smali Hours, narobiły sporo sz¬ 
umu wokół grupy, a jednym z jej głównych 
promotorów był sam Gary Bushell. W skła¬ 
dzie Smali Hours, występowali między inny¬ 
mi Carol Isaacs (wcześniej grała na klawi¬ 
szach, miedzy innymi w Soul Outfits), czy 
basista Kym Bradshow, znany m. in. z The 
Lurkers i The Saints. Płyta, jest zbiorem 
wszystkich zarejestrowanych kompozycji 
grupy i doprawdy nie wiem czemu The Sm¬ 
ali Hours nie odnieśli sukcesu komercyjne¬ 
go - wszak czasy były jak najbardziej sprzy¬ 
jające. Dziś na inspirację ta grupą powołują 
się między innymi świetni The Hives, zresz¬ 


tą słuchając numerów takich, jak "The ach wydobywających się z piekielnych pale- 
Kid", "Midnightto six", "Underground", czy nisk. Ostre, tnące gitary na pogłosach, dia- 
przeróbki hitu Neila Diamonda 'Tm a beli- bełski klimat i agresywna muzyka. Do tego 
ever" (później zagranego przez Smashmo- przestrzeń dodająca posmaku mroczności 
uth), zupełnie się nie dziwię. Wszyscyjeste- jak w "Los Vampyres:" czy "Planet Fairpla- 
śmy na tak. (Mroku) yers"." V8" to chyba jakiś nowy rodzaj raki- 

THE S PANI SII li ARROW’IN ety bo ten numer pędzi jak V2 nad Lond- 
riTTT/llt y nem - a muzycy najwyraźniej nie maja och- 
lil ll.AU oty zatrzymać tego odrzutowego wynala- 
“Gotta Let Go" CDEP zku. Każdy kolejny numer to podobny klim- 


“The Devil’s Presley" CDS 

On The Hill Records/Spanish 
Barrow’in Guitar 2003 
Zarówno cyfrowa EP-ka jak i singiel, na któ¬ 
rych razem znajduje się sześć utworów w 
wykonaniu bohaterów jednego z artykułów 
z tego Garażu są przezajebiste. "Paranoid" 
Sabatów w ich psychicznej wersji zabija, re¬ 
szta rozrywa na strzępy. Ogniste psychobi¬ 
lly z domieszkami pozwalającymi docenić 
sprawność muzyków. To japońscy Rewere- 
nd Horton Heat... (Paweł) 

(On The Hill Records, Hayamu Blag. 2F, 1- 
92 Ekimae-Odori, Toyahoshi, Aichi, 440- 
0888 Japan) 



SPEEDRALL JR 
"Whiplash" CD 

Drunkabilly Records 2003 

Wydawnictwa Drunkabilly Records nie zaw¬ 
sze pachną siarką bo wytwórnia preferuje - 
w większości przypadków - bardziej łagod¬ 
ne odmiany tańców uprawianych w piekle. 
SPEEDBALL są niejako na pograniczu dw¬ 
óch światów. Z jednej strony wspomniane 
czeluście podziemi, a z drugiej melodyjne, 
surfowo-plażowe zagrywki z zastrzeżeniem 
takim, że dla fanów surfingu na płomieni- 


at i jestem przekonany, że fani surfowych 
słodkości z lat sześćdziesiątych mogą się 
czuć usatysfakcjonowani jedynie przez 10 
sekund wstępu i tyle samo wstawki do "Sp- 
ace Run", gdzie słodka gitara potęguje jed¬ 
ynie kontrast między pozostałą, wściekłą 
częścią kompozycji. Cały album to instrum¬ 
entalna rzeźnia dla Belzebuba i tych jego 
kolegów, którzy uwielbiają surfowanie po 
zakamarkach piekła, przy której dokonania 
Trashmen to mizerna popierdułka. Super 
do kwadratu!!! (Dzidek) 

(DRUNKABILLY RECORDS, POSTBUS 87, 
9050 Ledeberg 1, BELGIUM) 

SPERRZONE 
“Volle Kraft voraus!" CD 

Asphalt Records/ Bandworm 
2003 

Niemiecki streetpunk ani dobry ani zły, czyli 
średnia krajowa. Egzemplarz promocyjny 
nie zawiera wprawdzie tytułów utworów, ale 
można się bez tej wiedzy obyć, bo wszyst¬ 
kie kawałki są do siebie mocno podobne i 
na specjalne wyróżnienie żaden z nich nie 
zasługuje. Od technicznej strony album ten 
jest na pewno dużo lepszy od wydanego w 
1999 roku debiutu "Sperrzone", ale nie 
zmienia to faktu, że pomysłów trochę zesp¬ 
ołowi brakuje i przesłuchanie 13 utworów 
za jednym razem jest zajęciem nieco nużą¬ 
cym, a kapel grających na podobnym pozio¬ 
mie jest w Niemczech sporo i wybicie się z 
ich szeregów jak na razie zespołowi nie gro¬ 
zi. (Andrzej Kuspiel) 

(BANDWORM Records, Schellheimerpl- 
atz 8, D-39108 Magdeburg, Germany) 

SPIKE 

"Glory Or Death" CDEP 

On The Hill Records 2003 

Niepohamowany żywioł tych rockendrolo- 
wych szaleńców wznosi ich wysoko ponad 
przeciętną. Pochodzą z Japonii i tymi czter- 










Po raz pierwszy na CD 
materiał który w 1998 roku 
wstrząsnął polską sceną. 
Reedycja, dziś już 
legendarnego debiutu 1125. 
Jako bonus: dziesięć 
częściowo niepublikowanych 
wcześniej nagrań. 
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ema utworami zapowiadają, że kiedy wyj- enty, jest też Jackowy wokal, który zyskał w odkrywają coraz częściej różnorakie zespo- gielsku, nawet Włoch... Sun Eats Hours po- 
dzie cały album zrobi się niebezpiecznie, studiu naprawdę, naprawdę sporo. 80% pł- ły pop-punkowe i zmieniają rybie wodę pop- chodzą z pięknej Vicenzy, jednak muzycznie 
Każdy jeden kawałek jest rzeźniczy, czy to yty stanowią piosenki grane przez Zvezdę rzez urozmaicanie swojej muzyki elementa- to chyba bliżej im do słonecznej Kalifornii, 
"Miss Satanica Pandemonia", czy tytuło-jeszcze w latach osiemdziesiątych więc cię- mi czy całymi utworami nieco odbiegający- niż równie słonecznych plaż apenińskiego 
wy, czy też dwa następne. Japonia ma się żko się silić na cokolwiek ponad "dobrze, mi od gatunkowej sztampy. No ale jeżeli ka- bucika. Słucha się miło, czasem nawet bar- 
czy pochwalić przed światem. (Paweł) żęta płyta w końcu jest". Normą jest tu ps- pe la grająca radosne, plażowe piosenki si- dzo, ale jakoś tak nie mogęsię oprzeć wra- 
(On The Hill Records, hayamu Blag. 2F, 1- ycho, delikatnie podlane punk rockiem, ale ęga po metal to robi się często mrocznie i żeniu, że gdzieś to już wszystko było. Ot, ta- 
92 Ekimae-Odori, Toyahoshi, Aichi, 440- zdarzają się też wypady w kierunku country, szatańsko. Na szczęście w przypadku now- ki Offspring dla fanów catenaccio i innych 


0888 Japan) 



STAN OSKARŻENIA mi sięzG. Ciechowskim. Generalnie z głoś- 
"I CO...” CD ników płynie luzik i zabawa. Wszystko fajn- 
Nikt Nic Nie Wie 2003 le > ale J a nie bardzo czuję takiego grania... 
No właśnie... posłuchałem tej płyty kilka ra-. .. 

zy i co??? Pierwszy numer nawet zgrabny, lwww.cosm ic.pi) 

Melodyjny i ostry. Niczego sobie, dalej tez 


a nawet bluesa, co tylko świadczy na korzy- ej płyty Strung Out metalowe ozdobniki poj- włoskich wynalazków. (Mroku) 
ść oskarżonego. Nie mogę jedynie zrozum- awiają się w znikomej postaci i nawiązują (www.ruderecorz.com) 
ieć, jak do tak fajnej płyty można było zrobić raczej do stylistyki Misfits niż Iron Maiden, SUPERSOCKERS 

tak potwornie dupiastą okładkę. Podobne- chociaż gdy wokalista zaczął charczeć w “luinthorfiirlforc Rp Trinnin ,M PH 
go samobója strzeliły sobie Komety. Psych-"RazorSex" oczyma duszy ujrzałem wiking- c onno 

owa epidemia czy co? (Mroku) ów kręcących włosami w takt demoniczne- MuStraCl oOUnuS ZUUJ 

(COSMIC RECORDS, www.cosmic.pl) go zawodzenia strzyg oraz innych piekieln- Zwykły, wręcz tandetny heavy metal, a włas- 

STIFF STIJFP ych widziadeł. ciwje hard rock - t0 teren P° któr y m SUPER- 

-- SOCKERS poruszają się pewnie i porywają¬ 
co. Plugawe teksty i rock’n’roli w ich wykon¬ 
aniu nie razi, a wręcz wciąga. W swojej kari¬ 
erze mieli już kilka płyt, w tym split singiel z 
REVEREND HORTON HE AT i koncerty z RA- 
MONES, SOCIAL DISTORTION, BAD RELIGI- 
ON, MOTORHEAD i BUTTHOLE SURFERS. 
Trudno ten rodzaj muzyki zagrać tak, aby 
dawała się słuchać, ale SUPERSUCKERS 


"Nie bój się” CD 

Cosmic Records 2003 

Nie jestem zwolennikiem tego typu grania, 
jednak muszę oddać zespołowi, że ma faj¬ 
ne pomysły, leciutko pulsacyjno-funkowo- 
rockowe. Niemniej jak dla mnie całość nie¬ 
stety jest zbyt rockowa, a do tego wokal 
(barwa głosu i sposób śpiewania) kojarzy 


nieźle. Słychać, ze STAN OSKARŻENIA nie 
wypadł sroce spod ogona ale w połowie pły¬ 
ty zaczynam odczuwać brak akcji. Lekko 
monotonne to wszystko. W przypadku gdy 
każdy numer na płycie je-st przebojem, nikt 
nie zwraca uwagi na to, że kawałki są do 
siebie podobne. Tutaj prz-ebojów raczej nie 
znalazłem. Ot porządna punkowa płyta dla 
kogoś kto lubi ostre, melodyjne granie z 
niegłupimi tekstami. Jedyna skucha to okł¬ 
adka płyty - dramat w kolorze pawia. Ale nie 
ma tego złego co by na dobre nie wyszło wi¬ 
ęc proponuje zespołowi w ramach promocji 
rozpisać konkurs... Kto przeczyta jeden te¬ 
kst z wkładki bez powiedzenia "Kurwa!!!" 
lub "Ja pierdole!!!" Ten dostaje pół litra... 
Gwarantuję, że przyniesie to lepszy skutek 
niz dobra recenzja w Garażu. (Dzidek) 
(NNNW, P.O. Box 53,34-400 Nowy Targ) 




udało się to z powodzeniem. Są wielcy, a ta¬ 
kie cieniasy jak AEROSMITH powinny supp- 
ortować ich na koncertach. (Paweł) 

(Dystrybucja w Europie: Plastic Head, 
P.O.Box 6, Wallingford, D.O., 0x10 9FB, 

SWINDŁE-A-GO-GO 
“The Glamurder Traxx” CDR 

Swindle-A-Go-Go 2003 


"Live in a Dive" to kapitalny zestaw nagran¬ 
ych na żywo kawałków, do czego Fat Wreck 
zdążył już przyzwyczaić słuchaczy wydając 

płyty w tej serii. Wrzaski i różnorakie odgło- N 0we utwory tej szwedzkiej grupy mieszaj- 
sy bawiącej się publiki sprawiają ze całosc cej k j ^ coraz ba ^ ' b ,j żają j J ą 
brzmi bardzo dynamicznie, poniekąd także brz ^eniowo do The REVOLVERS, choć wy- 
za sprawą dobrej produkcji; nie jest to płyta dają sję być trochę delikatniejsze. Porówn- 
live zrobiona na siłęfle naprawdę mocna u ją C cz tery znajdujące się na płycie kompo- 
pozycja w dyskografii tego zespołu. Co wię- ^ e do p 0 p rze dnich, które recenzowałem 
cej wsrod 21 piosenek dużo jest'rarytas- w poprzednim numerze Garażu, myślę że 
ow (warto posłuchać np. jak kal.forntjczy- kapela idzie do przodu> c0 docenj|j / ówniez 
cy przerabiają Barkatthe Moon piekieln- w p eop | e y ke you umieszczając piosenkę 
ego Ozzyego Osbourna) i widać, ze Strung "j_ eav j n Kariokee City" na swojej składan- 
Out niczym dobre (!) wino z wiekiem robią /po W oł\ 

THIi STITCHIiS "Twelwe się coraz lepsi. (www.swindleagogo.com) 

Imarinan/ InehP*" CD Je szcze jedno o czym warto wspomnieć to & & «YI VIF 

i magm ary mcnesou ŚW j etna> komiksowo-kiczowata okładka te- ^ 

TKO Records2003 go albumu utrzymana w stylu amerykańs- I WlSh I Wish DriVing CD 

Punk Rock w starym stylu, tak jak^grały nie- kich pulp magazines z lat pięćdziesiątych. BOSS Tuneage 2003 


STAR STRANGLED ffi* afrykańskie kapele po 1977 roku. (Karol Grabowicz) Co to kurwa za gówno??? Chybalylko klub- 

IM^ r ilin^ „ a okładce Ptjf me trudno zauważyć, ze (Fat Wreck Europę, Waldmarstr.33, ers może to wytrzymać. Gorsza i mniej stra- 
Panowie ze Stitches młodzikami mesą, ale 10999 Berlin, Germany) wna wersja JAWBOX (Paweł) 

“Whose War Is It?” CD cały czas w czaszkach kręci się im punk ro- SUGARCULT (Boss Tuneage, P.Ó.Box 74, Sandy, Bed- 

Go-Kart Records 2003 ckowe £ ranle ; Bardz ° fa i" a ? r T°' u ; “Start Static” CD fordshire SG19 2WB, u.k.) 

Choć w składzie tego zespołu znajdują się Ją ca wspomnienia Mo fy sLittie M ° na *' Fnitanh Pamrrtc onn? TEEN IDOLS 

byli członkowie D.R.I.i Battalion OfSaints, SocialDistortion czy tez Reagan Youth Epi taph Records 2003 “Nnłhintf Tn Pmvo" rn 

to najbardziej słyszalnym dla mnie wzorc- Youtb a " d heros ..." czyh rowno, prosto . Chłopak, nie mogą się zdecydować razgra- Nothing To Prove CD 

em dla tej kapeli jest Discharge Coś dla do celu - w niecałe P 0 * godziny mozesz do- ją przyzwoitego punka, a czasem pedalski Golf2003 

zwolenników brytyjskiego, politycznego ha- wiedzieć się całej p rawd y o p unkroc ku!( s k- college. Ja też mam mieszane odczucia, Fani melodyjnego punk rocka na kolana, 
'dcore z lat 80-tvch Varukers Blitzkrieg oda ) skróciłbym ten album o połowę i pewnie po- Nie mówię tu o żadnej nowej fali typu Good 

czy może nawet Icons Of Filth Wizje zagła- (TK0 REC0RDS 3126 W. Cary St.#303 Rl- dobałby mi się w całości, a tak to tylko bę- Charlotte albo Sum 41. Mówię o zespole, 
dy i cierpienie. Mówiąc szczerze ja też tro- ch mond, VA.23221. U.S.A.) _ w P^' któr y wydał właśnie swoją czwartą_płytę i 


chę cierpię słuchając tej płyty, choć nie cały 
czaś : , bo zdarzają się na niej utwory całki¬ 
em dobre. Nie chodzi mi tu oczywiście pod¬ 
czas opisywania moich doznań oto, że zes¬ 
pół gra cienko, bo są to punkowi profesjon¬ 
aliści. Problem tkwi w tym, że są zbyt ciężcy 
i dołujący. (Paweł) 

(Go-Kart Records, P.O. Box 20, Prince St. 
Station, New York, NY10012, U.S.A.) 




"Iltir lm n 


szłości. Znając życie to następny krążek bę- bliżej im do Ramones niż do Green Gay, bli- 
dzie już w całości do MTV, a nie dla punko- żej do Undertones, niż do Bad Religion. Te 
wych weteranów jak ja, ale to w końcu ja je- dwanaście nowych utworów wydane w Sta- 
stem już reliktem, a oni “wytyczają ścieżki nach dla nowej wytwórni (Fuel By Ramen) 
jutra". Z tego materiału podoba mi się szcz- jest po prostu nie do zniesienia. Nie można 
ególnie "Stuck In America", “BouncingOff przy nich usiedzieć w miejscu, nie można 
TheWalls" i “Daddy’s Little Defect". Tak pr- przejść obojętnie. W tej płycie można się 
awdę mówiąc to więcej tu pedalstwa niż pu- zakochać od pierwszego przesłuchania, 
nka. Do tego jest bonusowy dysk DVD, o kt- Mocne gitary skrzyżowane z sentymentaln- 
órym tradycyjnie nic Wam nie powiem, bo ym wokalem i melodią zderzają się z typo- 
jeszcze się DVD nie dorobiłem. (Marek Jur- wo punkowym tempem. Słodycz w ostrym 
czenko) sosie. Ogień gaszony miodem. Po prostu 

r'! t ***** TEEN IDOLS w szczytowej formie. (Paweł) 

SUGARCULT to klasyczny przypadek reper- (Dystrybucja w Europie: Plastic Head, 
tuaru z jakim kojarzy się wszystkim nazwa p.o.Box 6, Wallingford, D.O., 0x10 9FB, 
wydawcy ich najnowszej płyty. Zjedynym za- u.K.) 
lii «fo strzeżeniem... twórczość tego zespołu jest TFltMFYITC 

"Jetzt Erst Recht" CD skierowana chyba bardziej do "zbuntowan- t ii.-ii.uii ii we* 

DSS Records 2003 ych" studencików niż punkowych załóg. uraveyard Of Dreams CD 

Miałem okazję widzieć ten zespół na żywo Muzykom wydaje się, że walnięcie kilku zgr- BOSS Tuneage 2003 

znając już ich poprzedni album. Płyta raczej a bnych, mocno popowych, melodic-punko- Powstały w 1983 roku TERMINUS doczekał 
z nóg nie zwalała ale była przyzwoita, nato- wych przeboików i zdjęcie rozczochranych się wreszcie za sprawą Boss Tuneage CD 
miast na scenie kapela brzmiała dużo lep- k °l esi z zespołu na okładce załatwia mono- ze zbiorem swoich EP-ek. Choć grają do dzi- 
iej. Z tym krążkiem jest podobnie. Nie pow- P Q| na b y cje punkiem. Trochę wtym Weeze- siaj to raczej są zespołem mało znanym w 
. alaaledla kogoś kto nie przykłada większej r ’ a > troch< ? Green Da y’ a « troćtię wszystkie- naszej części Europy, a szkoda. Być może 
MAN 4YBZDA wagi do brzmienia kapeli będzie to zbiór ni- go. Fajne ale jak dla mnie za słodkie... na właśnie ten krążek coś zmieni w tej kwestii. 

"Bal szkieletów” CD ezłych, przebojowych, streetpunkowych ka- dłuższą metę grozi pawiem. Polityczne przesłanie tekstów i melodyjny 

Cosmic 200? wałków, czasem urozmaiconych rytmami Nie wiem jak mocno rozczochrani są koleś-punk rock jaki grają i śpiewają przypomina 
Prawie 20 lat kazał czekać na swói orofes ska ' brzęczącym w tle saxofonem. Chłopa- ie na teledyskach bo nie mam odtwarzacz- wczesne dokonania Bad Religion i Naked 
jonatm debfut rtvtowv warszawskfstan Zv- ki śpiewają po niemiecku i ostro jadą ale a P VD ' f d ° P^y dołączony jest drugi krąż- Raygun. Poza tym na pewno spodobają się 
ezd^^Za^SzykSe'stwierdzenief że fid^v J ak dla mnie brzmi£ i da żo za miękko przez ek z materiałem wideo (Dzidek) fanom Conflict, Instigators, Oi Polloi i prze- 

ten^ammateriał uS sfe w momlnde co już po kilkunastu minutach słuchania pł- (www.somerecords pł) de wszystkim wczesnego Misfits. Powiem 

k edy oryginalnie powstał połowa lat 80) ^ ustawiam s °bie programowanie na kil- SUN EA1S IIOURS więcej, nawet fani New Model Army znajdą 

mógłbyTdrowo ^amte^Mć.^°tak, ma^ny ka -ajlepszy^ numeró^, a potem zmieni- "Tour all Over" CD £ 

wspaniałą płytę wspominkową, kapeli, któ- ™ <■ Fa J ne ale w mał V ch Rude Records 2003 nie P odosobnio P na wśród retly ^enek l 

ra z czystym sumieniem można nazwać pre- pi roRn e pn Rnv 7 qq d n 9 iiin 7 Znakomita realizacja, brzmienie i ogólne choć osta t nje t rzv korn p 0zvcj e zamv k aiace 
kursorem polskiego psycho. No i tyle poga- f S S ^CORDS P.O. Box 739, 4021 Lmz, wrazenie profesjonalizmu wszystko to jest ^ l^ór^oMfa z^6 roKimil 
danek historyczno-sentymentalnych. Od st- AUSTRIA ) o TniT¥r nvT «, wyczuwalne już od otwierającego płytę "... ^Jemal indust^alnie to nadal iesttopo^- 

rony muzycznej Zvezda kasuje rokendrolo- SIRUNG OU1 still against the world". Boli tylko wokal, bo 2nJkawałek ounrrocka Nle wspomnę o 

wych konkurentów rodem z Żoliborza i Pułt- ”Live in a Dive” CD mimo, iż Pan śpiewać umi i robi to nawet w CO verze "Marat" który urvwa głowę fPa- 

uska, co jest w dużej mierze pochodną ZAJ- f a f Wreck Chords 2003 dość fa j n V s P° só b, to niestety z angielską weł j ’ y ^ 8 ( 

EBISTEJ realizacji studyjnej. Jest w tym prz-j ak W j adom0( r ^ ba | ub j a by Z mieniać jej *y*9 w ^ j est ^°c no na bakier. Jest jakiś taki (Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, 
estrzen, są rewelacyjnie brzmiące instrum- Q Za sem wodę w akwarium. Ten prosty fakt dz|wr| y trend, ze każdy chce śpiewać po an- Bedfordshire SG19 2WB, U.K.) 
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TIIINK TIIANK 
“Here Is The Moment" CD 

Household Name Records 2002 
Nadszedł odpowiedni moment aby zrecenz- 
ować ten krążek. Jak zwykle w tej firmie sk¬ 
ąd nie pochodziłaby kapela, to zawsze gra 
jakby chłopaki urodzili się w Kalifornii. Tym 
razem Australijczycy grają melodyjnego col¬ 
lege punka z lekkim zadęciem emo. Wyglą¬ 
da na to, że Household Name Records to 
taki ubogi krewny Fat Wreck i Epitaph. Thin- 
ktank to jedna z lepszych grup z ich stajni, 
tzn nie męczą mnie aż tak jak większość po¬ 
zostałych. Kolejni licealni buntownicy, któ¬ 
rzy kopiują swych idoli z MTV. Dla licealist¬ 
ów, nic dla punkowców. (Marek Jurczenko) 
(Household Name Records, PO Box 
12286, Londyn SW9 6FE, England) 

TINY ELYISES 
“We Are Not Ali Civilians" CD 

Golf 2003 

Trochę musiałem się zmuszać żeby wysłu¬ 
chać tego krążka w całości. Utwory zdają 
się być do siebie podobne i jeśli nie wsłuch¬ 
ujemy się w nie dokładnie, a tylko płyną z gł¬ 
ośnika, kiedy jesteśmy zajęci czymś innym, 
mamy wrażenie że to wciąż ta sama piose¬ 
nka. Niby ostre granie, ale trochę wymęczo¬ 
ne i zbyt pompatyczne. Wolę prosty i szcze¬ 
ry punk rock, a nie spięty i zadufany w sam¬ 
ym sobie eklektyzm hardcore, punk rocka i 
Nirvany. Moja nirvana to kilka piwek i praw¬ 
dziwy Elvis, a nie coś takiego. (Paweł) 

(Golf, P.O.Box 6, Wallingford, D.O., 0x10 
9FB, U.K.) 



TOXOUARAS 

"Tales from the Planet !Azzhole!" 

CD 

Crazy Love Records 2003 
To nie jest kapela dla mięczaków. Toxocar- 
as pochodzą z Finlandii (czego się domyśl¬ 
am) i nie są normalni (co mogę zobaczyć na 
zdjęciach), a na dodatek grają rzeźniczą od¬ 
mianę psycho, która zapewne nie przyspo¬ 
rzy im fanów wśród zwolenników mięciut- 
kich kompozycji i pościelowych przeboik- 
ów. Chłopaki mają w dupie słodkie songi i 
choć są dużo łagodniejsi od extremalnie 
brzmiących kapel w stylu Grave Stompers 
to też potrafią nieźle narozrabiać. Mam wr¬ 
ażenie, że ich styl plasuje się dość blisko 
dokonań Demented Age Go. Od pierwszych 
chwil płyty zaczyna się ostra jazda gdzie do¬ 
minuje rock’n’roll podany w piekielnej pole¬ 
wie ostrych gitar i charczącego głosu woka¬ 
listy. Diabelska jazda nie ma końca i można 
się spocić od samego słuchania, ale to mo¬ 
że być tylko zaleta tej płyty. Na pewno nie 
raz wrócę do kawałków w stylu "Devils Do¬ 
li", "Psychozombie", "Good day To Die", 
"Space Antichrist" czy "Children of The Si- 
n"... Ups. zapomniałem napisać o czym 
chłopaki śpiewają, ale to już następnym ra¬ 
zem....:-)(Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 



TOXPACK 
"Die Andere Seite" CD 

DSS Records 2003 
To jest bardzo popularny zespół w Niemcz¬ 
ech - usiłował mnie przekonać podczas ber¬ 


lińskiego koncertu Analogsów jeden z Nie¬ 
mieckich punków oferując mi za jeden krąż¬ 
ek Anałogs trzy sztuki tego albumu. Nie wy¬ 
stawia to grupie najlepszej opinii, ale nie je¬ 
st żłe. Zapewne koleś obrobił jakiś sklep 
albo wygrał te płyty w jakimś audio-tele... 
TOXPACK to porządna streetpunkowa zało¬ 
ga jadąca ostro i bez kompleksów. Ciężkie 
gitary, charczący wokal i niemieckie teksty 
to coś co lubi kilku moich znajomych, a zap¬ 
ewne nie tylko oni. O ile dobrze pamiętam 
to chłopaki z zespołu mają jakieś powiąza¬ 
nia z kapelami Wackelkontakt i Stomper 98 
bo podczas koncertu tych zespołów po raz 
pierwszy zetknąłem się z nagraniami tej ka¬ 
peli po tym jak muzycy obdarowali mnie kil¬ 
koma singlami T0XPACK (może w Niemcz¬ 
ech to jest jakaś nowa, świecka tradycja ?? 
?). Tak czy siak, warto ten krążek położyć 
na półce bo choć zapewne nie stanowi on 
płytowego produktu pierwszej potrzeby to 
sięgnięcie po niego raz na jakiś czas może 
przynieść frajdę. Dla mnie największą jest 
słuchanie takich numerów jak "Love Suc- 
ks", "So Frei" i "Racheengei 7”. (Dzidek) 
(DSS RECORDS P.O. Box 739, 4021 Linz, 
AUSTRIA) 

TRAWNIK 
"Fafarafa" CD 

F.Ciasto 2003 

Jeśli podobała ci się "Sztajerska" to polubi¬ 
sz i "Fafarafa" chociaż ten krążek jest nie¬ 
co inny. Z pewnością niejesttotaki sam zb¬ 
iór przebojowych kawałkówjak poprzednio. 
Płyta jest dużo cięższa w odbiorze ale nadal 
utwory jednoznacznie identyfikują wykona¬ 
wcę. Trawnik to nadal klimat miejsko-folko- 
wej muzyki wplecionej w rytmy ska co słych¬ 
ać od pierwszych chwil płyty. Tekstowo cza¬ 
sem zdarza mi się gubić w zamysłach auto¬ 
ra ale może właśnie o to chodzi ... licencja 
poetica czy jakoś tak... Przekonałem się do 
tej płyty dopiero za nastym przesłuchaniem 
ale teraz kawałki jakie jak "Moherowy Be¬ 
ret", "Mówię wam cześć", "Co mam zrob¬ 
ić", "Alfred Lampe Femme Fatai", "Nasyp 
wyobraźni" i "Trawnik" funkcjonują w mojej 
głowie na takich samych zasadach jak te, 
które dziesiątki razy katowałem słuchając 
"Sztajerskięj". (Dzidek) 

TROUBLEMAKERS 
“Vild & vacker" CD 

AGG tapes & records 1999 

Szwedzka grupa działająca od ponad 20 
lat, w skład której wchodzą między innymi 
muzycy legendarnego Attentat, jednego z 
najstarszych punkowych zespołów w tym 
kraju. Jak to często w przypadku zaawanso¬ 
wanych wiekiem punkrockowców bywa sły¬ 
chać w muzyce Troublemakers sporo rock¬ 
owego grania, ale na szczęście korzenie 
ich twórczości są wyraźne i wszyscy miłośn¬ 
icy połączenia czadu i melodii powinni zost¬ 
ać tą płytą usatysfakcjonowani. Materiał ku 
mojej wielkiej radości w niczym nie przypo¬ 
minanego, co dostarczają nam w ostatnich 
latach liczne rzesze szwedzkich streetpun- 
kowców, bo nadmiar tego typu produkcji st¬ 
aje się już momentami niestrawny.-Tu dla 
odmiany mamy trochę brzmienia 77, glam 
w stylu fińskiego Hanoi Rocks, lekko metal¬ 
owe gitary, chór dziecięcy, solówkę "wypo¬ 
życzoną" z "I don’t tike Mondays" Boomto- 
wn Rats, irlandzki a może raczej szkocki fo¬ 
lk, viking-rockową balladę i szwedzkie teks¬ 
ty, w sumie 14 świetnych utworów dla wszy¬ 
stkich lubiących punk-rock z dalekiej półno¬ 
cy, który można kontemplować bez obawy, 
że przywali nam po uszach skandynawskim 
hardcorem, na szczęście nieobecnym na 
tej płycie. (Andrzej Kuspiel) 

TROUBLEMAKERS 
“Kleptoman" CD 

Birdnest Records 2003 

Najnowsza płyta Szwedów, jakby ciut ostrz¬ 
ejsza od omawianego wyżej wcześniejsze¬ 
go albumu, ale styl podobny, więc adresow¬ 
ana do tego samego kręgu odbiorców. Być 
może proporcje między czadem, a melodią 
przesunęły się na korzyść tego pierwszego 
elementu, lecz na szczęście nie we wszyst¬ 
kich utworach i dzięki temu mamy tu takie 
hity jak ramonesowaty "Jobba", rewolucyj¬ 
ny "Bomber & granater", wspomagany mę¬ 
skimi chórkami "100 %" czy wreszcie naj¬ 
bardziej chyba przebojowy "Stenar&blod". 
Termin "przebojowość" nie jest tu źresztą 
najbardziej adekwatny, bo kapela wydaje 
się być politycznie zaangażowana i pewnie 
bardziej zależy jej na samym przekazie niż 
na jego muzycznej oprawie, ale dobrze o ni¬ 
ej świadczy, że umie swoje żale do świata 


ubrać w zgrabne melodyjki. Idąc z duchem 
czasu zespół nie zaniedbał najnowszych zd¬ 
obyczy techniki i na płycie obejrzeć może¬ 
my videoklip do utworu tytułowego oraz fra¬ 
gmenty występu grupy, z których jasno wyn¬ 
ika, że punkowe koncerty odbywają się w 
Szwecji w równie nie nadających się do te¬ 
go typu imprez pomieszczeniach jak to mi¬ 
ało miejsce w Polsce lat 80 - w przypadku 
sali widowiskowej warszawskiego klubu Ri- 
viera-Remont. (Andrzej Kuspiel) 



TUMBAO 
"Sela" CD 

Rockers Publishing 2003 

Drugi - jeśli czegoś nie przegapiłem - mate¬ 
riał TUMBAO to 11 kompozycji z polskimi i 
angielskimi tekstami plus jeden plik video. 
Mam wrażenie, że Reggae w ich wykonaniu 
brzmi czasem zbyt popowo i nowocześnie, 
co jak dla mnie jest lekkim minusem - ale 
płyta mi się podoba więc nie będę się wym¬ 
ądrzał. Wobec niezbyt wielkiej ilości przyzw¬ 
oitych produkcji reggae każdy album na po¬ 
ziomie gwarantującym miłe wrażenia jest 
cenna zdobyczą. Warto zdobyć. (Dzidek) 
(ROCKERS PUBLISHING, Powstańców 
Śląskich 20-22, 53-333 Wrocław) 

TURBONEGRO 
"Scandinawian Leather" CD 

Burning Heart Records 2003 

0 tej płycie, w edycji winylowej, już pisaliś¬ 
my poprzednim razem i robił to lepszy ode 
mnie spec od twórczości TURBONEGRO, 
więc tylko z obowiązku nadmieniam, że naj¬ 
nowszy album grupy dostępny jest także w 
wersji CD wydanej przez szwedzką firmą 
Burning Heart Records. Znając bezsprzecz¬ 
ne walory muzyczne tej formacji, a także jej 
zainteresowania pozamuzyczne stwierdz¬ 
am, po przeglądnięciu wkładki do płyty, że 
chłopaki się wyraźnie starzeją bo w środku 
nie znalazłem ani jednego zdjęcia z rozne¬ 
gliżowanym facetem... to spora zmiana jak¬ 
ościowa, chociaż fotki z gołą panną to chyb- 
a się jednak nie doczekam. (Dzidek) 
(BURNING HEART RECORDS, Box 441, 
70148 Orebro, SWEDEN) 

(JI KE1> A 
“Do tuk" CD 

Ave New 2001 

Niejaki Jodko, powiedział mi kiedyś, że "Bu¬ 
łgaria to muzyczna biała plama". No i sku- 
cha. Jest na przykład taka Uikeda, którą 
można określić bułgarskim odpowiedniki¬ 
em Fishbone’a. Czyli trochę ska, trochę re¬ 
ggae i trochę funku, który zdecydowanie je¬ 
st najsłabszym ogniwem w całej twórczości 
grupy. "Do tuk" to zbiór największych prze¬ 
bojów U i kędy, która w czasie swojej dotych¬ 
czasowej działalności zdołała wylansować 
kilka hitów i na stałe weszła do bułgarskie¬ 
go muzycznego panteonu. Mnie się najbar¬ 
dziej podobają reggae’owe "Pitam se, pit- 
am" oraz skankerskie "Awto-bio-graficno" 
czy "Noszczen wlak obiczam" (moja znajo¬ 
mość cyrylicy jest żenująca, więc wszystk¬ 
ich władających sprawnie z góry przeprasz¬ 
am). Płyta z gatunku niezłej egzotyki, choć 
radykalni rude boye mogą się zrazić sporą 
ilością funku i klimatów latino-calypso. Po¬ 
nieważ płyty w Bułgarii są tanie jak barszcz, 
więc pomiędzy kolejnym arbuzem, a melon¬ 
em, spożywanym nad brzegiem Morza Cza¬ 
rnego, można się przespacerować do któr¬ 
egoś ze sklepów muzycznych celem nabyc¬ 
ia omawianej płyty. No chyba, że znajdzie¬ 
cie płytę innych bułgarskich punkwymiata- 
czy, czyli Hipodila, których warto poszukać 
chociażby z powodu jednej, niesamowitej 
ska-piosenki p.t. "Bategoiko". (Mroku) 

I to niby nie jest biała plama? Jedna folko¬ 
wa kapela co "Pita se, pita" i jedna ska-pio- 
senka nie do zdobycia, owiana legendą... 
Na tej zasadzie Polska jest krajem kosmon¬ 
autów bo też mieliśmy jednego i też nie ma- 
m pewności czy zaliczył lot gdzieś dalej niż 
do studia telewizyjnego. (Niejaki Jodko) 


THE IJNKNOWN 
“Radio Lied To Me" CD 

Boss Tuneage 2003 
Amerykańscy pop-punkowcy grają, jak to 
zazwyczaj bywa z tego rodzaju kapelami, 
sprawnie i niczego im nie brakuje. Jest jed¬ 
nak jedno ale, a mianowicie są nierozpozn¬ 
awalni w całej masie tego rodzaju zespoł¬ 
ów. Wpadają jednym uchem, wypadają dru¬ 
gim. Miękkie zagrywki, grzeczny wokalista 
bez cienia chrypki. Całość trzyma się kupy, 
dobrze zagrane i dobrze zrealizowane. Wsz¬ 
ystko jest dobre w tej kapeli poza tym że są 
bezpłciowi. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.0.Box 74, Sandy, 
Bedfordshire SG19 2WB, U.K.) 

U.S BOMBS 
"Covert Action" CD 

Hellcat Records 2003 
Nowy, szósty album U.S Bombs nie wnosi 
nic nowego do wizerunku grupy. No ale wła¬ 
ściwie to po co miałby coś nowego wnosić? 
Na poprzednich płytach wyrobili sobie pozy¬ 
cję czołowej kapeli Street punk i tak już zos¬ 
tanie, a następne wydawnictwa będą pew¬ 
nie po prostu kolejnymi świetnymi płytami. 
Nie podejrzewam bowiem by zespół mógł 
przejść jakąś stylistyczną metamorfozę, 
pewnie prędzej by się rozpadł... Przyznam, 
że najbardziej udaną płytą U.S Bombs jest 
dla mnie "The World" i "Covert Action" nie 
przebija tamtego wydawnictwa, ale na pew¬ 
no jest to dobry album. Wyczułem niewiel¬ 
kie zmiękczenie brzmienia ("Faith Of Mar¬ 
ie", "The Gow") ale to ciągle ten sam zes¬ 
pół grający melodyjnie, z masą chórków i 
charakterystycznym głosem Duane Peter¬ 
sa. Najbardziej podobają mi się "Roli Arou- 
nd", "Youth Goes", "Lab Rats" i "John Got- 
tie", a cały album to 13 piosenek w 30 min¬ 
ut. Fani na pewno sięgną po tą płytę a ci, kt¬ 
órzy kapeli nie lubią album ten też nie prze¬ 
kona. (Sopel) 





IJSIJAL SIJSPECTS 
"Garvaghy Road" CD 

Combat Rock 2003 
Nie wiem czemu byłem przekonany, że to 
angielska kapela. Może zmyliła mnie naz¬ 
wa i angielski tytuł płyty, co u francuskich 
kapel nie jest często spotykane. Chłopaki 
grają mocno bezbarwny, ciupany punk z mi¬ 
nimalnymi zmianami tempa kolejnych utw¬ 
orów. Grupa nie jest porywająca i szczerze 
mówiąc nie wzbudzająca we mnie żadnych 
emocji więc nie jestem w stanie napisać on 
niej nic więcej. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

YACUNT 
"Unity" EP 

DSS Records 2003 

Całkiem niezła porcja dynamicznego stree- 
tpunka w wykonaniu VACUNT. Kapela mom¬ 
entami przypomina klasyczne pogo-punko- 
we załogi, jedzie ostro i bez trzymanki. Spo¬ 
śród pięciu numerów ma płytce najbardziej 
podszedł mi "Fuck The Fakes" z drugiej str¬ 
ony ale i pozostałe dają się lubić. (Dzidek) 
(DSS RECORDS, P.O. Box 4021 Linz, 
AUSTRIA) 

YANILLA MUFFINS 
"The Drug is Football" CD 

Knock Out Records 2003 

Jeśli ktoś nie czuje się znużony niezmien¬ 
nością dokonań wizytówki szwajcarskiego 
sugar Oi! to zapewne dozna wielu szczyto- 
wań słuchając najnowszego krążka VANIL- 
LA MUFFINS. Brak rewolucyjnych zmian re¬ 
pertuarowych w niektórych przypadkach je¬ 
st zaletą... i to jeden z takich przypadków. 
Grupa konsekwentnie łupie swoje i tylko za¬ 
stanawiam się czasem jaki kolesie mają 
patent na wymyślanie takiej ilości ultra-me- 
lodyjnych kawałków. Zapewne pomocne je¬ 
st tu ich futbolowe skrzywienie i mięta do 
stadionowych przyśpiewek, czego wcale 
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nie kryją. Wymienianie najlepszych utwor¬ 
ów zakrawałoby na debilizm bo płyta jest je¬ 
dnym, wielkim, pierdolonym przebojem, na 
dodatek uzupełnionym dwoma teledyska¬ 
mi do utworu tytułowego i kawałka "The On- 
e And Only". Wszystko razem to około 50 
minut szaleństwa. Chcesz żaby rzuciła cię 
dziewczyna, a starzy wywalili cię z chaty, ch¬ 
cesz nie zdać do następnej klasy albo stra¬ 
cić pracę, chcesz aby sąsiad zajebał ci tab¬ 
oretem.... chcesz przeklinać mnie do koń¬ 
ca świata? To zdobądź ten krążek!!! (Dzi¬ 
dek) 

(KNOCK OUT RECORDS, postfach 100 
716,46527 Dinslaken, GERMANY) 

YARIOUS ARTISTS 
"Agropop Now!" 2CD 

Destiny /Aggropop 2003 
"Aggropop Now!" to dwie po brzegi nałado¬ 
wane muzyką płyty-składanki, ponad 140 
minut muzyki. Grają na nich kapele z Niem¬ 
iec i ze Stanów, choć dziewczyny z Bambix 
są akurat z Holandii, a pojawia się też coś 
w języku włoskim i rosyjskim. Za całym prz¬ 
edsięwzięciem kryją się kolesie z TERROR- 
GRUPPE świętujący swoją 10 rocznicę dzia¬ 
łalności, a motto przewodnie dla tych płyt 
to "... Bush, Saddam: Fuck both of you!". 
Większość kapel zawartych na CD’s to zes¬ 
poły z którymi Terrorgruppe spotykają, lub 
spotykali, się na swoich koncertach. Plan 
wydania płyt był taki, aby różne melodyjnie 
grające zespoły, nagrały swoje piosenki (ni- 
e covery!!) z sarkastycznymi, ofensywnymi 
tekstami, przedstawiając swoje opinie na 
temat sytuacji na świecie zgodnie z powyż¬ 
szym mottem. 

Nie wszyscy dokładnie skumali o co chodzi, 
bo na obu płytach jest jakieś 12 coverów i 
prawie drugie tyle kawałków z tekstami na 
tematy o zupełnie innych treściach, choć 
mi to zupełnie nie przeszkadza, bo dobrze 
się słucha odświeżonych wersji INFERNO 
czy MOTORHEAD. Do mocnego zestawu 
współczesnych zespołów wkomponowano 
bonusy, w postaci kawałków z 1983 i 1993 
r. Niemieckich, historycznych punkowych 
bandów. Na okładce do każdego CD można 
znaleźć skład każdego zespołu, zdjęcie, te¬ 
kst, informację o autorach, nagraniu i prod¬ 
ukcji, adresy mailowe, strony www i masę 
innych wiadomości. 

Obie pozycje są doskonałym nośnikiem re¬ 
klamowym no i fajną wakacyjną płytą. Pier¬ 
wsza część jest zdecydowanie lepszą pozy¬ 
cją i zawiera zestaw kapel reprezentowany 
przez: The Movement, Use To Abuse, Good 
Riddance, Mighty Mighty Bosstones, Mad 
Caddies, Burning Heads, Shandon, Gutter- 
mouth, Bambix, Crosstops, Real McKenz- 
ies, Swingin’ Utters, Mother’ s Pride, Youth 
Brigade, Rich Kids on LSD, She Małe Tro- 
uble, NO FX, Germ Attack, Mad Sin, D-Sail- 
ors, Beatsteaks, Psy-9, Bouncing Souls, 
Skin of Tears, Church of Confidence, Brain- 
les Wankers, Space Hobos, Terrorgruppe. 
CD numer dwa to: Terrorgrupe, Great Unw- 
ashed, Rantanplan, Disaster Area, Wilde 
13, Me First & the Gimme Gimmes, Spitfi- 
re, Die Kassierer, Hammerhead, Payback, 
Donots, Anfall, Dritte Wahl, Die Arzte, Kum- 
pelbasis, Xarecrows, Heideroosjes, Muff 
Potter, Nitrominds, Minnie’s, Muttieś Libli- 
nge, Schrottgrenze, The Lennons, Lost Ly- 
rics, Hass, Wizo, Lokalmatadore. (Skoda) 

( www.terrorgruppe.com) 

YARIOUS ARTISTS 
“Another Round Of Golf VoI.5” CD 

Golf2003 

Przegląd przez to, co w ostatnim czasie uk¬ 
azało się pod szyldem Golf może mieć każ¬ 
dy, wystarczy, że zdobędzie ten krążek. Ocz¬ 
ywiście jak zawsze przy tego rodzaju wyda¬ 
wnictwach możemy usłyszeć zespoły inte¬ 
resujące i znane jak np. Teen Idols, Down 
By Law czy Poison Idea, z trochę innej półki: 
King Prawn i Jesse Jamek, ale i tragedie z 
gatunku Tiny Elvis albo Mr. Zippy... Na szcz¬ 
ęście w przewadze są zespoły dobre, a pły¬ 
ta CD daje możliwość szybkiego przeskocz¬ 
enia z utworu na utwór. (Paweł) 
(Dystrybucja: Plastic Head, Unit 15, Bus- 
hell Business Esteta, Hithercroft, Walli- 
ngford, Oxon, 0X10 9DD, U.K.) 

YARIOUS ARTISTS 
"Banana Hits" CD 

Banana Fanzine 2003 

Składak dołączony do jednego z numerów 
"Banana Fanzine" z Czech. Na płycie-cała 
plejada wykonawców z całego świata ocier¬ 
ających się o ska, ska/punk i pochodne. 
Niestety rozpiska numerów zrobiona zosta¬ 
ła taka czcionką, ze nie mam zdrowia rozsz¬ 
yfrowywać. Trzon wykonawców oparty o ka¬ 
talogi firm Europejskich takich jak Liguidat- 


or, Grover, Mad Butcher, a na dokładkę tro- YARIOUS ARTISTS 3 c y ch - ze zastanawiałem się chwilami czy 

chę wykonawców ze wschodu reprezento- “Rrahantia Mnctra" rn ten zes P ół b y ł taki dołujący i jakoś nie bar- 

wanych przez litewski Dr. Green i polskie oranamja nusira uu dzo mi się to zgadza z tym co pamiętam. 

Not So Fast i Skarpetę. Fajne ale już chyba HebelIlon HecordS 2003 Spostrzeżenie drugie : Wobec jednej wersji 

nie do zdobycia. (Dzidek) Płytę tą otwiera DISCIPLINE utworem "Adr- "Ambicji" na tej płycie i wyczerpania się lis- 

YA1U0IJS ARTISTS enaline", który nigdzie nie był wcześniej pu- ty większości znanych kompozycji Kryzysu 
"THp Rpct Of Rptrh RprnrrU’ co blikowan yi tojuż przesądza, że jest to skła- jestem pełen obaw co do zawartości drugi- 
i ne uesi ut weicn Kecoras uu dankg wgrta grzechu Gdyby ktoś miał jed - e j części. Obawy te potęguje obecność na 

... . . . . , ^ nak wątpliwości to znajdzie na niej jeszcze tej części kilku ewidentnych gniotów. 

Płyta może zainteresować zwolenników uli- kilka kapel, które powala na kolana: RAZO- WNIOSEK/PRZYPUSZCZENIE: Gdvbv sdoś- 
cznego grania, ale i rozpolitykowanych w rbladE, KNOCKDOWN, BADLANDS, SQU- ród całości materiału jaki pojawi się na 2 pł- 

ituSciotictc . i ciin/cii rwtc ALOR (o wszystkich czterech pisaliśmy w ytach wybrać wykonania najlepsze i najcie- 
& i Ht Mibb AK Ib I b Obok tNGLibH DOGb, zeszłym Garażu w dziale recenzji, a BADLA- kawsze - z założeniem, że mają one nie ods- 
no i oczywiście_kilka kapek.w których udzie- NDS nagrali właśnie nową płytę, którą zre- traszać słuchacza - otrzymalibyśmy zapew- 
lał się twórca Kti uh KtuOKDb, nasz zna- cenzowałem do tego numeru), OFFSIDE, ne doskonały krążek dla sentymentalnych 
jomyz poprzedniego numeru Garażu nieja- T HE GECKO BROTHERS, THE MIGHTY DO- staruszków i pragnących poznać legendę 
DADAciT , rc'^i?i?r?,Vó^'’ ®)-IJZKRIf?’ F"^ GS, BANNER OFTHUGS i kilka innych. Wsz-małolatów. Czekam na drugą część (Dzi- 
PARASITES, AIRBOMB... chyba ojakims za- ystkie zespoły to grupy z kręgu Oi!/street- dek) 

pomniałem, ale trudno. Dużo dobrej muz- punk j tylko SOUTHERN WAY zacinają psy- (W MOICH OCZACH, P.O. Box80, 41-902 
yki. (Paweł) cho (recenzja ich debiutanckiego CD równi- Bytom 2) 

Bardzo ciekawy składak orzedstawiaiacy eŻ Warażu) .‘ T ^ c nie ma ska ’ M melod ' YARIOUS ARTISTS 

barazo ciekawy SKtaaaK przeastawiający 1C punk To prawie @5 minut ciężkiego stre- "Uoł<* /*n 

dorobek działającej w iatach 90-tychbrytyj- e tpunk nie dla cieniasów. (Paweł) Hate Your Neighbours CD 

skiej wytworni Retch Records. Prowadzona /Rebellion Records, Engstoep 57, 5246 PuSSy Muncher 1997 

przez wokalistę Blitzkriegu Spike’go firma BDRosmalen Holland) Ciekaw jestem z czym kojarzy się czytelni- 

wydawała zarówno kapele debiutujące w Y/1KIOITS ARTISTS kom “Garażu" Nowa Zelandia? Przede wsz- 

owym czasie jak i wznowienia klasyków z «»%'* c \i i An ystkim pewnie z tym, że jest strasznie dale- 

minionej dekady i dzięki temu obok zespół- Uiriy races VOI. □. tu ko. Tamtejszy punk z kolei wydaje się już ca- 

ów mniej znanych możemy tu posłuchać ró- Dirty Faces 2002 łkowicie tajemniczą sprawą, a ma on tam 

wnież takich wykonawców jak Blitz, English Firmowy składak prezentuje przekrój muzy- długą historię i dorobił się kilku niezłych ba- 
Dogs i The Varukers. O ile repertuar tych ki wydawanej przez Dirty Faces. Mamy tu ndów. Niewątpliwie jednak nie bez powodu 
ostatnich specjalnej rekomendacji nie wy- silną reprezentację Niemiec w składzie Dis- tamtejsza scena zawsze była w cieniu tego 
maga, o tyle ciekawsze są utwory formacji, trict, Daily Terror, Kassierer, Alpha Boy Sch- co działo się w sąsiedniej Australii, gdzie 
które wielkiej "kariery" nie zrobiły, a sądząc ooł, Bad News, Marionetz, Public Toys i Die punk trzymał się i trzyma nadal wyjątkowo 
po prezentowanych tu nagraniach były od Wut, Poza tym Brazylijczyków Blind Pigs, mocno. Ta składanka to obok "AK 79"-not- 
niej o krok. I tak na pierwszy ogień w tym ra- Agrotoxico, Olho Seco, Colera, Callibre 12, abene znacznie ciekawszej - druga znana 
nkingu idzie grupa Treshold Shift grająca ty-oraz pojedynczych przedstawicieli USA, An-mi kompilacja tamtejszych staroci z lat 
powy punk 77 i ich przebój "65". Zaraz za glii, Francji i Holandii. Najlepsze kapele to 1978-83. Zaczynają PROUD SCUM trzema 
nią plasuje się nieco szybszy Airbomb ze grające w stylu Vice Squad, dziewczyny z utworami w tym świetnym "Suicide", dalej 
swoim streetpunkowym "Monday morni- NY Rel-X; ! agresywny pogo punk Antidote, mamy SCAVENGERS - pierwszy zespół nie- 
ng" i utrzymany w podobnym stylu kawałek streetpunk Foreign Legion, oraz melodyjni jakiego Brandana Perry znanego szerzej z 
"Selfish society" z repertuaru Contempt. Public Toys. Składanka przeciętna, jak pły- zimnofalowego duetu Dead Can Dance-tu 
Mamy tu jeszcze grających szkocki folk-pu- ty wydawane przez tą firmę. Może następ- jeszcze w punkowym wcieleniu, następnie 
nk Kanadyjczyków McGillicuddys, którzy na będzie lepsza, bo ostatnie wydawnictwa pierwsza chyba nowozelandzka klasycznie 
udowadniają, że The Real McKenzies nie prezentują wyższy poziom. (Marek Jurczen- punkowa kapela - SUBURBAN REPTILES z 
pierwsi wpadli na pomysł łączenia tych dw- ko) ekscentryczną wokalistką o ksywce "Zero" 

óch gatunków muzycznych, garażowych Cu- (Dirty Faces, Volker Jaedicke, Universita- i ich niezły utwór "Saturday Night" z jedyne- 
It Maniax i jeszcze kilka innych grup, wśród tssts 16,44789 Bochum, Germany) go ich singla z 1978. Dalej dwie garażowe 
których znalazł się między innymi reprezen- YARIOUS ARTISTS kapele SUPERETTES i PRIMMERS, później 

tanci Wysp Brytyjskich w osobach Red Flag "Dolina Lalok - A Trihutp To grający już ostrzej i niestety bardziej cha- 

77, The Parasites i Blitzkrieg, Amerykanie z UOlina LaieK A INDUteTO otycznie FEATURES i NOCTURNAL PROJEC- 

Adolf &the Piss Artists i przedstawiciele kr- Kryzys CZ. 1 CD noNS. Dalej w utworze "Hate Me Hate Me" 

ainy kangurów i strusia emu Scrumfeeder. W Moich Oczach 2003 mamy grupę SPELLING MISTAKES z drugie- 

(Andrzej Kuspiel) Obawiałem się tego wydawnictwa bo długo go singla (1980) i power popowych TOY LO- 

(STEP-1 Musie, PO Box 21, Tenterden, Ke kazało na siebie czekać, a poza tym miało VE. Po grupie STEROIDS i ich niezłym "Out 

nt TN30 7ZZUK) zaprezentować twórczość zespołu, który Of Control" dwie powiązane z sobą kapele, 

95 % osób uznających go za legendę koją- które jako jedyne z tego towarzystwa doro- 

rzy się z zaledwie kilkoma piosenkami. Zna- biły się dużych płyt: DUM DUM BOYSi HEN- 

lazło to niestety odbicie w zawartości tego CHMEN. Jak już wspomniałem w stosunku 

krążka gdzie "Święty szczyt" i "Mam dość" do masy rewelacyjnych kapel australijskich 

pojawiają się po trzy razy, "Małe Psy", "Tel- te z Nowej Zelandii na pewno nie błyszczą 

ewizja","Armageddon" i "Wojny Gwiezdne" ale lubiący stary punk i zainteresowani jego 

dostajemy w dawce podwójnej, a po razie historią powinni tych nagrań poszukać. 

"Dolinę Lalek", "Króla Much", "Rubinowe (Sopel) 

szkło" i "Ambicję". Niestety wiele wykonań YARIOUS ARTISTS 

tSiiSSC Ca ™ F : om H D e " vo >- 4 : cd 

giczność jest tak zaawansowana, że miał- Crazy Love Records 2002 

em problem z identyfikacją utworu, który Kolejna część firmowej składanki z firmy 
padł jej ofiarą. Zespół zaprezentował jakąś Crazy Love Records czyli 22 utwory różnych 

__ Warszawską Jesień Średniowiecza... nie wykonawców w stylu billy/psycho. Dwie po- 

tr.i i> mim /HtTICilTę Wiem dla kogo bo mam wrażenie, że wytrzy- przednie części tej składanki wyprzedały 
c* Y. . V" małość na eksperymenty tych, którzy Kry- się do zera i zapewne tak samo stanie się z 
The Best Of Western Star vol. 1 *y S pam j ę t a ją, lub za pośrednictwem tej tą bo jak się okazuje muzyka oparta na kla- 
CD płyty pragnęliby poznać, ma swoje granice, sycznym rock’n’rollu ma w Europie sporo 
"The Best Of Western Star vol. 2” A poza tym obawiam się, ze takie klocki mo- zwolenników. Tym razem prezentują nam 

CD gę działać odstraszająco na potencjalnych si ę na CD m.in. Gorilla, Mad Heads (w extra 
Crazy Love Records 2001/2003 nabywców drugiej części płyty. Cóż oszczę- Utworze śpiewanym po rosyjsku), Wrecking 
Dwie części składanki wydanej w roku dzę tych pozostałych wykonawców, którzy Dead, Wild Rats Ripmen, Gotham. Butche- 
2001 (cz. 1) i 2003 (cz. 2) na pewno stano- nie oszczędzili słuchaczy (i twórczości Kryz- rs > Pinballs, G-String, Voodoo Devils, Chib- 
wią łakomy kąsek dla wszystkich tych, któ- y su ) • nadmienię jedynie, że wg mnie o war- uku Slap’n’The Cats Up To Vegas, Dragst- 
rzy lubią maksymalnie tradycyjne rockabilly tości tego wydawnictwa decydują jedynie np Demons, Slingblade w większości zn- 
czasami nawet mocno kojarzące się z cou- interpretacje w wykonaniu ALIANSU ("Am- a m z recenzji w Garażu. Fajny krążek do po- 
ntry. Fani westernowych soundtracków za-bicja"), PARTII ("Mam Dość"), PIDŻAMY słuchania i poszukiwania ciekawych kapel, 
pewne też znajdą tu coś dla siebie. Oba kr- PORNO ("Święty Szczyt"), DEZERTERA (ch- (Dzidek) 

ążki utrzymane są w dość łagodnej tonacji, ociaż Kryzysowa wersja "Doliny Lalek" jaką ( D y s "ybucja. JIMMY JAZZ RECORDS, 
za sprawą doboru utworów chociaż nie tak mam na starej taśmie jak i ta znana z franc- P0 - Box 1® 4 > 71-507 Szczecin 5) 
do końca bo z pojawianiem się takich grup uskiej płyty ma więcej kopa niż to wykona- YARIOUS AR IIS1S 

jak Frenzy, Death Valley Surfers czy Frantic nie, ale niech tam... jest nieźle) i PDS (ich "Liberation Songs To 

Flinstones (ci złapali niezły westernowy kii- "Armageddon" to jedyny utwór, przy którym Rpn^fił rn 

mat) robi się trochę ostrzej, ale naprawdę poczułem, że każda muzyka po latach mo- ma™ J nnno 

minimalnie. Oba krążki doskonale spraw- że tętnić życiem). Bardzo podoba mi się też ^ rai wreCK O noros ZUU3 
dziłyby się podczas jazdy wierzchem albo pomysł z "Medley" w wykonaniu MC GLEN- Okładka jest bardzo ascetycznie wykona- 
przy ognisku, a publiczność Pikniku w Mrą- NSKII (kto by to nie był). Gdybym miał dobi- na, właściwie nie ma kolorowych zdjęć i ob- 
gowie zwariowałaby doszczętnie (albo by erać coś co nie zaniży poziomu to dorzucił- razków tylko szary papier i minimum infor- 
uciekła, tak jak ja uciekam kiedy widzę co b y m TRAWNIK, HAPPY PILLS i ŚWIETLICKI- macji. Jak możemy się zorientować po sa- 
oni tam nazywają muzyką country) Na obu EG0 ( w ramach wymuszonego uznania dla m y m tytule płyty jest to CD wspierające Pe- 
płytach w sumie 36 kompozycji z reguły nie- różnorodności interpretacyjnej bo docenia- ° r P k L for the Ethical Treatment of Ammals 
znanych wykonawców, v/klimacie starych m tu jedynie wykonanie, interpretacja nieś- (PETA), organizację wa czącą o prawa zwie- 
produkcji. Doskonałe klimaty do puszcze- tety wali trupem) no i może IŁ-62 z ich hipis- rząt oraz zachowanie ekorownowagi na pia¬ 
nia przy pracy, albo zwykłego złapania odd- owską wersją "Armageddonu". Reszcie be- riecie na której żyjemy. Na to wydawnictwo 
echu miedzy jedną, a drugą płytą jakichś z żalu podziękowałbym za usterki. nagrania udostępniły różne wytwórnie, mi. 

wściekłych pożeraczy ludzkich serc. (Dzi- Spostrzeżenie pierwsze jakie nasuwa mi n. Warner Bros, MCA, Epic, Lookout, Epita- 

dek) się po wielokrotnym wysłuchaniu płyty (ocz- Ph.a całe przedsięwzięcie zorganizował 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, ywiście z wyjątkami fragmentów niestraw- FatMike (NO FX) 

PO Boxl84 71-507 Szczecin 5) nych): Większość wykonawców zaprezento- Zestaw kapel głownie punk/HC, melodie 

wała utwory Kryzysu w wersjach tak smędz- (Hot Water Musie, Good Riddance, Goldfi- 











nger, Propagandhi, District 7, Frenzal Rho- centrum tamtejszego undergroundu. Więk- ych z wytwórnią. Jest w tym towarzystwie acija anonimnych alkoholików" ale jeśli gr- 
mb, Story Of The Year, The Eyeliners, Anti szość kapel gra ciupany, chaotyczny pogo sporo grup mniej znanych co umacnia walo- upa działa nadal (nagranie pochodzi z 
Flag, Bigwig, No FX), choć odnajdujemy śla- punk, a w paru przypadkach wchodzi nieco ry poznawcze wydawnictwa, a zawartość to 1996) to może być to pomysł na jakiś split. 
dy New Romantic - The FINT, popularnych bardziej klarowny oi!. Niestety wszystko kł- potwierdza. Rozrzucone stylistycznie -jed- PAUKIzSankt-Petersburgawydalijużcona- 
wśród niektórych małolatów Good Charlot- adzie kiepskie brzmienie i a jakość nagrań nak spięte ramami szeroko pojętego punk jmniej 7 kaset i prezentują się nie najgorzej 
te, post Cure’owe Desaparecidos, akusty- skutecznie męczy uszy. Czasem pojawiają rocka (może z wyjątkiem hip-hopowych Sa- zahaczając nieco o psycho. Ciekawe czy ich 
czny MIDTOWN, czy zajebisty emo core w się próby wyjścia poza hałaśliwy schemat ge Francis, Looptroop, Atmosphere oraz bl- cały repertuar jest w tym samym stylu. TO- 
wykonaniu The USED. Na CD dodatkowo (DISCORIOT, STUPID SOUND, BRUTUS, uesowego The Black Key) - zespoły pozwał- XIGEN to ciężkostrawny industrial punk z 
wywiad z The USED, koncert Good Charlot- TEH CELLUPS) ale jedynie w przypadku po- ają na chwilę odlotu przy swoich produkcj- automatem perkusyjnym. Schematycznie 
te, telewizyjne prezentacje działalności PE- chodzących z wyspy Bali RUDE DEVILS graj- ach. W zasadzie nie ma nudy o co dbają prezentuje się kwartet CZUDO-JUDO z Mos- 
TA. Jest co ro bić... (Skoda) ących "garażowe" skaz elementami punka m.in. Millencolln, Rancid, Distiłlers, NOFX, kwy, jeszcze gorszy "łomot punk" gra trio 

jest nieco lepiej. Kapele śpiewają po indon- Bad Religion, Ikara Colt, Randy, Turboneg- F.F.Fz Pskowa. Nie ma więc sensu się nad 
ezyjsku i angielsku ale o czym śpiewają mo- ro, Pennywise, Tiger Army, US Bombs, No nimi rozwodzić. Nieźle natomiast prezentu- 
żemy dojść jedynie po tytułach utworów jak Fun At Ali, Transpłants, Death By Stereo, je się KRYSZA z Tomska (Syberia). Co praw- 
"Stupid Police", "Pogo Fight", "Against Ra- Dropkick Murphys, Bombshefl Rocks... ud- da nie grają muzyki którą lubię (nieco meta- 
cism", "United Kids Of Skinheads" czy roz- owadniając, że Epitaph dość dokładnie do- liczny hardcore/punk z męsko-żeńskimi 
brajające "lt’s Ali Fuck" i "Kiss MyAss". Po- biera kapele, z którymi ma ochotę współ- wokalami) ale za sprawą dobrej realizacji 
dsumowując ze wszech miar egzotyczne i pracować, a zespoły w rewanżu odwalają nie ranią uszu. Dwa najstarsze utwory na 
wyłącznie dla punkowych etnografów. Zo- kawał solidnej roboty. Nawet te hip-hopowe składance (1995) grają D.B.T z Archangiel- 
baczymy czy z tego chaosu coś się wykluje, brzmią strawialnie, chociaż ich obecność ska, a ich jajcarsko-wulgarny punk na poz- 
jak to miało miejsce choćby w przypadku trochę mnie zastanawia... No ale nie mój iomie naszego Defektu Muzgó raczej nie 
sąsiedniej Malezji. (Sopel) cyrk... Poza tym, że to fajna płyta, ma jesz- zostaje w pamięci. Załamał mnie totalnie 

YAIUOIS AllTISTS cze jedną zaletę... po wysłuchaniu kawał- zespół ORGAZM NOSTRADAMUSA z Ułan 
“Parad0X U K /SanitY kbw "WhoWeAre" i "Shattered Faith" Bad Ude (Syberia), którego dałoby się znieść 
A . .. ' ^ * Religion chyba przeproszę się z tym zespół- gdyby wyciąć ścieżkę z wokalem. Mój znajo- 

Assassains.. .tne Dest Ot CD em, który w trakcie romansu z dużymi firm- my - Aleksandr z Irkucka - twierdzi natomia- 
(FAT WRECK CHORDS, P.O. Box 193690, Step-1 Musie 2003 ami zniesmaczył mnie kilkoma swoimi pro- st, że to "kultowyj ansambl"., tyle tyko, że 

San Francisco, Ca 94119-3690, U.S.A.) Zbiór singli brytyjskiego Paradox U.K. i am- dukcjami, a obecnie zdaje się odzywać na w Buriacji. Na płycie mamyjeszcze przyzwo- 
YAllIOUS ARTISTS erykańskiego Sanity Assassins, które to nowo... No i nie mówiłem, że składanki są ite, hardcore’owe grupy MARRADIORY (Sa- 
- - - - -^r, nkt-Petersburg) i IPEKAKUANA (Ufa), kieps¬ 

ki hardcore grają F.P.G i GOLDPRICK, któ¬ 
rych "I Wanna Fuck Monika Lewiński" to już 
rozpacz. Bardzo fajnyjest natomiast zespół 
NITKIE bliski stylowi psycho. Rozpisałem 
się o tym wydawnictwie chociaż nie jest ono 
niezbędne na półce z płytami. Myślę jedn¬ 
ak, że ciągle mało wiemy o scenie rosyjski¬ 
ej, a tak przynajmniej mamy mały wgląd w 
to co tam się dzieje i wiemy czego się spo¬ 
dziewać. W Rosji składanka ta ukazała się 
też w formie kasetowej jako "Rossijskij Pu¬ 
nk Obstrieł" z kilkoma zmienionymi utwora¬ 
mi. (Sopel) 

(Neuro Empire Records, P.O Box 58, 
123100 Moscow, Russia) 

YAllIOUS AllTISTS 
“Speechless Ska & Reeggae: 
The Instrumental Way" CD 

Grover Records 2003 

Tutuł mówi wszystko o tym wydawnictwie. 
Niejaki R.A Jung, znany także jako Doktor 
Ring-Ding, skonstruował zestaw kawałków, 
instrumentalnych w których obok klasyków 
takich jak Rico i Skatalites prezentują się 
wykonawcy młodsi (co nie znaczy mniej po¬ 
pularni czy mniej zdolni). Mamy tu zatem ta¬ 
kże Senior Allstars z Doktorkiem i bez, Stu- 
bborn Allstars, Dr. Calypso, Caribbean Be¬ 
at Combo, Court Jesters Crew, Popato 5, 
Malarians, Eastern Standard Time, Rude 
Rich & The High Notes, Victora Rice, After 
Hours, The Articles i St. Petersburg Ska-Ja- 


"MailnrriPr te fun in Furnnp" CD dwie grupy egzystowały w końcówce lat 80- fajne?! (Dzidek) 

M^RrrnZffll^rh tych 1 które P°^ czyłaosoba wokalist y S P ik " (Www.sonicrecords.pl) 
fAsiciii man necurus/ Leecn e go, lepiej znanego ze swej wcześniejszej 

Records 2002 działalności w kapeli Blitzkrieg. Muzycznie 
Składak ukazujący wszystko, co najlepsze obie prezentują podobny styl, czyli coś mi- 
w katalogu Asian Man Records. Na nim mi- ędzy twardym brzmieniem a’la Exploited, a 
ędzy innymi MU330, Potshot, Johnny Soc- amerykańskim hardcorem i obie nie wykaz- 
ko, Slapstick, Link 80, Ann Beretta, Alkali- ują nawet odrobiny oryginalności w tym co 
ne Trio czy Less Than Jake. Płyta zacna, robią. Z dwojga złego lepiej wypadają jed- 
przydatna szczególnie tym, którzy dopiero nak Amerykanie, bo są sprawniejsi warszt- 
się zapoznają z ofertą Asian Man Records, atowo, mają lepsze brzmienie i więcej w ich 
wytwórni specjalizującej się w nieco ostrze- graniu energii, a i same kompozycje łatwiej 
jszej odmianie punk rocka, czasem podlan- wpadają w ucho. Reasumując to album do- 
ej odrobiną ska. Oryginalnie krążek ukazał kumentuje powszechnie znany fakt, że pod 
się w 1998 roku, zaś zeszłoroczna reedy- koniec dekady lat 80-tych w światowym pu- 
cja została przygotowana specjalnie na ryn- nk-rocku nie najlepiej się działo. (Andrzej 
ek europejski, z okazji podjęcia współpracy Kuspiel) 

dystrybucyjnej ze szwajcarskim Leech Rec- (STEP-1 Musie, PO Box 21, Tenterden, 
ords. (Maciej Mroczek) Kent TN30 7ZZ UK) 

(Leech Records, P.O. Box 154, 8042 Zu- YAIUOIJS ARTISTS 

nch, Switzeriand) “Psychobilly Frenzy" CD 

DownerRecords/Mikadox 

"Mano N er ga - Ulegał" CD Records 2001 

big Mama Hecoros zUUl Japońska składanka prezentująca rosyjs- 
Manon Negra ma wielu fanów i to zapewne ko-ukraińską scenę psycho i rockabilly. Ma- 
głównie oni sięgną po ten zbiór utworów ich rny tu kilka kapel, które są znane już od kii- 
ulubieńców w interpretacji 20 wykonawców ku dobrych lat jak chociażby przypominają- 
z Francji i Hiszpanii. Płyta jest ciekawa bo cy Demented are Go zespół Meantraitors 
pokazuje jak różnie można podać muzykę, CZ y też starych znajomych z łamów Garażu 
którą Mano Negra spoiła klamrą tego co Ukraińców z Mad Heads jak również grupy, 
decyduje ojej własnym stylu. Oczywiście o których rzadko kto słyszał poza granicami 
nie mamy tu np. wykonawców spoza pewn- fch kraju, a szkoda, bo są równie interesuj- 
ego, określonego grona bowiem nie ma ch- ą Ce . Prezentację rozpoczyna surowe psy- 
yba sensu silenie się na interpretacje kos- cho formacji Nitkę, która jako jedyna w tym 
miczne (czy też Karpacko Magiczne) bo nie zestawie śpiewa po rosyjsku i co ciekawsze 



YAllOUS AllTISTS 


Russian Punk Cannonade 2" CD zz Review.... W sumie 17 kompozycji instru- 
Neuro Empire Records 2001 mentalnycn wykonanych na poziomie i dos- 


^hodzi jej to całkiem nieźle, dalej mamy Druga cięść składankTpreiert^jącej wspó- konale dobranych. Jak dla mnie bomba... 
eksperymenty jest w laborator acn oacfaw- znacznie bogatszy brzmieniowo Mosquito, tczesna scene punkowa w Rosii 25 utwór- Świetna płyta na wieczór albo do pracy., do¬ 
znanych mf^ko^wców za kTatkf Mano kt -T g ° kaW ?f '3L ^ "W* d " z lat llSl" 18 kapel', zktóry?h skonały relaks przy dźwiękachjamajszczyz- 
Neerv iLte intern In SKA P SKUNK Rur? ®f h ® av y™ etalowa *y ' duz0 , bardzla J większość dorobiła się samodzielnych płyt, ny w rytmach ska i reggae. Zdecydowanie 

FROY SYSTFM Ta RMn^Ai IkaTprmin atr 5 k !; yjny neo-rockabillowy Barbulators. W a 34 10 tamtejsze punkowe gwiazdy. Zaczy- polecam. (Dzidek) 

P° d °bnymdo tych ostatnich stylu grają tak- na trio PURGEN z Moskwy szybkim, motory- < GR °VER RECORDS, P.O. Box 3072, 
m^konawców SMstvćznrrozr^ Sd f k H apele StreSS ° r 1 ?*fe JuiCe 'J ko,ei cznym "Moskwa nie staniet Londonom" i 48016 Munster, GERMANY) 

Tka-mnka?n 7 k,dn nl/r^ bardz ' ej mroczne wcielenie :ej muzyki pozn- nie dziwie się, że udało się kapeli przebić i 

ska-punka do folku 1 tańców południowych, ajemy za sprawą utworu "Monster" Crazy wwdać album w Niemczech Nic dobrego 

OT ar ^re^órczośc?M'Sio a NMrv , nie > zna 5 rothers ' 3 w«stere-billy reprezentują tu aż ^wiedzieć nie można natomiast o następ 
om, które twórczości Mano Negry me zna- dwa, m0łm zdaniem najciekawsze zespoły ne j gruDie F P G z Niżnego Nowgorodu grai- 

(^h^m^z oołud 1 i?a h (D t JdeM° rCJę teg ° ]* yda lJ' nlctwa ' cz y|l Sk y R ° cket s' Ratt |- ącej^prostacki hardcore/punk^Wtarto^że 

Śląskich 20_2 ^. użyć by mógł za ścieżkę dźwiękową niejed- g^rojew,' pizdamTajet^urakow^JrTettum- 

lAlUUIJb illillM?* nego spagetti westernu rozgrywającego aC zcie sobie sami...). Trzecia kapela to prz- 
“Outskirts Punx & Skins" MC się w plenerach meksykańskiego pustkow- yp0 minający mi trochę nasz Fort B.S SUCZ- 
No Label Records 1999 ia ‘ Wśród wykonawców przeważają właśnie |j LESOK z Jekaterynburga. Za nimi moski- 
Mimo, że punk rock w Indonezji liczy sobie ' c K hyba ewski - siedmioosobowy zespół DISTEMP- 

zaledwie 10 lat, to może się pochwalić cał- I, odbl t e ^ a ER - którego dwa utwory wybijają się tu wyr¬ 
kiem obszerną dyskografia. Niestety ilość n uL y d aźnie na korz y ść - Ka P ela istnieje już sporo 

kapel nie idzie tu w parze z jakością a tam- naz ™y t0 Hoox, Shakm Guts i Propellers, wi- czasu, nagrała parę płyt, a w aktualnym wc- 

tejsze produkcie to póki co w 99% kasety i ^ teraz uzt)ro J enł , w . nowo wiedzę jeleniu gra profesjonalny ska/core z trzyo- V/llłVf)VT<i; /lltTIWTW 

to przeważnie składanki. Co ciekawe jedn- mozen \yJ uzz a cz ^ c S| ę rozglądać za solowy- sobową sekcją dętą. MAVZOLEJ to kolejni D.mU" 

ak w Indonezji zespoły nie starają się spec- WyZ6J w y mienior| y ch - moskwiczanie. Ich "Burżuj" to dość wolny . Punk. CD 

jalnie kombinować ani grać według najnow- l Anarzej ^ usp ieh ale agresywny punk z ciekawie brzmiącą gi- , Havm A Laugh 2003 

szych trendów ale walą prosty, brudny punk tarą. Kapela znacznie lepiej prezentuje się 24 kapele które znalazły się na tym krążku 

rock w stylu klasyków z lat 80-tych. Co pra- "Punk-O-rama 8" 2CD jednak wizualnie, a więc: skóry, ćwieki, na- są w stanie zadowolić każdego, nawet naj- 

wda z mizernym skutkiem ale z widocznym Eoitaoh Records 2003 szywki> irokezy. NAIV to obok Distemper dr- y^bredniejszego fana punkowych łomotów, 

zapałem, bez kompleksów i szczerze. Jesz- składanki lubi sie albo nie. Tak z klucza Ja udzy weterani ' którzy już w 1990 wydali ka- Masa kapel znanych i kilka mniej a prym wi¬ 
eże bardziej budujące jest to, że-z tego co łubie bo mogę dzięki nim Doznać kilka kao- se ^ w dzięki staraniom "Maximum’ °dą Business, Agnostic Front, Oxymoron, 
udało mi się wyśledzić-zdecydowanie dom- e | Których nie znam, a często też załapać RockNRp 11 "-Tamto wyd^nictwo było b a r- UK Subs, Sham 69, Angelic Upstarts, Dae- 

inuje tam jedność punków i skinów, a tamt- S ję na nagrania moich ulubieńców niedost- dzo słabe ' wydane ze względów pozamuzy- dline, którym nie ustępują Klasse Krimina- 

ejsi załoganci takżT wizualnie prezentują I^ na inny^dawnic^^^^^^^ J^i na cznych ale widać, że kolesie zrobili postępy le, Los Fast.d.os, Murphy’s Law, US Bom- 
sie jak należy. Niniejsza składanka prezent- dodatek składanka pochodzi z wytwórni tak id ^ c w kierunku bardzo spokojnego, melo- bs, Voice Of A Generation,... czy nasi Analo- 
uie 30 kapel, z których tylko kilka dorobiło ^razistelstyli styczni^ dyjnego i klasycznie brzmiącego punka. Bl- gsi. Oczywiście to me wszyscy wykonawcy 

sie samodzielnych kaset (RENTENIR, TEH 7nz™ ane ELJAGORIACZKA to goście na tej płycie bo ... Album ma fajną wkładkę z fotkami i infor- 
CELLUPS, RUDE DEVILS). Zespoły są z róż- S^Epitaph toluż miodzio ? ^ pochodzą z Kijowa (Ukraina) i nie tylko z ra- macjami o zespołach, jest dedykowany pa- 

nych miast ale zdecydowanie najliczniej pr- "Punk-o-rama 8" spełnia wszystkie pokład- 2.' mo ^ s j? kojarzyć z polską grupą nręci Joe Strummer a, a swój poziom zaw- 
ezentuje się Bandung- miasto położone na an e w niej nadzieje i podaje na dwóch krąż- Bia a Gor 3 czka - Nie w '6 m co nasze chłop- dzięcza frontmanowi Klasse Kriminale, Ma- 
najważniejszej wyspie Jawa i uchodzące za kach 35 utworów 34 wykonawców związan- aki P° wie dzieliby o tekście utworu "Associ- rco Balestrino, który trzymał pieczę nad po- 










wstawaniem wydawnictwa. Fajna sprawa. 
(Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

YAIUOUS AKTISTS 
“Strength Thru Oi!" CD 

Captain Oi! Records 2003 
Klasyczna składanka, wokół, której naros¬ 
ło wiele mitów i nieporozumień. Prasa bryt¬ 
yjska zarzucała płycie i wykonawcom kone¬ 
ksje rasistowskie i nazistowskie, dlacze¬ 
go? Ponieważ tytuł no trawestacja nazisto¬ 
wskiego sloganu “Strength Thru Joy", a na 
okładce zamieszczono zdjęcie nazi skina 
Nicky Craine’a. Ale dosyć o otoczce, poroz¬ 
mawiajmy o muzyce, a ta jest przednia. Wp¬ 
rawdzie prawdziwi fani Oi! musie prawie 
wszystkie piosenki maję na płytach ulubi¬ 
onych artystów, a wiersze, które są tu zami¬ 
eszczone, można przesłuchać raz, czy dwa 
i tylko przy dobrej znajomości j. angielskie¬ 
go, ale całość jest zgrabnie skrojona i stan¬ 
owi bezcenny dokument tamtych czasów. 
Na płycie znajdziecie rzadsze nagrania Last 
Resort, Cock Sparrer, The Strike oraz 4 Ski- 
ns, Toy Dolls, Criminal Class, Splodge, czy 
Infa Riot. Oryginalne wydanie vinylowe ma 
dziś sporą wartość wśród kolekcjonerów. 
(Marek Jurczenko) 

(Captain Oi! Records, P.O.Box 501, High 
Wycombe, Bucks, HP10 8QA, England) 

YAIUOUS AKTISTS 
“Where The Bad Boys Rock - 
The Rock lnvasiori Continues" 
2CD 

People Like You 2003 

Rzadko się zdarza żeby na dwóch płytach 
zawierających razem 34 indeksy nie znala¬ 
zło się coś do czego złośliwy recenzent nie 
miałby się przypierdolić, a tu proszę, taki 
numer. ADAM WEST. MAD SIN, CELTiC B0- 
NES, SWINDLE A GO GO, THE REVOLVERS, 
DUANE PETERS, THE BONEM i inni. Masa 
muzyki ostro rockowej, psycho i punk w róż¬ 
nych odsłonach, raz szybciej, raz wolniej, 
ale zawsze perfekcyjnie zagranej i zaśpiew¬ 
anej. People Like You wystawili sobie dos¬ 
konałą wizytówkę... (Paweł) 

(People Like You, Schaferstrasse 33a, D- 
44147 Dortmund, Germany) 


YAIUOUS AKTISTS 
“Victim Of Safety Pin Polski 
Underground 1977-82” LP 

Supreme Echo 2003 

Czyżby w końcu “Bloodstains Across Pola- 
nd"?Nie do końca, ale coś w tym jest. Dzię¬ 
ki staraniom kanadyjskiego pasjonata ujrz¬ 
ała światło dzienne płyta zawierająca archi¬ 
walne nagrania grup tworzących zręby pols¬ 
kiego punka. Podczas gdy w wielu krajach 
zachodu w przedmiotowym okresie ukaza¬ 
ła się niezliczona ilość profesjonalnych na¬ 
grań, nasi undergroundowcy pozostawili po 
sobie co najwyżej szumiące, garażowe nag¬ 
rania z prób, koncertów, a tylko nielicznym 
udało się nagrać coś w studio. No ale ten 
temat przerabialiśmy nie raz, więc przejdź¬ 
my do zawartości płyty. Stronę 1 otwiera 
REJESTRACJA w utworze "Nowa generac¬ 
ja" z 1982, następnie DEUTER w "Piosen¬ 
ce o mojej generacji" z próby z 1981, dalej 
KRYZYS i ich "Święty szczyt" nagrany w stu¬ 
denckim studio UMK w Toruniu w 1981 (z 
Mirkiem Szatkowskim na wokalu). Po Kryz¬ 
ysie "Burdel" DEZERTERA z próby z 1983, 
dalej BRAK i ich "Na Bliskim Wschodzie" z 
sesji dla Radia Opole 1982, następnie TILT 
z "Pictures" z 1980 i wreszcie DEADLOCK z 
sesji wydanej na ich LP, a więc z udziałem 
Brylewskiego i Góralskiego. Strona 2 to już 
utwory znacznie gorszej jakości, mocno sz¬ 
umiące i w zasadzie monofoniczne. Najpie¬ 
rw KSU i ich "Złodziej" z koncertu podob¬ 
no z 31 grudnia 1978, dalej NOCNE SZCZ¬ 
URY z próby (?) gdzieś 1979/80, następ¬ 
nie ponownie KRYZYS z próby z 1979 
("We’re Blazers" na melodie "Gwiezdnych 
wojen") i - mój skromny udział w tych wykop¬ 
aliskach - grupa TASS z Poznania i "Jestem 
Polakiem" (chyba z 1980, bo któż to jesz¬ 
cze pamięta...). Dalej idą nagrania POERO- 
CKS z I Festiwalu Nowej Fali w Kołobrzegu 
(1980), KSU z koncertu w Ustrzykach w 
1981 ("Nocą") i wreszcie TZN XENNA z ko¬ 
ncertu w Rivierze-Remont w 1982. Ostatn¬ 
ie nagrania to KULT z 1982 w coverujący 
"Warhead" U.K Subs i na koniec WAŁEK 
DZEDZEJ ze swego przed punkowego okre¬ 
su nagrany w klubie "Żak" w Gdańsku" jesi- 
enią 1977. No i wszystko. Najstarsze zaby¬ 
tki polskiego punka z okresu, w którym każ¬ 


dy żył chwilą i walczył z codziennością, a ka 1 
pele nie uważały za konieczne by się porzą¬ 
dnie nagrać ale i tak tworzyły historię. Dod¬ 
am jeszcze, że do płyty dołączono kilkunas- 
tostronicową wkładkę z masą fotek i szcze¬ 
gółowych informacji o początkach polskie¬ 
go niekomercyjnego rocka z lat 70-tych i lo¬ 
sach kapel umieszczonych na płycie. (So¬ 
pel) 

(Supreme Echo, Jason Flower, 2185 Ami- 
ty Drive, Sidney, B.C VBL - 1B2, Canada) 

YAIUOUS AKTISTS 
“World Wide Noise Attack" CD 

Retch Records 2003 

Faktycznie niezły zbiór hałasów różnej ma¬ 
ści możemy znaleźć na tej płycie. Kawałk¬ 
ów jest 29, a kapele bardzo różne, od taki¬ 
ch, których słucham z przyjemnością po ta¬ 
kie, których nigdy więcej nie włączę, choci¬ 
aż tych ostatnich jest na szczęście niewie¬ 
le. Jak na składak płyta prezentuje się nieź¬ 
le i jest okazją do przejażdżki muzycznej po 
Ameryce, Azji i Europie. Nasz kraj niezmien¬ 
nie reprezentuje ekipa spurchlałych chlor¬ 
ów ze Szczecina co powoli zaczyna być nor¬ 
mą na tego typu składakach. Przyzwoita w- 
kładka z fotami i... tyle. Daje się słuchać 
bez popadania w depresję. (Dzidek) 
(RETCH RECORDS, 49 Rosę Crescent, 
Woodvale, Southport, Merseyside, ENG¬ 
LAND, PR8 3RZ) 

THE YEKOS 
“Glory Boys” MCD 

Guilty Records 2002 
Nie da się ukryć, że płyta ta trafiła do mojej 
kolekcji za sprawą ładnej okładki, w jaką je¬ 
st zapakowana i informacji, że wokalistą i 
gitarzystą formacji jest były muzyk starej 
francuskiej grupy Snix. Okazało się na szcz¬ 
ęście, że zawartość muzyczna mini-albumu 
też o ból głowy nie przyprawia i jeśli ktoś lu¬ 
bi średnio-szybki brytyjski oi z połowy lat 
80-tych i dodatkowo wczesne nagrania SLF 
lub aktualnie działający Evil Conduct to Fra¬ 
ncuzi też przypadną mu do gustu. Krążek 
zawiera zaledwie 6 utworów, w większości 
anglojęzycznych zagranych bez specjalnych 
wzlotów czy upadków, może ze szczegól¬ 
nym wyróżnieniem tytułowego, ciut bardziej 
przebojowego od reszty, bo opartego na 
wyraźniejszej linii melodycznej. Z komplek¬ 


sową oceną poczekamy do wydania dużej 
płyty, a póki co zespół zbiera punkty za ory¬ 
ginalny skład, to jest kobietkę obsługującą 
bas i wietnamskiego skinheada za perkus¬ 
ją. (Andrzej Kuspiel) 

YOGELFREI 
“Irgendwohin" MCD 

Asphalt Records/ Bandworm 
2003 

Taki jest niestety los każdej niemieckiej for¬ 
macji grającej mocno rockową muzykę z el¬ 
ementami ballady, że jej nagrania porówny¬ 
wane są zawsze z dokonaniami Bóhse Onk- 
elz. Vogelfrei też nie uda się uciec od tej ko¬ 
nfrontacji, ale wychodzą z niej obronną rę¬ 
ką, bo mimo stylistycznych podobieństw tr¬ 
udno byłoby powiedzieć, że są klonem sup- 
ergrupy z Frankfurtu. Zespół ma już na swo¬ 
im koncie dwie duże płyty, a tym razem pre¬ 
zentuje się w nieco skromniejszym wymia¬ 
rze, bo zaledwie w sześciu kawałkach stan¬ 
owiących całkiem niezły materiał. Chwytli¬ 
we melodie, ostre brzmienie gitar, chwila¬ 
mi nieco melancholii i teksty o beznadziej¬ 
ności, jaka panuje dookoła. Nic specjalnie 
odkrywczego, ale słucha się całkiem przyj¬ 
emnie i jeśli ktoś nie jest punkowym ortod¬ 
oksem to powinno mu się podobać. (And¬ 
rzej Kuspiel) 

(BANDWORM Records, Schellheimerpla- 
tz 8, D-39108 Magdeburg, Germany) 

WASTEH 

“Carft Wash Off The Stains" MCD 

Boss Tuneage/ Combat Rock 
Industry 2003 

WASTED to zespół który bardzo lubię i ce¬ 
nię. Na wydanym, wspólnymi siłami dwóch 
wytwórni, mini CD znajduje się tylko pięć 
piosenek, ale za to jakich. Od pierwszej do 
ostatniej same hity. Jeśli ktoś nie wie na co 
stać tą kapelę, to zapraszam do wcześniej¬ 
szych wydań Garażu, bo w jednym z nich je¬ 
st o nich artykuł i utwory na płycie. To skrzy¬ 
żowanie Bad Religion z Social Distortion, 
to charakterystyczne brzmienie i dla mnie 
osobiście jeden z najciekawszych obecnie 
punkowych zespołów europejskich. Na okł¬ 
adce ptyly znalazły się pozdrowienia dla 
Trującej Fali, która wydała ich wcześniejszą 
płytę na kasecie. Kto jej jeszcze nie ma, ten 
nie wie o czym piszę. (Paweł) 












(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bed- 
fordshire SG19 2WB, U.K.) 

WASTE!) 
"Suppress & Restrain" CD 

Boss Tuneage 2003 
Tej płyty nie trzeba nikomu przedstawiać bo 
zespół - i jego nagrania - gościł na łamach 
Garażu. Super punk rockowcy z Finlandii 
doczekali się reedycji swojego debiutancki¬ 
ego albumu w Boss Tuneage Records i zre¬ 
sztą pic dziwnego. Kto jeszcze nie słyszał 
niech się wstydzi. (Paweł) 

(Boss Tuneage, P.O.Box 74, Sandy, Bed- 
fordshire SG19 2WB, U.K.) 



WISECllACKEll 
"Para mi gente" CD 

Grover Records 2003 

Okładka tej płyty kojarzy się z folkiem, a co 
bardziej wiekowym czytelnikom Garażu tyt¬ 
uł może się kojarzyć z piosenką niejakiej 
Pia Zadory, której przed wielu laty udało się 
otrzeć o listy przebojów. Jej numer faktycz¬ 
nie znajduje się na płycie ale w wersji która 
zdecydowanie przebija wszystkie wykonan¬ 
ia oryginalne. Doskonale też brzmi w wersji 
ska/punk bardzo dobrze znany, swego cza¬ 
su, hiciak "Porque te vas?" niejakiej Janet- 
te. WISECRACKER grają ska/punk, za któr¬ 
ym w zalewie takich produkcji jakoś ostat¬ 
nio nie tęsknię, ale w ich wykonaniu słuch¬ 
am z przyjemnością. Grupie czasem wyjdz¬ 
ie więcej punka, a czasem ska. Niekiedy 
chłopaki zaczynają wchodzić na poletka ek¬ 
sperymentalne i wychodzą im wówczas ka¬ 
sztany takie jak "FBS" i niewiele lepszy "D- 
on’t Wanna Know", ale ogólnie nie jest źle, 
a poza wymienionymi przeróbkami wiele ra¬ 
dości słuchaczom dostarczą m.in. "Ambit- 
ion", "Guantanamo Bay", "Time To Show" 
czy "This One Punk Rock". (Dzidek) 
(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 

X 

"Morę Fun In The New World" CD 

Elektra / Rhino 2002 

Bardzo lubię ten amerykański zespół. Przy¬ 
najmniej ich cztery pierwsze albumy, na kt¬ 


órych stylowo połączyli punk z tym co dobre 
w rockowej tradycji. Szczególnie oryginalny- 
m patentem grupy były utwory śpiewane 
dwugłosowo przez Exene Cervenka i Joh- 
n’a Doe, a wszystko wspierał nienaganny 
warsztat, dobry gitarzysta i masa pomysł¬ 
ów na fajne piosenki. Szczególnie dobrze 
wypadają tu choćby "We’re Having Much 
Morę Fun", "True Love", "Make The Musie 
Go Bang", "Devil Doli" i "PoorGirl". Produc¬ 
entem nagrań jest znany z The Doors Ray 
Manzarek ale nie słyszymy tu jego klawiszy 
którymi wspomagał zespół na wczesnych 
płytach. Oryginalnie album ukazał się w 
1983 jako czwarty z kolei, a teraz trafia się 
nam ekskluzywna reedycja. Do normalne¬ 
go programu dodano cztery utwory demo 
na nowo zmiksowane w 2001 roku i można 
było sobie to darować, bo same 13 orygin¬ 
alnych utworów broni się doskonale. Poza 
tym we wkładce masa fotek i omówienie 
poszczególnych kompozycji. (Sopgl) 

YPIMIIS 

"Karhulan poikii koko stoori" CD 

Poko Rekords 2002 

Zasłużona dla fińskiego punk rocka wytwór¬ 
nia Poko wzięła się w końcu za wydanie an¬ 
tologii tej grupy, bo ich nagrania od lat były 
nie do zdobycia. Ypo-viis działali w latach 
1978-81 i w tym czasie wydali jeden album 
studyjny, płytę koncertową i sześć singli 
dla własnej oficyny Karva oraz dla wytwórni 
Poko właśnie. Na tym CD zebrano ich nie¬ 
mal cały dorobek 35 utworów, w tym 8 w 
wersji łive. Zespół grał przyzwoicie taki pu¬ 
nk jaki grało się wówczas w Finlandii, a więc 
rytmicznie, melodyjnie i w rodzimym języku. 
Nagrania są ułożone chronologicznie od pi¬ 
erwszego singla "Energia on Aja O" (1978) 
przez poszczególne single, LP po nagrania 
koncertowe. Widać z nich, że zespół grał 
coraz sprawniej ale jak to często w punk ro¬ 
cku bywa zakończył działalność zanim zacz¬ 
ął się wypalać. Cenna pozycja nie tylko dla 
fanów fińskiego punka ale w ogóle kolekcj¬ 
onerów staroci. (Sopel) 

ZEMLZLIJC 
"System Kanibal" CD 

Papaguj Hlasatel Records 2003 
Zemezluc to kapela z Czech znana już z Ma¬ 
nipulatora... Nowa płyta zespołu zawiera 
18 kawałków plus bonusik. Muzyka, teksty 
oraz realizacja nagrań - wszystko bardzo 
punkowo. Muzyka Zemezluc kojarzy mi się 
z polskimi kapelami z drugiej połowy lat osi¬ 
emdziesiątych jak np. Zakon Żebrzących. 
Myślę, że takie granie może znaleźć sporo 
zwolenników wśród punkowej publiczności, 
dla mnie jednak jest to tylko mało świeża ci¬ 
ekawostka. (Skoda) 

(PAPAGAJUV HLASATEL RECORDS, c/o 
Pavel Friml, Mrśtikova 393, 664 82 Rićany 
u Brna, Czech Republic) 


THE ZERO POINT 
“From 1979 to 1987" CDR 

Zero Point 2003 

Duńczycy z Zero Point maja za sobą cieka¬ 
wą przyszłość ale chyba nie za wiele cieka¬ 
wych nagrań bo te, które udało się zespoło¬ 
wi zebrać zamieszczono na tym krążku, któ¬ 
rego rola jest chyba bardziej promocyjna 
niż jakakolwiek inna. Mamy tu w sumie 30 
kawałów, które pochodzą z wydawnictw ka¬ 
setowych i winyli z okresu opisanego w ty¬ 
tule. Najbardziej przypadają mi do gustu 
nagrania najstarsze, ale nie skreślam tak¬ 
że tych nowszych bo chłopaki grają przyzw¬ 
oicie. Żałuję tylko, że nie udało mi się ich 
zobaczyć na scenie podczas ostatniego fe¬ 
stiwalu w Svojsicach. Może następnym raz¬ 
em. (Dzidek) 

(Www.thezeropoint.8k.com) 


afcUME 

ZABKi 






zieloni; ząbki 

"Lekcja historii" CD 

Lou & Rocked 2003 

Zielone Żabki jako jedna z ostatnich kapel 
punk zdołała zrobić furorę w Jarocinie 
(1988). Później istnieli jeszcze przez rok i 
mimo sporych szans na nagranie płyty roz¬ 
padli się nie wydając albumu. Chłopaki byli 
idealistami i nie chcieli pewnie iść na jaki¬ 
eś układy... Zresztą symboliczny wymiar 
ma to jak potraktowali jarocińską nagrodę 
"Złotego Kameleona" - roztrzaskując statu¬ 
etkę i rozrzucając wśród publiczności. Nag¬ 
rania wypełniające tę płytę zarejestrowano 
w latach 1995-96, a więc w czasie gdy ze¬ 
spół Z.Ż nie istniał, a Smalec (bas, wokal) 
kończył już działalność swego ówczesnego 
bandu Ga-Ga i niebawem utworzył grupę 
Radical News. I to wszystko słychać, stąd 
mamy tu jakby dojrzalsze wcielenie Zie¬ 
lonych Żabek nieco inne aranżacje, a tak¬ 
że inną barwę głosu Smalca. Na perkusji 
gra tu Jagat Pita (Ga-Ga, Natura) a na gita¬ 
rze (czasem też wokal) - oryginalny gitarzys¬ 
ta Z. Ż - Mister, wówczas prowadzący swój 
zespół Positive Vibration. Nie ukrywam, że 
brakuje mi tu trochę tego wczesnego mło- 
dzieńzego oblicza jakim Z.Ż zyskały powsz¬ 


echną sympatię. Tego nieuchwytnego spo- 
ntanu, szczerości i przebojowości. Ale nie 
ma mowy, że te piosenki są gorsze bo to na¬ 
dal te same mocne punkowe kawałki prze¬ 
platane reggae’ową pulsacją. Dobrze więc 
się stało, że w końcu materiał ten ujrzał św¬ 
iatło dzienne - bo należało się to tym wszy¬ 
stkim piosenkom zarówno tym przebojow¬ 
ym jak "Kultura", "Gazety” czy "Szkoła" jak 
i tym poważniejszym jak "Faszyści", "Woj¬ 
na" albo "Pozornybunt". Fajna płyta i każdy 
szanujący historię polskiego punka powin¬ 
ien znaleźć dia niej miejsce na półce. Dod¬ 
am jeszcze, że wkładka jest w tonacji czar¬ 
no-białej, a do 20-tu utworów dodano 4 ar¬ 
chiwalne nagrania w formie MP3 oraz plik 
video. (Sopel) 

(Rockers Publishing, ul. Powstańców Śl. 
20-22, 53-333 Wrocław) 

Z1JMRIS 1)0 ESPACO 

"Spiele des Horrors 1996-99" CD 

Crazy United Records 2003 
Brazylijska kapela, która, sądząc po wyglą¬ 
dzie i tematyce utworów, chciałaby być poł¬ 
udniowo-amerykańskim klonem Misfits, a- 
leże nie zawsze chcieć znaczy móc, więc je¬ 
st raczej wypadkową Ramonesów i fińskiej 
Klamydii. Zespół ma na swoim koncie czte¬ 
ry, wydane w Brazylii albumu, a omawiane 
wydawnictwo jest niemiecką kompilacją 
najlepszych kawałków pochodzących z trz¬ 
ech pierwszych płyt grupy. We wkładce do 
kompaktu jego wydawca próbuje nas prze¬ 
konać, że Zumbis do Espaco grają psycho- 
billy, ale chyba moje pojęcie na temat rze¬ 
czonego gatunku rozmija się poważnie z wi¬ 
edzą edytora, bo mimo najszczerszych chę¬ 
ci żadnych muzycznych związków z psycho- 
billy nie mogę się tu dopatrzyć. Co innego 
teksty, bo te zgodne są z kanonem wytycz¬ 
onym przez prekursorów "horror punka" i 
śmiało mogłyby się także znaleźć w repert¬ 
uarze sajkowych wykonawców. Mamy tu op¬ 
owieści o mutantach, atak gości z Marsa, 
wampiry, siekierki sterczące z głowy i tabu¬ 
ny zombies wypełzające z czeluści piekieln¬ 
ych. Tematyka rodem z dreszczowca, ale 
zespół niestety zupełnie nie umie oddać w 
swoich kompozycjach nastroju grozy i nad¬ 
ciągającej makabry i dlatego właśnie zna¬ 
cznie bliżej mu do Ramones niż do Misfits. 
Wszystkie kawałki aż się roją od chórków 
pełnych "ooohhhów" i "aaahhhów", a że 
dodatkowo Brazylijczycy są bardzo sprawni 
technicznie i mają talent do tworzenia zgra¬ 
bnych melodyjek, więc zabawa przy ich nag¬ 
raniach gwarantowana. Szkoda tylko, że ję¬ 
zyk portugalski jest kompletnie nie do pog¬ 
odzenia z jakąkolwiek formą rock’n’rolla i 
nadaje się chyba wyłącznie do wykonywa¬ 
nia nostalgicznej muzyki "fado". (Andrzej 
Kuspiel) 


DZIDEK 

1. DONNAS - "Spend The Night" 

2. BUZZCOCKS - "Buzzcocks" 

3. HILLBILLY MOON EXPLOSION 

- "Introducing—" 

4. V/A - "Trojan Jamaican R&B Box Set" 

5. DEADLINE - "Back For Morę" 

6. V/A - "Trojan Mod Reggae Box Set" 

7. LEYTON BUZZARDS 

- "The Punk Collection" 

8. THE MOVEMENT - "Move" 

9. RIPMEN 

- "Terror Of The Beagle Boys" 

10. RANCID- "Indestructible” 


MACIEJ MROCZEK 

1. RANCID - "Indestructible" 

2. TRANSPLANTS - "Transplants" 

3. PRLJAVO KAZAŁISTE 

- "Crno Bijeli Svijet" 

4. SMALL HOURS - "Anthology" 

5. MU330 - "Ultra Panic" 

6. GREEN DAY - "Warning" 

7. REAL McKENZIES - "Oot & Aboot' 

8. THE ADJUSTERS 

- "Otis Redding Will Save America" 

9. MIGHTY MIGHTY BOSSTONES 

- wszystko 

10. THE CLASH - "Cut the crap' 


ANDRZEJ KUSPIEL 

1. THE MOVEMENT - "Move!" 

2. PLASTICS - "Welcome Back" 

3. INCIDENT - "Streetsyphony" 

4. TRI SESTRY -"15 let jsem na 
Kovarne na plech" 

5. JUDGE DREAD - wszystko 

6. PITBULL FARM 
- "PitbulI Farm" 

7. VENNASKOND - "Subway" 

8. PROBLEMS? - "Punk-house" 

9. DEADLINE - "Back for Morę... 

10. Y7A - "Tribute to Kryzys" 


SOPEL 

1. DROPKICK MURPHYS 

- "Blackout" 

2. PENNYWISE - "From The Ashes' 

3. RED UNION - "Rebeł Anthems" 

4. VEROS - "Glory Boys" 

5. TUFF DARTS - "T\iff Darts !" 

6. CRAMPS 

- "Fiends Of The Dope Island" 

7. DONNAS - "Spend The Night" 

8. LOS FABULOSOS CADILLACS 

- "Vasos Y^acios" 

9. DE PRESS - "Błock To Błock" 

10. V/A - "Ska Brasil” 




BANANA 

Jak zwykle w tym przypadku nie ma nume¬ 
ru pisma ale nie on jest najważniejszy. Za¬ 
jebista pozycja dla fanów jamajszczyzny z 
wywiadami, recenzjami i historiami stary¬ 
ch i współczesnych wykonawców grając¬ 
ych ska, reggae, rocksteady i wszystko co 
z tego wynika. W tym numerze pojawiają 
się m.in. Peter Tosh, Desmond Dekker, 
Zvooks, Dr. Green, Skunk, Dennis Alcap- 
one, Yellow Umbrella, Smodati, Polemic, 
tekst o węgierskiej scenie ska i parę in¬ 
nych smakołyków uzupełnionych recenzj¬ 
ami. Objętość pisma to 64 strony po cze¬ 
sku plus 24-stronicowa wkładka z tłuma¬ 
czeniami po angielsku, a na dodatek da¬ 
rmowy CD z mieszańKą wykonawców z ró¬ 
żnych wytwórni. o któryrn parę słów w czę¬ 
ści Manipulatora poświęconej płytom. Za- 
jebiocha.(Dzidek) 

(BANANA, Post Box Service/ P.O. Box 
75, Pekarska 54, 602 00 Brno, CZECH 
REPUBLIC) 



GITNESS 69 

Drugi numer GITNESS a kładzie na ryj po¬ 
przednią edycję zarówno pod względem 
zawartości, poziomu tekstów jak i szaty 
graficznej choć w kwestii tekstów jest je¬ 
szcze trochę do zrobienia. Zdaje się tak¬ 
że, że z pożytkiem dla wszystkich, ktoś 
poszedł po rozum do głowy i podziękował 
"autorom", dla których antyfaszyzm to le¬ 
wactwo, ale słuchanie kapel, na koncert¬ 
ach których pół sali "hajluje" za zgodą ze¬ 
społu to... apolityczność. Tak czy siak ga-' 
zeta złapała dobry klimat i myślę, że teraz 
może być już tylko lepiej choć kilka spraw 
mnie jeszcze drażni ale Garaż też drażni 
parę osób więc... rozumiem, że to taki m- 
ały margines dla dobrego samopoczucia 
wydawców. Przydałyby się tylko podpisy 
pod recenzjami chyba, że autorzy się wst¬ 
ydzą swoich opinii, ale to taka świecka tr¬ 
adycja więc warto ja kultywować. Parę ci¬ 
ekawych rozmów - choć niektóre dość wi¬ 
ekowe - i generalnie fajnie się czyta. Z kil¬ 
ku zrezygnowałem po kilku zdaniach... 



| Rt'zvMcncja 

Horrorshow 
IJL Ultima ThuJe 
jg The Warnom 

Materiały ** a »tt^2g^W~dotyczące ska przepleci¬ 
one oi! i punkiem dzi- ęki czemu pismo zachowu¬ 
je pewną różnorodność oczywiście w granicach stylisty¬ 
ki interesującej wydawcę. W środku: SKARFACE, AWAN¬ 
TURA, REZYSTENCJA, ALL BANDITS, SCRAPY, ADICTS, 
DISCIPLINE, DESMOND DEKKER. PEKIŃSKA PATKA, Dl- 
REKTORI, TOASTERS, DEADLINE, 4 PAKERS, SKINFLIC- 
KS, HORRORSHOW, SKOIDATS, FERAJNA, LUMPEX’75, 
COMBAT READY, SKANKIN RUDE, SKAUCI, REZYSTEN¬ 
CJA i DECIBELIOS. Nieźle. (Dzidek) 

(GITNESS 69, Skr. Poczt. 68,44-241 Żory 3) 


PAWEŁ 

1. COCK SPARRER - wszystko 

2. METEORS - wszystko 

3. THE HE ART ACH ES 
-“Lunacv& Devastation” 

4. RENO DIYORCE 

- “You’re OnIv Making It Worse” 

5. THE GENERATORS 

- “Excess, Betrayal & Our 
Defarly Departed” 

6. TEEN IDOLS - “Nothing To Prove" 

7. POKER FACE - "Poker Face" 

8. V/A - “Where The Bad Boys Rock 
-The Rock Invasion Continues" 

9. THE INOPRTUNOS 
-“In \'our Loudspeaker" 

10. THE SPANISH 
BARROW’IN GUI TAR 

- “Gotta Let Go” 

MAREK JURCZENKO 

1. THE SPELLING MISTAKES 

- “Epileptic Apocah pse 1979-99” 

2. THE WASPS - “Pu nkvronics” 

3. SPPEDTWINS 

- “Its Morę Fun To Complete" 

4. BLIND SYSTEM - “Fit For L se?” 

5. THE NOW - ‘ Her Comes The Now” 

6. CICHLIDS 

- “Be True To Your School” 

7. GIRLS ON TOP - “ElectroIuxurv” 

8. RANCID - “Indestructyible” 

9. V/A - “Victim of Safety Pin” 

10. PO PROSTU - “Happy End” 
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HAGL 

Numer angielskiego fanzina wydany z oka- 
! zji 20 rocznicy jego istnienia. Na 40 strona- 
| ch, poza wątkami informacyjnymi, które 
I dominują w piśmie, recenzjami płyt i czyta¬ 
deł mamy także m.in. materiały o FRANKIE 
FLAME, SUPERYOB, INTENSIVE CARE, wy¬ 
wiad z kudłaczami z Ol POLLOI, TV SMIT- 
H’em, wspominkowy tekst na temat prze¬ 
szłości pisma, jakieś komiksy, trochę fajn¬ 
ych patentów graficznych w starym stylu i 
generalnie klimat starego punk rocka. Do 
wysyłkowego łyknięcia pod adresem wyda¬ 
wcy. (Dzidek) 

(T. HOWARTH, "Rosehill", 20 New Front 
St., Tanfield Lea, Stanley, Co.Durham, 
DH9 9LY, UK) 

KRIMINAL KLASS #7, # 8 

Dwa kolejne wydania znanego już z naszy¬ 
ch łamów pisma wydawanego przez lidera 
Klasse Kriminale. Tym razem poza obowią¬ 
zkową porcją recenzji trochę pisaniny o UK 
SUBS, THE MOVEMENT, THE FILAMENTS, 
FFD, ROGER MIRET&THE DISASTERS, FO- 
REIGN LEGION oraz wspomnienie o JOE 
STRUMMER’ze z plakatem. Ostatni numer 
pisma mocno reklamuje też poświeconą 
Strummer’owi składankę "Stay Punk", o 
której piszemy w innym miejscu. Całość 
wydana na kredzie w formacie dziennika. 
(Dzidek) 

(KRIMINAL KLASS, c/o Marco Balestri- 
no, CP 426 (centrale) 17100, Savona, IT¬ 
ALIA) 

LIQUIDATOR #6/2003 

Kolejna edycja dość specyficznego wydaw¬ 
nictwa jakim jest Liquidator to klasyczne 
połączenie katalogu wysyłkowego z fanzin- 
em poświęconym w głównej mierze muzyce 
ska, rocksteady i pokrewnym. Tym razem 
poza oferta firmy.... LIQUIDATOR możemy 
tu znaleźć materiały o The Peepping Toms, 
The Aggronauts, Lee Perry’m, The Inciters, 
Rupie Edwards’ie, dalszy ciąg historii jam¬ 
ajskich bandów zapoczątkowanej w poprz¬ 
ednim numerze, relację ze ska-festu w Po¬ 
czdamie plus trochę tekstów nierozszyfro- 
walnych dla kogoś kto jak ja nie kuma mo¬ 
wy fanów Realu Madryt. (Dzidek) 
(www.liquidatormusic.com) 


NEW YORK WASTE 

Maj2003, Czerwiec 2003 
Rozdawane za darmo (!) NEW YORK WAST- 
E to pismo drukowane na papierze gazeto¬ 
wym napchane informacjami o tym, co dzi¬ 
eje się w punk rocku i jego okolicach. Zna¬ 
leźć w nim można też trochę publicystyki, 
ale bez przesady. Większość to muzyka i 
tak dla przykładu przeczytać możemy wyw¬ 
iad z CRAMPS, DETOX DARLINGS, 999, 
QUEEN V ROCK, recenzje masy koncertów 
i płyt. Gazeta jest miesięcznikiem, więc no¬ 
wojorczycy mają zapewniony stały serwis 
informacyjny oraz kalendarium z planowan¬ 
ymi imprezami. Idea godna zaszczepienia 
na naszym gruncie. (Paweł) 
(nywaste@aol.com) 

NIGDY WIĘCEJ #13 

"Nigdy Więcej" znają już chyba wszyscy i 
chociaż pismo ostatnio wychodzi rzadziej 
niż kiedyś to nadal jest skarbnicą wielu cie¬ 
kawych materiałów dla których wspólną pł¬ 
aszczyzną jest antyrasizm. Zawartość każ¬ 
dego numeru to zbiór materiałów dotycząc¬ 
ych współczesności i informacji historyczn¬ 
ych, opisy, wspomnienia, rozważania, wyw¬ 
iady. Stałą częścią pisma jest "Katalog wy¬ 
padków- Brunatna księga", będący rejestr¬ 
acja rasistowskich wystąpień znanych red¬ 
akcji. Tym razem zawartość pisma to także 
m.in.: powiązaniach gotyckiego rocka z fa¬ 
szyzmem, neofaszyzm w internecie, akcja 
"Wykopmy Rasizm ze Stadionów", antyse¬ 
mityzm w Polsce, materiał o Młodzieży W- 
szechpolskiej, rozmowa z Markiem Edelm¬ 
anem - ostatnim dowódcą powstania w Ge¬ 
tcie Warszawskim. Do tego listy, recenzje 
wydawnictw i masa pomniejszych artykuł¬ 
ów. Ten numer "NW" pojawił się wiosną br. 
ale zapewne pod adresem wydawcy nadal 
jest do zdobycia. (Dzidek) 

(NIGDY WIECEJ, P.O. Box, 6, 03-700 Wa¬ 
rszawa 4) 

RADICAL ROOTS #7 

Węgierski Radical Roots zwyżkuje z formą. 
Pismo z numeru na numer wygląda coraz 
lepiej, coraz bardziej przypominając grafi¬ 
ką w środku czeski Bulldog. Tym razem ma¬ 
my już 56 stron A4 i gdyby nie trudność w 
skumaniu co wypisują bratankowie dowo¬ 


dzeni przez szefa magazynu Gabora to pe¬ 
wnie strawiłbym nad lektura kilka godzin. I 
bez tego jest co przeglądać (jednak zawsze 
coś tam uda się wyłapać) bo uwagę przyci¬ 
ągają materiały o RED LONDON, BLITZ, PA- 
RTISANS, 4 PROMILE, SHAM 69, słowack¬ 
im ROZPOR, i węgierskich kapelach BOIL- 
ER, EX COSTA i KATETER. Do tego masa re¬ 
cenzji i tekst o politycznych i światopogląd¬ 
owych preferencjach skinheadów ("Radło 
al Roots" jest pismem zdeklarowanie anty- 
rasistowskim) oparty o jakieś dane statys¬ 
tyczne z Niemiec, który zaciekawił mnie na 
maksa ale do zrozumienia trudne były na¬ 
wet tabelki z procentami bo wszystkie opi¬ 
sy po węgiersku kładły sprawę na łopatki. 
Wizualnie bardzo super... merytorycznie., 
nie wiem. (Dzidek) 

(RADICAL ROOTS, Kovacs Gabor, 2330 
Dunaharaszti, PF86, HUNGARY) 

RłOT 77 #6 

Kolejny numer tego mega-ciekawego mag¬ 
azyny z Irlandii informuje nas o tym co now¬ 
ego słychać u TV SMITH, DEKO DACHAU, 
MIGHTY MIGHTY BOSSTONES, HOT WAT- 
ER MUSIC, AVAIL i M.D.C.. Dużo recenzji i 
rozkładówka poświęcona Strummer’owi, a 
wszystko na dobrym, kredowym papierze. 
Co ciekawe - cena zbliżona do polskich zin- 
ów... Zawodowo wydany i doskonały pod 
względem edytorskim magazyn który ma 
tylko zalety... (Paweł) 

(Riot 77 Magazine, c/o Cian Hynes, 31 
St. Patricks Park, Clandalkin, Dublin 22, 
Irełand) 

STREETMUSIC F.C. # 8, # 9 

Dwa numery szwedzkiej gazety, która pow¬ 
oli wpisuje się w pejzaż rynku tego typu wy¬ 
dawnictw w Europie. Słabością pisma dla 
czytelników spoza Szwecji jest dokładnie 
to samo co jest słabością Garażu dla czyte¬ 
lników spoza Polski... język. Chociaż mam 
za sobą kilkuletni epizod z nauką języka sz¬ 
wedzkiego to poza nazwami kapel jestem 
w stanie rozkminić jedynie marki piw jakie 
pojawiają się czasem w wywiadach z muzy¬ 
kami co nie odbiega zapewne wcale od po¬ 
ziomu zrozumienia jaki prezentuje reszta 
moich rodaków. W obu numerach sporo ak¬ 
tualnych i historycznych materiałów z ciek¬ 
awymi kapelami w stylu RANDY, SWINGIN’ 



UTTERS, FRONTKICK, CLASH, TRANSPLA 
NTS, uzupełnionych recenzjami i tekstami 
w stylu "Historia Oi! Musie" czy relacjami z 
imprez. Może być, ale trochę mało przeko¬ 
nywująca szata graficzna i jak widzę na str¬ 
onach marginesy na 2,5 cm to mnie sziag 
trafia, że ktoś kto wydaje gazetę marnuje w 
niej tyle miejsca. (Dzidek) 

(STREETMUSIC F.C. Stefan Fels, Ekholm- 
svagen 24b, 589 25 Linkoping, SWEDEN) 

W PASZCZU # 1, # 2 

Dwa numery tego "pisma wileńskich polity¬ 
cznych i kulturowaych prostytutek * ^intry¬ 
gowały mnie na tyle, że spędziłem przy nich 
sporo czasu z zainteresowaniem czytając 
co tym co przybliża skalę spraw, z którymi 
borykają się środowiska niezależne na Lit¬ 
wie. Pismo wydawane jest w języku pols¬ 
kim przez niezależną grupę twórców wystę¬ 
pujących pod nazwą TKM (Teraz Kurwa My) 
i ma doskonały poziom edytorski, którego 
pozazdrościć mu może większość wydaw¬ 
nictw tego typu w Polsce. Pod względem fo¬ 
rmy pełen profesjonalizm i dbałość o efekt 
końcowy. Ja przeczytałem w liście od wyda¬ 
wców - a co potwierdza zawartość pisma -, 
że "W Paszczu" "jest poświęcone anarcho- 
regionalizmowi" i ukierunkowane w stronę 
"stworzenia wizji rozwoju Wilna i Wleńszcz- 
yzny, innej niż ta proponowana przez wła¬ 
dze (czemu służy też internetowy projekt 
wydawców o nazwie Regiopolis /www.regi- 
opolis.net/), jesteśmy otwarci na wszyst¬ 
kie poglądy i propozycje z wyjątkiem komu¬ 
nistycznych i faszystowskich". Czyta się 
naprawdę jednym tchem bo nie ma tu poli¬ 
tycznych pogadanek kojarzonych z zawar¬ 
tością tego typu wydawnictw, jest natom¬ 
iast realna problematyka i kwestie mocno 
osadzone w realiach, z którymi maja do cz¬ 
ynienia autorzy. Rozrzut tematyczny od roz¬ 
woju organizacji anarchistycznych poprzez 
działalność litewskich, stadionowych ultr- 
as do wywiadów za zespołami niezależny¬ 
mi, recenzje płyt czy rozważania o sztuce 
lub przedstawianie sylwetek twórców. Cza¬ 
sem wpada też jakieś opowiadanie. W ost¬ 
atnim czasie najlepsze wydawnictwa tego 
typu z jakimi się zetknąłem więc polecam 
każdemu kto ma ochotę na ciekawą lektu¬ 
rę. (Dzidek) 




















Gdyby ktoś zapytał się mnie jaki polski zespół uważam za najciekaw¬ 
szy na naszej ogólnie pojętej scenie niezależnej, nie bawiąc się w róż¬ 
nego rodzaju podziały na hardcore czy punk, to patrząc się wstecz na 
cały mijający 2003 rok, bez wątpienia odpowiedziałbym IN SPITE 
OF. Po przesłuchaniu ich płyty poczułem wstyd, że nie dopilnowa¬ 
łem aby wcześniej pojawili się na łamach Garażu, i postanowiłem, że 
przeprowadzę z nimi natychmiast wywiad w celu naprawienia tego 
uchybienia. Na moje sklecone naprędce pytania odpowiadali grają¬ 
cy na basie Laczo i znany również jako gitarzysta innej grupy “moc¬ 
nego uderzenia" Maciek. (Paweł Czekała) 

G: - Naszą rozmowę o IN SPITE OF rozpocznijmy od kapeli 
FOUR LOFTY GUYS grającej w latach 1996-98. Muzycznie 
byl to miks oldschool hardcore, melodie i streetpunk. Dlacze¬ 
go w pewnym momencie brzmienie kapeli zaczęło zmierzać 
bardziej w stronę hardcore, a nie streetpunk, który przeżywał 
wtedy swoją drugą młodość??? 

Laczo: - W tamtym okresie mieliśmy po 15/17 lat, ulubionym na¬ 
szym zajęciem była drobna hooliganka. Łoiliśmy co popadło, nie 
wpuszczali nas do knajp bo jak tam już byliśmy to się coś musiało 
wydarzyć... wyrwany kibef ktoś dostał w dziób, same kłopoty! 
TegcTsamego wieczoru spotykaliśmy się w GARAŻU, to nie jest 
ścierna bo bez kitu to był garaż mojego starego, rozkładaliśmy gr¬ 
aty i graliśmy, jeśli to był Street punk to zajebiscie! Nikt z nas nie 
miał pojęcia co to jest i to było naprawdę szczere! Wszystkie na¬ 
sze gówniarskie zagrywy z tamtych czasów idealnie przekładały 
się na muzę, a czemu poszło w stronę hardcore? Myślę, że to nor¬ 
malna kolej rzeczy, zawsze słuchaliśmy tej muzy czy biła nam pa¬ 
lma czy graliśmy, więc musiało to się tak skończyć. 

Pierwszy skład działający już pod szyldem IN SPITE OF to Mur¬ 
ek i Kondek (wokal), Młody (dr), Gruszka i Krzyżak (git), oraz 
Laczo (b). Kto do dzisiaj gra w zespole, a kto jest w nim nowy??? 
Schiz: - Nie ma Murka i Kondka, jest Maciek Schiz, tyle jeśli 


chodzi o zmiany w 
składzie. 

G: - Wasza pierwsza kaseta nagrana w swarzędzkim Studio Czad zaty¬ 
tułowana ” 1999” ukazała się nakładem Pasażera. Jak doszło do tego, że aku¬ 
rat ta wytwórnia kojarzona w tamtym czasie raczej z muzyką anarcho punk 
i crust wypuściła debiut IN SPITE OF??? 

S: - No cóż, sprawa jest dość prosta, w tym okresie hardcore zaczął być popular¬ 
ny. Bezkoc wydał 1125, co okazało się strzałem w dziesiątkę i zaczął wydawać 
inne kapele hc, próbując skorzystać na zjawisku. No, a poza tym materiał był zaj¬ 
ebisty, przebojowy, pewnie zobaczył w nim potencjał. W nowym jakoś tego pote- 
ncjałujuż nie potrafił dostrzec. 

L: - Spękał. 



TM NEW MAJORITY 

Rebellion003 


Rebellion006 

Excellent psychobilly with 
lyrics inspired by cult and 
horror movies 


RebellionOOS 

25 Oi/streetpunk athems from the south 
of Holland. Featuring previously unreleased 
songs by Discipline, Badlands, Knockdown, 
Get Out!, Razorblade and morę!!! 


Rebellion007 

Brilliant second album! The very best 
oftoday's streetpunk. Stunning vocals 
and top<iuality songwriting. 

A must have!H 

(L-P version on Bandworm Records) 




Distributed irt the 
Benelux by: 


COMING SOON: NĄTIFMI. 


www.sonic.il] 


ion^tecords Holland: razorblade - new futi-iength, stri 

Mailorder. Mail your adress to info@rebellionrecords.nl \ 
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S: - Chyba wraca do anarchopunka, patrząc na 
jego najnowsza ofertę... Koniunktura się znowu 
zmieniła i tyle... 


G: - Czy jesteście zespołem przekornym??? 
Pytam bo na tym materiale znajdują się mel¬ 
odyjne numery, które publiczność bardzo lu¬ 
biła na koncertach, a wy poszliście dalej w st¬ 
ronę ostrego grania??? Czy na to, w jakim ki¬ 
erunku podążył zespól miało wpływ odejście 
obydwu wokalistów? Jak do tego doszło??? 

S: - Po pierwsze, na pewno jesteśmy zespołem 
przekornym, z wielu powodów, nie tylko dlate¬ 
go, że lubimy trochę zamieszać jeśli chodzi o 
stylistykę. Ogólnie lubimy robić to na co mamy 
ochotę, w muzie i w życiu. Po drugie, nie rezyg¬ 
nujemy ani z tych "przebojowych" numerów, 
które gramy na koncertach (stary materiał sta¬ 
nowi przynajmniej 50% tego co gramy live), ani 
w ogóle z melodyki w niektórych nowych kaw¬ 
ałkach. Odejście wokalistów nie stanowiło tu 
jakiegoś przełomu, poza tym że oczywiście ja 
zupełnie inaczej drę ryja no i w jakiś sposób to 
wpływa na całość brzmienia. Wokaliści odeszli 
w sumie dlatego, że jeden nie był za bardzo zai¬ 
nteresowany graniem w ogóle, a drugi nie był 
zainteresowany graniem takiej właśnie muzy. 

G: - Czy pojawienie się w zespole na wokalu 
Maćka ze Schizmy i 666 Aniołów pomogło 
zespołowi? Jest to przecież osoba znana i po¬ 
pularna w kręgach hc. 

L: - Nigdy nikt z nas nie myślał takimi kategor¬ 
iami, znamy się od chuj wi kiedy, któregoś wie¬ 
czoru Maciej przyszedł na próbę, myśmy coś 
tam pitolili, wziął mikrofon, dołożył coś od sie¬ 
bie, wszystko nabrało koloru i elegancko wspó¬ 
łgrało i zostało tak do dziś, a czy pomogło? Jas¬ 
ne! Kawał dobrej roboty! 

G: - Nowy materiał nagrywaliście w studio 
Selani w Olszty nie. Czy pracowało się tam le¬ 
piej niż w Swarzędzu??? Wiem że najpierw 
nagrano muzykę, a dopiero po jakimś czasie 
Maciek uzupełnił wokale. 

L: - W obydwóch studiach było zajebiście. W 
pierwszym byliśmy trochę dzicy z racji wieku, 
w drugim pracowało się równie zajebiście. W 
obydwóch siedzieli kumaci goście, a to wiele 
znaczy! Z wokalem to była długa historia, nag¬ 
raliśmy materiał, nie mieliśmy frontmena wiec 
zabraliśmy się za to sami. Wyszło miernie. Szu¬ 
kaliśmy kogoś kto to by dobrze zrobił, prób by¬ 
ło wiele i wszystkie do dupy, okazało się, że św- 
ietie zrobił to nasz kumpel, a my szukaliśmy 
chuj wie gdzie! No i dzięki temu, że zrobił to 
Maciej, a nie ktoś inny zespół utrzymał starą do¬ 
brą atmosferę bandy, a jak wiadomo od atmos¬ 
fery bardzo wiele zależy!! 

S: - Hehe, mówiłem że stawiam wódkę jak mnie 
będzie chwalił! Serio, atmosfera jest super swo¬ 
jska, aż czasami za swojska, na wyjazdach szcz¬ 




ególnie ! paść w każdym porządnym wywiadzie z gru- 

G: - Czy są już jakieś reakcje na Wasz CD? pą "rockową". Kto jest Waszym natchnien- 
Jakie recenzje zebrał "Fist OfF«»" lufach- iem? Kto jest Waszym muzycznym guru, bez 
owej prasie hardcorowej? * którego płyt nie potrafilibyście żyć? 

S: - "Fachpwa prasa hc" to jest określenie raczej L: - Kapel/inspu acjijest w iele można by było tu 
mocno ironiczne, coś takiego raczej nie istnieje, zawalić ci całego fanzina listą. Myś lę, ż e w wię- 
większość nie jest ani fachowa, ani nie można kszości inspiruje nas to co w danej chwili jobi- 
byłoby tego nazwać prasą, a ta jej namiastka ja- my, czego słuchamy... obecnie siedzę w robo, 
ka istnieje ukazuje się tak rzadko, że jeszcze ni- piję pepsi, a przede mną siedzi fajna laską i gra 
kt nie zdążył nas zrecenzować, hehehe. Oceny w counter strika!!! Leci Ozzy (w miejscu, w kt- 
ludzi sąpozytywne, choć pewnie zajmie jeszcze órym pracuję nie mogę za bardzo puszczać tego 
trochę czasu zanim wszyscy przyzwyczają się na co mam ochotę niestety), przed wyjściem 
do nowego ISO. Mieliśmy za to kilka recenzji słuchałem nowego Integritym a jak wrócę włą- 
na fachowych stronach internetowych poświę- częseBouncingSoułsalboTragedy. A jak u re- 

conych metalowi. Były pozytywne, aczkolwiek szty, nie wiem... 

porównania jakimi nas tam obdarzono (np. Fla- S: - Jeśli chodzi o mnie to ostatnio min. Johny 
pjack, Acid Drinkers, Soulfly, Machinę Head) Cash, Elvis, Frank Sinatra, Samhain, Iron Mai- 
dostarczyły nam wielu wesołych chwil i raczej den, Hellacopters, Rev Horton Heat, Wanda Ja¬ 
nie świadczą najlepiej o znajomości hc wśród ckson, AFI, Hank Williams, Turbonegro, Disti- 
naszych metalowych braci. llers, Three Bad Jacks, nowe Integrity zresztą 

G: I Co to za wytwórnia Błaek Bottle Reco- też jak najbardziej, na przemian z Behemothem 
rds??? i Satyriconem.... starczy? Jak widzisz niewiele 

S: - Black Bottle to mała niezależna wytwórnia z tego przekłada się bezpośrednio na muzę jaką 
z Torunia, prężnie działająca już od kilku dob- gramy,..No i oczywiście fajne laski lubiące os- 
rych lat. Prowadzi ją niejaki Butla, filar mało tre gierki, hehehehe! 
znanego, aczkolwiek niezwykle ekspresyjnego G: - Nie pytam o plany na p; 
i gniewnego zespołu Butelka (zbieżność tych dy kto przesłucha "Fist Of Fi 
wszystkich nazw i pseudonimów nie jest w tym dzie świetlana. Chcę natom 
przypadku przypadkowa, jeśli wiesz o czym się jaki jest odzew na muzyką 
mówię). Nie jest to label związany ze sceną hc, po zachodniej stro * 
punk czy w ogóle z jakąkolwiek sceną. Chyba angielsku, co czyni z 
jedyną rzeczą zbliżoną do tych klimatów jakie 
wydał przed nami był materiał. 

Live zreaktywj 


:łość, bo każ- 
" wie, że bę- 
t dowiedzieć 
N SPITE OF 
Śpiewacie po 


Rejestracji. Butla zrobił kiedyś klip Schizmy, 
bo tym też się zajmuje zawodowo, i znamy się 
od tego czasu. Po zerwaniu z ISO współpracy 
przez byłego wydawcę (w sposób, który napsuł 
nam wiele krwi po prostu zainteresował się na- 


Was łakomy kąsek dła ta¬ 
mtejszych wytwórni.. 

S: - Dzięki, obyś miał rację. 
Jak na razie nie ma odzewu 
żadnego, choć na pewno 
chcielibyśmy w tamtą stro¬ 
nę uderzyć, choćby poprz¬ 
ez kontakty Schizmy. O ile 
się jednak orientuję to racz¬ 
ej niewiele zachodnich wy¬ 
twórni hc patrzy na kapele 
z Polski jako na łakome ką¬ 
ski, niestety. Dziki Wschód 
tu mamy i tyle. A że po an¬ 
gielsku jest to na pewno nie 
dlatego że chcemy się tam 
j akoś wypromować.. Nast- 
ępnym razem pewnie bę¬ 
dzie po polsku, zależy co 
nam podejdzie bardziej. 

G: - Dlaczego motywem przewodnim IN SPI¬ 
TE OF jest Bruce Lee? Jesteście jego fanami 
i czy jesteście tak jak on niebezpieczni??? 

S: - Taaaak, szybcy, śmiertelnie niebezpieczni, 
a przede wszystkim ZAWSZE TRZEŹWI, tak 


szym materiałem i zgodził się go wydać. Zrobił jak on, hehehehe. Jest to bardziej odniesienie do 


to bardzo szybko i bardzo profesjonalnie, za co 
jesteśmy mu niezmiernie wdzięczni. To, że jest 
człowiekiem "spoza układu" ma dla nas tylko i 
wyłącznie pozytywny wydźwięk. Lubimy cho¬ 
dzić własnymi ścieżkami. Teraz zresztą wszel¬ 
kie sprawy związane z dystrybucją "Fists of Fu¬ 
ry" znajdują się w rękach Dywizji Kot, z którą 
BB Rec. ściśle współpracuje, a która już jest zd¬ 
ecydowanie bardziej znaną firmą. 

G: - Jak grało się z L'ESPRIT DU CLAN? 
Jak reagowała publiczność? 

S: - Grało się bardzo dobrze, takie też były reak¬ 
cje publiki, szczególnie dobrze wspominamy 
gigi w Poznaniu i Nowym Targu, ale przyjęcie 
wszędzie było dobre i cieszymy się, że mogliś¬ 
my zagrać te koncerty i przy okazji pochwalić 
się wydaniem nowej płyty. 

G: - A teraz standardowe pytanie, które musi 


muzyki niż do nas osobiście. Tak wyszło, że te¬ 
mat Bruce'a, sztuk walki i ogólnie orientu poja¬ 
wił się przy okazji tej płyty i postanowiliśmy go 
wykorzystać w celu dodania jej pewnej spójno¬ 
ści i charakteru. Taki znak rozpoznawczy. Jak 
widać po, np. kowerze Carla Douglasa w nasz¬ 
ym wykonaniu, nie jest to całkowicie śmiertel¬ 
nie poważne podejście... Chociaż rzecz jasna 
Bruce jest ogólnie kurwa, zdaniem nas wszyst¬ 
kich, po prostu niezłym gościem. Był, jest i bę¬ 
dzie. 

G: - Dziękuję, że poświęciliście mi trochę cza¬ 
su i odpowiedzieliście na moje pytania. 

S: - To my dziękujemy. Hard core kurwą Punks 
and Skins Unitę and Fuck the World! Czy jakoś 
tak, hehe. Wpadajcie na koncerty, będzie dobra 
zabawa. Pozdrowienia z Bydgoszczy! 

ZDJĘCIA: Archiwum zespołu 











G: - Od ostatniego wywiadu w GAR¬ 
AŻU minęły cztery lata co w tym cz¬ 
asie działo się z Wami? 

P: - Zauważamy, że kiedy nadchodzi 
kolejna już dla nas wielkopomna ch¬ 
wila, poprzedza ją wspominkowy wy¬ 
wiad z nami, a że ma to miejsce pra¬ 
wie tak często jak całkowite zaćmie¬ 
nie słońca, tak więc po raz kolejny 
musimy przypomnieć całemu świ¬ 
atu, że jeszcze żyjemy i gdzieś tam 
jeszcze z rzadka pogrywamy. Taki os¬ 
iadły tryb życia, przy braku chęci do 
czynnego uprawiania sportu, powod¬ 
ował u nas postępujący zanik czyn¬ 
ności fizjologicznych i - aby temu prz¬ 
eciwdziałać - rozpoczęliśmy kurację 
sterydową, co w ciągu tych ostatnich 
czterech lat częściowo upodobniło 
nas do najpopularniejszego w Pols¬ 
ce gatunku ludzkiego - bezszyjowca 
pospolitego. Cuda się jednak zdarz¬ 
ają, gdyż nagle i niespodziewanie 
urosły nam szyje. 

G: - Czyżby tytuł Waszej najnowszej 
płyty - "Happy End" - miał być proro¬ 
czy i zwiastować rychły koniec zes¬ 
połu? 

P: - Tego nigdy nie można być pew¬ 
nym, okaże się to w najbliższej przy¬ 
szłości. 18 lat w tym samym związku 
to już tylko przywiązanie, a nie fascy¬ 
nacja. Stwierdziliśmy, że w każdej 
chwili sytuacja może wymknąć się 
spod kontroli, dlatego warto się na 
tę okazję zabezpieczyć i temu właś¬ 
nie ma służyć nasza nowa płyta, pod 
tak znamiennym tytułem. 

Na pewno na taki stan naszego du¬ 
cha miały też wpływ informacje o ty- 
m, że tak szybko i niespodziewanie 
odchodzą od nas najważniejsi Chłop¬ 
cy z naszego Puebla. 

G: - Moją uwagę zwrócił dość ory¬ 
ginalny projekt okładki Waszej naj¬ 
nowszej płyty. Może moglibyście 
coś więcej o niej powiedzieć. Kto 
był jej pomysłodawcą? 

P: - Chcieliśmy, aby okładka płyty sy¬ 
mbolicznie wyrażała jej tytuł. Te dwa 
słowa w nim zawarte, chociaż brzm¬ 
ią z obca, nieodmiennie kojarzyły na- 
m się z ostatecznym zakończeniem 
pewnej całości. Uznaliśmy, że nalep- 
szym symbolem do wyrażenia tego 
co jest ostateczne jest wizerunek tr¬ 
umny. Wizerunek, który prawie zupe¬ 
łnie nie zmienił się na przestrzeni wi¬ 
eków i w materialny sposób zamyka 
ziemską egzystencję. Jednocześnie 
nie chcieliśmy umieszczać na okład¬ 
ce żadnego współczesnego zdjęcia, 
aby nie powstała z tego widokówka 
reklamująca firmę pogrzebową. Od- 
maleńkości - główny pomysłodawca 
okładki - wyszukał w swojej bogatej 
kolekcji starych książek, dziewiętna¬ 
stowieczną, Ilustrowaną Historię Po¬ 
lski, w której znaleźliśmy taki wizeru¬ 
nek, który uznaliśmy za najlepszy. 
Przedstawia on siedemnastowiecz- 


PO PROSTU 


ną trumnę króla polskiego Zygmunta III Wazy. Sama osoba tego króla nie by¬ 
ła tak ważna przy wyborze, co sposób jej wykonania i to co jest na niej przed¬ 
stawione - a to co było głównym zajęciem zbuntowanej młodzieży jak i state¬ 
cznych obywateli tamtych czasów, obok sytuacji przedstawionych na trum¬ 
nie lepiej może nam uzmysłowić tarcza, którą umieściliśmy na krążku płyty. 
Pewną ciekawostkę może stanowić też to, co odkryliśmy, dokładniej przy¬ 
glądając się bocznej stronie trumny. Między występującymi tam postaciami 
pojawia się pewne słowo. Po co tam zostało umieszczone i w jakim celu, ni¬ 
ech każdy dociekliwy oceni sam. 

G: - Najnowszy materiał nagrywaliście w Gdańsku z tym samym realizato¬ 
rem, który nagrywał również Waszą pierwszą płytę. Jak oceniacie ten ma¬ 
teriał w porównaniu do poprzednich płyt? Jak praca nad tym albumem? 

P: - Z Robertem Usewiczem, człowiekiem który zrealizował też naszą pierw¬ 
szą płytę, pracowaliśmy na tym materiałem bite cztery miesiące. Na dzień 
dzisiejszy uważamy, że wszystko co mogliśmy zrobić, to zrobiliśmy. Po nagr¬ 
aniu dwóch płyt, wiedzieliśmy już czego musimy unikać. Przy pierwszej pły¬ 
cie dysponując prawie takim samym czasem nagrania, np. nie dopilnowaliś¬ 
my brzmienia perkusji, przez co brzmi ona zbyt garażowo, a przy drugiej, na¬ 
grywanej zresztą na szybkiego (w jeden tydzień) i nie uczestniczeniu już w jej 
końcowej realizacji, stwierdziliśmy już po fakcie, że brak w niej jest właści¬ 
wej dynamiki.Jak będzie ztą trzecią-czas pokaże. 

Sama praca nad płytą to długie, mroźne zimowe wieczory spędzone w stu¬ 
diu Roberta, które mieści się na terenie Stoczni Gdańskiej w tzw. Koloni Art¬ 
ystów, gdzie po minionych czasach pozostali tylko czujni strażnicy pilnujący 
nie wiadomo czego i gdzie już tylko hula wiatr. 

G: - Na "Happy End" znalazł się znany utwór "Prosta Gra 2002". Czy to je¬ 
st jedyny stary utwór na tej płycie? 

P: - Przez pierwszych dziesięć lat grania, do momentu ukazania się pierw¬ 
szej płyty, uzbierało się sporo starych kawałków, które sukcesywnie pojaw¬ 
iały się na naszych kolejnych płytach. "Prosta Gra" jakoś nie miała szczęś¬ 
cia ukazać się wcześniej. Dla podkreślenia tego, że nic nie zmieniło się od 
lat w naszej muzyce dodaliśmy do nazwy tego kawałka, aktualną datę jego 
produkcji. Nie jest to jedyny ze starych utworów, które równie dobrze mogły¬ 
by się znaleźć na pierwszej płycie. Pozostałe starocie to: "Bez Mercedesa 
nie podchodź" (znany dawniej jako "Dręczycielka"), "Kręcone Łuby", "Bąk 
beke spaliny", czyteż "Nielubię muzyki". Pomału źródełko jednak wysycha. 
G: - Podobno za kawałek "Prosta Gra" wylecieliście z Jarocina. Czy to pra¬ 
wda? 

P: - Nie za kawałek, a po tym kawałku. Natomiast za co wylecieliśmy powi¬ 
nien wtej sprawie się wypowiedzieć niejaki Walter Chełstowski. To on był sp¬ 
rawcą całego tego zamieszania. Historia go sprawiedliwie oceni za ten ha¬ 
niebny czyn. 

G: - O ile się orientuję to PO PROSTU nie jest Waszą pierwszą kapelą. 
Wcześniej Zbychu grał w DDT, a ty udzielałeś się w trzecim składzie DEA- 
DLOCKA. Czy to są wszystkie zespoły w jakich występowaliście przed PO 
PROSTU? 

P: - Chociaż każdy z nas przed powstaniem Po Prostu, grał w różnych kape¬ 
lach, nasze drogi wciąż się gdzieś tam krzyżowały. Zapewne spowodowane 
to było tym, że próby naszych kapel odbywały się w tym samym miejscu i że 
nikt z nas wcześniej nie grał i nie chciał grać innej muzyki. Wyrośliśmy prze¬ 
cież na tej samej muzyce i tak to już nam zostało do dziś. 

W tamtych czasach Zbychu (Nietoperz) grał w DDT z Marianem (Odmaleńko- 
ści), ja (Dzidas) w Deadlockach w ich trzecim składzie, a później w Klimacie i 
Joannie Dead, Tadeusz (Stroik) wraz z Marianem w Domu Dziecka..Tylko 
Szczepan (Oschnięty) czekał i przygotowywał się na swoje wejście smoka. 

G: - W1997 roku zagraliście w Gdańsku razem z U.K. Subs. Po tym wystę¬ 
pie w wywiadzie dla Garażu wspominaliście, że niestety nie byli to tacy U. 
K. Subs jak w 1983 roku. Natomiast w 2000 roku zagraliście z nimi pono¬ 
wnie w Łodzi. Jak wspominacie kolejne spotkanie z nimi i czy nadal pod¬ 
trzymujecie swoją opinię na ich temat. 

P: - Występ z Subsami w Łodzi, to już prawdziwe spotkanie po latach. Grali 
czadowo i co najważniejsze w podstawowym składzie z Garatem i Gibbsem 
na wiosłach i oczywiście z wiecznie żywym Harperem. To było słychać, mimo 


nie najlepszego nagłośnienia. Co ory¬ 
ginał to oryginał, a najważniejsze jest 
to, że jeszcze im się chce. 

G: - W jednym z kawałków śpiewacie, 
że rozmawialiście z Damnedami. Czy 
faktycznie udało Wam się z nimi poga¬ 
dać? 

P: - Szczepan pisząc tekst do kawałka 
"Bursztyn z głową dziecka w środku" 
mówi o rzeczach tak dla niego nieosią¬ 
galnych, że aż nierealnych: "Ramones- 
ów oglądałem z Damnedami rozmawi¬ 
ałem". W naszym przypadku tylko jed¬ 
nej osobie z zespołu udało się połowi¬ 
cznie urealnić te słowa i to dopiero w 
tym roku. Chyba nie wszyscy wiedzą, 
że w kwietniu tego roku pojawili się u 
nas, na jedynym koncercie w Polsce, 
The Damned. Byłem na ich występie i 
miał okazję najpierw sprawdzić siebie 
w szalonym tańcu, a potem pogadać z 
nimi na tyle, ile umożliwiała mi to moja 
łamana angielszczyzna. Po koncercie 
stwierdziłem, że już dawno nie podska¬ 
kiwałem tak wysoko, jednocześnie pr¬ 
owadząc pozycyjną walkę z ochroniarz¬ 
ami o miejsce na scenie. Niech żałują 
ci, co olali ten koncert, drugiego takie¬ 
go szybko już u nas nie będzie. 

G: - Czy śledzicie to co się dzieje na 
polskiej scenie punk? Czy są jakieś 
polskie zespoły bądź płyty, które ost¬ 
atnio przypadły Wam do gustu? 

P: - Szczerze powiedziawszy to nie. Ni¬ 
gdy nie byliśmy pasjonatami polskiej 
muzyki młodzieżowej. Wolimy delekto¬ 
wać się zagranicznymi odgrzewanymi 
kotletami, co jak pokazują ostatnie pły¬ 
ty takich kapel jak np. Buzzcocks, Da¬ 
mned, czy Killing Joke jeszcze wcale 
nie śmierdzą. Czasami też wpadną w 
nasze ręce jakieś rodzime pozycje, ale 
najczęściej są to płyty zaprzyjaźnion¬ 
ych kapel (Ramzes, Bullbulators, Anal- 
ogs, Lumpex), które cenimy za to, że 
mają swój niepowtarzalny styl i pod¬ 
chodzą z dużym dystansem do tego co 
robią oraz, że czasami pamiętają o 
nas, zapraszając nas na wspólne bie¬ 
siadowanie - przy muzyce o sporcie. Z 
tego miejsca chcieliśmy ich wszystkich 
pozdrowić i poinformować, że z preme¬ 
dytacją nie zrobiliśmy tego na nowej 
płycie licząc się z tym, że i na nich mo¬ 
że niespodziewanie spaść klątwa HAP¬ 
PY END-u. 

G: - Pamiętam gdy pierwszy raz widzi¬ 
ałem Wasz koncert w Łodzi w 1990 
roku. Wystąpiliście wtedy w trzyoso¬ 
bowym składzie bez Szczepana. Czy 
często zdarzało Wam się występować 
bez niego? 

P: - Był to jeden jedyny raz, kiedy wystę¬ 
powaliśmy bez Szczepana. Dzień prz¬ 
ed koncertem złamał on nogę, wycho¬ 
dząc dość niespodziewanie ze swoje¬ 
go domu przez okno. Gdzieś zgubiliś¬ 
my telefon do organizatora koncertu i 
nie mogliśmy odwołać w ten sposób 
naszego przyjazdu. Poczucie odpowie¬ 
dzialności jednak wzięło górę i zjawiliś¬ 
my się w Łodzi. Sam koncert trudno by- 
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Loby jednak nazwać klasycznym występem PO PR¬ 
OSTU. Ja jako zastępowy na wokalu, uwiązany kab¬ 
lem gitarowym do wzmacniacza, plułem po angiel¬ 
sku do mikrofonu to co mi ślina na język przynios¬ 
ła, najczęściej ramonesowskie Gaba-Gaba Hey i 
inne tego typu standardy muzyki klasycznej. Z twó¬ 
rczości naszego wieszcza wykrzyczałem może w 
sumie tylko pięć utworów i bez zbędnych szaleń¬ 
stw podziękowałem za uwagę. 

G: - Mimo iż Po Prostu istnieje bardzo długo to nie 
gracie zbyt wielu koncertów. Co jest tego przycz¬ 
yną? Jak wyglądają Wasze warunki dotyczące 
koncertów i z kim ewentualnie mają się kontakt¬ 
ować organizatorzy? 

P: - Jest jak w życiu, czym jesteś starszy tym masz 
mniej kontaktów, dzięki nim tzw. pocztą pantoflo¬ 
wą otrzymywaliśmy zaproszenia na różnego rodza¬ 
ju imprezy. Gdzieś się to pourywało. Kumple, któ¬ 


rzy społecznie pełnili funkcję tzw. Menegera zajęli 
się swoimi własnymi sprawami, a i my sami nie 
mamy natury komiwojażerów. Jak więc widać to w 
głównej mierze składa się na brak koncertów. Gd¬ 
yby ktoś chciał się jeszcze z nami zaprzyjaźnić, to 
nic nie stoi na przeszkodzie aby skontaktował się z 
nami - jeden z nas dysponuje już najnowszymi zdo¬ 
byczami cywilizacji i występuje tam jako kolejna m- 
ałpa - dzidas@hotmail.com . Warunki tej przyjaźni 
nie są wygórowane, możemy je negocjować, a nie 
podajemy konkretów gdyż konkurencja nie śpi. A 
tak na marginesie to Szczepan zachęcał już kiedyś 
do pisania listów do siebie, ale odzew był niewiel¬ 
ki, może ze względu na dosadność użytych słów-A 
ja jestem Szczepan, nie interesuję się niczym, a 

raczej nap.takich jak Wy - Napiszcie do mnie 

(fragment "Napiszcie do mnie" nie wydanego do 
tej pory na żadnej płycie, jednego z najstarszych 
utworów zespołu). 

G: - O ile wiem Wasze próby odbywają się w lege¬ 
ndarnym Burdlu. Co pozostało z tego miejsca z 
jego lat świetności. Czy nadal odbywają się tam 
regularne koncerty? 

P: - Przede wszystkim sama atmosfera tego miejs¬ 
ca oraz ludzie, którzy nim od dawna kierują z Panią 
Anią na czele. To tutaj na początku lat osiemdzie¬ 
siątych wraz z przyjaciółmi z innych kapel komplet¬ 
owaliśmy sprzęt, czatując pod sklepami muzycz¬ 
nych na deficytowe, najlepsze na świecie eltrono- 
wskie wzmacniacze i polmuzowskie gary, aby tylko 
można było zacząć próby i organizować koncerty. 
W tym też to klubie zadebiutowaliśmy w 85 jako Po 


Prostu w składzie, w którym występujemy obecnie 
(ten piąty, pojawił się dopiero kilka lat później). Po 
kilkuletniej przerwie, po zakończeniu w klubie pon¬ 
tyfikatu niejakiej Magdy Kunickiej, kiedy to w tych 
szacownych murach panowały zupełnie inne klima¬ 
ty, wróciliśmy na stare śmieci i przeprosiliśmy się 
ze starą ekipą. Nadal mamy tam raz w tygodniu te 
swoje cztery godzinki na doskonalenie zawodowe. 
Do grania koncertów nikt nas tam też nie zmusza, 
może dlatego, że odbywają się one raczej sporady¬ 
cznie, a jak już, to nie za bardzo pasujemy do nich 
stylistycznie, a może i wiekowo? 

G: - Coś do dodania? 

P: - Pamiętajcie, że czeka nas Happy End. Żegnaj¬ 
cie Ziemianie, Witajcie Marsjanie! 

Przepytywał: Krzysztof Lach 
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HUKEDICHT to najgorsze, co wydała na świat Szwajcaria. To brudny rock'n'roll zmieszany z punk rockiem, który może zawrócić w głowie nasto¬ 
latkom i sprowadzić ich na złą drogę. To Misfits i Motorhead wrzucone do jednego śmietnika. Ich muzyka jest zła, a teksty piosenek obsceniczne i to 
wszystko razem spowodowało, że postanowiłem przeprowadzić z nimi krotki wywiad... Napytania odpowiadał Ełvis Trinkel. (Paweł Czekała) 

HUKEDICHT * HUKEDICHT * HUKEDICHT * HUKEDICHT 


HUKEDICHT * HUKEDICHT 

G: - Zawsze myślałem, że w Szwajcarii są tylko ba¬ 
nki i Vanilla Muffins. Skąd się wzięliście??? Gdzie 
mieszkacie i jak doszło do powstania Hukedicht? 

H: - Powstaliśmy w 1994 roku, kiedy to spotkaliśmy 
się na brazylijskiej saunie w ośrodku sportowym. To 
była zima i zaprosił nas tam P. Relly - który jest praw¬ 
dziwą wysportowaną maszyną - żeby założyć kapele, 
której celem miała być zmiana dotychczasowej opinii, 
że Szwajcaria to nie tylko ser i czekoladki, ale również 
jebany, mocny rockWroll. 

G: - Co do kurwy nędzy oznacza H UKEDICHT? 

H: - To bardzo proste. Każdy kto zna fiński bez proble¬ 
mu odpowie na to pytanie. 

G: - Jesteście kowbojami czy kierowcami rajdowy¬ 
mi? Okładka Waszej płyty ”Turbo Changed Unde- 
rstatement" sugeruje, że umiecie coś naprawiać 
przy pomocy kluczy i śrubek, ale muzyka przeczy 
temu, bo dobrze wychodzi Wam psucie rock Vrolla 
z punkową energią? 

H: - Jesteśmy nocnymi kowbojami i doskonale wiemy 
co chcemy robić. Chcemy wszędzie zrobić piekło. Ch¬ 
cemy żeby nasze wzmacniacze płonęły. Chcemy roz¬ 
pędzić rock'n'rolla do szalonej prędkości grając godzi¬ 
nne, piekielne koncerty!!! 

G: - Jak nazywacie muzykę, którą gracie? 

H: - To kurewski punk'n'roll!!! 

G: - O czym są wasze piosenki? ”Hip Hop Girl”, 
“Wild Wild Race”, ”No Sex At Ali” etc. Same dob¬ 
re tytuły. Czy ten ostatni to Wasz sposób na życie? 
Kto pisze Wasze teksty i muzykę? 

H: - Teksty do naszych piosenek pisze samo życie. 
Szczególnie do "No Sex At Ali", bo jesteśmy katolic¬ 
kimi księżmi. Nasz uzdolniony wokalista Elvis Trink¬ 


el - czyli ja - nie pisze specjalnie filozoficzny- mes T. i kilka kompilacji. 

ch piosenek, ale są na pewno bardzo roc- G: - Kto jest najstarszy w zespole i kto w 

k'n'rollowe. Opowiadają historyjki, które na- nim rządzi? 

m się przydarzyły. Muzykę pisze cały zespół. H: - Najstarszy jest nasz basista Jeep Jack i to 

G: - Jaki rodzaj muzyki zdegenerował Wa- on nami pomiata! 

sze mózgi w dzieciństwie? G: - Ile kosztuje butelka piwa albo wódki 

H: - Wiesz, gdybyś żył w Szwajcarii, to na w Szwajcarii? 

pewno został byś zdegenerowany przez pop H: - Kurwa, nie wiem, bo zawsze kupujemy 
bo każda jebana rozgłośnia radiowa gra tylko galon! 

takie gówno. Wpadłem do piekła dopiero ki- G: - Dziękuję za tych kilka podłych odpo- 
edy miałem 13-14 lat i usłyszałem Black Sa- wiedzi. Powiedz jeszcze, kiedy zagracie w 
bbath!!! * Polsce? 

G: - Opowiedz nam trochę o tym jak gra H: - Bardzo chcemy u was zagrać i mam na¬ 
się w Szwajcarii, czy dużo jest zespołów i dzieje, że uda nam się to zimą 2004... Zdy- 
miej sc do grania? chajcie w piek le!!! 

H: - Nam gra się zawsze zajebiście, bo jesteś- "IffM H 

my tak nagrzani piwem, że wszystko nam się ^ J “j ^ 

podoba. Z publicznością jest zresztą tak sa- SPa, > 
mo. Scena w Szwajcarii nie jest zbyt duża, 
obywatele naszego kraju uwielbiają pop, ale Jll 

przetrwało kilka dobrych punkowych kapel.. 

G:-Gdziegraliście koncerty? ' r lf 

H: - Byliśmy na turze w Niemczech, Austrii i I 
Holandii, ale planujemy przerobić całą Euro- 

pę, bo bardzo lubimy grać. Y 

G: Co znajduje się w W aszej dyskografii, 
poza ”Turbo Charge Understatemenf’? 

H: - Pierwsze co wydaliśmy, to nasze demo ikjT feg 

“Tt’s A Hula, Hula Bumout" i sprzedaliśmy 

cały nakład. Potem wyszedł "Turbo...Obe- .ggg^j 

CD 

Horror OfRock'n'roH". Wyszedł je- 

szcze singiel, który był Splitem z Admirał Ja- 
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